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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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Aleksandra  hr.  Stadnickiego. 


Szczupłe  nader  i  niedokładne  8|  nasze  wiado* 
mości  o  Wołoskich  osadach  w  Polszczę.  Ze 
takie  osady  istniały  i  w  znacznej  liczbie  istnieć 
musiały^  —  o  tem  nam  wprawdzie  juz  same  uni- 
wersały poborowe  od  r.  ib62  do  r.  16)39  wąt- 
pić nie  pozwalają,  ponieważ  wszystkie  wsiom 
wołoskim  osobna  rubrykę  poświęcaj^^  i  dla  ich 
osadników  osobny  podatek  wymierzają*. 


1^  Uniwersał  poborowy  %  roko  \Wt ,  pi^rwsBjr  siesefólowy, 
który  posiadamy,  wpraw4sie  jesse^e  nie  ocafyeh  osadach  woło- 
skich, lecs  o  pojedyńosych  osadnikach  mówi  —  i  ich  do  ogólnego 
podatku  kmiecego  dwu  grosiowego  pociąga.  ,,ltem  valaehi  agros 
coleates,  vel  ia  agris,  ąnae  dworsysicsa  dicnatur,  sedentes  per 
duos  grossos  8olvent.^  Vol,  Ii.  pag.  609,  Ale  jui  następujący 
uniwersał  s  roku  1564  o  całych  wsiach  wołoskich  mów^i ,  i  oso- 


Lecz  gdzie  się  te  wsie  znajdowały,  wiele  ich 
było,  jak  się  nazywały,  i  pod  jakiemi  koudycy- 

bny  poilatek  dla  nich  postanawia,  ^Wołoskie  wsie,  jako  i  tak 
rok  przeszły,  tedy  i  teraz  powinny  pfaeió  bedi|,  jako  i  w  inszych 
wsiach  z  ról,  jeili  je  Riig^  albo  z  dworzyszcza  po  20  groszy, 
którzy  ról  nie  maj^,  tedy  od  sta  owiec  po  10  groszy.^  Voi,  II, 
pag  664.  Aby  z  słów  ,jako  w  innych  wsiach^,  nikt  nie  wnosił, 
że  podatek  osadników  wołoskich,  role  lub  dworzyszcza  mających, 
równał  si^  zwykłemn  podatkowi  kmiecemu,  zaraz  tutaj  objaśniam, 
ie  podatek  kmiecy  tym  uniwersałem  postanowiony  10  groszy, 
wiec  tylko  połowę  tamtego  wynosił. 

Osnowa  tego  artykułu  przeszła  bez  żadnej  odmiany  w  wszyst- 
kie póibniejsze  uniwersały  włócznie  aź  do  roku  1577.  Dopiero 
uniwersał  poborowy  z  r.  1578  nietylko  z  podatkiem  zwykłym  kmie- 
cym i  podatek  wsi  wołoskich  podniósł,  ale  nawet  i  osadników 
ani  ról  ani  owiec ,  lecz  li  bydło  posiadających  ,  podatkiem  obło- 
sbył.  Zawiera  albowiem  następi^acy  paragraf: 

,yWsi  wołoskie  powinny  płacie  będą  jako  i  w  innych  wsiach 
z  ról  jeśli  je  maj^,  albo  z  dworzyszcza  po  groszy  30,  a  którzy 
ról  nie  maj ^  tedy  od  bydła  zwłaszcza  od  sta  owiec  po  groszy 
dwadzieścia,  a  od  dfsiegięciu  krów  po  grosmy  dwadzieścia.^  VoL 
//.  pag,  980.  —  A  ie  pobór  zwykły  od  kmieci  osiadłych  w 
tym  roku  na  15  groszy  ustanowiono,  wiec  i  podług  tego  uniwer- 
sału osadnicy  wołoscy  role  lub  dworzyszcza  migacy  w  dwójna- 
sób tyle  jak  wszyscy  inni  kmiecie  królewscy ,  duchownych  i 
świeckich  panów,  a  o  trzecia  część  v\ięcej  niż  osadnicy  tylko  owce 
lub  bydło  posiadający  płacili. 

Stosunek  ten  do  roku  1629  już  sie  więc<![j  nie  zmienił.  Spadał 
wprawdzie  i  podnosił  się  podatek  wsi  wołoskich  w  miarę  jak 
kmiecy,  pobór  zniżano  lub  podwyższano;  lecz  zawsze  kwota  po- 
datkowa osadników  wołoskich  role  lub  dworzyszcza  posiadających 
podwójnemu  poborowi  kmicemu  się  równała,  a  o  trzecia  część 
w  iec<^j  niż  podatek  osadników  li  t)wce  lub  bydło  mających  wy- 
nosiła. Najmnićj  płacili  osadnicy  wołoscy  w  roku  1591  i  1592,  bo 
z  ról  lub  dworzyszcz  po  15  groszy,  od  sta  owiec  lub  10  krów 
po  10  groszy,  najwięciy  w  r.  1620,  bo  z  ról  lub  dworzyszcza  po 
8  złotych,  a  od  sta  owiec  lub  10  krów  po  5  złotych  groszy  dzie- 
sięć. 


jami  lokowane  sostały,  żadna  konstyiucyja,  ia* 
den  aatoi  dawniejszy  nas  nie  uczy. 

Sam  nawet  Tadeusz  Czacki,  któren  każda 
część  naszej  liistoryi,  każd^  gafęź  naszego  pra- 
wodawstwa zbadał  i  zgłębił  był^   bardzo  nie- 


AŁ  do  rokn  1613  podatek  osadników  wołoskich  i  ról  i  dwo- 
nysses  aawase  si^  na  rówa^  stopie  u  podatkiem  w^Uw,  Młty- 
MÓW,  Knimmiów  (t.  j.  sołtysów  wsi  wołoskich),  lywoiów,  pntayeh, 
bojarów  trsymał.  Płacili  wifc  ci  osadnicy  m  rói  i  dwor9y»%C9 
iyle,  ile  ich  władni  sołtysi,  stosunek  którego  w  niemieckich  wsiach 
nie  inąidiiesn.  W  r.  1613  naó  na  wójtostwa,  sołtystwa,  kaiaślwa 
po  10  złotych  nad  pobór  uchwalony  (t.  J.  nad  półtora  słotego) 
nałożono,  —  a  podatek  osadników  wołoskich  tylko  do  podatku 
putnych,  pancernych  i  bojarów  prsy  równano,  t.  j.  na  oAm  słoty  eh 
podwyisaono.  Uniwersał  poborowy  ar.  1616  wprawdsie  pro- 
porcyj^  do  r.  1613  istniej^^  pray wrócił,  leci  w  r.  1619  snowu 
na  wójtostwa,  sołtystwa,  kniaitwa  daleko  wi^kssy  pobór,  nii  na 
role  i  dworsysicsa  we  wsiach  wołoskich  nałoiono:  t  odt^  Jaś 
pewnego  stosunku  mi^sy  stop^  podatkowa  tych  ról  i  dworaysses^ 
a  Atopa  dla  wójtów  i  t.  d.  postanowiona  oinacsyó  nie  podobna. 

Po  r.  1629 ,  w  którym  podymne  saprowadsonóm  aostało,  uni- 
wersały poborowe  już  wi^cćj  rubryk  podatkowych  niewysscse- 
gólniigą,  —  gdyż  każdój  siemi  zostawiono.  Jak  wielki  podatek  na 
siebie  prsyj^ó ,  i  Jakim  sposobem  go  miodny  kontrybnentów  roz- 
łożyć zechce.  Ale  ponieważ  uniwersały  z  roku  1632  i  1635  na 
wstępie  ożwiadczajs^  „iż  ziemie  które  podatki  uchwalone  poborami 
(a  nie  podymnóm)  oddawaó  bf da,  do  uniwersałów  z  r.  1629  sto- 
sować sif  mąj^^,  a  ziemie  przymyska  i  sanocka ,  w  których  się 
największa  cz|żć  wsi  wołoskich  znajduje,  kwotf  przyjęta^  pobora- 
mi oddawać  się  obowi^zały,  —  przyjąć  możemy  że  do  roku  1638 
osadnicy  wołoscy  podatek  podług  stopy  dla  nich  w  r.  1629  usta- 
nowiono, t.  j.  po  złotemu  od  roli  lub  dworzyszcza,  a  po  20  gro- 
szy od  stu  owiec  lub  10  krów  płacili.  Od  r.  1638  zaż  już  wcale 
oznaczyć  nie  podobna,  czy  wsie  wołoskie  osobny  podatek  i  wja- 
kićj  kwocie  płaciły,  ponieważ  od  tego  roku  począwszy,  największa 
cz^ęsć  województw  i  ziem  podatki  przez  nie  uchwalone  podług 
podymnego  rozkładały. 


dosiatecziie,  i  jak  później  okażemy  nawet  błęd- 
ne podania  nam  o  osadach  wołoskich  zostawił. 

Ograniczają  się  albowiem  te  podania  na  na- 
stępujących słowach: 

„Widzimy  w  przywileju  Władysława  księ- 
cia Opolskiego  (^ktdremu  księstwo  ruskie  w  u- 
żytek,  a  Polska  w  nietrwały  rz^d  król  Ludwik 
oddał}  z  r.  1378^  iż  na  pole  i  wieś  Hodło  nad 
Tarnowa  rzek^  Aleksandrowi  Wołochowi^  słu- 
dze swemu^  dał  pozwolonie,  aby  się  w  tej  wsi 
z  następcami  swemi  wołoskiem  rządził  prawem. 
W  przywileju  1420  r.  Ziemowita  księcia  ma- 
zowieckiego i  bełzkiego  na  wieś  Lubicz  dane 
jest  pozwolenie,  aby  ta  wieś  rządziła  się  pra- 
wem wołoskiem.  Nietylko  na  pokuciu  w  woje- 
wództwie ruskiem  i  w  bełzkiem  to  prawo  było 
znajome,  lecz  znajdujemy  w  metryce  koronnej 
przywilej  nadania  tego  prawa  loiS  r.  wjednej 
wsi  w  starostwie  bieckiem  w  województwie  kra- 
kowskiem. Rozrzedzenia  ekonomiczne  w  Sam- 
borszczyźnie  w  r.  1568^  przez  Stanisława  Za- 
mojskiego, daJe  nam  choć  mniej  dokładny  obraz, 
co  to  prawo  wołoskie  znaczyło.  —  Osady  Wo- 
łochów, przechodząc  z  własnego  kraju  dla  na- 
dziei bezpieczeństwa  i  swobody  warowały: 

1.  Grzywny  czyli  kary  pieniężne  nienależały 
do  skarbu  panującego  ^  ale  do  s^du  i  składki 
na  publiczne  potrzeby  przeznaczonej. 

2.  Sady  między  osadnikami  były  odbywane 
przez   wybranych  od   osady  starszych,  którzy 


/* 

/ 


podług   swego   prawa^   t.  j.  zwyczajów   sadzić 
mieli. 

3.  Schadzki  do  naradzenia  się  o  gospodarstwie 
lub  porządku  bywały  pozwolone. 

4.  Robocizny  powinności  przemieniały  się  w 
daniny  dziesiccinne :  bydła,  zboża,  ogrodowin.^ 

Pracując  nad  historyja  wójtostw  w  Galicyi  w 
krotce  przekonanie  powziąłem ,  ie  największa 
liczba  osad  wołoskich  w  tej  części  sanockiej  i 
przemyskiej  ziemi,  która  teraz  sanocki  cyrkuł 
stanowi,  mieścić  się  musiała;  a  udzielony  w  cza- 
sopiśmie naukowym  zakładu  Ossolińskiego  przy- 
wilej wsi  Nanowej  w  tem  przekonaniu  mnie 
utwierdziła  gdyi  się  tak  względem  powinności 
osadników,  jak  względem  powinności  sołtysa 
tamtejszego  do  zwyczaju  w  inszych  wsiach  wo- 
łoskich panującego  odwołuje  ^ 

Było  więc  pierwszem  mojem  staraniem  pro- 
sie o  wyszukanie  i  wydanie  wszystkich  pierwo- 
tnych przywilejów  wsi  królewskich  w  sanockim 
cyrkule  leżących,  z  aktów  grodzkich^  sanockich 
i  przemyskich,  które  z  aktami  wszystkich  innych 
grodów  i  ziemstw  galicyjskich  z  nakazu  rz^du 
austryjackiego  we  Lwowie  w  osobnym  archiwum 
zgromadzone  zostały.  Ale  mimo  kilko  miesię- 
cznych najstaranniejszych  poszukiwań  archiwa- 


2.  Ad  locandam  et  erigendam  vinam  Juris  Yalacliiei  morę  alia- 

rum  Tfllariim  Yalachiearom Omnes^iie  datias  dare,  qnae  yillae 

aliae  regales  anti^iiitafl  solyere  eoBSTeveriiBt. 


riusza   za   ledwo    kilka  przywilejów  wsi  woło- 
skich wynaleśc  się  udało. 

Utrudniają  albowiem  wyszukiwanie  podobnych 
dokumentów  nie  tylko  niedokładność  dawnych 
aktów  grodzkich  i  ziemskich  (których  znaczna 
część  przed  przewiezieniem  do  Lwowa  i  pod- 
czas przewiezienia  zaginęła)  i  mnoga  liczba  in- 
deksów z  tych  aktów  sporządzonych, — ale  jeszcze 
więcej  ta  okoliczność^  że  podług  prawa  pol- 
skiego każden  dokument  do  jakich  bądź  aktów 
grodzkich  lub  ziemskich  wciągniętym  byc  mógł— 
i  że  strony,  korzystając  z  tego  dobrodziejstwa^ 
dokumenta  które  posiadały,  i  tranzakcyje  które 
o  majętności  ziemskie  zawierały,  bardzo  często 
nie  w  grodzie,  do  którego  jurysdykcyi  te  maję- 
tności należały,  lecz  tam,  gdzie  im  najdogodniej 
było  do  obiaty  podawały.  Trzeba  więc  czasem 
wszystkie  akta  grodzkie  przew^artowac^  aby  do- 
kument zadany  znaleśc  lub  z  pewnością  powie- 
dzieć, że  do  żadnych  aktów^  w  Galicyi  znajdu- 
jących się  podanym  nie  został. 

Szczęśliwym  trafem  wciągu  tych  poszukiwań 
udzielono  mi  z  prywatnej  ręki  oryginalne  przy- 
wileje wsi  wołoskich  Boguszy  i  Bielczarowej 
w^sandeckim  cyrkule,— a  z  zakładu  imieniaOsso- 
lińskich  nader  ważny  dla  mnie  manuskrypt,  gdyż 
kilka  set  dokumentów  po  największej  części 
dóbr,  wójtostw  i  wsi  w  cyrkule  sanockim  się  ty- 
czących zawiera. 
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Riizpatrzywfssy  się  w  tym  manuskrypcie  prse* 
konałem  aic^  że  jest  zbierem  kopii  urzędowych 
rozmaitych  oblata  jakie  sobie  albo  ktiry  z  sak* 
eesorów  Piotra  Kmity,  starosty  przemyskiego^ 
albo  ktoś  z  późniejszych  starostów  przemyskich 
dla  swej  wiadomości  z  aktów  grodzkich  wyj^d 
kazał.  Tycz^  się  one  albowiem  prywatnych  ma- 
jętiHiśei  Kmity,  i  dóbr,  wójtostw  i  gromad  da 
jorysdykcyi  starosty  przemyskiego  nalei^cych. 
O  ile  z  porównania  tych  kopii  z  oblatami  doka* 
mentów,  które  się  jnż  pierwej  w  archiwum  ak- 
tów grodzkich  wynaleśc  udało,  sadzie  mogłem, 
sf  one  tak  dokładne^  że  wszystkie  abrewiacyje 
w  oblatach  się  znajdujące  bez  żadnej  odmiany  i 
w  kopie  przeszły,  —  że  ustępy  lub  słowa  błę* 
dnie  w  oblacie  napisane  (co  z  kontekstu  łatwa 
dojść  można3  równie  błędnie  w  manuskrypcie 
wypisane  zostały,  —  a  słowa  w  ołdarie  zupełnie 
uieezytelftc  lub  zatarte,  w  manuskrypcie  W3'ptt* 
szezone,  i  tylko  punktami  oznaczone  znalazłem* 
Aźe  obiaty  podług  praw  polskich  równ§  moc 
jak  same  oryginały  miały,  możemy  manuskrypt 
ten  za  kopie  'dokładne  wszystkich  dokumentów 
oryginalnych  w  nim  zawartych  uważać.  Wyją- 
łem zatem  z  tego  manuskryptu  nie  tylko  wszysl* 
kie  przywileje  wsi  wołoskich,  ale  i  wszystkie 
peźntejsze  dokumenta  tych  wsi  i  wójtostw  sif 
tyczące,  i  udzielam  je  czytelnikom;  przywiteje 
ł  dokumenta  ważniejsze  od  słowa  da  ałowa, 
mniej  ważne,  prywatne  tranzakcyje,  zwłaszcza 
te,  kłom  się  tylko  wójtostw  tycz^,  w  treściwym 

Tom  L    jCesiEjt  I*    18IS.  ^ 
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wyciąga  ^  gromadząc  zawsze  wszystkie  doku- 
meiita  tej  samej  wsi  sie  tyczą.ce.  Gdyby  później 
publiczność  udzielenia  dos<I'ownego  wszystkich 
dokumentów  w  tern  manuskrypcie  zawartych  so- 
bie życzyła,  nie  zaniecha  zapewnie  zakj*ad  im, 
Ossolińskich  temu  żądaniu  zadość  uczynić ^  ja 
tym  czasem  za  to  ręczyć  mogę,  że  wszystkie 
dokumenta  do  wyświecenia  historyi  wsi  i  wój- 
tostw wołoskich  lub  dawnych  zwyczajów  i  praw 
służyć  wogice  dosłownie  udzieliłem. 

Najważniejsze  z  t}nch  dokumentów  sg.  przywileje 
lokacyjne  jedynastu  wsi  wołoskich  w  sanockim 
cyrkule.  S^  to  wsie  Zwiniacz  albo  Swiuiacz, 
Rowiea  na  Okolisz<;zach  (^zapewnie  Równia39 
Boberka,  Tarnowa  wyższa  i  dolna,  Dwernik, 
Polana,  Poławy^  Ustrzyki,  Korosno,  Koro- 
ścieńska  Wola.  Dołączam  do  nich  przywileje 
wsi  Boguszy  i  Biekzarowy  z  oryginału  prze- 
żeranie przepisane^  przywilej  wsi  Dołżycy,  któ- 
ry sie  w  aktach  grodzkich  wynaleśc  udało,  i 
przywilej  Nanowy,  ktdren  wprawdzie  czasopism 
zakładu  już  dawniej  udzielił,  któren  atoli  dla. 
porównania  z  inszemi  przywilejami  ciągłe  przed 
oczyma  «iiec  trzeba.  Mamy  więc  przywileje 
szesnastu  wsi  wołoskich.  Pierwsze  siedm  Piotr 
Kmita  starosta  przemyski  w  swych  dobrach  u- 
tworzył, — reszta  wsiami  królewskiemi  była;  — 
a  wyjąwszy  Boguszę  i  Bielczarowg  wszystkie 
w  sanockim  cyrkule  leż^ 


II 

Wsie  te  wsiami  wofoskiemt  dU  tego  sowie- 
my,    że    na  prawie  wołoskiem  osadzone  były; 

k  podług   praw   i  zwyczajów   wołoskich  się  rzą- 

dziły; zawierają  też  prawie  wszystkie  przywi- 
leje, które  udzielamy,  wyraźne  zastrzeżenie  pra- 
wa wołoskiego,  albo  przynajmniej  wzmiankę  o 
niem.  Formuły  do  tego  używane  sa:— Ouarum 
villarum  Cmethones  fieri  debent  et  locabuntur  io 

jurę   Yalachico Ouiąuidem   scuhetus    łocabit 

dictam  villam   in    cruda  radice  iA  jus  Yalacbi- 

cum Eximimus  etiam  dictae  villae  Cmethones 

ab  omnibus  juribus  Ruthenicis,  Polonicalibus  et 

^  Teutonicalibus   ac  quibus  aliis:   solum   iu  illos 

jurę  Yalachico  conserrabimus. 


Tylko  w  przywilejach  wsi  Berehy  i  Koro- 
ścieńska  Wola  żadnej  podobnej  formuły,  ża- 
dnej nawet  wzmianki  o  prawie  wołoskiem  nie- 
znajdujemy.  Liczymy  jednakże  i  te  wsie  do  rzę- 
du wsi  wołoskich  z  następujących  powodów: 
Przywilej  Berehów  sołtysa  tamtejszego  knia- 
ziem^ sołtystwo  kniaźtwem  zowie,  nazw^  która 
sołtysi  i  sołtystwa  tylko  we  wsiach  wołoskich 
nosili,  —  zgadza  się  co  do  kondycyi  lokacyjnych^ 
(esencyjonalnej  części  prawa  wołoskiego^z  przy- 
wilejami drugich  wsi  wołoskich^  odwołuje  się 
nawet  względem  powinności  sołtysa  i  kmieci 
tylko  do  używania  wsi   przyległych  •.     Dalsze 


3.  Item  idem  scaKetas  dabit  et  solvet  qaod]ibet  anno  talem 
daciam  ad  Castr  urn  premysliense ,  qualem  alit  Kniamiones  solve- 
re  tenentnr;  similiter  omnem  obedientiam  Nobis  et  Capitaneis  No- 
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za&  dokamenta  fycz|ce  się  fej  wsi  świadczą^ 
ie  wójtowsiwo  hereiiauskie  jaz  w  t\  1545  przez 
nabywcę  Iwana  Kanaszewicza  za  wójtowstwo 
we  W9i  wołoskiej  Łoiiynie  zamień lonem  zosta-* 
łoj  zamiana^  ta  pewnieby  nie  była  nast^pi^Ta^ 
gdyby  i  wieś  Berehy  wołoskfem  prawem  się  nie 
rzfdziła^  i  iCdyby  wójtastwa  berezańskiemu  przy- 
wileje wójtostwom  wołoskim  udzielone  nie  siu- 
*yły* 

Wgłpliwsza  jest  rzecz  co  do  Korościeńskiej 
woliy  ponieważ  przywilej  ten  jest  nader  ogól- 
nym ^  i  kondycyi  lokacyjny cFi  tej  wsi  nie  wy- 
szczególnia. Ale  i  ten  tak  względem  powinno- 
ści kmieei^  jak  i  względem  praw  sołtysa  do 
zwyczaju  w  przyległych  wsiach  panującego  się 
odwołuje  *5  —  a  Korościeńska  Wola,  jak  jej  imię 
dowodzie  była  tylko  atynencyj^  Korosna^  wsi 
niewątpliwie  wołoskiej.  Decyduj^c^  jest  zaś 
uwaga ^  że  przywilej  ten  przy  lokacyi  wsi  za- 
raz i  sołtysa  mianuje,  i  temuż  władzę  nad  osa- 
dnikami przyznaje,  —  a  tylko  osady  prawem  nie- 


gtrfs  Pnemj^srieiiBifiniH  fa4sere  (enclKtar,  sieuf  ef  alit  Kniandonew* 
IncoTae  vero  praedictae  Tflłae,  qnr  a  data  praesentium  in  eadeni 
]iaere<!fitate  localnintor,    ad    decursun  Tisinti    anBorum  li^ertatera 

l^alel^irt qailirs  jam   ea    łpsa  liKertas    a  prinacra   loeationc 

TiHae  esspirayif,  qaonim  nnus  <{ai84|iie  in  tribus  qaartig  lanei  re- 
sideBity  et  iiiore  aliamm  yinanini  ac(jaceDtiam  nostrarum  regalium 
aniraatiin  doeias  solyant,  nihil  minorando  in  praefatis  censilbusy 
proYenti^s  et  utilitatilms. 

4.     Zobae^  ustęp   te^o  przywileju  w  adnotacyi   ad  19    przyto- 
czony* 


k 


I 


I 


> 
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mieckiein  lub  wofoskiein  lokowane  pod  jiirisdyk- 
eyja  sołtysa  6(aly«  Musiała  by  wif c  koroścień* 
ska  Wola,  być  cbyba  wsj^  niemieckiem  prawem 
lokowana;  a  bardzo  wątpimy,  aby  się  osada  nie- 
miecka,  az  w  samo  gniazdo  osad  wołoskich  za- 
pędziła. 

Nie  kończy  sie  aloli  na  tych  szesnasta  wsiach 
poczet  osad,  które  z  pewnością  za  wołoskie  wsie 
uważać  możemy.  Upoważniają  nas  albowiem  do- 
kuraenta,  które  posiadamy,  do  rzędu  tych  wsi 
jeszcze  i  następujące  policzyć: 

17.  £odyua^  —  która  dokumentapod  nr.  Y. 
i  VL  do  przywileju  wsi  Berehy  przyłączone, 
wsi^  wołoska,  yillam  Yalacbicam,  sowi^. 

18.  Wieś  Stebnik,  — której  kniaź  Dem ian 
Stebnicki  był  oraz  krajnikiem  wszystkich  wsi 
wołoskich  do  krainy  strwiazkiej  należących 
(^zobacz  nr.  XV.  dokumentów  Ustrzyk  się  ty- 
czących}, i  członkiem  owej  licznej  rodziny,  która 
w  drugiej  połowie  XVIgo  wieku  sołtystwa  w 
Korosznie^  Ustrzykach,  Berehach^  Stebniku  i 
Terle  zagarnęła^  jak  się  z  dokumentów  pier- 
wszych tych  trzech  wójtostw  tyczących  się  prze- 
konać można.  Przywileju  tej  wsi  dlatego  udzie- 
lić niemożemy,  że  pierwszej  połowy  tegoż  w 
manuskrypcie  wyż  wymienionym  brakuje. 

19.  Jasień,  —  wie3  między  Berechami, 
Ustrzykami  i  Stebnikiem  leżąca,  której  wójto- 
stwo w  rękach  rzeczonej  rodziny  Ustrzyckich 
razem  z  wójtostwem  ustrzyckiem  się  znajdowało. 
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(-Zobacz  Ustrzyki,  dokumenta  pod  nrm.  XVIf^ 
XVni5  XXVIIIO  Nareszcie  wsie: 

20.  8ko rodne,  21.  Rosochate,  22.  Lu- 
towiska, 23.  Krywka^  24.  Lubocho^w^ 
25.  Rossoliii^  26.  Sferednie  małe^ 
27.  Tworylne,  28.  Krywe,  29.  Hulskie^ 
SO.Zatwardnica,  Sl.Jaworzec,  32.Sine- 
rek,  33.  AYetlina,  34.  Chmiel,  35.  Pro- 
cisne^  36.  Żurawin,  37.  Stuposion^ 
38.Ustrzyki  gdrne,  39.Dydowe^  40-f^o- 
kot  (łokieć),  41.  Szandrowiec,  42.  Bu- 
kowiec, 43.  Beiłiowa  (Bieniowa^,  44.  So- 
kolika z  Wol^,  45.  Szaiiskie  (Sfańskie}^ 
46.  Tyrawa  Wołoska,  47.  Królik  Wo- 
łoski, które  wsie  akt  działowy  majątku  Kmi- 
towskiego  w  roku  1580  sporządzony  wyraźnie 
wsiami  wołoskiemi  zowie.  (Zobacz  czasopism 
zakładu  imienia  Ossolińskich  z  roku  1847^  ze- 
szyt VII.  pag.  37.) 

Musiały  nareszcie  w  sandeckim  cyrkule  w  są- 
siedztwie Boguszy  1  Bielczarowy  jeszcze  inne 
wsie  wołoskie  istniee,  kiedy  przywileje  tych 
dwóch  wsi  wyraźnie  nakazuje,  by  osadnicy  Knia- 
ziowi kolędkę  lub  pocztę  podług  zwyczaju  w  są- 
siednich wsiach  wołoskich  przyjętego  oddawali.... 
morę,  qui  in  yillis  Yalachicis  in  yicinatu  consi- 
stentibus   observatur  *.    Z  czasem   i  przywileje 

5.  Mogliftylmy  wprawdzie  do  rseda  wsi  wołoskick  jessoxe  i 
wsie  Jjttbków,  Mików,  Jawornik,  Horb  albo  Czysto  Horb,  Wola 
Miechowa,  Maniowa  albo  Maniów,  Szczerbanówka ,  Balica,  Da- 
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wszystkich  (ycli  wsi^  a  w  nich  jsasirzezenle  pra- 
wa wołoskiego  wynaleśc  się  niusz^.  Za  re-' 
guie  ogólną  albowiem  uwaiać  moiemy,  ie  ka-- 
zda  gromada  w  Pohzcze  y  na  cudzem  prawie 
osadzona,  osobny  swój  przywilej  lokacyjny  po^ 
siadana,  i  ze  w  każdym  takim  przywileju  pra- 
tcoy  na  którem  lokowaną  została ,  zastrzeio^ 
nem,  albo  przynajmniej  wzmiankowanem  było. 

Wczem  się  prawo  wołoskie  od  prawa  pol- 
skiego^ ruskiego  i  magdeburskiego  różniło,  o- 
znaczyć  niepodobna;  ponieważ  zbioru  praw  i 
zwyczajów  wołoskich  nieposiadaniy.  To  tylko 
z  pewnością  twierdzić  możemy: 

Że  wprawie  karnem  wołoskiero  kary  pieniężne 
wielk^i  rolę  grały,  gdyi  w  każdym  przywileju 
o  nich  wzmianka,  i  trzecia  część  tych  kar  do 
dotacyi  sołtysa  należała* 

szatyn  8«tt  Piekark«,  Solinka^  Turaańskie  ^  KoniaAesa,  Sjndlnik, 
Barów,  Surowica,  Moszecanica  —  policzyć,  które  przyf ^zona  w  wy- 
ciąga lustracyja  wsi  i  wójtostw  ziemi  sano^ki^  a  r«  17tf§  wsiami 
wołosluómi  «ewie..  Ale  poniewał  lustracyja  ta  iwierdzi^  ie  wsie 
rzeczone  pocz^tkowie  tylko  wójtstwami  popom  wołoskim  nadano- 
mi,  i  ad  nich  kniaźtwami  zwanymi  hyty,  i  dopiero  późnij,  |;dy 
snkeesorowie  iyeh  popów  |;raata  wójtawskie  rozdrobniliy  we  wsie 
urosły,  nie  imiemy  je  da  liczby  prawdziwych  wsi  wołoskich ,  t« 
j.  takich  poczytaó,  które  jui  pierwiastkowe  z  osadników  do  klasy 
rolniczej  nalei^cych  powstały.  Mamy  my  wprawdzie  rzeczony 
wywód  wsi  wołoskich  od  popów  i  popostw  za  zopełnie  hł^ny 
i  moglibyśmy  go  t^  jedna  uwag^  adeprz(^«  ie  iadcn  z  przywile- 
jów przez  nas  udzielonych  popów  kniaziami,  ale  owszem  wszyst- 
kie popami  i  baitkami  zowi^^  ale  wolimy  się  do  wynalezienia 
piórwotnych  przywilejów  tych  wsi  z  policzeniem  ich  do  rzędu 
wsi  wołoskich  zatrzymać.  (.Zobacz  wspomniony  wyciąg  lustracyi 
AAkońcn  allegatów). 
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Ze  nawet  rozwód  okupywał  się  pewna  sum^ 
pieniężna,  jak  nas  przywilej  Dołżycy  uczy. 

Ze  podług  prawa  cywilnego  wołoskiego,  tak 
jak  podług  prawdy  ruskiej  nie  najstarszy  ale 
najmłodszy  syn  dziedzinę  obejmował.  Opiera- 
my ostatni  len  wniosek  na  osnowie  nr.  XII.  do- 
kumentów wsi  Ustrzyk  się  tyczących.  Z  reszta 
wielce  by  się  mylił,  ktoby  teraźniejsze  wyobra- 
żenia do  dawnych  czasów  przenosząc,  pod  pra- 
wem wołoskiem  tylko  ustawy  C3'^wilne  i  karne 
tego  prawa  rozumiał;  ważniejszemi  bowiem  niż 
te  ustawy  były  zwyczaje  i  kondycyje  lokacyj- 
ne gromad  na  pewnem  prawie  osadzonych.  Ja- 
kie zaś  te  kondycyje  były,  z  przeglądu  i  rozbio- 
ru przywilejów,  które  posiadamy,  okaże  się;  a 
fstofa  tyeh  kondycyi  pomoże  nam  także  do  raz- 
trzygnienia  kwestyi,  czyli  wsie  wołoskie  isto- 
tnie z  osadników  wołoskich  się  składały. 

Pierwsze  esencyjonalną  kondycyją  wsi  wo- 
łoskich^ powszechną  ich  farmą  lokacyjną  byio 
postanowienie  kniazia  czyli  sołtysa,  i  utwo- 
rzenie kniaitwa  czyli  sołtystwa  zaraz  przy 
załoiemn  wsi*.    Jak  niemieckiej  wsi  bez  soł« 


6.  \k  wyrazy  kniai^,  kniaitwo  tak  często  w  naszych  przywi- 
kjacli  używane  softysa  i  softystwo  we  wsiach  wofoskich  ozna- 
czają,  o  t^m  nikt,  przeczytawszy  te  przywHąje ,  wiftpie  nie  Bc- 
cTzie.  —  Przyczyniają  si^  wiec  te  przywiląfe  do  wyjaśnienia  praw. 
dziwego  znaczenia  wyrazu  kniai ,  któren  jak  si^  zdaje,  ani  pewn^ 
godność,  ani  pewny  urz|d,  lecz  W  oj^ólilości  naczelnika ,  wodza 
Oak  łacińskie  'Dax}  oznaezał. 


-«» 


4 
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tyna,  i^eftystwa^  —  tak  wełaskiej  hez  kniazia  i 
kuiaźlwa  nie  było  2  owszem  często  jak  przywi* 
l^je  ^iwiadcz^  kniaź  i  kniaźiwo  przed  wsi^  iat- 
nieli.  I  słu.snte, —  ho  kniaa  zamierzona  lokacyję 
dopiero  w  życie  wprowadzać,  t.  j.  osadników  zbie- 
rać i  osailzae  miał.  Zbierać  zaś  ich  nie  nidgł^ 
pdki  przywileju  koudyoyje  lokacyjne  oznacza- 
jącego okazać  nie  mógł,  zbierać  nie  chciał,  pó- 
ki nadgrody  za  trudy  z  tym  połączone  zape- 
wnionej nie  miał.  Trzeba  było  więc  kniaziowi 
przedewazystkiem  przywilej  lokacyjny  wręczyć, 
i  mu  zaraz  w  tym  przywileju  nadgrodę  za  utwo- 
rzenie wsi  zapewnić.  T^  nadgrody  było  Knia^ 
ztwOj  t.  j.  dotacyja  gruntowa  kniaziowi  wyzna- 
czona^ wraz  z  inszemi  jego  prawami  i  przywi- 
lejami. Kniaźtwo  dziedzicznie  a  przynajmniej  do- 
żywotnie nadawano,  —  bo  też  zadanie  i  trudy 
kniazia  się  z  utworzeniem  wsi  nie  kończyły,-*— 
owszem  tak  długo  trwały,  póki  w loś^  wołoska 
istniała. 

Zebrawszy  osadników  musiał  wspólnie  z  ni- 
mi grunta  na  wieś  przeznaczone  korczunkiem 
zdobywać  i  dzielid,  —  bo  wsie  wołoskie  po  naj- 
większej części  się  z  korczunków  {ex  cruda  ra- 
dice,  jak  się  przywileje  wyrażają)  powstały^ 
Musiał  od  osadników  corocznie  czynsze  i  dani- 
ny wybierać,  które  się  podług  osnowy  przywi- 
leju lub  podług  zwyczajów  i  praw  wo^foskich 
królowi  lub  dziedzicowi  należały.  Musiał  nako- 
niec  granic  i  dróg  wsi,   i  lasów  dziedzica  pilT 

Tom  I.    ZesjE^t  I.    1848.  3 
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nowac  ^  Ze  zastanawiająca  też  oględnością 
w  kaidym  przywileju  prawa  i  pożytki  knia^ 
zia  wymiarkowane  znajdujemy*  Aby  go  upra- 
wa nadanych  mu  na  utrzymanie  gruntów  od  wy- 
pełniania jego  obowiązków  nie  odrywała^  —miał 
robociznę  do  tej  uprawy  potrzebna  od  kmieciów 
już  w  przywileju  zawarowan;|.  Aby  był  pilnym 
w  wybieraniu  czynszów  i  danin  dla  dziedzica 
lub  skarbu  królewskiego^  miał  jak  później  o- 
każemy,  pewny  procent  od  tych  czynszów  i  da- 
nin zapewniony.  Aby  nakoniec  osadników  w  kar- 
ności i  porządku  utrzymywał,  zastrzegano  mu 
pewn^  część  od  wszystkich  grzywien  czyli  kar 
pieniężnych,  które  na  mocy  swej  tcładzy  ju- 
rysdykcyjonalnej  na  osadników  nakładał.  Wła- 
dza ta  jurysdykcyjonalna  nie  tylko  dlatego  przy*^ 
kniazia  zostawała,  że  mu  do  wykonania  rze- 
czonych jego  obowiązków  koniecznie  potrzebnej 
była^  —  wynikała  ona  także  z 

Drugiego  wsi  wołoskich  przywileju  :  ze  osa-- 
dnicy  tych  wsi  we  wszystkich  sprawach  ^  lak 
małych  jak  wielkich ,  tak  cywilnych  jak  kur- 
nych ^  tylko  podług  prawa  wołoskiego  sądzo- 
nymi byc  mogliy- —  i  ze  żadnym  sądom  i  wła- 
dzom krajowym  nie  podlegali. 

Bo  jeżeli  wyłącznie  podług  praw  i  zwycza- 
jów wołoskich  s^dzonemi  byc  mieli-  sadzie  mo- 


7.     Zobacz  przywilej  Swiniacza^  Rowienia,  Poław,  Bereh,  które 
te  powinności  kniazia  wyszczególniają. 
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gli  ich  tylko  sędziowie  o$0Ani  z  te$n  prawem 
nieznanie  —  anie  s^dy  krajowe,  dla  któryck 
prawa  polskie  jedyna  normę  postępowania  sta«- 
nowiły.  Konui  zaś  ta  władza  sadownicza  nad 
nimi  sprawiedliwiej  i  bezpieczniej  jak  kniazio- 
wi powierzona  byc  mogła?  Wszakże  osadnicy 
i  tak  zwykle  za  kondycyj^  jego  szli^  gdyi  on 
ich  sobie  podług  swojej  kondycyi  i  woli,  a  za- 
tem jeżeli  sam  Wołochem  był,  Wołochciw,  je- 
żeli Niemcem  Niemców  dobierał.  Wszakże  on 
utworzywszy  wieś,  jej  utrzymania,  lasów,  gron-^ 
tów  i  praw  dziedzica,  jakieśmy  wyżej  widzieli, 
strzedz  musiał,  czynsze  i  daniny  dla  skarbu 
dziedzica  wybierał,  jedynym  pośrednikiem  mię-* 
dzy  dziedzicem  i  osadnikami  był,  —  i  już  dla 
tego  samego  nad  osadnikami  władzę  bezpośre- 
dnia mieć  i  wykonywać  musiał.  Dla  tego  jest: 

Trzecią  enencyjonalną  kondycyją  łokacjffnę 
ttsi  wołoskich  wyłączna  władza  jurysdykcy^ 
jonaina  kniazia  nad  wszystkimi  osadnikami 
tych  wsi  —  tak  dalece^  ze  żaden  osadnik  przez 
kogo  innego  jak  przez  swego  kniazia  sądzo^ 
nym  i  karanym  być  nie  mógł.  Mfiiej  jaśnie 
wprawdzie  przywileje  się  względem  jurysdyk- 
cyi  cywilnej,  jak  względem  karnej  wyrażają*; 

8.  Jadicabit  autem  scaltetus  CmethoBes  ipsos  non  alio  jurę,  quani 
Val;ichico,  de  quo  nemo  illos  eiirahere  et  eyocare  polerit.  QPr»pw, 
B9^u9%y  i  Bielemurowff.) 

Cuarum  Yillarum  Cmethones  fleri  dcbent  in  jurę  Yalachico  suh 
regimine  et  obedientia  illorum  (scultelorum}  Pr%yw,  Dwernika  i 
Polantf, 
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z  ttwag  atolt^  któreśmy  wyłiiszczajac  drugi  przy- 
wilej wsi  wołoskich  przytoczyli  wynika,  »c 
wyłączna  władza  sadownicza  kniazia  równie 
sie  do  spraw'  cywilnych  jak    do   kryminalnych 


Eiimlmas  efiam  ejusdem  vil1ae  Cinethones  a!»  omnilias  jaribus 
PolonioaKbrus^  Teutoniealibus,  ab  Rfrtheiiieis ,  scd  illos  in  jurę  Ya- 
lachoram  conserTabiimis.  Qai^uideiD  Cmetboiicfs  coram  nuUo  alia, 
»ed  coram  sculteto  judicabuntar.  Similiter  et  scuUetus  coram  nullo 
alio,  sed  coram  Nohis  aui  offfeiali  Nosłro  in  Judieio  Nosira  ge^ 
nerali,  dum  voeału9  fuerii  ieneMur  resptmdere,  C^^y^'  Swi^ 
niac»a  i  Howienia^ 

Insnper  policemury  anod  incoTae  ejusdem  non  alio  >iire  nisi  ipiio 
Yalachico  a  Nobis  et  successoribai^  Nostris  Capitaneisqae  Premys- 
liensibus  judicabuntur  in  eoque  conservabaAtnr  temporibus  perpe- 
tułs,  sieut  aHi  Cinethones  i«  ałiis  vj|lf»  Nostris  1legii8'<sen8eryftD^ 
tur«  Nee  coram  ullo  judieio  respondebunt,  nisi  eoran  adrocate  sio 
aut  coram  Capitaneo  Premysliensi  vel  ejus  vices  gercntibus  per* 
petuo  et  aeruw.  (Pr»yw,  NanowyJ) 

Ouibus  ąuidem  advoeatfs  atrisque  pro  interesse  eoram  damus  et 
coAeedkBNis  facdltstem  et  omniAodam  potftstotem  Cniefhoiies,  •  hor- 
tulapiDs  9  inquł]iB0s,  et  alłos  omnes  Iniiolas  viI1ae  pnu^Atae  in  om- 
nibus et  singulis  causis  paryis  et  roagnis  tam  ratione  furti,  inju- 
riarum,  qnam  ratione  erimmis  ciguscunąae  jurę  Yalachico,  quod  in 
tó  pftMu  «aiB  aliis  canoordare  debet,  judicandi,  senteneiandi,  p4M^- 
nis^ne  juxta  eriminis  qua)itatem  afllciendi  p]ectendique ,  ita  quad 
ipsi  ineolae  ratione  injuriarum  furtorumque  coram  sao  adyocato 
sivc  seulteto,  advocatus  tero  Nosłro  Judieio  legitime  roeaius  re~ 
•9fondere  łeuebuntur  et  ermnł  adstried:  .(Pr»yw.  PoławJ 

Ita  qaod  eandem  (adyocatiam)  morę  antiquo  jiHreque'  et  consyetuo- 
dine  Yalachorum  in  qua  haec  ipsa  yilla  Korosno,  et  aliae  yillae 
et  senltetiae  Yalachicae.  illic   sunt   looatae    tenebant,    habebunt  et 

^ossideBunt,  et  seultetiae  officium  exercebunt.  f/V«yu?.  Korosna.l 

*    ■  ' .     . 

De  Cmethonibus  autem  yillae  Dolicsa  sciUtetos  JHetitUm 
nnieuique  ipse  administrabit,  et  seeundum  jus  Yalachicum  ju- 
dicabuntur, quod  illis  datur  et  juxta  illud  coUocabuntur.  (Pr»yw,> 
Dołaycy.J 


i 
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rozciągała*  Mu^etiby^śmy  ttareAKcie  dawno  thtór 
praw  wołoskich  wynaleśc  byli^  gdyby  Aprawy 
cywilne  osadników  wołoskich  przez  s^dy  kra* 
jowe  podług  tych  praw  s^zonemi  bywały. 

Jedyny  przywilej  Nanowy  nie  tylko  knia- 
ziowi, ale  i  staroście  przemyskiemu  władzę  ju- 
rysdykcyjonalnc*}  nad  osadnikami  tej  wst  przy- 
znaje ;  —  ale  jesito  tylko  eAcepcyja,  która  regułę 
ogólna  potwierdza,  i  której  przyczyny  w  szcze- 
gólnych nam  dotcjd  niewiadomych  okolicznościach 
szukać  (rzeba.  —  Czy  zaś  i  dokc^d  szła  jaka 
apelacyja  od  kniazia  wyroków,  na  to  z  przy wi- 
lejów  5  które  posiadamy,  odpowiedzieć  nie  zdo- 
łamy. Może  się  to  później  wyjaśni. 

Sami  sołtysi  (^o  ile  z  prz^^^wilejów,  które  po- 
siadamy wnosjc  moznaj  w  prywatnych  dobrach 
sadowi  dziedzica  lub  namiestnika  jego,  raczej 
Sc^dowi  powszechnemu  przez  dziedzica  lub  jego 
namiestnika  zwołanemu,  —  w  królewskich  dobrach 
zaś  tylko  Srjdowi  królewskiemu  podlegali.  W  ja- 
ki sposób  s^dy  te  składane  bywały,  z  pewno- 
ści:! oznaczyć  nie  podobna.  Zdaje  się  nam  atoli^ 
że  przynajmniej  w  pierwszych  czasach  po  loka- 
cyi  każdej  wsi ,  sady  te:  w  królewszczyznach  z 
pobliższych  sołtysów  wołoskich  pod  prezyden- 
cyja  króla  lub  starosty,  a  w  prywatnych  maję- 
tnościach równie  ze  sąsiednich  kniaziów  pod 
prezydencyjd  dziedzica  łab  jego  nantiestnika  -i^ło- 
żone  bywa^ły.  ;Olpieramy  ten  wniosek  na  ogdlńycli 
uwagach,  ktorłśmy,  wyłuśzeaaj^iy  prcrwsate  dwie 
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kondycyje  lokacyjne  wsi  wołoskich^  przyioczylf^ 
na  analogii  s^dów  w  wsiach  niemieckiem  prawem 
lokowanych,  przedewszystkiem  zaś  na  osnowie 
nr.  VI.  dokumentów  wójtostwa  korostens kiego 
się  tyczących.  Dokument  ten  albowiem  dowodzi, 
iż  w  sprawach  przeciw  sołtysom  wołoskim  ju- 
dicia  Valachica  wyroki  wydawały,  i  te  wyroki 
za  pomocą  sadów  grodzkich  eksekwowały,  do- 
dawszy do  tej  cksekucyi  urzędnikowi  grodzkie- 
mu krajnika  wołoskiego.  Później  bez  wątpienia 
jurysdykcyja  przynajmniej  cywilna  nad  knia- 
ziami przeszła  do  s^dów  grodzkich;  świadczy 
o  tem  prawie  na  każdej  kartce  dalsze  dokumenta, 
które  dla  objaśnienia  historyi  kniaźtw  berehań- 
skiego,  korosteńskiego  i  ustrzyckiego  przyłą- 
czamy, gdyż  składają  się  ponajwiększej  części 
z  tranzakcyi  przez  tamtejszych  kniaziów  przed 
sadami  grodzkiemi  zawartych,  i  z  wyroków  tych 
Siudów  w  sprawach  ich  między  sob^  zapadłych. 
Przypisać  to  atoli  naszem  zdaniem  temu  nale- 
ży, że  wielka  część  sołtysów  wołoskich  dla  u- 
łatwienia  swych  prywatnych  tranzakcyi  z  oby- 
watelami pod  prawem  polskiem  żyjacemi,  praw 
i  jurysdykcyi  swych  ekscepcionalnych  się  zrze- 
kali, i  pod  jurysdykcyjc|  sadów  grodzkich  i  ziem- 
skich się  poddawali,  czego  liczne  dowody  nam 
te  akta  dają. 

Czwartem  wyiącznem  znamieniem  wsi  W9^ 
łaskich  bjfi  podział  ichy  tak  prywainych  jak 
królewskich  wsi  na  krainy.    I  tak   z  wsi  pry* 
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^yadiych  majątku  Kmity:  Swinicz  i  Rowieś  do 
kraiMy  sobie nsk iej ;  Boberka^  Teriiowa  wyisasA 
i  iiia82a  do  krainy  ol8xaaickiej  należały^  jak  w 
przywilejach  wyczytać  można.  Wsie  królewskie 
Ustrzyki 9  Bereby,  Stebnika  Jasień  i  insze  nad 
Strwifżem  leżące  krainę  strwi^iki}  formowały, 
jak  to  dokamenta  wójtostwa  ustrzyckiego  się 
tyczące  pod  nrro.  XV.  i  XXL  dowodzą.  Doku- 
ment pod  nrm.  XV.  albowiem  kniazia  stebnic- 
kiego  krajnikiem  strwiażkim  zowie ,  dokument 
pod  nrm.  XXI.,  t.  j.  akt  detaksacyjny  wójtostwa 
ustrzyckiego  wyraźnie  powiada,  że  w  krainie 
strwi^żkiej  wszyscy  kniaziowie  prawo  do  po- 
bierania trzeciej  części  danin  w  owcach  i  wie- 
przach przez  osadników  dziedzicowi  oddawanych 
mieli.  Możemy  nareszcie  na  mocy  dokumentu- 
którego  wyciąg  tu  zaraz  umieszczamy,  z  pe- 
wnością twierdzić,  że  wsie  wołoskie  do  staro- 
stwa sanockiego  należące,  pod  krajnikiem  szcza- 
wieńskim  stały.  (-Zobacz  adnot.  9.) 

Podział  ten  na  krainy  jest  dlatego  nader  wa- 
żnym, że  w  (ej  samej  krainie  powinności  kmie- 
ci()w  względem  d/jedzica  i  kniazia  równe  by- 
ły, —  tak  dalece,  że  największa  część  przywi- 
lejów, które  udzielamy,  odwołuje  się  w  tym 
względzie  tylko  do  zwyczaju  w  całej  krainie 
przyjętego,  jako  do  normy  stałej  i  znanej. 

Wszystkich  praw  i  powinności  krajnika  ozna- 
czyć jeszcze  niemożemy;  to  tylko  pewnem,  iż 
w  eksekucyi  wyroków  sadowych  przeciwko  knia- 
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3&tom  swej  krainy  udział  miał,  i  nacł  granicami 
tej  krainy  CKawał.  Odwołujemy  się  w  tym  wzglę- 
dzie do  cytowanego  jaz  n\\  VI.  dokumentów 
kniaźtwa  korosteńskiego  się  tycisacycb^  i  do 
wyciągu.,  który  z  aktu  rozgraniczenia  między 
państwem  sobieńskiem  i  hoczewskiem  tutaj  udeie^ 
lamy  ^ 


9.  Transscriptum  granicierum  factarum  seu  liUerae  grani- 
eialeg  inter  bouaSobień  ex  una  et  honaHocstew  parłibus  ex  al- 

Ura  Anno    1519.   OnmUMsU   mniitendh „Dimittendo   fl«vki«i. 

^olyna  ad  partem  sinistrara  Dominorom  yidelicet  de  Sobień,  pro^ 
eessimus  sursum  dieto  fluyio  Bystry  signa  in  arboribus  faciendo, 
nsqoe  peryenimas  ex  opposito  montis  Fereczats.  Ubi  proinde  Iwaś^' 
Im  Lec;danycsa  de  ^o^awuije  ąt  Iwa^ko  Anśro^mcija  de  €«->' 
dem  S»e%atĘ>ne  Krajnik  omnium  tiUarum  juris  Yalachici  Capi- 
taneatus  Sanocensis  una  cum  ministeriali  terrestri  Hajkowie  dc 
Olesowoze  de  Castro  Sanooensi  missi  cum  allis  multis  regalibus 
hominibns  steterunt  defendenie^  parieUm  Regiae  Majesiatie  et 
dicentcs ;  Domine  Succamerarie  tu  quantum  ad  ofllcium  tuum  per- 
tinct  et  vos  domini  tamquam  partes  quarum  intercst  non  proce- 
datis  nlterins  et  i|uia  hic  coneurrit  et  pcrrenit  paries  Kegiae  Ma- 
jestatis  eirca  finem  seu  initium  ipsias  Fercczats,  ubi  ipse  muns  Fe- 
reccats  adjacet^  et  coi^ungitur  ipsi  fluvło  Bystry,  et  quia  ultra 
eodem  flavio  Bystri  intns  praefatarom  parietum  superius  eundo 
quitque  habet  sua  Regia  Majestas  solum  mons  Fereosat  distin^Yit 
et  dividit  bona  Reg;iae  Majestatis  cum  bonis  dominorum  de  Sobień. 
Nos  ]taque  attendentes  retincntiam  et  defcnsionem  Regiae  Maje~ 
statis  ultra  progredi  non  fuimus  ausi ,  nec  proeessimus ,  sed  in 
ipso  loco  duos  scupulos  ex  utraque  parte  Bystri  flavii  sipavi-r 
mus  eto," 

Całego  tefpo  dokumentu  dlatego  nic  udsielamy,  poniewai  Jest 
suohi^m  opisaniem  j;ranie  przez  komisarzów  królewskich  miedzy 
kluczem  sobicńskim  własnoóci  Kmitów,  i  kluczem  hoczewskim 
własnoóci  Mikołaja  Bala  podkomorze9;o  wytkniętych ,  i  kopcami 
przez  tych  samych  komjsarzów  oznaczonych. 
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'  Niepiifsyt ujemy  za  rharakt^rystyczna  cedię 
wsi  woftiskieli,  ie  przjf  zaitnenfoeh  każdej 
Utkiąj  W9i\  oraz  i  miej$ee  na  eerktew  i*  doU^ 
cjgfą  pr0ti09iwa  Wjfznaezano ,  poiiiewai  ten 
punki  równie  t  we  wasjnslkicii  firaisywilejach  wat 
te<iloAfikie«i  prawem  lokowanycli  aapotykamy. 
Slaraj^a  9ic  •  obeyeh  osąduiktm^  Irseba  im 
było  niwnie  jak  zachowanie  ich  praw  i  zwy- 
Czajów  ojczyatycli)  (ak  lei  i  możność  utrzymania 
•lę  przy-  wierze  przodków,  a  zatem  i  moinoae 
wykonywania  własnych  obrządków  religijnych 
zapewnie*  Trzeba  było  zatem  i  dotacyję  dla 
kapłana,  któryby  im  w  ich  języku,  i  podług  ich 
obrzi|dku  słowo  boże  opowiadał,  obmyślić.  A  że 
w  ówczas  innej  dotacyi  jak  gruntowej  nie  zna- 
no, trzeba  mu  było  kawałek  gruntu  na  utrzy- 
manie wyznaczyć.  Ula  iega  iez  prawie  w  ka*^ 
zdjfm  przywileju  tokaeujnym  wtzi  woio$kiej  łan 
albo  pół  fana  na  cerkiew  i  dla  popa  wyzna- 
czone  znajdujemy  ^*.  Z  wy d /Zielonego  na  ten  cel 


10.  Damus  etiain  et  eoncedimas  pro  Poponis  residenfia  mudimm 
mream,  de  qaa  Nolbis  omaem  et  omnes  o^rentiones  ae  obedientiam 
morę  aliorom  PopOBaot  Craiaae  Nostrac  So^iesflis  (ett6%it«r  H  erit 
a4stri($ttt0,    et    ejss   niieeesstfires   tenebtmtnr  «t    eral  •Mritti. 

Item  sub  S^naco^am  Popoaibus  4aai«8  et  eoneedimas  mtdimm 
mream ,  cujus  Popoiiis  stu  Popofium  ad  Nes  et  soccessoree  No- 
6tros  praesentji,tio  pleno  jurę  pertinebit;  qai  omnes  datias  eolftas 
Biore  alioram  Poponum  NoUa  soWere  et  explere  te«e%itary  et  No- 
Atiis  anecessorilbiis  tenekantor  aullis  eseeptia.   (IV»|fto.  Bokerki,) 

Item  snlb  Synasogam  m  mferiori  Thernowa  damius  mediśm 
Mream,  ia  superior!  Theraowa   simiKter  salb  Synacocani  mediom 

tom  I.     Zesayt  I.     1848.  ^ 
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grunta  t^ie  tylko  na  cerkiew  .(^Ecclesiain  sen 
SSynagogatn )  poświęcano,  iie  na  ji}  wybudowa- 
nie poirzeba  było^  resssia  a%ła  na  docłukl  popa 
(pro  Popone  lub  Baitkone,  jak  go  przywUeje  zo- 
wi^},  i  stanowiło  Poponatuni,  pop08two.  Z  do- 
chodów tego  popostwa  kazkdea  pop  pewne  da- 
niny lub  cKynsze  opłacała  musiajy  te  czynsze 


dream,  ąaoram  Poponum  praesentafio  ad  Nos  et  saccessores  No- 
stfos  yleno  jurę  |»ertine1»i(,  datias^ae  omaes  soliUis  morę  aiiomm 
Poponum  Orainae  Nostrae  Nobis  et  successoribus  Nostris  soWere 
et  exp]ere  tenebuntur  nuUis  excepti8.  (Pr%yw.  Temoieej  wy99%ej 
i  nifi9%ąjj 

Item  sub  Synafpo^m  in  Pohina  uBam  aream  Yalaehioam  et 
Dwernik  similiter  sob  ^yaai^cani  unaui  areaw.  C^r»yw*  Dwer^ 
nika  i  Polan.) 

Damos  etiam  medium  laneum  agri  pro  Ecclesia,  alias  na  Cer* 
kie  w,  in  quo  agro  Baitko  residens,  soWet  Nobis  et  successoribus 
Nostris,  proat  solynnt  alli  Baitkones.     (Pnyw.  Namowy.) 

FnndaBMiB  etiau  iii  fando  ejasden  TiUae  *  pro  Poponttn  Buthenieo 
unnm  laneum.     (Pt^yw.  Poławy.) 

lUm  idem  (scultetus}  Ecolesianą  Ruthenicam  in  eadem  villa  ha- 
berę  poterit.  Item  Po*ponem  ad  dictam  Eoclesiam  seu  Synagog;am 
ejusdem  yillae  łiabere  admittimus.  Qui  quidemPop  oensum  Nostrum 
annuum  juxta  morem  aliorom  Poponum  in  aliis  yillis  Nostris  rega- 
libus  existentiumy  quot  annis  soWet.  f/V«yfo.  Berek.) 

Assignando  illis  Cscultetis}  ąuatuor  laneos  agri,  quoram  anus 
debet  ease  pro  Poponatą  yillae  illius.  CPr»yw.  KoroieieńskiąJ  Woli,) 

Item  Synaj^ocam  Rnthenicam  in  eadem  riU*  haber*  ^fotąrnat. 
Item  Poponem  ad  dictam  Bcclesiam  seu  Synaf 0|;am  ejusdem  yiUae 
fncolis  habere  admisimus  et  admittimus  per  praesentes.  Qui  qui- 
dem  Pop  ccnsum  Nostrum  annualem  jnxta  morem  aliorum  Poponum 
in  villis  Nostris  existentium  annuatim  solvet.  (Prmyw.  druyi 
Ushr^ykf) 

Item  concedimus,  damusque  Poponi  villae  mansum  mium  afpri. 
(Pr»yw.  Dołiycy.) 
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i  daniny  bye  jednakowe  dla  wseystkich  popdw^ 
gdysB  iaden  pmywilej  ick  dokładnie  nie  wy- 
sifrcsiególnia^  i  odwołnje  się  tylko  w  tym  wngtf* 
dfiie  do  dgiibego  ustalonego  juc  nwycsaju*  Je* 
den  tylko  prsywilej  Dołśycy  łan  na  popoMwo 
wyznaczony  od  wsaelkjeh  powinności  na  zawsze 
ttwalnta. 

Ale  co  daleko  dztwniejszem^  przechodziły  (e 
popostwa  drog^  prywatnych  tranzakcyi  i  w  rc* 
ce  świeckich ,  jak  nr.  XXII.  i  XXX.  dokomen- 
tdw  nstrzyckieh  i  nr.  111.  dokumentów  kniaćtwa 
w  KorMIeńskicj  Woli  się  tyczących  dowodzą. 
Manuskrypt  nasz  zawiera  podobne  tranzakcyje 
i  względem  popostw  w  niektórych  innych  wsiach, 
udzielimy  je  atoli  dopiero  po  wynalezieniu  pier- 
wotnych przywilejów  tych  wsi.  Niepoliczamy 
wszelakoi  wolny  ten  obieg  popostw  między 
wyłączne  znamiona  wsi  wołoskich:  owszem  prę- 
dzej byśmy  w  tern  pojawię  dowód  prędkiego 
zpolszczenia  tych  wsi  widzieli.  Było  albowiem 
cecb^  Polskiego  żywiołu^  ie  każda  iiislytucyja 
polityczna  w  krotce  charakter  swój  pierwotny 
traciła^  i  w  okres  prawa  cywilnego  przechodziła. 
Trodno  pOMdedziec^  jakim  sposobem  po  przej- 
ścid  popostw  w  ręce  świeckich  pop  się  utrzy- 
mywał, może  podobtij^nr  aKenacyjóm  popostw 
nędzne  teraźniejsze  uposażenie  wielu  popostw 
ruskich  przypisać  należy.  8^  albowiem  wszyst- 
kie cerkwie  i  poposiiwa  we  wsiach.^  któreśmy 
na  mocy  przywilejów  pierwotnych  do  wołoskich 
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policisyli^  teraz  rerkwmmi  i  pófMM^wami  rMsfcieiiii^ 
JHkfliic  srubi^ycelt 'diece%yi  ińskopslwa  przemy-^ 
»k\eĘ0  obrK^dku  greckiego  pr»eko4iad  moina. 
£ii(wo  by  więc  sakidw  kf^dekiydk  i  k(ni«y8i€^ 
ryjalfiyrk  diijńe  inoeoa  ^  cny  za^Tosienie  ei^rkWi 
wiyok  wsiaeb  aa  4o  eJNikf  pierwotnej  lokaryi 
sięga-  i  o  ile  8ic  teraźniejsza  dntacyja  gnuilowa 
tycb  popostw  od  pierwotnej  w  przywilejach  lo- 
kacyjnych nadanej  rożni. 

Zrówna  dokładnością  jak  dotacyję  cerkwi  i 
popa^  wyznaczają  nasze  przywileje  takie  i  liczbę 
ławw^  ktdre  dotaeyję  gruntowa  kniazia  stm^ 
wic  niaj^^  wydzielają  pewn^  ilość  graniu  na  wy- 
budowanie karczmy,  na  postawienie  mły^na,  aa 
wyg/on  bydła  gromadzkiega,  wytykają  nako^ 
nieć  jak  najściślej  granica  każdej  wsi*  Gdy 
zważymy,  że  wsie,  o  których  mówimy,  z  świe- 
żych korcznnków  powstały ,  i  podług  przywi-r 
lejów  lokacyjnych  li  ua  takich  korczonkach  „esp 
crttda  radiee^  powstać  miały^,  przy  których  roz- 
dawaniu i  obsadzaniu  dziś  nawet  żaden  dzie-: 
dzic  o  łan  więcej  lub  mniej  by  niedbał,  niemo- 
żemy  dosyć  dokładność  i  ostrożność  podziwiać^ 
jz  ktÓA*^  w  9wych  czasach  król  i  prywatni  dzie» 
dzice  przy  rti^zdawaniu  jswych  gruntów  poi^ tę- 
po wali,  —  dokładność,  która  wielkie  poważanie 
41a  wzajemnych  praw  i  powinności  dowodzi*  . 

ŁMiffo  sóbte  wyobrażrc,  że  przy  takiej  io^^ 
kładności  o  wyznaczetiia  dofacyi  osadników,  t.  j. 
kmieeiów  nie  zapomniano:.   MóWimy  kmtecfatt: 


■4 
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bo  acekolwiek  oMdy  wsi  w#t08kicb  skrnieciów 
t  ssagrodmk^  się  skfadaly,  sui  prawdaMwyebr 
pierwniiiych  09iidiiłk<iw  tylko  kttiif^hlw  Cmelho^ 
n<!S  tiwasać  mmina.  Zagrodnicy  ałbimiem  po 
największej  easeśei  tylko  na  grantach  kniaakiob 
osadKaai  bywali}  prawo  iiawet  ^isadaania  ich 
Hałeiało  do  wyłganych  praywilejdw  aoJ^yaa 
lub  kniaaia^  jak  to  kinym  raaem  wyiwi^imy. 

Dołącza  gruntowa  kmieciów,  jak  się  sdaje^ 
szła  podfog  krain  i  zieni|  t.  j.  była  jednakowa 
nie  tylko  w  wsiach  do  tej  samej  krainy  ^  ale  i 
nawet  do  ie]  samej  ziemi  należ^cycli.  0tc9iach 
wołoskich  w  przemyskiej  ziemi  przynajmniej 
juz,  z  peumoicią  twierdzić  moiemyy  ii  w  nich 
kazden  kmieć  na  trzech  ćwierciach  łanu  #•»« 
dzonym  bywał. 

W  pnftywiłejach  lokacyjnych  stedmia  wsi  albo* 
wiem  wyraźnie  rzeczony  wymiar  kmiecych  grun- 
tów zastrzeżony  widzimy ;  a  gdybyśmy  pierwo-- 
tne  przywileje  Nanowy  i  Korosna  posiadali  ^ 
zapewniebyśmy  i  w  nich  zastraeaełiie  {lodabae 
znaleźli**.  —  Jak  wielkf  była  dotacyja kmieci 


11,    In  %f»  %iń^em  tiIU  ąuOiket  Gmetho     rtMMi  in   irikwę 
^uarłis  en^saratts  ae^naliter.  CA*avyiP.  Sktimięaim  i  Ę^tofmdmęJ 

Vv»iho9e$  iocAbant«r   in  »(ris^  ^u  k  ««  tr«8  f wtrifts,  »rtfte 
coBtinebuiU.  (Prmffw.  Boherki,  Termwii  w$i(S$fQ  i  Mmą}*') 

4|aor»m  CC9etlmitai>  nrtb  ^pM^«d  m  «rifr«A  ą«Mft»  imtmi  v^ 
BiHelbit.  (Prmyw.  MrtA.) 

I«tfolae  'ver»  villM  fnieśietM  matma  «t  wtafdi,  <ąaovaii  liheytas 
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w  krakowskiej  i  sanockiej  ziemi  nie  tylko  iwier-* 
daic,  ale  i  wnosić  nie  śmiem^^  ponieważ  przy-^ 
wileje  Boguszy  i  Bielczarowy,  jedynych  wsi  wo-^ 
łoskieh,  o  których  z  pewnością  wiemy,  ze  w  7Je« 
mi  krakowskiej  istniały^  o  dotacyi  kmiecidw  nie 
wspominają,  a  z  wsi  wołoskich  w  sanockiej  zie- 
mi dotfd  tylko  przywilej  Dołżyey  posiadamy^ 
który  każdemu  kmieciowi  po  pół  <fanu  wyzna-* 
czył**.  Prócz  tej  dotacyi  dodawano  kmieciom 
niekiedy  użytek  ł^k  i  lasów,  często  prawo  za- 
kładania pasiek  w  tych  lasach,  z  których  jednak- 
że oczkowe  oddawać  musieli  ^^     Z  czasem  jak 


qai8qae  ih  tribus  qaartis  lanei  residebit.  (Druffi  fr^yw.  Ustr»yk 
»  roku  l&aZJ 

Że  przywil^  wsi  Korosna  z  roku  1556,  który  esyteliukoiii  na- 
ssym  adsielamy,  nie  Jest  pierwotnym  przywilejem  t^j  wsi ,  dowo- 
du nie  potraebiu*.  Ale  i  Nanowa  dawniąfssy  prsywil^j,  nii  ten 
B  roku  1532  posiadać  musiała,  ponieważ  późniejszy  ten  przywilej 
wyraźnie  sam  powiada,  ie  kmieciom  a  primaeva  ejus  villae  loca- 
tione  Juź  szesnaście  lat  upłynęło. 

12,  'Zobacz  ustępy  z  przywileju  dofźyckieco  w  adnotaeyjach 
ad  li  i  29  przytoczone. 

13.  Ad  latitudinem  yero  Cmethones  in  eodem  fluyio  looati  ha- 
bebunt  liberum  usumfructum  silyarum  et  pratorom  diu  laborato- 
rum  ex  utraąue  parte  fluyii  praefati  propius  a^Jacentiom,  sine 
destructióne  et  anihilatione  silyarum  et  arborum  fructiferarnm. 
(Pr»yw.  BoberkiJ 

Itiem  Idem  scultetus  habebit  libera  mellifieia  in  silyis  Nostris  re- 
galibns,  de  quibus  meHifieiis  ip9e  et  omnes  frt^efatae^^WaeCme-^ 
fAofiM^datiam  ad  Oastrum  Nostnun  ^Premysliense  pront  et  Ema- 
ziones  ceteri  dare  tenebuntur.  (Pf^y^-  Berek,)  . 

Poterint  etiam  Inoirfae  yiUae  Korosno  prąesaripiae  tet  OMlUflcia 
intra  limites  ipskis  faabere,  qaot  eis  plaouerit}  sed  ita  «t  de  mele 
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p  8if  zdaje  jetsiiCKe  i  prawo  panania  swego  hjitfk 

w  łasaek  łub  pofoninach  skarbowych  osiajgn^d 

^  musieli ;   bo  te  chow   bydła  głównym  ich  był 

aarobkowaiiiem ,  samfe  podatki  dla  nich  w  ant«» 
w^rsałach  poborowych  wymiersone  dowodzą 

Ile  takich  kmieci  każda  wieś  pierwoinie  li- 
czyła, nawet  dla  tych  wsi,  kłórych  przywileje 
posiadamy,  oznaczyć  niepodobna,  —  gdyż  liczba 
ich  w  żadnym  przywileju  nie  jest  wyrażona ,  i 
już  dia  tego  wyrażon^^  hyc  nie  mogła,  że  wszyst- 
ko od  łatwości  zebrania  osadników,  i  wiclcszej 
lub  mniejszej  trudności  korczunków  zależało. 
O  dwóch  tylko  wsiach  Bielczarowie  i  Ustrzy- 
kach z  prawdopodobieństwem  twierdzić  możemy, 
że  pierwsza  dwunastu,  druga  trzynastu  kmieci 
już  pierwotnie  liczyła.  Wniosek  ten  względem 
*  Bielczarowej  na  tem  opieramy,  że  przywilej  lo- 

"  ex  ipBis  mellilleUs  proreniente  Nobis  ad    Castrum    Nostrum   Pre- 

mysIieAde  dn&s  partes,  tertHtm  rero  adyoeatis  praedlletift   dare  te- 

',  Pt0  |4ia  q«ide4Pi  yiU*  MYiter  ło««id»  itmuBf  dMHWpiw^iie  et  fer* 
petuo  a4iii«SiB>*S9  attribiuiiiusque  omaes    fondos,    ttgroB^  eanpos, 
cultos  et  incultos  exeoleiidoB  cum  omnibas  montftas ,    siWis ,  me- 
^  rlok),  paludibas,  Itrlis,  ri^wna,  a^nartfui  deeumibaa,  ^ild^flid  fii- 

ir*  metą«  et  limitta,   pnpęcrj^ę  eMtMittaff*    (.PtmifW.  ptónmtm^ 

Itetn  idem  seultetas  habebit  libera  mellifleia  ia  siiyia  Noalris  re- 
Salibtts,4f«  quHus  mettifieiiś  ipse  «l  omnes  praefałae  mttaeCme- 
łkonss  daeias  ad  Castrom  Nogtnm  Pranyaliease,  pro«i  et  Kaia- 
siones  eeteri  dare  tenebiiiitiir.  (PrMffw,  dru$i  DsIrmffkJ 

Item  Cmethones  de  mellifioiis  apinm  Refiae  Mąjeati  de  qvolibet 
arbore  mellificante  per  medium  grossnm  yel  me!  seciindom  justi- 
tiam  et  aeqiłitatem.  (Pr%yw,  DoJfŁyey,) 
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kiueyjny  tej  wsi  skarbowi  liirólewBikwHmodwiifzysł^ 
kich  kmieci  razśm  dwanaście  groMixy  kuo/ien** 
n00io  wamje,  gdy  przywii^  sa^sieditiej  Bogii^«y^ 
wreszcie  ca  do  9łówa  z  BielczarmcMkim  zgo^ 
dny^  kuchennego  na  każdego  kmieeią  po  jednym 
groszu  nakłada.  ^  Ustrzykach  %9iU  akt  dęta* 
ksacyjny  wójtostwa  tamtejszego  w  roku  1569 
sporządzony  (-Zobacz  Ustrzyki  dokument  nr. 
XXL}  ti*zydziestu  kmieciów  wylicza^  a  wątpić 
wolno^  by  się  od  pierwotnego  założenia  tej  wsi 
aż  do  r.  1569  ta  liczba  bardzo  odmieniła. 

Gdyby  sie  udało  takie  akta  detaksacyjne  i 
dla  drugich  wójtostw  wołoskich  w^nale$c^  idU 
tych  wsi  ilość  kmieci  \  ich  powinności  z  pewno- 
ścią oznaczyć  by  można. 

Ponieważ  atoli  te  powinności  do  esencjifonal- 
nych  kondycyi  lokacyjnych  wsi  wołoskich  na^ 
tezą,  spróbujmy  o  ile  się  na  podstawie  tych  do- 
kumentów^ które  posiadamy^  wyszczególnić  da- 
dz^  I  uprzedzając  naszych  czytelników  wszelą- 
koż,  iż  wykład  tych  powinności  |aż  dla  tego 
dokładnym  bye  wie  ńioże^  że  przywileje  się  w 
tym  względzie  ogólników  tylko  trzymają  ^  i  do 
zwyiczaju  w  .pobJiżs;&y^b  wfluach  istniejącego  «i.ę^ 
•dwoł«j^.  Jestto  nowym  dowodem,  że  zwyczaj 
ten  we  wszystkich  wsiach  wołoskich,  lub  przy- 
najjiiniej  w  wsiach  do  jediiej  krainy  uależ^cypb^ 
jednostajnym  bye  jaiusiał. 

(I^KoAcseiife  nastąpi.) 


i 
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OPISA!ME  GONITWY 

W  MASZKARACH  CZYNIONEJ  NA  PLACU  KRAKOWSKIM, 

POD  CZASEM  WESELA  J.  K.  M.,  BO  REKI  ŻELAZNEJ 

U  SŁUPA   PRZYKOWANŻJ.   SEPTIMA  * BIE  f.  JUNII 

ANNO  DOMINI  MDZCIL 

(2  rfkapumsy  pod  napIseiM:  Mtia  ««  SUfm^m  i  Zffęmmmtm  IllJy 


r^aprzdd  jego  królewska  miłość  jako  manteni- 
tor  delia  giostra,  stawić  się  na  płaca  raczył 
takim  sposobem.  Zdało  się  tym,  na  których 
obmyślawanie  to  było  włożono^  że  jego  królewska 
miłość  zanosseniem  na  sobie  tak  wiele  pieczo- 
łowania  o  sprawach  i  potrzebach  rzeczypospo- 
litej  mógł  słusznie  być  porównali  do  Atlasu  z 
Herkulesem^  którym  się  niekiedy  od  poetów  dźwi- 
ganie nieba  wszystkiego  przyezyta,  i  przeto  te 
dwie  statury  z  globem  na  ich  karkach  swoj^ 
proporcyjf  korespondującym^  były  stojące  na 
wozie,  który  nlewidomem  ciągnieniem  szedł  przez 
plac^  a  za  nim  k.  j.  m.  z  pocztem  swym  takim 

Tom  I.    Zosiyt  I.    ISiS.  ^ 
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porządkiem 9   i  sam  będc^c   w  bieli,    i  wszystkie 
z  sob^  w  tejże  farbie  mając: 

Trębaczdw  6  na  koniecb. 
Koni  powodnych  pieszo  wiedzionych  jeden  za 
drugim  6. 

Kawaleryi  20. 

Patryndw  8, 

Osoba  króla  j.  m.,  około  której  lokajów  6- 

Pacholę  z  lanc^  z  wielkim  cymierym  białym. 

Inszych  pacholąt  2. 

Tak  przez  plac  przejeżdżając  zpatrynów  je- 
den panom  sędziom  podał  karlelusz  w  ten  sens 
napisany: 

Cum  omnes  omninm  generam  moiiales  sin- 
gulari  quadam  laudis  cupiditate  feramur,  et  innato 
quasi  inmortalitatis  et  perpetuae  gloriae  studio 
ardeamus^  Jovis  ergo  et  AIcmenae  iilius  Her- 
cules ille  duodecem  perdiflTicilimis  et  arduis  illis 
laboribus  confecti^  toti  terrarum  orbi  notus,  quam- 
ris  inter  niortałes  adhuc  degens,  illustri  et  per- 
ragata  multorum  magnorumque  meritornm  me- 
órum  fama  Deoruni  numero  asscriptus^  templis 
magniiieo  sumptu  ex8trttctis^  et  victimis  placa- 
rer,  et  diyersls  sacrificioruro  generibus  colerer. 
Adhuc  tamen  aliqaid  nominis  mei  celebritate  de- 
esse  existimans,  Asta  A'fricaque  perlustrata,  cum 
in  multonis  Óak}  Mauritianae  ńnibus  Japheti- 
dam  bunc  Athlantem  pondus  coeli,  aestu,  solis 
gravitateque  oneris  fessum,  et  pene  languidum^ 
diutius  sustinere  haud  yalentem  reperissem,  uni- 


35 

cam  bane,  e(  qiiasi  ulliinam  yiain  robar  foiiitu- 
dfttis  ineae  exper!undae  ioiiqoe  orbt  paiefarieiH* 
dae  reperisse  raiu8,  assentienii  Athlanii  hunie* 
ros  meo9  buic  lameii  et  inositato  ponderi  lobens 
sapposiiL  Cumąuip  tanto  oneri  yires  jan  qaas{. 
impares  esse  jodicar  robore^  fortitudiiie ,  aiiimi 
magnUttdine,  rebttRqae  gerendiB  iiobis  parem  asci-* 
scendam  idem  Athlantae  assentientem  exialima- 
vi.  Orbis  itaque  parte  baud  mediocri  peragrata^ 
repertmus  Eqaitem  et  saa  et  majorom  yirtate 
nobis  haad  imparem^  quem  tanto  et  majoH  for« 
(assis  muneri  obeuiido  idotieum  esse  posse  arbi«« 
traremur.  8ed  ne  nullo  adhac  in  iiostra  praeseiw 
tia  edito  rirtuiis  saae  specimiiie  ad  tantae  glo^ 
riae  fastidium  eveetos  in  omnibus  par  esse  vi- 
deretur.  Prius  qaantum  animo  viribii8que  polleat 
experiundum  esse  rati  sumus,  et  ecce  opporta-' 
ne  praeter  opin tonem  nostram  totam  Africam^ 
Asiam  a<qae  illas  nostras  tam  longe  dessitas 
Mauritaniae  oras  fama  persuasit  Festos  nuptia- 
rtim  dies  regios  in  Europa  Regno  Sarmatiae 
opulentissinio  artis  militaris  studiosissimo ,  ani- 
mi  magnitudine,  corporis  forma  et  robore  equi- 
tatusque  scientia  praestantisstmo ;  magno  gentiom 
externarum  concursu  $oleninitateque  celebri,  ma- 
gno et  sumpto  regali,  idoneam  occasionem  hauG 
nacti  sumn^ł^  nec  itineram  iongitudine^  nec  pe- 
riculorum  d^fficuUate,  nec  aliis  quibusvis  passuum 
et  obstaculorum  impedimentis  delerriti,  huc  cum 
noslro  hoc  glorioso  Augusto  et  ut  speramus 
Yictore  et  triumphatore    equite   profecti    (andem 
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feliciter  pei*venimas,  Qaa  prop(er  omaibus  ei 
singulis  dłsciplinae  militaris  yjrtttiisąae  ayitae 
stttdiosis  per  prąesentes  8ig»ifieamus  adveiittts 
Bostri  in  hoc  florentissiinum  Begnum  aliam  cau- 
sam  non  esse^  nisi  ut  hic  praestantissimus  eque9 
noster  Tirtntis  et  gloriae  suae  inAignia,  trophea^ 
Jnfimorta]einqiie  laudis  uiemoriam  et  bonorem  hoc 
in  regno  relinquat,  ta»toque  onerr  du»tinend(> 
digons  aulesr  (Jvik)  judieetur.  I»dicinfiu8qae  pu« 
blice^  cam  smguTari  eertamine  cnm  qaayis  digno 
equite^  praut  yerum  et  insrgoem  Agenotbetam 
decet.hastis  deeertatarum^  ut  si  qai  tanta  eon- 
tentione  gloriae  deeertare  ayidi  inyenit  fueWut^ 
publico  ui-bis  Cracoyiae  proxima  die  7.  Junii 
compar  nobis  ibidem  cum  eqiłite  nosfro  praesto 
futaris^^  atque  ibi  excelsa  yii-tutis  suae  iudicia 
demonft^trenf. 

Po  tej  intracie  krdla  j.  m.  przyjaebaf  na  plac 
pan  Zygmunt  Myszkowskie  8tai'osta  piotrkowskie 
dworaanin  króla  j.  m.y  który  tak^  inwencyj^ 
miał:  Naprzód  przyjachał  Glaukus  bóg  mor- 
ski dwiema  morskiemi  wilkami  na  skorupie  albo 
maeicy  perłowej^  w  szacie  białej  atłasowej^  który 
maj^c  wiadomość  o  feście  tak  zacnym,  cbciał  sie 
iei  tu  stawie;  gdzie  jad^c  na  świtaniu  błąka- 
jący się  okręt  pojmał  i  z  sob^  praywiódł,  o  czem 
szerzej  w  karteluszu  jego,  który  panom  sę- 
dziom oddał,  wyrozumieć  się  może.  A  to  ta- 
kiego : 

,,Acz  za  moje  życzliwość,  któr^  był  naro- 
dowi waszemu  w  porażeniu  hardych  Duńczyków 
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pokazał,  łaskawem  morzem  i  wiatry  pogodne- 
mi  nawom  waszym  dogodziwszy,  odniosłem  od 
was  tę  niewdzięczność,  żeście  od  tego  czasu 
wojennych  sprzętów  waszycb,  na  me  głębokie 
państwa  zsyłać  i  kotwicami  ostremi  dno  pia* 
sku  czerwonego  ryć  przesiali,  jedne  tylko  mia- 
sto bogacą  ^  a  szkutami  żytnemi  okręty  ich 
ładując. 

Jednak  iżcie  tego  przedtem  nie  aważali,  ii 
żadne  królestwo  dobrze  zbogacić,  ant  do  końca 
b3'ć  możne  nie  może  (czego  was  mogły  przy- 
kłady stare  nauczyć),  które  nawigacyje  a  clas- 
sem  marina m  nie  pilnowało,  tego  żeście  wy  nie 
pilnowali  i  zaniedbali ,  maj^c  po  obu  bokach 
korony  tej  szerokie  morza  i  portów  tak  wiele, 
to  już  niech  przy  was  zostanie;  jam  ta  was 
uczyć  nie  przyjachał.  Lecz  puściwszy  mimo 
się  to  moje  zaniedbanie,  gdy  wyszła  wieść,  do 
uszu  mych  przyszła,  o  feście  tak  zacnym  pana 
waszego,  u  Zuntu  zaprzągłszy  w  kotwie  pręd- 
kie wilki  moje,  na  ten  fest  chciałem  się  tu  sta- 
wić: życząc  panu  waszemu  tego,  aby  jeszcze 
kiedy  państwo  me  bałtyckie  grzbiety  okrętów 
jego  pruły.  W  pół  drogi  na  świtaniu  ten  okręt 
zoczywszy,  który  za  mn^  widzicie^  błąkający 
się  po  głębokich  nurciech  państwa  mojego  poj- 
małem^ i  tam  mu  kazał  za  sob^  płynąć  5  któ- 
ry zk^d^  i  co  zacz  nie  wiem;  jednak  po  po- 
stawie kawalera  stojącego  na  proże  (progu^ 
z  rycerstwa  jego^  tak  mi  się  zda ,    iże  dzielno- 
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ścia  swoj<|  liikoma  %  drugich  przodku  niie  da. 
A  w  tern  mię  nie  zawiedzie^  izem  go  ku  ozdo-* 
bie  tego  festu  zacnego  z  sob^  przywiódł.  Ja  się 
zaś  wracam  do  królestwa  mego,  boj^c  się^  by 
mię  zła  a  obrzydliwa  Cyrce  nie  nadjachała.^ 

Za  tym  Glaukiem  przyszedł  okręt  o  dwu  ma- 
szciecb,  na  jednym  bębenista^  na  drugim  piszczek 
siedział,  z  żaglami  rozpuszczonemi ;  długości 
maj^c  łokci  dziewiętnaście,  i  wszystkie  insze 
jiarszędy  na  kształt  własnego  okrętu;  ten  strzel- 
bę z  siebie  ogromna  wypuściwszy,  to  w  sobie 
miał.  Naprzód  na  proże  siedział  kawaler  w  u- 
biorze  staro-rzymskim  z  altembasu  błękitnego, 
przy  którym  stał  1%apitan  w  zielonym  atłasie, 
maj^c  przy  sobie  propornika  z  proporcem  roz- 
ciągnionym.  Pod  tymi  stało  w  pół  okrętu  po 
sześci  żołnierzów^  we  zbrojach  na  glans  posre- 
brzonych, puklerze  różne,  i  sefeliny  w  ręku 
trzymając*  Za  okrętem  jachał  pafryn  w  czerwo- 
nym telecie,  który  od  kawalera  swego  pauom 
sędziom  taki  kartel  oddał: 

„Bł^dz^c  po  morzu  baltyckiem,  majjjc  drogę 
naznaczona  na  feście  stawie  się  królowi  sar- 
mackiemu, o  którym  przedtem  byłem  spraw ion 
u  północnych  nautow,  szczęście  mi  łaska- 
wie zdarzyło ,  żem  jest  pojman  od  możne- 
go Glauka,  który  oto  miasto  więzienia^  <It*ogę 
mi  do  dobrej  sławy  gotuje ,  że  mię  stawił  na 
ten  plac  festu  tego,  za  co  słusznie  zowie  się 
kawalerem  di  contente.    A  dufam  szczęściu,  że 


I 


* 


30 

mi  je»ze%e  i  tu  zdarzy,  ii  kawalerowi  temu  od 
synaAlkmeny  Herkulesa  do  swoich  prac  nowo 
przyjętemu,  ani  mcztwem  ani  dzielnością  nie  u- 
stiipię;  a  pierwszy  zfiak  mcztwa  swe/^o  wnet 
pokażę,  ie  Laira  Saraeena  piratę  morza  adry- 
jatyckiego,  że  tu  gdzieś  blisko  nad  nami  się 
wiesza^  dalej  co  dobre  ćwiczenie  umie,  wnet  o 
zacni  sędziowie  ujrzycie!^ 

Za  Pairynem  jachała  Cyrce  na  wozie,  który 
sam  szedł  bez  żadnej  pomocy :  na  tym  wozie 
był  ołtarz  uczyniony,  na  którym  serce  gorza- 
ło, a  trzy  sowy  około  niego ,  które  ofiarowała 
na  pomstę^  na  nieszczęsna  miłość  Hekacie.  Po 
stronach  onego  ołtarza  były  ty  (ie)  malowa- 
nia: po  prawej  stronie  Wenus  wymalowana  le- 
żała, nad  ni^  to  było  napisano:  Deo  etamore. 
Po  lewej  stronie  Kupido  maj^c  nad  sobą  ten 
napis:  Ouid  non  moves?  Wzad  zaś  wymalo- 
wana była  Scylla  w  morzu  w  skałę  obrócona 
z  tym  napisem :  Me  victore  yocaberis  ultor.  Ta 
Cyrce  miłując  Glauka  za  nim  przyjachała,  a 
wiedz<|e,  że  kawaler  jego  na  okręcie  kpnia  nie 
miał,  chc^c  się  Glaukowi  tem  przypodobać,  Iro- 
nia mu  daiowuła5  tą  też  kar^elusz  sędziom  taki 
oddała: 

„Nieszczęsnam  Cyrce  córki|  słoneczna.  Nie* 
szczęsnam  dwojako,  ie  a<ii  siebie,  ani  tego  co 
sercu  memu  mił  (miły)  jest^  zwyciężyć  nie  mo- 
głam; bo  cóż  mnie  było  po  mojej  biegłości? 
cóż   po  moich   czarach   nieszczęsnych?    cóż  po 
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przemianie  w  różne  postaci  sług  lieartowych? 
cóż  nawet  poteui,  żem  jego  ulubiona  jScylię  w  ska- 
łę na  szkodę  marynarzom  obróciła,  kiedy  sięGlau- 
kus  miły  okrutnie  stawi,  a  dbać  o  mnie  nie  chce^ 
ani  czary^  ani  dary,  ani  zbytnia  miłość  ruszyć 
serca  dyjamentowego  nie  mogła  ?  Cóż  mam  czy- 
nie? miłować  muszę,  a  jeździe  za  nim  w  karze 
bez  koni  po  morzu  i  po  ziemi*  Z  morza  zjacbał 
na  fest  króla  możnego,  na  którym  i  ja  oto  za  nim 
kawalera  z  okrętem  na  swe  miejsce  stawię^  ale 
ten  konia  nie  ma,  o  (oż  ja  jemu  za  upominek 
daruję,  a  prawie  na  czas,  on  mnie  potem  za  to 
przed  moim  Glaukiem  wspomni.  Wzdyc  moja 
powolność  kiedy  jego  lodowate  serce  rozgrzeje.'^ 

Za  ni^  szli  czterej  trębacze  w  ubierzech  cie- 
listych, za  którymi  trzech  koni  powodnych  wte-^ 
dziono. 

Potem  przyjachał  p.  Bekiesz^  dworzanin  k,j. 
miłości  na  phuście  *^  w  ubiorze  arabskim,  roa- 
j^c  około  siebie  ośm  Saracenów;  z  tej  potem 
phusty  dosyć  strzelby  wypuściwszy,  potkał  się 
okręt,  wszakże  od  wielkości  żołnierzów  okrę- 
towych był  przemożony,  i  za  więźnia  panu  sę- 
dziemu oddany.  Kartelusza  nie  oddała  bo  jego 
była  inwencyja  dotkniona  w  karteluszu  pana 
starosty  piotrkowskiego. 

Przyjachał  potem  p.  Stanisław  l^tadnicki  ze 
Zmigroda^  dawny  rotmistrz  i  dworzanin  królów 

1.    FusU,  gatunek  mafego  okręciku,  patrs  słownik  Lindego. 
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polskich  z  t^  intencyj^^  aby  dał  Mac  menzez^ 
Mie  swoje^  Łe  sf aiy  lak  długo,  strawiwszy  lala 
swoje  na  rzemiośle  rycerskiem  nie  mógł  nic  wy-> 
służy  c.  Przyjachał  tedy  na  plac  jak  ziem  lania: 
przed  nim  pług  pozłocisty^  w  którym  pocztowe 
konie  cztery  wpręione  były;  za  pługiem  szedł 
w  złocistej  zbroi  iołnierz  w  ciimacli ,  w  ostro- 
gach, w  szyszaka^  z  koncerzem  oprawnym  miasto 
laski  z  lemiesza  ziemię  spychając;  polem  brona 
pozłocista^  w  któr^  były  zaprzężone  d»a  ko- 
nia *  tureckie^  na  tej  w  przednim  placu  gęś  sie- 
działa; za  tern  szedł  jeden  maj^c  w  płachcie 
owies^  który  rozsiewał,  zaś  w  szyszaku  kwoczka 
siedziała;  za  ni^  muzyka  szła  po  wiejska  gra- 
ła, czterej  na  skrzypicach  grając,  a  cztery  zaś 
chłopiąt  piosnki  wiejskie  śpiewając ;  miasto  Pa- 
tryna  był  urzędnik  w  swym  ubiorze  szarym  u- 
brany^  maj^c  rejestra  a  bicz  w  ręku^  za  którym 
sześć  ięciarek  z  sierpy  pozłocistemi  i  saaeśc 
chłopów  z  rożnem  naczyniem  gospodarskiem  szło, 
jako  z  kosami^  z  cepami,  zradły.  Patryt  potom 
kartelusz  od  swego  kawalera  taki  podał: 

„Do  tego  mię  niewdzięczność  i  niebączenie 
panów  mych  przywiodło,  że  strawiwszy  pół  wie- 
ku mego  na  rzemieśle  rycerskiem  a  Marsowym 
chlebie,  nie  mog^c  niczego  szabla  m^  dobie  się^ 
ani  wysłużyć,  musiałem  j§  na  kołku  rdzy  na 

1.    Liesla  poUwiijaa. 
T4>ja  I.     Zeuyt  I.    184S.  ^ 


pokarm  zawiesie ,  a  Kszykowaws/.y  broni  swe 
na  lemiesze  i  radła^  musiałem  doma  osiadłszy 
zoburi|cz  pługa  się  jac,  a  karcze  kopać.  Ale 
czego  głód  i  potrzeba  nie  nauczy-  o  zacni  sę- 
dziowie? Takiż  był  on  Rzymianin^  Ouintius 
Cincinnatus,  jako  ja  teraz,  który  za  posługi 
zacne  dla  Ojczyzny  podjęte,  tylko  to  był  od- 
niósł za  trochę  roli  swej:  nie  miał  mu  kto  orac^ 
musiał  sam,  Jać  imię  jego  noszę,  i  jestem  wła- 
snym potomkiem  nieszczęścia  jego.  Teraz  do- 
wiedziawszy się  od  urzędnika  mego  (^które- 
gom  tu  był  posłał  na  targ  ze  statkiem  żyta) 
'  o  feście  tak  zacnym  pana  mojego,  nie  mogłem 
się  zadzierzec,  gdyż  nałóg  a  zwyczaj  wielka 
rzecz-  abym  się  też  był  tu  stawie  nie  miał,  nie 
mo^^c  się  na  ten  czas  na  inny  poczet  przez 
chudobę  moje  zdobyć,  jedno  na  taki,  jaki  w., 
miłość  widzicie.  Jednak  nie  ciężko  mi  będzie^ 
nie  dawszy  się  tak  długo  ci^gn^c,  jako  ten  Ouin- 
tius, pracowite  gospodarstwo  opuścić,  a  znowu 
koń  mój  z  pługa  wyprzedź  i  znowu  zadrzewia- 
ły eh  blach  na  grzbiet  włożyć,  szablę  z  prochu 
otarłszy,  z  szyszaka  kwoczkę  spędziwszy,  w 
nini  czoła  swego,  Qakom  zwykł)  dla  Ojczy- 
zny nadstawiać,  a  panu  memu  służyć.  Jedno 
niech  z  łaski  jego,  a  za  słuszna  przyczyna  wa- 
sza mam  od  niego  tyle  chleba  i  roli,  żebym  też 
tu  na  bruku  nie  orał^  ani  siał,  a  nie  znędzniał 
bardziej  do  końca  ^  gdyż  wątpię  żeby  wnijść 
miało  a  nasienie  się  wrócić.  Proszę  tedy  jeszcze 
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powtóre  uiiiieiiie  najwyższego  patrona  (ego  fe- 
8(ą,  niech  ma  wzgli}d  na  zasługi  i  na  atraly 
moje,  i  na  chudobę  moję,  a  opatrzy  i  ratuje  ry- 
chło jak^  sztaki|  chleba,  o  której  z  ostatkiem 
szczupłej  majętności  swej  i  gardłem  swem  słu- 
żyć zawsze  się  jemu  i  Ojczyźnie  ofiaruję.^ 

Potem  przyjacbał  pan  Piotr  Opaliński,  kraj- 
czy  koronny,  starosta  rohatyński  zBnina,  dwo- 
rzanin króla  j.  m.  z  taki}  inwencyj^:  Herkules 
lwia  skóra  przyobleczony,  wiódł  Hydrę  o  sie- 
dmiu głowach  na  łańcużkach  pozłocistych,  z 
której  każdej  głowy  płomień  wielki  pałał.  Ta 
Hydra  w  drodze  pożarła  była  syna  jednej  bia- 
łejgłowie,  która  wiedząc  ex  oraculo^  że  jej  syn 
wynijśc  z  tej  Hydry  nie  miał^  aż  na  takim  fe- 
ście,  na  który mby  się  czarny  orzeł  z  białym 
zpowinowacił.  Maj^c  tedy  wiadomość  o  tym  fe- 
ćcie^  przywiodła  z  sobą  cztery  czarownice  u- 
brane  w  szaty  dzikiej  kitajki ,  które  z  boku  tej 
Hydry  siekierami  syna  jej  wyrąbały.  Jacbał  po- 
tem wóz  reprezentując  gaj  zielony,  który  cią- 
gnęły cztery  woły  maj^c  rogi  pozłociste,  na 
tym  sześć  dzikich  mężów  na  kornieciech  grali. 
Kawaler  sam  siedział  w  ubierze  białego  teletu, 
w  płaszczu  z  czerwonego  złotogłowu  kształtem 
rzymskim  j  około  niego  szło  sześć  lokajów  w 
cielistych  ubiorach  atłasowych;  za  nimi  Patryn 
w  zielonym  atłasowym  ubierze,  za  nim  dwoje 
pacholąt   z  lancami    w  czierwonych   atłasowych 
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ubioracb,  i  dwa  kooia  po wodoe  wiedziono;  Her* 
kules  potem  co  Hydrę  wiódł  panom  sęd7>iain  taki 
kartełusz  oddał: 

jySe»teni  Herkules  syn  Alkmeny,  który  prze 
mcztwo  i  prace  swe  przedziwne  dosiągłem  nieba* 
Teraz  nie  crzuj^c  sobie  w  duzośei  i  mcztwie  ni- 
kogo równego^  a  maj^c  od  Zapbetydy  o  zacnym 
feście  króia  możnego  wiadomość,  tedy  m  tu  z  so- 
b^  przywiódł  na  miejsce  swe  wyehowańca  swe- 
go^ który  mcztwem  i  dzietnością  swa  to  poka- 
ie,  o  zacni  sędziowie  I  ie  tu  aitycb  kawalerów 
iadnemu  niwczem  nie  ustąpi;  znak  jeden  prac 
moicb  Hydn^  łibijska  tu  wam  stawię^  któr^  For- 
ga  czarownica  i  zswemi  towarzyszkami  dla  syna 
swega  od  nU)  po^riego  znowu  na  zarazę  i 
szkodę  ludzka  wskrzesiły;  ale  taHydra^  pókim 
ja  jest,  nikomu  nie  zaszkodzi,  ani  jej  pierzchli- 
we płomienie,  gdyi  jest  u  zwycięzcę,  w  ręku 
tego^  którym  i  świat  pomagał  dźwigać  staremu 
AtlautowL" 

Potem  j.  m.  pan  Piotr  Myszkowski,  staros(a 
chęciński  z  ta  rnwenryj^  na  pfac  się  stawił: 
Minos  król  z  Krety,  sędzia  Acherontu,  przyja- 
chał  na  wozte  ognistym  trzema  smokami,  sam 
siedząc  In  Sella  rurult  (tak)  pod  batdachinem 
w  błękitnym  telecie^  przed  którym  sława  w  bia- 
łym atłasie  ubrana,  dwie  trąbie  w  reku  maj^c, 
stała,  maj^c  pod  nogami  Inridi^  nieprzyjaciółkę 
sobie.    Na  końcu  wozu  trzy  parki  boginie  ży- 


I 
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wotne  one  smoki  trzy  maty.  Przyszła  potem 
skała  o^omiia^  w  której  był  Oaiiitus  Cartius 
zamkiihNiy,  a  tu  na  ten  fest  od  Minosa  wskrze«- 
szony.  Wtejie  skale  była  muzyka  sześć  kor- 
netów: ta  potem,  kiedy  z  niej  Cortius  wyjaehał 
i  muzyka  wyszła ,  wszystka  zaraz  od  ogaiów 
rozrzucona  była»  Przed  kawalerem  szli  dwa- 
naście Łictores,  w  szaciech  czerwonego  atłasu^ 
fasces  niosąc  w  ręku;  potem  szło  ośm  murzy- 
nów w  czerwonego  atłasu  szaciech,  za  nimi  dwoje 
pacholąt  z  lancami ;  Patryn  ubrany  jako  konsul 
rzymski  w  telecie  czerwonym,  a  w  płaszczu  czer- 
wonym aksamitnym,  i  rz^d  takiz  na  konie;  za 
nim  jachał  sam  kawaler  w  białym  telecie,  w 
płaszczu  cielistego  atłasu,  za  którym  czworo 
pacholąt  i  cztery  konie  powodne  wiedziono.  Pa- 
tryn potem  panom  sędziom  kartelusz  taki  oddał: 

„La  fama  come  degli  tristi  casi,  cosi  anchor 
de  allegri  avenimenti  (]evenimenti},  eambascia- 
trice  presta  essendo  venuta  regni  d*Acheronte 
ue  ha  data  a  noi  la  dolce  e  gratissima  nova  delio 
congungimento  (^congiugnimento}  di  questi  dei 
potenti  Imperi  e  Regni  d'onde  jo,  ii  ąual  di  questo 
ne  ho  sentito  grandissimo  piacere  et  allegressa  sin- 
golare  vedendo  che  qua$i  tutto  it  mondo  anzi  tutti 
gli  Dei,  ne  Yoleyano  ad  inyictissimo: Re  Sar- 
mato mostrar,  che  di  questo,  ne  giovano  e  ogni 
uni  horpersey  horper,  (J^IO  Ś\^  ^^^'  Cavalleri 
cerchayano  (cerchiarano}  di  far  chiaro  testimo- 
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niOj  non  rolsi  delii  altri  esser  punto  inferiore. 
Vei-o  venni  in  questę  parti  piu  delie  nostre  cłiiare^ 
e  venni  conducendo  meco  un  Cava1lier  cfaianiato 
qain(o  Curtio^  ii  quale  per  la  patria  non  dnbito 
mettersi,  in  grandissimo  pericolo  delia  yita  come 
di  ragione  Tha  vei*a  grapersa  (tak  J.  Ma  gli  aiti 
Dei,  i  qua)i  prevedęvano  le  si  illustre  odziare 
(^takj  nozze  Thanno  asalvamento  condolto  nelli 
Regni  di  Plutone  dove  fin  adesso  va  aspettan- 
do  que$ta  occasione  di  mostrar  ii  sno  ralore,  e 
far  piH)va  manifesta  che  come  allcliora  (anco- 
ra?3  per  la  pa  tri  a  non  meno  adesso  per  ii  suo 
Re,  e  per  la  sua  patria  e  risoluto  di  meiter  in 
ogni  lionesto  risidio  la  sua  vita«^ 

Minos  Re  di  Creta  Supremo  Giudice  d**  Ache- 
ronte  \  Przyjachał  też  za  tymi  na  plac  j.  in.  p. 
Mikołaj  Wolski  z  Podhajec,  miecznik  koronny, 
komandor  poznański,  starosta  krzepicki :  acz  bez 
inwencyi,  ale  sam  i  pocztem  swym  ocbędożnie 
i  ozdobnie,  i^iajac  na  sobie  i  na  koniu  swym 
strój  własny  egipskiego  Mameluka,  z  kitami 
pierza  czaplego  i  inszemi  ozdobami. 

Przyjachali  potem  j.  m.  p.  Prokop  Szenia- 
wski,  podczasy  nadworny  koronny,  starosta  ra- 
tynieuski  z  jego  miłością  panem  Mikołajem  Ja- 
złowieckim  z  Buczacza ,  starosta  sniatyńskiem, 


ti    Włosicsysfia  w  wielo  mi^scach  nienrozujnłafa,  i  aaywińeie 
bfedna  so8ta\via  się  jak  jest  w  manuskrupcie. 
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dwor^niiiiiem  knila  jego  miłości  w  towarzystwie^ 
reprezentując  posły  króla  perskiego  kosztownie 
i  ozdobnie,  i  tak  ouego  stroją  z  dostateczna  wła* 
snoicia,  jakoby  z  samego  Tauryda  przyjacbac 
mieli ,  maj^c  przy  sobie  tymże  strojem  osób 
kilkanaście,  to  jest:  Patryuów ,  pacbolat ,  jan«- 
czarów;  którzy  jako  tak  odlegli  cudzoziemcy, 
nie  wiedzieli  jako  sie  z  karteluszem  sprawować 
i  nie  oddali  żadnego. 

Na  ostatku  przyjachała  kompania  wenture- 
ró w  sześci ;  to  jest :  pan  Maciej  Wojna  pisarz 
w.  ks.  lit.^  pan  Teodor  Lacki,  dworzanin  j«  k. 
miłości,  pan  Jan  Płaza  ze  Mstyczowa  dworza- 
nin j.  k.  m*^  pan  Jan  Daniłowicz  także  dwo- 
rzanin k.  j.  m.,  pan  Andrzej  Stadnicki,  pan 
Zaliwski  dworzanin  k.  j.  miłości  j  przed  który- 
mi szła  galera  pełna  żołdatów,  trębaezów  kil- 
ka i  bębenistów  dwa;  za  nimi  jacliali  ci  sześć 
kawalerowie  w  jednakich  ubierzech  po  murzyn- 
sku,  uiaj^c  każdy  za  sob^  po  dwojga  pacholąt 
w  białych  atłasiech  z  lancami,  i  po  dwa  loka- 
jów, których  patrynowie  ten  kartelusz  oddali: 

„My  cudzoziemcy  stanu  rycerskiego  z  Afry- 
ki, z  ziemie  swej  usłyszawszy  o  zacnem  a  sła- 
wnem spowinowaceniu  się  królów  i  monarchów 
wielkieh,  do  korony  polskiej  wezbraliśmy  się; 
zaczem  po  wielkich  a  burzliwych  nawałno- 
śeiach  morskich  długo  błąkając  się,  za  pomo- 
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c§  bogów  swych  do  (ego  tu  portu  przypłj^nę- 
liśmy  szczęśliwie,  życząc  sobie  tego,  abyśmy 
prze  zdrowie  tych  monarchów  zacnych  szczę- 
ścia swego  spróbować  mogli;  pewni  tego  bę- 
d^c,  że  to  od  nas  z  łask^  przyj^wszy  nam  po- 
zwolono będzie.^ 


z  MfiLODYI  HBBRAJSJKICII 


y 


DD9ii9sri2  (q;li>^  @iMD(rat^, 


Kometa  Ujejskiego^ 


ti.    Tedy  Pm  tfiAiyf  aafielowf  i  Go- 
morę  Biark)    i   •£»€■  o4    P»ii» 


OtiOS  PIKRWS2Y. 

Na  Bfiga!  gdzie  droga  do  niiejskich  4o  bran« 
Przedeumi,  nademo;  la  ognie  i  tern 

X  iskrami  we  frioaach) 

Po  Irupach)  po  atosach 
Sm  lecę  szalony  —  rf  gi^bl 
Wiatr  szumr^  a  iłami  mi  oddech  ten  azuny 
Zar  pryska,  a  ściska,  nie  paszcza  ninSe  łłoni* 

Hej  zdrog^!  Icto  Cyje, 

Bo  noiem  przebijf..«. 
DaremiHe  —  obi  padam  *—  trop! 

Tom  L     Zessyt  I.     1848. 
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QŁm  DRUGI. 

To  do  dnia  pochodnia  roznieca  się  ju2, 

Na  głowy  ogniowy  spadł  wieniec  nam  z  ró2 ; 

Ty  drżysz  mi  na  ręku, 

O  luba  I  bez  lęku 
Czekajmy  w  pieszczocie  snu, 
W  połysku,  w  uścisku  opada  mi  skroń ; 
Dym  mroczy,  —  gdzie  oczy,  twe  usta,  twa  dłoń  ? 

Tam  lawy  wrg  deszcze;  — - 

O  luba !  raz  jeszcze 
Pocałuj  —  bo  konam  —  tchu!! 

Gi:.OS  TRZECI. 

Ja  młoda  I  o  szkoda  nrody  i  lat, 

Bez  życia,  użycia  opuszczam  ten  swial. 

0  Boie  mój  Bo£e ! 
Przed  tob}  w  pokorze 

Zanurzam  twarz  mojg  w  proch. 
Gniew  boży  się  srozy  na  jeden  nasz  blęd ;  — 
Hej  ludzie  I  kto  w  cudzie  wyniesie  mnie  z  tęd, 
Kto  weźmie  na  ręce, 
Ja  temu  poświęcę 
M§  młodość....  h^  pali....  och ! 

GŁOS  CZWARTY. 

Morderca  bez  serca  wytępia  swój  ród^ 
I  z  nieba  miast  chleba  szłe  ogień  i  głód; 
Chce  zniszczyć  potopem 

1  siarki  ukropem 

Przez  siebie  wszczepiony  grzech; 
Choć  skryła,  mogiła  mnie  węgli  i  siark. 
Nie  ścielę  w  popiele  przed  tol>(  mój  kark; 
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heez  wKfije  oIclilMie 
Jehowa  —  ttaUBie 
Wymicsm  pncdśmiertny  -^  śniecbt 

GŁO&  PI4TY. 

Ogrody!  gdzie  miody  bajałem  iród  drtew 

Gdzie  głośooy  miłosno  brzmiał  dzietiic  mych  spicw. 

Nie  ojrz{  was  więcej, 

Ni  noty  dziewczfcej 
Dsłyszf  przy  ryku  burz. 
Nim  zginę,  obwinę  aię  płaszczem-—  ja  króli 
Dziewczęta,  cbłopięla  przytłumcie  wasz  ból;  — 

Ta  do  mnie,  tu  do  mnie 

Rozkosznie,  przytomnie 
Obsypcie  mnie  liściem  ró2« 

Na  łona  ramiona  asarzucam  jak  wfł, 
Hej  czary,  pubary,  —  hej,  arfy  nawifif 

Skry  lecę,  dym  krztusi 

Kto  ogiru  przydiisi, 
Dostanie  mćj  ziemi  —  ćwierć! 
Popiołem  padł  kołem  tłum  wierny  mych  sług, 
1  wyżej  i  chyiej  £ar  czepia  się  nóg  — - 

Na  pomoc!  —  ha,  płonę ! 

Zerwijcie  koronę 
Co  pali  skroń  mojg....  Śmierć  M 

QŁOS  LOTA. 

Spokojny  śród  wojny  wprzód  kroczę  ja  wci^i, 
Choć  płomień  swój  promień  wycięgn^ł  jak  w§l ; 
To  ifdło  płomienia 
Od  mego  odzienia 
Sykajcc  ucieka  wslecz  -— 


Gdzie  xnr6eq  arzue^  iMfoe  mycfaslów, 

Blask  zraierzchift  t  pierzcha  tam  bMycU  sio  gfóffy 

Gdziie  spcjrzy  tne  oho^ 

To  dymy  src  frlokj 
0aIelM>  odeiiMie  preczr 

FrzewoAifg  pochodnia  jesl  dla  mnie  fen  gród. 
Dla  wiary  bez  miary  wypełnia  się  cud; 

Bto  bo£ym  wybrańcem 

Z«  cnoty  swej  szańcem 
Bezpiecznie  ma  vfogmit  tść; 
Straszliwy  a  mściwy  Jehowy  jesl  sgd, 
0ltf  złego  gnfeiT  j^o  o  I  sroiszy  nf£  tr|^d; 

Choć  złość  arę  rozwrare, 

Ta  marnie  zaginie 
Jak  zwiędły  w  jesieni  liść  — 

26.  A  obejrzawszy  si^  sMma  jego  nasad 
obrócona  jesl  w  slup  soli. 

27.  Abraham  kpak  wsiawszy  rano  gdzie 
pierwćj  stał  z  panera^ 

28.  Pojrzal"  na  (^Mome  i  €(o»ore,  i  "» 
wszystka  zieiHf  on^  krainy,  i  nj-p 
rżał  w  górf  lec^y  perz  z  ziewi 
jako  dym  z  pieca. 

Genesu.  Ro».  XIX* 

Wstał  rano  Abridiam  i  wstfpił  na  wzgiSrze, 
A  posehły  tam  cedry,  powiędły  tam  róie^ 
A  z  dolin  siarczone  wznosiły  się  kurze. 

I  zrękf  na  serca  i  z  ręku  na  czole 

Na  próino  coś  szukał,  -—  wci}£  pole  i  pole 

Ni  kwiatu,  ni  drzewa  nie  było  tam  w  dole.  — 


I 
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I  ijlko  olMczyl  Iło  cz«me  Jeaiora. 

lVice  sMotao  zadmiiiil:  i»SodoflMl  GomwrmU 

Acb  jakai  lo  frtrasiaa  w  Iwej  iiicffci  pokor*. 

G4xie  twoje  okraejU,  gdnc  twoje  binuKly, 
Gdsie  gnMcbj  Elocone,  kwiecwie  twe  mdj^ 
Gdzie  pifkiMMĆ  twej  siemi  olydti  fckv«dy.  y^ 

Rozkoszy  zmęcEona  gdjj  wczoraj  sif  kładła. 
Czy  lei  ci  mówiły  to  senne  widziadła, 
2e  dziś  cię  zaloryjy  jeziora  zwierciadła? 

1  kędy  popatrzę  i  pusto  i  głucho. 

Nic  widzi  nic  olso,  nie  słyszy  nic  ucłio, 

Al  w  piersi  nie  lekko  i  w  oczach  nie  suclio* 

Alówilem  do  pana:  jcźli  piędziesięciu 

Jest  prawych, —  nie  wytrwaj  w  swojem  przedsięwzięciu ! 

A  Pao  rzekł:  Mój  sługo,  tam  niemasz  i  pięciu! 

Sodoma t  Gomora!  cliodziłaś  w  swawoli 
To  pan  cię  nawiedził  -—  i  zamiast  niewoli 
Śmierć  zesłał  na  ciebie,  —  błogosław  swej  doli ! 

I  umilkł  Abraliam;—- lio  gałęź  zwieszona 
Odkryła  mu  nagle  słup,  co  miał  ramiona 
I  głowę,  co  była  ku  miastu  zwrócona. 

Więc  lepiej  odchylił  spalone  cyprysy, 
1  długo  poglfdał  na  słupa  zarysy^' 
Na  głowę,  co  miała  znajome  mu  rysy. 
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Ze  strachem  się  {KKlnkisł  i  podszedt  ku  drodze, 
I  poznał  twarz  owy  zkainieDialy  w  trwodze, 
I  głośno  zapłakał,  — ->  bo  zmartwił  się  srodze* 

I  usiadł  pod  słupem  zemdlony  mozoły, 
I  w  dłonie  drgajyce  zacisnył  swe  czoło, 
A  płacz  swój  serdeczny  i  oczy  «krył  polf . 


z  PODRÓŻT  PO  SZWAJCARYI. 


A.  1846, 


JTloja  Sono!  moje  dzieci  I 
Alitja  my&l  stroskana 

Z  tej  ustrooi  do  was  leci 
I  w  wieczór  i  z  rana. 


Myśl  ta  wschodzi  raonf  cbwill(f 
Słońcem  na  błękicie, 

1  wam  świecić  pragnie  tylko 
Przez  cale  me  iycie. 


W  nocy  skrzydly  oroezemi 
Kryje  wasze  ło£a, 

I  tak  czuwa  nad  spif cemi. 
Jako  miłoćć  boia. 
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Tu  siYoboda,  fu  2yć  milo 

Pośr4>d  chmur  z  orłami ; 

Jednak  serce  zatęskniło 

Za  krajem,  za  wami. 


i  dopiero  n  waszym  kole, 
Ma  iono,  me  dzieci, 

Radość  na  mem  smętnym  czole 
Jutrzenka  zaświeci. 


J.  P. 


t 


■* 


»0  m 


0«« 


M# ręczyć  sif  tataj  od  młoda 
Czyiby  t^;o  warto  bjrło^ 
Aby  ujrzeć  a  zachoda 
Ze  si^  ffszysikie  doi  przepoiło? 

Wy?«az«  mcla  powołanie! 
Kiedyś  w  iycie  nual  wstępować, 
Wzi|płeś  śfvięte  pomasaiMe 
Gmach  przyszłości  ta  budować* 

Ale  męstwa,  poświęcenia 
1  pioruiioej  woli  trzeba. 
Szczęście  samo  —  zapronu^a, 
l¥ielkość  —  mosisz  wydrzćć  z  nieba  I 

Dawoi  spi}  bohaterowie^ 
Świat  siTe  chwile  łzami  liczy. 
O!  za  braci  awojej  zdrowie 
Wypró£oij  kielich  goryczy. 


Tom  T.     Zeszyt  I.     1848. 
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Chleb  swój  zlejesz  łzy  gorzkiemi, 
Ale  cukrem  Izn  się  stanie; 
Cukruj  ludziom  nędzę  ziemi. 
Pozazdroszczą  ci  niebianie. 

Świat  dla  ciebie  się  ustroi 
I  kwiatami  i  gwiazdami. 
Oklaskiem  cię  bracia  twoi 
Będ;  witać...  iegnać  łzami. 

Oby  oczy  me  widziały 
W  jasnym  wieńcu  nad  twem  czołem, 
Żeś  jest  wodzem  w  niebo  chwały, 
fici  jest  ludzkości  aniołem ! 

Puśćmy  2§dzom  ducha  wodze! 
Bijmy  w  mf  drość,  w  cnotę,  dzielność, 
Dójdziem  celów,  byle  w  drodze 
Hasłem  była  nieśmiertelność. 

AjeźK  świat  sfę  wyziębi, 
Łza  zawodów  zamgli  lice, 
Będziem  tutaj  wdocha  głębi 
Wiecznych  bogactw  mieć  skarbnicę. 

Władysław  Zawadzki. 


u 


r 


SAMUEL  ZBOROWSKI. 

SZKIC  HISTORYCZNY. 
nUKSB 

Józefa  Dzierzkowskiśffo. 


I. 


Posępny^  żałobny  dzień  zaświtał  nad  Krako- 
wem, zimny  ranek  marcowy  s/ronem  bielił  czar- 
ne miasta  muryj  zdała  stary  gród  królów  wio- 
senna mgł^  osłoniouy  w  niewyraźnych,  ciemnych 
wznosił  si(^  zarysach ;  —  ale  mgła  wiosny  wróci 
do  Wisły  lub  w  niebo  uleci,  któż  mgłę  zacho- 
dnich przesadów ^  paryzkiej  etykiety,  dworskiej 
polityki,  kto  rozrzedzi  mgłę  niesmaku,  jaka  o- 
tacza  pyszne  zamku  ściany.*.  Polskie  wojaka  i 
myśliwca  oko  dojrzy  serca  pod  tarcza  nieprzy- 
jaciela, ale  nie  przebije  mgły  dworu  młodego 
króla,  —  a  choć  doścignie  liców  pańskich ,  ujrzy 
oczy  medycejskie,  włoS'ki  uśmiech. 
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Mglisto  nad  zamkiem,  eieho  we  wnętrzu  jego; 
niedawno  przebrzmiały  zapustne  nuty^  teraz  w 
tronowych  izbach  spokój  namysłu;  a  niedaleko 
pod  ciężkiem  sklepieniem  spokój  całej  rodziny, 
która  ostatniego  potomka  swego  do  grobowej 
kaplicy  wysłała,  spokój  chwilowy  poprzednik 
burz^  i  spokój  grobu;  przeszła  chwała  i  przy- 
szłe nadzieje  spoczywały  obok  siebie  lekk^  mgła 
osłonione..^ 

Nie  tak  cicho  w  mieście;  mnogim  ludem 
napełniły  si^  ulice,  najpełniejsza  grodzka* 
Śród  jednobarwnych  tłumów  pospólstwa  prze- 
bijały sie  czerwienia  i  srebrem  świeczce  czap- 
ki i  ferezyje  dworskiej  szlachty;  cicha  nawet  po 
mieście  niosła  pogłoska^  że  wyżsi  panowie  nawet 
płaszczami  obwinięci  jak  cienie  przesuwali  się 
pomiędzy  tłumy,  i  znikali  w  jednym  z  domów^ 
z  którego  w  pół  otwartych  okien  przebija  się 
czasem  jakiś  ton  niewyraźny,  ponury;  uważa- 
no nawet,  że  się  dworzanie  bliżej  domu  tego 
skupiali,  podzieleni  na  barwy  swoich  panów. 
Tłumy  się  zwiększały,  i  wszystkich  oczy  by- 
ły obi-ócone  albo  na  ów  dom,  albo  na  zamek 
coraz  wyraźniej  dobywający  się  z  mgły  poran- 
nej; i  musiał  byc  znajomy  cel  zejścia  tego,  bo 
stojący  nie  rozmawiali  między  sóba  usty,  oczy 
tylko  mówiły  w  dom  obrucone  o  wielkim  ogól- 
nym żalu,  w  zamek  wlepione  pałały  iskra  obu- 
rzenia; między  dworzanami  odzywały  się  cza- 
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sein  wpół  ciche  rozmowy,  bo  tak  smutne  i  po- 
sępne było  piętno  całego  zgromadzenia^  ii  nikt 
nieśnuał  głośna  rozmowa  przerwać  uroczystego 
milczenia. 

Otwarły  się  domu  podwoje ,  rzęsiste  zaja- 
śniały światła^  i  z  łona  domu  wysun^  się 
orszak  żałobny,  kirem  okryty ;  wyniesiono  ma- 
ry otoczone  herbami  zmarłego ;  dwdch  giermków 
czarno  odzianych  niosło  zbroje  i  szyszaka  trzeci 
prowadził  konia  wiernego  przyjaciela,  towarzy- 
sza bojów,  teraz  towarzysza  ostatniej  niebo- 
szczyka wędrówki.  Zwolna  za  trumna  postępo- 
wał orszak  kobiet  w  żałobne  przybranych  sza- 
ty; wśród  nich  wysoka  kobieta  z  małym  syn- 
kiem na  ręku,  młoda  jeszcze  i  piękna  blado- 
ścią smutku  okryte  miała  lica;  głęboka iałoba 
na  jej  ustach  osiadła;  oczy  łzami  żalu  przy- 
ćmione, świeciły  jednak  ogniem  niezwyczajnym, 
czułością  matki ,  gdy  na  małe  dziecię  w  pół 
uśpione  spoglądała,  m^icnem  postanowieniem^  gdy 
je  przypadkiem  zwróciła  na  zamku  ściany  wy- 
raźnie już  odbite  na  tle  wypogodzonego  nieba. 
Przez  chwilę  szykował  się  przed  domem  cały 
orszak  pogrzebowy  wśród  milczenia  i  żałoby 
ogólnej,  gdy  raptem  z  łona  orszaku  wysunął 
się  głos  ponury  mniszych  modłów,  i  jak  gdy- 
by milczenie  i  żałoba  właściwym  sobie  prze- 
mówiły głosem^  zajękły  łkania  kobiet  krewnych 
nieboszczyka  i  sług  jego,  zatętniły  w  powietrzu 
dzwony  kościelne,  towarzyszyły  im  wymowne 
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współczuciem  weslcliiiienia  i  przytj^umione  ża-' 
łośne  głosy  licznych  dworzan  i  pospólstwa  — 
modły  księży  wtórowały  jednostajna  nut^  gro- 
bów. 1  pomału  posunął  się  dalej  wzdłuż  ulicy 
cały  orszak  żałobny  wśród  dzwonów^  jęków^ 
śpiewów  kościelnych  i  mnogich  świateł  odbija- 
jących się  o  wymowne  łzy  całego  orszaku  j  naj- 
wymowniejsza była  twarz  młodej  wdowy  j  żal 
cały  i  smutek  w  rozdartera  zamknęła  sercu,  na 
ustach  osiadła  powaga  matki  i  wdowy.  Oczy 
mocno  wlepione  w  zamek,  ku  któremu  postępo- 
wali, pałały  ogniem  niezwyczajnym  j  spojrzenia 
ich  zdawały  się  wciskać  w  przyszłość,  gdy 
cała  ich  postawa  teraźniejszej  żałoby  nosiła 
cechę. 

Stanął  wreszcie  orszak  przed  zamkiem;  wśród 
mimowolnie  postępującego  pospólstwa  można  było 
usłyszeć  różne  domniemywania,  dla  czego  ma- 
ry do  zamku  przyprdwad^^ono.  Wdowa  obróciła 
oczy  z  łez  osuszone  do  otaczających  j^  kobiet 
pokrewnych^  rzekła  kilka  słów^  i  wśród  roz- 
stapionego  tłumu  weszła  w  środek  zamku;  gro- 
no żałobnych  kobiet  szło  za  ni^.  Mocnym  i  po- 
ważnym krokiem  stępała  po  kamiennych  scho- 
dach prowadz|cych  do  komnat  królewskich ,  za- 
trzymała się  chwil  kilka  przed  królewskiemi 
podwojami,  jakby  się  wahała,  ale  krótki  był 
namysł;  spojrzała  na  obudzonego  synka,  z  pie- 
szczonych oczów  jego,  oczów  których  podobień- 
stwo do  mężowskich  tyle  razy  upatrywała,  no- 
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wej  iiJiezerpała  mty^  i  weszła  do  bogatych  izb 
nowego  króla. 

Dziwne  zdy banie  było  orszaku  żałobnego  z  we- 
sołym orszakiem  młodyeb  Francuzików ,  co  jak 
różnobarwne  motyle  snuli  się  po  szerokich  izbach ; 
nie  małe  było  zadziwienie  obydwóch  stron,  zadzi- 
wienie żalą  nie  dzielonego  z  jednej  strony,  zadzi- 
wienie ciekawości  z  drugiej.  Wyszło  z  królewskiej 
komnaty  kilku  panów  radnych,  tak  różnych  strojem 
i  twarze  od  tej  dworskiej  słaźby,  jak  żelazna 
szabla  od  pawiego  pióra ;  na  pełnych  okrągłych 
licach^  w  surowych  oczach  zabłysło  wspciłczu- 
ciej  gdy  spojrzeli  na  żałobne  niewiast  grono, 
skłonili  się  przed  wdow^,  i  na  jej  mocno  wy- 
mówione słowa  „z  królem  chcę  mówic^  poka- 
zali na  niezamknięte  jeszcze  podwoje  królewskiej 
komnaty. 


Powarzone  Francuzy  mimowolnem  przejęci 
uszanowaniem  nieśmieli  się  sprzeciwiać,  i  we- 
szła wdowa  z  syneha  na  ręku,  na  czele  swego 
orszaku  do  królewskiej  izby.  Nie  mało  było 
tam  panów,  którzy  pełni  szlachetnego  uczucia 
spoglądali  na  nieszczęśliwa  matkę  j  wśród  tych 
^  wszystkich  postaci,  bliznami  lub  wiekiem  poora- 

nych twarzy,  dziwnie  odbijał  młody,  blady,  chu- 
dy mężczyzna,  kuso  i  opięta  ubrany,  prawdzi- 
1  we    ziółlio    zagraniczne    wśród    dębmy    o^^zy- 

'  stych;    najbliżej   niego  stał  wyższy   i  chudszy 

'  mężczyzna     z   twarze     nieruchoma ,      poorana 

także   zmarszczkami,  ale  zmarszczkami  krzy- 
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wemi  przewrotnych  namietnośei.  Był  to  król 
Henryk  i  jego  wierny  doradca^  niańka  króle- 
wskiego dziecięcia  Wikont  Pimbrak,  Na  widok 
wchodzącego  orszaku  jeden  i  ten  sam  wyraz 
odbił  się  na  ich  obydwóch  twarzach,  —  uwaga 
tylko  lękliwsza  nieco  u  króla. 

Szybkim  krokiem  przystąpiła  wysoka  nie- 
wiasta z  dziecina  do  króla. 

—  Sprawiedliwości  królu!  sprawiedliwości! 
tu  spoirzała  na  syna  przestraszonego  niezwy- 
czajnym widokiem  tylu  twarzy  cudzych^  i  uczu- 
cia długo  tłumione  przerwały  jej  myśli  i  sło- 
wa,  —  łzy  do  ócz  się  cisnęły. 

—  Król  zwrócił  się  do  swego  poufnego,  i 
ledwie  po  ruchu  ust  można  bjło  poznać^  iż  coś 
mówi  do  niego. 

—  Wapowska^  szepcącym  głosem  odpowie- 
dział.. 

Usłyszeli  jednakże  w  około  stojący,  którzy 
z  największa  uwaga  przypatrywali  się.  ^Tak 
jest  Wapowska,  Maciejowska  z  domu^  żona  Wa- 
powskiego,  kasztelana  przemyskiego,  zamordo- 
wanego przed  zamkiem^  ozwało  się  kilka  gło- 
sów mocnych  i  dobitnych. 

I  nieszczęśliwa  wdowa  usłyszała,  połknęła 
łzy  żalu,  i  z  osuszonych  oczów  zajaśniał  ogień 
sprawiedliwego  oburzenia. 

—  Tak  jest  najjaśniejszy  panie,  zamordowa- 
nego tu  przed  twemi  panie  oknami^  prawie  przed 
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twem  okiem*.,  ^amordawunego  wdawa  pnsyebo- 
dr.e  tu  s^tym  biednym  sierota  domagać  się  spra-* 
lyiediiwośet ;— *  tam^  wska/.ajac  na  okna^  leiy 
jui&  iiii*7.y wy!  —  nieszr^eśliwa  wdowie  i  ma(ex}'- 
ne  łxy  poświeciłam  sprawiedliwemu  domaganiu 
się  o  zemstę,  i  o  te  błagam  eiebie  paitte,  -^  przed 
tobą  królu,  który  masz  bye'  ojcem  naszym^  skła- 
dam żalohe  wdow\r  i  sieroty. 

Giebokim  żalem  przejęta  wstrzymała  się. 

Od  poczf^lka  przemowy  król  i  jego  poradnik 
spu.^eili  oczy  w  dół;  podniósł  je  król  na  chwilę^ 
spojrzał  na  dworzanina,  ale  len  ich  niepodoiósł; 
szybkim  po^i^gn^ł  wzrokiem  po  radnych  pa- 
nach, ale  jeszcze  prędzej  sie  odwrócił  od  tych 
twarz  tfjurowych,  oczów  zpowagc^  w  niego  wle- 
pionych, jeszcze  prędzej  spuścił  oczy,  ujrzawszy 
wyraz  oa  twarzy  wdowy,  wyraz  tysiącem  mo- 
cnych uczuó  wymowny;  przez  ehwifę  zatrzy- 
mał się  spojrzeniem  iia  ładnem  dziecici^iu^  i  z 
immowoliiem  lekkiem  wyrzekł  wzruszeniem: 

—  I  stanie  się  sprawiedliwość'  —  i  kara,  do- 
dał spojrzawszy  z  ukosa  na  podniesione  juź  oezy 
poradnika^  niemioie  wiuuego,  skoro  iia  radzid 
wtoa  uznana  będzie. 

—  Matka  poruczam  królowi  krzywdę  sieroty, 
a  teraz  wdowa  ostatniego  idę  dopełuie  obowiąz- 
ku; i  wyszła,  a  za  ula  orszak  wiewiast  i  pa- 
nowie radnie 

Został  się  król  z  poradnikiem;  przyst§plli  do 
i^kua,  —  właśnie  orszak  żałobny  ruszał  za  ma- 

•Toi»  I.    ;5cs«yt  I.    jaią.  ^ 
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rami  zmarłego.  Długo  król  spoglądał  na  ca- 
łe grono  powicks/.one  przez  większa  część  pa- 
nów i:adnych^  wskazał  ich  palcem  towarzyszo- 
wi^ który  zimna,  i  niem^  twarz  także  ku  oknu 
obrócił  i  w  niewymownem  oku  przemówiło  coś 
więcej  niż  zwyczajnie;  ktoby  z  bacznością  nau 
patrzała  wyczytałby  w  nim  wtenczas  już  u- 
cieczke,  —  ucieczkę  słabego  ducha  przed  mo- 
cnemi  żelaznemi  duchami.  W  tej  chwili  doszedł 
uszu  jego  ponury  głos  kapłanów  towarzyszo- 
ny  przeraźliwera  i  żałobnem  tętnieniem  wszyst- 
kich dzwonów;  odwrócił  oczy,  spojrzał  w  prze- 
locie na  okna  królewnej  Anny,  skrzywił  usta, 
odszedł  od  okna,  i  zatarłszy  ręce:  „Je  tremble  de 
froid^^  wyrzekł,  i  znikł  za  kotara  dzieląca  tę 
komnatę  od  innych^  a  za  nim  niemy  Wikomt. 

Orszak  tymczasem  znikł  w  podwojach  boskiej 
świątyni.  Wśród  śpiewów  kościelnych,  głośne- 
go kobiet  łkania  odbijającego  się  o  wysokie 
sklepienia,  obok  kirem  okrytej  trumny  oświeco- 
nej grobowem  światłem  złamała  się  moc  du- 
szy, rozdarło  się  serce  wdowy  i  matki:  stru- 
mieniem popłynęły  łzy  głębokiego  smutku  po 
bladych  licach,  i  tul^c  syna  do  łona,  uklękła 
przy  marach  mężowskich,  i  głośnem  łkaniem 
wtórowała  smutne  księży  „de  profundis^. 
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Na  ulicy  »w,  Floryjana  w  czarnym  od  wieku 
domie  huczne  byfo  zgromadzenie;  w  samym 
środku  domu  wielka  i  obszerna  by  Ta  sień  czyli 
sala:  posadzka  z  czarnego  marmuru  w  szacho- 
wnice ułożona  utrzymywała  obszerny  stół  dę- 
bowy. W  dwdch  przeciw noległy eh  rogach  dwa 
wielkie  kominy  czarnym  marmurem  wykładane, 
rozlewały  ciepło  po  całej  sali,  a  czerwonawem 
światłem  oświecały  wysokie  białe  ściany  okryte 
obrazami.  Dziwnie  odbijały  marsowe  przodków 
twarze  bladością  wieku  i  pędzla  odznaczajf}ce 
się  od  czerwonego  światła  kominów ;  zdawało 
sie,  ze  te  twarze  nieżywe  sztucznym  ogniem 
ożywione  nowych  cieniów,  nowych  wyrazów  na- 
bierały; wszystkie  te  jednak  wyrazy  zlewały 
się  w  jeden  główny  wyraz  dumnej  surowości  — 
surowości  wojackiej  w  twarzach  wąsatych  różno- 
wiekowemi  zbrojami  i  szyszakami  osłonionych, 
surowości  mniszej  pod  poważnemi  księżemi 
strojami,  surowości  cnót  domowych  w  twarzach 
jnatron;  wyraz  ogólny  narodu  żelaznego,  bitne- 
go. Niemało  powagi  dodawały  mnogie  napisy 
w  języku  łacińskim,  w  których  duma^  waleczność 
i  religijność  połączone  razem  zdawały  się  byc 


Łi[ei'ogii(icfźi>.^  mowa  sftairycli  antf^iiaiów  do  młod- 
szego pokolfTirra^  spadkowa,  eeehi}  caffgo  fodu^ 
pięlpyem  frA^szłyeh  wieków  a  uadzieja  pr/,)- 
Rzłyelu 

W  fcolo  siota  siedziało  ze  WzyihieHiu  s/Aaehty^ 
hy\\  to  dworzanie  tego  domu  zpokrewiueni  z  pa- 
ftent  ehoć  ine  kr\<'iłj  wlsis^ii^,  ale  krwlg  niepi'zy- 
jaei(>f  i  własiuim  sercem,  fryłi  la  jego  iiieod- 
siępiM  f^war^yjsze  w  berjacrk  i  godach,  na  polu  i 
wradz^ie;  przyjaźń  pań»ka  była  ich  (i^rzyjaźni^^ 
nienawiść  pańsfea  irb  nieuawi;^i<|,  a  najeżacie) 
»mierć  paiKska  ieb  śmiercią;  — *  ogniwo  ss;  wieków 
iia  wreki  przeebodzgce,  nagngoe  sie  od  kotebki 
do  trumny^  piei^niami  pamialek  karmfoi^e,  2:obo^ 
póln^  uświęcone  wiar^,  — -•  ogniwo  święte,  irie- 
rozei^wane,  łączące  »rższycŁ  i  wyższych  w  jedno 
wspólne  życie, 

Bfe^fada  była  wspanfała;  srebrne  naczynia  i 
ffifhary  świadczyły  o  bogactwfe  fego  domu^  a 
poriiilfienftmcf  i  wesołe  Meisiarfników  polfczki  o 
bojnorści  jego.  Nfe  był  ter  początek  bfesfarfy,  ale 
fniekoniefe;  podochoeeni,  zagrzani  wegierskiero 
winem  f  miodem  pieprznym  rozmawiali  po  swo* 
jemuy  głosem  do  szerokich  błoń  ojczystych  j^rzy- 
Kwyczajoftym,  słowy  treści weroi  jak  ich  życie- 
»zc^remi  jak  ich  serca  ^  prostemi  jak  ich  my- 
śli. Zdawało  i»ic  jednaka  że  poważniejsza  toczy 
«ric  rozmowa^  nfź  zwyczajnie  przy  biesiadach^ 
bo  Ute  tak  często  sięgali  po  pełne  pohary. 
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NajpoważuiejsKy  wśród  sgroinadxeuia  mar* 
H-ABitek  dworu^  saoiy^łony^  w/rsekł  pu  długiem 
dumstiiiu  do  sieds&^cego  obok  siebie: 

—  Alec  niema  tu  nas  wsr.ysłkicb^  — * 

Chociaż  to  ciszej  przemówiła  usłyszał  jednak* 
ie  dalej  siedzący  dworzanin,  którego  twarz  bla- 
da jakieś  cierpienie  oznaczała^  i  odezwał  się: 

—  A  kiedy  ich  niema,  to  niech  ich  diabli  po* 
rwę,  mniejsza  o  nich,  —  tchurzem  podszyci, — 
niech  sobie  ida  do  Tęczyńskiego  z  Kroatami 
służyć.  — 

—  Wasze  się  zaraz  zapalasz,  odparł  mar* 
szałek,  Janasza  strawie  nie  możesz.  — 

—  Co  mi  tam  Janasz;  ma  kasztelan  Wojnicki 
więcej  takich; — jaki  pan  taki  kram; — jeszcze 
ja  tego  Kroata  złapię,  jak  mi  dopomoże  prze* 
najświętsza  panna,  i  oddam  mu  za  swoje... 

—  Nie  za  swoje,  odpowiedział  marszałek^ 
ża  pańskie,  —  proszę  waścidw  takiemu  ciurze 
wyrwać  z  ziemi  kopiję  takiego  pana  jak  nasz;  — 
ba  żeby  to  był  przynajmniej  szlachcic,  jak  kto- 
ren  z  nas.  — 

—  Nie  ciura  winien,  przerwał  inny,  ale  jego 
pan,  —  Tęczyóskiego  to  sztuczka;  dawno  mu 
już  nasz  Zborowski  solę  w  oku,  —  za  jego  to 
rozkazem  się  stało. 

—  A  kiedy  mu  solę  w  oku,  zagadł  marsza- 
łek^ nie  byłoc  mu  samemu  wyrwać  kopiję  pana 
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Samuela^  i  walczyć  jak  na  Polaka  preystało; 
edż  to  pati  Samuel  iiieziiatiy  może  w  krają  i  za 
krajem^  —  jak  dosiadzie  bieguna,  to  aż  mtlo^  a 
kopiję  jak  świśnie,  to  Boże  odpuść  samegoby 
diabła  przebił; —  a  tak  zmełło  się  na  naszym 
Moszczyńskim,  i  na  panu  Wapowskim.  — 

—  Nie  bez  kozyry  to  było,  odpowiedział  bla- 
dy Moszczyński,  —  ten  plucha  Kroat  ma  diabła 
w  ciele,  Boże  odpuść.  -—  Kiedy  się  starłem  z 
nim,  pod  sarnę  tarczę  trafiłem  kopija;  on  jak 
myknął  oczyma,  pui^cił  tumana^  coś  mi  się  w 
oczach  zaćmiło,  1 

Tu  przerwało  rozmowę  wejście  dwóch  nowych 
osób. 

Pierwszy  wszedł  w  sobolej  delii,  lekko  skło- 
nił głowę  witającym  go  z  uszanowaniem,  i  wszedł 
do  dalszych  komnat;  drugi  jak  się  zdawało  po- 
kojowiec  tamtego  został  przy  towarzystwie. 
Przywitali  go  uprzejmie^  podając  mu  puhar,  i 
dopiero  po  spełnieniu  tego  zapytał  go  mar- 
szałek : 

—  No  cóż  Stasiu  za  nowiny?  zk^d  idzie- 
cie? — 

—  Afój  pan  z  zamku  idzie;  a  w  zamku  aż  cia- 
sno, tyle  nowin,  ale  cóż  nam  z  tego,  kiedy  to 
francuzkie  nowiny.  Było  tam  dziś  wiele  i  na- 
szych panów^  a  bab  jeszcze  więcej.  — 

Rozśmiało  się  nasze  towarzystwo  głośno,  i 
kilku  odezwało :     Bab  znowu  -r—  to  do  króla. 


?  . 


71 


—  A  ju^Giż  do  króla.  Była  to  Wapowska^ 
a  z  ni^  ze  dwads&ieścia  krewniaczek.  — 

—  Oho!  zt^d  wiater  wieje ^  przerwał  mar- 
szałek. 

—  Wapowskiego  wdowa,  zagadł  inny. 

—  Dobrze  mu  tak^  dodał  Moszczyński,  poco 
mu  było  palec  kłaść  między  drzwi  5  gdzie  r^ 
bia,  tam  musza  padać  trzaski.  Nasz  pan  Sa- 
muel jak  na  Polaka,  jak  na  Zborowskiego  przy- 
stało, uj^  się  za  swojc|  sława  zniweczona  przez 
ciurę  Tyczyńskiego,  uj^ł  się  za  mn^,  i  chciał 
się  rozprawić  po  szlachecku  z  kasztelanem  Woj- 
nickim, który  się  jak  piskorz  wykręcił,  —  ni 
z  t^d  ni  z  ow^d  wypada  Wapowski,  znany  nie- 
przyjaciel rodu  Zborowskich,  i  nuż  do  języka; 
to  też  jak  go  machnął  pan  Samuel,  nie  było  co 
zbierać,  a  teraz  Tęczyński  cicho  w  domu  siedzi 
i  baby  do  babskiego  króla  wysyła.  — 

—  Co  nam  do  bab...  Zborowski  się  nie  boi 
ani  Tatarzyna  w  pulu,  ani  nieprzyjaciela  w  do- 
mu, ani  baby  w  komnacie.  — 

—  Dobrze  waść  mówiaz/  rzekł  marszałek,  i 
podnosząc  pełny  puhar:  Niech  nasz  junak 
żyje! 

—  Niech  żyje!  krzyknął  Moszczyński;  a  już 
mi  się  znudziło  patrzeć  po  mieście  na  te  kuse 
Francuzy,  —  może  wyjedziem  teraz  na  haro,  a 
gdzie  on  to  i  my,  gdzie  my  to  i  on. 

—  Niech  żyje  Samuel  Zborowski,  krzyknął 
nowo  przybyły,  i  wszyscy  Zboi^owscy!  nieda- 
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dza  oni  sobie  w  kaszę  naplue^  —  ani  my  pano- 
wie bracia^  toc  to  Zborowszezyków  na  całym 
znają  świecie,  — 

—  Niech  żyjg,!  krzyknęli  wszyscy  jednogło- 
śnie,  i  podnieśli  pełne  srebrne  puhary,  i  bły- 
szczące oczy^  i  nasl^piło  chwilowe  wychylenia 
milczenie. 

Znowu  usiedli,  i  dalej  toczyła  się  wesoła  roz- 
mowa pod  straże  wiekowych  obrazów  przy 
świetle  kominowego  trzeszczącego  ognia. ...m.  . 


*         * 


Tymczasem  przybyły  pan  w  sobolej  delii  wol- 
nym przechodził  krokiem  przez  kilka  izb  obszer- 
nych bogato  ubranych  w  ściany  wykładane  w 
drzewa  zagraniczne^  na  których  sztuka  sny*- 
ceriKka  wśród  mnogich  i-odu  tego  herbów  wy- 
ryła różne  obrazy  z  czasów,  pogańskich  i  chrze-* 
ścijańskich  czerpane,  popstrzyła  dziwnemi  hie** 
roglificżnemi  arabeskami.  Posadzki  z  rciżno- 
kiifztjsiłtnych  i  różnobarwnych  marmurów  ukła* 
dan^,  j$to4ki  ss  wy^okićmi  'i&looistami  poręczami, 
skór^  czarna  śre^roemt  kwiatami  nakrapiana 
obijte,  świad«25yły  o  bogactwie  pana  tego  domu* 
Mnóstwo  snułp  isif  po  tych  komnatach  młod'' 
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szych  dworzlin  przybranych  w  r&ine  stroje,  haj«» 
daków,  paziów,  w  tatarskie,  tureckie,  kozackie 
i  węgierskie  przebranych  szaty.  Wszedł  na- 
reszcie po  kilku  marmurowych  schodach  do  na- 
rożnej domu  tego  izby;  była  to  dziwna  miesza- 
nina prostoty  staroświeckiej,  włoskiego  przepy- 
chu, czasów  Zygrountowskich,  i  zwyczajów  mło- 
dego tej  komnaty  mieszkańca.  Na  ścianach  po- 
wleczonych zagranicznemi  kobiercami ,  na  któ- 
rych świeżemi  świecili  barwami  w  pół  goli  pa- 
sterze pisma  świętego  obok  barczystych  Rzy- 
mian postaci,  wisiały  stare  rdz^  wieku  pokry- 
te zbroje,  przyłbice  różnych  wieków  i  kształ- 
tów^ długie  i  proste  Niemców  oręże,  szerokie 
zakrzywione  szable  ojczyste,  w  kształt  półksię- 
życa zagięte  gindżały  tureckie;  w  zgodzie  obok 
nich  spoczywały  równoczesne  od  hartownej  stali 
i  grubej  pozłoty  świeczce  szyszaki  i  zbroje, 
palne  rusznice ,  tarcze  w  herby  i  różne  znaki 
przystrojone  i  kopije,  rzędy  końskie  i  myśliwskie 
narzędzia.  Wśród  tych  pamiątek  znikłych  już 
zwycięzców  i  zwyciężonych,  wśród  nadzieja 
przyszłych  zwycięstw  tchn^ych  bronie  dragf 
makata  osłonione,  złocistem  wezgłowiem  wybite, 
skór^  niedźwiedzia  powleczone  łoże  okazywa- 
ło, iż  to  była  sypialnia  pana  Samuela  Zboro- 
wskiego. Twarz  jego  odpowiadała  tej  dziwnej 
mieszaninie j  duma  walecznego  rodu,  przywy- 
knienie  do  wyższości  nad  innych,  mocne  prze- 
konanie o  własnej  odwadze ,  naznaczały  twarz 

Tom  I.     Zeszyt  I.    184S.  10 
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jego  otwarta,  młod^^  siln^  piętnem  zuchwałej 
nieustraszonośei :  spojrzenia  oczów  jego  zdawa- 
ły się  łyskać  pewn^  przyszłości  nadzieja. 

Szybkim  chodził  po  sypialni  krokiem ,  i  ży- 
wo rozmawiał  zkilk^  różnego  wieku  krewnemi 
domu  Zborowskich^  uściśnieniem  ręki  przywitał 
wchodzącego;  drudzy  skłonili  mu  się  z  usza- 
nowaniem. Był  to  Andrzej  Zborowski,  miecznik 
koronny^  brat  Samuela. 

—  Cóż  tam  panie  Andrzeju?  z  zamku  idzie- 
cie? cóż  tam  słychać  w  zamku?  — 

—  Jak  zwyczajnie  jedni  gwarze  po  francuzku^ 
drudzy  po  polsku;  alec  Francuzom  nie  do  sma- 
ku polska  mowa.  — 

—  Może  im  do  smaku  szlochy  kobiece,  zagadł 
jeden  z  przytomnych.  — 

—  To  panowie  bracia  już  wiecie?  odpowie- 
dział pan  Andrzej.  — 

—  Wiemy  zaiste  przerwał  Samuel,  fama  roz- 
niosła po  całem  mieście  tę  wielkj|  noi>vinc.  — 
Cóż  król  Henryk  na  to?  — 

—  Królowi  zimno;  Pimbrak  jak  cień  snuje 
się  z  dłngi  twarze;  wahają  się  i  radzą.  — 

—  Waha  się,  krzykn^  Samuel,  waha  się^  ale 
na  tronie,  —  nasz  tron  to  nie  łóżko;   trzeba  na 
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min  mocno  siedzieć;  —  niech  pamięta  ^  źe 
Zborowscy  umieli  go  podnieść,  to  i  Kiiiżyc  po- 
trafi-. — 

—  Tęczy  ńscy  i  jego  przyjaciele  krzycz- gło- 
śno, dziwy  prawi-  o  (em  spotkaniu  się  pod  zam- 
kiem^ —  a  pono  krdlatko  przelękło  się  gwaru; — 
toc  to  ja  słyszałem,  że  na  wasze  krzyki  uzbroili 
się  Francuzy  jakby  na  Tatarzyna. — 

—  Co  mi  tam,  zawołał  Samuel,  tyle  dbam 
o  Tęczyńskiego  i  o  łaskę  tego  zmiennego  Fran- 
cuza, co  o  to  liche  złoto,  i  rzucił  złotym  puha- 
rem  o  ziemię ,  i  oczy  zaiskrzyły  się  gniewem. 
Jeszcze  Zborowskich  imic  nie  zgasło,  krew  się 
nie  wylała,  oręż  nie  zeszczerbił,  —  świat  sze- 
roki,, i  dalej  kopytem  konia  mego  dosięgnę,  niż 
Henryk  cb ud- ręk-; — ja  śpię  teraz  na  łowach, 
na  biesiadach,  —  jak  się  obudzę,  to  zadrz-  te 
głupie  puchlebnisie....  i  po  chwili  namysłu  do- 
dał: a  Wapowskiego  krew  niech  padnie  na  tego^ 
co  bał  się  zmierzyć  z  orężem  Samuela  Zboro- 
wskiego. — 

Dumnie  podniósł  się  Andrzej  Zborowski,  ści- 
sn-ł  brata  za  rękę,  i  odprowadziwszy  na  bok, 
szepn-ł  mu  coś  do  ucha ;  a  skupieni  krewni  dzie- 
1-c  uczucia  dwóch  braci,  z  zapałem  rozmawiali 
między  sob-^  —  i  ozwało  się  kilka  głosów : 

—  Nie  wyjdzie  Tęczyńskiemu  na  dobre,  ża- 
ry wać  z  rodzina  Zborowskich. — 
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—  Dziękuję  \vam  pauowie  bracia^  złagodzo- 
ny nieco  odpowiedział  Samuel,  za  dobre  cbęci, — 
nie  warto  długo  o  lem  rozprawiać,  —  coś  mi 
sucho  w  garle.  Klasnął  w  ręce.  Wiiia^  krzy- 
knijł  do  wbiegającego  hajduka,  —  i  obróciwszy 
się  do  brata  z  uśmiechem  dodał : 

—  U  Zborowskich  niezby  wało  nigdy  w  sercu 
na  szlachetnym  zapale ,  w  piwnicy  na  starem 
winie.  — 
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Pod  c/.ystem  b^Tękidieofi  niebem^  na  iiiezmierKO- 
iiycli  zielonych  stepach,  płynie  niebieska  wst^sk^ 
szeroka  wolna  rzeka.  —  Ciciio  na  niebie^  cicho 
na  stepach)  cicho  na  wodaue,  spokojnie  pfyn^ 
czajki  jak  stado  kaczek  wodnych,  —  pełne  czaj*- 
ki ; -7— pośrodku  stoj^  zbrojni  w  lekkich  hełnach, 
w  bawolich  żupanach  zakrzywionym  przepasani 
orężem ,  po  bokach  w  różnobarwnych  kurtkach, 
szerokich  szarawarach,  futrzanych  kołpakach 
dorodni  młodzianie  robi^  wiosłami,  —  i  cicho 
spokojnie  płyn^  czajki  kaczki,  kołysze  się  czaj- 
ki łabędzie....  Nie  jednego  to  rodu  ludzie,  nie 
na  jednej  ziemia  nie  pod  jeduem  wzrośli  słoń- 
cem; zbrojni  we  środku  barczyści,  lice  u  nich 
pełne,  białe,  —  to  Polacy ;  wioślarze  po  bokach 
żylaści ,  twarze  u  nich  chudsze  czarniejsze,  — 
to  Kozacy;  —  i  płyn^  dalej  czajki  kaczki,  ko- 
łysze się  czajki  łabędzie.  Na  przedzie  łudka 
małaf   w  niej  jeden  zbrojny    i  wioślai'z  razem 
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siedzi  zamyślony,  lekko  wiosłem  pruje  nurty 
rzeki^  a  oczy  wprzód  obrócone,  oczy  i  myśl  za 
rzeki  biegiem  w  przyszłość  płyn^. 

Cicho  na  niebie^  cicho  na  stepach,  cicho  na 
wodzie;  — i  zaszumiał  wiatr  od  wschodu^  za- 
szumiał czarnym  na  niebie  obłokiem,  zaszumiał 
zielonym  trawy  morzem ,  zaszumiał  srebrzy- 
sta fal^  po  niebieskiej  wodzie Oj  nie  wiatr 

to  szumie  nie  trawa  się  kołysze,  ni  to  obłok 
zaciemnia;  to  czarne  dęby  i  sosny  ku  nam  pły- 
nr|,  skały  czarnemi  ruszają  się  gi-zbiety,  progi 
to  Dnieprowe  szumią.  —  Progi !•.*.  Porohy!.^., 
setne  wykrzyknęli  głosy,  —  a  Dniepr  wśród  ścia- 
ny drzew^  skał  namiotu,  szumie  kipi,  pryska,  i 
w  mglistej  spada  wstążce..**  A  zbrojni  po  czaj- 
kach jak  na  dziw  patrzą,  zasępione  oczy  w  tył 
zwracając. 

Dzielne  wy  Lachy  w  żelaznej  zbroi,  na  czy- 
stem  polu,  na  koniu  sokole;  ale  Zaporożec  or- 
łem na  błoniu,  łabędziem  na  wodzie*. •  Hej  żwa- 
wo na  progi!  tak  gwarzyli  wioślarze.  —  Na 
progi!  na  progi!  rozeszło  się  po  lesie,  po  ska- 
łach, po  wodzie,  i  głośno  było  na  czajkach; 
szybkim  ruchem  jakby  żywe  zwracały  się  czajki, 
lotem  ptaka  przesuwały  się  między  skały. 

Wojak  i  wioślarz  -razem  na  małej  czajce  z 
marzeń  zbudzony,  musiał  bliżej  siebie  patrzeć, 
siln^  dłonie  porwał  wiosło;  okiem  młodym  zmie- 
rzył  biał^   przepaść,   jak  gadzina  wił  sie  po 
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skał  labiryncie,  —  i  jaż  szami  nad  czajkami^ 
szumi,  kipi  i  pryska  pod  czajkami. 

Żwawo  między  progi!  i  znikły  czajki  wielkie 
i  łudka  mała  wóród  szumu  piany  i  mglistej  wdd 
topieli....  1  znowu  płyn^  spokojnie  czajki  kaczki^ 
czajki  łal)ędzie,  i  znowu  cicho  płyn^  dalej  lekkie 
obłoki  po  błękitnym  niebie,  lekkie  cienie  po  wo- 
dnym zwierciadle,  i  zaszumiało  znowu. 

Trzynaście  progów  jeden  po  drugim  przebyli, 
mała  łudka  na  przodzie,  a  w  niej  wojak  i  wio- 
ślarz razem;  od  wschodu  słońca  do  zachodu 
płynęli^  i  przebyli  nareszcie,  —  i  znowu  cicho 
na  niebie,  cicho  na  stepach,  cicho  na  wodzie.— 
lekki  tylko  wiatr  wieczorny  gwarzył  coś  po 
okiem  niezmierzonych  stepach,  igrał  dymem  po- 
między budy  szeroko  rozstawione,  pluskał  się 
po  falach  od  wschodzącego  księżyca  posrebrzo- 
nych. Przylgnęły  do  brzegu  wierne  czajki  j  tłu- 
mnie wysypali  się  zbrojni ,  mocnym  po  ziemi 
st^paj^c  krokiem ,  tłumnie  i  wesoło  wyskoczyli 
wioślarze.  Powoli  wyszedł  samotny  małej  łud- 
ki  wioślarz,  dumnem^  młodem  okiem  spojrzał 
w  około,  s^itn^  piersi|.  wolno  odetchn^,  i  zbrojni 
otoczyli  go.  Po  nad  brzegiem  stało  tysiąc  mo- 
łodcdw  tak  ubranych  jak  wioślarze^  ale  zamiast 
wioseł  mieli  rasznice,  sajdak  i  strzały  aa  sobie; 
za  nimi  mnogo  było  ludu  i  kobiet;  zbrojne  zbli- 
żyli się  Kozaki,  i  starszy  pomiędzy  nimi  Assa- 
wuła  stepowym  zawołał  do  niego  głosem: 

—  Wart  byc  Kozakiem,  kto  sam  przebył  progi 
Dnieprowe.  I^achu  b^dź  hetmanem  Zaporożców. — 
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—  Niech  iyje  Zborowski,  hetman  zaporozkich 
kozaków!  krzyknęli  jednogłośnie.  — 

—  Lepiej  było  przy  bramie  floryjańskiej  wśród 
naszej  szlachty^  niż  tu  pod  gołem  niebem  z  t^ 
chud^  hołota,  beknął  marszałek  Moszczyń- 
skiemu.  — 

—  I  przyprowadził  Assawuła  konia  z  noz- 
drzami otwartemi,  ognistem  spojrzeniem ,  dłu- 
giej i  chudej  postawy.  — 

—  Hetmanie  Zborowski!  najlepszy  to  koń  na- 
szego uroczyska;  razem  z  nami  na  stepach  zro- 
dzony, ptakiem  leci  po  powietrzu.  — 

Dosiadł  Zborowski  kozackiego  bieguna,  i  już 
wszyscy  Kozacy  i  Polacy  na  koniach;  Polacy 
z  szabla,  Kozacy  z  długiemi  pikami.  „Za  mn^ 
dzieci!^'  krzyknął  nowy  hetman^  dziś  do  nasze- 
go uroczyska,  a  jutro  dalej  wstępy,  —  w  świat 
pogonim  od  południa  na  północ.  — 

Krzyknął ^  i  wiatr  porwał  słowa  pełne  na- 
dziei i  uciekł  za  niemi  wstępy;  a  koń  hetmań- 
ski pogonił  za  nim  trop  w  trop.*,  a  wiatr  ucie- 
ka po  zielonej  trawie,  dopadł  uroczyska,  i  z 
dymem  i  słowy  hetmańskiemi  ucieka  dalej  i  da- 
lej w  szerokie  Ukrainy  stepy,  a  koń  hetmański 
pędzi  go  trop  w  trop. 

I  cicho  w  koło  i  ciemno  w  koło.  Księżyc  u- 
krył  się  w  O/iemne  obłoki ;  gwiazdy  tylko  świe- 
ca swobodnie  po  szerokiem  niebie,  i  świeca  gwia- 
zdy po  szerokim  stepie,  —  jeszcze  daleko  i  już 
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bliżej,  —  gwiazdy  na  niebie  jednakie,  blade  i 
srebrzyste,  —  gwiazdy  na  stepie  coraz  większe, 
czerwieńsze...  to  Kozaków  uroczysko,  oaza  ste- 
powa. 

Stanął  koń  hetmański;  głowę  tylko  z  dług^ 
grzywa  wyci^gn^ł  za  uciekającym  wiatrem^ 
nozdrzami  parsknął  za  nim. 

A  starcze  Kozaki  wynieśli  chleb  i  sol,  a  młod- 
sze Kozaki  strzelali  z  rusznic^  i  głośno  starszy- 
zna i  młódź  krzyczała.  „Niech  żyje  nasz  het- 
man Zborowski! 

Pozapalano  ognie;  posądzali  Polaków  w  ko-fo 
niego,  przy  czerwonym  płomieniu  piekli  różne 
mięsiwa,  a  w  popiele  placki  owsiane;  i  wynio- 
sły Kozaczki  pełne  beczki  gorzałki  i  miodu. 

—  No  pijcie  Laszki  białe  kozacka  gorzałkę,— 
mówiły  do  nich. 

—  A  Kozaki :  Oj  wy  białe  Lachy  jedźcie  i 
pijcie  co  jest  dzisiaj,  — póki  żyta,  pótybyta,— 
jutro  na  koń  wsiędziem  i  na  Moskwicina  poje- 
dziem,  a  Dniepr  z  moskiewskiej  krwi  wytoczyro, 
a  progi  z  moskiewskich  główek  ułożym.  — 

—  Ajużciż  wolę  ja,  powiedział  Moszczyński, 
bic  się  z  chrześcijaninem,  czy  Turkiem,  niż  prze- 
bywać wasze  przeklęte  progi...  We  łbie  mi  się 
kręciło  jak  po  dziesięciu  puharach  miodu.  — 

—  Proszę  waśeiów  to  nie  lada  sztuka  z  pie- 
ca na  łeb  paść,  pomiędzy  te  skały,  i  jeszcze 
na  tych  trzeszczących  czajkach,  przerwał  sttL" 
ry  marszałek. 

Tom  I.     Zeszyt  I.     1848.  H 
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—  Co  wy  Lachy  wiecie!  —  Kozak  się  nie- 
bo! proga,  tylko  Boga^  odpowiedział  stary  Ko- 
zaka a  nasze  czajki  na  wodzie,  to  konie  na  ste- 
pach, —  na  Dnieprze  i  czarnem  morzu  jednako- 
wo płyn^,  tureckie  galery  w  tyle  zostawia.  Nim 
na  niebo  nowy  miesiąc  wróci,  nasze  czajki  pró- 
żne na  wschód  poleca,  a  pełne  na  Zaporoże 
wrócą....  a  galery  tureckie  daleko  zostaną,  albo 
idź  Lachu,  i  szukaj  ich  w  czarnym  albo  żółtym 
piasku.  — 

—  Ej  pijcie  nasza  gorzałkę  krasne  białe 
Laszki^  uprzejmie  zapraszały  wysmukłe  Ko- 
zaczki. — 

—  Pijcie!  hulajcie  dzisiaj  Lachy!  póki  żyta^ 
poty  byta,  mówili  Kozaki. 

Czerwono  błyszcza  zapalone  ognie  j  a  Lachy 
i  Kozaki  w  zgodzie  cała  noc  pili,  hulali,  śpie- 
wali pod  niebem  gwiazdami  pokrytem^  na  sze- 
rokim stepie. 


^         ^ 


Cicho  na  niebie^  cicho  na  stepie,  głośno  na 
dnieprowffj  wodzie;  pluska  coś  pomiędzy  wy-; 
sepki,  szumi  po  gęstym  sitowi  u....  Czy  to  wia- 
ter  suebemi  znudzony  stepami  przyszedł  się 
ochłodzie   w  Dniepru   falach  ^   czy   Rusałki  po 
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mokrej  pl^saj^  powierzdim^  ezy  /.wierz  jaki  po 
trzcinie  się  przesawa?... 

Zabłysnęły  rosy  po  stepacb^  zaczerwieniło 
się  na  wschodzie;  pobielały^  poron^ieniły^  poz-fo- 
ciły  błękitne  Dniepru  wody;  poranna  zorza  o- 
Hwieca  tysiąc  drobnych  wysp.  Z  pomiędzy  nich 
wyśliznęło  się  60  czajek  ;  ezy  z  łona  wody  wy- 
skoczyły, czy  z  porann)  rosa  spadły  ?••..  Bóg 
to  wie  na  niebie,  wiedzie  najstarsze  hetmany, 
starsze  Assawuły,  wiedza  stare  Kozaki....  tam 
szukaj  banie  tatarski  twoich  rzędów  drogich, 
długich  rusznic  i  sajdaków^  tam  szukaj  turecki 
carze  twoich  złocistych  materyi,  twoich  skarbów 
carogrodzkich;  —  to  skarbnica  Kozaków  zapo-* 
rozkich. 

Szybko  płyn^  czajki^  a  w  każdej  siedemdzie- 
siąt mołodców,  a  każdy  ma  dwie  rusznice  i  je- 
dn^  szablę;  na  przedzie  płynie  hetman  Zboro- 
wski z  Lachów  drużyuc].  i  stare  Assawuły. 

—  Próżna  praca!  fałszywe  języki!  rzekł  he- 
tman Zborowski;  gdzież  te  galery  tureckie^  i 
pocóż  daremnie  płynąc,  —  teraz  nie  czas  po- 
temu  wojować  z  Turkami.  — 

—  A  co  powie  król  i  Rzeczpospolita^  dodał 
stary  marszałek,  jeżeli  zaczepimy  Turka  sprzy- 
mierzeńca. — 

—  Co  ty  rozumiesz  stary  głupi  borsuku !  krzy- 
knął Kozak  jeden  do  marszałka. 

—  Oj  ty  hetmanie  nasz  Zborowski!  próżno 
dumasz  jakby  oszukać  zaporozkie  dzieci;  ty  już 
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nie  iiacheni)  ty  już  nie  panem^  ty  Kozakiem^  8(ilry 
zagadł  Assawuła. 

—  Cyt!  krzyknął  Kozak  młodszy^  —  coś  (am 
szumi  po  wodzie...  to  wiosła  galer  tureckich^  i 
spojrzał  wprawnein    kozackiem  okiem  naprzód. 

—  To  galery!  do  rusznie  mołodce!  do  wioseł 
Kozaki!  rozległ  się  okrzyk,  i  strzała  popły- 
nęły dalej  chyże  czajki. 

Pomału,  poważnie  zbliżały  się  ciężkie  gale- 
ry j  joż  nawet  widać  było  łyszczace  od  wscho- 
dzącego słońca  długie  Tarków  śmigownice. 

Rozpierzchły  się  czajki  jak.  stado  dzikich  ka- 
czek,  1  w  rożne  zwracając  się  kierunki^  popły- 
nęły naprzeciw  galer, 

—  Wstrzymajcie  się!  donośnym  głosem  krzy- 
knął Samuel  Zborowski* 

Próżny  krzyk  Zborowskiego;  kozackich  cza- 
jek nie  widać,  —  już  bliżej  s^  galery,  a  czajki 
w  około  kr^ż^^  zwracaj;^  się,  zbliżają,  lasem  ru- 
sznic otaczają  nieprzyjacielskie  statki. 

—  Wstrzymajcie  się!  krzyczy  Zborowski. — 
Z  największej  galery  bliskiej  już  niego  zabły- 
sło, i  turecka  kula  świsnęła  koło  uszu  hetmana. 

—  Ha  czekajcie  niewierne  psy !  przyłożył 
dług^  rurkę  rusznicy,  wymierzył,  i  kula  gwi- 
znęła  w  środek  galery. 

—  Hała,  Hała!  krzyknęli  Turki.  Kilka strza* 
łów  wypadło  z  czajki  hetmana,  i  galera  umknęła 
podziurawionemi  robiąc  bokami. 
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Jeszcze  chciał  wstrzymać  Kozaków  hetman 
Zborowski;  próźue  chęcią  —  wstrzymasz  wiater 
Ha  stepie 9  strzałę  w  powietrzu-  anie  wstrzy- 
masz Kozaka  na  czajce.  Lekkie  czajki  sto  razy 
się  okręca,  nim  galera  jeden  zwrot  uczynić  zdo- 
ła; rozprószone  Kozaki  zręcznie  wiosłami  ro- 
biąc«  to  się  przyDii^a,  i  kilkadziesiąt  celnych 
padnie  strzałów,  to  się  na  wszystkie  rozpierz- 
chną strony,  i  strzały  tureckie  jak  rybki  ska- 
czą po  wodzie.  —  Próżno  patrzy  za  nimi  Zbo- 
rowski, dymu  okiem  przebić  niezdoła;  darino 
krzyczy  Zborowski-  głos  jego  niknie  wśród 
cienkich  gwiżdŻ£)cych  strzałów  kozackich-  wśród 
grubszych,  głuchych  odgłosów  tureckich  szmi- 
gownic. 

Zle  się  czajkom  powodzi;  pi'óżna  zręczność 
kozackich  wioślarzy,  daremna  celność  kozackich 
strzałów :  leniwieje  podziurawione  czajki,  pada- 
j;j  celni  strzelce,  a  Turcy  już  się  do  brzegu  do- 
stali, chmurą  sypią  się  na  ląd.  —  Kozaki  wier- 
ne opuszczają  czajki  i  tłumnie  na  lądzie  Tur- 
ków napadają:  hetman  Zborowski  na  przedzie 
i  Łachów  drużyna  za  nim....  Szeroko  ztratowar- 
na  położyła  się  trawa  na  brzegu-  krew  poto^ 
kiem  spłynęła  do  rzeki,  aż  się  Dniepr  zaczer- 
wienił,—  zwykły  to  gość  dla  niego.  —  Osie- 
rocone wierne  czajki  kołysały  się  same  na  rzece^ 
słaniały  się  na  zranione  boki,  i  nikły  na  za- 
wsze; a  z  dalekich  stepów  leciały  stada  wron 
i  kruków,  napełniając  powietrze  złowrogim  krzy- 
kiem. 
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Gdzież  iiediiau  Zborowski?  gdzie  Lachów  dru- 
żyna? gdzie  dzielne  Kozaki  ?....  Tam  gdzieś  na 
stepie  wlecze  się  znużonym  krokiem  mała  garst- 
ką ludzi;  —  to  Kozaki  —  to  oni  —  idzie  na  prze- 
dzie hetman;  koło  niego  stary  Assawuła  niesie 
chorągiew  turecka,  amołodców  sio  pięćdziesiąt, 

a  Lachów   kilku.     Coraz   wolniej  sie  ciagi^ 

próżno  wyscbłemi  oczyma  w  koło  siebie  śledzą... 
nad  nimi  szerokie  niebo,  a  pod  nimi  szerokie 
stepy Darmo  wietrze  Kozaki,  uiezwietrza  dy- 
mu budy  kozackiej.4.  Lepiej  wietrze  wrony  i  kru- 
ki na  niebie,  niż  wy  na  ziemi;  głodna  garstka 
wlecze  sie  po  $te^*e^  a  głodne  kruki  czernis^ 
się  gdzieniegdzie  na  morzu  trawy,  nad  wyschłym 
trupem  zgłodniałego  Kozaka...^ 


^         ^         * 


Od  wschodu  na  zachód,  od  południa  na  pół- 
noc tylko  błękitne  niebo  na  górze,  tylko  zielo- 
na murawa  na  dole;  oko  w  dalekiej  gubi  się 
przestrzeni ,  pierś  swobodnie  oddycha ,  a  myśl 
wolno  buja  między  niebem  a  ziemica,  chyba  cza- 
sem zatrzyma  się  na  mogiłach,  co  gęsto  nie- 
zmierzona równinę  osiadły...  Atak  cicho  w  ko- 
ło, żeby  można  głos  aniołów  z  ich  wysokości 
usłyszeć...  Wiatr  tylko^  pan  stepów,  przecha- 
dza się  czasem  po  swojej  dziedzinie,  wirem  za- 
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wyje>  jakiem  zagada  do  znany ^b  inogił;  a  le 
niemeni  odpowiadaj^i  mu  pamiątkami,  —  to  jedy* 
na  stepowa  rozmowa  —  to  Ukraina ;  —  a  ehoc  się 
przedrze  czasem  od  błędnego  Kozaków  uroczy- 
ska jaka  przeciągła,  tęskna  nu(a,  wiatrem  ro- 
zerwana, wsiąka  gdzieś  tam  w  nieme  mogiły. 

I  teraz  dźwięk  jakiś  rozchodzi  się  po  szero- 
kich stepach,  —  to  nuta  kozackiej  dumy,  ztam- 
tad  od  Dnieprowej  zbliża  się  strony;  i  widać 
w  świetle  zorzy  wieczornej  dwóch  ludzi:  jeden 
starszy  w  Lachów  zbroi,  drugi  młodszy  w  ko- 
zackim stroju  z  bandurk^  w  ręku.  To  hetman 
Zborowski  i  jego  bandorzysta  faworyt  pańskie 
dziecię  stepów  ukraińskich;  brodze  pomału  pO 
wysokiej  trawie,  hetman  zadumany,  i  Kozaczek 
duma  myśl^  o  bandurce. 

—  Zagrajże  mi  co  ty  cygański  synu!  krzy- 
knął hetman,  i  rzucił  się  na  miękka  trawę. 

—  Ja  nie  cygański  syn,  ja  Kozak,  na  naszej 
pięknej  Ukrainie  zrodzony^  z  oburzeniem  odpo- 
wiedział czternastoletni  chłopiec;  jak  dorosnę, 
stepowego  konia  złapię  i  w  świat  polecę,  —  nie 
pójdę  w  cudzyźnie  Lachom  za  grosz  służyć, 
choćby  mnie  Lachy  hetmanem  zrobili,  i  powró- 
cę z  wojny  ze  sław^  albo  zdobędę  sobie  Podo- 
lankę,  mogiłę  na  czystem  polu.  — 

—  Graj  i  śpiewaj  głupi  Kozacz^.  — 

—  Zagrał  Kozaczek  na  banduik^e;  puścił  kil- 
ka smętnych  tonów  w  dalekie  stepy,  zasęptonem 
pojrzał  przed  siebie  okiem  ^  i  zaśpiewał  żało- 
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bn^  nu<ę  ukraińska.  Dziwne  śpiewał  sfowa/ba- 
jał  coś  o  złym  Lachu  i  o  biednym  Kozaku, — 
Łach  go  łajał,  a  Kozaczek  mu  wiernie  służyła 
Lach  go  przezywał,  a  Kozaczek  mu  wiernie 
służył,  Lach  go  bił,  a  Kozaczek  mu  wiernie 
służył,  —  Lach  gdzieś  daleko  pogubił  mu  ojca 
J  braci  starszych ,  a  Kozaczek  go  zdradził,  — 
Lacha  zabili,  a  Kozaczek  się  śmiał,  siadł  na 
konia  i  puścił  się  w  daleki  świat...  brz^kn^ł 
smutniej  jeszcze  na  bandurce,  i  puścił  ostatnia 
tęskna,  nutę  tak  przeciągłym,  przeraźliwym  gło- 
sem, że  sie  aż  hetman  obudził  z  marzenia. 

'. —  Czegóż  tak  wyjesz?...  śpiewaj  co  weso- 
łego! — 

Zagrał  Kozaczek  na  bandurce  dziko  i  we- 
soło, i  śpiewał  Kozaczek  dziko  i  wesoło...  jak 
wrony  i  kruki  tańcowali  nad  białem  ścierwem^ 
jak  wrony  i  kruki  śpiewali,  jak  wrony  i  kruki 
dziubały  białego  trupa,  —  jak  wrony  i  kruki 
darli  białe  ciało, — jak  wrony  i  kruki  pili  tru- 
pa oczy...  i  skończył  znowu  tęskna,  przecifjgła 
nut^  tak  przeraźliwie,  że  się  aż  hetman  roz- 
gniewał. 

—  Idżże  do  diabła  z  twoim  wesołym  śpie- 
wem i  bandurka  przeraźliwa.  — 

Poszedł  Kozaczek  tęskna  nutę  brząkając  na 
bandurce,  a  hetman  zadumał  się  znowu. 

-  Nie  ten  to  już  młody,  żwawy  Samuel  Zbo- 
rowski; zestarzał  się  od  Krakowa  stepowem 
życiem   znękany,  przebywszy  trudy  kozackie. 
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głód  kilkodiiiowy,  Mtncił  dawn^  6^'oj^  żywróc 
młodzieńcza;  w  oczach  tylku  wrzał  ogień  da- 
wnych namictflości,  a  myśli}  błąkał  się  po  prze-* 
szf ości,  darmo  szukał  spoczynku  po  stepach 
przyszłości.  Smatiia  (o  była  chwila  rozpamię- 
tywania; żywo  stanęły  ma  obrazy  urocze,  oj- 
czyste, dumne  zamysły  młodzieńczej  głowy, 
dawne  życie  wesołe^  dwór  co  go  otaczał,  ło- 
wy, turnieje,  ktdre  nie  starczyły  żądzom  jego ; 
przeniósł  się  pamięcią  w  bogate  ojcdw  zamki, 
między  krewnych  i  przyjaciół,  co  go  otaczali, 
uszanowanie,  z  jakiem  go  dawniej  przyjmowa- 
no. — A  teraz  wygnany  za  chwilę  gniewliwego 
popędu;  on  Zborowski  jeden  z  pierwszych  w  oj- 
czyźnie rodem  i  b^gactwy  hetman  koczującej 
hałajistry...  Zborowski  hetmanem  Kozaków !..•• 
zadrżał  na  tę  myśl...  sam  jeden  na  szerokim 
siepte  przebiegł  zmęczona  myśl^  całe  sw*oje  iy- 
eAe  młode  wiekiem,  zgrzybiałe  doświadczeniem ; 
po  pierwszy  raz  poznał  siebie,  i  w  obra- 
zach przesuwających  się  mu  przed  dusz^^  uj*^ 
rżał  siebie  jak  w  zwiereiedle.  Dumny,  zapal- 
czywy chciał  się  zemścić  sław^  orężem  zdo- 
byta na  ziomkach  co  go  potępili,  i  zemścił  się 
sam  nad  sob^;  śmierć  Wapowskiego  odmalo- 
wała mu  się  zabójstwem,  krew  przelana,  nie 
zemsta  sprawiedliwsi,  ale  krwi^  niewinnie  prze- 
lana, —  la  krew  ciężarem  kamienia  młynneg^i 
tłoczyła  zasmucone  serce.  —  Wygnaniec  chciał 
przekonać  swoich  wrogów,  że  sam  przez  się  mo- 
że się  unelkim  s(ac  ezławiekiem,  —  wszystkie 
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intrygi  wyobraziły  mu  się  w  właściweui  świe*- 
ile^  —  wygnaniec  chciał  zostać  wołoskim  ksi^* 
żęciem;  ta  myśl  dumna  dawniej  olbrzymem  się 
zdawała,  teraz  niskim  karłem :  Car  moskiewski 
go  zdradził...  on  któremu  sTę  książęca  mitra 
śniła,  teraz  heMianem  kilkadziesiąt  znędznia- 
łych^  zgłodniałych  Kozaków.  Sam  przez  się 
miał  się  wynieść,  anj^imo  chęci  słuchać  musiał 
woli  swoich  Kozaków,  i  iśc  nimi  wojować  z 
Turkami,  wiernymi  sprzymierzeńcami  własnej 
ojczyzny,  —  zabójca  już,  teraz  niski  zdrajca, — 
zdradzony  zdrajca,  własna  cześć  utracił.  A*gdziei 
te  liczne  mołodce^  co  mu  zawierzyli?  —  gdzieś 
daleko  po  Dnieprze  płyn;}  ich  trupy,  na  stepach 
gnij^  dzielne  Kozaki, — tak  daleko  przylszła^ 
SamuelemZborowskim ;  runęły  gmachy  jego  wy- 
obraźni, przepaliły  się  namiętności)  złamała  da-^ 
wna  duma,  próżno  szuka  ucieczki'. z  tego  labi- 
ryntu... pusto  w  jego  myślach...  pusto  jak  na 
tych  stepach  niezmierzonych.  — Zabłysła  mu  je- 
dna ostatnia  nadzieja.— Batory  wybrany  królem 
rzeczypospolitej ;  długo  on  bawił  na  dworze 
siedmiogrodzkiego  ksi^żęcia,  miał  dowody  jego 
przychylności,  i  zaśmiały  mu  się  obrazy  po- 
wrotu do  lubej  ojczyzny,  do  ziemi  rodzinnej,  w 
grono  przyjaciół  i  krewnych.  Zborowscy  pomo- 
gli Stefanowi  do  wstąpienia  na  tron  polski,  — - 
ale  teraz  nie  wszyscy  bracia  sprzyjają  nowemu 
królowi,  —  i  zasępiło  się  znowu  koło  niego, — 
czarne  obsiadły  go  myśli^  i  dunia  smutny  hel- 
man  na  obs;cernym  stepie. 
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Niedaleko  na  wysokiej  mogile  dumał  stary 
siwy  Ko7.ak;  wiatr  koło  niego  szumiał  traw^ 
na  mogile...  stary  Kozak  rozumiał  szum  wia- 
tru^ przykładał  ucbo  do  ziemia  jakby  słuchał 
głosu  mogiły,  puścił  tęskne  oczy  w  ciemny 
step....  i  widział,  co  było  dawniej  przed  laty. — 
Młody  latał  na  koniu  sokole  po  szerokim  świe- 
cie, na  czajce  łabędziu  pływał  po  błękitnym 
Dnieprze,  carogrodzkie  widział  mury,  carogrodz- 
kie skarby  wiózł  do  domu  3  chodził  z  czarno- 
oka dziewczyna  po  rodzinnym  stepie,  spoczywał 
z  ni^  pod  sosn^i  zielona,  na  trawie  murawie,  i 
tam  spał  okryty  rosi}  i  niebem  błękitnem,  póki 
go  świergotanie  rannych  ptaszków  nie  obudziło. — 
Czterech  synów  miał  tęgich  jak  on  sam;  wy- 
jechał jeden  na  wronym  koniu  na  boje,  —  ma- 
tka łamała  ręce,  złowroga  zawodziła  kukułka^ 
pojechał  i  nie  wrócił. — Wyjechał  drogi  na  wro- 
nym koniu,  i  nie  wrócił.  —  Wyjechał  trzeci  na 
wronym  koniu  i  nie  wrócił,  gdzieś  daleko  lei^ 
bez  pościeli.  —  Został  mu  się  czwarty  najmłod- 
szy, najmilszy;  siadł  na  wronego  konika.... 
„niepłacz  matko!  niepłacz  ojcze!  kochanko  nie- 
załamuj  białych  raczek,  nie  styraj  czarnych  0- 
cz^t^, — a  matka  płacze,  zawodzi  smętna  zazu- 
la,  konik  wrony  z  miejsca  ruszyć  nie  cbce^  — ^ 
i  pojechał  i  nie  wrócił. —  Matka  umarła,  dzie- 
wczynę w  białej  złożyli  pościeli,  a  syn  najmłod- 
szy, najmilejszy  nie  wrócił.  —  Za  dziewczyna 
cała  rodzina  rozpacza,  a  nad  Kozakiem  czarna 
wrona  kracze;   nad  dziewczyna  płakali,   a  nad 
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Kozakiem  ^\\\a  kukułka  kuje,  —  ni  mb  óćzy 
chor^iewk^  Kakryli,  ni  wysoka  mogiłę  Kodaki 
wysypali;  nad  dziewczyny  mo^ła  kalinę  po- 
sadzili, nad  Kozakiem  wierny  konik  wrony  stoi,--- 
ni  mu  grobu,  ni  mu  ojca,  ni  mu  matki^  nie  ma 
komu  zadzwonić...  wilki  tylko  w}ja  na  stepie, 
konik  wrony  dzwoni  kopytami*  —  Gdzieś  iy  mdj 
synu  najmłodszy,  najmilszy!  koniku  wrony  gdzieś 
syiia  ml  podział!...  Czarny  orle!  gdzie  jego  sin 
we  oczy?  gdzie  jego  usta  rumiane!..*  Ja  sam 
tęsknię  na  mogile  twojej  matki...  Nie  wiej  wie- 
trze bajno,  aby  mogiła  nie  zczeniiała !...  i  po- 
cóż  ja  sam  jeden  został.  —  Rzucił  tęsknem  o- 
kiem  po  rodzinnym  stepie  kochanej  Ukrainy  jak- 
by J9  żegnał.  „Umrę  ja  niedługo,  dajcie  konła 
setnikowi^  Assawule  zbroję,  ze  strzelba  mtiie 
pochowajcie...  i  ciało  powierza,  konia  powio- 
da,  —  ale  któż  za  mn^  zapłacze,  kto  ręce  za- 
łamie !!...  — 

Dumał  biedny  hetman  na  zielonej  mora- 
wie!... 

I  porwał  się  hetman  z  miejsca  swego,  —  por- 
wał się  Kozak  z  mogiły...  spojrzeli  na  sdeDie... 
1  nic  nie  mówili... 

Zaszumiał  wiater.  zabrzekła  smutna  nuta  ban- 
durki  głosem  dzikim  przeraźliwym;  spojrzał 
hetman  przed  siebie,  —  mignęło  mu  się  coś. — 
„Czy  to  bies?  czy  to  mój  bandurzy sta  leci  pta- 
kiem na  stepie....  i  ja  polecę  do  mej  kochanej 
ojczyzny!  — 
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—  Uciekaj  acły  Lacha!  ociekaj  tXy  hetmanie! 
odezwał  się  siwy  Kozak,  uciekaj  do  twej  oj- 
czyzny !!••  ja  zostanę  na  mej  kochanej  mogile, 
w  mojej  kochanej  Ukrainie  !!•••  Poszedł  hetman! 
zawył  wicher  po  stepie !•••  zaszumiała  trawa, 
i  czarna  zakrakała  wrona  !••  a  siwy  Kozak  le- 
ży nieruchomy  na  kochanej  mogile,  w  swej  ko- 
chanej Ukrainie!!..; 


CS«koście«i«  MMt^fiO 


z   WYCIECZKI 


Jesteśmy  ieiy  w  Warnibmifi^^  wśrdd  pręknej 
górskiej  okolicy,  i  widok  z  kąpielowej  galeryi 
na  pasma  ^gór  olbrzymieli^^  które  Czesi  ^Kork- 
noszami^  nazywają,  przypomina  na  pierwszy 
rzut  oka  widok  z  nowotarskiej  doliny  na  Tatry; 
z  t^  tylko  róinic^,  ze  najniższa  z  turni  tatrzań- 
skicb  jest  wyisz^  od  ^^góry  śnieżnej^^  która  ta 
nad  całem  pasmem  panuje;  z  t^  tylko  roinic^^ 
źe  tu  jest  skala  wszystkiego  mniejsza ,  a  tern 
samem  i  gra  napowietrznych  zjawisk  nie  tyle 
potężna  7  i  cały  charakter  roślinności  nie  tyle 
północny.  Okolica  Warmbrunu  należy  je- 
szcze do  doliny  jSzmideberskiej ,  rozłożonej  na 
obszarze  rzeki  Bobra,  położonej  zacisznie  w  o- 
stępie  powyższych  działów  i  poderwanych  szczy- 
tów luźnego  granitu;  zt^dteż  jest  uderzaj^cem 
zjawisko  tutejszej  roślinności,  która  przypomina 
cieplejsze  okolice  Europy  środkowej,  i  miejsco- 
wo jest  tutaj  może  cieplej,  niż  na  całym  Szl^- 


skH,  pr;(y«ajiniiiej  latem  ^  —  owocowych  drsew 
wiele,  winew  opięte  wszystkie  mary  i  domy,  a 
rodzaj  traw  i  zieloność  trawników  świadczy  tu 
pomimo  to  jednak  o  jędrnym  oddechu  górskiego 
powietrza*. 

Całe  te  góry  s^  bardzo  osiadłe,  i  to  nadaje 
im  nieco  inny  wyraz  od  gór  naszych,  —  ś^  i 
ta  leśne  regle,  jak  u  nas ,  a  nad  nimi  odrzyna 
się  kraina  losów,  pasmem  kosodrzewiny;  ale 
uderzajj|cym  jest  ten  brak  ptactwa  dzikiego^  a 
mianowicie  ptaków  drapieżnych,  które  wytępio- 
no, i  odk^d  tu  jestem,  nie  widziałem  jeszcze 
ptaka,  coby  nad  górami  zatoczył  koło,  lub  za- 
wachlował  w  chmarze,  —  tylko  w  krainie  kosó- 
drzewu  ozwie  się  czasem  samotnym  głosem 
śnieżny  skowronek*  Nie  widziałem  tu  takie  dot^d 
jeszcze  tego  porannego  i  wieczornego  igracyska 
mgły  suchej  i  białych  tumanów  górskich,  które 
u  nas  widokom  górskim  tyle  dodaje  uroku^  — 
od  dwóch  tygodni  cifgła  pogoda,  ani  jednej 
chmurki,  ani  jednej  burzy  górskiej,  ani  jednegą 
gromu,  chociaż  często  przypieka  słońce  tak  mo^ 
cno,  żeby  się  zebrać  mogło  na  grzmot.  Nie 
widzę  iH  także  tego  bogactwa  wód  górskich,  co 
u  nas,  ; —  szumu  wód  brak  tej  okolicy  i  rze-* 
żwi^ego  chłodu  owych  nocy  tatrzańskich.  Sło*- 
wem  mówiąc  jest  to  najdrobniejszy  widok  alpej- 
skiej natury,  jaki  tylko  mieć  mężna.  Wszakże 
to  umiarkowanie  jest  właśnie  co  ludziom  naj-* 
bardziej  dogadza.,  zwłaszcza  w  kipielach ;  i 
Warmbrun  słynie  szeroko  jako  zlikład  k^pie- 
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Iowy,  w  >vzgłcdif  Mscssęsliwego  poloienia  s^o- 
jega  i  fięknyck  okolic.  Mnóstwo  jeM  4tt  z«jmiH* 
j^cycb  miejsc^  golilny-oh  widBenia,  a  ułatwienie 
do  wyeiocKek  wielkie;  dlą  nmie  -wszakie  jak 
na  teraz  ma  najwięcej  interesu  sam  Warmbron« 

Cala  ta  okolicą  jest  od  wieków  własnością 
etńroiytnej  rodziny  Szafgoczdw,  pokrewnionej 
^  rodem  Piastów  szl^skich^  i  sięgającej  poda- 
niami pierwszyoh  historycznych  czasów  Szl^ska* 
iSzafgocze  s^  herba  polskiego  ^Junosza^  (ja- 
gnię w  krwawem  polu}  i  według  najstarszych 
podań  rodzinayeh,  byli  rycerze  tego  klejnotu  na 
S^lfsku  osiodli)  ^d  vPolaków  Niemcami,  a  od 
Niemców  Polakami  zwani;  co  właściwie  ozna- 
cza •stanowisko  rodziny  na  pograniczu  osiadłej. 

Na  podgórzu  ^gór  i>lbrzymich  wznosi  się  prze- 
pyszna raina  zamku  Kinast,  na  szczycie  wy- 
niosłej^ łasem  okrytiej  góry,  która  nad  rał§  do- 
lina Warihbranfi  panuje  jak  gniazdo  orle.  Tam 
mieszkali  niegdyś  Sizafgocze,  spuścili  się  na- 
stępnie 4o  HermsdorAi  ^  zameczku  położonego 
na  podnoJniKinasttt^  A-dziś  mieszkają  w  ordyna- 
ckim pałaea  wsamymjui  Warmbrunie.  Wszyst- 
kie -historyczne  wypadki,  jakie  tylko  w  różnych 
czasiech  Szlask  dotknęły,  opierały  się  o  tę  ro- 
dzia^3 — za  czasów  przedkaźmieraowy eh  bi-onfli 
ani  pogi-anieza  ^  %a  czasów  Piastów  szl^skich 
połączyli  się  z  ksi^j^ami  panującymi  na  ^§^wi«* 
dniey  rodasinenmi  węzły  ^  podzielali  następnie 
rlFligijne  wojny  wNiemezedi,  towarzyszyii  z  za- 


cł^igieni  wojskowym  Janowi  III.  na  wyprawę 
pod  Wiedeń ,  i  najstarszy  tej  rodziny  jest  po- 
d»iśd//ieri  najwyższym  sędzia  Szl^ska^  a  zasia- 
da  na  sejmie  praskim  w  izbie  pardw; — jest  to 
bowiem  ordynacyja^  i  idj  okoliczności  może  je-* 
dynie  przypisać  należy,  ie  się  w  zbiorach  ro- 
dziny 8zafgocza  przechowało  tyle  staro:feytnycb 
pamiątek. 

Cieplice  waraibruńskie  odkryli  jui  w  XL  wie- 
ku myśliwi  ścigający  zwierza^  i  już  w  owym 
czasie  postawiono  tu  mała  drewniana  kapliczkę 
świętego  Jana  Chrzciciela  przy  źródle.  W  wie- 
ka XIIL  osadzili  i  nadali  tu  Szafgocze  00. 
Cysterzdw.  Ci  zakonnicy  bawiący  się  roli^  i  od- 
powiadaniem słowa  bożego,  mieli  pieczę  nad 
źródłem  i  około  chorych;  i  z  owych  to  jeszcze 
czasów  pochod;&i  zakład  biblioteki  klasztornej, 
który  z  wieki  wzrastał,  i  przechował  się  po- 
dziśdzień  w  najlepszym  stanie.  Na  miejscu  da- 
wnej kapliczki  stanął  okazały  kościół,  który  dziś 
jest  fara  warmbruńska,  a  małe  pustelnicze  mie- 
szkania zakonników  zmieniły  się  w  gmach  kla- 
sztorny, który  dziś  s^fuży  wyłącznie  na  prze- 
chowanie biblioteki,  szacownych  naukowych  zbio- 
rów i  krajowych  pamiątek.  Kiedy  bowiem  po 
zajęciu  Szlg-ska  przez  Frydryka  IL  zniesiono 
klasztory,  udało  się  szczęśliwym  trafem  rodzi- 
nie >Szafgoczów  uratować'  w  majętnościach  swo- 
ich fundusze  religijne  na  rzecz  katolickiego  ko- 
ścioła^ i  ocalić  zbiory  tylu  wieków,  które  odtąd 
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sa  wył^czn^  własnością  ich  rodziny.  Do  stai"^ 
szej  tedy  historyi  Szl^ska  jest  biblioteka  8zaf- 
goczdw  złożona  w  klasztorze  Cystersów  tem^ 
czem  Zakład  imienia  Ossolińskich  dla  history- 
cznej przeszłości  całój  Polski.  SO^OOO  dzieł 
posiada  ten  księgozbiór,  prócz  wielkiej  liczby 
rękopisów,  których  wartości  ocenie  nawet  dot^d 
niepodobna,  gdyż  biblioteka  posiada  tylko  su- 
maryczny katalog  rękopisów,  a  teraźniejszy  bi- 
bliotekarz pan  dr.  Burghardt  niemiał  dot^d  je- 
szcze czasu  sporządzenia  katalogów  nowych  w 
sposób  takowy,  żeby  odpowiadały  potrzebie  dzi- 
siejszych poszukiwań  historycznych.  Rękopisy 
i  broszury  późniejsze  s^  zazwyczaj  pod  ogólna 
jakaś  nazw^,  z  pewnej  epoki  w  kilku  toniach 
razem  oprawne,  a  ztad  trudno  jest  osadzie^  co 
się  w  nich  znajduje.  Oddział  teologii  i  historyi 
jest  w  księgozbiorze  najliczniejszy,  a  co  do  sta- 
rej naszej  literatury,  mianowicie  pisanej  łacina, 
posiada  biblioteka  tutejsza  zbiory,  wszystkich 
klasycznych  edycyi  i  najstarszych  druków.  To 
niespodziane  odkrycie  uderzyło  mię  tern  więcej, 
gdy  pan  Maciejowski  Qak  sobie  to  przypomniesz} 
nie  wspominał  w  liście  swoim,  pisanym  z  osta- 
tniej naukowej  podróży  po  Niemczech,  nic  o 
Warmbrunie,  i  w  spisie  rękopisów,  które  od  p. 
Pertza  w  Berlinie  otrzymał,  nie  było  ani  wzmian- 
ki o  bibliotece  warmbruńskiej.  Zdziwiło  mię  to 
mocno,  —  później  wszakże  wyjaśniła  mi  się  ta 
rzecz.  Hr.  Szafgocz,  którego  poznałem,  niema 
wiele  zaufania  do  tego  rodzaju  pisarzy,  którzy 
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2  pióra  robi^  rzemiosło  ^  a  do  tego  częstokroć 
nie  bardzo  zaszczytne,  i  do  ich  sposobu  zapa- 
trywania się  na  historyj^.  ^Bfam  tego  dowo- 
dy, ii  ci  panowie  przekręcają  fakta  historyczne, 
i  tłdmacz^  w  złćj  wierze  najjaśniejsze  prawdy 
na  opak^  rzekł  mi;  dlatego  znmknj|ć  kazał 
ściśle  historyczny  oddział  literatury  starszej  w 
bibliotece,  a  mianowicie  rękopisdw  dawniejszych^ 
na  co  mi  się  takśe  i  w  Wrocławiu  ialono,  — 
zapewnił  mię  wszakie,  ii  dla  biblioteki  imienia 
Ossolińskich  sloj^  jego  zbiory  otworem,  i  dla 
kaidego  y  co  tylko  z  jej  ramienia  zjedzie  do 
Warmbrunu.  *  W  zamian  za  kopije  rękopisów, 
których  nie  posiada  biblioteka  warmbruńska,  a 
któreby  jej  Zakład  mógł  ofiarować,  przyrzekł 
przesółaó  kopije  rękopisów  swoich^  i  iyczy  te- 
go ,  aby  się  przez  zamianę  dubletów  na  dzieła 
nowszej  naszej  literatury  powiększała  bibliote- 
ka jego^  tak  bogata  w  klasyczne  dzieła  naszej 
literatury  dawniejszej. 

Nim  dalej  pójdę,  opiszę  ci  urządzenie  tutej- 
szego księgozbioru.  Jak  to  jui  rzekłem,  jest  on 
umieszczony  w  klasztorze  Cystersów,  którego 
górne  zajmuje  piętra.  Korytarzami  obchodzi  się 
dokoła  gmachu,  do  których  przytykają  sale 
książkami  zapełnione^  familijna  zbrojownia  i  zbiór 
mineralogiczny. 

Mineralogiczny  zbiór  jest  systematycznie  uło- 
iony  i  bardzo  bogaty,  szczególnie  co  do  od- 
działu   krzyształów    nadzwyczajnej    piękności. 
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w  ogóle  Iiezy  prsceszło  ilti^UOO  egaemi^Iarzy^ 
niedaje  wszakże  obrazu  geologicznych  pokł^r 
dów  ^gór  olbrzymich,^  bo  nie  był  w  iyn  cetti 
urządzony* 

Zbrojownia  jest  umieszczona  w  o^^obnem  skier 
pienin^  które  cafe  potemu  urządzono.  S^  to  fa« 
miUjiie  pamiątki  z  rycerskich  czasów ,  maj^iee 
jednak  historyczna  wartość  ^  bo  o  każdej  zbroi 
}est  jakieś  zajmujące  podanie;  <—  i  tak  znajduje 
się  tutaj  zdobyte  .chorągwie  z  wojen  religijnych 
ł  biińczukf  z  wyprawy  pod  Wie4iiieHi^  —  działa 
piękna  i*zeżb^  ozdobione,  które  ze  znakami  Saafr 
goczów  obeszły  całe  Niemcy  w  czasie  301etiim 
wojny,.  —  miecz  katowski,  którym  Jan  Ulri^ 
Szafgoea^  ściętym  został  w  Regeosburgu  dnia 
23go  łipea  163&  roku,  —  cesarskie  chorągwie 
Turkom  odebrane,  i  róine  inne  łupy  na  /fur* 
kark  zdobyte,  jako  to:  bogate  siod4a,  buzdy-r 
gauy,  sabajdaki,  tarcze  i  karabele  tureckie^ 
Zbiór  szczególniej  starych  strzelb  i  fcakownic 
wałowych,  częstokroć  bardzo  misternie  i  bogato 
inkrustowanych,  jest  największej  pono  wartości 
w  tej  całej  zbrojowni.  Pokazano  nam  tutaj  ma- 
ły konny  sztuciec  wykładany  misternie  kością 
słoniowa,  który  Jan  III.  darował  Szafgoczowi 
podczas  bitwy  wiedeńskiej  za  odznaczenie  się 
jego  w  boju. 

Pośrodku  zbrojowni  stoi  Hiói  starożytny  stoł- 
kami z  wieku  XVfgo  otoczony,  a  na  nim  leży 
pamiętnik,  gdzie  się  zapisuje  podróżni  zwiedza- 
jący ten  zakład.  Na  dwóch  przeciwległych  iciar 


lOi 


nacb  snajdajf  się  olejni  malowane  i  cliorf  gwia- 
mt  ozdobione  ^^dwa  drzewa  genealogiczne^,  je- 
dno rodziny  Szafgoczów,  a  drugie  rodu  Piastów. 
Koło  pierwszego  aotieszczone  s^  w  ramach  za 
szkłem  następujące  oryginalne  dokumenta: 

1.  Rewers  generałów  Wallensteina,  jako  go 
nieodst^pi)  do  ostatniej  kropli  krwi,  i  bronie  bc- 
di|  sprawy  przez  niego  popieranej,  —  dan  w 
Pilźoie  Cw  Czechach)  dnia  ISŁ  stycznia  ł634  r. 

&  Proiokót  generałów  Wallensteina,  w  któ«- 
rym  każdy  z  osobna  zeznaje  i  własnoręcznie  pod-* 
pissje,  z  jakich  powodów  rewers  poprzedni  wy-^ 
dałir  i  ^^  ^^'^  widzieli  w  tern  nic*  złego  przeciw 
prawowitemu  panu  swojemu,  —  dan  w  Pilźnie 
19go  lutego  \GM  n 

3«.  OitĘ)iadczśnie  Wallensteina  i  jenerałów 
jego  (t  których  wielu  już  pod  ówczas  oskarzo^ 
iiych  było  o  zdradę  stanu),  jako  nie  mieli  złego 
zamiaru  podpisując  rewers  powyiszy,  —  dan  w 
Pilźnie  20.  lutego  1034* 

4.  OpiSy  jako  Wallenstein  28.  lutego  z  Pilzna 
do  Eger  wyjechał,  gdzie  zosfał  zabitym  w  nb« 
cy  25.  lutego  1634  r. 

To  wszystko  są  oryginały,  i  hr.  Szafgocz 
mówił  oni,  i^  ite  zamiar  wydae  obecnie  podo* 
biziic  tych  dokumentów,  ^óc^  wielu  oryginal- 
nych listów  jenerałów  Wałłeasteiii&  i  Jana  Ul** 
richa  8zafgocza,  które  objaśniają  sprawę  Wal- 
lensteina. Pomiędzy  temi  znajduje  się  list  osta- 
tniego^ na  chwilę  przed  zgoniem  pisany,  opie^* 
ozętowauy  jaz  iałobo^  pieczęcif^ 
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Dziwne  to  jest  uczucie^  kiedy  się  przechodzi 
dzieje  rodziny,  której  się  losy  splotły  z  wielkie-* 
mi  wypadkami  Listoryi^  zwłaszcza,  gdy  przy- 
tem  patrzymy  na  charaktery  kreślone  ich  ręk^^ 
na  te  zbroje,  które  nosili^  lub  na  tę  broń,  od 
której  ginęli. 

Jedna  część  historycznych  portretów  rodziny 
SIzafgoczów  i  Piastów  ozdabia  ścianę  bibliote-* 
ki,  druga  znajduje  się  w  ordynackim  pałacH 
w  Warmbrunie,  i  dla  siudyjów  archeologicznych 
tego  rodzaju  s^  to  może  jedyne  źfódła  na  8zl^- 
sktt.  Piastowie  i  małżonki  ich  s^  postacyje  w 
naturalnej  wielkością  pędzel  gruby,  lecz  malo- 
widło jest  kopi^,  jak  się  zdaje  równoczesnych 
obrazów,  pełne  wyrazu,  przypominaJ2[ce  nasze 
historyczne  portrety  po  starych  domach.  W  zbio- 
rae  rycin  znalazłem  bardzo  wiele  ciekawych 
rzeczy  do  historyi  polskiej,  jako  to:  wizerunki 
bitew ^  festynów,  koronacyi  łaskami  słynących 
obrazów,  historyczne  portrety  polskie,  wykona- 
il^  przez  rytowników  niemieckich  XVII.  i  XVIII. 
wieku,  widoki  i  plany  wielu  miast  i  twierdz  na 
8zl^sku,  a  nawet  kilka  portretów  hetmanów  ko- 
zackich z  czasów  ukraińskich  bantów,  i  portrety 
kilku  tatarskich  i  tureckich  wodzów,  którzy  na- 
jeżdżali Polskę.  Sf  to  wszystko  drzeworyty  lub 
sztychy  z  dawniejszych  czasów,  i  rozumiem,  że 
króry  z  naszych  rysowników,  czyniący  tego  ro-* 
dzaju  poszukiwania  i  zbiory,  znalazłby  tu  na 
czas  dłuższy  zajęcie  dla  siebie.  Pan  dr..  Burg^ 
bardt,  bibliotekarz  tutejszy,  ofiaruje  swa  pomos 
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z  wieikf  gotowością  zwiedsaj^eym  (en  zakład ; 
pod  względem  jednak  hiatorycasnych  badań  war* 
toby^  ieby  sie  lu  kiedy  przejechał  p.  Bielowaki, 
bo  niezawodnie  znalazłby  ta  historyczne  zapi- 
ski i  najstarsze  roczniki  z  Piastowych  czasów^ 
nie  tylko  w  samym  Warmbranie,  ale  i  w  Uerms- 
dorfie  pod  Kinastem,  gdzie  się  w  zameczka  prze- 
chowuje całe  archiwam  familijne  Szafgoczów^ 
co  do  oryginalnych  historycznych  dokumentów 
starsze  i  ważniejsze  jeszcze  od  rękopisów  znaj- 
dujących się  w  bibliotece  warrobruńskiej. 

Co  do  genealogicznego  dra&ewa  Piastów  ^  ja«* 
kie  się  znajduje  w  zbrojownia  niemog^  iśc  z  niem 
w  porównanie  genealogije  dot^d  znane ;  bo  od 
pierwszych  kruświckich  podań  pocz^wszy^  znaj- 
duje się  tu  ten  ród^  dzierżący  przez  wieków  kilk# 
berło  Polski  i  Szlaska^  wywiedziony  po  mie* 
czu  i  po  kądzieli  ai  do  jego  wygaśnięcia  z  ca- 
ła świetna  parentela  i  heraldyczna  drobiazgo- 
wościa.  Szczególniej  co  do  dzielnicy  Piastów 
szl^skich  nie  znamy  nic  tak  dokładnego ;  a  kie- 
dym badał  9  z  jakich  źródeł  ułożono  ten  obraz- 
pokazał  mi  bibliotekarz  dwa  oryginalne  kode- 
ksa  z  przepysznemi  malowidłami  herbów  wszyst- 
kich księstw  szl^skich,  pisane  w  języka  łaciń- 
skim ,  obejmujące  obszerne  rodowody  pojedyn- 
czych domów  książęcych  i  całej  ich  koligacyi. 
Kroniki  te  nie  były  jednf  rękf  spisane^  i  ma- 
lowidła herbów  z  czasów  późniejszych  świadczą 
widocznie  o  upadku  sztuki* 


1 
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Hr.  Szdfgocz  pozwolił  genealogiczne  rfrzcwo 
Piastów  przekopłjowac  dla  Zakładu  imienia 
Ossolińskich)  •'—  umówiłem  tu  malarza  na  miej- 
scu,  i  tak  przynajmniej  bez  czegoś  nie  powró- 
cę do  was  z  tej  podróży.  Ofiarując  Zakładowi 
ten  szacowny  dar,  założył  br.  Szafgocz  jeden 
tylko  warunek,  żeby  nie  publikować  tej  praey^ 
nie  z  tego  powodu,  jakby  niecbeiał  dac  Zakłar- 
dowi  w  tej  mierze  pierwszeństwa ,  lecz^  z  tego^ 
iż  nie  jest  pewnym ,  czy  praca  ta  -wytrzyma 
dzisiejsza  krytykę  historyczna;  w  polowie  bo-* 
wiem  przeszłego  wieku  jeszcze  podj;|ł  ja  jakiś 
niemiecki  uczony,  i  hr.  Szafgocz  życzy  sobie 
tego^  aby  obecnie  źródła  histeryczne  do  genea- 
logicznego  drzewa  Piastów  na  nowo  krytycznie 
przejrzane  zostały  przed  publikacyj^  tego  obrazu. 

Na  tem  kończę  dziisiejszy  mój  lisł^  bo  w  tej 
chwili  dowiaduję  się,  że  pan  Purkinie  z  synanii 
swymi  przybył  do  Warmbrunu. 


PRZEGLĄD  LITERACKI. 


W8TRP. 


j^ajwalDicjiseni  zaAmiem  kaidego  pisma  czaaow^o  jest 
Ytłłiśoie  to  Uk  ^isle  esaseifolci  zachowanie,  ilbj  się  nic  z 
obrębu  ooego  oie  wymknęło,  co  wbieSęcjrm  czasie  pojawi 
się  na  świecie  nauk  i  literatury  nowego  i  ciekawego.  Jest 
to  ,  ie  się  tak  wyrazimy,  zachowanie  czujności  literackiej, 
majęcej  otwarte  zawsze  oczy  na  wszelkie  w  jakimkolwiek  za- 
wodzie pojawiajfce  się  idey  i  zdama  pismem  wyrzeczone. 
Nic  z  nich  nie  opuścić,  wszystkie  przejrzeć,  w  bibliografi- 
czny zebrać  porz§defc,  to  jest  jedna  część  zadania,  jakie  pi- 
smo czasowe  mieć  powinno ,  to  jest  rzecz  Przeglądu 
literackiego.  Druga  zaś  wainiejszę  nadto  częścię  za- 
dania tego  jest,  z  onego  og<ttowego  przegifda  podnieść 
co  lepsze,  wyświćcić  wszelakie  tych  pism  dylenia,  rozebrać 
je  szczegółowo  i  krytycznie ,  maj^c  przed  wszystldem  na 
wzgfędzie  prawdę  i  poiytek  dla  ogółu  czytelników.  To  jest 
rzecz  krytyki,  czyli  tak  zwanych  recenzyi.  Przeglfd 
powinien  być,  o  ile  to  być  moie  najkomplctniejszy)  krytyka 
zaś  powinna  być  przedewszystkićm  bezstronna  i  wszechstron- 
na, sprawiedliwa,  surowa  nawet,  ale  rzeczy  nie  osób  doty- 

Tom  I.     Zeszyt  I.     1848.  14 
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kajpca.  Prz^lfd  diczi^o  co  raas  ja2  v?vs7.lo  drokiem  do 
świat  przemilczeć  Die  powinien;  krytyki  przeciwnie  obowiąz- 
kiem jest  lepsze  jeno  wybierać  książki ,  o  gorszych  zaś  za- 
milczeć zupełnie^  chyba  by  aic  w  nich  znajdywały  fałszywe 
zdania,  i  dgienia  mogące  przynieść  szkodę  ogółowi:  w  ta- 
kim bowiem  razie  najgorszy  ramotę  choćby  pobielnie  tylko 
rozebrać  naleiy,  i  kłamliwe  onej  zasady  i  dnienia  wyświeci- 
wszy, należytej  oddać  pogardzie.  Prawda  i  potytek  dla  ogółu 
przedewszysikiem  powinno  być  godłem  każdego  pisma  cza- 
sowego, a  mianowicie  tego  oddziału,  który  zawićra  recen- 
zyje  i  przeglf dy  literackie.  To  co  wyrzekliśmy  jest  wyzna- 
nie wiary  każdego  pisma  czasowego ,  które  sumiennie  chce 
stać  się  poiytecznem  dla  swego  narodu  i  dla  literatury  swojej^ 
To£  samo  wyznanie  wiary  powtarzamy  jako  nasze  własne 
w  ogólnej  zasadzie.  Szcz^ółowo  zaś  doń  dodamy  jeszcze, 
2e  bior^  na  się  odtfd  obowiązek  przyłączania  do  kaidego  Dd- 
meru  tego  naszego  pisma  czasowego,  przeglądu  jak  nąjkom- 
pletniejszego,  i  recenzyi  jak  najsumienniejszych,  rozumiemy 
pod  tćm  mianowicie  przeglj^dy  i  recenzyje :  najprzód ,  dzieł 
polskich^  gdziekolwiek  by  one  wychodziły,  i  w  jakimkolwiek 
kształcie,  czy  pisma  czasowego,  czyli  Ie2  książki;  powlóre, 
dzieł  choćby  w  innym  języku  wyohod«jły,  jeżeli  lylko  mąjy 
jaki  na  uwagę  zasługiąjycy  stosunek  do  rzeczy  polskich ;  do 
Czego  nareście  rachujemy  i  dzieła  zngrąniczne,  pomszajfce 
naprzykład  wa£n§  dla  nas  kwestyję  i^owiańszczyzny,  a  nawet 
i  niektóre  kardynalne  dzieła  naiikawe.,  mogące  rzucić  świa- 
tło jasne  na  roz^yać.  się  u  nas  .poczynające  naujki  ścisłe  i 
przyrodzone;  mniemamy  bowiem  |  2e  przy  wiełkim  jeszcze, 
niedostatku  podobnych  <)zieł  w  tyra  zawodzie,  poznanie  obcych 
tego  rodzaju  dyJel,  i  rozpowszechnienie  onych  u  nas  moie 
stać  się  poSytecznćm  ogółowi*  Jednem  słowem  atarać  się 
będziemy  luiczn^  mieć  oko  ąa  wszelkie  wainiejsze  kwestyje 
w  zawodzie  nauk  społecznych ,  dzic^jów  i  literatury  ł>eletry- 
slyczn^)  i  niętyiko  ka^d^  zoi^ch  kwestyi  czasowych  potr§- 
cać  mamy  zamiar ,  ale  i  roztrzygnyć  niektóre ,    o  ile  to  się 
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im  iMkoIccMHĆ  u  pooMCf  krytyki  bec»lr«NNiej,  t^ftej  ze  •!•- 

mmitka  4k  aat  W3rłstqso  imnI  iBae,   Im  le  rttiMwyMlr>  p»» 

łylkn,  jdd   s  ^loyck    kwetlyi  spłysf^   omIo  m  okaBlukiMiie 

ipi»leciB«  i  literackie  nea^Mgo  iienMi«. 

De  bildcge  artćin  miweni  dawać  kfdBieiaj  yed  if  of^ebif 

pried  natępea  daof  nazwf^  IMracgltdy  i  receocyje  |pia«i  caa- 

aowyck  i  4ael  drukowaeycb^    w  tyn  ksBiewyi,  «hr««iele* 

gioEBym  jeae  eeyck   fpc^jawiaeia  aif  fion^dka  »   sackowujfc 

aebie  oa  koaiec  roku  uleleoie  ogiUtge  pogiffdu  ea  waayet^ 

kie  w  HMMieyMi  rok*  wyaik   |iimia>   hkkf  lo  Juł  pe^^d 

uMyaiy  ayMcwalycEni^  bo  p«d«iełeoy  na  azieargibe  aa«ki 
i  imiiP|rtiHtfeii 


mS8Br¥  PAMtąrSiMOW  MMiBJA  MOGQW8MiBGO,  MOT^ 

MiSTRZA  MOSFEBBHACYI  BARSKIEJ,  POPRZBDZOSB 

PRZEDJfiOWĄy    i  WYDANE  PRZEZ  KONSTANTEGO 

GASZYŃSKIEGO  1847  R. 


Pod  tym  tytułem  ffyszła  ksijika  Mn^ieraj^ca  wiele  szcze- 
gółów midzwyczaj  ciekawych  tyczących  si(  ostatków  zeszłe- 
go stulecia*  Z  przedmowy  wydawcy  dowiadujemy  ai{ ,  £e 
przed  trzydziesta  blisko  laty  zoaf  pana  Macieja  Rogowskie- 
gOy  którego  wszyscy  w  okolicy  nazywali  panem. Rotmi- 
strze m^  bo  był  rotmistrzem  w  czasie  koofederar yi ,  albo 
zDowu  ^merykaniocm,  bo  w  tej  odległej  części  świata  wal- 
czył wraz  zioDemi  Polakami  za  wolność  Amerykańskf..  Pan 
rotmistrz  był  przyjacielski  I  uprzejmy,  wesoły  i  dowcipny^ 
a  więc  go  powszechnie  kochano ;  ie  ziiś  tyle  widział  w  Syciu^ 
a  owidzianem  rozpowiadał  dowcipnie  i  zajmująco  ^  słucha- 
no go  z  przyjemnością  i  uwagy,  a  zapraszano  w  całej  okoli- 
cy. Wydawca  lubiooy  przez  rotmistrza  widywał  u  niego  wielky 
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księgę  iT  rafiim  cwmony  opnwnę ,  na  której  karlach  opisał 
swcje  2jcie  colcf,  czas  wcjaczki  i  podróle;  i  rfał  jćj  lyluł: 
Relarc^rja  wypedk^w,  kiórjch  w  młodości 
mojej  byłem  akloreiir  lab  świadkiem.  W 
fl>lNf  IfHn^  npiorl  story  roCmisIrK)  a  vrjÓQvren  porwany  w  wa- 
źiifejsee  onjcbczastWr  zdarsBeom,  zaponiaial  ostorym  scsie-^ 
dzier  f  jego  opowładaDiocb.  Al  gdy  poźeiej  daleko  wpadły 
mo  wręce  pamiclofkf  Poska^  i  ffone  ^doboe  zbiory  do  tii* 
aloryp  naszego  narodir  pnez  hr.  Uaczyoskicgo  wydane,  prrf- 
fomnitł  sobie  czerwony  księgę  pana  rotmislra*  DogoWskiego, 
rpostopowfł  solŃe  dostać  jej  konrecznie.  Po  dhigłch  kweren- 
dach za  siostry  nieboszczyka  ,  która  w  inne  przeniosin  się 
strony  wraz  z^  braiterskim  maniiskry|)f em,  udato  się  jy  wyna- 
leśćr  gdzieś  na  Kidawach  ,  ir  safianowy  manuskrypt  smutnie 
ieiycy  nff  półce  w  spinami ,  między  gomółkami  i  serami* 
Okładki  były  całe ,  ale  większa  część  manuskryptu  poszła 
jol  niestety  częścię  na  zalepianie  szyb  stłuczonych,  częścif 
zaś  pod  pracki  wielkaDocne.  Snratny  to  i  zaiste  prawdziwy 
iKDa»  los  nfejcdbcgo  manuskryptu,  w  którym  przodkowie  nasi 
spisywali  dzieje  swoje  i  swoich  czasów,  a  który  tym  sposo- 
bem z  wielkę  szkody  dziejów  ojczystych  zaginył  bez  wieści. 
Nie  będziemy  się  wdawać  w  ścisły  rozbiór,  dTa  bibliografii 
jeno  wainy,  aialr  wydawca  w  rzeczy  samej  wydobył  ze  spi- 
laroi  Dszczerbione  resztki  pamiętnika  owego,  lub  Ie2  w  rze- 
czonej broszurze  spisał  poproslu  to,  co  sam  sobie  przypo- 
mniał z  opowiadali  starego  rotmistrza.  Bo  acaprawdę  i  mniej- 
sza o  to.  Rzeczy  jest  pewny ,  ^.e  mógł  £yć ,  i  zył  zapewne 
taki  stary  towarzysz  Pulawskfego,  który  4i|ioniadał  młodszym 
pokoleniom,  a  użyć  f  spisać  mógł  dzieje  jakie  przeżył*  Ile£ 
to  fakrib  znaliśmy  wszyscy  za  miodu  pozostałych  Świadków 
wielkich  wydarzeń  wieku  minionego,  i  słyszeliśmy  ich  opo- 
wiadania iywe  a  prawdziwe.  I  jeszcze,  lecz  coraz  ju£  rza- 
dziej, zdybać  nui2na  między  stary  szlachty  naszy  takie  zyvf e 
pamiętniki  przeszłości  naszej.  Jeszcze  lat  kilka  a  wymry  zu- 
pełnie j    i  le  wszystkie  szczegóły  tak    ciekawe ,    opowiadane 
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prąres  nich,  zgiof  lupelaiej  jcsccce,  jtk  na  okna  i  placki 
ra«picndHii{le  karty  oiaDoakrypla  pana  Rogowskiego^  jeieli 
Diepoalaramy  aif  o  apisaoie  lego  wssjatkiago  aiiaoowicie,  co 
kióry  Boas  zaalyssał  od  nich.  Takie  paniifUiiki  af  db  oas 
nadswyezaj  polrzebne,  miaoofficie  o  eaatack,  w  których  nio 
nie  drakoifanoy  i  w  których  nieaHiioa  hylo  wiele  drukować. 
Zbiór  takich  pafliiftników  sdolalby  wyświecić  oie  jedeo  fakt 
waSoy,  i  rzucić  światło  prawdy  oie  tylko  oa  dziejowe  wy* 
darzeoia,  ale  i  na  tyle  dla  oaa  walne  dzieje  obyczajowe  na* 
roda  naszego*  Wielka  ilość  takich  paiaifloików  w  Fraacyi^ 
postawiła  glówoie,  rzec  by  nolaa,  dziejowf  literatary  fran- 
cozkf  Da  tym  stopniu,  na  jakim  dziś  przodkoje  podobnym 
lileratarom  dziejowym  winnych  krajach*  Pamiętniki  szcze* 
gotowe  lego  rodzaju  zdołają  hisloryję  kraju  podnieść  do  wy- 
sokości i  Boacaenia  waloiejsze}  nad  nif  hisloryi  narodu.  Co 
bfdś  wifc  wApcezni  mocno  jesteśmy  wydawcy  za  ten  uła- 
mek pamifloiliów  pana  rotmisina  Dogowskiego.  Manuskrypt 
^  8^y  B*C  dostał  w  ręce  wydawcy  był  głównie  nadwerclo- 
ny  zpocEflkn,  a  brakowało  teł  kart  kilkunastu  i  od  koiica* 
Szkoda ,  to  zaiste  wielka,  mianowicie  owych  ai  czterech  ksiyg 
pierwszych ,  w  których  jak  sobie  przypomina  wydawca,  miał 
być  szczegółowy  opis  wyprawy  na  Litwę,  przybycia  Puław- 
skiego do  konfederacyicificerów  francuzkicb,  zdobycia  zam- 
ku krakowskiego,  i  najobszerniejsze  wiadomości  odlugióm  i 
beraicźoem  broniemu  Gzfslochowy,  przeciw  atakom  Drewicza, 
kIóry  przed  tym  ,  jak  nasywal  pmes  szyderstwem  Kurni- 
kiem £000  ludzi  stracił,  a  nawet  potom  odstąpić  od  one* 
go  ze  wslydem  musiał.  Z  końca  jak  joi  powiedzieliśmy  bra- 
kowało manuskryptowi  kart  tylko  kflkunastu,  mniej  walnych, 
jak  poświadcza  wydawca,  mówifc,  ie  nie  musiało  być  lam 
nic  nader  dckawcgo,  rotmistrz  liowiem  ilogowski  wróciwszy 
do  ojczyzny,  na  czem  się  właśnie  kończy  pozostałe  resztki 
jf^o  pamiętników,  z  powodu  długiej  słabości  swojej  nie  na- 
lelał  czynnie  do  zdarzeń  r*  l^M. 
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Ittaodskrjpl  ratniiilrzo  Rogtfwślicgo  nadwerf Sony,  E«!e}v 
na  si(  inI  osIMoich  dsioko  Polaitsldego  w  CzęsloclMiifky  • 
kończy  D«  jego  iniierci  w  AnMiyce,  |Nny  sBlamie  niMta. 
SttyaoBaby  i  odje^sie  aolMra  |Niiiii{liMk6w  do  JBnropy,. 
zawiera  zatem  prsealnseii  eaaao  od  17752  do  koóca  1779  r. 
SłuszDf  tu  robi  wydawca  uwagę ,  le  oalatoi^  la  część  p»- 
mictDikSw  jesi  dla  naa  sajciekawaza  z  lego  powoda,  fe  jeal 
Dowyni  zupełoie,  a  mole  jedynym  dokwneotem  hblorycznym 
w  tym  przedmiocie*  Roanmiómy  pod  tern  saczegnSfy  o  p«by 
cie  Kazimierza  Pidawakie^  «  Aaaaryce,  o  Uórydi  prócz 
miejaca  i  dnia  w  którym  poległ  len  nasz  bobaler,  ładne 
dzieło  polskie  ni  fraiiaizkiy  iadnćj  nie  czyni  wzmianki* 
Wazakie  (a  wydawca  powiada  takie  w  adnalacyi)  w  dwóch 
lylko  dziełach  wydanych  w  Ameryce:  The  bisiory  oF 
Ibe  American  roTolalion,  by  Dawid.  Ramaay, 
i  wdwwiaalo  lomowaj  koreapoodeocyi  Wasbiuglena  zebranej 
i  ogtoamnej  dmioem  wBoaloole  w  1857  rok«,  znalaM  mo* 
ima  kilka  drobnych  ale  bardzo  pochlebnych  wnmianek  o  mcz- 
iwie  Piibwrsldcgo  i  o  j^o  bobalerBkiej  śmierci.  Za  nim  przej-* 
daiemy  do  przeglfdn  rzeczonego  manuakryplu,  który  obazer^ 
niefopiaać  zamierzyliśmy  z  powoda  wainoóci  dla  naaaawar* 
iych  w  nim  fkkt^,  a  małego  zi^wne  rozpowazeclmienia  lej 
całej  szanownego  wydawcy  księgi^  wypada  nam  kilka  pewia* 
dzieć  słów  oalylu  w  jakim  sf  napisane  pamiętniki  pana  rol«* 
mistrza  Rogowskiego*  »0  8l]^u  tym  powiada  aam  wydawca^' 
'i^  jest  meco  naiwny^  czasami  mbasany,  ale  czysly^  jasny  I 
pełen  Syda;  ma  wtcśeie  w  loka  pisma  coś  bardzo  ojmujfcfg^ 
i  praypominiyf  cego  nana  niekiedy  pamiętniki  Paska.  Jeal.  to  (po- 
wiada dalej)  jakby  styl  asiaebecki  allio  konlttazowy^  w 
któiym  świó2o  nienMdo  wyszło  dzkł  opowiadanych  .lak  po  pro- 
stuy  jakby  przy  'kominku  z  lulkę  w  ustach,  lub  kieliszkiem  wę<* 
grzynn  w  ręce.  Między  pomnikami  tego  rodzaju  pierwaze  lrzy«^ 
maję  miejsce^  z  dawniejszych:  PamięlnikiPaaka^  a  z|Mw£mejsgyclift 
Dzieonik  podróży  jenerała  Kopcia,  Psmięlaiki  Kilińskiego,  i  ni- 
niejsze o  to  pismo  Rogowskiego.  W  wicia  ustępach  p.  Tade- 
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ossa:  MidEiewics  artiwfeił  pn  miftrzoffsko  typ  m  nmmy 
lcmKiis«owej,  i  Mrhm?«l  jf  dh  ptotoMoyrh  mllsDf  w  iiiMp#- 
lytjM  brftie  9wvgo  tyiiNi !«  Dodaje  Mirp^ic  «fydawMi,  m^ 
wifc  o  tym  sfylo  tak  polocsnjtn,  *le  moina  hy  go  oaawać 
•iekaif ifcawyiiHif  riekawf  anegdota:  ie  gdy  w  roka  IMO  ciy 
IM9  koMootkawano  maDoakrypC  l^ttka  redaktorowi  jednego 
a  litefackkA  piam  wancawakidi ,  pao  traktor  rouniloifaoy 
w  raayoowskirb  koi&rówkadi  OakiilkiegD)  i  dźwi^KDycb  pety- 
jodach  Slaoiahffa  Potockiego^  pilDilrieai  cyeeroliakini  caoitrp- 
glooyck,  odpo^v«edr.ial :  nie  jeleUby  omiefoSł  jakie  wyjftki, 
fWBiialliy  strariĆ  wiele  r  zasn ;  ko  raeea  ilobra  i  ciekawa,  ale 
redafaeyjf  i  styl  traeka  było  ćmieni^  od  deski  dó  deaki.*' 
DoakoBila  odpowiedź  redaktorska  praed  f850  rokietu,  ialu- 
acaie  tei  o  nSej  powiada  scanowny  wydawca:  »Taki^  tai  £wi(* 
iokradalwem  Bagroiooe  było  arcydaielo  Pasbawe;  tak  toow^ 
dekawe  frealń  aiedimaslego  wteku^  owbia  co  Htewialaly  aa* 
pędzlowaiie  klaaycco^m  wapnem,  prsez  i&alaacayka  aakoly 
wartflawski^« 


Co  ta  powiedział  wydawca  oatylu,  w  jakim  napisane  sy 
pamiętniki  rotmistrza  Itogowsldego  ,  jest  zupełnie  słuszne  i 
prawdziwe.  Styl  ten  jest  i  naiwny  i  rulM»zny  czasom,  i  mo- 
Łtm  go  by*  naawać  kontosaowym;  przypomina  nawet  gdzie- 
niegdzie pamiętniki  Paslea,  podolileiatwo  lo  wsaakie  nie  jeat 
wielkie,  lio  Rogowski,  i  czasy  jego,  i  olywany  w  tycb  cza- 
sach alyl  pisma  i  mowy^  a;  przocie  o  tyle  po^iejsae  od 
czaaów  rubasznego  Paska* 

Naj^saęicm  jednakie  w  meczonyrb  Rogowskiego  pamiętni- 
lMtb>  pod  praezroczę  pclwłokf  naiwnych  pogadanek  Pasko- 
wsMch  Wyzierają  powiedaenia  głębsne,  jakliy  łyskawiee  eza- 
s^  pwćniejazych  od  Paifta,  a  nawet  ledwie  nie  pośnicjszydi 
od  samego fiogdWrfiiegO,  bo  przypominaj)^  nam,  mofe  tyllea 
przecfeddowym  ^posebem,  focmaitsze  dzinejszych  ccnaśw 
poniysły  i  zdania.  1  z  tych  to  powodów,  co  jni  popraedam 
z  k^kka  i  wMmiele  dotkoęlilmy,  a  za  co  jeieK  to  jeat  zna- 
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tzej  fttronj  lilędnem  jeno  domoienymuiieni  sunoi? oi^  wy- 
dawcę, prEepraszaiiij  najmocniej,  lioć  przecie  tp  nosze  6«o« 
basie  zdanie  za  pewnik  konieczny  dawać  nie  chcemy ,  mimo- 
wolnie podsuwa  sif  wątpliwość,  olali  wydawca  po  większej 
przynajmniej  czc^i  nie  z  pami^i  opowiada,  lo  co  słyszał 
od  starego  rotmistrza,  a  co  mn  tak  głęboko  utkwiło,  ze  nam 
nietylko  szczegóły  przez  niego  opowiadane,  ołe  i  sposób  pro- 
sty, w  jakim  on  opowiadał  wiernie  clwć  w  arlyslycsnem  uzu- 
pełnieniu oddaje.  Niemniej  przeto  przebija  wszędzie  szcze- 
rota  prawdy,  która  opowiadane  fakla  równie  wainemi  i  wis; 
rogodnemi  robi,  J4lk  gdyby  je  sam  Iłogowski  dziś  nam  roz- 
powiadał. Jest  to  zatem  zawsze  dokument  nadzwyczaj  wa- 
lny, do  dziejów  zeszłego  stulecia  wielu  połyteczny,  malu- 
jący doskonale  i  ów  czas,  i  owych  lodzi,  i  owe  obyczaje, 
podajfcy  dla  historyka  szczegóły  zupełnie  nowe  i  nadzwy- 
czaj ciekawe.  Wartość  tego  manuskryptu  jest  niezaprzeczo- 
na, równie  jak  i  wielka  zasługa  szanownego  wydawcy,  któ- 
remu bez  wątpienia  i  słusznie  powszechna  ziomków  nalely 
się  wdzięczność.  Jest  lo ,  co  sprawiedliwie  w  końcu  swej 
przedmowy  powiada  wydawca  z  domf  i  pociecha  dla  się, 
jedna  cegiełka  więcej  do  wspaniałego  gmachu  przeszłości! 

Pamiętniki  Rogowskiego  zac^^ajf  się  od  końca  i6$ięgi  pią- 
tej, a  mianowicie  od  tych  słów; 

»...czem  się  bardzo  zaarlamował  i  zasmucił  pan  Puławski. 
Bo  Zaremba,  acz  od  potyczki  pod  Kordonem,  gdzie  pobił 
na  głowę  rotmislrzaOlszowa,  i  od  sprawy  widawskićj,  gdzie  Bra- 
nickiego  łudzi  mocno  poturł>ował,unikał  wszelkich  odt^d  okazyi, 
i  wielkiej  krzywdy  nieprzyjaciołom  nie  czynił,  jednak  przej''cie 
jego  na  stronę  królewska  osłabiało  konfederacyj^  i  zły  przykład 
innym  dawało.  A  list  jego  podły  do  Solderna  rzucał  plamę 
na  charakter  narodowy  i  prawdziwym  patryjotom  serca  roz- 
dzierała. Mówi  tu  autor  o  znanej  zdradtie  Zareynby,  o  kUSrym 
dodaje  jeszcze :  »inlra  parenthesim,  ie  komenda  Zaremby  od- 
znaczała się  porzędkiem  militarnym,  tatałajslira  tam  nie  było 
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wieley  ale  wssjiilko  ludde  wprzyswoilym  ryoMloiika  i  weier- 
cycyje  wprawni.  To  teł  roaumlowanjr  w  swoJ4^  wojska  %»- 
remlM  oueaEfdjuił  go  n  nadtii,    w  ogień  rzMHco  prowaJc^; 
aby    (j*k  powiedział  raz  Dzierzanowsld  sławny  facetiw)    nia 
zakopcić  prochem  blys7xzcrych  karabinków,    i  kriTig  niepo- 
bryzgać  białych  fleolpasów  i  mosiclnyck  ładownic.  W  czło- 
wieku   tym    wiele    było   dolnrych  zalet ,    ale    prywata  psuta 
wszystko,  boć  o  sobie  tyfko  myślał ,    a  o  sprawie  pul^Iiczoej 
nic.4c  1'ulawski  postanowi!  ukarać  Zarembę  na  tćm,  co  cenił 
najwięcej,  lo  jest  na  majątku,    i  wyruszył   w  500  lud%a,  by 
spalić    i  zniszczyć  dobra    jego  znaczne  kolo  Piotrkowa.    W 
czasie  tej  wyprawy  rotmistrz  Itogowski  dyskurujyc  z  Puław- 
skim, ojiisujc  nam  Jego  ićmi  słowy :  ^Puławski  był  człowiek 
iywy  i  prędki/  a  zapalający  się  łatwo,  to  tel  mówiono  o  nim 
nie  bez  racyi ,    le  krew  mu    w  £y1ach  kipiała.     Bardzo  się 
więc  zaciął  na  Zarembę  przypominając  jego  dawne  sprawki, 
jak  byt  zawsze    w  konszaktach    z  zausznikami  warszawskimi, 
a  z  pułkownikowa  Iłeonowg  w  wielkich  afektach  i  komitywie.^ 
Przybywszy  na  nocleg  do  Radomska,    ledwie  się    w  kamie- 
nicy ławnika  Hachcrakiego  pokładli  na  spoczynek ,  Puławski 
w  paradaiejszćj,    a  Rogowski    z  rotmistrzem  Wielicbowskim^ 
który  świć^x>  Zarembę  opuścił,  w  drugiej  izbie,  gdy  nadbiegł 
towarzysz  O&ipowski    od    Częstochowy    z  listem    pilnym  do 
Puławskiego  od  Radzimidskiego ;   śnać  nowiny  nie  były  do- 
bra ,    zauważał  Rogowski ,    bo   pan    Kazimierz  kolor  twarzy 
zmienił ,    i  czytając    zniecier|)limony    tupał   nogami ,   a  wysa 
pokręcał,  co  było  znakiem  allernaly.  Oto2  przed  wschodem 
słońca  wyruszyła  wyprawa  cała  nazad  do  Częstochowy ,  przy 
której  to  okazyi  Rogowski   ialiijnc,  £e  się  na  ten  raz  upie- 
kło Zarembie,  opo^^Tada  znany  smutny  jego  koniec,  jak  się 
on  wsucbćj  kapigc  wannie,  spalił  się    w  zajętym  przez  nie- 
ostrożność ogniu  spirytusowym,    co  dało  powód  do  mówie- 
nia, ie  to  nie  zewnf trz ,   ale  wewnj^trz  spirytus  się    w  kisz- 
kach za|v6lił;  ^bo  pan  Zaremba  lubił  trunki,   a  szczególniej 
gorzałka,  którj  raczył  się  bez  miary*  B§dź  co  b^dź;  (koń- 

Tom  I.     Zcsiyt  I.     1848.  15 
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C0y  aulOr  teo  ustęp)  pokazał  sif  w  letti  wszjslkieiti  palce 
bo^.y,  na  ukaranie  nieniary  caJoffieka ,  który  awoję  paHyję 
oiNiicil)  i  na  airtMic  oieprEyjaeielak^  łiaoiebaie  preesredLo 

Sniutoe  to  byty  zaiste  wieści  dla  Pułaivskaego ;  bo  gdy  fvłaśnie 
zeifszfd  obce  do  kraju  wchodziły  wojska,  pokazało  się  oicpo* 
dobienslwem  trzymać   się  dluiej   w  Częstochowie^    a  i  sam 
Puławski  oskarżony  choć  niesłusznie   o  królob<>jstwo  |  miisiiił 
w  nocnej  dobie  umykać  z  tej  warowni.    I  przyszedł    tez  do 
Rogowsldcgo  w  nocy,  jui  nie   w  swoim  pięknym  i  bogalym 
mundurze   huzarslditi,    lamowanym   śrelmm,    (który  cięgle 
nosił)    ale   w  szarej  taratatce   i  prostej  granatowej  czapce  z 
siwym   iHirankiem,  i  przemówił   do  niego:    »Fame  Alacicjiiy 
bardzo  źle  z  nasze  sprawę,  wiesz  panic  bracie,  ze  niedespe- 
roWałem  nigdy,  ale  tę  rażę,   gdy    się  wszyscy  przeciw  nam 
zdeklarowali ,  .  a  alianci  nic  nie  robię ,    widzę  ii  niepodobof 
się  bronić.  Moznaćby  wprawdzie  mur  głowę  przebić,  ale  by 
się  i  głowa  strzaskała,  a  ta  głowa  mo£e  się  zdać  jeszcze  na 
coś,  gdy  złe  czasy  przeminę.     A  co  więcej,    ii  desperowa« 
nym    oporem    święty  ten   dom    bożej    rodzicielki    doznałby 
jakiej  krzywdy,  i  cięlkiej  zniewagi  od  syzmatyków  i  lutrów. 
Mus^ę  więc  salwować  się  za  granicę  na  czas  jakiś. «  W  koń- 
cu zapytał   Iłogowskiego ,    czy   chce  mu  towarzyszyć    w  tej 
ekspedycji.  Wzruszony  rotmistrz  przystał  oczywiście,  choć- 
by przyszło  iść  na  kraj  świata  ai  do  Antypodów,  i  po  wyj- 
ściu Puławskiego  .zaczęł    się   przygotowywać  ^    wziąwszy  na 
gołe  ciało  Irzdsik  skórzany,  w  którym  było  przeszło  sto  du- 
kącików,  częścię  wyniesionych  z  domu,  częścię  zabranych  w 
mantelzakach  kozackich,    które  nigdy  próżne  nic  były.  vP«o 
Puławski  pisał  całe  noc  pożegnanie    do   załogi,   które  była 
w  tak  serdecznym  i  pięknym  stylu,  tak  że  (jakeśmy  się  pó- 
źniej dowiedzieli)  wszyscy,  a  nawet  najtwardsi  węsacze,  słu- 
chajęc  oncgo  pożegnania   płakali  <«    Uk^kł  jeszcze  poczciwy 
pan  AlacieJ  przed  obrazkiem  najświętszej  panny,    który  wi- 
siał nad  jego  łóżkiew ,   i  pomodKI  >ię  goręco  do  tej  królo- 
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WCI  BOMHMM^  VHiBBIBC  IB  BB  wBVvfl  BB0B  ■WSSCSCSHWt'*  V  09^ 
KCBjyC    W  JfJ   OpWKC   pBWI    WmWKfWWKi9^9  •   BWMOy   Bvj  CBBlfBW 

■•d  ainu  i  or^doiwlu  M4  wkmmiumftk  mm4in%  ^  mi 
klóre  m^  pussczali.  A  gdf  nadbiegł  BohAmek  koiBCBck  Pa- 
la ifskicgOy  ktiSrego  lco2«  miał  od  dziecidalifa  i  iwrdzii  la- 
bil,  ra|H>rluJ9c  2e  jui  rsatt  wyrossyli  saoiolrwć  Palairalsi^ 
Itogaw ski  i  Bobdaoek ,  na  lc,  raec  by  moioa,  pićrwsz|  emi^ 
Cracjjc  oaszf .  Dosiedli  koni ,  srobili  soak  krcyia  ćifitlego^ 
i  dalej,  w  śff ial  |»ierwsi  wychodcy  nasi. 

Ta  ledjr  następoj^  Aueje  1^  9  jak  wmlliliuy  pierffflBej 
emigracji  polskiei  y  IMrę  ftydawca  słuaaaia  w  pncdoioffie 
airojej  poróitnywa  da  paźaiejazych  eoMgracyi  oasz^di.  Sma* 
loe  lo  laisle  podobieiiaHN) ,  ba  zt  siej  alroayt  były  jai 
bowiem  w  oaćj  eaiigracyi  nieigody ,  polwaroa ,  pofedyaki, 
ba  nawel  pojawił  się  prorolc  Praebiegoymy  itifc  pokrótce 
10  dzieje  emigraryi,   jak  jo  nam  apaniada'  pan  Alaeiej  Ro- 


t^PieriTszym  zamiarem  Puławskiego  było  przedrzeć  się  do 
Turryi,  jako  do  jedynego  kraju  w  Europie,  kuSry  się  dekla- 
rował za  koDfederacyj}.  Ale  £c  trudoośr!  były  wielkie,  a 
granica  pruska  lua^  pod  bokiem,  a  po  miastach  szl^skich  wie- 
lu obywatelr  naszych,  IcburMiw  szukających  śr^d  zamieszek 
krajowych  bezpieczeństwa  za  granica.  A  dalej  w  Dreźnie 
lakle  dosyć  Polaków  malkooleatów,  caepiajfeyeb  nf  przy 
ksi^rio'  bariandzkim.  Z  tych  ledy  powodów  i  fym  podobnych 
Bwrdoiliiaiy  aic  ku  Prusam<«  Jechali  tedy  praez  Opole,  gdzie 
nadyfaali  aelacheica  ICaliszanina ,  oiepoBpolilego  jaiiaka  I  pa« 
Uwod^^  który  wiele  gadał  o  awetcb  dziełach  wojennych,  i  o 
lAajomoaci,.  jakf  miał  ■  PulaiTskioi.  A  przecie!  go  nie  po- 
znały Im  Paławaki  jeobid  pod  prjiybraaćm  naawiskida  Kar- 
caewakiegoy  pan  Maciej  naś  il'łaaie  zaebowal  nazwisko* 

Bohdanek  słuiyl  im  »zawsze  wiernie  i  ochoczo,  zawsze 
trzeźwy,  zaffsze  pilny,    doglndajfc  koni    r  mantelzaków  jak 
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oko  w  głowie )  a  niekiedy  dln  roserYTioia,  oodł  dissięcwaym 
glosein  piękne  a  smulne  duinki  ukraiaskic^  tak  ie  nieraK  o<l 

iliily  sainej  oemi  place  aię  nam  zl>ierala.« 

'ł 

Przyliyti  pofeni  do  Świdnicy  z  listem  owego  Kuliszanina, 
który  SIC  Fm  liiocno  przyciął:  »bo  wszody  po  wiosl^ach  lud 
prosty  z  polsku  guda ,  ale  w  iniuslach  juz  wszystko  niemie- 
ckie 9  a  my  po  szwahsiću  ani  weź.  Ptin  Puławski  umiał  po 
francuzku,  a  ja  po  łacinie  jako  (ako,  jak  mnie  ojcowie  jezui- 
ci nauca^^i,  ale  w  Szigsku  le  dwa  języki  niepopłacajg:^^  Sta- 
nieli fft^  o  Niemca,  do  którego  był  ów  list  adresowany^ 
»&BCzci4-iem  Kietuiec  był.  poczciwe  człcczysko,  gadał  nieźle 
po.  polsku,  i>e  byl  niegdyś  felczerem  prey  Lubomirakiin 
staroście  kazimirskini^ :  Wspomnę  tu  (mówi  dalej  pan  AIa<- 
ciej)  inira  parcntliesim,  le  w  onyitb  czasach  iiiel)yło  innych 
medyków  w  Polszczę^  tylko  Niemcy  albo  'hydu ,  a  rodowici 
Policy  mii4i  do  tego  rzemiosła  odrazę,  szczególniej  szlachta 
herbowa,  za  nteprzyzwoil^  rzecz  uwa^jijcc,  bawić  sic  scryn- 
gy  lub  lancetem.  Puszczali  oni  krew  innym,  to  z  kadłuba^ 
to  ze  łba,  ale  tylko  używając  do  onej  operacyi  szabli.  Oto£ 
ów  Niemiec  podejmował  nas  w  swoim  domu  przez  dwa 
dni  uczciwie  i  serdecznie,  bo  się  gościnności  w  Polszczę 
nauczył ,  i  z  kr:iju  naszego  nie  małe  wywiózł  pieniądze  za 
s%Toje  rumbarboruni  i  inne  łacińskie  przysmaki.^ 

Dale}  opisuje  pan  Rogowski  przyjazd  do  Drezna ,  gdasie 
był  iTÓwcza»  ksif  ze  kurlandzki,  i  zoaa  jego  z  domu  Krasiń- 
ska, w  której  pan  Puławski,  gdy  miał  lat  szesnaście,  a  księ-* 
2aa  była  jeszcze  pann§  Franciszka ,  byl  się  bardzo  rozamo- 
rowal,  a  mówif  tez,  ie  i  panna  odpłacała  mn  afektem.  Ja» 
kie  było  widzenie  mę  dawnych  kochanków  nie  opowiada 
nasK  roimisine,  l>o  nie  liył  pnego  świadkiem  naocznym  5  a 
przez  dyskrccig  nieśmiał  wypytywać  się  Pnlawakiego  o  szcze- 
góły. Powiedział  mu  jednakże  sam  Puławski  z  westchnie- 
niem:  >'*Panie  Macieju,  purpura  i  honory  niedajc  ukonten- 
towania i  satysfakcyi ;  ta  biedna  Frań usia  nie  jest  szczęśliwa. ^<r 


n? 

Jalfoi  dowiedMi  tlę  jNiźiiiej  pan  Maciej,  «Xe  w  księciu  Ka- 
rolo dawMi  uMoU  do  iooy  oslygta  9  i  ie  jej  aaiiicdli3rwał, 
aa  iDoenu  kobMami  biegając* 


W  Drezoie  było  podówczas  Polaków  wielo,  czc^i^  nale- 
$f  cycb  do  parlyi  saskiej,  czyści}  wojaierów  szukających  przy- 
tułku w  czasie  zamieszek  krajowych.  Widywali  si{  wszyscy 
u  pani.  nioszyńskiej,  klórj  p.  Ulaciej  bardzo  chwali,  i  u  pad- 
ał wa  Aloiewskich ;  i  wszyscy  wdzięczyli  się  sobie  w  oczy,  a  po 
za  oczami  psy  oa  sobie  wiszali.  Niejaki  Lisicki  zaczyt  roz- 
powiadać kalumnie  o  jakiems  przekupstwie  oa  paoa  Kazi- 
mierza Puławskiego,  o  czćm  pao  Kazimierz,  gdy  si{  dowie- 
dział, wyzwał  Lisickiego  oa  pojedynek.  Bili  ai{  oa  pałasze, 
a  2e  pao  Kazimierz  jak  wiadomo  był  gracz  uie  lada  w  ony 
szlukf,  byłby  mógł  Lisickiemu  łeb  rozplatać,  lecs  przesiał 
oa  tem,  £e  mu  prawe  ucho  uci(ił,  i  tym  sposobem  wykie- 
rował  Lisickiego  oa  szelmę  |  i  wystawił  oa  śmiech ,  łio 
wszyscy  mówili :  »ie  kto  ma  za  długi  jfayk  tomu  ukrócają 
uszów.« 

A  gdy  wpadł  oa  pojedynki,  opowiada  dalej  pao  Rogowsin 
o  ionym  jeszcze  pojedynku,  który  poszedł  z  iartu,  i  to  z  oa- 
stępującej  okazyi :  »Siedziało  kilku  oaszych  u  węgrzyoa  wy- 
próioiąjyc  jedog  i  drugę  łaitelkę,  ale  oie  dla  ładnego  opil- 
stwa, tylko  zwyczajnie  dla  humoru.  Dyskurujyc  o  lem  i  o 
owem,  przyszła  mowa  o  imionach  litewskich  Łe  sy  krótkie; 
jak  naprzykład:  Pac,  Łoś,  Karp  i  I.  d.,  a  zaś  koronne  dłu- 
gie i  zawsze  zakończone  na  ski.  Dawali  rozmaito  racyje, 
jukie  kto  wiedział,  a  Kulióski  facetus  zawołany  rzekł:  k 
więc  gdyby  jaki  koroniarz  nazywał  się  np.  Kiepski,  więc 
odjfwszy  mu.  s  k  i ,  zostałby  Litwin.  Zaśmiali  się  wszyscy, 
wyjywszy  jednego,  lio  w  całej  kompanii  jeden  tyUco  był  Li- 
twin, i  miał  właśnie  nazwisko  krótkie,  ł>o  zwał  się  Szczyt.« 
Ztyd  więc  pojedynek  dwakroć  powtarzany  na  pistolety,  który 
jednakie  był  bez  skutku. 
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rjx  sinuUMe|$%yrh  wit*ścifii'4i  s  Polsitt,  jakid  się  pa  Dheanic 
rozchodziły:  o  generał iry i  koD&derackt^,  Uttnl  się  była  iisa* 
tioirila  w  Baivnryi ,  i  spisawszy  proleslacyjg  uloioof  wyiiio- 
«f  nem  piórem  l^ohu^iza  posiała  j(,i  sułtanowi  9  i  w  gnz4>ta<'h 
Iiołenclerskiek  ogłosiła.  1  dalej  »no\Tit  o  ohicdzie  ti  ksi^*£nej 
kurlandzkicj ,  na  klóryiu  był  nasz  roliiiisirz  z  Kulawskini. 
A^Ksiczna  hył'a  to  pani  rzadkiego  rozumu  i  zafnycli  senty- 
monrów)  a  urody  niepospołilej ;  Puławski,  citoć  czfowiek  taki 
rucłiawy  i  mocnego  poslanowienia,  drzaf  w  jej  oftecności  ja- 
koby źiik  przed  ksi(^*dzcm  rektorem.  j^Uóine  byty  rozmowy- 
w  czasie  tego  obiadu ;  księżna  wyrhwałrła  wałeczne  czyny 
Pulawslaego,  a  o  mężu  mówL^c,  twierdziła,  ze  jest  przywią- 
zany do  Polski ,  jako  nic  do  drugiej ,  ale  jedynef  ojczyzOy 
swojej,  l^yty  }  iuoe  dyskursa  o  dawniejiszycb  ezasach^  gdy 
księżna  kurfaodiika  była  proslj^  slarościankj^  i  widywała  pana 
Raziuiierza  «  Nasz  rotmistrz  delia  wy,  dostrzegł'  jak  ksicina 
m^wigc  o  tern,  spaliła  raka,  a  pan  Puławski  bardzo  sie  za- 
rumienił. »Ale  oboje  zacboiTali  stc  w  granicach  przyzwoifo- 
śici,  jak  nulelało  a«i  tfoKWopna  bialtiglowe^  i  «iczeiiT«g9  ka-* 
walera  itafedtfwlotiycli  s«krarueal«ni.  iiiA]iceiislw«k« 

Po'  kilku  miestęcacb  pobytu  w  Dreźnie  przybył  nowy  to- 
warzysz emigracyf,  rotinisirz  ITielicliowski ,  wielce  przywią- 
zany do  Puławskiego*  A  gdy  pan  Puławski  odebrał  łfsty  od^ 
generalnosci,  wzywające  go  do  B^raunau  miasta  baw^urskiego, 
gdzie  Krasiifski ,  Pac  i'  inni  panoiTie  opuściwszy  Ittnitliów 
siedsiełiy  aby  przyjeżdżał  ivspółhie  radzić  o  łosie  ojczyzny ; 
ityjediałi  znowu  oba  z  wiernym  kozaczkiem'  z  DVezDa,  i  przy- 
byli' szczęlł^wrc'  do  Iłraunau.  Tu  nam  Itogowski  sl^re^ła  cie- 
bawy  dość  obraz  cał^j  gencrałności,  klói^j  głównymi  perso- 
natami  byłi:  '>Phi%  Michał  Krasilfsłii  brat  rodzony  btsknpa 
łOimienieclaego ,  marszałek  generałny  koronny,  pan  Alicbat 
Fuc  maeszałćk'  generałtiy  litewski  i  pan  Ignacy  Bł>husz'  se- 
kretarz   konfederacyi.      Wszyscy    Irzdj    brzuchacze  mierncgt^ 
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warosiu ,  ale  rstiponiej  miojT)  Mrrrgóhii^  KrMiiiiki  i  l!o- 
hiitti;  piónvsfty  CBloifiek  pmjacicUki)  IwUka  i  l«cHas,  dro- 
gi pełcB  wiMienin£«*i  i  mmÓŁnjcwMJ  wyaiowny.  Ale  •fcs^wa 
Indsfe  EMipeleni,  p^orycaslsi  jMch  niolo;  d  dwaj  aoflili  się 
po  |Milslni.  fan  MklMi  Pac^  iiiepMDaffttej  iic4igiMiiiii,  ale 
saakoniieie  iicaEOiiv,  a  lak  if  ob<jś<  i«  się  wpraejiojr  i  słodki, 
ili»y  go  mo&w  łijio  iko  rany  prayloly^  Pac  nosSt  się  z 
fraoruAka,  kusa^  ff  |icrueey  i  ^'tiarakforriii  Ywmfii  łagodnym 
tultyg^wst  p<ffyWf*KO^  ^nist)^  dirdik  siroich  kompaift^iY. 
0);iiiflJkfi  jf&iŁ  hyl  <t\jrrbał  «li>  ff^oodytm,  tilc  hy!o  Htm  JMzcee 
prói^ft  ifymienionyrli  dw^k  feaftiyvb  ob^^^atett,  Wiesi^te^^iki 
i  LaidskikM  Połiyl  Piiłairsiki^o  w  Branosn  na  nic  stc  nie 
l^zydaf ,  bo  aa  raikifh  na  tikc  tgod/Jć  się  nie  mogli.  »Dtt 
difócb  lud^ff  impcłoimb  piv.y1>)'ł-  Polański  lakłe  czło- 
wiek oio  w  tiimi^  wódde  l^vny,  a*  przy  ti^  iterydjk 
nad  miarę.  Napró^.oo  Pac  slodyrcę  fdi  swój}  łagodzi!,  ge- 
norałiiość  kipiała  jak  oicrop  przy  ognili.  Panoitte  magnaci 
pratyt^m  pr^cz  Bobosza,  który  Puławskiego  kocbał  f  szano- 
wał, nfio  mogti  npomnfieć ,  £e  oj^riec  pana  Kfizimierza  sfla- 
wnt  niegdyś  przed  Irybuoałskieim  kraikami  spra^Ty  Czarfo- 
ryjskicb  Ibrytoj^  i  nie  w  jcdnef  okoliczności  dawali  ma  lo 
do  poBoania  nie  pvosfo  i  otwarcie ,  bo  b}4ł»y  nie  dal  solne 
grać  po  noBiey  ale  oboeznte  i  grzecznie,  po  paitskiu  Znu- 
dttony  lem  Puławski,  Wfdzfc  le  jego  obecność  na  nic  zdać 
się  nie  mofie,  wyjecbał  z  Branmia  w  polowie  styrzniti  rokn 
4Ti9do  FrankAirto,  gdzie  hy!  Karp  i  Wielichowski.  Jeszcze 
smutmejsse  doszły  ich  tam  wieści  ó  zajęctn  Warszawy,  o 
ae}mie  pod  lasl^  Ponhisldegn  i  I.  d.  Jeden  list  pocieszuję- 
ey  odebrał  Puławski  od  mazowieckiego  reglmentarza  tconfe- 
<leracyi  ziemi  dobrzy iSskiej ,  który  po  rozproszeniu  zwif  zim 
dnsflał  się  do  Turcyi,  i  siedzęc  w  Sj^tstryi,  donosił,  £e  Tn- 
rek  nie  flirtem  gotuje  się  na  wojnę  przeciwko  Rosyi,  $e 
Polaków  uczciwie  frakloje,  olnecoj^c  sukurs  i  opiekę.  Ten 
to  list  głównie  spowodował  Puławskiego,  ie  podEniej  sam 
wyruszył    do  Turcyi.     Lecz  nim  to  nasifpiło,  opisuje  toasz 
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rotnusłlrz  poJAVvieDie  się  iv  Frankfurric  jaki«goó  niby  proro- 
IcA,  ^Przyszedł  bowiem  na  gi>spod{  Fulnwskiego  człowiek 
dziwnego  ułożenia,  ubrany  jakby  zakonnik  w  szerokim  kape- 
luszu, i  w  czarnej  długiej  sukni ,  przepasany  na  biodra<*li 
białym  sznurem*  Ulienił  się  być  Pelatóem,  ale  imienia  swo- 
jej familii  powiedzieć  niecbciał;  opowiadał  zaś,  ie  mu  się 
pokazał  św.  Stanisław  biskup,  i  kazał  głosić  Polakom  rolne 
przepowiednie,  o  królu  urodzonym  oa  wyspie,  który  pano- 
wać będzie  nad  polsky  i  t.  d.  Ułowił  łalwo  i  z  impetem, 
ale  w  oczach  miał  coś  tak  przeraiaj^cego ,  IZ  zdawało  sięi^ 
Łe  mu  piątej  klepki  w  głowie  brakuje.  Bawił  dzień  cały  w 
Frankfurcie,  pieniędzy  na  dalszf  drogę  wzif  ść  oie  cbeial,  i  po- 
szedł niewiadomo  gdzie.«  Dodaje  tylko  nasz  Iłogowski  t^ 
słowa:  ^Zapewne  gdzieś  go  pochwycono  i  zamkoięlo  oiełio- 
raka  u  Czubków ,  l)o  prawdę  powiedziawszy  i  z  mowy  i  z 
postury  na  to  się  kwalifikował « 

*  Tu  takie  doszła  ich  wieść  o  skończeniu  procesu  w  War- 
szawie wytoczonego  o  porwanie  króla.  Puławski  zaocznie  zo- 
stał skazany  na  karę  miecza,  co  go  spowodowało  do  napi- 
sania prolestacyi ,  w  której  £le  wyrachowanf  radf  pana 
Karpia  zpowodowany  zapiera  się  wszelkiej  partycypacyi  w  tej 
sprawie;  i  on^  protestacyję  przesłał  do  gazet  holenderskich* 
Przy  tej  sposobności  powiada  nasz  rotmistrz ,  ie  Puławski 
niebył  autorem  projektu  porwania  króla,  przystał  jeno  na 
plan  przez  Strawidskiego  ułoiony.  Ze  zaś  zamiaru  zabój- 
stwa niebyło ,  popiorą  Rogowski ,  cylujpe  jak  Puławski  po 
nieudaniu  się  planu  te  wyrzekł  słowa:  »Lepiej  ie'  tak  się 
stało Mospanie,  bo  cóibym  ja  tu  złym  Ciołkiem  (taki  htfrb 
Poniatowskich)  robił.  A  gdy  Radzimiński  rzekł :  Juidć  gdy- 
by go  byli  zabili,  niewielka  byłaby  szkoda  $  ofuknął  go  Pu- 
ławski, mówi§c;  Na  detrooizacyj^  zgoda,  ale  oa  zaliójstwo 
nigdy.  A  potem  dodał ,  ze  Poniatowskiego  byłby  przyj§ł  w 
Częstochowie  z  należytym  respektem  i  perswazyjy  na  lepszy 
drogę  naprowadzić  sio  starał,  wiolenryi  iadoej  nie  uiy- 
waJ9C.« 


Ul 

p  WMiM  ycj^tsly  nuHłtfMrffCi  aratpocafijn  j«i  bc|{o  w 
.TiMrdcdif  4bftfć  iMtu^ibjrm  dla  TaiMwi  boAktUe  no- 
jnnJi  »  niwilf  tinilf  odblipić  od  <J»%imii  Silyilrjri,  pny- 
i^Mi  MaMwiecfci  le  •w^jtei  kMifedenilMu  aiesMaieli  jak 
«Mloir«M  kie,  ale  Mgnewali  Turków,  |Nrs3Mady  mfslita 
JHi  dajfc*  Zaczf I  ai^  irif c  niełarteni  Polawskt  wybierać  oa 
tiir«ciysii(y  o  csen  gdy  «•§  dowkdauala  kaifiiia  kurlandzka 
%  li#lu  P«łaif akiegD «  choć  aana  oie  bagala ,  i  bynajnoiej 
elo  aie.  lAUg^^paiia »  pnyslala  lyaifc  cserwooych  slolych  na 
upydieaie.  knaaldw  ppdntfy*  Byl  lo  fnodnas  jakby  apadly 
jB  iiirba,  Im  jui  koło  papa  Kaauniena  (fAórf  ffaayalkie  pb-^ 
cii  ekąpęoaa)  cacayoało  |iyć  krncbp.  1  tak  tedy  prócz  paaa 
Karpia,  klóry  poaoatdi  w  Niemczech  z  powodu  ałabowiirgo 
zdrowia }  i  ie  miał  dobrze  oaladowaiif  azkalalf  lilewaUćmi 
lalaraniiy  zczćai  aif  taił,  choć  drudzy  wiedzieli  o  ten,  Pn» 
lawala,  liieiichowafci,  Bogowaki  i  wierny  Bobdaoek  poleo- 
JMzy  eif  <ipiece  pona  Boga  wazecboMig|cego ,  wyjecbaK  w 
JfiODCtt  grudnia  1773  r^  z  Frankfurtu  9  i  napatrzy  wazy  aic  na 
mnogie  narody,  bo  jak  nasz  rotmiairz  powiada:  zwidziało 
aif  rzeezy  ciekawych  doayć,  knij^w  i  mimt  zagranicznych 
niemało,  ilud«i  rozmaitych  ofcyi,  jakoto;  Niemców,  Szwaj- 
earów ,  Włochów  ,  Wene^jjanów  ,  Dalmatów ,  Boaniaków, 
Serbów,'  Biilgerów  i  t.  d»«,  at>Qfli  w  Syliatryi  dnia  1<^ 
marca  17.74  roku.  ^ 

.  Połiuiiki  pr^fijfty  aoalal  uozdwie  przez  Bzfzf  w  Syliatryi, 
H  którym  rozmawiał  przez  tlopiiaczaSo#kiq{o  mazura  wTur* 
czech  od  r.  I7Q8  toląj|ccgo  ai^,  a  który  ich  traktował  jak 
0powiade  amz  Hogow^ki,  «fi^ikami  fłocoperoi  i  kawf,  klóiym 
%9  apepjiliłem  liaffdio  w^.  Tw^j,  delekliń »  ale  nad  który 
my  Fołecy  wolim  Wfgrzynfi,  a  nawet  atary  miodek,^  i  doatał 
wraz  ^  towarzyszaąii.w  prezfpcie  cztery  przepyazne  konie  i 
kompl^^y  rynaztonek  wojenny*  Objfł  te£  zaraz  łBomend^ 
md  oddziałem  konfederatów  czlerdzieśde  ledwie  głów  li- 
csfcyną,  elesdolooym  z  lodzi  determinowanych  i  waleczny  cht 
Jakol  w  krotce  ta   garatka  Iiiedna  ^  wygnańców  miała  być 
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czyna}.  Wojflloi  b^i^eni  HMiyjiiW  t»Mfra«Vft»)r  iimt^Mj  miWs 
przeprawili  sicprzl*2i>«ittaj,  poirjriej  S}*lf»lr)i.  iiMbSł  wprait- 
dzie  Pułaifsid,  ńhf  \m  «przewotu  bt&M^  ale  kunai  a^Mkifa* 
Dy  w  swoim  Alłalii  'to  'jest  w  pami  Bogu  loredcim ,  wipo^ 
wiedział :  Że  co  się  ma  stać  to  ai{  Ylaiiie.  łe  jrffir  pan 
BiSg  bfdflie  ebcial  to  się  Rosyjam  pólopl^  « jefeli  nielo 
przyjdf •  J4cie  tu  liylo  ztJQać  argiimeiitana  Ulkf  hisimiiatf* 
sk^theologif.  To  \eŁ  MesMe  ^polnjnie  f«Msdi  pneeiE  ntf*^ 
kf ,  a  clioć  Cngem  odilypft  -^  okIgiSesia  w  skuliek  wycie-> 
czek ,'  w  których  Polacy  popisali  sif  nyśmieiiicle ,  po  «ria« 
checku  się  Irijyc;  Poławski  wyruszył  ktt  głównej  armii  wieł* 
ki^go  wezyra,  rozloionej  laborom  w  olfioBeach  SaiimK.« 

Wezyr  Mnzum-Ogla  przjjfł  Pohbów  ncaciwie  {  m  Iioinh 
rami,  ale  po  pierwsi^  saras  lUHtferaicyi,  posnął  Puławski, 
ie  rzeczy  zly  tobrdl  W€mf| ,  Iid  wesyr  «iickkl  eżłowicAc  do 
niczego.  -—  To  td  wróciwsqr,  powiedział  pan  Kadmiórs 
do1t<^owskiego:  i^Nie  liędae  panie  bracie  ifblebn  z  tej  uy- 
Id,  ci  Tnrcy  do  niczego  niezdatni ,  krew  zaslygfia  im  "W  ^ 
łach,  zatyli  i  zasnęli;  Rosyjanie  ich  'prz»fcudz§,  ale  jitf  bę- 
dzie zapóino.«  Itak  lei  było  za  prawdę,  bo  ehoć  MH^boine 
było  wspaniało,  z  przepychem  i  wszystko  lyssczalo  iidje* 
d wabia  i  złota,  a  wojska  było  jA  mrowia,  « -wszystko  «bl^ 
w  chłopa,  có£  z  tego  kiedy  teomeodant  byt  lichy.  Zdybał  w 
obozie  Puławski  niejakiego  Osmana  Agę  janczarów,  kidprgo 
znał  dawniej  w  Chocimiu;  był  1o  calowicfc  pmjjaciebki,  do- 
brego ulolenia  i  prawdziwie  s^bcheciriel  fantazyi.  Ten  jeden 
szfizćrze  bfk  iyczKwy  ŁMnym  wygnaikom. 

1  slusnoa  1>yła  oliawa  Puławskiego,  bo  ęij  «iikT«Ny(jak 
powiada  Dógówski)  sMi^efi  w  ^upełoćj-  bezcaynnuici  jrtkby 
u  swego  ARah  za  piecem,  "mijska  rosyjskie  zaczęły  się  cbie- 
rać,  iokryiyli  ichcidiac^eem.  A^dy  do  lego  zał»rafi  Jmiy- 
wnoSć  prowadzone  do  obozu,  powteł  niewidaiany  i  niesly- 
cbaay  popłoch  w  obozie  pogaiUdm.  ]IIo2na  było  ocalić  się 
staczając  walnę  bitwę,  ale  Turcy  zdesperowali  i  w  rozsypkę 
takę  poszli,  ie  ję  trudno  opisać  ahmy  lub  pejęć,  świadkiem 
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yfm  nie  kyifwy;  P^ibef  &  PobwiJciiii  dopadluf  kooiy 
y«ipltac«jrB  M  friM^  lb«fciy|C  s^raiedaif  »lni£|  rMjjilsf* 
Mm  ftf  fWiyillwi  acM^Ula^  PuIsimIb  d0«l«mqr  aif  do  m- 
MMil*  wMkifgB  wfsjn»4  ifibl  iNPdjrMOto,  c«  nkt  ttyMt 
Ml  c»  »»  IcB  o4y9wic4zU  t  ky  !»  robił  co  b(df  iui  ro- 
liić*  »A  ic  mm  robili  fa|^  cknisiM,  wi(c  i  ngr  s  bólem 
serca. poo^UMfiJ^k  !•  mówif)  dra|poi(a«.  Wdmfosjr  sif  wbn 
OMlywf  »fvro«HM^  Ineb^krainić,  aB.Tarleaau  ndekoćy  choć 
t»  itmwJLJ  u  wkk-  aio  tid(  bfnafak*  -«-  I  oie  famiee  m  tenp 
oietKCHŚrin;  bo  gdy  Polacy  w  ponfdl-ii  się  cofUi|  pnemi- 
jf^foe  ack  kopy  Tacfcóii^  saci^ly  I/yć  i<'U  i  pnekliooćy  mó- 
niifc:  ii  lo  ooi  sci|gnfir  oe  aicb  od{  pocoikę,  i  2e  paa 
IWg  i  jpf^  prorok  fctrif  m  lo  prawowiemyck ,  ił  się  slf- 
ci(yli  X  ckncńryMMiM*  Prsysilo  MweŁ  a  ttgp  powoda  do 
krwom^  b#m  w  kliirq^  psdla  se  difudaeslii  Turków^  •  Po- 
lski oamoDy  *  «iif«lcy  oieMi  sUry  Salnirski;  komec  sos 
ooćj  MÓgl  by  1^  jessrso  sKosanirjssy ,  gdyby  nie  Usman 
Agji  9  kkky  s  ooff Ti»  oddsuilcm  oodbicglsay,  ugodsił  colf 
lc  spnMf  f  • 

Po  wiela  tnidoek  fhieUdi  się  Polary  do  Adryjaaopoliiy 
gdióe  Polaiv»kiago  dop^dzil  jego  kocacaek,  którego  mieli  jui 
wm  slfoecMNfpO)  a  Idóry  s^ec^wie  siebie  i  bi^ale  spieoi^^^ds- 
mi  fvyratowaL  Tu  Baslępujf  sacaeg^y  pobytu  Pblaków  n 
Adryjsoopolo,  gdaie  Potawaisi  m  Rogoffskim  doeCali  pamie- 
sskaoie  «  pocaciwegi^y  cboć  gadatliwego  i  ciekawego  Fnm- 
coaa.  Puławski  W}gecbał  do  Siamboła,  aby  wyrobić  jakyi 
u  dywanu  dla  PołukiWr  opiekę  i  opalcaeoio  w  poicpeback; 
Rogowski  aaa  Biemocf  ałoiooy,  poaoslał  w  Adryjaoopolu. 
lVkrólce  oadrowiaws^^  chodstł  rolmiiirs.  pa  okolicy,  kl4ry 
co  do  ogrodów  chwali,  ale  gaoi  co  do  gospodarstwa  poliiego« 
Praiy  lej  spoaobooścl  opowiada  micAsy  iuoćmi  len  ciekawy 
szcaeg6l;  ^Dowiedzieliśmy  się  od  jednegoi^raocous  ie  iirszyscy 
chłopi  w  okolicy  Adryjaoopota  byli  praprawnukami  nmzego 
ludu  ruskiego  £  Podolo  i  Ukrainy,  kidry  w  caasie  napadów 
tureckich  w  jns&yr«  gnany  a  ionami  t  daiećmi    a£   tu  był 


opędzony,  i  <ło  osiedtenńi  zmdtfzonjr*  €f  hidfJe  Amamm^ 
nieli)  i  ja£  o  §wq]^  pochódseniu  nic  )tkh6  ińeitę,  •  Gif  Im 
o  tóm  Mfljwfrieclri  (nie  ile  po  toreeko  nióift^y)  gtidiil^  po^ 
tr^Młi  gfowf  9S  niedowienssnfetii.  JiMoftk  catjwto  po  itialiO"' 
meUDsku  oie  mómfj  i  KatkowaK  mnósttfo  wyrazów  4>{fzy-' 
slego  dyjałektu.  1  tak  na  dom  nie  mówtf  jak  Turcy  hane 
ale  chata,  balko  na  ojra,  a  lenkti  na  lotif«  i  I.  d* 

Po  miesigcu  nieobecności  wrdcil  Poławakt  z  nowinami 
ziemi  Dajwłcc^,miaDowicle  z  ojczyzny.  Za  j^;o  wpływem  dywan 
przyzna!  fundusz  na  utrzymanie,  i  przeznaczył  na  garnizon 
dla  Polaków  Itodosto,  miasto  leifce  nad  morzem  Mar- 
mara.  Jako£  wyruszyli  Polacy  z  Adryjanopoln,  a  mianowicie 
naszemu  rotmistrzowi  ciciko  przyszło,  bo  Jaic  sam  powiada 
rozamorował  sie  trochę  w  córce  gospodarza  pannie  Ularjri. 
j^Dziewozyna  była  urodziwa ,  a  w  amutkil  serce  kochllwsze, 
więc  jakol  ni  z  tego ,  n!  z  owego,  przy  nance  francnzkiego 
Języka  przepytała  się  do  niego  miłość,  i  zawojowała  go  zu^ 
pełnie.  A  ie  panna  odpłacała  afektem,  jtift  było  przy  po* 
iegnaniu  smutku  nie  mało.  -Kochana  Marysieńka  łzy  miała 
w  oczach,  i  mnie  Bóg  świadkiem  jo^  na  płaeż  się  zbierało, 
alem  się  obronił  męlnie,  bo  cóiby  Indzie  pomyśleli,  widzyó 
2e  rotmistrz  konfederacki,  człowiek  rycerski  płaeze  jak  bia« 
łogłowa  Inb  iaczek. 

Wielkie  były  nudy  i  wielki  smutek  dla  Polaków  bawiących  się 
witodosto;  smutne  eewszj^d  dochodziły  nowinyi  mianowicie 
o  pokoju  między  Rosyfj^  a  Turcyjf ,  w  skutek  którego,  gdy 
Mazowiecki  w  imieniu  ivielu  innych  Polaków  poskł  snbmi- 
syjf  do  Poniatolrskiego,  i  po  przyjściu  pomyślnój  odpowie- 
dni ,  odjeehati  /ci  biedacy  znudzeni  codziennym  widokiem 
morza  i  wyctiodzeni  na  ogórkach  i  kuknrudzy  tureckiej.  --^ 
Puławski,  Wielichowski   i  nasz  ilogowski  wyruszyli  ir  koócu 

Hstopada  r.  1775  do  Stambułu. 

•  .1 

(Dokoiio^feaie  nast^.} 
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NAUKOWE  ZBIORY  W  POBUOHODCACH  9oŁaHBM 

ZNlSZCZOf^B. 

iLiassczylDie  w  leraja  i  za  gmnicf  z  sootogicznych  prae  awo- 
ich  znany  |mid  Konstanty  Pfelraski  ponióał  niepowelowaiff 
airafę  w  tych  czasach ;  w  pi^wazych  dniach  bielfcego  roka 
bowiem  (a  miaoowlde  w  nocy  6go  na  7niy  stycznia)  zgorzała 
cala  jego  menaieryja  wraz  z  wszystkiemi  naukowemi  zbio- 
rami, jakie  z  wielkim  nakładem  przez  przeciąg  lat  I7ta  był 
zgromadził,  to  jest  od  czasu ,  jak  osiadł  w  Podborodcach, 
wiosce  połoSon^y  na  podgórza  stryjskiem.   • 

Strata,  kt6r|  poniM,  jest  aaraseai  ciosem  dla  naok  prsy* 
rodzoDjch  w  prowiocyi  naazq ;  bo  jedyny  Zoologi  który  aif| 
z.  powołaniem  uczonqi;o  zajnuiwał  awym  pnedmiotemt  aln-^ 
cił  jedyne  zbiory  9  jakie  w  Icraju  zgromadzone  liyły,  a  co 
najgorsza  jest  to ,  £e  i  rękopisy  jego  i  notaty  zbierane  s 
wieloletnich  spo^trzeied  na  egzemplarzach  lywyeh,  zgorzały 
zarazem.  Dla  kaidego  uczonego  byłby  ten  cios  dotkliwym, 
gdyby  utraci!  rezultat  sw^j  wieloletniej  pracy,*  ale  dlaZdolo-' 
ga  staje  si{  niczem  niepowetowana  podobna  strata';  bo  liez 
swoich  zbiorów  I  rękopisów  nic  dokładnego  napisać  niezdo-' 
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ła;^-wt^  BtepoaEoslaje  mu  nic  innego,  jak  podrób  nauko* 
wa;  bo  IroJno  je»l  cawódl  iNicz^rnać  od  pwzfiko,  te  saaw 
Mory  ^ronmAue  na  nono,  kib  opuścić  ras  €»bninf  drogę 
w  omiejęlno^i.  H*  istocie ,  jak  sie  dowiadujenj, 
pan  Pietrnski  w  roku  prsyszlym  przedsięwzi^ 
ukowf  do  ltk»- Janrjro,  czcścif  w  celu  poenaoia  nowego  zoolo- 
gicznego świata  i  pocieszenia  się  po  swej  strnriey  €wcMf 
celem  nabycia  tam  zbiorów  aeoologicznyrh  z  pierwszej  fęki. 
Niewftpimy,  ie  oalem  uiasejjtnolć  wogoU  zyska;  ale  czyi 
zkorzysta  z  tego  zoobigia  kraju  naszego  I  naukowe  rozpo- 
znanie jego  pod  tym  wzglrdem^?-  — >- 

Gdyby  pan  Pietruskt  odwiedzi  Warszawę,  w  celu  pozna- 
nia tamecznego  zoobigM*zocgo  gabinetu,  lub  blii^  chciał 
rozpoznać  tyle  w  naukowym  świecie  słynny  gabinet  omilo- 
logiczny  pana  Tyzenbauza  na  Litwie,  więcejliy  ztfd  korzy- 
ści odnióeł  kraj  ben  wątpienia.  Niecbcemy  lu  bynajmniej 
narzucać  naszego  zdania,  —  wyrażamy  lylko  iyczenie,  wy- 
dMidzfC  zawsze  ze  stanowiska  krajowego,  i  lycb  korzyści 
wylfcznych ,  jf kie  odnosi  umiejętność  z  usiłowań  badaczy, 
yeacttj^cb  w  kraju  dla  kraju  na  polu  nauk  przyrodzonych. 
Przekonani  bowiem  o  tej  prawdzie,  ie  kaidy  uczony  tylko 
w  tym  zawodzie  słuiyć  zdoła  umiejętności  i  krajowi  Bajle- 
piej,  który  sobie  sam  obiera,  w  który  wstępuje .  melony  naj- 
wewnętrzniejszf  potrzebf  ducha  swego,  opuszczamy  tę  kwe- 
styję,  a  przechodzimy  do  podania  niektórych  bRiszych  szcze- 
gółów ó  zooli^icznych  zbiorach  podhorodecfclch,  aby  przynaj- 
mni^  ślad  pozostał  tak  znakomitych  ositowaó  prywaiwnycfa' 
i  olbir  poniesionych  w  prowincyi  naszej  na  poparcie  cełów 
naukowych 

iMenaleryja  pana  Konst.  Pietroskiego  i  jego  naukowe 
zbiory  bieif.  poczftek  jaszcze  1851  roku;  od  ow^o  to 
CJĘaau  bowiem  osiadlszy  w  Podborodcach,  oddal  się  wylf  cznie 
zoologw,  i  tak  rozgałęzionych  stosunków  z  pierws;!f}:nv  uczo- 
nymi w  Europie,  jakie  miał  pan  l*letniski| ,  potrzeW  było  na 


127 


%B^  whf  WfobUtj  wifMce  jyoiwJaK  wmwimi  tyto  WNihgiggf 

If  inrfiJtfg^  friŃneta  w  ilolicjr. 

Ofloboy  bmlyiick  m  meiialery]!  nnfdimiy,  nieMI  w  so- 
bie prxMxło  (SOD  islt^t  śyjfcyrh,  —  <mI  widkicb  czwarooo- 
ioych  Kwicrcf  t,  jak  bicdźwiedsic  krajowe^  kkWych  byl^  WHEytl- 
kie  dolfil  roKpoziMiie  giUioki,  MMJdowaio  In  fif  cale  tkK- 
fmiBmwm  ai  io  dhmbayeb  malóff 9  cbanaafców  i  latic  { *—  s 
j^todita  od  eMm  (le«MgB«t«y  krdla  i  kaiie^aggo)  Iii4cie£ 
karpackicb  |Nihacsy,  w nyslkie  |pil«oki  aft  4^  wolewęge  ocaka. 
Łipiairajfcc||o  krajowego  pladwai—  októrom  p.  Pielruiki 
4aieb>  Mpiaal,  —  około  100  .cgwmlariy.  Był  tal  pi{kay 
abiór  wszelkich  rodzajów  gołębi,  pooMfday  klórcMi  krajowe 
grzywacze  l^ly  sif  w  ptaazaroi  jak  dowMiwe  gołętne*  Zoaj- 
dowal  lv  się  łBoaiplcIoy  zbiór  wsaelkidi  krajowych  łnij,  wę* 
ft^w  i  padalców  (a  więc  do  oddzialo,  w  klórym  dais  bardzo 
mała  liczba  zoologów  {Nraciye,  waleryjał  wieHag  warloM). 
Z  niczem  neporówiuiDy  zliiór  ftywych  ftifiag  i  lodoMliiIek 
ze  wszystkich  czfici  iwiala,  a  w  nini  tisk  rzadlne  cgaeMpla* 
rze,  jak:  królewski  Góra  z  Borneo  (eclecl«s  regafis*  IMiL), 
niebieska  ara  a  Gujaoy  (psitłacos  araraiiDa.  Ł.),  pfsowa  ara 
z  Riodooe  w  Brazylii  (p.  imcao.  Ł*),  pracpyszne  kalcadalki 
z  czerwonym  cznlieni  z  Ssraulry  (cacalua  Molocensia.  Vo- 
gler«),  kalcadoMd  z  lóllym  cmibewi  a  TynMir  (c«  sulphorea. 
Vag.),  5  shre  papugi  a  Coogo  p.  erylhaens.  Ł.),  amazonka 
z  idękilnem  caolem  c  Bahji  (p.  ncs^mi),  4  amaaonki  a  lół- 
tem  caolem  a  Porlo  scgnra  (p.  pnkcmlcnlus).  -^  Zbiór 
owadów  (pochwo  dki'aydlatych  i  Indlwi  skrzydlatych),  zawiera- 
jfcy  w  sobie  9^100  galunitów*  Szacowny  abiór  konch  za 
wszystkich  oceanów. 

Dodajmy  tn  jcszcaee,  Se  zarazem  i  cala  aoolegicznn  biblio- 
teka  ^^rzala,  zioiona  z  800  dzieł,  pomiędzy  kióremi  ztej- 
dowalo  się  wiele  klasycznych  gabinetowych  edycyi,  ze  szty- 
chami i  malowidłami,  dodajmy,  2e  właściciel  razem  z  ręiso- 
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jiisami  Mfemi  laUe  «%ły  sifdj  OMikowy  sa«A  i  kisIraiiKiiIa, 
Jttk  op.  mikroflMp  pletlowfki  160,000  rasf  w  tilhmMm  pvm^ 
stający,  kosstowDe  roikromelry  i  l«  4.  «lr«dł,  •będziemy  inirii 
wyobrałeDie  ogroma  1^  •Iraly^  jakf  pooiM  pMi  Pietruiki. 
Okropna  była  to  noc  dla  nlegol  irjedoej  chwili  ujrzał  owoc 
aw^  wieloleloiej  pracy  soiazcBony,  i  ledwo  £e  aam  uoioał 
2ycie  z  poiaro. 

Nietaezficie  lo  owaiamy  aa  Uftk^  db  nauk  przyfodaoi 
nych  u  oas,  bo  zbiory,  Irtdre  pod  rfkf  ucaooego  aoiwym  !► 
iniejętDyiii  badatMom  za  podatawę  ałaiyły  i  prsykładaty  aif 
do  bHSszego' rozpozMDia  kraju,  wypada  awaiać  za  mmniuf 
whanoAć  dobra  poUiciiwgo. 
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o  WSIACH  TAK  ZWANYCH 

WOŁOSKICH 

NA    PÓŁNOCNYM    STOKU    KARPAT. 

PRZBS 

Aleksandra  hr.  Stadnickiego. 

CDokońezcnie.) 


Z  tem  zastrzeżeniem  przystępujemy  do  wy- 
szczególnienia powinności  i  inszych  ciężarów 
osadników  tych  wsi* 

Na  czele  icli  umieszczamy: 

aj  Czymże  pieniężne,  ponieważ  te  najpo-» 
wszecbniejsz^  powinnością  były.  Największa 
część  przywilejów  albowiem  o  obowiązku  odda* 
wania  tych  czynszów  wyraźnie  nadmienia,  -^^  a 
te  nawet,  które  o  powinnościach  kmieciów  tylko 
w  ogólności  mówL},  wyrazu  „ex  aolvet^  używa- 

Tmr  h    ZeBMjt  IL    1848,  ^"^ 
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j^^  który  li  do  czynszów  pleiiic%nycli  zastoso- 


wać można  **• 


Ilość  czynszu  opłacanego  od  kaidege  kmiecia 
tylko  we  wsiach  Bogusza,  Bielczarowa,  Ustrzy- 
ki, Dołżyca  oznaczyć  jesteśmy  w  stanie^  po- 
nieważ przywileje  Boguszy    i  Bi^lczarow^ej   na 


14.  Ouilibet  Cmetho  de  tribas  qaartis  morę  aliarom  viUarum 
Yalachicarum  dabii  tt  eSLsolvct.  C/V«jf«>.  Sminiacmm  i  HowieniaJ 

Omnea^ue  eensus  fecuuimrios  datias^jue  emties  poreoram  atą«e 
ovium,  quae  aobia  de'JYnii8  Orainae  Noatrae  proyeniaat,  dare  et 
eomplere  debebunt.     flV«jfir.  Bokerki,  Temowej  u>y%9»ąj  i  ito/- 

Nobis  et  suecessoribas  Nostris  censnare  omnesqae  datias  dare, 
^uas  TiDae  aliae  regales  soWere  anliąuitas  eoaaveyerant ,  solvere 
et  dare  tenebantur.  (Prmifw,  NanowyJ) 

Morę  aliarum  yillarum  adjaeentium  Nostrarum  reptliam  annua- 
tim  datias  aoWant,  nihil  minorando  in  praefatis  eensUus,  proveątU 
bus  et  utilitatibus.  (Pmti/w.  Berek  i  UthrmykiJ 

Qaoniam  ipsi  incolae  Jam  yicore  praesentis  priyilegii  eensna  et 
datias  ad  Capitaneatum  Nostram  conferre  tenebuntur.  (Plrmyw^ 
IHhtmwtf.) 

laeolae  yiHae  pracfatae  ez  possesaionibas  suis  Nobis  aut  €a« 
pitaneo  Nostro  easdem  omnes  pensiones,  dationes,  eeasus,  solrent 
eosdemque  labores  ae  «adem  omnia  onera  ferre  tenebuntor,  quae- 
Cttnqae  colont  aliaram  yinarum  Nostrarnm  in  eodem  G*pitaaeałii 
ferre  et  subire  solent  ae  debent.     (ih^yw,  KorodeietUkięj  Woli.) 

SoWent  antem  ratione  eeasns  et  praestationis  annae  Cmethones 
praedicti  greges  ovium  non  habentes  quo1ibet  anno  pro  festo  S. 
Trinitatis  sinsoH  per  duodecim  s>**ssos  et  unum  Popręg ,  qai 
yero  oyes  habent  a  sinsalo  centemtrio  tres  mutones  sen  a{^noB  et 
d«OB  OMOos  YalaehiMS.   (Ar«yir.  Ba$m§%y  i  BieicmmremeJ*) 

0«»  (Ubertate}  ezspirafa  aMinatim  aulyent  et  dabant  per  qaiB« 
decim  grossos  de  quolibet  medio  laneo,  unum  easeam  Yalaełucum, 
cingulum  equinum  alias  Poprąs^  deeimum  porcum  quolibet  anno,  et 
de  srege  oyiam  yigesimiim  agaam.     (Pr»yw»  DołiyeyO 
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kaidegokmfeeia  owce  iiipmaj^cegił  wyminie  oho-^ 
wt^Kek  wkładają  ^  aby  wdasień  św.  Trójcy  po 
dwanaście  grosssy  aiynszti  oddi^wał^  przeciwnie 
zaś  komorników  bydło  mających  do  oddawania 
po  sześć  groszy  czynszu  obowiązują ;  —  a  przy- 
wilef  dołiycki  wyraźnie  powiada,  że  kazden 
kmieć  pa  piętnaście  groszy  od  każdego  ftit  ła- 
nu płacie  będzie.  W  [Jstrzykach  zaś,  jak  nas 
akt  detaksacyjny  tamtejszego  wtijtostwa  z  roku 
1509  (nr.  XXL  dokum.}  uezy^  z  trzydziestu 
kmieciów  tamże  osiadłych  29  po  Szłoie^  jeden 
zaś  szczuplejszy  grunt  mający  po  40  groszy 
rocznie  płacił. 

Ale  daleko  charakterystyczniejsz^  niż  czyn- 
sze pieniężne  była  dla  osadników  wołoskich: 

k)  PówinMic  oddawania  dziesięcin  albo 
danin  z  owiec,  j^99%iąt  i  wieprzów^  —  powin-- 
noiCf  które  imiafo  za  wjfiaezne  znamię  iifch 
osad  uznajemy • 

Bo  że  osady  te  były  przede wszystkiem  pa- 
sterskiemi,  —  że  nawet  osadnfcy  rołe  mający  ich 
się  pozbywali,  aby  srę  K  chowem  bydła  trud- 
nie ,  tę  uwagę  zapewne  jilż  każden  z  naszych 
czytelników^  przejrzawszy  uniwersały  poborowe 
przez  nas  cytowane  zrobił,  —  zwłaj^zcza  jeżeli 
modyfikacyj^  od  r.  1578  w  podatkowaniu  zaszła 
zważył. 

Niektóre  przywileje  już  przy  wyliczaniu  po- 
winności kmieciów  wyraźnie  te  daniny  dziedzi- 
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CO  w!  zastrzegają.  I  lak  przywileje  Jłoguszy  i 
Bielczarowy  równie  kmieciów  jak  i  komornw 
kdw  owce  majf  cycb  do  oddawania  trzech  jagiiial^ 
i  dwóch  serów  wołoskich  od  każdych  sto  owiec^ 
a  w  szczególności  kmieciów  do  oddawania  dwu- 
dziestego wieprza,  w  ówczas  gdy  się  bukiew  ro- 
dzi, obowiązuje.  Policzą  równie  przywilej  Doł- 
życy  do  |)owinności  tamtejszych  kmieci  odda-? 
wanie  rocznie  dziesiątego  wieprza  i  dwudzieste- 
go jagnięcia.  Wspominają  nakoniec  przywileje 
Boberki  i  Ternow«j  o  dziesięcinach  z  wieprzów 
i  owiec,  jako  o  powinnościach  wss^ystkim  wsiom 
krainy  olszanickiej  wspólnych  *^.  Inne  przvwi-r 
leje  o  tej  daninie  dopiero  w.owym  ustępie  wspo- 
minaje,  w  którym  kniaziowi  prawo  do  pobiera- 
nia trzeciej  części  od  wszystkich  danin  przez 
kmieciów  oddawanych  nadaje.  Da  tej  kategoryi 
należy  przywileje  Poławy  i  Korosna-^  Uczy 
nas  nai-eszcie  akt  detaksacyjny  wójtostwa  ustrzyc- 
kiego,  po  kilka  razy  już  wsponuiiony,  iż  w  ca- 
łej krainie  strwiażkiej  kniaziom  prawo  do  po- 
bierania trzeciej  ca&ęści  wszystkich  wieprzów  i 
jagniąt  przez  poddanych  do  skarbu  królewskiego 
oddawanych  służyło. 


15.  fit  ąaando  faerit  nueam  fagi  crescentia  ylgesimum  porcum 
coiitri1»uuiit«    {.Pmyte*  Bogus^sy  i  Bidc^arowejJ 

Zobacz  wyciągi  z  drugich  przywilejów  w  poprzedzając 4i  adnc*- 
taeyi. 

16.  Zobac2  ustępy  %  przywilejów  w  ad«»tii<;yi  21. 
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Do  powinności  wszystkim  wsiom  wołpskim, -r^ 
albo  przynajmniej  wielkiej  ich  csęśei  wspóluyoh 
policzymy  nareszcie 

cy  Bellicaliaj  Lj.  len  podatek y  który  w  cza-' 
9ie  wofny  fvjfbierany  hywat. 

Wspominają  wprawdzie  o  tym  nakładzie  tylko 
przywileje  Swiniacza  i  Rowienia,  Korosna,  Doł- 
życy,  Bdgaszy,  Bielczarowy  "•  Ale  pierwsze 
dwa,  —  o  nim  jako  wspólnym  ciciarze  wszyst- 
kich wsi  tej  ^»amćj  krainy  (^sobieńskiej)  mówi^, 
masiały  więc  przynajmniej  wszystkie  wsie  do 
tej  krainy  należące  te  Bellicalia  opłacać* 

cT)  Kuniczne^  X.  j.  jedną  kunicę  od  każdej 
córki  kmiecia  w  obcą  wiei  za  mąi  idącej  lub 
reluicyję  tej  daniny.  Mówi^  wprawdzie  o  tej 
daninie  tylko  przywileje  Korosna  i  Uołżycy,  a 
drugi  nawet  prawo  do  pobierania  jej  nie  dzie- 
dzicowi, ale  kniaziowi  przyznaje.  Musiała  atoli 
byc  dość  powszechna,  kiedy  j^  cesarz  Józef  w 


17.  A«  bellioali*  et  alias  ^oasyis  obTeaiimies  et  OHnia  faeera 
tcnebontar  CqaiUbet  Cinetho),  qaaecaB^«e  ie  Jurę  a«t  eoMTetadoM 
facere  et  dare  tenentur.    QPr»yw»  Swimaema  i  Rowiema,) 

De  pecaniis,  ((uae  pro  czpediiione  bellica  ąnotiea  eecnrrerit  ex 
eadem  yilla  eo\\ii;i  eonsveverant.     (Prmyw,  Koroinm,) 

Bellicaliam  ąuoąue  qailil>et  (Cmetho)  dabit  et  dare  tenebitar  ut 
per  6ex  grossos.     (Pr^tyw.  Do^iyeyO 

Item  ratione  bellicalium ,  cum  bellica  motio  iodicitur  solvuit 
(Cmcthones}  per  8ex  grossoa.  QPr»fffc.  Bogu99y  i  BieUmaro-: 
toej.) 
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patencie  roboczym  w  rssęds&ie  powinności  a^ka- 
asanycb^  prohibita  generalia  umieścił.  Prócss  da- 
nin i  powinności  tu  wyliczonych  oddawali  jeszcze 
kmiecie  Dotiycj/^  Biełczarowef  i  Bogu$zyi 

ej  kaiden  po  jedi^ym  $erze  wołoskim^  łub 
po  dwa  takie  9ery^ 

Q  po  jednemu  popręgowi  (^cingulum  equinum^ 
a  w  Boguszy  i  Bielczarowej  płacili  prócz  lego 
rocznie^ 

g}  kazden  po  yi^oszu  kuchennego  ^  dairiira^ 
kUira  jak  jej  imię  oznacza,  >ve  w.^iacb  prywa- 
tnych zapewne  na  utrzymanie  kucinii  dziedzica 
podczas  jego  pobytu  we  wsi,  a  we  wsiach  kró- 
lewskich na  utrzymanie  kuchni  starosty  prze- 
znaczona była.  —  We  wsiach  wołoskich  cyrku- 
łu sanockiego  danina  ta  tylko  na  samych  knia- 
ziach ciężyła  ••. 


18.  Onolifcet  ia  aano  soIvet  BfoWs  Cs^nltotiis)  niinm  »uream 
Httiigaricalein.    ^IV«ytp.  Swinimemm  i  Hmoiemm.y 

Scultetiis  tamea  yillaa  ipaius  qoilibet  teaebitttr  et  erit  atfstrictus 
pro  eo^aiaa  Caatri  Noatrt  Premyślieasis  aamiatim  aolyere  duaJe- 
eifli  agnos.    (PrmtfW,  NmnmofJ 

Atqae  Nobis  i|aoliBet  anao  fZ  acnos  alias^aae  oByentiones  ad 
Nostram  Prem^rgliense  ilare  et  pendere  (scalteti}  teaentur. 
ClV«|n0.  KorotnaJ 

Pray wileje  Bereh  i  Ustrzyk  aa  Kniaziów  tamtejszych  wprawdzie 
kacliennego  nie  nakładają,  zdaje  sie  atoli,  ie  ustęp  tych  przywi- 
lejów :  yjltem  idem  scoltetns  dabit  et  soTvet  talem  daciam  ad  Ca- 
strom Nostram  PrcmysTiense,  qaalem  etiam  alii  Kniazioncs  l»o1vere 
tenentur^    o  kuchennem  rozumide  trzeba. 


Przystępując  na  kooiee  do  ostatniej  powinno- 
ści osadników  wołoskich  względem  ich  dziedzic 

CÓWj  t.  j. 

h^  do  roboefznjf^  rożróininiy  wsie  prywatne 
od  królewskich.  Ze  we  wsiach  prywatnych,  — 
przynajmniej  w  majątku  Kmity,  bo  tylko  o  tych 
na  podstawie  przywilejów  mowie  moiemy,  — 
robocizna  juz  w  przywilejach  lokacyjnych  za- 
strzeżona była,  i  zaraz  po  załoienia  wsi  na 
kmieciach  ciężyła ,  trudno  zaprzeczyć.  Nie 
wyszczególniają  wprawdzie  i  przywileje  tych 
wsi  nigdzie  wyraźnie  robocizny,  i  tylko  ogól- 
nemi  słowy  zawsze  waruje,  że  kmiecie  tym 
samym  powinnościom,  ciężarom  i  daninom,  jak: 
mieszkańcy  sąsiednich  wsi,  albo  wszystkich  siół 
do  tej  samej  krainy  należących,  podlegają*  Ale 
prawie  każden  z  tych  przywilejów  albo  wyraźnie 
o  robotach  j^Iabore$^9erviłia^  wyraźnie  nadmienia^ 
albo  przynajmniej  mówi  o  powinnościach ,  które 
odrabiać  trzeba  ^  facere  tenebilur,  —  któreto 
wyrazy  przecie  tylko  o  usługach  lub  robociznach 
używać  i  rozumieć  można  **. 


19.  QiiiUbet  Cmetho  in  tribos  ^BtriU  resUekU,  de  ^ubM  norę 
altarum  YilUrom  TalaehieariiiB  4abit  et  essoWet.  -  et  mmum  fm^ 
eere  ienMhWy  %iukteum%at  de  Jnre  A«t  eensYetadliMe  aliee  YiUfte 
fftcere  et  dare  tenentar.    (Ptmpw»  Smimimemm  i  Hm^imdm,') 

OflMe«iqiie  lalboree  senritia  et  enera  explere  et  perlleere,  aie«t  aliae 
▼niae  NMlrae  w  Noatra  Craina  praeflUa.    (Pirm^m.  MHmrki.} 

Omnes^ae  lafcores  aerritia  et  eaera  ezplere  tefle^aatur,  proiit 
aliae  yillae  Neatrae  ia  Craiaa  Neatra  f  raefltta  Ikcere  teaeatiir  et 
ex  aatiąao  teaebantar.    (Frmjfw.  TenunteJ  Wffk$mąi  i  nikMMĄjO 
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Inszy  stosunek  zachodzi  co  do  wsi  króle- 
wskich, których  przywileje  posiadamy.  W  tych 
albowiem,  wyjąwszy  przywileje  Poła  wy  i  Ko- 
i-ościeńskiej  Woli  (^wsi  najpóźniej  lokowanych 
jak  data  ich  przywilejów  okazuje},  ani  jednego 
wyra7u  nie  znajdujemy,  który  by  nas  do  wnio- 
sku upoważniał,  iż  robocizna  do  powinności 
kmieciów  należała.  Owszem  przywileje  Bogu- 
*zy  i  Bielczftrowej  wyraźnie  zastrzegają,  że 
kmiecie  prócz  robocizny  dla  kniazia  excypowa- 
nej  do  żadnej  innej  pociagniętemi  nie  będ^.  '  A 
nawet  ustęp  przywileju  poławskiego,  który  o  ro- 
bociznach wspomina,  jest  tak  ciemnym,  iż  jest 
rzecz-  bardzo  w^tpliwa^  czy  go  nie  raczej  o 
iH)bdciznie  kniaziowi  się  należącej ,  lub  o  cięża- 
rach gromadzkich  rozumieć  wypada.  Przemawia 
nawet  za  tem  tłómaczeniem  ia  okoliczność,  iż 
w  całym  przywileju  poławskim  prócz  rzeczo- 
nego ustępu,  nigdzie  innej  wzmianki  o  roboćiźnie 
od  kmieciów  kniaziowi  się  należącej  nie  znaj- 
dujemy, która  przecie  esencyjonalną  kandycyją 
lokacyjną  wszystkich  wsi  wołoskich  była.  Nie- 


Praeterea  ipsi  fncołae  ^debebant  ad  qaosvis  labores  subeundos 
tam  per  —  ifaam  per  fiMiiliam:^  ct«  e^uos  bovesqae  in  anno  labo- 
rare,  adeonvo6atioDes  Vitigb  tibki  dfbta[»  toties  qiioties  opus  faerit 
conveiiire,  iieo  non  Tias''fiif  eadem' ieilla  Tirgoltis  et  rabetis,  qaan- 
do  n^qe89itas  poBtulaTerU  stern«re  tenf  bantwk:  (Pmyic,  PtutśttyO 

j^oflJUa  YMae  praefitae  esL  posBe«^ont)bits  snis  No  bis  seu  Cap'l-' 
taneo  Nostro  eaądeiii  <H|kiK«  pQnsij»iiMi,*<4atiMB^  ctnana  soł^cnt,  V(>ft« 
dem^ue  labores  ąę  cadein  omnia  oneia.  Utte  tenebantur,  qaaccnn« 
qiie  coloni  aliarum  vil|aram  Noatratnm  in  ,eodcm-  Capitanaatn  9^U 
stentium  ferre  ąc  subire  debent.    (Pr»tfw,  KoroicimskUj  Woli,) 
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dopuszcza  podobnego  tłomnczenia  prz3rMrilej  Ko- 
iH>;5eień5ikiej  Woli,  ponieważ  mówiąc  o  powinno- 
ściach kmieeiów  w  ogólności,  równie  jak  przy- 
wileje wsi  kmitowskich  wyrazu  ,,labores^  osy- 
wa,  kióry  wyraz,  jakeśmy  wyżej  powiedzieli, 
iylko  o  robociznach  rozumieć  można.  Niemoże- 
my  więc  nie  przyznać,  że  w  tej  królewskiej  wst 
robocizna  już  pierwotnie  do  powinności  kmieeiów 
należała.  —  Ale  przywilej  tej  jednej  wsi,  tak 
długo  póki  drugidi  równo  brzmiących  nie  wy- 
najdziemy, nie  upoważnia  nas  do  wniosku,  że 
we  ¥f mach  kr ółeicskieh  wołoskieni  prawem  loko- 
wanych robocizna  już  pierwotnie  zastrzeżona 
była. 

Takie  były  powinności   kmieeiów  we  wsiach 
wołoskich  względem  dziedzica. 

Ale  nie  ciężyły  na  nich  zaraz  po  utworzeniu 
wsi:  owszem  nafeiaio  do  kondycyi  lokacyjnych 
tych  wsiy  ie  osadnicy  kilka  lub  kilkanaście  lat 
wolnych  od  wszelkich  powinności  ^libertaiem 
tot  annorum^jak  się  przywileje  wyraiaję^mieli^ 
Wymagała  tego  słuszność :  bo  osadnicy  grunta 
im  wyznaczone  zwykle  dopiero  przez  korczo- 
wanie  zdobywać^,  i  kilka  lat  uprawiać  musieli, 
nim  te  jakikolwiek  pożytek  im  przynieść  mo- 
gły. Od  trudności  korczunku  i  od  gatunku  gleby 
zależało,  czy  pożytek  ten  prędzej  lub  później 
osadnicy  odnieść  mogli;  stopniuj;}  się  też  lata 
wolności  „anni  libertatis^  w  rozmaitych  wsiach  od 
dziesięciu   do  dwudziestu  czterech  lat,   a  przy- 

Tom  I.     Zessyt  II.     1848.  18 
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wikje  SiwiiiiacKa  i  Rowienia  nawet  w  tej  raniej 
wsi  dawne  i  nowe  korczunki  rozróżniają,  i  kmie** 
ciom  na  dawnych  osiadłym  dwanaście,  na  no- 
wych korczunkach  osiadającym  dwadzieścia  czte- 
ry lal  wolności  zastrzegają ".  —  Znajdujemy 
podobne,  zastrzelenie  i  we  wszystkich  przywi- 
lejach wsi  magdeburskiem  prawtMn  lokowanych^ 
jeżeli  z  korczunków  i  bagien  utworzyć  się  mia- 
ły: bo  równe  położenie  równych  przywilejów 
wymagało.  —  Nie  m3'l^  się  więc  nasi  wieśnia- 
cy, gdy  ty  te  kroć  twierdza,  że  fia  gruntach  w 
ich  posiadaniu  będących  pierwotnie  żadn&  po- 
winności nie  ciężyły^  i  silniej  im  do  przecho- 
wania pamięci  dawnych  dziejów  prosta  ich  tra- 
dycyja,  jak  nam  nauki  nasze  historyczne  pomo- 
gły, Ale  mylą  się  w  tera,  że  czasowe  uwolnie- 
nie za  wieczne  bior^. 

Lata  wolności  w  przywileju  oznaczone  słu- 
żyły kmieciom  równie  przeciwko  kniaziom,  jak 
przeciw  dziedzicowi  lub  skarbowi  królewskiemu, 

• 

Wielką  część  afi^wiem  doł.acifi  kniaziów  tce 
wsiach  wołoskich  procent  slanoicił^  który  od 
wszystkich  czynszów   i  danin  przez  kmieeiów 


20.     Tylko  przywileje  Dwernikar,     Palan,  Korosna,  Bielczaro- 

IV dj  i  Bogaszy  lata  wolności  nie  oznaczają.  T-fómaczy  to  dla  o. 
statnich  trzeołi  ta  okoliczność,  ze  pidrwotne^o  przywileju  Korosna 
dotąd  nam  wynaleśe  sie  nie  udało,  Łe  równie  dla  Boguszy  i  Biel- 
ozarowy,  dawniejszy  przywilej  niś  ten,  który  udzielamy,  Pieniąż- 
kowi,  który  je  lokować  miał,  wydanym  być  musiał.  Dlaczego 
zaś  w  przywileju  Dwernika  i  Polan  żadnćj  wzmianki  o  latacli 
wolnośei  niema^  wytFómfaczyć  nie  zdołamy. 


I3» 

do  %kafbu  dziedziczneyo  lub  kW)leicskłeyo  od-^ 
dawanych  pobierała  i  który  juz  w  prz-ywitejti 
lokacyjnym  dla  tego  za$trzezony  miafy  aby  i>y^ 
pilniejszym  w  wybieraniu  tych  danin  i  fzyn.sz()w. 

Gdyby  nie  przywileje  Dofżycyj  Bogusy-y  i 
Bielozariiwy,  które  tylko  szÓMty  grosz  od  tych 
czynsKÓw  i  danin  kniaziowi  przyznają,  śmia- 
ło byśmy  twierdzili,  ze  ice  wszystkich  wsiach 
wołoskich  kniaź  trzecie  część  tychże  pobie-^ 
raij  i  ze  prau>o  do  tego  trzeciego  groszu  by  fo 
wyłacznem  znamieniem  wszystkich  wsi  wato- 
skich.  Bo  g(fy  przywileje  wsi  Teutonico  jurę 
lokowanych, —  te  przynajmniej,  któreśmy  w  rę- 
kach mieli,  —  sołtysom  wszędzie  tylko  szósta 
część  od  czynszów  i  danin  przyznaje, —  przy- 
wileje wszystkich  wsi  wołoskich  w  przemyskiej 
ziemi  lokowanych  kniazia  do  pobierania  ti'ze<- 
ciego  grosza  upowaaniaj;j,  a  wielka  cześć  z  nich 
nawet  wyraźnie  prawo  to  kniazia  za  cześć 
integralną  praw  i  ztcyczajów  wołoskich  uzna- 
jCj — ta^k  dalece,  że  przy  wileje  Swiniacza  i  Ro- 
wlenia,  kfóre  W\\  trzeci  grosz  kniaziowi  nie  przy- 
sądzają, wyraźnie  się  t4'óma4^z^^  źe  się  kniaź 
tego  prawa  za  uwolnienie  go  od  służby  wojennej 
zrzekł *'•  —  Ponieważ  atoli  przywileje  Boguszy, 


21*  Qaeiiiqnidem  scaltetum  ac  ejus  successores  ab  expeditione 
beliica  liberos  cmittiiniis.  Ratione  cujus  emissionis  tcrtias  partes 
de  omni  dacia  Nobis  dimisit.  (Prtitfw.   Swiniac&a  i  Rowienia.) 

A  qaibas  CCmethonibiis)  tcrtfa  pars  omnium  rcdituum  Nobis 
gaotannis  rcddendoram,  tum  etiam  poenarnittquarunivisjudiciarium... 
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Biefczarowy  i  DaFżycy  kniaziom  (ylko  ^jzosty 
grosz  od  czynszów  i  danin  zastrzegają,  prawo 
kniazia  do  trzeciej  częici  t^h  czynszów  i  rfii- 


atque  labores  et  obyentiones  frant  in  aliis  tiUU  Nostris  adjaccn- 
tibus  Buis  advocati8  praestari  solent  ipsis  qaof|ue  Taraawskia 
(seultetts)  debebuntar.     (Frniyw.  Dwernika  i  PołanJ 

Atqae  tertiam  partem  oiiiB*nm  et  sinculoram  proyentaon  et  ob- 
Tentionum  de  hae  TiUa  proyeDieDtiam  morę  aliorum  settltetoranu 
CPrmyw,  Nan&wy.} 

tnhaerenie9  eonarełudim  Jurłs  vtiiaehici  damos  et  coneedimiMF 
iisdem  adyoeatis  et  eorum  saecessoribas  ex  omnibaa  censibas  et 
poenis  judioiariis  et  ąuibosyis  datiis  tertium  denarum,  tertium  por- 
eam,  tertium  apiam.     ClV«jfir.  PoJtawy,} 

Item  eidem  sealtefo  damus  et  tollere  admittimas  terthira  dena- 
rom de  omnibas  proTeatibua  et  censibas  ordinariis  ex  eadem  yilla 
proyenientibas  juxta  eonwetudinem  tn  aiih  riUit  NogiriM  reym- 
tibu9  okserraiam  nihil  augmentando  nec  minorando  (Mh^jfw. 
BerehSy 

Insaper  erdem  adyooati  Korosnenses  et  eoram  Irptimi  sacces- 
sores  de  omni  datione  nostra  g^resum  ex  hae  ipsa  villa  onuiń  sin- 
gulis  annis  Nobia  solyi  solita  tertiam  agnam  et  tertiam  porcam  — 
de  peoaniis  qaae  pro  eipeditione  bellica  coUigi  eonsyeyerant  et 
simtliter  de  omnibus  poenis  jadieiariis  et  qaomodoeunqae  ex  yillae 
praefotae  Korosno  judiciis  proyenientibas  —  Kaniecnego  et  WMcho- 
dnego  (aapewnie  schodnego  mortuarii}  tertiam  denarum  seo  par- 
tem tertiam  duabas  pro  Nobis  reseryatis  de  eadem  yilla  perpetue 
habebuni  et  pro  asa  sao  pereipient.    (Prtsyw,  Eoro^naJ 

Tertiam   denaram   de  qao]ibet   eensa,  tertiam  denaram  de  omni 

re  Jttdioata.    (Prmyw,  Utirmyk  »  roku   1609.) Item  eidem 

seulteto  damus  et  toUere  admittimas  tertiam  denarum  de  omnibus 
proyentibas  et  censibas  ordinariis  ex  eadem  yilla  annaatim  proye- 
nientibas juxta;^consyetadinem  in  aliis  yillis  Nostris  regalibos  ob- 
seryatum  nihil  augmentando  neo  minuendo.  CPr%yw.  drugi 
UMtr»yk  «  roku  168 Z.) 

De  his  itaqaae  censibas  et  praestationibas  sapra  diotis  seultc- 
tas  oam  suis  posteris   sextam  partem,  hoe  est    sextam  deiiąir«m» 
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nin  ai  do  wynalezienia  dalszych  dokamentuw 
ł^łko  za  wyłączne  znamię  wuiwoioMkich  wprze^ 
mjf9kiej  ziemi  uznajemy. 

Inaczej  sie  rzecz  miała  z  prawem  kniazia 
do  trzecieyo  yro$za  de  omni  re  judicata,  t.  j. 
od  trzeciej  części  wszysikich  yrzywien  czyli 
kar  pieniężnych  y  które  on  kmieciom  wymie^ 
rżał.  Ten  trzeci  ^osz  albowiem  mn  się  we 
w$zy$ekich  w$iach  wołoskich,  jak  sołlyaowt 
we  wszystkich  wsiach  niemieckich  należał.  — 
Niemożemy  tei  poczytać  tego  zwyczaju  za  cha* 
rakterystyczna  cechę  osad  wołoskich.  Sa^a  knia- 
ziowi ta  trzecia  część  od  wszystkich  kar,  tak 
za  małe  występki  jak  za  wielkie  zbrodnie  za- 
wyrokowanych,  szła  nawet  jak  nas  przywilej 
Dołżycy  uczy  od  sumy,  ktorf  w  razie  rozwodu 
albo  oboje  małżonkowie,  albo  strona  rozwodu  ż^ 
dająca  składać  musiała/  Drugie  dwie  części  zaś 
szły  na  skarb  dziedzica  lub  króla,  jak  przywi- 
lej korosteński  wyraźnie  opiewa**. 


Beitmii  agnom  sen  mutonem,  seitam  poroaM,  mkIoib  CMeui,  bU 
praemissam  est  habebit.  Etiam  ipse  aealtetas  tertimn  deiarBiii  de 
qaali]ket  poena,  qaa  malctabit  teBatariU  pro  iempore  ezisteaa  Cme- 
thones  pro  eoram  exee8Bibii8.  (Prmpio.  Bogusmp  i  Bieiemmrow4iO 

Poenaraoi  et  dirortii  triMm  partem  sea  grosi  aeeipiet  (ęeuU 
tetas)  ex  dUtiis  astem  oeteris  omaikafi  Cf*^  eoMsam  et  alias) 
bokUibi  ^roBMm  Be«  deiariam  poreipiet,  pore«m  et  agMM  tertiaM 
pereipiet  ez  daciiB  ab  honiBibu  ezigi  Bolitis  norę  Yalaehico. 
(Prmyw,  DoHtpep.) 

22.  Zobacs  ostępy  prsywilejów  w  ostataMl  ainotMji  prsyto- 
csoaych* 


Niezaslrzegaj^  przywileje  ktiiaziowi  podobne- 
go proceutu  od  robocizny  w  owycli  wsiach,  w 
których  j^  kmiecie  dziedzicowi  odrahiali.  Ah 
warują*^    n(u  za  to   od  każdej  kmiecej   roli 

23.  Qui  etiam  Craetliooes  dieto  sculteto  quo1ibct  anno  dicm 
arare,  aliam  faloastrare  et  tcrtium  metire  tenebuntar.  (Pr»yw. 
Skoimaeisa  i  MoteieniaJ 

Item  Cmetłiones  sealteto  suo  duas  dles  laborare  tenebantur,  pro- 
ut  In  aliis  yillis  Nostris  observatur.     (_Pr»yw\  Boberki.J 

Cmethones  yniarum  praefatamm  seulteto  et  cjas  successoribus 
<eiiebuntur  tres  dies  laborare  sicat  cis  mandablt  in  anno.  CPf^y^^* 
TeriwweJ  wyig^ej  i  dolnej,') 

DamttB  insaper  eidem  sculteto  et  saccei^śoribus  ej  os  labores 
post  ineolas  villae  ipsius  tre&  dies.     QPr»yw,  NanowyO 

Incolae  praefatae  yillae  tcncbuntur  adyocato  quioqtte  dies  labo- 
rare quolibet  anuo^  yidelicct  daos  metire,  daos  faloastrare  ac  unum 
arare  quiHbei  eorum.     (.Prsyw,  Berehów,") 

Zobacz  w  adnotacyi  19.  ów  nstep  z  przy  w.  Poławskieyo,  któ- 
ry może  do  tego  p paktu  sif  ćci|gaM. 

I/icebit  quoqne  iisdem  adyoeatis  yillae  Korosno  et  eorum  ^ncces- 
soribus  legitimis....  eosdemque  Cmethohes  cogere  ad  laboraodom 
sibi  tribus  dicbus  in  anno,  quemcunque  laborem  ipsi  sculteti  yoluo- 
rint.     C/V«yfr.  Korosna,") 

CUslrzyki)  decernentes  ut  Cmethonos  in  ead«m  yilla  residcntes 
singulis  annis....  6ex  dies  laborom  de  gualibet  area  possessa 
qaotannis  elapsa  libertate  yiginti  annorum  quani  possessoribus 
earum  arearum  concedimus  et  praesentibus  largimur  adyocato 
praedicto  et  cjus  snccessoribus....  praestant.  CPrz-yw,  «r,1ó09,^ 
Incolae  yillae  dcbebont  et  tenebuntur  adyocato  suo  quinque  dies 
Cwięc  jui  o  jeden  dziea  mniąj)  laborare  quoltbet  anno,  yidclicet 
daos  metire ,  duo9  faloastrare ,  et  unum  arare  ęuilUet  eorum. 
C/y^ytc*  «r.  1S82,'}  —  ..,Akt  detaksacyjny  wójtostwa  ustrzyo- 
kiego  tćj  robocizny  osobno  nie  taksuje,  poniewai  j^  za  potrzebni| 
do  uprawy  grantów  kniaźtwo  stanowiących  uwaia,  a  tylko  czy- 
sty dochód  tych  gruntów  szacoje.  (Nr.  XXI.  dokum.  Usłr^ycktch.') 

Item  Cmethones  omnes  de  quolibet  medio  lanee  agri  trium  dierum 
illt  Csculteto)  tenebuntur  laborem.  (Przyw.  Doł»ycyO 
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odrobienie  pewnej  Hczby  dni  do  roku  wgrnn^ 
fach  kniaziowshieh.  Liczba  tych  dni  nigdy 
Tnniejszf}  niż  trzy  dni,  nigdy  wyższa  nad  szeóc 
dni  do  roku  nie  była. 

Pobierał  nareszcie  we  wszystkich  wsiach 
wołoskich  kniaź  od  kmieci  dwa  razy  do  roku^ 
/.  j.  na  Boże  narodzenie  i  na  wiefkanoc  da^- 
nine  —  zwykle  ko/edkq^  wKorosnie  i  Bie/cza- 
rowej  poczf<f,  a  wNanowie  poczastką  (^odpo^ 
częstowania)  zwaną.  Chociaż  tylko  przywileje 
8winiacza  i  Rowienia,  Puław,  Ustrzyk  i  Doł- 
iycy  dary  wyszczególniają,  które  się  jako  ko- 
lęda kniaziowi  należały,  możemy  jednak  śmia- 
ło wnosić,  iż  w  ni^  kury,  jaja  i  sńry  wołoskie 
prawie  wszędzie  wchodziły,  ponieważ  reszta 
przywilejów,  nie  oznaczajcie  bliżej  daniny  pod  tę 
nazwę  się  należące,  tylko  do  zwyczaju  drugich 
wsi  w  tym  względzie  się  odnoszc^ 


•4 


Co  do  KorościeiiskieJ  Woli  zobaci  ogólne  zastrzeżenie  w  ustę- 
pie w  następującej  adnotacji  przyioozoDym. 

^  Item  Cnnethones  de    qao1ibet   medio  lanco    agri  triam    dicram  ii 

tcnebuBtor  la  borem.  (^Pruyw,  Dołitfc^,') 

Item  Omethones  vi11ae  Bielczarowa  (równie  i  Bogusza)  nihil 
aliod  laboi'are  tenebontur,  nisi  SAuHeto  laborabnnt  tres  dies  in  an- 
no,  et  fiirca  ejusmodi  laboram  Yictum  neeessarium  iis  fiisultctus 
aappeditabit.    ^Prmyw,  Bo^us9%f  i  Bi€ile%arowyJ) 

f  24.    Oui  ąuidejn  incolae  Tillae  ejnsdem  ad  scalteiuni  cum  8trep« 

na,  alias  z  Kolii|thk^  bis  \n  arnio  ire  tenebontar :  sejnel  pro  festo 
Na^tiyitatiB  Domini  cam  gallis  et  tortts,  secundo  pro  festo  Paschae 
ouiii  oris  et  tortis.    ^Pr»yic.  Bwmiae»a  i  Rowienia,') 

]E)runt  qaoque  adstricti  ipsi  adyocati  geu  sculteti  ,  Knia»ione9 
^\ci\  duabus  yicibas    nempe  pro    festo  Natiritatis    Ponoini  et  festo 
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Z  d%iewiccia  przywilejów  wsi  jare  Teutonico 
fundowanych,  ktdre  właśnie  przed  oczyma  ma-^ 
my,  daninę  tę  tylko  w  jednym  nadmieniona  znaj- 
dujemy, a  niepamięlamy,  byśmy  j^  i  w  tycb  przy- 
wilejach znaleźli,  któreśmy  dawniej  przewarto- 
wali.  Policzymy  ją  zatem  do  wyłącznych  zna-- 
mion  wołoskich^  zastrzegając  sobie  zawsze  wsze- 
lakoż  późniejsza  rektyfikacyjc. 

Miał  kniaź  wsi  wołoskiej  jeszcze  inne  pra- 
wa i  przywileje^  miał  przedewszystkiem  dotacyję 
gruntowa,  kniaźtwo  stanowi^c^.  Lecz  rozbiór 
tych  praw  pominie  możemy,  ponieważ  do  kon- 
dycyi  lokacyjnych  samych  wsi  nie  należały.  S^ 
to  albowiem  prawa,  które  dziedzic  nie  kosztem 
osadników,  lecz  ze  swego  kniaziowi  udzielał, 
które  zatem  żadnych  obowiązków  z  strony  osa- 
dników za  sob^  nie  pociągały.  Nie  można  je 
nawet  za  odróżniające  znamię  kniaźtw  wołoskich 
uważać,  ponieważ  takie  same  prawa  i  dotacyje 


Paschali  pro  ipsis  ineolis  •mnifcas  eoMviviaiii  praeparare,  ad  quod 
eonyiyiam  omaes  inoolae  siapilatiiii  per  medium  Coretam  afllisinis, 
duos  gallos,  oya  yipiiti  eonferre  erant  o^lisati.  (^Prmff^D,  P^tttwy.') 

Deeernentes  ut  Cmethones  ia  eadem  yilla  resideates  saper  fes- 
tam  Natiyitatis  Christi  scmel  daos  gallos  et  daos  easeos  Va1achicoB 
et  tortas  ratione  strennae  et  alterayiee  pro  festo  Paschae  simili- 
ter  daos  Yalachicos  easeos  ycl  panes  et  tri^inta  ova....  adyocato 
praedieto  et  ejos  saecessoribas  exsolvaat  et  praestaat.  QPrt(yw. 
Uśtrmyk  %  r.  1509.') 

Item  Cmethones  omnes  Us  in  anno  yidelieet  pro  feriis  NatiyU 
tatis  Domini  per  duos  pallos  et  duas  tortas,  pro  solemnitate  yero 
Paschae  per  (riginta  oya  et  per  daas  at  prius  tortas  scnlteto  te- 
nebuntur  dare.  CPr»yw,  Dołiftfcif,') 
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równie  i  sołtysi  w  wsiaeh  magdebarskiem  pr4i-# 
wem  lokowanych  nadane  mieli,  —  a  my  i  tak 
sołtystwem  i  wójtostwom  w  Galicyi  w  krotce  o* 
sobny  artykuł  poświęcimy. 

Zakończymy  więc  ua  tem  wykład  koudycyi 
lokacyjnych  wsi  wołoskich.  Oparliśmy  ten  wy- 
kład wprawdzie  tylko  na  przywilejach  szesna- 
sta wsi ,  ale  te  przywileje  s^  tak  do  siebie  po- 
dobne, it  śmiało  przepowiedzieć  możemy,  iż  te 
same  koudycyje  lokacyjne  zmałemi  odmianami 
i  w  wszystkich  innych  przywilejach  wsi  woło- 
skich, które  się  później  wykryją,  znajdziemy. 

Różni-  się  atoli  te  kondycyje  bardzo  znacznie 
od  warunków,  które  nam  Tadeusz  Czacki  Qw 
przytoczonych  na  wstępie  tej  rozprawy  słowach^ 
jako  esencyjonalue  znamiona  osad  wołoskich 
podał. 

Różni-  się  najprzód  w  tem,  że  podług  Czac- 
kiego grzywny  czyli  kary  pieniężne  w  wsiach 
wołoskich  nie  do  skarbu  panującego,  ale  do  sa- 
du i  składki  na  potrzeby  publiczne  przeznaczo- 
nej należały,  —  przywileje  zaś  przez  nas  przy- 
toczone trzecia  część  tych  grzywien  kniaziowi 
na  dochód  stały  przekazuj^^  a  drugie  dwie  czę- 
ści w  prywatnych  wsiach  na  rzecz  dziedzica, 
w  królewskich  na  skarb  panującego  zachowuje. 

Różni-  się  równie  i  w  tem,  że  podług  Czac^ 
kiego  s^dy  między  osadnikami  wsi  wołoskich  od- 
bywane bywały  przez  wybranych  od  osady  star- 
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ęzych, —  nasze  przywileje  przeciwnie  władzę 
jurysdykcyjoiialil)  nad  osadnikami  wyłącznie 
kniaziowi  dziedzicznemu ,  albo  za  pozwoleniem 
dziedzica  kniaitwo  dostępującemu  przysądzają. 
Bo  jak  się  z  tych  przywilejów  przekonać  można, 
nikt  obcy  kniaźtwa  bez  wyraźnego  pozwolenia 
dziedzica  nabywać,  i  zatem  w  prawa  do  tej 
posady  przywiązane  wstępować  nie  mógł. 

Rożnie,  się  nakoniec  rezultaty  naszych  badan 
od  podań  Czackiego  i  w  tern,  że  on  przemie* 
nienie  robocizny  na  daniny  i  dziesięciny  od  by- 
dła, zbuża  i  ogrodowin  za  wyłączne  znamię 
osad  wołoskich  uważa  ^  —  my  zaś  zaledwo  o 
wsiach  wołoskich  w  krolewszczyznach  twierdzić 
śmiemy,  że  robocizna  pierwotnie  do  powinności 
kmiecićw  tych  w\sl  nieuależała. 

Może  być  że  wynalezienie  innych  przywilejów 
wsi  wołoskich  zdanie  Czackiego  poprze,  ale 
wątpić  o  tem  wolno,  zwłaszcza  gdy  zważymy^ 
że  Czackl,  jak  sam  przyznaje,  swe  podania  nie 
na  przywilejach  lokacyjnych,  lecz  na  rozporzą- 
dzeniach eliononilcziiycłi  w  sam])orszczyźnie  w  r. 
1568  porobionych  opiera.  My  zaś  w  tych  roz- 
porz;|dzeniach  zamiasi  pierwotnych  kondycyi 
lokacyjnych,  raczej  dowód  szybkiego  odejścia 
od  tjch  warunków  sposti-zegać  musimy. 

Wielkg,  przysi*ugę  naszej  hlstoryl  ten  więc 
odda,  laio  rzeczone  rozporządzenia  ekonomiczne 
z  archiwów,  w  których  pleśnieją,  Avydolędzie  i 
publiczności  udzieli,  —  równie  wielka  i  każdy, 
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kto  nowy  przywilej  jakie]  wsi  jare  Valacbicu 
łokowatiej^  stare  inwentarze  ekonomiczne  takich 
wsi,  lab  przynajmniej  akt  detaksacyjny  jakiego 
bądź  kniażtwa  wołoskiego  bibliotece  zakładu 
Ossolińskiego  przeszłe.  Nowe  przywileje  albo- 
wiem liczbę  dotychczas  znana  wsi  wołoskich 
pomnoif,  akta  detaksacyjne  kniażtw  tamtejszych 
ilość  kmieeidw  w  kaidej  takiej  wst  i  ich  powin- 
ności wyświ<(cc,  a  dawne  inwentarze  z  przywi- 
lejami porównane  pomogą  nam  moie  do  rozwią- 
zania kwesty  i,  jak  długo  w  wsiach  tak  zwanj^ch 
wołoskich,  Wołochy  się  jako  05iaduicy  atrzy- 
mali,  jak  długo  swe  prawa  i  zwyczaje  zacho- 
wali, i  kiedy  się  obcy  ten  żywioł  zacierać,  i  z 
krajowym  amalgamować  poczuł. 

Bo  ie  pierwotni  osadnicy  wsi  wołoskich,  a 
przynajmniej  kmiecie  Wołodiami  byli,  dla  nas 
bynajmniej  walpliwem  nie  jest.  Wiemy  wpraw<* 
dzie,  że  i  przeciwne  zdanie  wiele  zwolenników 
znajdzie^  zdanie:  że  osady  wsi  wołoskich  w  wiel- 
kiej części  z  krajowców  się  składały,  i  dla  te- 
go tylko  prawem  wołoskiem  się  rządziły,  że  pod 
jifrysdykcyj^  sołtysa  stały,  który  po  największej 
części  był  Wołochem,  i  zatem  tylko  podług  praw 
i  zwyczajów  ojczystych  rządzić  i  sadzie  mógł. 
Wiemy  także,  że  na  poparcie  tego  zdania  przyto- 
czy przedewszystkiem  słowa  przywileju  poław- 
skiego  ^jure  Yalachico  exstirpandi,  erigendi,  fun- 
dandi  hominibu8que  et  CmetAonibus  tam  Poło- 
niś  quam  Ruthenis  locandi Fuudamus  etiam 
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111  funda  ejusdem  villae  pro  Popooaiu  Rulheni-^ 
co  unum  laneum^*..  tuda&ież  i  podobny  ustęp  drt- 
giego  przywileju  o^str/.yckiego  ^item  Synagogam 
Rulhenicam  in  eadem  viIU  babere  poterunt^ 
Nie  przeczymy  nawet^  że  za  tern  tłómaczeniem 
bitnie  i  ta  uwaga  przemawia^  że  w  owycb  cza- 
sach przy  nowych  lokacyjach  w$i  nie  sołtys 
czyli  kniaź  za  kondycyj^  osadników^  ale  ci  za 
kondycyja  sołtysa  szli,  ponieważ  on  sobie  osa-* 
dników  dobierał. 

Nie  wgtpimy  atoli ,  ze  w\szyscy  nasi  czytel- 
nicy^ przeczytawszy  przywileje  przez  nas  udzie- 
lone^  za  naszem  zdaniem  pójd^,  i  nadanie  pra- 
wa wołoskiego  wsiom  tak  zwanym  wołoskim 
jedynie  temu  przypiszij,  że  pierwotni  osadnicy 
tychże  Wołochami  byli.  Moglibyśmy  lo  zdanie  na 
znanem  prawidle  prawodawstwa  polskiego  oprzeć, 
że  w  Polszczę  każden  podług  praw  i  zwycza- 
jów tego  kraju  się  rządził,  z  którego  przyszedł* 
Moglibyśmy  się  do  analogii  wsi  prawem  nie^* 
mieckiem  fundowanych,  i  do  uniwersałów  pobo- 
rowych przez  nas  przytoczonych  odwołać,  któ- 
reby  pewnie  wsiom  wołoskim  osobnej  rubryki 
nie  poświęcały^  i,  dla  nich  osobna  9topę  podat- 
kowa nie  postanawiały^  gdyby  i  te  wsie  tak  jak 
polskie  i  ruskie  z  krajowców  się  składały.  Mo- 
glibyśmy nareszcie  i  tę  uwagę  przytoczyć,  że 
osadnicy  polscy  i  ruscy  podług  praw  wołoskich 
już  dla  tego  samego  s^dzonemi  być  niemogli, 
że  ich  nie  znali,   i  zatem  do  nich  stosować  się 
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iiiemogłi.   Aie  d<)s(arcKaj<|  nam  same  przywile* 
je  siliHej.szycb  jeszcze  dowodów.  I  (ak : 

Zaraz  pierwsze  przywileje  8winiacza  i  Ro« 
wieiiia  kmieciów  tamtejszych  z  pod  mocy  obo- 
wiązujących praw  i  zwczajdw  polskich,  ruskich 
i  niemieckich  uchylają*  Afoglyżby  one  podobny 
ustęp  zawierać,  gdyby  osadnicy  tych  wsi  pti 
największej  części  Polakami  lub  Rusinami  byłi? 

Tc  same  przywileje,  równie  jak  przywileje 
Ustrzyk,  Do^fzyc}',  Bognszy  i  Bielczarowej,  to 
dla  dziedzica,  to  dla  kniazia,  między  inszemi 
daninami  sery  wo-foskie  (panes  vel  caseos  Va- 
lachicos  vel  tortas}  jakieśmy  wyżej  widzieli  za- 
strzegają. 

Przywilej  Dwernik  i  Polan,  tudzies  pierwotny 
przywilej  Ustrzyk  wyraźnie  na  dotacyjf  knia- 
zia cztery  łany  wołoskie,  „quatuor  areas  sive 
mensurasYalachicas  liberas^wyzfiaczaji|,  a  przy- 
wilej Dwernik  i  Polan  także  i  dla  popa  łan 
jeden  wołoski  wydziela,  jłlusiał  więc  łan  wo- 
łoski odmiennym  byo  od  polskiego. 

•  Nie  tylko  przywilej  wsi  Korosna  w  słowach: 
,,jure  et  eoNSvetadine  in  qaa  haec  ipsa  viUa 
Korosno  et  aliae  villae  et  scultetiae  Yalachicae, 
quąeilłic  exiataiit  antignitus  sunt  locatae^ — do 
zwyczajów  wołoskich  się  odwołaje,  ąle  odno- 
szą się  do  nich  prawie  i  wszystkie  drugie  przy- 
wileje, mówiąc  o  powinności wh  kmieciów  wzgie- 
dem  dziedziców^  —  na  które  przecież  kondy- 
cyja  i  pochodzenie  kniazia  żadnego  wpływu  uiec 
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nie  mogła.  Zwyczaje  zaś  wołoskie  ^  daniny  w 
produktacli  esencyjonalnie  wołoskich  ^  wymiar 
grania  nareszcie  podług  łanu  wołoskiego  tytko 
osadnicy  wołoscy  z  sob^  do  Polski  wnieść 
mogli. 

ISwiadcza  nai-eszcie  same  nazwiska  kniaziów 
w  naszych  przywilejach  wymienione,  iż  w  znacz- 
nej części  tych  wsi^  posada  kniazia  już  pier* 
wotnie  Polakowi  a  nie  Wołochowi  udzielaną 
bywała.  Jeżeli  przypuścimy^  ze  i  sami  osadni* 
cy  Wołochami  nie  byli^ — jakże  sobie  nadanie 
prawa  wołoskiego  tym  wsiom  wytłómaczye 
zd  odłamy? 

W  obec  tak  stanowczych  dowodów  niknie  wa- 
żność przemawiających  za  przeciwnem  zdaniem 
ustępów  z  przywileju  poławskiego.  Bo  w  naj- 
lepszym razie  dowodz^ż  one  więcej,  jak  to  że 
dla  Poławy,  wsi  najp<iźniej,  bo  dopiero  w  roku 
1572  lokowanej,  już  osadników  wołoskich  za- 
brakło, —  i  możnaż  z  tego  wnosić,  że  takich 
osadników  i  wsie  wołoskie  o  40  lat  wcześniej 
lokowane  nie  miały  ?  A  że  nawet  drugi  przy- 
wilej ustrzycki  o  erekcyi  cerkwi  ruskiej  (^nie 
wołoskiej}  mówi,  łatwo  tem  tłómaczyć^  że  w 
ówczas  osadnicy  wołoscy  niwnte  jak  ruscy  je- 
den obrządek  mieli,  któren  tylko  pod  nazw^  ru- 
skiego znano. 

Przyjawszy  z  powyższych  powodów  osiedlanie 
Wo«fochów  w  kraju  naszym  za  fakt  historyczny, 
trzeba  o  ile  można^  i  epokę  oznaczyć,   w  której 
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obce  te  osady  do  nas  po  piffrwassy  raz  zagoiftct- 
ły.  Id^e  za  powa^  Czackiego  powiiiniby»iiiy 
migracyje  ich  do  Polaki  jni  od  drugiej  połowy 
XIVgo  wieku  datawac'^  poniewai  on  przywileje 
waioin  woioskim  Hadle  i  Lubicza  w  roku 
1378  i  1420  nadane  cytuje.  Nie  mając  atoli  tych 
przywilejów  przed  oczyma^  nie  możemy  powie- 
dzieć, czy  one  istotnie  przywilejami  lokacyjne- 
mi,  t.  j.  takiemi,  które  kondycyje  lokacyjne  okre- 
ślały, były,  —  a  tym  mniej,  czy  załoienie  tych 
wsi  zaraz  wtenczas  do  skutku  przyszło.  Byc 
zaś  bardzo  może,  że  i  względem  Hadla  i  Lu- 
biczy ten  sam  stosunek,  jak  względem  Temo- 
wej  wyższej  i  dolnej  zachodzi.  Bo  chociaż  Wła- 
dys-faw  Warneńczyk  Wołochowi  Janko  lub 
l^anko  de  Thurka  pozwolenie  do  założenia  tych 
wsi  już  przywilejem  z  roku  1444  udzielił,  któ- 
rym, mu  obszar  Temowepole  na  własność  na- 
dał, lokacyja  Ternowej  wyższej  i  dolnej  prawie 
o  sto  lat  później,  bo  dopiero  w  roku  1537  przez 
Piotra  Kmitę,  ówczesnego  właściciela  obszaru 
Ternowepole  uskuteczniona  została,  jak  przy- 
wileje lokacyjne  tych  wsi  świadczą.  Możemy 
więc  tylko  z  pewnością  o  osiedleniu  Wołochów 
w  tych  wsiach  mowie,  'iuór3'ch  przywileje  loka- 
cyjne posiadamy.  Z  tych  zaś  najstarszym  jest 
pierwszy  przywilej  Ustrzyk ,  bo  już  w  roku 
1509  wydany.  —  Po  Ustrzykach  najwcześniej 
Nanowa,  bo  już  w  r.  1516  powstała.  Wszyst- 
kie inne  wsie  wołoskie  dopiero  po  roku  1530, 
Poławy  zaś   jakeśmy  jnż  nadmienili,    dopiero 
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w  r.  1572  lokowanemi  Kosia^fy*  Mamy  tę  wieś 
xa  ostatnia,  która  praweln  woło.skiem  osadKonc| 
aostała,  ponieważ  cytowane  już  kilka  razy  sło*- 
wa  przywileju  poławskiego^  ^oniinibus  tam  Po«- 
lonis  quam  Rutbenis  locandl^  brak  osadników 
wołoskich^  a  dragi  ustęp  tego  przj^wileju  ^^jure 
Yalachico^  quod  in  ao  pas9u  ctim  aliis  concor^ 
dure  debet  jadicandi,^  już  przewagę  krajowego 
prawa  nad  obeemi  dowodzi.  Przyjmujemy  więc 
okres  panowania  Zygmunta  Iszego  i  Zygmun-*^ 
(a  Augusta  za  epokę  osiadania  u  nas  Woło* 
chów. 

Wcale  zaś  niepodobna  oznaczyć^  z  kad  ci  osa-' 
dnicy  wołoscy^  i  jakim  sposobem  do  podkarpackich 
swych  osad  przyszli.  Gdyby  z  jednego  przywileju 
indukcyja  ogólna  była  woln^,  to  byśmy  z  wstępu 
pierwszego  przywileju  ustrzyckiego  wniosko- 
wali, że  z  Węgier  albo  przynajmniej  przez  Wę- 
gry osadników  wołoskicb  do  nas  wprowadzo- 
HO!  świadczy  albowiem  ten  wstęp ,  że  Iwanowi 
Janczewiezowt,- wojownikowi  z  siedmiogrodzkiej 
ziemi)  kniażtwo  ustrzyckie  nie  tylko  wnadgro*^ 
dę  za  położone  na  wojnie  przeciwko  VVoio«' 
efaom  zasługi,  ale  oraz  w  myśli  zachęcenia  go 
do  zprowadzania  nowych  osadników  z  Węgier 
dla  dudnienia  i  uprawiania  pustych  krain  w 
Polszczę  nadanem  zostało* 


MIBKTOKR  UWAai 

O       PISOWNI. 

Henryka  Sucheckiego. 


Ortografija^  ktor^  ustaliła  depułacyja  wyzna- 
CKOna  Oil  króK  towarzysiwa  warszawskiego  przy-p 
jacioł  nauk  (^Rozprawy  i  wnioski  o  ortografii 
polskiej.  Warsz.  18303^  tak  się  okazała  niedo- 
stateczna w  oczach  narodu,  literatów,  a  najbar* 
dziej  późniejszych  języka  badaczdw,  Łe  j^  dzi- 
siaj jakaś  tylko  liczba  dawniejszego  kroju  i  wy- 
chowania Polaków  w  ogólnością  a  jeszcze  mniój 
uczonych  ściśle  zachowuje.  Niedostateczność  owa 
wzbudzać  musiała  świeższe  pomysły  do  jej  po- 
prawy^ a  z  t^  to  kaidy  myślący  nad  językiem 
pisarz,  każde  niemal  czasopismo  różpiac^  się  co 
do  wątpliwych  pytań,  częstokroć  niejednostajna 
pisownia  swe  dzieła  i  płody  umysłowe  drukuje. 

Tom  I.     ZcBiyt  II.    1848.  SO 
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Ani  pojedyncze  rozprawy,  ant  prawidła  później- 
szych po  deputacyi  gramatyków  nie  były  jeszcze 
tak  dokładne,  zasadne^  przekonywające  i  z  isto- 
t- języka  zgodne^  aby  mogły  byc  bezwarunko- 
wo i  ogólnie  od  narodu  przyjęte,  a  tym  mniej 
zachowywane,  gdy  nie  s^  uczącej  się  młodzi 
powszechnie  i  jednakowo  wykładane.  Rodzi  się 
zatym  niezbędna  potrzeba,  aby  nowa  powaga 
ogół  zobowiązała;  aby  nowa,  podobna  warsza- 
wskiej deputacyja ,  czyli  jaki  wydział  lin- 
gwistów z  zawodu  sprostował  i  ustalił  miej- 
sca dotychczas  w  pisowni  niestateczne,  i  dowol- 
nie, a  co  gorsza,  często  na  uszczerbek  ję- 
zyka od  nie  głębokich  badaczów  lekkomyślnie 
przeobrażane.  Zanim  atoli  do  tego  przyjdzie,  lub 
zanim  przynajmniej  czasu  nam  zbędzie  indywi- 
dualne zdania  nasze  w  obszerniejszych  o  piso- 
wni rozprawach  oprzeć  na  naturze,  duchu,  wła- 
ściwości, dJ|żności  i  istocie  języka,  —  w  oi-to- 
grafii^  którój  tu  użyto^  na  dwa  szczególnie  zbo- 
czenia od  pi*zepisów  deputacyi  warszawskiej  u- 
wag^  zwracamy: 

I.  Pielęgnowanie  i  zachowanie  spółgłoski  j 
wszędzie,  gdzie  taż  organiczna  i  istotna  jest  czę- 
ścią rdzenia  (radicis}  lub  polskiego  trzona 
(^tbematis^  słów;  np.  jich,  jim,  moji,  two- 
jjch,  swój  im,  strojimy^  rozmajity,  biblija,  bi- 
blijoteka,  poezyji,  religiji  i  t.  d. 

:  2.     Przymiotniki   w  rodzaju  roęzkim   i  nieja- 
ktni  nie  róini^  się  końcówkami  we  wszystkich 


be2  wyjątku  przypadkach  odinienoycbi 
Owai  iakse  wnarsędnika  i  kaiejscowai-* 
ku  licsby  pojedynczej  zrawuaaie  rodzajów 
onycb  jednostajna  cech^  yO^^  i}?]^''^  jednf  z 
ckarakterystycznyck  znamion  języka  pokkiego^ 
w  końcówce  —  ym  CInb  —  \m)  naleiy  do  <fadu 
polszczyzny.  Podobnież  jest — jfmi  (^lub  —  iini3 
szczero  polska  końcówka  narzędnika  liczby 
mnogiej.  Np.  Mocnymi  końmi,  zamiast: 
mocnemi  końmi.  Między  wysokimi  góra- 
mi, miasto:  między  wysokiemi  górami.  Za 
(^województwem}  mińskim,  zamiast:  za 
mińskiem,  (niby  za  miastem:  Mińskiem}.  Zło- 
tem lichym,  za:  złotem  lichem  (^niby  od  rze- 
czownika: licho}. 

W  p  i  e  r  w  s  z  y  m  odstępie  tymczasem  odnosimy 
'się  do  bystrych  spostrzeżeń  Franciszka  Szo- 
pów icz  a  (^Cwagi  nad  samogłoskami  i  spół- 
głoskami wr.  1811  napisane},  Aloizego  Fe- 
lińskiego (Rozprawa  o  ortografiji  polskiej}, 
Józefa  Mrozińskiego  (Pierwsze  zasady... 
i  Odpowiedź  na  recenzyję},  Ludwika  Osiń- 
skiego (członka  deputacyji  ortograficznej}^  a 
osobliwie  Feliksa  Zockowskiego  (Części 
mowy  odmieniające  się  przez  przypadki}.  Czas 
aby  już  raz  przyjąć  to,  za  czym  najcelniejsi 
badacze  języka  przemawiali,  ale  powaga  swoj^ 
potwierdzić  jeszcze  nie  śmieli;  a  za  czym  Szo- 
powicz,  Feliński  iZocbowski  wyraźnie 
się  oświadczyli;    i  aby  raz  już  statecznie   tak 
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pisać 9  jak  pradziadowie  nasi  wymawiali  i 
pisywali.  Przekonaj  się  z  następujących  i  wiela 
innych  pomników  piśmiennictwa  polskiego  w 
pięciu  wiekach:  Xllltym,XlVtym9XVtym9 
XVItym  i  w  pocz^tkuXVIIgo,  pominąwszy  n  i  e- 
je  d  u  os  tajność  owym  wiekom  zwykła. 

Stólecie.  Rok. 

XIII  (?3  Z  psałterza  znalezionego  w  kla- 
sztorze ś.Floryjana  koło  Lincu  (fj^czi): 
Nemoszegrzecha  «/ro^ic«(_=»strojić). 
Postarzał  iesm  medzy  wszemi 
neprziaczoli  moyimi  (^^mojimi3. 

XIV.  1386.  Zrękopismów  sieradzkich :...  tako 

gim  C    jimj  bog  porno  z. 

XV.  f400.  Z  rękopisma  Jana  Sylwana  Polaka: 

Wijerza  w  bog^*  ...narodzijł  sij^ 
z  marijyeij  (^=-maryjey--=^Maryji3. 

1435.  Z  kancyjonałoPrzeworszczy ka :  8  a  1- 
V  e  R  e  g  i  n  a :  Lkagicze  (  łkajicie,  łka* 
jecie}  a  płacz  i  c  ze. 

1440.  Z  Jakóba  Parkosza  z  Zórawicy  Csi'^* 
matyk}.  W  przykładach:  yym  {=^]\m^ 
tene). 

1446.  2  statutu  Epis.  Conradi:  Otcze 
nasz....  oswyenicze  gmye  twe. 

—  Z  pieśni  o  Wiklefie  Jędrzeja  Gałki  z 
Dobczyna :  p  r  z  e  e  d  z  yichCj=s=^\\t\!i)A  z  i  e- 
dzici.  (8.  3.) 
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Stół«de.  Rok. 

XV.  1449.  Z8tatotawi9ltckiego(1347),  pne* 

kładu  SwictMława  z  Wojciessyna.   W 

rzecTst  pamy^nes**. 

1481*  Z  dziesięcioro  boi.  przyk.  Speculum 
aurettin:  Nyebiers  gjftniona  («»jiiiiie- 
nia)  boseego. 

XVI.  153SI.  Z  kancyjonału.  O  asmartwychwsta- 
nia :  K.  grobu  Maryie  (^"^Maryji}  p  o- 
Hzty  f3.  l.J.  —  Pan  bog  CArześct-' 
iań^ki  Cb.  2). 

iSiSL  Z  iywola  Chrystusa  Baltazara  Oper 
cia :  a  krzescijawkiejf  ławicy  jego. 

J54.5.  Z  Reja.  Tytułt  Podobieństwo 
żywota  człowieka  krzegciyaMkiego 
(-^M^hrześcijańskiego}.  —  Na  innym  miej- 
scu: rozmagiiemi  (^rozmajitymi).  — 
Z  wyerc.Kap.l  V.  T  e  ż  i  logika  (c*Jojika) 

-    nie  wiem.... 

1575.  -f.  Z  Marcina  Bielskiego.  O  Cyga- 
ni ech  :.^..  do  ktorey  Arro^iiiy  ([^kraji- 
ny)  przyda. 

XVII.  1632.  Z  bibliji  gdańskiej  Pawła  Paiiu- 
ra:....  przednie  między  krajinami... 
(^Threny.  Rozdz.  I.  S.)  i  t.  p. 

Co  do  drugiego  punktu  odwołujemy  się 
uprzedniczo  do  wszystkich  pisarzdw  polskich 
złotego  i  późniejszego  wieku  aż  po  Kop  czyń- 
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skiego,  przed  którym  bez  różnicy  rodzajd 
pstr^  mieszanina  kładziono  samogłoski  y  albo  e 
w  końcówkach  (f — ym^  albo — em  ^ — ymi^  albo 
— emf)^  stosownie  do  bezwiednej  natenczas 
wymowy  albo  centralno  narodowej^  albo 
zachodnio  bocznych  okolic.  22e  się  pier- 
wszej trzymać  w  piśmiennym  języku  należy,  wnio- 
sek prosty,  nawet  historyczny. 

Przytaczamy  tu  niektóre  przykłady  dowo^ 
dzace,  że  nietylko  końcówki  emy  emij  ale  \ym 
{\vtC)^ymi  {\m\)  bez  względu  na  rodzaj  w  uży- 
waniu były  po  wszystkie  czasy  najcełniejszych 
pomników  literatury  polskiej: 

Stdlecie.  Rok. 

XIII  (?)  Psałterz  Małgorzaty:  Sesłszami 
moffimi  CZe.  łzami  mojimi)- 

XV.  1400.  Pieśń  o  N.  Pannie.  W  rękopismie. 

(-Pamiętniki  W.  A. Maciejowskiego  1839. 
T.  2.  —  Yelikimi  n  e  m  o  c  z  a  m  i.  (^w.l  1 .3 

XVI.  1639.  Walentego  Wróbla  psałterz.  Psalm 
8my  wiersz  4ty^  objaśnienie:  i  że  go 
nawiedzasz  cieszkim  skaraniem. 

1551.  Jana  Seklucyjana.  Test.  now.  część 
pierw.  Na  tytule ;  W  czym  w  s  z  y  s  t- 
kiem  dokładano....  Wtekscie  yf pią- 
tym cap. 

1666*  Nowy  test,  pols.  Szarfenbcrgiera : 
nowowymyslonym  słowem.r. 
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Stolceie.  Rok. 

XVL  loGl.  Biblija f ieopolUy :  między  ziym  a 
dobrym. 

1563.  BIblija  Brzeska.  Na  koiicu  księgi: 
W  wielkim  księstwie  Hietcskfm. 

1566,  liukasz  Górnicki.  W  dworzaninie : 
czym  wszystkim  dobrze  szafować 
u  miał.... 

1567.  Rej.  Zwyerciadło.  Kap.  IV:  a  w 
czym  podeydź  mogły,  bocmy  tei 
jedno  łym  rożni  od  i  n  n  y  c  h  z  w  i  e* 
rzat.  —  Królestwo  polskie-  ył kto^ 
rym  nas  tu  Polaki....  —  Aszczęiłi-- 
wym  to  wojskiem  zow ^...  O  poeci" 
wym  zachowaniu^  a  cfwtlitcym  sta- 
nowieni u...  —  ...roztropnym  bacze- 
niem. —  Pycha:  z /iWmi*  kołnierza- 
mi. W  przypisaniu  ^Żywota  Jozepha": 
w  przyrodzonym  Pohkim  królestwie 
swoim. 

1572.  Biblija  Budnego:  przed  wszystkim 
zgromadzeniem  Izraelskim. 

1579.  -f.  Grzegorz  z  Żarnowca.  Z  kazania 
na  dzień  chwaleb.  Trójcy  ś. :  a  drudzy 
wianiem  stcym  ku  roztoku  rozpu- 
szczaj^^ —  itak  mądrze  tym wszyst-^ 
kim  ku  swej  woli  obraca. 

1583.  f.  Stanisław  Orzechowski.  Żywot 
Jaua  Tarnowskiego:  obchdd  ehrzesci-^ 
ańskimi n.\h o  ryferskiemi  upomin- 
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Stólecie.  Rok. 

ki  się  im  wyrządza. — którzy  po-' 
chlebstwem  jawnjfm....  Bitwa  ober- 
tyuska:  Czego  wszystkiego  w 
wielkiej  pokorze  płaczliwymi  A zi^^ 
kami  ku  Panu  Bogu  używał. 

XVI.  1596.  Skarga.  Kazania  miane  na  pogrze- 
bie królowej  pols.  Anny  Jagiellonki:  Do 
ezego  za  jakim  staraniem  i  czu- 
ciem i  pilnością  za  kłopoty  wiel- 
kimi i  nakłady  przyszła,  wy  le- 
piej wszyscy  pamiętacie.  —  Ła- 
komstwo i  zbytki  zgubie  ojczyznę:  «fa- 
ropohkim  i  żołnierskim  życiemwzgar- 
dzili. 

1594.  Ortbographia  polska  Jana  Kochano- 
wskiego^ £ukasza  Górnickiego  i  Jana 
Januszewskiego:  Mym  zdaniem^  — 
Wsercu^trotiw. — Na  własnym  j^ r z e-^ 
bieraniu.  —  W  tym  słowie. 

Xyil.  1649.  Franciszek  Menińsk i  (^gramatyk}. 
Gram.  seu  institutio  pol.  ling.  Declina- 
tio  adjectivorum :  Abl.  świętym — q — ym. 
Ult.  w  świętym  Sj — ym. 

1649.  Samuel  z  Skrzypny  Twardowski, 
Żółkiewski  pod  Cecora: 

Jeszcze    się   na  ostatnim  opierając 
czele.  (w. SiOty.) 

Ale swy^ii  rękoma^  swymi  i  ciała- 
mi, (w.  SOtyO 
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Sdólecip.  Rok. 

II.  On  Jako   ip o  burzliwym  niebie  bły- 
skawica. (\v.  Sligu) 

Nigdy  się   x  tym  pogaiisiwem  od*- 
ważniej  nie  bili.   (w.  llOiy.J 

^/inieyodnymi  pospołu  wspomnienia 
imion  y.  (_w.  170ty.3 

1679.  -{-•  Andrzej  Maksymilijan  Fredro. 
Pr%V9$*rowiat  Nie  zabawia  dłueo  w 
jednym  miejscu  obłuda  i  zgoda; 
krzywe  z/irMQ^mnigdy  się  nie  ze«* 
stosuje. 

1752,  £lzbieta  z  Kowalskich  Druzbacka. 
Ubolewając  nad  ciemnota: 

Czemu       krzywdzicie      zmarłych 
swoim  zdaniem  , 

Ze    H^    szałaiŁskim    ciała    ich    mie- 
szkaniem. 

1767.  Frańcisek  Bobomolec.  W  Monitorze 
nr.  68:  Nie  możemy  sobie  jednak 
w  tym  pochlebiać'.... 

1774.  Jan  Mouefa.  (Gramatyk)  Enchiri- 
diun  polouicum.  De  Adjectivo:  »Sia- 
gulariter.  Instr.  Masc.  Dobrym. 
Fem.  Dobr^.  Neutr.  Dobrym.  Loc. 
Masc.  wDobrym.  Fem.  w  Dobrey. 
Neutr.  w  Dobrym. 

Tom  I.     Zeszyt  II.    1848.  21 
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Stólecłe.  Rok. 

XVH1.  1801.  t-  K»asIck'L  Sat.  Pijaństwa. 

Id^  zatym  dyskursa  tonemstaty- 
sty  cziiyin. 

O  miłości  ojczyzny^  o  dobru  pu- 
blicznym, fw.  39ty,) 

Sat.  Zycie  dworskie: 

Można   prawdę    powiedzieć,    ale 
tonem  grzecznym, 

Piotr    się    wprawił    w  rzemieśle 
trochę  niebezpiecznym,  (w,  37.) 

8at.  Oszczędność: 

Już   milczę.  —  Więc    zaczynam. 
•Nie  każdy  bogatym 

Urodził  się,   lecz   szczęście  nie 
zawisło  na  tym. 

Że  przeciwnie  także  zakończenia  emy  emi  w 
przypadkach  odmiennych  na  oba  podobne  ro- 
dzaje tak  bardzo  często  używane  dotychczas 
bywały,  b^dź  niestale  w  dawnych  literatury 
wiekach^  bj^dźtó  z  ograniczeniem  na  pewne 
wypadki  pi*zez  Kopczyńskiego  samowolnie 
oznaczone,  wzi^śc  należy  na  karb  niedorob- 
noiści  języka,  prdcz  ważniejszych  przyczyn  już 
i  dła  te^o,  Iż  wiele  maja  jiodobieósiwa  do  ki- 
bici liczby  podwójnej,   od  itarndu  już  da- 
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wno  przeżytej.  Kopczyński  nie  inog^c  się  jeszcze 
wyplatać  z  sprzeczności,  jaka  po  pisarzach  sta- 
rożytnych i  równoczesnych  znajdował  w  używa- 
nia bezwzględnym  raz  ym^  ymi,  raz  em^  ^mi, 
nie  pytając  się  dalej  istoty,  cech  i  dążności  ję- 
zyka polskiego,  a  może  Januszewskiego  myśl 
z  XVfgo  stólecia  pochwyciwszy,  samowła- 
dnie zaprowadził  różnicę,  której  naród  nigdy 
nie  znał  i  nie  czuł,  a  któr^  po  nim  gramatycy 
do  dziś  dnia  bezmyślnie  powtarzają.  Odróżnianie 
bowiem  rodzajów  w  tych  miejscach  nie  leży  w 
myśli  języka,  burzy  ład  jego,  i  jest  krokiem 
cofnięcia  się  na  drodze  ku  wydoskonaleniu, 
którego  jest  zdolen.  —  Dostrzeże  też  uważny 
badacz,  że  do  cech  polszczyzny  należy  wyro- 
bienie właściwych  jej  e,  y^  a  nie  kosmor- 
p  o  li  tycznego  e.  Wprawdzie  Kopczyński  nie 
(itwarte  e^  ale  ściśnione  e  w  powyższych  przy- 
padkach ustalił,  czym  się  do  właści%vości  języ- 
ka zaiste  zbliżył ;  dalekoby  był  jednak  większa 
przysługę  mowie  polskicy  uczynił,  gdyby  to 
ściśnione  e  na  oba  rodzaje  podobne  (^męzki  i 
nijaki)  liczby  pojedynczej,  a  na  wszelki  rodzaj 
liczby  mnogiej  do  gramatyki  wprowadził  był. 
I  gdybyśmy  nawet  dziś  na  ściśnionym  e  bez 
względu  na  rodzaj  przestali,  jużbyśmy  przynaj- 
mniej na  wyższym  szczeblu  ku  rodowemu  ję- 
zyka wydoskonaleniu  co  do  tej  rzeez.y  sta- 
nęli* Bo  gdy  postęp  nagłego  nie  zna  skoku, 
podobno  się  przyjdzie  nam,  osobliwie  krytykom 
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a  gramatykom  długo  nasprzeczac^  zanim  się  roz- 
bratamy  z  otwartym  e^  a  jeszcze  więcej,  zanim- 
by  ogólnie  przyjętym  zostało  rodzime  nasze 
y/  jeżeli,  niepomyślnymi  okolicznościami  zaśle- 
pieni, nie  uprzemy  sie,  wcbowaj  boże,  przy  ko- 
smopolitycznym e.  —  Seiśnione  e  już  dla  tego 
byłoby  krokiem  postępu,  że  brzmieć  może  jak 
y  lub  1/  a  ci,  co  sie  lubią  w  wymowie  otwar- 
tych samogłosek,  np,  wiem,  leż,  bliżej^ 
szczerość,  kobieta,  miewa,  m  I  e  k  o  ^  za- 
miast  z  polska:  wiem,  też^  bliżej,  szcze- 
rość, kobieta,  miewa,  ml  e  ko,  mogliby 
jtf  sobie  wymawiać  jak  e  otwarte.  Gdyby  więc 
tymczasem  przyszło  do  ustalenia  i  pielęgnowa- 
nia ściśnronego  e  w  wypadkach  tu  wzmianko- 
wanych, nietylkoby  już  narodowość  języka 
zyskała,  ale  oba  zastępy  odwiecznych  dwock 
stronnictw,  t*j.  kosmopolitycznego  e  i  rodzimo 
polskiego  y  bez  waśni  do  czasu  pogodzoneby 
być  mogły-  Nadto  ściśnione  e  stałoby  się  oraz 
wielce  dogodne  mówcom,  u  których  zabrzmieć- 
by  mogło  otwarcie;  również  poetom,  lak 
dawniejszym,  w  których  niejednostajności 
(Jo  y  to  e)  znajdujemy,  jak  późniejszym,  któ- 
rzy podobno  nigdy  się  zrzec  nie  zechcę  przy- 
wileju swego  li c e n  c y j ^ 'zwanego.  Słowem^ 
pielęgnowanie  ściśnionego  e  byłoby  filozoficzna 
Trentowskiego  li  mi  tacy  ja  dwóch  ostateczno- 
ści, e  otwartego  a  y.  My  tu  dlatego  jesteśmy 
absolutnymi  stronnikami  rodzimego y,  aby  wska- 
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acać  i  popierać  stronę  ili}źiiośct  i  cechy  języka 
polskiego,  i  aby  slroiiiiictwu  (egoi  y^  lubo  8łab« 
8%eniu,  ale  iiarodowema,  nie  dawać  upaść  pod 
przewaga  partyi  przeciwnej  kosmopolitycznego 
e.  (^Pomnij,  że  kusmopoltiyc/iiym  jest  e  tylko 
w  wypadkach  podobnych  do  fakich^  o  jakich  tu 
mowa;  nie  my^ślim  wcale  wyrugowywac  e  otwarte 
z  całej  polszczyzny!)  A  ostatniej  tej  party  i  gfos 
dałci  sie  już  sTyszec  publicznie  organem  pana 
Czajkowskiego  w  recenzyi]  gramatyki  Jana 
Xep.  Deszkiewicza,  umieszczonej  w  Bibliotece 
warszawskiej  z  roku  1846^  a  przedrukowanej  w 
łlozmaito.ści  lwowskie  tegoż  roku.  —  Lubo  pan 
C/.ajkowski,  radzc;}c  bez  względu  na  rodzaj 
używar  końcówek  ^m,  ^/iti\  w  ostateczność  prze- 
ciwpolsk;}  wpada;  jest  przecież  z  innej  strony  je- 
dnym z  bezwiednych  narodu  giosdw,  wofaj^cych 
ratunku  przeciw  języka  zgwałceniu,  wprowadze- 
niem przez  wielkiej  powagi  gramatyka  Kopczyń- 
skiego niepotrzebnej  różnicy  rodzajów  męzkiego  i 
niejakiego  w  przypadkach  odmiennych*  Ten  wy- 
mysł wstpczny  od  Kopczyńskiego  samowol- 
n  i  e  wprowadzony  w  ortografiję  polska  jest  prócz 
tego  pedantycznym  utrudzaniem  pisania,  bo 
przykazaniem,  którego  się  w  życJu  domowym 
rzadko  kto  trzyma;  adoścby  każden  naprzyta- 
czac  mógł  przykładów,  że  nawet  literaci,  lub 
qui  jurant  in  verba  magistri,  przeciw  prawidłu 
Kopczyńskiego  grzechów  się  dopuszczają.  Al- 
bowiem rzecz  jasna,    że  piszący,  choćby  tylko 
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ILst  w  treści  gospodarskiej ,  woli  mczej  uwagę 
zwracać  na  wyrażenie  niyśU  swoich^  aniżeli  ną 
pedantyczne  wyróżnianie  rodzajów  gramatykal- 
nych^  o  których  każdy  Polak  czuje ^  że  jeden 
krój  polski  obydwa  maja. 

Gdy  tedy  odróżniać  rodzaje  w  przypadkach 
odmiennych  przymiotnika  znaczy  tyle,  co  psuć 
porządek  i  logiczność  języka  j  któryż  używać 
mamy  z  trzech  samogłosek  e^  e^  y  (lub  i)  ? 

Otwarte  e  jest  tu  zwodzicielem  języka  ku 
wstecznej  drodze,  przewodnikiem  do  wy  rodze- 
nia się  jego  prawic.twą  w  obce  mu  kibicie  ,  do 
niekorzystnej  już  teraz  zamiany  c e  n t  r  a  1  no ś c i 
na  ubocz,  i  zbliża  nas  do  idiomatyezny eh  zna- 
mion zachodniego  europeizmu,  do  zupe^fnie  nam 
niewłaściwych  i  zgubnych  pierwiastków,  — 
Warte  więc  bezwzględnej  zatraty;  ależ  nieje- 
den Warszawianin  się  oburzy! 

8ciśnione  e  choć  doczasu  lepsze,  bo  pojednaw- 
cze ,  będ^c  filozoficzna  limitacyj^,  skojarzeniem 
dwu  ostateczności,  ukojeniem  waśni:  ależ,  jak 
zasada  e  w  o  1  u  c  y  i  lim  it  a  cy  j  n  ej  sama  wy- 
ciekła z  filozofii  dla  Polaków  pogańskiej^  bo  ze 
apekulacyi,  które  piętnuje  znamionami  antropo- 
morfizmu  i  ateizmu;  tak  iei  e  ś.ci śnione  do 
wypadków,  o  któi^  imm  tu  chodzi,  przypu- 
-s^ACzac,  będfisie  jeszcse  nie  po  chrześcijańsku, 
'Hie  po  polsku,  bo  nie  jest  tyle  narodowe,  co 
szozei*o   polskie  y.    —     Nie   to  co    złe,^  ani 
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co    średnie,    ale  to  co  bezwzględnie  dobre 
winno  hvć  hasłem  człeka. 

Więcej  o  (ym,  gdy  nam  Bdg  i  czas  pozwoli, 
lub  gdy  nas  kto  zaczepi,  czego  się  po  tak  prze- 
możnej przeciwstronie  lada  dzień  spodziewać 
możemy;  a  wtedy  dowiedziem,  ie  jak  rodowe 
y  wyróżnia  od  zachodu,  tak  podobnież  nie 
amalgamuje  ze  wschodem,  coby  myślący  lin- 
gwista zarzucie  mógł. 


RELACYJA 


O  INKLRSYI  TATARSKIEJ , 

/  o  BITWIE  WOJSKA  NASZEGO  Z  Nim  W  PRZEDMIE^ 
ŚCIACH  LWOWSKICH.  DIE  11.  FEBRUAHII  1695  ANNO. 

CZ  Biblioteki  Załuskich.) 


Od  niedziel  kilku' wiadomości  jedna  po  drugiej 
przychodziły  do  Lwowa,  że  Orda  Zabarc  konn^ 
do  Kamieńca  wprowadzić  zamyślała,  z  któr^ 
wybrał  się  Czachpas  Gierej  8ołtan  w  sześćdzie- 
siąt tysięcy  koni ,  ten ,  który  in  mensę  Octobri 
w  roku  przeszłym  od  wojsk  naszych  także  z 
Zahara  idących  do  Kamieńca  .  nad  Dniestrem 
Zgromiony  był^  opaszszy  tedy  konie  circiter  przez 
trzy  miesięce,  szedł  powoli  z  wojskiem  nie  czy-* 
ni^c  sobie  ciężko,  i  wprowadziwszy  do  Kamień- 
ca Zaharę  prosto  się  ztamtad  do  Lwowa  prze- 
bierał ,  z  t^  intencyja ,  że  po  przedmieściach 
lwowskich  koszem  stanąwszy,  Czambuły  z  tę 
stronę  Lwowa  tak  dalekie  rozpuścić  miał,  ażby 
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dxiat  lwowskich  tiiet^^ssec  było ,  ateć  się  mu 
tai  iiiepowiodła  impreza,  albowiem  jmc.  pan  ka«- 
sztelaił  krakowski  zabiegając  (emu  uiebezpie* 
czejisiwu  ludzi  wszystkich  z  tamtc  stronę  Lwo* 
wa  po  miareczkach  i  wioskach  zostających  na 
głowę  do  fortec  zaganiać  kazała  jukuz  ledwie 
się  to  stało-  aż  zaraz  (k  Februarii  nieprzyja- 
ciel wci^gn^ł  na  pola  pluhowskie^  gdzie  prze- 
nocowawszy, idfo  dalej  ^  między  Zarudziem  a 
Hodowem  ko  Lwowa.  Tymczasem  jme.  p.  pod- 
skarbi nadworny  koronny ,  majj|c  sobie  zlecona 
komendę  od  jmtf.  p.  hetmana  wielkiego  koron*- 
nego  nad  wojskiem^  ruszył  się  doGołogdr,  obser- 
wuje dalszy  nieprzyjaciół  progres,  dał  oraz 
ordynans  do  ichmm.  panów  Kalinowskich  i  Brzu- 
chowskiego  rotmistrza  y  ażeby  się  z  nim  tamże 
w  GU>łOgói'ach  z  chorągwiami  swemi  złączyli. — 
Jakoż  zeszli  się  tego  dnia  z  sob^  7.  Februarii^ 
0  dwu  koń  pobiegł  do  jmc.  p.  Przerębskiego 
rotmistrza  posłaniec,  ażeby  się  także  z  swoj^  di- 
wizyjf  żemkn^ł  do  Załoziec,  a  ztamt^d  do  Buska 
cifgn|ł,  wiedząc  zwłaszcza  że  jme.  pan  pod- 
skarbi nadworny  koronny  z  Gołogór  do  Glinian^ 
a  z  taHt^d  znowu  pod  Busko  się  zemko^«c  In- 
terim nieprzyjaciel  mimo  Złoczdw  i  Pomorzany 
ci<i^n^ł  palfc  wioski  na  ślaku^  którekolwiek 
bez  lodzi  zastał  ^  a  nasze  wojska  wieszały  się 
nad  nim  ż  boków^  pilnuje 9  jeżeliby  Czambuły 
rozpuścił.  Aż  tandem  10.  Febr.  z  Wyżnian  się 
rusziywszy,  —  które  funditus  spalili  o  godzinie 
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trzeciej  z  południa  nad  Prnsatni,  Laszkami^  ai  do 
Malechowa  rozciągnęli  się  pode  Lwowem^  któ- 
rego dnia  takie  jmc.  pan  pods^karbi  nadworny 
koronny    z  Bnska  zci^gn^wszy,   po  przedmie- 
ściach stanął.    11*  Febraarii  mszyli  się  Tata- 
rowie  od  Zboisk  dóbr  dziedzicznych  j.  k.  m.,  i 
stanęli  jedni  szykiem  wielkim  na  dole  przeciwko 
szlakowi^   co  do  Zdłkwi  idzie  na  tym  błoniu^ 
co  pod  Zboiskami,  a  drudzy,  na  górze  począw- 
szy od  Zboiska  aź  do  Hołowska  bardzo  gęsto 
i  grubo.    A  kosz   po  tamtej  stronie  Zboisk  od 
Grzybowie  jmc.  pan  podskarbi  z  panem  Brzu- 
chowskim,  porucznikiem  chorągwie  j.  k.  m.  w 
samym    przedmieściu   na   szlaka  nad   mostem, 
który  jest  przy  samym    gościńcu ,    stani|wszy, 
miał  w  sekundzie  pana  Zaborowskiego  z  oko- 
powemi  elearami.  Jmc.  pan  kasztelan  krakowski 
stanął    u  murowanego  mostu  we  pięcia  chorą- 
gwiach, a  most  ten  murowany  jest  we  środku 
przedmieścia  w  lewej  stronie  szlaku  żółkiewskie- 
go^ przeciwko  Hołowsku.  Pan  Kalinowski  z  za- 
dniestrskiemi  chorągwiami  od  św.  Marcina  i  od 
zamku,  p.  Przerębski    z  partyj^  wołyńska  pil- 
nował szlaku  od  Bełzeczyzny,  od  św.  Kryia  i 
od  Mar}^i  Magdaleny.  Insze  chorągwie  gliniaó- 
skiego  i  siechowskiego  pilnowały  szlaku.    Za- 
częli się  tedy  Tatarowie  kłócić  z  wojskiem  na- 
szem  przed   ósm^,  mężnie  trzymano  ich  aż  do 
jedynastej.  Zrazu  u  murowanego  mostu  z  kilka 
tysięcy   tylko   Tatarów  napierali  się  jmc.  pana 
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kasztelana  krakowskiego  złamae^  potem  spró- 
bowawsay  rzecaki,  która  przed  iiaszym  wojskiem 
była,  ie  j^  nogf  przebyć,  przyszła  tłuszcza 
Tatarów  do  jme.  pana  kasztelana  krakowskie- 
go; przecie  przy  łasce  boiej  ze  dwie  godziny 
trzymali  nasi  ten  most;  na  ostatku,  gdy  się  tu 
u  mostu  kłóc^  z  jednymi ,  drudzy  przełamaw- 
szy płoty^  i  po  prawej  i  po  lewej  ręce  jmc.  p. 
kasztelana  krakowskiego  tłumami  przerżnąwszy, 
wpadli  w  przedmieście.  Jedni  jme.  p.  kasztela- 
na krakowskiego  oderznęli  od  jmć.  p.  podskar- 
biego^ a  drodzy  od  miasta  pierzchnęły,  te  co  przy 
jme.  panu  kasztelanie  były  chorągwie  bardzo 
nieokryte,  i  tak  przez  Tatarów  przebijać  się  mu- 
siał ku  Teatynom« 

W  tej  uliczce  co  od  Teatynów,  już  ku  bra- 
mie krakowskiej  idzie,  zastanowili  się  nasi,  bo 
już  dobrze  było  dla  nicb^  że  ciasna  uliczka.  Ci 
Tatarowie  zaiy  co  przy  murowanym  moście  po 
prawej  ręce  jmć.  pana  kasztelana  krakowskiego 
przełomali  naszycb,  zastąpili  panu  Zaborowskie- 
mu i  jmć.  panu  podskarbiemu.  A  owi  co  na  bło- 
niu stali  pod  Zboiskami,  postrzegłszy,  że  na- 
szych przełamano,  prosto  na  most  i  szlak  żół- 
kiewski uderzyli,  widząc  tedy  jmć.  pan  pod- 
skarbi zewsząd  się  bardzo  Ogarnionego,  rezo- 
lutnie z  szablami  przez  tych  Tatarów,  co  mię- 
dlmy jmć-  panem  kasztelanem  a  nim  stali,  prze- 
bił się.  Na  szczęście  że  on  monaster  ormieo- 
ski,  co  przeciwko  Tyatynom,  był  otwarty*  Tam 
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tedy  iia»i  rejlerowali  się,  i  pozsiadawsey  'Ł  koiii> 
z  muru  pocs&cłi  gęsto  strzelać  ^  i  żegnali  Tata-" 
rów  z  tego  placu^  co  mię dscy  Teatyitamł  a  tym 
Monasterem.  Z  łaski  pana  Boga  ledwie  sto  na- 
szych zglnefo,  towarzysftwa  bardzo  maf o, :  cze- 
ladzi więcej.  Pana  podkomorzego  włodzimier- 
skiego w  głowę  postrzelono,  ale  przy  łasce  bo- 
żej będzie  zdrów;  Paparę.  rotmijstrza  lekkiej  cho- 
rągwie jmc.  pana  kasztelana  bardzo  posieczono, 
i  pono  nie  będzie  żył.  Oremskiego  takie  po- 
strzelono, Lodorowskiego,  Koronowskiego,  Ro- 
żewskiego,  łudzi  bardzo  sprawnych  i  potrze- 
bnych wzięto,  Pana  Jastrzębskiego  porucznika 
pana  stai*osty  Winnickiego  o  kilka  kroków  od 
jinc.  pana  kasztelana  cięto  i  wzięto^  titipów  na- 
szych tylko  naleziono  dwadzieścia  i  siedm,  ale 
Tatarów  bardzo  siła  legło:  w  samej  cerkwi  co 
przed  Tealynami  drewnianej  czterdzieści  i  trzy 
trupów.  Tatarowie  swych  spalili,  bo  ks.  Teatya 
J5  muru  klasztoru  swego  liczył,  kiedy  ich.  włó- 
czyli do  cerkwi,  po  inszych  chałupach  także  pa- 
lili gęsto  swoje  trupy^  z  których  wielki  smród 
był  po  odejściu  ich.  Języcy  powiadają,  że  jeszcze 
potem  razem  siła  bardzo,  już  było  rannych  i 
zabitych,  i  murzów  kilka,  dopiet*oż  w  tyiri  za- 
mieszaniu dobrze  ich  padło.  Nie  sparlili  więcej 
nad  czterdzieście  chałup,  i  dworów  kilka  nie- 
znacznych^ i  dworków  dwa.  O  drugiej  z  połu- 
dnia odchodzili  z  tamtj^d  naHołowskie  kujSkni- 
łowu  przez  gościniec  janowskie  i  nocowali  wSo- 


t73 


koliiikacli,  CKambufu  dalej   tiiepuszczali  ^  łyiko 
do    Wrocowa  wsi   do   Janowa   itale^Atjcej,    lej) 
golili  8.    pamięci    król  jme.  Kazimierę  obozem 
8taf  podczas  związku  świderskiego,  i  (o  tej  wsi 
nie  spalili ,  (yłko  obydwie  Rzesny.     W  Sobotę 
dnia  liJgo  spaliwszy  Skiiifow,  Sokołdwkę,  So- 
łdwkę,  ruszyli  sie  rano,  i  nocowali  w  Dobrza-^ 
nach  wsi  pod  Szczercem.  13.  Febr.  roszyli  się 
bardzo  rano  (ym  traktem  na  Drohowysz  ka  Dnie- 
strowi,  bezmal  nie  ku  Stryjowi  wielki  Czambuł 
puszcza;    w  tenże  dzień  ruszył  się  ze  Lwowa 
pa:i  Kalinowski  i  pan  Zohorowski  za  nimi,  toi 
i  pan  Czuski    z  partyja   pana  Brzuchowskiego^ 
któremu  konia  postrzelono,  i  2  partyja  p.  Prze- 
rębskie^o  i  Baworowskiego.  Pan  Wilga,  który 
dziś    we   liwowie    z  ukraińskiemi   chorągwiami 
stnnał,  pójdzie    w  tropy  za  sołtanem  obserwu- 
jąc procedery  tatarskie,   i  będzie  się  znosił  u- 
slawnie  z  partyjami,    pod  komenda  pana  Ozu- 
skiego;  pan  Kalinowski  i  pan  Zaborowski  poszli 
pr/ód    brać     nieprzyjacielowi ,    i    obserwować 
Czambuły.     Pan  Bóg  wie,  jeżeli  się  naszym 
uda  Czambuły  gromie;  bo  wojsko  tatarskie  wiel- 
kie, lubo  go  języcy  magnifikuj^  bardzo,  ale  jest 
ich  przecie  60,000  pewnie  do  boju,  oprócz  kosza. 
Wojska  naszego,  co  w  tej  potrzebie  było,    le- 
dwie Si,000  rachować  się  może^  i  konie  nuine^ 
tatarskie  zaś  i  dobre  i  tłuste;  wielka  łask^  się 
boż^  stało,  że  to  wszystko  nie  zginęło,  bo  na 
wszystkich  przedmieściach  i  jednej  kobylicy  nie 
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hytOy  i  w  wielu  miejscach,  i  szeroko,  co  i  pło-*^ 
tu  nie  było^  zewn^Ąd  otwarto,  piechoty  nie  by- 
ło żadnej,  krom  węgierskiej  jmć*  pana  kaszte- 
lana krakowskiego^  która  na  drobne  kawałki 
musiała  się  podzielić  na  różne  pofczty.  Jc^ycy 
powiadają  ieTatarowie  mówi^:  Skoro  się  tra^ 
wa  pokaże,  w  większej  kupie  przyjdziemy  da 
was^  żebyśmy  was  do  pokoju  przymusili. 


9m2¥  3^11^3917. 
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Był  raz  król  laki  mocny  a  Śmiały, 

Df by  wyrywał,  obaloł  skały, 

A  nigdy  z  berłem  jak  inni  icijp, 

Lecz  za  widy  chodził  z  mieczem  i  dzidf. 

Gotyłko  chciał  to  robić  mógł, 

ICaidego  pobił,  kaidcgo  zmógł. 

Więc  gdy  onego  królem  obrali, 

To  miasto  l>erła  dzidę  ma  dali. 

I  on  lei  nie  chciał  ludziom  panować. 

Jeno  niewierne  ludy  wojować.. 

Włoiył  na  piersi  blachę  stalowy, 

A  miecz  w  prawicę  chwycił  łuskof^y, 

I  tak  je  Bosił  przez  długi  wiek, 

ĄŁ  w  grobie  z  mieczem  i  w  zbroi  legł.. 
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A  kraj  luiał  wielki  ad  gór  do  morza, 

A  w  owym  kraju  bujały  zlio2a, 

A  s  gór  lelazoych  żelazo  brali. 

Walu  kuźoiach  oatre  miecze  kowali. 

A  ie  miał  złoto,  i  aól  i  ioiwa, 

Miał  nieprzyjaciół  jak  zwykle  bywa. 

Ale  czy  który  morzem  przypłyofł, 

Czy  przyazedl  Ifdem,  to  zaraz  zgiof ł ; 

B^  król  vk%^9i9l  kiedy  si^  ^iewal, 

Skały  obalał,  dęby  wyrywał. 

Toł  s  nim  kaldema  śmiertelny  bój, 

Więc  go  azanował  cudzy  i  awój. 

A  kiedy  miał  ju2  zakończyć  iycie, 

Jednego  razu  wstał  on  o  świcie. 

Bo  chciał  się  i^nać  z  swemi  górami. 

Bo  chciał  się  iegnaó  z  swemi  morzami. 

Ale  mu  smutno  opuszczać  świat, 

Na  którym  tyle  panował  lat. 

A  jeszcze  smutniej,  gdy  wspomniał  sobie, 

Ze  miecz  ze  sobę  połoiy  w  grobie, 

I  lud  bezbronny  pójdzie  w  tułacze  I 

A  gdy  się  trapi  ledwo  nie  płacze, 

Wyszedł  do  niego  z  za  ciemnej  skały. 

Stary  pustelnik  jak  gołęb  biały. 

I  rzecze:  królu!  co  wam  za  złe? 

Czego  tak  wielce  smucicie  się? 

A  król  mu  mówi:  ie  lak  i  tak,   — 

Ze  po  nim  miecza  będzie  tu  brak, 

I  kiedy  vr  zbroi  złoSj^  go  w  grobie, 

Nie  będg  mogli  rady  dać  soliie    — 

Nie  bój  się  królu.   Pan  ISóg  nad  lob^, 

Zobaczysz,  jeno  pójdziemy  z  8ol>9; 

1  wiedzie  króla,  gdzie?  -—  Bóg  lo  wie  -^ 

Przez  jedne  górę,  przez  góry  dwie, 
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A  miesifc  świecił  nad  if^  stramylńem. 
Sz4nI1  król  ife  abroi  za  piuteloikieniy 
Al  przyszli  w  jedno  micgaee  poclnnaniey 
Sław  czaroj  oblał,  pododie  gdroe. 
Więc  oa  amszoDym  aiedli  kamieniu, 
A  inicsiyc  zaszedł  i  świat  był  w  ciemUf 
I  tylko  góry  w  koło  sterczały, 
ł  iylko  świerki  w  górach  szumiały. 
Pustcloik  dobył  z  za  sukoi  krzyia, 
1  poczfł  szeptać  słowa  pacierza, 
1  klęczał  blisko  do  wschodu  słońca, 
A  król  oiecierpliw  wyglfdał  koDca. 


No!  teraz  królu  zoliaczyaz  cod! 

Co  jak  miecz  równie  obrooi  lud; 

Zeszło  Jul  słoóce,  zaikł  pomrok  sły, 

A  z  wód  jeziora  wznoszf  się  mgły* 

Patrzcie  jak  szare  pękają  chmury, 

I  slupem  światło  upada  z  góry. 

A  chmury  nikuf,  słońce  w  potoku 

Pływa  ogniste  jakby  w  obłoku, 

A  oa  tej  wodnie  widzisz  co  płynie? 

Co  z  światłem  z  nieba  spadło  w  głębinie : 

Trzy  siostry  święte  z  krzydły  śrebrnemi. 

Co  nad  falami  pędzę  jasnemi* 

Uklęknij  królu !  Bóg  łaskaw  ci. 

Nie  próżno  twoje  płynęły  łzy; 

Te  święte  siostry  twój  lud  obroni}, 

Silaiejsz}  one  nil  miecze  bronij^, 

Silniejsz§  nifli  góry  odwieczne, 

Nileli  zbroje,  miecze  dwusieczne. 

One  to  będy  ludu  zbrojami ; 

A  te  trzy  siostry  zwf  się  pieśniami. 

Tora  I.     Zeszyt  II.     1848.  23 
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1  potem  s  far^lem  wkfi  lYjrsdi  wMctł, 
A  król  jui  iodtfd  nic  się  nie  smuciły 
Lecz  sif  hez  iału.połolj  n grobie, 
1  miecz  <fM>chonać  kazał  przy  sobie, 
I  siwobrody  przez  długie  doi 
Okryty  zbroja  spokojnie  spi. 


A  siostry  stricte  między  lud  idę. 
Przyjdą  do  chaty,  do  zamku  nnijdf, 
I  do  obozu,  kędy  rycerze ; 
Każda  osobny  drogę  obierze. 
I  przyszła  piervvsza  w  bramę  puk  —  puk 
1  przeszła  jasna  zamkowy  próg, 
I  lam  przy  arCe  nęztwa  uczyła, 
Bogu  śpiewała,  lodzi  zbroiła^ 
I  święta  siostra  we  dni  pomire,  - 
Skrzydła  srebrzyste  wznosiła  w  górę,  ' 
A  kto  J9  słyszał,  wylej  si^  wzniósł, 
I  sil  nabierał  i  duchem  rósł. 


A  druga  siostra  poszła  do  chat, 

W  ten  pełen  nędzy  i  smutków  świat ; 

Tam  jy  powitał  ułiogi  lud, 

Niby  anioła,  i  cudów  cud. 

I  tam  nad  dziecka  kolebbc  stalą, 

I  najwdzięczniejsze  śpiewki  śpiewała. 


A  trzecia  siostra  między  rycerze, 
Bojowe  sobie  iycie  obierze, 
I  niesie  sztandar  w  największy  bój, 
1  wznosi  w  górę  wielki  glos  swój. 
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A  gdy  zaśpiewa  lo  wazyaey  drasf , 
To  bić  sif  na  ioMerć^  mierać  chcf. 


1  lud  wojował  i  wielki  był^ 

A  król  umarły  w  grohowco  śniły 

1  zdało  mu  się  2e  z  ludem  iył. 


Jednego  razu  kraj  nassedł  wróg, 
Ale  go  naród  pobił  i  smógl, 
Więc  się  wódz  wrogów  unosi  wgniew» 
A£  mu  do  oczów  uderza  krew« 
Woła:  Iłycerze!  powiedźcie  moi, 
Co  jest,  co  ród  ten  do  waUd  zbroi? 
Ai  jeden  mówi  s;  siostry  tray. 
One  go  bronię  od  doli  zlej* 
Idźcież  mi  zaraz  albo  je  wzi^ 
Albo  uwięzić  all>o  je  ścifć. 


1  poszli  zarazy  i  dzień  i  noc, 

Pędziła  wrogów  ogromna  moc; 

Przyszli  do  zamku  i  arfy  bnęk 

Wydał  ostatni  czarowny  jęk, 

A  pieŚD  wskoczyła  w  arię  dziewicy, 

1   oieznaleźli  jej  ludzie  dzicy. 

Przyszli  do  cbaty;  wybiegła  z  cbat, 

Leciała  w  pole  w  szeroki  świat, 

Lecz  gdzież  się  w  polu  smutna  pieśń  skryje? 

Łgka  J9  odda  echo  odbije. 

Więc  woła :  Ziemio  I  bej  rozstąp  się , 

Ziemio!  hej  ziemio  pochowaj  mię. 

I  ziemia  pękła,  pieśń  w  niej  spoczęła, 

A  ziemia  nad  ni^  się  zasunęła. 
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I  dzicy  biegli  gd^ie  obóz  siał, 
A  lad  nie  wiedział  oaicb  i  afNił, 
Wi^c  naó  nie  baczy,  pieśń  uleciała, 
Wslaln;  się  zbroję  cbrobrycb  sdioMrałay 
1  nieina  pieifoi,  dzicy  wracajf, 
Że  niema  pieśni  rozponiadajc. 


Ogień  nie  zagasi  gdy  w  jgliszczach  tli. 

Pieśń  nie  umiera  choć  cbffilc  spi. 

Znowu  się  ona  ze  snu  obudzi. 

Napełni  duszę  t  wzmocni  ludzi, 

Bo  gdy  dziewica  traciła  sirńny, 

Pwrś  obudzona  oddala  tony. 

Bo  kiedy  rycerz  zbroieę  wdział, 

W  serce  mu  wpadła,  w  sercu  j;  miai. 

Bo  gdy  Icmieś  wyszedł  nad  kwietnym  strugiem; 

Pieśń  z  głębi  ziemi  wyoral  pługiem, 

1  ucieszony  widokiem  jej. 

Zaniósł  jf  w  chatę  do  dziatwy  swej  ; 

I  święte  siostry  przez  Bo£y  cud. 

Wskoczyły  w  serca,  wsl^ptly  w  lud 

I  ztfd  to  wieszcze  tak  wdzięcznie  graj;. 

Bo  w  sercach  świętych  aniołów  maję* 

A  król  umarły,  w  grobowym  śnie. 

Jak  on  tan^  musi  radować  sie. 
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UŁOZOSA    PRZEZ   iJ9IĆ.  PANA  KRZYSZTOFA  ARCISZB- 
WSKIEGO,  KIEDY  ZA  LiSTEM  KRÓLA  iMĆ.  Z  BRA- 
ZYLII DO  UOLANDYI  POWRACAŁ  R.  1637. 

(Z  iiarego  rfkopuu.) 
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VjhwAla  \^h  Bogu! 
/cm  dom  w  onlogu 
Zlyni  zi>sliiwi»J9C, 
WygDaoicc  smuloy 
Nh  mord  okrulny 
Się  narazajfc, 
PragDfł  tak  clinwie 
IJmrzćć  uczciwie 
Boga  błagając. 


Chwała  b^dź  Bogu! 
Teo  mif  z  nałogu 
Sam  dźwigowi  tc^o. 
Co  baób},  głodem 
PachDfł  j  smrodem 
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Fogrzfha  zlcgo, 
1  dziś  roz|HM»y 
Puszczać  dIc  rarzy 
Do  lerca  mego. 


Chwała  bjdi  Boga! 
Choć  juz  w  pozogu 
Często  bywałem^ 
Zdróif  lal  |MefDaście 
W  ziem  kflksDaście 
Wojsk  pilnowałem ; 
Ze  się  mćj  skroni 
Kaidy  miecz  chroni 
Stokroć  doznałem. 


Chwała  hfldź  Bo£;u! 
z  cudzego  broga 
Ten  roi  leść  dawał ; 
Często  ubogi 
Dom  mój  i  mnogi 
Stan  nadoznawał, 
1  tcgoi  chleba 
Chudszym  jak  trzeba 
Udzielił  kawał. 


Chwała  b^dź  Bogu* 
Ten  mię  z  barłogu 
Wzigwszy  tak  wod^ił^ 
Że  człeka  złego 
Najmocpiejszegp 
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Zgb  mi  ninagloDdcił, 
Choć  flic  pakili 
Nicdopioftli, 
Calom  ucbodsił. 


Chwalą  bfdź  Bogn! 
/  wstydem  o£of[;a 
Odbiegiwali^ 
Co  mif  nim  W&rdńe 
Ra  MMJej  wzgardsie 
W  pieca  maoili; 
Śmiechów  u  dworów 
W  sydarh  faworów 
Pnrcplarywirti* 


Chwalą  h^dź  Bogu! 
Przycierał  roga 
Łudziciej  siej  woli; 
Co  królowali 
Praw  uchylali, 
'/e  mój  czci  gW€)]i 
SlroDom  płacili 
1  chlebem  czcili 
Karmiąc  do  woli. 


Chwalą  bfdź  Bogu! 
Prędzej  rarogn 
Nawy  lalafy, 
Co  mię  od  wschodu 
To  od  zachodu 
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Zdrowo  sUffralTf 
Gdy  z  arnial  m^Die 
Z  szlurmów  polęSnie 
Moie  irybaszaly. 


Chwała  b^dź  Bogu! 
Z  ostrego  głogu 
Szpady  pik  tyraóski<*by 
Gdzie  moogi  znii<^rat, 
Sam  korzyść  zbierał 
HloTf  r§k  paiiskicby 
I  dumy  hardych 
Tłoczyłem  twardych 
Fury  i  Hiszpańskich. 


Chwała  li^dź  Bogu! 
Zamku  Ostrogu 
Anieryckiego 
Nieodchodziłera 
Gdziekolwiek  byłem 
Niedoby  tego , 
Wojska  hetmaoi 
Padali  sami 
Z  sprawy  ręk  Jego. 


Chwalą  h^di  Bogu ! 
Juz  znowu  w  progu 
Ojczyzny  swojej 
Czuję  jtj  dymy, 
Wid/<^  kominy 
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A  ci  poiowli 
Co  ocsy  ^mpIi, 
Kie  Mi  |M 


Cliffala  h^Ai  Bftgu! 
Gdym  jui  no  nif^u 
fiuropskićj  ziemi 
Slanyl,  witali 
Wielcy  i  mali 
Gzdarni  róinemi ; 
Lecz  pojrzę  dali, 
Alić  aif  wali 
I  ff^d  ea  Diem!. 

Chifala  bjfdź  Bogu! 
Zoam  dla  nałogu 
PrzesCępslira  mego, 
IV  pól  mój  radości 
Ze  le  gorzlco^i 
Z  s{}du  bo2egO| 
Idg  na  oiee 
Waaw  ohieliiiee 
Króla  |iolskiego. 

Cliwala  bądź  Bogu! 
Z  ioazrgo  atogu 
Ala  clilćb  zdarzy, 
Blo  paiiu  temu 
UEa  samemu 
Wszak  się  oie  sparzy, 
Bez  cDÓt  i  wiary 
O  ziemskie  dary 
Niech  s»^  bies  swarzy. 
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Chwała  l>|«li  Bogn  I 
I  bez  pieroga ; 
lYszak  z  powmoo^i 
To  nam  jeść  IrzelMiy 
Co  daj}  nieba 
Z  lioskićj  liloici; 
Darmo  się  puka 
Kio  wircej  szuka, 
IV  dar  suszy  kości. 


Chwała  bpdź  Bogu! 
Choćby  twarogu 
Chleba  surhema 
Niedoslawało, 
Na  slrooc  ciało! 
Śluz  duszo  jemu! 
A  ty  o  Boiel 
Wspomóc,  niech  może, 
Człek  sprostać  temu.   *) 

*)  Krzysztof  Arciszewski,  syn  Eliasza  Arciszewskiego  dzie- 
dzica Szmigla  w  poznańskiem,  Aryanina,  wszedłszy  w  wojskowa 
służba  holenderska,  z  wielka  eliwalą  mcziwa  i  umiej^inoóei  sztuki 
wojennej  dowodził  w  Brazylii  5  hyt  Uoiy  boleaderskiej  admirałem, 
i  na  pamiątko  medal  z&stuiiyt,  |i.  ^^ 


SAMUEL  ZBOROWSKŁ 

S2KIC  HISTORTCZNT. 
rnzES 

Józefa  DzierzkowMkiego. 

(Dokońesenie.} 


«     m 


III. 

2^afobiiy  dzieu  zaiświtał  nad  Krakowem;  ma- 
jowa zorza  czerwieniła  się  w  nurtach  Wisły^ 
Iśknila  się  w  kroplach  czystej  rosy.  —  Niebyło 
mgły  nad  zamkiem^  niebyło  mgły  w  zamku j 
poważne  zamku  budowle  przeglądają  się  w  prze- 
źroczystem  Wisły  zwierciedle^  a  z  zamku  zni- 
kły Francuzy  bezwłose  i  karbowane  fryzy. 
Batory  włada  berłem  Piastów  i  Jagiełłów,  wy- 
padłem z  bezsilnych  r^k  Walezyjusza. 

Jeszcze  różowa  a&orza  walczyła  z  ostatnia 
gwiazda  o  pierwszeoi^two;  ledwie  ranne  koguty 
zapiały  za  Wis4*^  uaPodgórzu,  kiedy  na  pla- 
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CU  przed  zamkiem  i  w  koło  niego  rucli  pano- 
wał nadzwyczajny.  Ciekawy  lud  zbierał  się 
przed  zamkiem  j  lud  miejski  ochoczy  do  roznio* 
wy  milczał,  a  choć  słowo  z  cicha  wymówione 
przerwało  ogólne  milczenie^  potajemnie  niedo- 
perza  lotem  przechodziło  z  ucha  do  ucha.  Na 
placu  zamkowym  przechodzili  się  zbrojni  do  sta- 
ro^eiimktej  straży  należący ;  w  k^oie  n^a^  mie- 
dzy mieszkaniem  starosty  krakowskiego  i  sa- 
mym zamkiem  kilku  ludzi  pilnie  pracowało  o- 
koło  jakiegoś  wywyższenia  z  deszczek  uklejo- 
ifpgo ;  człowiek  w  czerwonym  ubioi^ze  przecho- 
dził sie  koło  nich,  doghjdał  i  naglił  robotni- 
ków. Niemiłe  było  jego  spojrzenie;  musiał  to 
czuć  do  siebie,  bo  oczy  ciągle  miał  spuszczo- 
ne. Już  i  robota  miała  sie  do  konca^  już  scho- 
dy z  deszczek  czarnem  suknem  powleczono^  i 
dziwnie  odbijał  od  niego  biały  kwadratowy 
kawał  drzewa,  a  na  nim  świecił  sie  szerszy  od 
zwyczajnych  oręż ;  ów  człowiek  w  sukni  czer- 
wonej przystąpił  bliżej,  obejrzał  robotę,  i  pod- 
niósł oręż;  ogl^dn^ł  go  w  koło^  i  zajaśniał 
oręż  polerowany  od  światła  zorzy,  zalśniły  o- 
czy  spojrzeniem  środkujące m  między  szyder- 
stwem zimoego  człowieka  a  ogniem  zwierzęce- 
go zapału,  położył  oręż  i  oczy  w  dół  spuścił. 
Robotnicy  stali  w  milczeniu  konłenci  z  zrobio- 
nego dzieła^  z  wyrazem  spokojnego  oczekiwa- 
nia; lud  zaś  ciekawy  coraz  więcej  się  skupiał, 
i  milcz^cj|  postawa  swoj^  całej  tej  scenie  nada- 
wał postać  jakiejś  dziwnej  żałobnej  uroczystości. 
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W  starości nskiiri  domu  nikły  pomału  Hwia* 
tła,  ślady  nocy  na  czuwaniu  przepędzonej,  W 
najodleglejszej  mieszkania  tego  ciasnej  kratami 
obwarowanej  izdebce  siedział  na  drewnianym 
stołku  mężczyzna  w  kwiecie  wieku^  na  którego 
dorodnej  twarzy  walczyło  życie  przeszłe  z  te* 
raźniejszemi  myślami ;  całe  iycie  młode  z  na* 
dziejami ,  burzami  i  marzeniami  nikło  przed 
wyższym  jakimś  wyrazem  twarzy,  przed  spój* 
rżeniem  do  góry  wzniesioneni.  Zdawał  się  mo- 
dlić i  myśleć  j  w  oczach  tych  młodych  jeszcze 
był  dziwny  wyraz  myśli  i  modlitwy,  wyraz  kod* 
czacej  się  walki,  wyraz  tęczy,  ktdra  wśród  cie* 
mnycb  chmar  skończenie  burzy  zwiastuje:  myśli| 
trzymał  sie  ziemi,  modlitwa  nieba.  Zajmujący 
to  był  wyraz  na  twarzy,  na  której  niestarta  je* 
szcze  wiekiem,  rhoe  namiętnościami  zwj|tlona 
panowała  młodość  pełna  życia ;  wymowny  mu* 
siał  byc  wyraz  tej  twarzy  w  świetle  świtającej 
zorzy  i  gasnącej  lampy  nocnej,  które  na  prze- 
mian cieniowały  noc^  i  dniem,  przeszłością  i 
przyszłościi|,  pamii}tkc  i  nadzieja  wydatne  jego 
rysy. 

Czternasia  kończy  się  doba,  jak  zamknięty 
w  tem  przebywa  mieszkaniu^  prawie  ciągle  sa- 
motnym ile  uczuć  przetrwał,  ile  prześnił  myśli^ 
ile  różnych  obrazów  malowało  się  żywemi  bar- 
wami na  gołych  ścianach,  ile  razy  ciasna  izdebka 
zaludniała  się  żywemi  widmami  wyobraźni.  Ży- 
wy,   namiętny   Samuel   Zborowski    uwięziony^ 
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z  j^ycia  istotnego,  z  ^ycia  burzy  pr/eiiieśioiiy 
raptem  w  życie  spokojne,  życie  marzenia/ prze- 
damał  swoje  namiętnością  przetrawił  życie,  przei- 
stoczył się.  Przebiegłszy  całe  życie  minione, 
wewnętrznie  przekonany  o  zbliżaj^cem  się  je- 
go rozwinięciu  9  mimowolnie  zbliżył  się  p<r  lat 
swych  szeregu  do  chwil  dawno  ubiegłych ,  do 
uczuć  przebrzmiałych,  zawalonych  poźniejszemi 
uczuciami,  do  myśli  dziecinnych.  Matki  pie- 
szczoty, modlitwy  niemowlęce  ^  wiara  dziecinną 
zjawiły  się  przed  dasz^  i^S^y  j^^  pamiątki  ro- 
dzinnego raju,  jak  nadzieje  lepszege  życia; 
młodzieniec  waleczny  i  namiętny,  m^^ż  żądny 
sławy  i  wywyższenia,  przepomniał  wiarę,  co 
mu  kiedyś  z  ust  matki  przemawiała,  w  wieczor- 
nych szeptała  pacierzach,  w  dzwonku  rodzinnej 
tętniła  kaplicy:  wygnaniec^  tułacz,  więzień  na- 
uczył się  myśleć,  pamiętać  i  modlić  się.  Cza^i- 
ruj^ce  burzliwego  życia  niepokoje  jak  złowro- 
gie życia  łaknące  kruki,  uleciały  gdzieś  dale- 
ko po  stepach  ukraińskich,  po  Dniepru  falach 5 
rodzinna  ziemia,  rodzinne  niebo^  rodzinne  obra- 
zy uspokoiły  pomału  doświadczony  umysł;  a 
kiedy  przez  dziwne  losu  zrządzenie  został  wię- 
źniem wtem  samem  właśnie  miejscu,  zk^d  go 
pierwsze  wypędziło  przestępstwo,  odczarowany 
zupełnie  wrócił  do  dawnej  wiary,  a  ni^  oświe- 
cone zbudziło  się  sumienie,  i  tak  cał^  ostatnia 
może  już  noc  przepędził  między  sumieniem  a 
wiar^. 
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Od  poprzedzającego  joi  ranku  uwiadomiony 
o  nieocliybnym  losie ,  ustalony  w  wierze  odda^* 
aię  Bogu  całi^ieni;  i  maz  silny  wśród  bojów, 
zjawień  burzliwego  życia  został  mężem  w  nie- 
szcze^ieiu;  w  stałość  uzbrojony  cierpliwie  racho- 
wał, chwile  i  godziny  zwyczajnym  ulatujące 
trybem.  — 

Jeszcze  noc  połowy  była  niedoszła,  kiedy 
raptem  otwarły  się  drzwi,  i  weszło  trzech  męż- 
czyzn ;  z  dwóch  pierwszych  jeden  bez  broni,  dru- 
gi z  orężem  w  ręku.  Był  to  Drobojowski  sta- 
rosta przemyski  i  Stajiisław  Żółkiewski,  a  za 
nimi  trzeci  poważnej  postawy  w  średnim  wieku 
trzymając  w  ręku  pułbak  gotowy  nałożony. 
Był  to  Jan  Zamojski  hetman  i  kanclerz,  staro- 
sta krakowski;  rzucił  na  więźnia  spojrzenie 
przeciągłe,  i  mimo  dworskiej  sztuki,  któr^  pan 
ten  posiadał,  żywo  wymalowały  się  wewnętrzne 
jego  uczucia,  cały  stosunek  obydwóch  do  sie- 
bie, tryumf  silniejszego  nad  słabszym  przeciwni- 
kiem ,  —  i  w  chwili  pierwszego  popędu  wy- 
rzekł: 

—  I  cóż  panie  Samuelu,  mężniejszym  od  cie- 
bie kiedym  cię  dostał.  — 

Niemógł  zimna  krwi^  wytrzymać  Zboro- 
wski zarzutu  najgłówniejszego  w  narodzie  sła- 
wnym z  waleczności.  — Niebyło  to  nigdy,  abyś 
miał  byc  mężniejszy  odemnie,  ani  się  równy 
mnie  w  męstwie  między  wami  obierze;  ale  grze- 
chy moje  podały  mnie  w  r^ce  twoje.  — 
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—  Tak;  a  za  grsecbj  odpekatowac  po- 
irzeba.  — 

—  Dobrze  9  ale  było  mnie  imać  inaczej  jak 
na  hetmana  przystoi,  nie  w  nocy,  kiedym  spał 
nasyłać  ceklarze  swoje;  — zdrada  pojmać  ła- 
two; —  jam  jechał  ubezpieczony  glejtem  kró- 
lewskim jawnie  i  otwarcie.  — 

—  I  gdzieżeś  panie  Samuela  męstwo  to  po- 
kazywał? — 

—  Tam  gdzie  pokazać  przystało ;  mało  wa- 
żyłem koszt  i  straty  jadać  kilkaset  mil  dla  na- 
bycia sławy.  — 

—  Chybaś  pokazał  to  męstwo  najeżdżając 
domy  szlacheckie,  łupiąc  klasztory.  — 

To  było  nadto  dla  Zborowskiego,  —  na  to 
niebył  przygotowany,  —  życie  oddać  niczem 
jest^  ale  męstwa  się  wyprzeć,  na  to  Samuel 
zdobyć  się  nie  mógł:  z  zapałem  tedy  zrywając 
się,  krzyknął:  —  Nieprawdę  mówisz!..  — 

Rozgniewany  porwał  się  kanclerz  do  pułba- 
ku,  ale  chwilę  tylko  trwało  jego  oburzenie^  i 
nim  starosta  przemyski  go  zatrzymał,  już  się 
był  powściągnął  w  zapędzie. 

—  Idź  odemnie,  i  ostatniej  posłuchaj  prożby, 
nie  zabijaj  duszy;  czas  już  krótki  a  grzechów 
wiele.  — 

—  Tak,  krótki  już  czas  —  i  sam  się  możesz 
przygotować  do  śmierci.  — 
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—  Śmierci  się  nie  boje;  jeździłem  po  ni^ 
daleko,  a  przecież  innie  nie  spotkała;  tego  tyl- 
ko żaf  uje,  że  od  ciebie  ginę,  którego  w  Polszczę 
i  nieznano  dawniej.  — 

Tu  się  zkrzyżowały  obydwóch  spojrzenia 
lyskawica  śmiertelnej  nienawiścią  i  nastąpiła 
chwila  milczenia. 

—  Ale  cóż  to  pisze  tw*ój  brat  Krzychnik? — 

—  Coc  się  bratu  memu  pisać  podobało  ;  znam 
ja  te  lisly^  które  wam  przedał  nędzny  zdrajca, 
bandurzysta^  któregom  karmił  i  odziewał.  — 

—  Twój  brat  wiedział  do  kogo  pisze,  i  do- 
syć jasno  przemawiają  listy  jego.  — 

—  Rozumiej  jak  chcesz^  odpowiedział  Zbo- 
rowski, boś  ty  się  lepiej  uczył  rozumieć  w  szko- 
le ;  dobry  z  ciebie  żak ,  —  moja  nauk^  była 
szabla  i  koii  dobry,  szkoł«)  turnieje  i  boje. 

—  A  tenże  list  czy  nie  przez  ciebie  pisany; 
i  pokazał  Samuelowi  pismo  jakieś. 

—  Jakem  żyw  to  nie  moje.  — 

—  Zobaczemy;  napisz  tu  nazwisko  swoje,  a 
zaraz  poznamy.  — 

Porwał  Samuel  pniro,  i  napisał  nazwisko  na 
podanym  papierze.  Kanclerz  schwycił  pismo^ 
obrócił  się  i  wyszedł,  a  za  nim  obydwa  tej 
rozmowy  świadkowie. 

—  I  znowu m  oszukany,  przemówił  do  siebie 
Zborowski,  —  ciężka  wytrzymałem  próbę...  Bo- 

Tom  I.     Zeszyt  II.     1S4S. 
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ie   daj   roi   przeczekać  cierpliwie  jeszcze  chwil 
kilka:  upacM*  na  kulana  i  modrił  się. 

I  znowu  wszedł  pieszy  rotmish-z  Mroczek, 
co  go  strzegł,  a  za  nim  człowiek  nieznany  w 
mniszym  habicie,  —  i  z  cicha  wyrzekł : 

—  Spowiadaj  grzechy  twoje!  — 

Ucieszył  się  Zborowski:  — ,,mddłmy  sie  Bo- 
gu, —  Pater  noster.  — 

—  Jam  cię  tylko  grzeszniku  wyspowiadać 
przyszedł.  —  Wyznaj  zbrodnie  twoje,  bo  czas 
już  krótki.  — 

Spojrzał  mu  ostro  w  oczy  Samuel,  aż  ksicjdz 
wzrok  na  dół  opuścił  i  pomfeszanie  wystąpiło 
na  jego  lica :  —  spowiadać  ty Iko....  tyś  nie  ksie- 
dzem....  pomyślał  chwilę,  i  dodał:  —  Wstyd 
tobie  kanclerzu,  że  zdrady  używasz,  a  tobie 
wstyd,  że  zdradzać  pomagasz,  —  idź  sobie !..•• 
Najwyższy  przyjmie  szczere  modły  moje,  gdy 
je  szczerze  wzniosę  do  niego.  — 

I  wyszedł  ksiądz  udany  i  Mroczek;  został 
Samuel  sam,  padł  krzyżem  na  ziemię,  długo 
się  modliła  i  słodka  wiary  pociecha,  rosa  rajo- 
wa  spadła  wraz  zrosc|  świtu  z  wysokości  nie- 
bios. 


*        *        * 


Po  obszernej  sali  starościńskiego  mieszkania, 
oświeconej  licznemi  świecznikami^  kosztownemi 
obiciami  ustrojonej ,  przechadzał  się  kanclerz. 
Nierównym  krokiem  mierzył  posadzkę  marmu- 
rowa; darmo  snu  szukał,  niemógł  spać  tej  no- 
cy, oddalił  wszystkich  od  siebie ,  i  sam  jeden 
został. 

Na  szerokiej,  pełnej  twarzy  troskami  i  my* 
śłami  pooranej,  maiowaf  się  niespokdj  duszy; 
w  oczach  petiłych  dumy  i  wyższego  pojęcia 
panował  może  po  raz  pier^vszy  jakiś  wyraz 
wątpliwy,  a  na  otwartym  czole  osiadła  myśl 
ciężarna,  głęboka.  —  Samuel  Zborowski  był  to 
jego  niepokój,  wątpliwość  to  była  myśl  jego. — 
Ale  do  tej  myśli  przyczepiło  się  tysi«[c  in- 
nych; zginać  musi,  wywołany  z  kraju  powró- 
cił bez  pozwolenia,  —  zdradził  ojczyznę  wih 
juj^c  za  pomocą  Kozaków  z  Turkami,  —  knuł 
jakieś  zdrady  przeciw  królowi,  niedowiedzione 
wprawdzie^  ale  do  prawdy  podobne;  —  sam 
wbiegł  w  obręby  jego  juryzdykcyi  starościń- 
skiej, —  więc  zginie  musi...  Wprawdzie  żg,da- 
no,  aby  czekać  na  powrót  króla  do  przyszłego 
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sejma,  —  to  byc  nie  może,  —  Zborowscy  nadto 
możnie  —  trzeba  ich  dumę  poskromię.  Do  (ego 
zly  duck  szeptał  mu  ciągle:  Zborowscy  nie- 
przyjaciele Zamojskiego^  i  nigdy  zgody  między 
nimi  być  nie  może;  (u  mu  się  przesunęły  obra- 
zy wkorzenionej  nienawiści  przez  samych  Zbo- 
rowskich nietajoiiej.  Pamięcią  przebiegł  wszyst- 
kie rody  zpokrewnione  lub  zprzyjaźnioiie  z  nimi, 
to  nadto  silna  przewaga,  grożąca  niebezpieczeń- 
stwem nietylko  jemu ,  ale  królowi  i  rzeczypo- 
spolitej.  Czas  już  oci^ć  głowę  tej  buntowniczej 
hydrze,  co  szarpie  polskie  wnętrzności.  Natężył 
oko,  jakby  przyszłość  chciał  dojrzeć;  duch  co 
ożywił  w  wiek  później  głowę  kardynała  i  mi- 
nistra w  zachodniem  państwie  zawisnął  nad  nim, 
i  w  owej  chwili  może  przeczuł  przyszłe  swego 
kraju  koleje:  oko  zalśniło  wyższym  promieniem, 
i  chodził  i  dumał*..  Musi  zginać;  w  serce  trze- 
ba udei*%yć  tego  potworu  możnowładztwa,  a  ser- 
cem Zborowscy....  Zborowscy  lub  Zamojski !.... 
Ale  czy  jasna  wina  Samuela,  czy  go  nieprzy- 
jażń  osobista  nie  zaślepia,  te  myśli  dręczy  go 
nieustannie,  —  próżno  biega  po  komnacie,  —  my- 
śli biegają  za  nim,  wszędzie  go  otaczają  i  zno- 
wu dumne  przed  chwila  zasępiły  się  oczy. 

Długo  dumał  kanclerz;  myśli  jak  cienie  no- 
cne snuły  się  na  jego  twarzy,  aż  nareszcie  zmę- 
czony usiadł  i  zasnuł....  Ale  i  w  snach  myśli 
te  same  w  dziwne  widma  zmienione  nieprze^ta- 
ły  go  dręczyć,  przedstawiając  mu  na  przemian 
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to  dalekie  ruźnemi  zjawiskami  napełnione  prze- 
strzenie^ to  znowu  ciemne  Samuela  więzienie,  i 
jeszcze  ciemniejsze  spojrzenia  jego. 

I  pobladły  światła  w  świecznikach,  zabłys-fa 
przez  okno  pierwsza  zorza,  zatętniał  głos  dzwon- 
ka ko:ścięlnego  posępnie  rozchodząc  się  po  ci- 
chym powietrzu ,  po  milczących  murach  zamku 
i  miasta. 

Obudził  się  Zamojski  i  przeżegnał  się!... 

—  To  boska  rada !  rzekł  do  siebie,  w  przy- 
bytku najwyższego  łatwo  rozpoznam  prawdę  od 
nieprawdy^  i  zamyślony  poszedł  do  kościoła  na 
ranne  nabożeństwo. 


Na  zamkowym  placu  tymczasem  czerni  się 
rusztowanie,  bieli  drzewo,  świeci  polerowany 
oręż,  czekają  niecierpliwi  oprawcy,  czekają  zgro- 
madzeni ludzie.  Coraz  się  więcej  rozwidniło, 
coraz  więcej  ruchu,  więcej  życia  w  całem  mie- 
ście. 

Zebrała  się  straż  przed  domem  starościńskim, 
i  w  głębokiem  milczeniu  pogl^dali  wszyscy  na 
przymknięte  jeszcze  drzwi.  Otwarły  się  wresz- 


198 


eie^  i  wyszedł  Zborowski  as  wypogodKonem 
c^ołem^  twarzą  zpimaźiiiał^,  oczami  ku  wscbo-* 
dzacemii  słońcu  obróconemi.  8zli  koło  niego 
podstarości  krakowski  Urowiecki,  i  starosta 
przemyski  Drohojowski,  a  za  nimi  rotmistrz  Mro- 
czek ze  straże  staro:^'cińsk^. 

Ustrojony  był  Zborowski,  miał  bowiem  cie- 
mny atłasowy  żupan  i  szkarła(n<^  delia  podszy- 
ta rysiami.  Była  to  ostatnia  słabość  człowiecza, 
pożegnanie  przeszłego  życia—  Spokojnie  obej- 
rzał sie  w  koło  siebie;  w3-j^ł  z  zanadrza  zwit 
pergaminu,  i  donośnym  głosem  przemówił  do 
Mroczka: 

—  To  jest  ostatnia  wola  moja,  ostatnie  roz- 
porządzenie mego  imienia;  oddaje  je  wam  rot- 
mistrzu, —  niech  będzie  wypełniona,  bo  święta 
jest  wola  umierającego.  Wychodząc  z  więzie- 
nia po  raz  ostatni  na  świat,  chciałem  wszystko 
skończyć  z  ludźmi,  a  teraz  idźmy  w  imię  pań- 
skie!...  Dobył  z  pod  pachy  grub^  książkę  w 
skórkę  czarna  oprawna  z  śrebrnemi  klamrami, 
i  ostatnie  wspomnienie  matczynego  daru  uleciało 
z  cichem  westchnieniem.  Spojrzał  w  koło  siebie 
i  oddał  książkę  pacholikowi  podstarościego. 

Chłopiec  snąc  wiedział  czego  po  nim  ż^dał, 
wziął  bowiem  książkę,  i  zaczął  czytać  głośno 
stosowne  psalmy. 

Przeżegnał  się  Zborowski  i  z  uwag^  słu- 
chając, ruszył  pomału  naprzód;  postępawała 
za  nim  straż,   i  szło  pospólstwo,  które  w  mil- 
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c%eniu  po  CMści  ciekawem^  poczęśri  iałobnem 
spoglądało  na  niego  z  mimowolnem  %ispółczii- 
ciem. 

Przechodzili  koło  drzwi  ko^icielnych  ^  właśnie 
ksiądz  podniósł  kielich  pokuty:  z  chrześcijań- 
ska pokora  spojrzał  Zborowski  w  otwarty  ko- 
ściół, na  wyobrażenie  męki  pańskiej  towarzy- 
szące jego  ostatnim  chwilom.  —  Chciałbym  po 
raz  ostatni  pomodlić  sie  w  przybytku  Boga,  — 
wyrzekł  do  podstarościego,  ale  cicha  odpowiedź 
musiała  byc  zaprzeczająca,  bo  przelotny  wy- 
raz nieukontentowania  skrzywił  usta  pobladłe: 
z  prawdziwa  wiar^  spoglądał  przez  chwilę  na 
kościół,  i  postąpił  dalej  wśród  jednogłośnego 
szeptu  psalmów  pokutnych. 

Raptem  z  otwartych  drzwi  kościelnych  poka- 
zał sie  kanclerz ;  na  twarzy  bezsennością  i  sprze- 
eznemi  myślami  zmęczonej,  panował  niewymo- 
wny wyraz  wyższy  nad  własne  postanowienie, 
wyraz  mimowolnie  pobożny. 

—  Zborowski!  —  silnym  rzekł  głosem^  od- 
puść mi,  że  cię  z  władzy  ludzkiej  tracie  każę. — 

Obrócił  się  do  niego  Zborowski,  i  spokojnie 
odpowiedział:  Nie  odpuszczę  przed  Bogiem  i 
ludźmi,  bo  mnie  niewinnie  tracie  każesz.  — 

Jeszcze  głuchsze  okoliło  obydwóch  milczenie, 
1  podwoił  się  wyraz  współczucia  na  twarzach 
przytomnych. 

—  Zborowski!  proszę  cię  odpuść  mi.  — 
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Zloiyl  ręce  Samael,  i  moeniejszyin  wyrzekł 
głosem:  Wiedz  że  ci  nigdy  nieodpuszczc.  — 

—  Zborowski!  na  imię  wszechmocnego  Boga 
zaklinam  cię,  odpuść  mi!  — 

Zadrżało  w  sercu  Zborowskiego ,  wszystko 
co  było  człowieczem,  znikomem ;  przebiegł  na- 
wet przez  twarz  jego  cień  nienawiścią  ale  krót- 
ka była  chwila  namysłu :  spojrzał  w  czarne  skle- 
pienie kościoła,  i  wzruszony  zawołał  głosem: 
Zagadłeś  mnie  teraz^  —  odpuszczam  na  tej  zie- 
mi, ale  cię  pozywam  przed  straszliwy  s^d  Bo- 
ga najwyższego,  —  ten  nas  rozsadzi!  *— 

Mimowolnem  poruszeniem  porwał  się  kanclerz 
za  głowę,  i  znikł  w  kościele. 

Zborowski  się  odwrócił  i  przyspieszył  kro- 
ku. Gdy  się  już  zbliżył  do  placu  zamkowego, 
wzruszonem  r/ucił  wkoło  siebie  okiem,  puścił 
spojrzenie  do  zamku,  po  mieście,  po  Wiśle,  po 
polach  zawiślańskich  tchnących  wiosennem  ży- 
ciem^ i  w  tem  ostatniem  spojrzeniu  zebrał  cał^ 
swoj^  przeszłość,  wszystkie  dawne  chwile^  my- 
śli, ż^dze,  i  z  uniesieniem  dawnego  życia  za- 
wołał: 

—  Gdzież  bracia  moi?  gdzie  krewni?  gdzie 
przyjaciele?  gdzie  słudzy,  których  miałem  ty- 
le? —  wszyscy  gdzieś  daleko,  a  ja  teraz  sam 
jeden  ginę. 

Jeszcze  się  raz  obrócił,  rzucił  długi,  prze- 
ciągły, pożegnawczy  wzrok  na  cał^  tyle  zna- 
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n^  okolicę,  i  głosem  pełnym  rozrzewnienia  do- 
dał: 


—  Miły  Boie!  prawdae  to  widzę  istotna^ 
śmierć  za  s^dem  Boga  przyehodzf,  prawdać  to 
wielka,  że  kto  mieczem  wojuje,  od  miecza  gi- 
nie...  Jam  wojował  mieczem  moim,  —  ta  spojrzał 
w  przedsienie  zamkowe,  —  i  od  ipiecza  ginę.  — 

Przestał  chwilę ;  potem  spojrzawszy  na  słu- 
iby  kanclerza,  i  na  lad  zgromadzony:  —  Ła- 
dzie uczciwi,  rzekł,  słuchajcie  mnie!  Bogiem  się 
świadczę  i  przysięgam  na  rany  zbawiciela  na- 
szego, iem  nic  złego  nie  myślił  rzeczy  pospo- 
litej i  królowi. — 

I  trzy  razy  uklęknął^  i  trzy  razy  wzniosłssy 
prawicę,  przysiągł  na  niewinność  swoj^. 

Poruszenie  ludu  było  widoczne;  wszystkich 
prawie  oczy  były  mokre ,  bo  nikt  w  tej  chwili 
niepamiętał  przewinień  Zborowskiego:  widzia- 
no tylko  szlachetnego  rodem,  współziomka  w 
kwiecie  wieku  ginącego,  którego  moc  duszy 
wszystkich  zdumiewała. 

Stanął  przed  rusztowaniem,  i  zaczął  się  roz- 
bierać. Chciał  mu  dopomódz  starosta  prze- 
myski, ale  go  lekko  odepchn^.  —  Niczyjej 
uiepotrzebuję  pomocy.  —  Rozebrawszy  się  od- 
dał szaty  Mroczkowi.  —  Daj  je  na  pamiątkę 
wiernemu  memu  pacholikowi.  — 

Ukląkł  i  zaczął  się  modlić,  i  cały  lud  padł 
na  kolana,  i  wszyscy  się  modlili...  Długa  była 

Tom  I.     ZesKyt  II.     1S».  ^ 
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chwila  milczenia^  przerwana  tylko  przytłuinio- 
nem  szeptaniem  psalmów ,  i  westchnieniami  po-^ 
ruszonego  pospólstwa.  Spojrzał  Zborowski  w 
błękitne^  czyste  niebo^  i  czysta  myślj|  trafił  do 
niego,  a  wyższy  wyraz  uspokojenia  i  pociechy 
ukrasił  pit^kne  lica. 

Żałobne  i  wymowne  było  milczenie,  kiedy 
raptem  głos  jakiś  przenikliwy^  dziki  za(ę(nił  w 
powietrzu;  była  to  nuta  wpół  urwana,  nuta  smu- 
tna stepowa  dalekiej  bandurki  kozackrej. 

Ostatnie  to  było  pożegnanie  dla  j^amuela  Zbo- 
rowskiego; głos  dawnych  pami;|tek  niknący  na 
granicy  życia. 

Może  usłyszał,  może  zrozumiał,  może  uczuł; 
ale  nie  zmieniwszy  twarzy  powstał,  obrócił  się 
do  kata,  którego  twarz  zimna  i  blada  nosiła 
»lady  niezwykłego  poruszenia. 

—  Jużciż  1  na  to  przyjdzie  tobie  się  też  mo- 
dlić, —  nieprzeszkadzaj  mi^  aż  wymówię  trzy 
razy  to  słowo  Jezus...  — 

I  wyrzekł  po  raz  pierwszy  —  Jezus !  — 

Czy  zasłabł  kat,  czy  ostatniego  spojrzenia 
Samuela  się  przestraszył,  czy  te  słowo  tak 
mocne  zrobiło  wrażenie,  niewiedziec,  ale  rzucił 
podniesiony  już  miecz  i  uciekł. 

I  wyrzekł  po  raz  wtóry  —  Jezus!...  — 

Pacholik  kata  porwał  za  miecz  i  podniósł.... 

I  wyrzekł  po  raz  trzeci  —  Jezus!!...  — 
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Jjyskawic^  zaświecił  miecas  w  powietrzu; 
głos  udeneeiiia  siiikł  w  jednym  przeciiigłyinjc*- 
ku  eałegti  ludu,  z  wszystkich  żył  dymiąca  wy- 
trysła krew ,  i  głuchym  stukotem  położyła  się 
głowa !  !•••• 


W  domu  przyjaciela  Zborowskich,  u  Zebrzy- 
dowskiego wojewodzica  kaliskiego  w  obszernej 
komnacie  czarnym  kirem  odzianej^  wśrdd  pocho- 
dni i  mnogich  świateł  w  czarnej  odkrytej  tru- 
mnie leżało  ciało  Samuela  Zborowskiego... 

Wkoło  trumny  zebrani  znajomi^  przyjaciele^ 
krewni  i  słudzy  nieboszczyka.  Żałobne  i  wy- 
mowne panowało  milczenie.  Na  twarzach  suro* 
wych,  pogrzebowem  światłem  oświeconych,  wal- 
czył w^raz  żalu  z  %vyrazem  gniewu  zawzięte- 
go 5  wszystkich  oczy  zwrócone  na  martwe  cia- 
ło, na  nieskrzepła  jeszcze  krew  zdawały  się 
go  otaczać  łyskawica  zemsty. 

Wśrdd  ogólnego  milczenia  wystąpił  z  grona 
jakiś  mężczyzna  wysoki  średniego  wieku,  w 
czarnym  aksamitnym  żupanie,  zbliżył  się  do  tru- 
mny^ umaczał  chustkę  w  krew,  co  się  w  koło 
szyi  czerwieniła,  podniósł  krwawa  chustkę,  i 
mocnym  zawołał  głosem: 
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—  Jeieli  kto  z  powiiinych  jego  nie  będsie  się 
mścił  haoiebnej  i  uiesprawiedliwej  śmierci  jego^ 
tedy  ja  przysięgam  w  imię  Boga  sy  wego,  ie  się 
tej  krwi  niewinnej  mścić  będę...  Ta  chustka  je- 
go krwi^  zmazana  będzie  mi  żywym  świad- 
kiem !••  — 

I  wyszedł  niosce  w  ręka  zakrwawiona  chust- 
kę....  Zadziwieni  świadkowie  spojrzeli  po  sobie, 
czy  go  nie  znali?  czy  teraz  żalem  zajęci  nie 
poznali?  —  Znikł  mściciel!  ale  długo  wy- 
rzeczone słowa  tajemniej  brzmiały  po  mieście, 
po  całej  Polszczę  !••• —  Długo  po  tej  nieszczę- 
śliwej krainie  czerwieniła  się  krwawa  zemsty 
i  nienawiści  chorągiew  IlL*. 


NOTA. 


Krótki  tes  episod  s  oayek  esMÓw  ko^atyeli  w  idarieafai,  eift- 
sówy  eo  Biepokojem  stroanietw  elekeyjiyek  laknriyfy  wiekowy 
spok^  dsiedsiesMg*  Jafiołfów  dmna,  cbmów,  w  któryeh  slf  w 
Poksese  miesiaty  aa  pnenba  wieley  ladiie  i  wielkie  aieeieif- 
ieta,  wyJffeM  po  esfśei  a  daicjów  kietoryeaayeh,  poeacśei  a  ma- 
aaskryptów  owoeaesayehy  Jakie  mi  si;  praypadkiem  do  ri|k  do- 
stały. 

Nie  praeto  Ja  priywodac  te  mai^  aaaae  śródła,  akym  tfóma- 
ecyf  staaowisko,  a  Jakiego  odmieBaie  od  kiatoryków  aiektóryek 
awaiam  Zborowskief^o  i  Zamojskief^o ,  te  ioiioBa,  co  w  owyn 
wieka  oaaacaaiy  dwie  praeeiwae  soiie,  aawsae  a  sok^  walea^ 
w  Polsacae  partyje  olifarekii  mafaatdw  —  i  ra^ów  króla,  —  i 
aie  nwfaeaam  Ja  imieaiowi  słasaaie  caeaoaego  Jaaa  Zamojskiego, 
Jeieli  na  kosat  pry watayeh  jego,  mało  aaaea^yeh  w  pakHeaayai 
eafo  wieku  ueanó,  wywyśoaam  aawet,  ómiafo  powiodaióó  mośaa, 
jeąo  charakter  pablieaay  i  politycany,  którego  d^noóó  lepi^ 
croaamiana  od  rodaków,  lak  saea^óliwiój  gdyky  gwałtem  aawet 
wypełaiona,  kylaky  aaród,  miesaea^y  Jaś  wówcaaa  w  sokie  aa- 
rody  praysaiyek  klfak  i  aakmraeó,  wyratowała  i  aataliłaj  ate 
dla  tego  tylko  o  aick  wspomiaaa,  akym  fakta  ta  praytocaoae  od 
aarcoto  amyślenia  owolnił. 

Ostatnie  chwile  Samuela  Zborowskiego  s^  prawie  dosłowaie 
wyjęte  a  owego  manaakrypta,  o  którym  wspominam.  —  Soena 
f  rsy  pograebie  Wapowskiego,  aabicie  tagod,  —  pobyt  Zborowskie- 
go i  prayjfcie  hetmaństwa  a  Koaaków,  historycaae. 

JPUmłem  lerolr^  1848. 


LITERATURA  CZASOWA 


TV     POLSZCZĘ 


WSTKP. 


Literatura  czasowa  w  nujogólniejsKein  znac/^eiuu, 
mianowicie  literaiura  czasowa  zagraniczna^  jest 
dziś  niejako  sum^  hisloryi  każdego  narodu^  h(F 
nie  tylko  dziennikarska  kronika  jego  politycznych 
wypadków,  lecz  oraz  obrazem  jego  wszecbstron-^ 
nego  umysłowego  wykształcania  sie  i  postępu. 

Tem  samem  jest  też  literatura  czasowa^  — 
owoc  najnowszych  wieków,  —  nieznanem  dawniej 
zespoleniem  politycznych  i  umysłowych  dziejów 
narodu,  wzajemna  łcaczni^  tego  obojego  narodo- 
wego życia. 

Zdawna  życie  każdego  narodu  objawiało  się 
w  dwojakim,  pozornie  dość  odrębnym  kierunku, 
to  jest  w  dziejach  politycznych  i  literaturze.  Brak 
pewnego  spójnego  ogniwa  pomiędzy  temi  dwo- 


ma  objawami  jednego  by(u  oprawiał,  ie  sswykl.e 
liistoryję  poli(ycziK|  i  liistoryję  lileralury  wcale 
odrębnie  wyk^Fadano. 

Dopiero  w  najnowszych  wiekach  bujne  roz- 
możenie  sie  politycznego  i  umysłowego  życia 
europejskich  narodów^  wypełniając  swojem  sze- 
rokiem  rozpostarciem  się  oddal  zachodz;}c^  po- 
między tenii  obydwoma  kierunkami^  zbliżyło  i 
poleczyło  je  z  sobą. 

Z  jednej  strony^  wywołany  politycznem  roz- 
winieniem  się  Europy  pod  koniec  średnich  wie- 
ków wzrost  stanu  miejskiego  z  jego  przemysło- 
wości^  zbogacił  Europę  mnogiemi  wielkiemi  od- 
kryciami i  wynalazkami,  jak  mianowicie  wyna- 
lazkiem i  upowszechnieniem  sztuki  drukarskiej. 

Z  drugiej  strony:  coraz  żywszy  współcześnie 
ruch  umysłowy,  rozbudzony  mnogiemi  nowemi 
zjawiskami,  jako  to :  odsłonieniem  się  przed  oczy- 
ma Europy  całego  nieznanego  pot^d  światu  Ame- 
ryki, upadkiem  ostatniego  szczotka  siarożytno- 
ści^  państwa  greckiego  pod  nawałem  dziczy 
osmańskiej,  wreszcie  wybuchem  reformaeyi  we- 
wnątrz Europy,  zapragnął  coraz  szybszego  spo- 
sobu komunikowania  sobie  tych  nowych  wiado- 
mości, —  a  oba  te  d/.iałacze^  sztuka  drukarska 
1  potrzeba  coraz  żywszej  komunikacyi  umysło- 
wej, wydały  i  po  rożnych  próbach  wydoskona*- 
liły  z  czasem  nowy  sposób  głośniejszego  niż 
dot^d,  wszechstrouniejszego  wyrażania  się  wszel- 
kiego politycznego  i  moralnego  życia  narodów, 
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utworzyły  raxen  dzisiejsza  literaiurę  ezasow^^ 
dzienuikarstwo. 

Nie  tu  miejsce  rozwodzić  się  nad  znaczeniem 
i  potęga  literatury  czasowej  w  dziejach  nowo- 
żytnej oświaty ;  dość  napomkn^c^  ie  podczas  gdy 
dawniej  pojedyncze  utwory  literatury  były  mniej 
więcej  monologami  duchów  samotnych:  od  cza- 
sów nastania  literatury  peryjodycznej  przybyła 
ludzkości  nowa  zdolność,  zdolność  duchowej  roz- 
mowy; i  podobnie  jak  właśnie  od  tych  kilku 
wieków  w  spolecznem  obcowaniu  ludzi  różnych 
narodów  pomiędzy  sob^  wykształciła  się  pewna 
ogólna  forma  towarzyskości,  pewna  powszechna 
europejska  towarzyskość,  tak  też  i  za  pomoce 
tej  różnojęzycznej  literatury  czasowej  urobiły 
się  w  umysłowym  świecie  europejskim  pewna  du- 
chowa towarzyskość  i  spólność,  pewne  wzaje- 
mne porozumienie  się,  opinia  publiczna^  najpo- 
tężniejsza zwierzchność  moralna  naszego  czasu  j 
i  podobnie  jak  po  nad  wszystkie  poszczególne 
narodowe  obyczaje  ludów  europejskich  wzniósł 
się  jeden  powszechny  obyczaj  europejski,  tak 
też  i  nad  bezspojnem  niegdyś  polityczne m  i  u-«- 
mysłowem  życiem  narodów  utworzyła  się  jedna 
ogólna,  cał^  tę  różnolic^  dwoistość  życia  opa-» 
sujj}ca  atmosfera  idealna^  odbijająca  w  sobie 
wszelkie  zmysłowe  i  umysłowe  ruchy,  wszel- 
kie czyny,  myśli  i  uczucia  narodu. 

Będ^c   zaś   w  ten  sposób  spójnym   obojego, 
zmysłowego   i  umysłowego   życia  narodu  wy- 


rjuem^  objawia  literatura  eaaaowa  w  Mbie  sanej 
odpowiednia  dwojakość,  i  jeftt  jaito  csafopisar- 
stwćm  politycsneoi,  jui  csyoto  literackiej. 

Rozumie  się,  ie  tylko  narody  mające  byt  po-» 
lityczny,  majf  tei  literaturę  czasowa  w  tćj  ca- 
łej dwustronnej  jej  zupełnchSici. 

Kiedy  Polska  byt  polityczny  miała,  było  nie- 
dawno czasopisarstwo  w  całej  Europie  dopiero 
w  kolebce^  dopiero  na  tym  pierwszym  stopnia 
swego  rozwoju,  kiedy  ono  samo  zaledwie  zmy- 
słowo tylko  iyło  i  wykształcało  się,  to  jest, 
kiedy  literatura  czasowa  była  tylko  odgłosem 
zewnętrznych  zdarzeń,  nowiniarstwtm^  gazeciar- 
stwem ,  a  więc  i  ówczesna  literatura  czasowa 
polska  nie  mogła  byc  niczem  więcej. 

Kiedy  zaś  wydoskonalające  się  czasopisar- 
stwo europejskie  później  głosem  umysłowego 
też  życia  przemówiło,  a  wreszcie  spoiwczy  oboje, 
polityczne  i  umysłowe,  literackie,  przeznaczenie 
w  sobie  ^  dzisiejsza  moralna  P^'CS^  ^>C  stało, 
utraciła  Polska  byt  polityczny,  a  przeto  i  cza- 
sopisarstwo jej  musiało  się  ograniczyć  na  jedn^ 
lylko  połowę  swego  zadania,  to  jest  na  przed- 
stawianie samego  iycia  umysłowego. 

Atoli  w. narodzie,  który  niema  bytu  polityczne- 
go, umysłowe  życie  jest  jego  całem  życiem^  a 
zt^d  też  i  czasopisarstwo  jego,  lubo  w  połowie 
uszczerbione,  zamiast  stracenia  na  tym  uszczerb- 
ku, nabywa  owszem  nierównie  większego  zna- 
czenia. 


T«m  I.     Zesiyt  II.     1848. 
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Takiej  więc  wagi  zdaje  się  nam  być  ten  przed- 
miot ^  który  ta  nie  bibliograficznie  wyezerpn^d, 
lecz  "W  rozmiarze  czasopismowego  zarysiu  «kre«^ 
ślie  przedsięwzięliśmy,  a  skreślimy  go  wSeh  te- 
ściach ;  część  Isza  zawierać  będzie  dawniejsza 
literatarę  czasowa  od  pierwszych  jej  zabytkónf 
aż  pod  koniec  zeszłego  wieku ;  część  2ga  now- 
sza literatarę  czasowa  od  końca  zeszłego  wieku 
do  n  1830;  część  3cia  najnowsza  |  od  r.  183Q 
po  dziśdzień. 


i.  J)awniejszu  łiłeraiura  czasowa. 


Literatura  ta  była  daleko  obfitsz^  niż  powsze- 
chnie wiadomo.  Slam  uczony  Bentkowski  miał 
bardzo  niedokładne  wyobrażenia  w  iij  mierzej 
i  mówiąc  o  dawaćm  czasopisarstwie  polskiem 
wyraża  się  jakby  o  literatarze  przedpotopowej : 
^Nie  wiem  z  pewnością  kiedy  u  nas  gazety  w 
języku  ojczystym  wychodzić  poczęły.  Opowia- 
dał przy  jednej  okoliczności  ś.  p.  Tadeusz  Czacki 
(lecz  nie  wiem  z  jakiego  źródła},  że  za  Wła- 
dysława IVgo  ogłaszano  drukiem  wiadomości 
o  powodzeniu  wojska  pod  tytułem :  yj)miesienia 
obozowe^.  A  dalej:  ,,Że  za  Aagusta«IIIgo  wy- 
chodziły u  nas  gazety  jest  niezawodna;  zdarzy- 
ło mi  się  widzieć  przypadkowo  numer  jeden  pi- 
ęma  takowego.^  (^Hist.  lit.  II.  675.}  Tymczasem 
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nie  lytko  isa  Augusta  Ulgo  1  Władysława  lYgo^ 
ala  dai«ko  wcseasiej^  bo  jeszcse  w  pierwssych 
latach  Zygmanta  Ulga  eaytywano  u  nas  dra* 
kowane  doniesienia  o  najważniejszych  jaito  w 
kraju  jai  za  granica  zaszłych  wypadkach,  na- 
zywane powszechnie  Nowinami  lub  Relaćyjanii. 

Jakoi  te  Nowiny  i  Relacyje,  wychods^e  nie 
^  pewnyeh  naprzód  wyznaczonych  porach,  lecz 
za  kaidćm  znanienitszem  zdarzeniem,  w  spra- 
wach zagranicznych  najczęściej  z  obcych  języ- 
ków tłumaczone ,  a  małemi  arkuszowemi  lub 
dwuarkuszowemi'  pośz^iami  w  4ce  wydawane, 
s^  istotnym  początkiem  czasopisarstwa  polskie- 
go. A  był  teh  początek  ó  mało  co  późniejszym 
od  piórwszegó  pojawienia  się  podobnych  ulotnych 
pism  za  granica.  I  tam  bowiem^  oprócz  kilku 
z  powodu  napadu  Tul-ków  na  Węgry  i  Austryję, 
w  Wiedniu  i  Ńorymfierdze  około '  1530  wydru- 
liOwanych  listów  czyli  Relacyj,  rozpoczęło  się 
to  Nowiniarstwo  powszechniej  dopiero  w  drugiej 
połowie  Xyigo  stólecia,  a  to  napraód  'w  Wenę- 
cyi^  gdzie  także  z  powodu  wojny  z  Tarkami 
jęto  się.  około  1563  r.  ogłaszaó  „Wiadomości 
na  piśmie:  Netizie  gcriiley^  sprzedawane  po 
;grosza  weneckim >,  ^gMzelta  zwanym^  J  zt^dtei 
.później'  gazetami  przezwanej  dalej  w  Anglii, 
^zie  zbliżanie  się  groźnej. armady  hiszpańskiej 
iW  roku  156S.  stałe  inę  pob«dk^  do  wydawania 
podofcnychźe  wiadomości  pod  napisem :  jjEngli$h 
Mereurtf.'^     Juz  we  dwa  lata  później,  w  roku 
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IfiOO  zacsyoajf  i  w  Krakowie  wychudzić  (akien 
Nowiny,  a  mianowicie,  jako  dwa  najstarsze  sui* 
bytki  tego  rodzaju,  mamy: 

yyNowiny  ze  Francyej.  O  wybawieniu  miasta 
Paryża  od  oblężenia  króla  nawarskiego.  Z  re- 
gestrem wielkiej  drogości  potrzeb  ku  żywnością 
póki  trwało  ono  oblężenie.  Drukowane  w  Rzy- 
mie, a  teraz  na  polskie  przełożone.  W  Krako^ 
wie  IfiOO.  w  4€e  kart  5.^ 

yjNowiny  zRakuz.  O  monstrancyej  luterskiej.^ 
Jestto  wiadomość  ^o  niejakim  predykancie  luter- 
skim  Biber^  który  włócząc  się  po  miasteczkach 
i  po  wsiach^  tak  w  Hakusiech  jako  w  Karyn- 
tyej,  ludziom  udawała  że  on  sam  natenczas  praw- 
dziwa, a  ledwie  już  nie  zagrzebion^  naukę 
pierwszej  konfesyej  auszpursktej  wznawiał,  i 
wedla  opisania  jej  prawdziwe  ciało  i  krew  pań- 
ska komunikantom  rozdawał.^  W  Krakowie. 
MDLXXXX.  kart  łł. 

Odt^d  ciągnie  się  długi  szereg  różnych  kra- 
jowych i  zagranicznych  Nowin  i  Relacyj ;  przy- 
czem  uważać  należy,  że  jak  już  owe  dwa  naj- 
starsze doniesienia  zagranicznych  dotyczy  zda- 
rzeń, tak  też  i  nadal,  mimo  tak  wielka  obfitość 
ówczesnego  życia  społecznego  Polski  w  ważne 
publiczne  nowiny,  zawsze  nadzwyczajnie  żywa 
w  narodzie  ciekawość  wszelkich  zagranicznych 
zaszłości  postrzegać  się  daje,  i  zt^d  też  mnó- 
stwo takioh  obcych  Relacyj  naliczyć  można. 
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A  tak  9  praytoCMJf e  dla  prayUada  treści  i 
forny^  kilka  dawniejraych  daniesień  tege  rodsaja^ 
czytamy  z  kolei : 

yjNowinjf  z  Tormąia.  O  gwaftowneai  sabro- 
iiienia  naboieiistwa  i  procesy!  katolickich  prsee 
berety  ki,.,.  IL  P.lGli,  od  jednego  katolika  świad- 
Jui  oczywistego  opisane.^  kart  4* 

-  ^Belacjfa  bitmjf  i  zwycięstwa  cesarza  J«  Sf . 
nad  Czeckaaii  i  Pragi  wzięcia.  R.  P.  1680.^ 
kart  4. 

y^BreeiB  Relatio  vietoriae  iUtutrii$imi  domini 
palaiini  Campiduetoriś  (Koniecpolski)  iGSff.^ 

j^Nawinjf  iwieie  albo  Relacya  pewna  z  Nie-* 
mieć.  Za  odmiana  fortuny  od  Gostawa  do  ce- 
jsarza  J.M.  w  r.  1632^  dnia  4go  kwietnia-  pana 
Boga  na  cześć  i  chwałę ,  nam  katolikom  i  ko* 
ściołowi  Św.  na  pociechę,  a  heretykom  na  wsze*- 
lak^  hańbę.^  kart  4. 

yyNowinjf  z  Moskwy.  1634.^ 

y,KróAa  alś  prawdziwa  Relaeyja  rzeczy  tych, 
które  od  12go  stycznia  1634  do  !88go  latego  z 
Olbrychtem  Wallensteynem....  i  z  drugimi  ober* 
sterami  wprzód  w  Pilzaie,  a  potem  w  Egrze 
przeciwko  cesarzowi  J.M...  przez  zdradzieckie 
praktyki  na  świat  się  pokazały....  W  Warsza- 
wie. 1634.^  kart  4. 

ytNowiny  albo  prawdziwe  opisanie  strasznego 
grzmotu^  który  się  stał  90go  dnia  marca,  o2i 
godzinie^  w  prowincyach  Kalabryej,  €/yśra  i  in- 
nych. ledS."" 
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-  j^Nowinjf  harzo  9iraizne  o  pow^d^i  y  która 
się  stała  teraźniejszych  ezaBuw  w  włoskich  kra- 
jach, 1643.*^ 

^Nowiny  pewne  o  iiiesKCzęsnym  polarze  w 
Wilnie  r.  p.  1643.^ 

Jeżeli  ważne  wypadki  krajowe  na  dalszy  za 
granica  rozgłos  zasługiwały,  natenczas  nkła- 
4fano  pochwalne  o  nich  Helacyje  w. kilko  języ- 
kach obcycb,  jak  np.  z  powodu^  zdobycia  iSmo- 
leiiska  przez  Zygmunta  II Igo^  poselstwa.  Jerze- 
^  Lubonirskiego  do  Rzymu,  zwyeicztwa  bet- 
mana  w,  k.  Koniecpolskiego  nad  Talarami^  o 
kiórern  wyszły  po  włosku  i  po  ttłemiecku: 

yyRełazione  defła  Httoria  oUenuta  dal  nere^ 
niss»  Wladislao  IV.  90Ud  U  commando  def  ectef. 
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ttff.  Si.  Koniecpohkiy  castelłano  di  Ci^€(ycia  e 
generalissimo  del  regno  conita  i  TaHari^  fi 
30  gennar.  1644." 

y^Wahrhafte  Retation  der  annehniichen  Fic- 
iori  so  undłer  Vl<idhh  IV.  Kon.  t.Pdeny  Ihro 
Excel.  Hęrr  Si.  Koniecpotski  gemefłer  jKo- 
nigreichi  QenerdIiM$imus  mie  seiner  nntergebe^ 
nen  polnischen  Armada  wider  die  Tartdrn  den 
80.  Janer  1644  erMa!ten.^ 

Niektóre  z  tych  najdawniejszych  Helacyj,  jak 
mianowicie  przytoczone  powyżej  Notoing  iwie" 
%e  z  Niemiec  z  r.  14)32,  maję  już  wyraźna  for- 
mę gazetj  znajdujemy  tam  bowiem  -^  cbroiiolo- 
gicznym  porządku  wiadomości,  z  Ilzymd  ^  8. 
lut.,  z  Kolna  21.  lut.,  z  Czech  28.  lut^  z  Bam- 
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bergm  tOgo  marca,  z  Wiednia  13fo  marca ,  % 
Saksontey  14.  marca  i  L  A.  Dopisek  pr»y  koń^ 
en  Mwiadlainia;  ^Co  się  potem  jeaKcase  będaie 
działo,  oznajmi  sie.^ 

Z  czasem,  gdy  coraz  większe  upowszecknle- 
nie  się  tychRełacyj  wywo^fało  stale  wychodzą- 
ce gazety,  nie  ustały  przeto  dawne  ulotne  do^ 
niesienia ,  leez  jużto  w  gazetach  zawarte  wy- 
padki, jak  np.  wyprawę  króla  Jana  Ulgo  pod 
Wiedeń  w  licznych  „Nowinach  z  obozu  zpod 
Wiednia,— z  pod  Grana  —  i  t.d."  obszerniej  opi- 
sując, juzto  o  każdej  głośniejszej  okoliczaości 
Byctacodzieajiego,okaidym  świetniejszym  ohn^^ 
dzie  kościelnym,  pogrzebie,  weselu  i  t.  pi»  sza«- 
mn^  wierszem  i  proz^  wiadomość  daj^c,  aiesły-r 
chanie  owszem  się  zagęściły. 

Pierwszi|  zaś  stał^  gazeta  polska,  —  we  irzy- 
dzieśeie  lat  po  pierwszej  stałej  „Gazecie  fran« 
cuzkiej^  z  r.  1631,  a  o  kilka  nawet  lat  w.cześoiaj 
od  pierwszych  podobnych  pism  asgielskieJi  „JUm»« 
don  Gazette"  i  ^^Public  Inteltigencer''  z  r.  1665, 
pojawił  się  w  r.  1661  Merkuryusz  Polski,  wy- 
dawany (od  nro.  XXV1IL)  w  Warszawie  co 
tydzień,  w  4ce  przez  J.  A.  Gorczyna,  za  wie-* 
rajscy  wiadomości  polityczne  z  za  granicy,  za- 
czynając zawsze  od  Madrytu. 

PiaoMi  to,  —  jak  powiada  Wajcieki.  w  swojej 
Hist.  Lit  p.  w  ząr.  IV.  521,  zk^dteż  niniejszf 
wzmiankę  czerpano,  —  należy  do  wielkich  oso* 
bliwośei  błbliograficzoyoh.  Tern  bardziej  więc  za? 
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łajemy,  ie  maj^  eg2eiiiplarx  tego  piania  f^rsed 
sobf ,  nie  oznajmił-  Wójcicki,  ani  jak  długo  pi* 
smo  to  wjebodsiło,  ani  esy  w  niem  takie  kra- 
jowe mieściły  się  wiadomości.  Wasakładzie  nau- 
kowym Ossolińskich  znaleźliśmy  tylko  jeden  nu- 
mer ^extraordynaryjny :"  ^N.  XVII.  Merku- 
rjfUMZ  Polski  extraordynaryjny.  De  data  14.  mart. 
1661.  zamykający  w  sobie  artykuły  sejmu  sied- 
miogrodzkiego^—  w  oryginale  łacińskim.  Nr.  ten 
składa  się  z  4  kart  w  4ce,  od  str.  i2l  — 128, 
w  Krakowie, 

^W  późniejszych  czasach^  —  mówi  dalej  Woj^ 
cieki  —  ^pisma  peryodyczne  zjawiają  się  dopiero 
pod'  Augustem  llgim  od  r.  1698^  —  lecz  ńa  tem 
tez  urywa,  airtor  swoj^  wiadomość,  nie  przyta- 
czając żadnego  pisma  w  szczególności. 

Znamy  jedno  z  tych  początkowych  za  Augu- 
sta ligo  czasopismdw,  rozpoczęte  właśnie  w  r. 
1698,  a  wycbod»|ce  w  poszytach  miesięcznych^ 
po  łacinie^  po  nazw^: 

y^erkuryu9Z  Pohkiy  zawierający  wiadomość 
o  ważniejszych  w  Europie  wypadkach ,  tudzież 
przegląd  nowych  wynalazków  i  świeżo  wydanych 
ksit^żek.—  y^Mercurfus  PoIonicuSjpraecipuorum 
Europae  etenłuum  epilomeny  novorum  int^ento^ 
rum  et  voluminum  nuper  editorum  Synopsim 
cum  cHsi  exhibens.  Yaria  inmtper  eruditione 
referłuiJ^  Jestto  bardzo  ciekawy  ówczesnej  li* 
ieratury  zabytek,  dla  którego  poznania  przyto- 
czymy tu  treść  Igo  styczniowego  poszytu.    Po 
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g^radko  i  swobodnie;  a  ua^et  swawolnie^  o  w8%e«- 
lakich  zalelach  bożka  Merkury osza,  napiaanej 
przedmowie  iia.s(cpoj^  naprzód  wiadomości  po* 
lityczne:  Z  Włoch,  zMedyplanu^  z  Weaecyi, 
opiai  tamtejszych  Bachanaliów,  z  Niemiec,  z  Wc- 
gien  —  Wyjątek  ż  lipskiego  czasopisma  lite- 
rackiego j^Acła  erudiiorum^.  —  Wiadomości 
polityczne  z  Francyi.  —  Dysertacyja  nad  ,,kwe- 
styj^  cywilna:  Czy  młodzież  polsk^i  do  Fran- 
cy i  wysyłać  należy  ?  Nej/atice  re$pondeltar.^  — 
Wiadomości  polityczne  z  Anglii.  —  Z  Afachaonii 
(^ojczyzny  Merkurego  i  sztuki  lekarskiej}  recepty 
na  ,,k ropie  oŻ3''wcze  i  czerstwość  młodzieńcza 
przywracające'^ ' —  na  lekarstwa  przeciw  cierpie- 
niom ocznym ,  —  na  ,,proszek  nosowy  od.  bólu 
oczu.^  —  Sposób  pozłacania  srebra  samem  po- 
tarciem. —  Zagadki  wierszem.  —  Epigramata  na 
saskie  herby  Augusta  ligo,  —  Problema  me- 
chaniczne. —  Do  Polski,  wiersz  włoski,  z  tłu- 
maczeniem łaciuskiem: 

y,Fin  ehe  resli  Pidonia  in  łs  dMsa, 
Dm  Mtrmne  f/emH  im  9««  tcee^rso  tatęnM, 
Contro  ie  ##«##«  m  aii«ii  im  oymdm  fromdi, 
E  vinea  o  ferdm,  mi  ie  medesmm  ueei$m/* 

(Dopóki,  Polsko,  w  sobie  samej  będziesz  nie- 
zgodna, napróżuo  od  obcych  narodów  wsparcia 
wyglądaj.  Przeciwko  sobie  samej  weź  miecz  do 
ręki,  i  własna  siła  zwycicztwa  albo  śmierci  się 
dobij.3  —  Krótka  przymówka  moralna.  —  Nowy 
wynalazek.  —  Wiadomości  polityczne  z  Włoch. 
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Genezys  człowieka^  wiersz  łaciński.  —^Wiado- 
mości z  Tracyi.  —  Skutki  szitlerstwa  we  Frań* 
cyi,  wiersz  francazki,  ztfum.łac.  —  Epitafiam, 
wiersz  hiszpański,  z  tł.  łac. —  Wiadomości  z 
Anglii,  z  Belgii.  —  Z  Polski :  z  Warszawy,  z 
Ijowicza,  ze  Lwowa,  z  Błonia :  traktataty  z  roko- 
szanami 5  dalsze  wiadomości  polityczne  z  War- 
szawy. Uwagi  nad  (emi  wiadomościami.  —  Wresz- 
cie krótki  jsens  moralny.  —  Wszystkich  artyku- 
łów 42,  na  106  str.  w  8ce.  —  Podobnej  treści 
8^  też  zeszyty  na  laty  i  marzec.  Wi^ej  nu- 
merów nie  znamy. 

W  dalszych  latach  Augusta  ligo  okazuje  się 
naraz  wielka  ilość  gazet  w  języku  polskim.  Ale 
jak  już  Bentkowskiemu  tylko  „przypadkowo^ 
jeden  numer  z  czasów  Augusta  Ulgo  widzieć 
podarzyło  sic^  tak  i  my  tylko  urywkowa  wia- 
domość o  tych  za  Augusta  ligo  i  Ulgo  wycho- 
dzących pismach  zebrać  mogliśmy.  *  Wszakże 
już  i  z  tych  urywków  możemy  się  o  nadzwy- 
czajnym ówczesnym  ruchu  gazeciarskim  w  Pol- 
szczę przekonać.  W  samym  bowiem  krótkim  prze- 
ciągu lat  ośmiu^  od  1729  do  1737,  pojawia  się 
nam  7  różnych,  jednocześnie  wydawanych  ga- 
zet. S^  niemi: 

y^Relato  refero.  Anno  1729?"  gazeta  polska- 
wychodząca  co  tydzień  w  dwukolumnowych  pół- 


1.    Nąjwi^ciy  materyjału  dostartiył  nam  gsacowiiy  kci^sbiór 
Kaiiinićrca  hr.  Stadnickiego. 
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arfcoszykach ,  w  4€e ,  sawi^aj^ca  same  wiado-- 
mości  zagraniczne  ^s  Italii^  s  Portugalii,  z  Hi-* 
szpanii,  z  Francyi,  zAnglii,  zDanii,  eeSzwe- 
eyi,  z  Rosi,  z  Niemiec.^  —  Znane  nam  aa  tyl- 
ko 4  ostatnie  numera  z  r.  1729.  (N.  XLVI — ^L.} 

y^Nowiny  pohkie.  Anno  1789,^  — '  pismo  tygo- 
dniowe, w  dwukolumnowych  półarkuszykach  w 
4ce,  znane  nam  tylko  z  jednego  CSJLWY)  nrn^ 
zd.  22go  listopada  1729.  lVa  pierwszej  stronie 
znajduje  się  tam  same  wiadomości  krajowe: 
y^^Ł  Lwowa,  z  Zamościa,  z  Warszawy,  z  Po* 
znania.^  Dalsze  3  strony  zawierają  pod  napisem : 

„Laudetur  Jesus  Christus! 

Historyja  polska, 

Deo  et  patriae^ 

szumne,  cytatami  zArystotelesa,  pisma  ś w.  i  przy- 
powieściami łacińskiemi  upstrzone  zapowiedze- 
nie,  ii  od  roku  przyszłego,  zupełnie  na  kształt 
dzisiejszych  feuilletonów,  historyja  polska  czę- 
ściami w  tern  piśmie  umieszczana  będzie.  „Kto- 
by  tedy  zIcbMci^fw  takowych  rzeczy  zpoczy-^ 
naj^ym  1730  r.  chciał  mieć  i  one  trzymać,  n 
sekretarza  poczty  jeneralnej  warszawskiej  do- 
wiedzieć się  moźe.^ 

Toż  samo  ogłoszenie  czytamy  także  w  innem 
piśmie : 

j^Kuryer  pol9kL  Anno  17;<i9.^  Jest  to  jeden 
z  najlepsiEych  i  najulubi/eńszyck  dziemiików  ów- 
czesnych, który  też  po  różnych  krótkich  przer- 
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wack  i  zmianach  as  do  naszych  czas4iw  się  utrzy* 
mał^  1  w  dzisiejszym  ^kuryerze  warszawskim^ 
fstmfje.  Wyrhodził  on  co  tydzień,  w  podobnym 
jak  oba  powyższe  pisma  kształcie^  l.j.  wdvvu-> 
kf^lumnowyeb  póTarkuszykach,  i  zawierał  same 
prawie  krajowe,  lecz  nadzwyczaj  obfite  z  różnych 
stron  wiadomości.  Pierwszym  znanym  nam  nu- 
merem jest  nr.  XLIX.  z  dnia  7go  grudnia  17!S9, 
mieszczący  tożsamo,  q^  Nowiny  pohkie^  uwia- 
domienie o  feuilletoaowem  wydawaniu  Uistoryi 
polskiej  w  dalszym  ciągu  dziennika.  W  islocie 
też  ciągnie  się  ta  bistorya  polska  jako  artykuł 
funduszowy,  a  więc  częstokroć  innym  świeższym 
wiadomościom  swego  feuilletonowego  polauste- 
puj^cy,  pi-zez  cały  rok  1730^  1731,  1732  i  po- 
czątek 1733go,  gdzie  wreszcie  iiiedoaSzedłszy 
dalej  jak  do  czasów  Władysława  Hermana,  zni- 
ka znpełnie  przed  nawałem  nas(cpujf}cych  teraz 
nowin  śmierci  królewskiej,  elekcyi  spornej,  woj- 
ny, sejmów  rozlicznych  i  t.  d.  Im  częściej  jednak 
histoiya  pi*zerywa  stę,  tent  gęściej  naczy (uje- 
my się  wszelakich  krajowych,  a  niekiedy  i  za^ 
granicznych  wiadomością  zawartych  jużto  na 
przednich  drobnincbno  drukowanych  stronicach^ 
jużto  w  oddzielę  feuilletonowym,  gdzie  druk  i 
opisy  obszerniejsze.  Jest  zaś  tak  nieprzebrana 
obfitość  tych  wiadomości,  wiadomości  te  doty- 
kają tak  wszechstronnie  całego  publicznego  i 
prywatnego  życia,  że  trudno  zaiste  o  dokładniej- 
szy obraz  ówczesnych  obyczajów  i  społeczne- 
go pożycia  Polski,  nad  kilka  lat  tego  ^fesiennika 


z  jego  iiieskońc/.oiieini  opisami  wseystkich  aktów 
ślubnych^  chr7.ciii^  imienin,  pegr^ebów,  prze* 
jazdów,  zjazdów,  wjazdów  na  starostwa,  woje- 
wództwa; Sfdów  grodzkich^  trybunalskich;  sej- 
mików^ przedsejmowych,  posejmowych,  depu- 
tackicb,  gospodarskich;  sejmów,  obrad,  konfe- 
rencyi  mioisteryalnych  i  i.  d.  Jakoż  obok  szczu- 
płej liczby  pamiętników  tamtoczesnych  moie  teii 
Kuryer  Pohki  za  wyborny  historyczny,  a  oso- 
bliwie obyczajowy  mater}jał  do  poznania  owych 
czasów  posinzyc. 

Wraz,  jak  się  zdaje,  z  Kuryjerem  Pohkim 
zaczął  od  1733  wychodzić: 

y^KuryerCudzoziemski^  w  tym  samym  kształ- 
cie i  czasie  co  Pohki  wydawany,  lecz  tylko 
wiadomości  zagraniczne  zawierający;  przy- 
czem  zaczynał  zawsze  od  Włoch,  Hiszpanii, 
kończył  na  Niemczech^  a  doniesienia  rosyjskie 
z  Petersbnrga  mieścił  pod  napisem:  „z  Inger- 
manlandyi.^ 

Obok  j^kuryera  Zagranicznego^  szły  jeszcze : 
y^UprzywifeJowane  wiadomości  z  cudzych 
krajów j^  pismo  tygodniowe,  tejie  samej  formy 
i  tre;icl  co  Kuryer  Cudzoziemskiy  odznaczające 
sie  tylko  dużym  herbem  rzeczypospolitej  na 
czele.  Rosyja  nazywa  się  ta  jeszcze  Moskwa. 
Znane  nam  sj|  egzemplarze  tego  pisma  od  roku 
1730— 1737, 

Współcześnie  z  obydwoma  Kuryerami  i 
Wiadomoieiami  uprzyw.  wychodziły  jeszcze  od 
r.  1734: 
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Gazety  pohkie,  pismo  tygodniowe,  w  jedno-* 
kolumnowych  arkuszykacb^  w  4ce,  daleko  mniej 
obfite  w  wiadomości  niż  Kuryer  PofsŁi. 

Z  Gazetami  pohkiemi  by^Ty  też  połączone : 

Gazety  Cudzoziemskie  ^  wychodzące  jażto  w. 
osobnych  półarkuszykach ,  jużto  wraz  a  Gaze^ 
tami  pohkiemi j  lecz  pod  twoim  właściwym  na-* 
pisem  drakowane.  Sposób  donoszenia  wiadomo- 
ści ten  sam  co  yi  Kuryerze  Cudzoziemskim. 

Nadto  mamy  jeszcze  w  tym  samym  czasie 
pismo  miesięczne: 

y^erkwyuBz  historyczny  i  polityczny y^  — 
wydawany  od  r.  1737,  w  5 — 6  arkuszowych  po- 
szytach  w  ISce,  mający  być  według  wzmianki 
w  przedmowie  ,,kontynuacyj^  wydawnej  przed 
kilk^  lat  (peryodycznej} 

Historyi  poliiyko^uniwersafnej.  Sam  Merhi^ 
rj^u^s;  zawierał  głównie  wiadomości,  dokumenta, 
korespondencye  polityczne,  które  zwyczajnie  pod 
czterma  rubrykami:  a}  kraje  wołoskie,  bj  Hi- 
szpania, Francyja,  i}  Turcy  i  Niemcy  i  dj  kraje 
nordowe,  to  jest:  Bosyja,  Polska,  Szwecyja, 
Dania,  Anglia^  umieszczał. 

Tyle  więc  pism  czasowych  wyefaodziło  w  tej 
osławionej  porze  upadku  litoratury  i  iycia  po- 
litycznego. Ten  zaś  nagły  ich  wzrost  był  tylk* 
jednem  z  kilku  kolejno  po  sobie  następujących 
silnych  poruszeń  Uteraekiego  życia,  które  jakby 
powtarzajc|ce  się   od  czasu  do  czasu  uderzenia 


piilstt  narodowego  9  corar*  sasybszy  i  pełniejszy 
obieg  Myśli  w  organizmie  naroda  wywołuj^^ 
roraz  bujniej  całe  j<'go  moralne  iycie  wzmagają. 

Takie  powtórne,  po  owym  Angostowskim  roz- 
roście literatury  czasowej,  rozmoienie  się  ży- 
cia amysf<»wego  nastąpiło  pod  koniec  panowa- 
nia Aagasta  llfgo  i  za  czasów  Stanisława 
Augusta.  Obejmując  cał^  literaturę,  wpływa  ono 
także  na  dziennikarstwo,  które  odt^d  w  now^ 
staj  swego  rozwoju  wchodzi.  Rosłszy  dotych- 
czas niejako  jedynym  pniem,  skupiającym  w  so- 
bie zarówno  wszystkie  poszczególne  oddziały 
literatury  czasowej ,  jakoto :  wiadomości  poli<^ 
tyczne,  wiadomości  naukowe,  niekiedy  artykuły 
zabawne,  rozgałężą  się  teraz  dziennikarstwo  w 
tyleż  odrębnych^  samodzielnem  życiem  rozwija- 
jących się  konarów,  i  przedstawia  trzy  osobne 
do  przejrzenia  pola,  to  jest:  dziennikarstwo  po- 
lityczne, literackie  i  zabawne. 

Wszakże  okoliczności  polityczne  nie  dozwo- 
liły dziennikarstwu  politycznemu  swobodnie  się 
rozwinie,  przezco  ono  prócz  niektórych  przerw 
wyjątkowych,  w  ogólności  na  nizkim  stanęło 
stopniu.  A  również  i  pole  zabawy  nie  miało  dość 
słońca  i  pogody^  aby  obficie  zakwitło,  i  odło- 
giem tedy  po  większej  ezęści  zaległo.  Zostaje 
więc  głównie  dziennikarstwo  naukowe-  które  je- 
dynie według  możności  powołania  swego  do- 
pełnia, i  które  też  przedewszystkiem  na  oku 
mieć  będziemy. 
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W  teraźniejszych  zaś  jega  pocz^tkacli  w  po«* 
łowię  XVllIgo  wieku,  uderza  łniaiiowicie  (a  oko- 
liczność, iż  pierwsze  g^fosy  tego  dziennikarstwa 
naukowego,  jak  obce  dot^d  literaturze  polskiej, 
tak  tei  w  obcych^  bo  w  łaciaskim  i  franeuzkim, 
językach  się  odzywają. 

Pierwszym  tego  rodzaju  zabytkiem  łacińskim, 
a  poniekąd  początkiem  całego  naukowego  dzien- 
nikarstwa polskiego  s^: 

Acta  tiiteraria  Regni  PoFonfae  et  Magni 
Diicatusi  LitkuaniaCy  wydawane  w  latach  1755 
i  1756  kwartalnie,  przez  Wawrzyńca  Mizlera^ 
btstoryografa  królestwa  polskiego.  Znajduje^  się 
tu  irozprawy  historyczne,  przeważające  liczba  i 
treścią,  rozbiory  dzieł  nowych,  wiadomości  bi- 
blijograficzne,  artykuły  dotyczące  nauk  przyro- 
dzonych, medycyny  i  t,  p.  Współpracownikami 
s^  po  większej  części  Niemcy,  jako  samMicIer^ 
Dawid  Braun,  Jerem.  Neifeld,  Henr.  Kuhn^ 
Francuz  Camuset. 

Podobnem  pismem  francuzkiem  był: 

Journal  lilteraire  dePologne^  wydawany  przez 
Friesego  w  r.  1754^  tom  I. 

Journal  Polonais^  wychodzący  poszytami  w 
r.  1770,  i 

Journal  litteraire  de  Varsavie ,  ogłaszany 
przez  rok  1777  co  tydzień  w  numerach  dwuar- 
kuszowych. 
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Cxwartem^  Yreseśniejiiseai  od  obudwóch  os(a- 
imch^  wHzakie  jak  aic  zdaje  odoiieniiej  treiei 
pismem  francuzkiem  były: 

Journaux  de  la  Campagne^  prHśMeB  dś/miś 
Van  17S6  jmą%£m  pretent  (1758).  (Joeher 
L  286;) 

Po  tyeh  wpół  obcych  próbach  rozpoczyna  się 
szereg  pism  polskich,  mających  przy  róinyeh 
nazwać hy  charakter  najczęściej  encyklopedyczny* 
Dla  znacznej  Ich  Ilości  zaslanowimy  się  bliżej 
tylko  nad  ważiiiejszeni ;  resztę  zaś  w  pobieinym 
jedynie  spisie  chronologicznym  wymienimy* 

Były  wiec  te  pierwsze  pisma  naukowe  pol- 
skie: 

1758.  ^Nowe  wiadomości  ekonomiczne  i  uczo- 
ne^ albo  magazyn  wszystkich  nauk  do 
szczęśliwego  życia  ludzkiego  potrzebnych^ 
przez  Waw.  Miziera  de  Kolof  pisane,^  w 
poszytaeh  miesięcznych. 

1761.  ^Patryola  polski,  kartki  tygodniowe  za- 
wierajęcy'^ wydawany  przez  T.Baucha,  To- 
ru nianina,  nrów.  24. 

1768.  „Uwagi  tygodniowe  Warszawskie,  ku  po- 
wszechnemu pożytkowi,  o  pomnożeniu  eko- 
nomii w  królestwie  polskiem,^  po  arkusza 
i  więcej  co  tydzień. 

1770.  „Zbiór  różnego  rodzaju  nauk,  wiadomo- 
ści z  nauk  wyzwolonych,  filozofii,  prawa 
przyrodzonego,  historyi,  polityki  moralnej, 
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ladKież  i  innych  umiejętnośei  i  rozmaitych 
uwag  na  rok  ITTO,^  co  tydzień  po  2  nu- 
mera  arkuszowe. 

1782.  -Pamiętnik  polityczny  i  historyczny  przy- 
padków, ustaw,  osób,  miejsc  i  pism,  wiek 
nasz  szczególniej  interesujących,^  w  poszy- 
tach  miesięcznych,  wydawane  przez  ks. 
Switkowskiego. 

1784.  1785.  „Magazyn  Warszawski  pięknych 
nauk,  kunsztów  i  różnych  wiadomości  da- 
wnych i  nowych  dla  zabawy  i  pożytku  osób 
obojej  płci  wszelkiego  stanu  i  smaku.^ 
8  tom. 

1785.  „Polak  Patryota,  dzieło  peryodyczne^  przez 
towarzystwo  uczonych  na  rok  1783."  4  to- 
miki. 

1786 — 1793.„Dziennik  handlowy  i  ekonomiczny," 
wydawany  miesięcznie   przez  Podleckiego. 

1788.  „Biblioteka  Warszawska  literatury  za- 
granicznej i  narodowej,,  zawierająca  w  so- 
bie materye  stat^^styczne,  wypisy  i  wiado- 
mości dzieł  gruntownie  lub  przyjemnie  od 
sławnych  autorów  cudzoziemskich  napisa- 
nych, uwiadomienia  względem  pism  orygi- 
nalnych lub  tłumaczeń  wPoIszcze  wyszłych, 
lub  wyjść  mających,  jakoteż  doniesienia  o 
ustawach  rz<idów  zagranicznych,  tudzież  o 
wzroście  przemysłu  krajowego  i  innych  na- 
rodów" Części  3.  (^Cześc  1  wyszła  pod 
nazw^  „Dziennik  Warszawski."} 


1792.  99^1^  isycsno-HOTAlny^,  wydawany  mie^ 
siecznie  prxez  W.  Roclui  Karczewskiego. 

1792.  ^Zabawy  obywatelskie^,  wydawane  przez 
P.  Swilkowskiego. 

Nad  te  wszystkie  pisma  celowały  mianowicie 
dwa  9  wyszczególnione  spóTuczestnictwem  naj* 
potężniejszych  sił  umysłowych  narodu,  wielole<» 
tni^  trwałością,  a  zt^ d  tez  najdzielniejszym  wpły- 
wem na  ówczesna  społeczność.  Pierwszem  z  nich 
był: 

yjMontior  Warszawski^ ^  wydawany  od  roku 
1765  do  1784,  w  tygodniowych  półarkuszykacb, 
a  niebawem  później  dwa  razy  w  tydzień  po  pół- 
arkuszu,  w  8ce.  Całe  to  pismo  w  swoim  dwu* 
dziestoletnim  ci^go  zawiera  nieprzerwany  sze* 
reg  przestróg  politycznych  wszelkiego  rodzaju, 
i  stanowi  w  najdobitniejszćm  znaczeniu  tego  wy- 
razu poMiępowjf  organ  owego  czasu,  ogłaszają- 
cy swoje  zdania  z  bezwzględna  śmiałością,  kon* 
sekwency^,  językiem  cz^^stym  i  jędrnym.  Ma- 
my przed  sobą  20  grubych  tomów  tego  pisma 
i  nie  możemy  się  nadziwić  tej  masie  rozsypa-* 
nych  w  niem  najzbawienniejszych  uwag,  temu 
obywatelskiemu  duchowi,  który  na  każdej  kar-* 
cie  goracemi  słowy  przemawia,  niezmordowanej 
wytrwałości ,  z  jaka  tak  długo  do  zamierzone- 
go celu  dążono.  Jestto  jedyny  pomnik  w  swoim 
rodzaju,  t  arcy ważne  świadectwo  narodowych 
usiłowań  w  owej  epoce.  Każdy  numer  ma  za 
godło  jakę  sentencyę  moralna,  zwyczajnie  zda- 


Bte  którego  z  autorów  klasycznych,  i  w  jednym 
obranym  przedmiocie  popalamy  rozprawkę  za- 
wiera. W  pierwszym  numerze  mówi  sam  Monitor 
osobie:  ^...usługi  narodowej  zaczynam  osnowę 
w  tym  czasu  peryodzie,  w  którym  życzliwsze 
jak  dot^d  krajowi  mojemu  przeznaczenia  Polskę 
z  nrewoli  nierządu  i  niewiadomości  wyprowadzać 
dopuszczają •••  Ta  zorza  tak  jasna  najpogo- 
dniejszych  pozwala  nam  nadziei.  Osięgn^ć  ze- 
chcę w  biegu  pisma  tego  y  nie  tylko  co  polep- 
szenia rządów  i  natury  onyeh  tykać  może,  ale 
cokolwiek  czerpaj^c  w  źrzódłach  moralnością 
nauk,  obyczajności,  rozum  wesel^c^  oświecać  i 
umysłom  do  rozszerzenia  się  pole  dac  może.^ 
W  drugim  numerze,  mającym  godło:  „P/ti< 
ocuH  quam  ocułus  —  więcej  dostrzega  kilka 
Ulż  jeden"  —  prawi  Monitor  dalej :  „Przeświad- 
czony w  tej  prawdzie,  szukałem  spólntków  do 
tego  dzieła...  Darzy  się  szukającemu  naleśc. 
Jestem  już  stowarzyszony  z  czterema  osobami^ 
które  ^ię  chętnie  do  mego  przychyliły  życzenia. 
Zjeżdżamy  się  trzy  razy  na  tydzień,  i  każdy 
z  nas  jak  do  ula  znosi  do  robotnictwa  materyały* 
Oni  na  siebie  uważania,  roztrz^śnienia  przyjęli 
obowiązek,  na  mnie  ułożenia  włożyli. —  Pierwszy 
jest  w  tej  liczbie  JVi0oA:/e9....  Drugie  miejsce  za- 
siada w  kompanii  naszej  Filander....  Trzeci  po 
nim  jest  jmc  pan  Ochotnicki,  cześnik  parnawski... 
Nie  wiem  czy  mam  wspominać  czwartego,  bo 
nas  rzadko  kiedy  nawidza,  ale  skoro  się  mię- 
dzy iMimi  znajduje,  przybywa  nam  świetlejszych 
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myśli  i  ukontentowania.  Jestto  duchowna  osoba.... 
W  tej  społeczności  pracuję ,  daj  Bołe!  z  ko* 
rzyści^  —  Zapraszam  do  niej  wszysikich.  Re- 
flexye  nad  tern  cośmy  napisali,  nowe  wynalazki 
przyjmiemy  z  pochwała,  jeźli  tego  będ^  godne, 
a  przynajmniej  z  podziękowaniem.  Na  pocztę 
list  oddany  Warszawska,  zapisany :  Monitoro- 
wi y  podpisany  zmyślonem  nazwiskiem ,  pewnie 
dojdzie.  Niech  to  nie  odstraszy  nikogo,  że  od  li- 
stów płacić  trzeba;  szostak  bity  od  listu,  ma- 
ła ofiara  dla  dobra  ziomków  i  krajo.^  Wresz- 
cie poleca  Monitor  czytanie  siebie  „za  sposób 
uniknienia  tęsknoty.  Pomiędzy  kartami  i  kielisz- 
kami niech  też  ma  swoje  miejsce.  Byłby  nader 
szczęśliwym^  gdyby  się  kiedy  na  gotowalniach 
obaczył."  —  Poczem  następuje  ci^g  rozprawek 
o  różnych  przywarach  narodowych,  z  pomiędzy 
których  próżniactwu  pierwsza  poświęcona  jest 
przy ga na.  Za  nia  id)  uwagi  o  zacności  stanu 
miejskiego,  o  włościanach,  o  właściwem  szla- 
chectwie, o  powinnościach  obywateli,  o  obowiąz- 
kach urzędników,  duchowieństwa,  żołnierzy  it. 
p.  przez  blisko  2,000  numerów.  Styl  w  tych 
wszystkich  rozprawkach  prosty,  szczery,  dowci- 
pny, niekiedy  rubasznie  żźirtobliwy,  ale  przy  naj- 
gorętszej żarliwości  bez  żółci  i  nienawiści.  Uwa- 
gi zaś  wszystkie  sa  tak  trafne  i  prawdziwe,  że 
i  dziś  nawet,  po  przeszło  pół-wieku,  zastarza- 
łemi  się  nie  wydaja,  i  z  rzetelnaby  korzyści) 
przedrukowane  i  rozpamiętywane  byó  mogły. 
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.Drugiem   iiajwainiejsafiem   ptenem   csasowem 
owej  epoki  były: 

^Zabawy  przyjemne  i  pożyteczne,  wszelkie- 
go stanu  ludziom  z  sławiiiejszycli  wieku  tego 
autorów  zebrane^,  wydawane  po  arkuszu  co  ty-» 
dzień,  od  r.  1769  do  1777. 

Podobnie  jak  j^Monitor'^  głównym  społecznych 
reform  organem,  tak  ,,Zabawy  przyjemne  i  po- 
żyteczne^  były  głównym  ówczesnego  literackie- 
go życia  ogniskiem.  Wszakże  o  ileż  niższym 
jest  ten  organ  literacki  od  organu  życia  spo- 
łecznego. W  poczcie  61  spółpracowoików  ,,Za- 
baw^  znajdujemy  wszystkich  słynniejszych  pi- 
sarzy wieku  Stanisława  Augusta  (^prócz  Kar- 
pińskiego}^ a  przecież  całe  to  pismo  może  za- 
ledwie jako  pierwsza  próba  odradzającej  się  li- 
teratury jakikolwiek  wzgląd  znaleść^  gdy  tym- 
czasem autorstwo  >,Monitora^  o  znacznem  wy-^ 
kształceniu  politycznem  już  świadczy.  To  też 
tylko  ten  wzgląd  pierwszej  próby,  tapocz^tko- 
wośc,  tłumaczy  ogromna  w  naszych  „Zabawach^ 
przewagę  poezyt,  a  przynajmniej  rymów  ^  jiad 
proz^^  ile  że  poezya  bywa  istotnie  zawsze  jak 
początkiem  tak  też  i  końcem  wszelkiej  literatu- 
ry. Jakoż  rzeczywiście,  na  tysiąca  wierszów 
znajdziesz  ledwie  kilkadziesiąt  artykułów  pro- 
7Ą  w  „Zabawach^.  Cała  zaś  istota  tych  wier- 
szów przekonywa,  że  odziana  niemi  poezyja 
jest  chyba  poezya  końca  a  nie  początku,  to  jest 
martwem,   bezdusznem   rymotworstwem ^    anie 
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Mseseri),  rod/Jma  poexyj«a  naszyrh  ezanow.  Na- 
wet fiajiy wolnieJ8xe )  najpoeiyc7«itieJ9Ke  dźwięki 
tego  rymotworstwa  —  ówcse^ne  jędrne  satyra  ^ 
8^  raczej  wynibem  gasnącego  nis  świtającego 
okresu  ^  i  utwierdzają  nas  tera  bardziej  w  zda- 
niu ^  ze  całfi  stanisławowska  literaturę  chyba 
tylko  o  iyle  literatura  odradzająca  się  nazywać 
można,  o  ile  każde  odrodzenie,  każdy  początek 
jest  w  sobie  samym  oraz  końcem  jakiegoś  da- 
wnego siano  i  byto.  I  w  takiem  też  p<ifświet1e 
zachodu  przedstawia  się  nam  główny  wyraz  ca- 
łej literatury  stanisławowskiej;  ta  w  ^Zaba- 
wach przyjemnych  i  pożytecznych^  bezwonnem 
a  rozłoż^stem,  łopuchowem  chwastem  pieniąca 
się  szumna  naśladownicza  poezya  niezliczonych 
Horacyuszowskich  od ,  Delillowskich  opisów^ 
Gessnerowskich  sielanek,  Wolterowskich  listów 
poetycznych  i  starszych^  zrzędnyeh  albo  szy- 
derczych satyr.  A  takiej  poezyi  miar^  i  osza- 
cowania s<|  statystyczne  daty  i  cyfry«  I  tak  w 
całym  16-tomowym  c!f)gu  ,,Zabaw  przyjemnych 
i  pożytecznych^  od  1769  do  1777,  znajdujemy: 

ód:  do  króla  JMści  —  39. 

do  J.  O.  X.  Adama  Czartoryskiego  G. 
Z.  P.,  do  Xiężoy  i  księżniczki  —  2S, 

do  X.  Adama  Naruszewicza  —  1 1,  z  sa- 
mego powoda  konsekracyi  na  biskup- 
stwo—6, 

do  różnych  biskupów^  panów,  uczonych  — 
71, 
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do  słońca^  do  cssasu,  do  fortuny,  do  mo- 
drości, do  juti'zeiiki^  do  pokoju,  do 
wojny  i  U  d.  59, 

tłumaczonych  —  61, 

listów  poetycznych  —  27, 

wierszów  dydaktycznych  —  54, 

Sielanek  —  48, 

satyr  —  3(1^ 

bajek  f  pieśnią  wietszów  drobniejszych  co 
nie  miara. 

Nierównie  mniej  liczne,  lecz  równie  słabe  s^ 
artykuły  proz|,  z  wyjątkiem  kilku,  jak;  „Myśli 
względem  założenia  Musaeum  Pofonicum^  przez 
M.  Mniszcha,  C.  W.  K."  T.  11.  —  „O  nau- 
kach wyzwolonych  w  Europie  za  czasów  Lud- 
wika.'^ T.  o.  —  „Pamiętnik  o  prawach  poli- 
tycznych przez  J.P."  T.  6.-^  „Mowa  na  czem 
się  zasadza  duch  filozoficzny."  T.  6.  —  Uwa- 
gi powszechne  nad  ekonomij^  polityczna."  T.  9^ 
i  bardzo  niewiele  innych.  Zresztą  i  proza  czcza, 
nadęta,  zupełnie  odmienna  od  prozy  „Monitora," 
a  najulubieńsza  jej  form^  retoryczna  mowa ,  i 
dyalektyezna  rozmowa  między  dwoma  niebo- 
szczykami. I  te  jeszcze  jakiekolwiek  artykuły 
proza  pojawiają  się  głównie  w  średnich  latach 
„Zabaw",  a  będące  temu  przyczyna  chwih)we 
umilknienie  Muz  osowiałych  (^około  1772  i  1773) 
dało  się  natychmiast  tak  boleśnie  uczuć,  że  Na- 
ruszewicz, znany  tu  dopiero  jako  wielki  poeta 


i  itumncTs  Taeyta,  jeden  s  najpickiiiejsxyeli  wier- 
szów  swoich,  z  lego  powodu,  y^Do  muz  zamiU 
kiych^  wyśpiewał: 


Roswijaf  listek  fAp«iy, 

A  Zellr  po  ■im  ■»  skrsydfaeh  loCiyek 

SToAie  odprawiał  podróśj', 


Pefao  Alf  w  cieaie  fąniefo  pUMków, 
A  pod  wsebodowe  wras  afośoe 
I  «d  sakarłalajek  (ii  adaouuiskóir, 
I  słowik  aacił  i  djnvÓBee. 


Oospodara  c>^«i  faa  doWoesyaaj 
Za«kfcaf  eadai  adc?  śpiewaki, 
Wabifo  skrsydlate  do  siebie  saiiay, 
Rsaeał  pasfaic^  im  w  kraaki. 


Mętae  aiestałej  Wisły  odaogi 
Takie  ałysaaly  spiewsaie. 
Że  gdyby  esas  sie  aie  smieaił  srofi, 
Nie  aąjraafaky  Sekwaait. 


Rseea  dsiwaal  Sami  krakowie  esarni 
tiab^dsim  MneiK  krsykiem, 
Rards  dysakaatem  adi^brnil  fcaMrni; 
Caapla  aostała  alowikiam. 


Teras  Jak  w  martwdm  wssystko  milcsenia 
Memieje,  kiedy  gaj  w  Mddsie, 
Pan  dama  smatay,  io  w  utrapienia 
I  ptastwo  aa  saesedetem  idsie. 

Tom  I.     aSesayt  II.     1848. 
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St»teesBie  wro»k»  fwypiewa, 
A  atoiti^e  losy  pastyni  srnebćj 
Lepsiyeh  sif  ciasów  gpodtaiewa. 

W  krotce  jednakże  ozwały  się  MoTSy  znowui 
tak  gwarnym  chiJrem,  ie  od  ich  wrzawy  wszyst- 
kie inne  głosy  przygłuchły.  Jak  z  rogu  obfito- 
ści sypały  się  ody  Piramowicza,  Szostowicza, 
Sakowicza,  Bagińskiego.  Kto  tylko  miał  jakie 
żądanie  do  jego  króU  mości,  musiał  doń  wier- 
szem przemawiać.  Nawet  reformatorowie  jak 
stary  ks.  Konarski,  prawnicy  jak  Skrzetuski, 
jenerałowie  artyleryi  pisali  jakie  Bóg  zdarzył 
wiersze,  zaczynające  się  zwyczajnie  od  przepro- 
szenia, ie,  jak  Skrzetuski  lub  Konarski: 

„Do  niewiasan^J  mowy  prżynesony 
Ani  w  lałoiste  %r%mi66  nie  ńwiadom  strony  CT.  8.) 
Cho6  niewytwornym  tonem  ale  ssesere 
Dsięki-6  Ancaóeie  oddać  priedsifbierc^  C^.  l&O 

IdłoWem,  mówiąc  z  J.  Swictorzęckim,  (T.  15.) 
wszyscy  — 

^Nad  ecystym  zdroje«i  stojfe  A^nipy, 
Napawali  włesneskowie  ««re  bystre  doweipy; 
Kaidy  nóctl*,  jako  ind^,  prny  ParnaskiiU  skale, 
Włdsac  sław^  przed  sob^,  wawrzyny,  medale." 

W  ostatnich  latach  „Zabaw"  nic  widać  już 
prawie  żadnego  artykułu  „w  nie  wiązanej  mo- 
wie." A4  wreszcie  kiedy  z  rokiem  1777  na  61 


artykułów  wiemzpjii  (ylko  3  pros^  stało  —  przy- 
szło ^Zabawom^  umrzeć  na  wiersztonlafitc. 

Niebawem  potem  rozwiązała  się  cała  dawna 
budowa  polityczna  ojczyzny,  a  z  nowym  po- 
rządkiem rzeczy  nastąpił  tei  nowy,  2g\  okres 
dziennikarstwa  polskiego,  zapowiedziane  jui  te- 
raz waznem  dla  całej  literatury  polskiej  zjawi- 
skiem, to  jest  rozkrzewieniem  się  dziennikarstwa 
w  kilku  fóinycb  pozastołecznych  punktach  Pol- 
ski, jakoto  w  Litwie^  wGalicyi  i  w  Krakowie. 

I  tak  Yf  Łiiwie  y  we  Wilnie  j  przy  gazecie 
^Kuryer  litewski^  wychodziły  jui  od  roku 

17G0.  ^Wiadomości  literackie^  co  miesiąc  pół 
arkusza,  przez  lat  3,  do  1763  włócznie. 

W  Galicyi  zaczęto  wydawać  we  Lwowie 
od  roku 

1794.  y^Dziennik  palryotycznych  polityków.^ 

a  w  Przemyślu  pojawiły  się  w  roku 

179 —  ^Zabawki  literatów  w  kompanii  poży- 
tecznie bawiących  się.**  Wiersze  Anny 
Szeptyckiej,  Wal.  Górskiego,  Tad.  Pre- 
ka,  proza  Andrzeja  Wolffa.) 

W Krakoteie  zaś  wychodził  w  roku 

1784.  ^Zbiór  tygodniowy  wiadomości  uczonych" 
po  arkuszu  co  tydzień;  a  w  roku 

1795.  5,M:onitor  różnych  ciekawości."  T.  4. 


Wszystkie  te  roanonoioną  ogoisfca  Klerackie 
wspierały  sif  wa&ajeoinie^  i  występując  w  pQ* 
trzebię  jedno  po  drugiem  na  czoło  literackiego 
rachu,  ilekroć  którema  z  poprzednio  naczelnych 
ognisk  w  skntek  nieprzyjaznych  okoliczności  sił 
i  władzy  nie  stało-  służyły  razem  wiernie  do 
nieustannego  spotężania  ojczystego  dziennikar- 
stwa,  a  tern  samem  całej  literatury  i  oświaty. 


PRZEGLĄD  LITERACKI. 

ć 


RESZTY  PAmSTNiKÓW  MACIEJA  HOGOWSKIBGO,  ROT* 

MiSTRZA  ROSFRBERACYt  BARSKIEJ,  mPRZBOZOSE 

PRZEDMOWĄ,   I  WYDASE  PRZEZ  KONSTANTEGO 

GASZYŃSKIEGO  1847  R. 

(DokoAcsenif.) 


JKi«  b^siemif  aSc  roissersać  nad  obojęlDemi  dosyć  szcse- 
gólami  pobylu  Pukfvski^o  w  Stambale.  Powiemy  tylko,  2e 
bot? iii  lani  jalde  trzyoMcio  miesięcy,  glóiraie  n  lowarzyslwie 
IMM  de  Saiol-Priesl,  posU  A*MiCHElci<^,  zacnego  i  grzeczne- 
go mcia,  od  którego  S  z  gazel  fraiicuzkicb  najprzód  dowie- 
dzieli się  o  rokosza  amerykańskich  kolonii  lurzeciw  Anglikom 
^podniesionym  z  przyczyny  cif £kicb  podalków,  i  ró£nycb  in- 
nycb  nie^prawiedUwoidy  wiolencyi  i  gwałtów*^  Wiadomoić 
la  tak  nagrzała  głowę  panu  Kazimierzowi,  i£  postanowił 
»do  ooego  dalekiego  i  zamorskiego  krają  popłynąć,  i  usługi 
swoje  kolonistom  ofiarować*'  Łacs  do  lej  podróiy  brakowało 
rzeczy  mywainiejszej,  to  jest  pieniędzy.     A  było    lak  kuso, 
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£e  by  nic  być  cięSarcni  Puliiifskiema,  Wielicbowski  był  ja2 
takie  poirrócil  do  ojczyzoy. 

Lecs  w  tym  razie  czuwała  prairdzi%Ta  (ipalrzouść  nad  Pu« 
łaiTskim  i  naszym  rotmistrzem*  Nagle  bowiem  przycliodzi 
posłaniec  do  nich  od  bankiera  Zizinii  powołujący  icli  do  sie- 
bie, i  Zizinija  oddal  im  dwa  tysiące  czerwonych  zlotyrh  przy- 
słanych dla  Puławskiego  od  warszawskiego  bankiera  Teppeni. 
vADi  wtenczas,  aoi  polem  nie  mogłem  się  wywiedzieć  (po- 
wiada Rogowski),  kto  był  owym  iiezimiennym  donatorem  i 
dobrodziejem  naszym,  ale  zawsze  miałem  suspicyjf  na  Ra- 
dzi wiła  Panie  kochanku  (który  chód  nie  liył  sawantcm, 
i  ledwie  imic  swoje  podpisać  umiał,  ale  kochał  szczerze  oj- 
czyznę, i  braciom  szlachcie,  a  szczególniej  patryjolom  lubił 
dopomagać);  lob  na  innego  jakiego  magnata  pobkiego  nie 
l>edfcego  2  Peterslrargiem  w  konszaktorh  (choć  prawdę  po- 
wiedziawszy było  takich  nie  wielu ,  1  Aioina  ich  byle  poli- 
czyć na  palcach  u  jednej  ręki.) 

Odebrawszy  te  pieni^^dze,  wypłynęli  ze  Stambułu  igo  lu- 
tego 1777,  i  udali  się  do  Tulonu ,  gdzie  przybywszy  do- 
wiedzieli się  właśnie,  ie  w  końcu  roku  zeszłego  wypłynęl 
z  Tulonu  do  Ameryki  młody  Polak,  niejaki  Koszuko.  Dłu- 
go łamali  sobie  głowy,  kloby  to  mogl  łiyć  ten  Pobik  z  lak 
dziwnem  mianem,  t  dopiero  w  Ameryce  dowiedzieli  się,  ze 
to  był  Todeusz  Kościuszko.  Vt  Parylu  dokjd  mf  udali  « 
Tulonu,  zdybal  Puławski  z  konfederatów^  podczasego  Wiel^ 
bórskiego  i  starostę  Hfięczyó^iego*  Przez  ni<^o  to,  kiórjr 
zyl  huczno  i  bywał  u  dworu,  poznał  się  Puławski  z  wie^ 
francuzkiemi  panami,  a  mtaoowic^ie  »  panem  de  Notfilłes, 
który  znając  agentów  amerykańskich,  ponów  Benjamina  Fnmk- 
lina  i  Silasa  Deane  mieszkających  za  Paryiem  w  Passy,  za- 
wiózł tamie  Puławskiego  i  Rogowskiego.  O  FrankliDie,  kl^ 
ry  na  naszym  rotmistrzu  niepospoKle  zrobił  wrałooie ,  Ink 
rozpowiada;  9wszedł  zwolna  podpierając  się  loskę  starzec  po- 
waf.ny,    siwogłowy,    i  bardzo    miłej   i  otwartej  fizyi)gnomii. 
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FranUia  był  mmtmi  mifiilaiiy,  UAty  n  pomocf  glf bofci^ 
mmM  wynaUmł  ffNiiób  imMiir  piomaoiiiy  ^  |«raai  olo  praro* 
wał  nad  wynafecieiiieiii  apoaabo  praccitf  Anglikom  ljraiu»i« 
ifcym  jego  ojcEjrznę.  Dla  lego  leł  poźoiej  widziałem  por- 
Irei  onego  aławocgo  Amerykanioa  z  lakowjm  podpisem : 
Eripuit  coelo  rulraeoi  sccplramque  lyraDDig. 
Słowa  Irochc  grzeszne,  ale  konrepl  dobry  «  W  lej  rozmo- 
wie powiedział  misz  Puławski  do  FraoktiDa:  vW  narodzie 
naszym  jesl  olirzydzenie  do  wszelkiej  lyranif,  a  pr)'neypalnie 
do  eudzoziemskit^j ,  więc  gdzie  lylko  na  kuli  ziemskiej  hlJQ 
ai{  o  woloolć,  lo  jest  jak  gdyl>y  nasza  własna  sprawa.  Ten 
respoDs  (powiada  rotmistrz)  podolial  słf  slarcowi.a 

Owoł  sdecydowal  się  PulawaU  Jechać  do  Ameryki,  i  tyl- 
ko eseieal  na  statek  przyraecsony  mu  prses  Franklina;  a 
tymczasem  bywał  c  Dogowskim  po  największych  panach  fran- 
cuzkich ,  którzy  ich  ugaszczali  z  przyjaźnię  i  respektem. 
Wyruszyli  nareszcie  dostawszy  kilka  listów  rekomendacyjnych, 
a  mianowirie  od  pana  de  Noailles  do  Lafajeta,  który  jul  był 
w  Ameryce,  i  zHawru  puścili  się  olTęlem  zwanym  La  l>elłe 
Louise  do  nowego  światu.  A  przez  drogę  uczyli  się  po  An- 
gielsku,  Puławski  najpierwsze  słowo  wyszukał  forward, 
co  znaczy  naprzody  w  komendzie  militarnej  najpotrzebniejsze. 
'?«egloga  nie  szła  pomyślnie,  Ih>  wiatry  były  przeiiwae;  lo 
tel  nasz  rotmistrz  przyznaje  się,  2e  mu  się  9ooe  lance  wo- 
dne zgoła  nie  podol>ały.  Jeden  tjlko  Puławski  z  pogodnym 
obliczem  I  spokojoem  okiem  przyglądał  się  furgom  rozhu- 
kanego Iywiotu.4 

» 

Odpoczfwasy  tydzień  w  Sainl-Domingae,  gdaie  amntny 
bmrdao  wydar^ł  się  im  praypadtłs,  lio  k^pijcego  się  w  roo- 
nm  Bohdaalca,  owege  wiernego  kozaczka,  poiarł  £ywcem 
p#lwór,  fewany  w  onym  kraju  reąuin;  co  dało  powód  Pu- 
iawikicmn  do  powiedzenia  słów  jokby  w  przecanciu  wymó- 
wionych: »Zly  to  znak  panie  bracie!  widaó,  ie  i  nad  nami 
wisi  jakiea  nieazcoęictec^  stanęli  wreaacie  dnia  90go  sierpnia 
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4/?7  na  ziemi  amerykamkiej ,  w  lichej  wioseczce  prżj  oj« 
ściu  rzeki  Detawarj,  o  mit  dwadzieścia  od  glówoej  anmi 
amerykańskiej  donodzoni^j  przee  WashyiifptoBa. 

Armia  amerykaDska  obozująca  yt  ^'ilminglown  nic  bardzo 
podobała  się  Rogowskiemu ;  nie  nosząc  bowiem  jednakich 
mundurów,  nie  miała  miny  militarnej  i  zakrawała  na  rucha^iikc. 
Większa  cześć  kołnierzy  ubrana  była  w  szare  kurty,  a  nie- 
którzy tylko  w  płócienne  opończe  Jedni  w  hutach,  drud/y 
w  trzewikach,  a  inni  zupełnie  łioso.  i^Takie  było  moje  pier- 
wsze iTral.enie,  ale  gdym  później  widział  łych  obdartusów 
w  ogniu  bijących  się  odwainie,  zmieniłem  zdanie ,  i  nabra- 
łem dla  nich  respektu.  Pan  Puławski  iel  zaraz  powiedział : 
Nie  maj§  butów,  ale  maj^  serca,  a  stem  panie  Igracie  mo- 
£oa  iść  daleko,  choć  i  na  lHisaka.« 

Dopytawszy  się  naprzód  do  Lafajcia,  który  ich  przyjął  po 
francuzku  to  jest  grzecznie,  i  po  szlat  hecku  to  jest  serdecznie, 
poszli  z  nim  do  kwatery  Jerzego  Washingtona  będącej  w 
szałasie  większym  od  innych  ,  ale  bardzo  skromnym,  i  bez 
iadnych  makalów  lub  innych  ozdób  zbytkownych.  ^Przcglę- 
dałem  się  z  ciekawością  i  uirielbieniein  oneniu  człowiekowi, 
o  którym  cała  £uropa  od  trzech  lat  ghiśno  gadała ,  a  któ- 
rego podkomendni  i  cały  naród  amerykański  tak  kochali  i 
czcili.  Mógł  mieć  wówczas  Wasliington  olcoło  czterdzieści 
pięć  lat,  ¥vysoki,  barczysty,  wspanialej  postawy  i  przyjemnej 
fizyognomii.  Ubranye .  miał  schludne  ,  ale  nłe  bogate  ,  hex 
£adnych  świecideł  i  haftów.  Widać  źe  agenci  amerykańscy 
nieszczędzili  nam  pochwał,  l)o  przerzuciwszy  okiem  ich  pi- 
sania, powitał  nas  z  konsydera^yję ,  zapytując:  czy  chcetny 
ałulyć  w  piechocie,  cży  w  kawaleryi  ?  Puławski  odpowiedaial^ 
2e  wzrósł  na  koniu ,  £e  Polacy  do  konnych  enercycyi  nMJf 
wrodzony  pocipg  i  upodobanie,  2e  wolałby  przeto  być  prze- 
znaczonym do  jazdy.  Właśnie  kawaleryja  kolonislów  liyła 
bez  dowódcy,  gdyi  jenerał  Reed  pie  chciał  przyjęć  onego 
obowifzku.  A  zatem  Washington  powiedział,  2e  natychmiast 
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napisze    do    kongresu    z  propozyc)j|^    danin    tej  szarzy  Pu- 
laifskiemu.^ 

Skarży  się  dalćj  poczciify  nilinisirz  na  mnóstwo  awaii- 
ttirnikiiif  mianowicie  Francuzów,  przybywajgrycb  do  Ame- 
ryki z  prelcnsyjami  do  wysokich  stopni,  którzy  nie  mało  za- 
zdrościli Puławskiemu  i  naizemu  rolmisirzowi,  traktowanym 
przez  M^asliinglona  z  dyslynkcyjf^,  i  nazywanych  cięgle  Co  u n- 
tami,  to  jest  grafami.  Podoje  lo  naszemu  Rogowskiemu  tę 
uwagę  noiwn^* :  ^Prawdać  io  kaidy  szlachcic  polski  rodzi  się 
kandydatem  do  korony,  a  więc  znaczy  więcej  nii  najpryncy- 
palniejszj  familiant  cudzoziemski;  pozwoliliśmy  przeto  się 
tytułowoć,  kiedy  się  poznano  na  naszej  kondycyu^ 

Zanim  przyszła  odpowiedź  od  kongresu,  zdarzyła  się  na- 
szym wygnańcom  sposobność  okazania  swojej  waleczności. 
Dziesiątego  bowiem  września  spotkano  się  z  korpusem  jene- 
rałów Cornwalis  i  Iłowe  nad  brzegami  strugi  zwonej  Bran- 
dywine,  i  przyszło  do  bójki.  Puławski,  Rogowski  i  LafojettCy 
który  takie  ni  cmiał  zad ocy  jeszcze  komendy,  wyruszyli  z  woj- 
skiem jako  wolon  tory  usze*  Koloniści  pozatykawszy  zielone  ga- 
łgzki  na  kapelusze ,  co  dziwnie  piękny  robiło  widok  ^  szli 
ochoczo  i  odważnie  naprzód.  9 Angielskie  półki  dol>rze  wy- 
ćwiczone trzymały  się  jak  mur,  a  nasze  zwyczajnie  ruchawka 
niemogły  im  podołać,  choć  ł)ily  się  odważnie  i  po  Icawaler- 
sku.  W  tej  potyczce  LaraycUe  skaleczony  w  nogę  został  j  a 
ja  oberwałem  po  łbie  od  czerwonego  dragona ,  którego  je- 
dnak na  tamten  świat  gracko  wyprawiłem.^t  Przy  tej  sposo- 
bności powiada  Rogowski  inlra  parenthesim,  £e  biedna  j^o 
głowa  zawsze  odpowiadać  musiała,  Ik)  zawsze  w  nij  tylko 
rany  a  częste  odbierał. 

Amerykanie  rejterowali  ze  slrnlg.  Nadeszły  te£  depesze 
od  kongresu,  a  w  nich  była  oominacyja  dla  Puławskiego  na 
brygadiera,  a  dla  Rogowskiego  na  majora  kawalleryi.  Jokol 
objęli  zaraz  komendy  swoje,  niecierpliwi  popisać  się ,  i  po- 
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kazać  zamorcKykom,  co  uiniejc  Pt>la(?y.  Przeprawiwszy  się 
|irM^z  rzćke  SliaylktU  ,  oba  wojska  się  spotkały,  ale  dla  de- 
szczu lejgrego  jak  z  cebra  przez  czierdzieści  osiem  godzin 
Die  przyszło  do  rozprawy;  niaaewroivano  jeno  z  obu  stron; 
nieprzyjaciel  bowiem  chciał  Amerykanom  zajść  z  tylu,  lecz 
im  się  nic  udało ,  Ih)  Washington  był  człowiek  oględny  i 
oczów  nie  nosił  od  parady.  Tu  znowu  nasz  rotmistrz  uskar- 
ża się  nieco  na  trudne  marsze  przez  lasy  i  błota,  i  na  prze- 
prawy cięgle  przez  rzeki,  vktórych  niesłychana  ilość  jest  w 
onym  kraju,  a  wszystkie  szersze  niź  nasza  Wisła  lub  Nie- 
men.« 

I  przyszło  znowu  do  drugiej  potyczki  czwartego  paździer- 
nika. W^ashinglon  zaatakował  Anglików  okopanych  pod  Gir- 
mantown.  Z  początku  wszystko  szło  dobrze;  Puławski  ze 
swojćmi  dragonami  cały  obóz  przeleciał,  r^fbigc  co  się  na- 
patoczyło, tak  £e  cała  klinga  pałasza  liyła  czerwona  od  kmi, 
a  i  rotmistrz  nasz  nie  folgował,  jak  się  sam  przyznaje;  lecz 
wnet  po  przybyciu  generała  Cornwallis  z  nowenn  silami  los 
bitwy  się  zmienił ;  a  Amerykanie  porażeni  cofnąć  się  musieli. 
»Tak  dwie  potyczki  pierwsze  na  ziemi  amerykańskiej  nie  u- 
daly  się,  powiada  Rogowski,  ale  jak  to  mówią,  pierwsze  l:o- 
ty  za  płoty;  pierwsze  przepustne,  drugie  kapustne,  a  trzecie 
łapane,  a  z  reszta  robił  człowiek  swoją  powinność,  więc  nic 
mu  na  sumieniu  nie  cięży.  Kongres  po  onej  porażce  wy- 
niósł się  jak  niepyszny  z  Filadelfii. « 

Szczęścieiń  wiadomość  o  zwycięztwie  araerykańskifgo  gene* 
rała  Gates ,  który  ośmiotysięczny  korpus  generała  angielskie- 
go Burgoyne  pobił,  i  do  kapiłułacyi  przymusił,  podniosła 
ducha  w  narodzie,  rl  dobrze  się  stało,  bo  ju£  serca  zaczy- 
nały mięknąć  i  ku  piętom  opadać,  £e  aź  wstyd  był  nawet 
cudzoziemcom. « 

Puławski  tymczasem  stanął  w  miasteczku  Trenfon  na  dru- 
giej stronie  Deławary  na  zimowe  lezę,  i  tam  zaczął  swoje 
dwa  pułki  dragonski  i  rajtarski ,    który  to  drugi  mianowicie 
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składał  aif  z  wielkiego  talałajstira  oakszlall  Z!)ikotfskiogó 
baody  przyuczać  do  porz^dko  i  ekserejTyi,  i  do  rygom  mi- 
lilarocgo,  które  były  im  lak  zoaae,  jak  ojeze  nasz  Turkom. 
Nie  łalwa  była  lo  spraifa,  l>o  się  la  subordynacyja  uie  po* 
dobala  wielu  oCcerom,  miaoowide  pułkownik  Moleua  i  kapilao 
ll'g  inti  przezwany  przez  Uogowskiego  inJrygantem,  podmawiali 
przeciw  Puławskiemu  oficerów  i  łoinierzy.  Ale  Puławski, 
Jtie  jak  wiadomo  werydyk  był ,  prawdy  w  bawcIne  obwijaó 
uie  umicjęcy,  i  gdy  mu  się  ktoś  niepodobał,  lo  mu  zaraz 
powiedział  bistoryjy  o  kpie,  więc  panu  pułkownikowi  Molens 
wyri[^ł  prawdę  na  gorąco,  i  do  suinnissyi  przymusił.'< 

Do  łych  nieprzyjeronoacł  dołączyły  się  jeszcze  niedoata- 
tek  i  mizeryja;  zairaymywano  nieraz  płacę,  niedowoiono 
żywności)  a  zima  była  tęga,  więc  czasem  iołnierz  nieborak 
niemiał  się  czem  ragrzać  i  posilić.  Najprzyjemniejszym  epi- 
zodem dla  naszych  wygnaóców  było  przyliycie  Kościuszki 
w  grudniu  około  świyt  liolego  narodzenia ,  który  będfc  w 
olH>wi9zl«ach  iniyniera  przy  północnej  armii  na  granicach 
kanady,  przybył  umyślnie  do  Trenion,  by  się  widzieć  z  Pu- 
ławskim. 'Kościuszko  niemiał  miny  zawiesistej  jak  pan  Ka- 
zimierz, ale  widać  było  na  jego  twarzy  poczciwość  i  otwar- 
tość szlacheckj.^  Pokochali  się  bardzo  z  Puławskim,  przy- 
jaźń dozgonne  S4ibie  obiecując.  »Po  dziesięciu  dniach  zaba- 
wy, podczas  których,  mimo  liiedy  wysadziliśmy  się  na  Irak- 
lament  staropolski,  odjechał  Kościuszko  do  swego  korpusu,  i 
jui  go  oczy  moje  nie  spotkały,  dopiero  w  bitwie  pod  Du- 
bienkjf  w  1792  roku.  Tak  mogę  się  pochwalić,  ie  na  ziemi 
araery kańskiej  widniałem  prawie  razem  trzech  największych 
Imhalyrów  mojego  czasu :  Washingtona,  Puławskiego  i  Ko- 
ściuszkę, i  Diewicm  doprawdy,  któremu  prym  się  należy. 

Na  początku  roku  1770  z  rozkazu  Washingtona  robił  Po- 
ławsłd  podjazdowa  wojnę  w  okolicach  Filadelfii,  w  czasie 
której  wpadłszy  raz  w  środek  trzy  tysięcznego  korpusu,  gdy 
jni  nieprzyjaciele  tył  zabierali,    Puławski  przerżnął  sio  wa- 
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leczoie  9  i  mały  ten  fcorpusik  solwował.  ^Tu  pokazał  Pu- 
ławski co  umiał;  jako  oirgdyś  w  Polszczę,  lak  i  teraz  w  pier- 
wsasej  linii  przy  alaku  ,  a  >f  oslatoiej  przy  odwód /.ie  ouijał 
się  gracko,  a  rgbał  nie  źarliijce,  tak,  al  serce  rosło  patrząc 
na  niego.«  Washington  z  onej  okazyt  nopisał  do  niego  list 
z  wielkiemi  aplauzami. 

Nowe  nieprzyjemności  z  powodu  nicsul)ordyDaryi ,  spowo- 
dowały Puławskiego,  źe  się  podał  do  dyniisyi  i  chciał  wra- 
cać do  Europy,  ale  na  pro:^.hy  i  przedstawienia  Washyng- 
tona,  który  Iłogowskicmu  powiedział ,  £e  smutno  by  Łylo, 
gdyhy  laki  dostojny  wojownik  ,  który  dał  jui  niepoślednie 
dowody  swojego  meztwa ,  opuścił  armię  w  tak  krylyeznej 
chwili,  pozostał  Puławski,  który  szanował  Washyngtona,  i 
rad  był  jemu  dogodzić,  '^byle  tylko  jak  to  u  nas  mówi^  ,  i 
wilk  był  syty  i  koza  cala. a  Otoz  pan  Kazimierz  zacz[fł  for- 
mować łegiję,  rodzaj  osobnego  korpusiku  złożonego  ze  stu 
ułanów,  nazwanych  Lancemen  i  dwóchset  piechoty.  Ntij- 
wicksza  część  żołnierzy  składała  się  z  Ilessów  Icgich  chło- 
pów, nie  bardzo  ruchawych,  ale  posłusznych;  więc  wszystko 
szło  jak  |N>  maśle* 

Opowiedziawszy  dalej  o  wiadomości  ważnej  dla  ameryka- 
nów, pod  ten  czas  nadeszłej,  o  traktacie  zrobionym  z  Fran- 
cyjg,  której  król  u/.nuł  niepodległość  Stanów  zjednoczonych, 
i  wysiał  flotę  z  wojskiem;  i  o  uroczystościach  obchodzonych 
w  obozie  z  tego  powodu,  opisuje  dalej  partyzanckie  wypra- 
wy Puławskiego  na  cofajęcych  się  Anglil.ów,  mianowicie  zaś 
na  bandy  prowadzone  przez  oGcerów  angielskich,  ale  złożo- 
ne z  dzikich  indyjanów,  i  z  torysów  (tak  nazywano  kolo- 
nistów, którzy  byli  partyzantami  króla  angielskiego).  Była 
to  z  niemi  wojna  zacięta;  bandytę  jak  niegdyś  hajdamackie 
na  C3krainie  dopuszczali  się  zbrodni,  wiolencyi,  rabunków  i  mor- 
dów wszellńclK  To  tez  niedawano  im  pardonu^  i^a  podda- 
jących się  wieszano  na  najpierwszej  gałęzi,  gałęzi  zaś  nie- 
iNrak  ff  Ameryce,   bo  kraj  lesisty.  W  legii  polskiej  najwięcej 
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okazywano  (jak  poniada  Rogoivski)  klcmćnryi ,  prucz  on* 
|ir£eci)T  TorysóiT  hersztów ,  którzy  musieli  dyndać,  l)o  laki 
hył  ordynans.  W  tym  lakźe  czasie  przysłnl  Wasbynglon  do 
uaszych  ułanów  Jerzmanowskiego ,  młodego  i  odważnego 
wyrostka,  świeżo  przybyłego  z  Europy,  któremu  przepowia- 
dał l^ulawski,  że  wyjdzie  na  dobrego  wojownika. 

Na  poczglku  lutego  odebrał  Puławski  rozkaz,  by  sie  po^ 
łączył  z  korpusem  jenerała  Lincoln,  który  się  nad  brzegami 
Sawannab  uwijał.  W  tym  to  marszu  Puławski  dowiedziawszy 
stę,  ie  silna  parlyja  Anglików  zagraża  miasto  Cbarlestown 
stolicy  Karoliny,  która  była  mu  po  drodze ,  poszedł  w  od- 
siecz choć  nic  proszony*  Jakoż  jedenastego  maja  wszedł 
I^ulawski  do  miasta,  gdzie  go  generał  Ulultrie  serdecznie 
przywitał,  a  mieszkańcy  widzgc  zawiesiste  miny  legionistów, 
wyprawili  im  trgi  traklament.  Pan  Kazimierz  jednak  nie- 
c*.)cgc  by  to  miasto  stało  się  uowę  Kapug  dla  legii,  zabawił 
w  nićni  tylko  dwie  godzin,  i  zrobił  wycieczkę  bardzo  rozu- 
mnie wykonrypowang.  x^Bo  choć  zwyczajnie  w  życiu  lubił 
otwartość,  w  wojnie  nic  gardził  forlelem  ,  i  rad  nieprzyja- 
cielom  płatał  figle,  czego  Drewicz  pod  Częstochowę  nieraz 
zakosztowal.«  Jakoż  ułożył  zasadzkę,  do  której  niby  umyka- 
jąc miał  sprowadzić  nieprzyjaciela;  lecz  się  rzecz  nie  zu- 
pełnie udała  ,  bo  Fleury  dowodzący  zasadzkę  ,  za  wcześnie 
się  pokazał,  a  Anglicy  gonięcy  wrócili  sic  nazad.  To  też 
pan  Kazimierz  krzyknęl  z  gniewem :  ^A  niech  kaczki  zdepczę 
tego  Francuza,  pomieszał  mi  szyki,  niezdara. ^<^  Anglicy  je- 
dnakże zaniechali  napaści  na  miasto,  a  Puławski  z  legiję  wy- 
ruszył ku  południowi  za  jenerałem  Lincoln,  z  którym  się 
też  wnet  poleczył.  A  że  właśnie  flota  Francuzka  powróciła 
ze  swojej  wyprawy  na  posesyje  angielskie  w  Indyjach,  uło- 
żono plan  atakować  razem  od  lędu  i  od  wody  miasto  Sa- 
vannah ,  gdzie  się  w  obronnym  zamku  trzymali  Anglicy. 
V Puławski  ł)ył  wesół,  układał  plany  na  przyszłość,  nie  prze- 
widując że  grób  miał  znaleść  pod  Sarannah,    w  niepoświę- 


246 


coDej  ziemi,  z  dalelsa  od  Isocbaoej  oj<9.yzny,  i  «konczjć 
śmiercią  gffoltoif ny ,  bez  sakniinenlówy  ziryczJijoie  po  ŁoU 
Dienko.« 

Jako'2  dalej  opowiada  Rogowski,  o  obroDnćin  poloieniu 
iiiiasla  Sayannah,  o  rozniailvch  przygotowaninrli  i  pariamcn- 
taryjach  z  obu  slron.  Przy  tej  spiMobaości  przytacza  dzmnę 
jednę  (jak  jf  sam  nazyira)  okoliczność.  Było  nif  przeczocie 
śmierci,  jakie  miał  Pulaw»ki  z  powodu,  ze  zgubił  szlcaplerze. 
»?lie  dobry  lo  sygnał  panie  bracic,«  mówił  do  niego,  »ale 
jcślić  wola  pana  Boga,  le  tu  przyjdzie  nadło£yć  ^'0*^(^9 
jakże  ja  grzeszny  człowiek  %fyrokowi  takiego  pana  mam  się 
opierać;  Cat  roluolas  taa  domine!« 

Po  dlngirh  przygnlowaDiach  i  czićrodoiowym  Lombardo- 
waniu ,  dziewinly  października  przeznaczono  na  sztorm  ge- 
neralny. v31ilicyja  zrobiła  atak  fałszywy,  lecz  główne  siły 
Amerykanów  i  Francuzów  skierowały  się  na  bateryje  łeiycc 
na  wzgórzu  zwanem  Springbilł.  Tu  było  gorgco  nicźarlera, 
łiuczały  armaty,  i  krew  sie  lała  Puławski  wid/{^c,  źe  mię- 
dzy okopami  jest  dul^a  łuka ,  posiano wil  z  nami  i  małym 
oddziałem  gcorgijskiej  kawaicryi  puścić  sre  obccs  t^  drogj^, 
wpaść  w  środek  miasta ,  i  tym  sposobem  zrobić  nieprzyja- 
ciołom dywersyję,  •  mieszkaiicom  uciccbę.  Generał  Lincoln 
śmiały  ten  plan  pochwalił,  a  więc  wezwawszy  pana  Boga  r.a 
pomoc,  Puławski  krzyknjfł  forward,  a  my  za  nim,  dwie- 
ście koni ,  l:opnęłiśmy  się  galopem  ,  a2  ziemia  się  trzęsła. 
Pierwsze  dwie  minut  szło  wyśmienicie ,  lecieliśmy  jak  na 
stracenie,  ale  gracko,  po  szlachecku;  dopiero  jak  mijaliśmy 
one  dwie  luiteryjc ,  między  kióremi  była  łuka ,  wstrzymał 
nas  ogied  krzyżowy,  i  zmieszał  się  huGec  jak  puszczona 
woda  z  wysoka,  gdy  na  zamknięta  służę  natrafi.  Ja  patrzę, 
o  chwilo  l>olesna  i  niezapomniana  nigdy  I  Puławski  Icźy  na 
ziemi.  Kuła  armatnia  ur^^ała  mu  nogę,  a  z  piersi  krew  bu- 
cha, także  snąć  z  innego  strzału.  Gdym  przyklęł%nnł ,  i  za- 
czął go  podnosić  ,  wymawiał  umicrajnryiu  głosem :     Jezus ! 
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Maryja !  Jówf\*  Wtrc^y  ju2  Ragowslń  nie  slyazał,  bo  Ira- 
fiooy  karabiDowy  kolkg  w  gloiTf  aEcmdlał.  Jerzmanowaki  je- 
DOf  który  mimo  «»g;nia  crcjlcrował  się  ka  swoim  z  raDnćmi) 
opowiadał  ma  fle  pan  Kazimierz  M  jeszcze  blisko  godzi* 
ny,  ale  gadot  słowa  lylke  przerywane,  jako  cliorzy  w  mali- 
gnie,  to  o  Polszczę,  to  o  przyszłości,  to  o  jakiejś  Franciszce ! 
Dał  takie  znak,  aby  mu  podano  krucyCks,  który  do  ust  z 
oałNiicństwem  przycisnąwszy  ducha  wyzionj^ł.A 

I  Ifiodczy  się  opowiadanie  o  Puławskim  teuii  słowy,  kióre 
jeszcze  w  całośc*i  przytaczamy :  »Tafc  zgioył  w  oo  dzień  fe- 
ralny dzicwiclego  oktolira  1779  roku  lal  mający  trz}dzieście 
sześć  niespełna  po  Stefanie  Czarnieckim  największy  lM>hatyr 
pokki.  Aby  godnie  pamięć  jego  uczcić  i  wysławić,  trzcbaby 
oa  to  V  irgiliuszowego  pióra,  lob  wymowy  onego  greckiego 
Plutarcha;  a  ja  oto  człowiek  rycerski,  sercem  tylko  duiy,  a  nic 
rozumem,  zdatniejszy  do  kordą  niz  do  clokwencyi,  czy£  po- 
dołam takiemu  dziełu!  nie  zamilczę  jednak  i  powiem  jal%o 
umiem.  Puławski  korhuł  gorgco  pana  Boga,  ojczyznę  swoję 
i  rodoków  swoich ;  odważny  był  do  zuchwałości,  i  choć  mier- 
nego wzrostu  w  ręce  siłę  miał  niesłychana,  a  na  szable  bił 
się  jako  nikt.  Sam  nigdy  sprawy  nic  zaspał,  ani  prześlcpił, 
to  lei  byt  r}*goryslg  w  sluibie  i  liratu  by  rodzonemu  nie 
przepuścił  militarnego  feleru.  Prywaty  nie  było  w  nim  zgo- 
ła; zapominnj|cy  osobie,  a  wylany  dla  innych,  tak  le  z  ka- 
Idyra  ostatnig  koszulg  byłby  pod/.ielił  się  chętnie.  Słowem 
sentymenta  miał  kawalerskie  i  nieocenione,  ł>ył  to  prawdzi- 
wy szlachcic  polski,  co  jak  to  mówig  u  nas :  prędki  do  zwa- 
dy, ale  uiyteczny  do  rady;  dobry  do  zabawy  i  sprawy,  do 
modlitwy  i  do  bitwy.  I  jeźli  miał  jakg  wadę,  to  i  chyba 
tę,  źe  ł>ył  nadto  gor§czkf ,  i  ie  nieznaj§c  dyssymulacyi  na 
złość  i  ansę  ludzka  czasem  się  oaralał  niechcfcy.a 

Na  poparcie  tego  obrazu  o  Puławskim  po  mistrzowska 
odmalowanego  przez  naszego  rotmistrza,  dodaje  jeszcze  wy- 
dawca w  nocie,  taki  wielce  ciekawy  szczegół* 
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Lafayellc  w  pamicloikach  swoirli  ^^ydanych  v?  Pary£u  w 
iSofirokii  po  śmierci  jego  lakie  duje  zdaDle  o  naszym  bar- 
skim rycerzu:  Puławski  coDfedere  polonais,  qui  seul  avait 
refusć  sa  grace,  iulrepide  el  verlueux  cheyalier..  Meilleur 
capilaioe  que  geueral  ^  ii  youlail  etre  polonais  parlout,  cl 
Alousieur  dc  Lufayclle  aprez  ayoir  coDtribue  a  sa  reccplioo 
trnyaillail  souycut  a  ses  raccomodements. 

Na  tym  kończę  sie  pami^lDiki  pana  rolmislrza  Rogonskie- 
go,  kUSry  zmierziwszy  sobie  ziemię  tę,  oa  której  poległ  je- 
go przyjaciel,  i  zatęskniwszy  za  ojczyzof,  postanowił  wrócić 
do  niej* 

Rozebrawszy  to  wielce  ciekawe  dziełko  szerzej  nfeco,  nie- 
moSemy  jeszcze  przenieść  na  sobie  9  byśmy  len  zajmujący 
obraz  żywota,  dzieł  i  śipierci  Puławskiego  nie  zakończali 
ślicznym  ustępem  wydawcy  umieszczonym    w  post-scriptum. 

^Blisko  siedemdziesiąt  lat  juz  ubiegło  od  epoki,  na  kló- 
rej  kończę  się  niniejsze  pamiętniki ;  zmieniła  się  posiać  Hila- 
rego i  nowego  świula,  nowi  bohatyrowie  wystąpili  i  zeszli  z  wi- 
downi ,  zostawujnc  każdy  odblysk  swojej  sławy  na  karlacli 
bi^itoryi ;  a  pamięć  Kazimierza  Puławskiego  tak  silnie  źyjnra 
śród  nas  Polaków ,  przechowała  się  takzc  nietykalna  w  ser- 
cach ludu  amerykańskiego. 

Niewdzięczność  gnieździ  się  często  w  indywiduach,  ale 
w  człowieku  zbiorowym,  w  narodzie  -—  nigdy !  Narody  pa- 
miętają zawsze  o  tych,  którzy  dla  ich  dobra  poświęcali  się, 
którzy  w  obronie  ich  praw  i  swobód  położyli  lo,  co  po  ho- 
norze mieli  najdroższego  —  życie  ł 

Dla  tego  lei  w  Stanach  zjednoczonych  nieznpomniano  o 
Puławskim ,  a  imię  jego  w  tradycyi  ludowej  tak  dotąd  jest 
popularnem,  jak  dziś  we  Francyi  imię  księcia  Józefa  IM- 
niatowskiego. 

W  Georgii  między  Sayannab  i  Augusta  znajduje  się  małe 
miasteczko  zwane  Pułaski,  a  większa  część  statków  paro- 
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wych   ff  poludoiowych   prowiocyjach  dom  Ulde  imię  nasze- 
go bohalyra. 

W  nue&cle  Saraooah  i?  głównej  sali  raluszonej  jest  por- 
tret Kazimierza  Puławskiego,  robiony  olejno  przez  sławnego 
malarza  współczesnego  wojnie  o  niepodległość  pana  Stuart; 
a  na  placu  przeznaczonym  na  przechadzkę  publiczna  wysoki 
ol>elisk  z  granitu ,  który  choć  nie  nosi  iadnego  napisu ,  na- 
zywany jest  przccici  przez  mieszkańców  Pulaski^s  mo- 
n  u  men  !• 

Po  latach  tylu  znaczna  liczba  rodaków  naszych  zabłąkana 
w  tnlactwie  ał  do  nowego  świata,  jeieli  śród  zimnego,  (jak 
utrzymuje  opinia  europejska)  narodu  amerykańskiego  znaj- 
duje dzisiaj  szczór^  gościnność  i  nieudane  współczucie  --* 
winna  to  jest  l>ez  zaprzeczenia  nie  czeuiu  innemu,  jeno  zna- 
komitym zasługom  Tadeusza  Kościuszki  i  śmierci  Kazimie- 
rza Puławskiego. 


Tom  I.     ZesjByt  II.     1848.  32 
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8FiNX. 
PowieAć  przes  J.  J,  Kraszewskiego  vr  Warssawie  1847.  tom.  4. 

08TAP  BONDAHCZUK. 
Powieft^  J.  J.  Ktssuewskiego  w  Wilnie  1847  tom  1. 

Ir oifieić  jesi)  inołe  być,  i  powinna  być  najsilniejsza  dziś 
dźwignif  ośnialy  mas^  na  które  iadof  ionf  ksiyik^  lak  dziel- 
nie jak  powieścif  wpłyngć  niepodobna*  Najlepiej  bowiem 
napisana ,  najpoSyteczniejsz^  ksi}ik§  naukoiff  nie  traCsz 
tak  doskonale  we  wszystkie  najniższe,  najmniej  ukszlalcone 
klasy  jak  powieście.  Rozumie  się  zapewne,  ze  powieść  po- 
winna być  tania,  i  drogoM  powieści  jesl  to  oczewisty  non- 
sens, jest  to  występek  najnieprzyzwoilszego  dla  nas  zbytku ; 
jest  to  nawiasem  powiedziawszy  jedna  z  większych  wad  po- 
wieści pana  Kraszewskiego ,  lem  droższych  im  sf  zwykle 
szerzej  drukowane,  szerzej  daleko,  ni2  jakiekolwiek  powieści 
w  jakimkolwiek  kraju. 

Co  ksifikf  naukowg  nauczyć  niepodobna,  takiej  bowiem 
stylem  i  treścią  cięższej  ksi{;il(i  masy  czytać  nie  będę,  bo 
tc£  zrozumieć  niepotrnGg,  lo<>o  powieście  mo£na  je  nauczyć, 
choćby  w  części  tylko ,  togo  nauczać  powieści;  nalcly  ko- 
niecznie. Styl  i  treść  powieściowa  liejsze ,  przyjemniejsze , 
nieukszlałconemu  czytelnikowi  doslępniejsze ,  porównać  by 
moina  do  onych  przypraw  rozmaitych,  jakie  się  dodaje  le- 
karstwu by  było  zoośoiejszc.  Powieści  nareszcie  najwazniej- 
szćra  zadnoicm   jest  tworzyć  czytelników ,    to  jest  przyzwy- 
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ejBiijać  4o  WfUmuu  tokSch,  Iddrcy  ionej  ksi^iki  od  mn  caej- 
tać  nie  będę,  a  którzy  przyzwycmiwszy  sif  ras  ctytmi  llcj- 
ste  «l«fo«y  poitteścwma)  nabrać  mogę  x  czaaem  ochety  do 
csjlaoia  dnel  waioiejszyehy  dzieł  więcej  Da«ikow]rcb,  a  przy- 
m^nmiilf  więcq  -nauezajęcych.  Wtzakle  i  w  tych  j  piszf  cy 
zwy-^zę  myślę  wpłyffaaia  poiyleeeaie  nm  aaród  oaaz,  pisać 
powinni  stylem  jak  noloa  najpoptilaroiejazytti,  stylem  ohni* 
aoDwym,  który  zaiste  dostępniejszy  jest  dla  narada  naszego^ 
majętrgo  zaprawdę,  jak  kaidy  naród  miody,  lywy,  nie  zo- 
pełnie  jeszcze  wyrobiony,  więcej  fanlazyi,  niSeli  głębokoM 
w  my»la€b  swych* 

Aby  zaś  na'  poWej  wyrobić  czytelników  zdolnych  czytać 
d/Jela  ważniejsze ,  trzeba  by  powieść  rozbudzała  jak  naj- 
więkazf  masę  myśU,  którym  gdy  raz  rosbujajf  się,  i  rozwi- 
nę spięce  swe  skrzydła,  jeżeli  jui  powieść  starczyć  nie  bę- 
dzie, księiki  cięlsae,  g^bsze,  w  rozbiór  i  iNidania  naok  i 
rzeczy  ludzkich  wnikajfce^  stnoę  się  potrzebfi  a  zaczasem 
mogę  ich  pobudzić  i  uzdolnić  do  samoistnego  myślenia,  to 
jest  do  pisania.  1  nie  jest  to  próioę  jeno  mrzonkę ,  wszak- 
że doznaliśmy .  tego  na  sobie,  i  widziemy  to  codzień  w  kolo 
siebie ,  jak  spięce  w  młodym  człowieka  myśli  i  zdolności 
n«jpr£Ód  rozbttdzaję  się  na  lekkich  utworach,  które  mu  naj- 
przóil  w  ręoe  wpadaję.  Na  nich  się  w  czytaniu  rozlubowały 
na  nich  zaczęł  myśleć^  i  przyszła  mu  z  esasem  chętka  wypi- 
sania myśli  swoich* 

Goi  zaś  więcej  myśli  rozbudzić  mo2e,  jeżeli  nie  dotyka- 
nie owych  wszystkich. ideów,  każdemu  tak  bliskich,  żeby  je 
można  podręcznemi  nazwać,  ideów  każdemu  dostępnych, 
bo  każdego  zarówno  obchodzęcych,  ideów  na  własnej  ziemi 
wyrosłych,  z  własnych  poiraeb  wynikłych,  ideów,  które  nam 
niewyrobione  prtetfzłość  nasza  przekazała,  i  bolesne  pamięt- 
kę  na  wanytlkie  wraaiła  umysły,  na  które  leraiinejszość  n»- 
sca  niemi  brzemienna  chorujo,  i  w  któiych  ukrywa  się  to 
najważniejsze  dhi  wszystkich,  a  dla  nas.  jedyne  dnbro— -na- 


Saej^fnjmiokL  TMe  idejr  a  Ma  fnnejmwgfj  kaidyaąj- 
wifee{  EtamtiwMj  onijał  olyjey  nmiepuiiii  nawet,  Łt  nieje* 
deo  akammiały  afaruacy  aif  pr«aafd,  najnutlcaae  ilnewo  le- 
niirf  uroni  iakrf !  Talpeni  ideami  af  dziś  dla  naa  idey  a|io- 
iecsoel  Bo  lei  zaprawdę  w  oicli  aic  nifaBEcaf  mjiywiilaiej* 
aze  kifeatyje  caasoife,  •  najUiiace  Isaideno.  Bo  ff  icli  roa- 
wioif ciu  i  rozlrsygoieiMO  polf daoen  ieaźdy  najfiraalsBy  cało- 
ff iek  «jrzy  to,  ro  ma  Dajpolrzeboiejate  x  k{a  cbleiia  do  gc- 
hy^  porządne  odacaie  na  ciało  9  irolay  oddeck  pod  oiebioa 
aklepieoieml 

Z  lego  co  poff iedziolem  zdaje  mi  się  jaaoo  w^-atkać ,  2e 
dla  nas  dzisiaj  Dajwaioiejszf  niemal  częścią  literatury  jest 
powieść  —  i  to  powieść  obyczajowa,  społeczna. 

Czas  dawnego  ronninsa  roztkliwiajfcego  niepolrzebnie,  w 
l;t<trym  mibnić,  tyUco  miłość,  i  zatfsze  miłość  gl^nc  odgry- 
wała rolę,  przeszedł  ja£  podobno  nie  powrotnie ,  i  ktoby  go 
nom  dzisiaj  wracać  się  pokosił,  wraie  miał  by  dla  nas  cbcci, 
chęci  Armidy  odzień jacej  w  zaczarowanym  ogrodzie  ciało 
rycerza  z  Mazoćj  zbroi  9  a  duszę  jego  z  żelaznego  kartu. 
Jakoi  romans  da^my  przebraminl  ju2  |m>  r^łym  świecie. 
Swial  dziś  ju£  nie  dzieciuchem ,  nie  młodzianem  żadnym 
miłosnych  awanturek,  ale  męlem,  któremu  Irzełm  myśli,  jak 
najwiccćj  myśli ,  by  z  nich  wyrosły  czyny ,  a  mojf  to  być 
czyny  ładu  i  polytku.  U  nas  mianowicie  w  czasie  próby  i 
doświadczeń  bez  liku  zabawiać,  rozrywać  tylko  nrewolno! 

Czas  powieści  ściśle  historycznej  dla  nas  mianowicie  nie 
przyszedł  jeszcze,  powieść  bowiem  historyczna  najle|HĆj  roz- 
kwita w  czasie  zupełnego  uspokojenia.  ^  Jak  w  naturze  jest 
człowieka ,  £e  gdy  mu  swobodnie  teraźniejszość  przechodzi, 
upewniona  rozciąga  i^u  się  przed  qkiem  przyszłość,  nafen- 
c^aa  chętnie  buja  sobie  po  dawnych  pamiętkaeh,  marzylułN) 
o  przeszłojSci}  lak  aamo  dzieje  się  z  narodem.  Przy  ustalo- 
nym jeno  bycie  społecznym  i  politycznym,  główna  waga  je- 
go myśli  idaie  w  przeazłość,  w  hisloryjf.     I  dla  tego  rooie 
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mgdiie  l«k  if  ysoko  nic  tteDclii  poi? ieić  hMloryania  j«k  w  An- 
glii, i  to  lyllso  prieae  csas  doU  krótki  Kopetoej  cbsy  poli« 
tyesnej,  jaki  p«ooif«la  asa  czaaói?  Walterakota,  którego  i  ny 
csylaiismy  s  eajceieni  tak  wielkieAi  <U«  tego  tylko  podobliO| 
ie  go  Dam  IłiunaeaMHio  i  czytać  dawano  if  oDyn  cfaaic^ 
Ictóryć  przecie  pamiętamy  9  w  którym  w  skutek  chwilow^o 
olrf  twieaia  jakie  po  wielkich  koiiwulsyjacli  nastf poje,  lub  u* 
przędąca  wielkie  koDWiilsyjne  wstrz^śoieoia ,  o  oiczem  zgoła 
nie  myśleliśmy.  Wazak£c  i  w  Anglii  samej  burze  parlamen- 
towc,  klęski  Irlandzkie  9  wywołały  szereg  powieści  obyczajo- 
wych z  myllg  społeczna  i  polilycznf . 

Iteassumnjęc  to  ro  powiedziałem,  by  zroznmialszem  zro- 
bi- stanowisko  z  jakiego  występuję,  chr^e  się  zapatrywać  na 
liłemturę  belelrystyczoc  w  ogóle  9  a  na  te  dwie  najnowsze 
|0.vicśH  pana  Kraszewskiego  w  szczególe  —  powtarzam: 

2e  powieść  jest  dziś  waioy  częścią  literatury  naszej;  a 
zatini ,  z  ićm  więks^  owagf  i  sumiennościf  do  rozbioru 
ooej  przystępy wać  się  godzi, 

'Łe  z  powieści  ta  zdaniem  mojem  na  największa  zasłu- 
guje uwagę,  która  najważniejsze  pobudza  kweslyje  społeczne. 

.  'Ze  zatem  ta  powieść  najdzieloiej  odpowie  celowi  swemu^ 
która  najwięcej  takowych  kweslyi  czasowych  doiknie  ze  sta- 
nowiska prawdy,  rozwinie  je  w  jak  najobszerniejszćm  i  naj- 
jaśniejszem  świetle,  i  rozstrzygnie  je  nareszcie ,  a  przynaj- 
mniej nagnie  ku  takiemu  rozstrzygnienio ,  jakie  w  naszćm 
półcieniu  dzisiejszćm  jest  podobne,  ze  stanowiska  ogólnego 
poiylku  dla  całego  narodu. 

Ze  nareszcie  w  każdej  powieści  głównym  jest  warunlrlem  : 
artystyczne  jej  ułożenie  powinno  zajfć  każdego,  treść  onój 
wzbudzić  ciekawość,  tło  zaś  całe  po%Tinno  być  swoje,  wła- 
sne, Icażdemu  miłe  i  dostępne,  bo  ojczyste  a  więc  zrozu- 
miale. 
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Td»  kmien  lylb>  pawica^  zajmę  uszjrsllńdi,  roMJdzie 
się  WKędzie,  i  wplyaie  na  ośwnlę  oaroda,  bo  zwickscj 
graao  czjrteloików ,  a  co  więcej  zwicknj  masę  mjili  Baoi 
pofjrtecspjeb,  myili  fcoaicc^nych  w  Daazńii  polofcnio,  z 
lycb  tylbo  sajliczoicjazcgo  zebraaia  maŁt  wrplysfć  tak 
poifdane  rozwif saoie  Iradności  spoleczajcb  —  pojednanie 
wssyiliiicb  fprzecznjcb  żywiołów  apoleczeiislwa  naszego. 

Jest  to  zdaniem  mojćm  ideał  jwwicści!  i  oie  przeczę, 
Łem  poprzednie  kre^lgc  słowa-  malowat  idcal  jeno.  —  Ależ 
przecie  dla  nas,  co  w  lym  zawód /ie  praciąjemy,  godzi  się  raz 
samym  sobie  postawić  za  ceł  dgieii  i  pracy  —  cbo^by  nie- 
dościgoiooy  ideat  dobra  i  pożytku  dla  naszego  narodu*  Tćm 
tylko  jeoo  do  niego  dg£eoiem  uświetnimy  nasze  powcdanie 
powicściarskie ,  i  zostawimy  po  sobie  Irwalszf  painięllaę, 
nad  tych  kilka  Icz  czulyrh  ,  uronionyck  nad  Adolfem  i  Jo- 
]iję.  — ■  Dalej  czy  bliiej  celu ,  byle  na  lej  drodze  ju2  jest 
zasługf !  Z  lego  stanowiska  wychodząc  przystępuję  do  roz* 
bioru  tycb  dwóch  najpowszych  pana  Kraszewskiego  powieści, 
które  właśnie  dla  tego  zestawiłem  razem,  £c  obie  mniej  czy 
więcej  dotykaję  kwestyi  społecznych. 

I  zanim  do  rozl>ioru  tego  szczególowego  przysl|ppię,  mn- 
szę  przed wszystkiem  powiedzieć,  £c  nikt  tyle  co  pan  Kra- 
szcifski  nie  przyłoiył  się  do  tego,  co  postawiłem  za  część 
wa2n§  misyi  powieściarskiej,  —  to  jest  do  stworzenia  czy* 
telników.  To  jest  jego  rzetelna  i  wielka  zasługa.  Przypo- 
mnijmy sobie  czasy,  kióre  poprzedziły  pana  Kraszewskiego, 
a  zobaczymy  w  jak  mało  domach  czytano  cokolwiek,  a  w 
tych,  w  których  czytano,  jak  mało  czytano  po  polsku;  lub 
nie  czytano  zupełnie  ^  lub  te2  same  francuzkie  romanse. 
Pierwsze  pana  Kraszewskiego  powieści  rozbiegły  się  po  ca- 
łym kraju,  a  ie  się  sypały  z  jego  płodnej  wyobraźni,  jakby 
z  roga  obGtości ,  więc  gwałtem  prawie,  powodzie ,  wcisnęły 
się  w  nasze  pałace  i  dwory  i  dworki,  i  pomału  zaczęły 
wypychać  francuzkich  romansistów.     Pan  Kraszewski  mo£na 
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powied/ićć  pUrwscj  przełamał  przcsfd  lak  u  nas  roapo* 
wacacbDMMiy,  Łe  nie  nioina  caytaó  powiettci  polski^,  bo  je} 
Dtijprzód  niema,  a  poiflóre  jeieli  jest  jaka,  to  nie  do  prze- 
czytania* Al  la  nagle  pfjaifilo  si^  i  mnóslwo  powieści,  i 
wszystkie  jokoś  do  przeczytania  1.  To  lei  dzisiaj  rozczylaw- 
azy  się  na  polskich  powieściach  pana  Kraszewskiego,  co« 
dzień  zwiększające  sic  grono  czylelników,  coraz  więcej  £^da 
książek. 

-  Pan  Kraszewski  niezawodnie  jest  jednym  z  ojców  tej  po- 
wszechnej o  nas  za  polskf  lileratorf  oskomy !  A  le  u  naa 
łatwo  bardzo  zdania  wszellaey  mające  u  drugich  zwykły  chwi- 
lowy iy wol  9  kamieniej}  w  przesad ,  więc  ieŁ  z  niejednych 
oslyszeć  moina  ust  to  na  aeryjo  powiedziane  zdanie,  odpy- 
chające liez  przeczytania  uwainego  kaidy  innj  powieść:  »2e 
nikt  nie  jest  w  slaoie  tak  ładnie  napisać  powieści  jak  Kra- 
szew&ki.«  1  ja  nie  powiadam  tego  w  złćj,  w  fałszywej  wy- 
śmiania myśli  —  nie  I  — -  Im  w  tem  powiedzeniu  jest  w  rze- 
czy samej  wielka  prawda,  —  bo  powieści  pana  Kraszewskie- 
go czy  tajg  się  lak  przyjemnie  jak  żadne,  bo  i  styl,  i  treść, 
i  wyrabianie,  i  le  wszystkie  ozdóbki  epizodyczne  zdradzają 
prawdziwego,  wiclliiego  artystę,  bo  pióro  pana  Kraszewskie- 
go jest  mistrzowskie.  Ale  powiadani ,  le  właśnie  dla  tego 
lem  większy  cięży  na  nim  obowiązek,  im  większy  zdoła  wy- 
wrzyć  wpływt  Majgc  za  sobg  i  talent  przemoioy,  i  zdanie 
publiczne,  pan  Kraszewski  moie  i  powinien  u2yć  jednego  i 
drugiego,  na  cele  dzisiaj  ogółowi  najpoiytcczniejsze,  na  cele, 
klórc  dosyć  obszernie  określić  usiłowałem.  W  naszych  cza- 
sach cię£kich  nicuiyć  talentu ,  jakim  przyroda  hojnie  obda- 
rzyła na  dobre,  jest  to  zaprawdę  naduiyć!. 

Pan  Kraszewski,  który  ślicznie  i  milo  bujał  dolyd  po  fan- 
tastycznych błoniach  swojej  wszechkrajowej  wyobraźni,  zda- 
je się,  2'e  teraz  mocniej  nil  dolyd  uczul  potrzebę  nadania 
powieści  większego  znaczenia  i  ważniejszych  celów  społe- 
cznych. Radzi  go  witamy  na  lem  polu,  i  bez  najmniejszego 
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slrooaiclwa  przjilf  fNycnij  do  roibioro  lyck  d«rórb  poiviM4*i, 
w  którycli  dobilniej   jvl  wyilcpojf  kireslyje  drisiejsaC)  spo^ 


Przejdźmy  więc  naprzód  z  kolei  powieść  czlćroloniowf , 
której  pan  Hraszcifski  nadał  nazwę  Sfiux.  Dla  czego  ta 
powieść  opisnjyca  smatne  dosyć  dzieje  malarza  polskiego^ 
dostała  len  tytuł  zagadkowy ,  dla  nas  dość  ohcy ,  trudno 
wyrozumieć  z  treści  samej  powieści;  chybabyśmy  przyczyn 
anego  ssokali  w  epizodaeh  powieściowych,  w  których  kiłka- 
kroć  zdybojemy  porównanie  lo  kobiety,  to  ssluki  doSfinsa. 
Lab  mole  autor  chciał  pod  nazwy  tego  bajecznego  potwora 
rozamieć  zagadlic  i^cia  artysty  u  nas^  sagadfcę  zapewne  nie- 
pospoiiif,  i  trudnie  zaiste  do  rocwifzania,  jefeli  sam  aotor 
nie  zdołał  j^j  nizwifzać  w  całej  powieści,  i  zostawił  zagad* 
kf  w  tylule,  zagadkę  i  w  końca. 

Lecz  nic  uprzedzajmy  sydu,    i  opowiedzmy   treść  tej 
powieści. 


(Dokończenie  nastąpi.) 
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Itl^całym  ogromie  wszechświata  paiioj^  niea- 
staj^ice  ruchy  ^  —  nigdzie  nieitiass  spoezynkit. 
Wszystko  co  tylko  istnieje  ciągłym  nlega  zmia- 
nom^ w  coraz  odihienne  przeradz&  się  kształ- 
ty. I  w  najdrobniejszym  pyle  naszej  ziemi  drgfi- 

I  J4<^yin  w  światła  promieniu,  i  w  owych  niezmier- 

nych bryłach  krążących  po  nieograniczonych 
przestworach  niebios  odbywają  sfc  przemiany 
bez  końca.  Zwierzęta  i  rośliny  przebiegają  prze- 
obraień  długi  szereg,  nim  dochodzą  do  zupeł- 

jf  nej  doskonałości  swojej.  Wszakżeż  temuż  pra- 

wu trlegaj^  i  bryły'  mebieskre,  ntiił  się  zbiegną 
w  planty    i   słońca.    Z  jednostajnej   w  całyni 

Tom  I.     Zeuyt  III.    1848.  33 
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wszechświecie  rozpostartej  materyi  kosmicznej 
powstały,  według  wszelkiego  prawdopodobień- 
stwa, rozmaitego  rodzaju  mniej  więcej  doskonałe 
ciała  niebieskie,  W  najodleglejszych  okolicach 
przestrzeni,  daleko  po  za  gwiazdami  widać  nie- 
zmierne plamy  mgliste;  —  one  ciągle  swój  kształt 
zmieniają: —  pospolicie  s^  podłużne, —  często 
rozmaicie  rozszczepione,  a  w  różnych  swych  czę- 
ściach jasności  nierównej.  Jak  się  zdaje,  jestto 
pierwszy  zawiązek  skupiającej  się  materyi.  Ja- 
ko wyższy  już  stopień  kształcących  się  światów 
uważać  można  owe  tak  zwane  mgły  planetarne, 
które  nierówoie  gęstsze  a  mniejszej  objętości ,  o- 
kragłe  lub  eliptyczne,  we  wszystkich  swych  czę- 
ściach majajednakowe  a  łagodne  światło;  niektóre 
otaczają  się  nawet  świec^c^  atmosfera.  Tak  w  bez- 
kształtnej materyi  kosmicznej  para  po  przestrzeni 
rozlanej  powstały  najprzód  plamy  mgliste^a  nastę- 
pnie plamy  planetarne  3  wyższy  stopień  wykształ*- 
cenia  się  onej  stanowią  właściwe  gwiazdy,  xzyli 
ciała  zbiegłe  w  kuliste  bryJly,  mające  nader 
odmienna  gęstość  i  twardość.-  Pod  gęstością  ro- 
zumiemy stosunek  objętości  do  materyi;  im  jej 
więcej  w  (>ewnej  przestrzeni,  tym  gęstszem  jest 
ciałOf  Od  dawna  uznali  astronomowie,  że  gwia- 
zdy okazujące  się  naszemu  wzrokowi  na  nie- 
biesiech  jako  świeczce  iskry  st^  słońcami.  Ich 
widoma  wielkość  i  jasność  zależy  od  ich  wiel- 
kości istotnej  i  oddalenia  ud  ziemi  naszej.  Ja- 
koż starano  się  obrachowac  odległość  niektórych 
gwta^^d  od  ziemi.  W  tym  Celu  użyto  paralaxy. 
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Ziemia  w  swym  bie^u  rocznym  na  około  slou* 
ca  opisuje  elipsę.  Z  dwóch  najodleglejszych  od 
siebie  pniiktdw  tej  drogi  mierzono  k^t  do  gwia- 
zdy ^  i  ten  k^t  jesi  parałax^.  Gdyby  ten  k^t  je- 
dn^  seknndę  wynosił,  odległość  gwiazdy  od 
ziemi  byłaby  odległej  4.800,000  mil  jeo- 
graficznych.  Uwaźmy  a(oli,  iź  najświetniejsze 
gwia/dy  w  konstellac^i  Syriusza  nawet  tej  ma- 
łej para1a'xy  nieokazały,  więc  jasno  ztad  wy- 
nika, fce  one  jeszcze  sa  odleglejsze  nii  owe  wy- 
rachowane milijony  mil.  Tylko  w  konstellacyi 
Centaura  podwójna  gwiazda  pokazywała  para- 
laxc  wynosząca  sekundę^  co  nas  przekonywa^ 
że  jest  4.800,000  mil  jeograiicznych  odległa. 
Jeżeli  przypuścimy  dla  innych  gwiazd  podo- 
bne odległości ,  a  znać  że  przestrzenie  niebigs 
napełnione  gwiazdami  niezdołaj^  byc  nawet 
wyobraźnia  naszr|  objęte.  £lzczupł^  liczbę  tylko 
gwiazd  widzimy  nieuzbrojonem  okiem ,  liczba 
ich  wynosi  około  3000,  ale  w  istocie  nierównie 
większa  ich  liczba.  Sir  Wiliam  Herschel  obra- 
chował,  że  w  jednej  stronie  nieba  ^  gdzie  gęst- 
sze 8^  gwiazdy,  przez  teleskop  mający  dwa 
stopnie  szerokości,  w  jednej  godzinie  przechodzi- 
ło ich  50,000.  Ta  niezmierna  ilośe  ciał  niebie- 
skich bardzo  rozmaicie  rozdzieliła  się  w  rozmai- 
tych stroimch  niebios,  I  tak  więc,  jak  planety 
w  pewnym  związku  zostają  ze  słońcem,  tak 
samo  zbierają  się  gwiazdy  w  gromady,  tworząc 
tak  nazwane  systemata  gwiazdowe.  I  słońce 
naszo  należy  do  takiego  systematu  gwiazdowego. 
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Ma  on  kształt  podłużnej  rozciągłej  elipsy, 
w  środku  prawie  próżnej,  a  najliczoiej  nagroma- 
dziły się  w  niej  gwiazdy  na  jej  obwodzie,  i  two-<> 
rz^  potężny  pierścień  z  jednej  strony  rozszeze-- 
piony.  Część  tego  pierścienia  jest  nam  widoczna, 
i  nazywa  się  pospolicie  drogą  mleczną.  Zdaje 
się  że  nasze  słońce  leży  w  poładniowej  stronie 
pierścienia  tego.  Świetny  początek  do  podzielę* 
nia  naszego  systematu  gwiazdowego  w  pomniej- 
sze uczynił  w  najnowszym  czasie  Madler,  któ- 
ry okazał,  że  nasze  słońce  z  innemi  pobliższe- 
mi  obracają  się  na  około  wielkiego  słońca,  przez 
niego  nazwanego  słońcem  centraloem. 

W  różnych  stronach  niebios,  w  nadzwyczajnie 
wielkich  odległościach  znajdują  się  liczne  sy- 
stemata  słoneczne,  do  naszego  systematu  podo- 
bne. Przedstawiają  się  one  jednakże  gołemu 
oku  jako  mgliste  planiki,  a  dopiero  najsilniejsze 
teleskopy  rozkładaji^  też  w  nieprzeliczone  gro- 
mady gwiazd. 

Nasz  systemat  słoneczny  mieści  się  wszozu-^ 
płych  nador  granicach;  jest  oq  czystka  jednego 
z  owych  niezmiernych  systemątów  słonecznych. 
Ogniskiem  jego  jest  nasze  s*fońce,  a  około  uiego 
obraca  się  stosownie  do  naszych  wiadomości 
13  głównych  planet,  18  księżyców  czyli  pla- 
net dodatkowych,  miryady  komet,  z  tych  trzy 
podobnie  jak  planety  nieopaszczaj^  granic,  któ- 
re główne  planety  opistujff  uadto  wielkie  jest 
prawdopodobieństwo,  że  potężny  pi/erścień  gazo- 
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w«y  maleryi,  kr^i^cy  pomiędzy  bliskiemi  słoń- 
ca pUnetomi :  —  Wener^  i  Marsesi,  należy  (akze 
do  systeaiatu  słonecznego,  a  okazujący  się  jako 
piramidahie  światło  zodiokalne ;  wreszcie  do  sy-» 
stematu  słonecznego  należy  nieprzeliczona  moc 
drobnych  asteroidów,  kióre  kr^ł^c  trafiają  na 
nasz^  ziemię,  i  na  ni^  spadają  —  s^  to  aeroli- 
ty  i  gwiazdy  spadające.  Dziwny  porządek  pa-* 
noje  w  biegach  planet;  wszystkie  odbywają  swe 
rachy  na  około  słouca^  na  jednej  płaszczyźnie, 
a  nadto  nietylko  słońce,  ale  planety  i  ich  księ-* 
życe  obracają  się  na  około  swej  osi,  i  opisując 
biegi  na  około  słońca,  obracają  się  z  zachodu 
na  wschód.  To  cudowne,  podziwieniem  przej- 
mujące myślącego  człowieka  dzieło  może  byd 
tylko  skutkiem  nieograniczonego  rozumu  — 
wszechmocnej  Istoty.  Podobnie  jak  bieg,  który 
planety  opisuje,  również  uderzającym  jest  spo- 
sób rozdzielenia  planet  od  słońca.  W  miarę  ich 
odległości  zmniejsza  się  ich  gęstość,  a  powięk- 
sza ich  objętość.  Postęp  ten  wyraża  następują- 
cy szereg  liczb: 


O,    3,    6,    12,     24,    48,    96,    1»2,    394, 

jeżeli  dp  każdej  dodamy  łiczbę  4,  natenczas 
otrzymamy  względna  odległość  głównych  pla- 
net, t^  j.  takich  cztery  odległości  ma  Merku- 
ryjusz,  jakich  Wenus  7,  ziemia  f O  i  t,  d. 
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Gęstość  planet  zostaje  w  odwrotnym  stosunku 
do  odległości  od  słońca;  im  bliższe  onego,  tym 
sa  gęstsze;  coraz  dalsze  w  miarę'  oddalania 
śic  s^  Iżejszemi,  i  tak  :  Merkaryjosz  najbardziej 
jest  gęstym,  najrzadszemi  zaś  Uran  i  nowo  od- 
kryty planeta  przez  Le  Verrier:  —  Neptun.  Po- 
równy waj^c  gęstość  ich  z  ciałami  naszej  ziemi 
gęstość  planet  ód  metalu  antymonu,  zmniejsza 
się  stopniami  do  gęstości  miodu  i  drzewa  świr- 
kowego. 

Komety  nieopisuj^  tak  regularnych  linii  na 
około  słońca  jak  planety,  ani  się  trzymają  ja- 
kiejkolwiek płaszczyzny,  tylko  się  krzyżuje  w 
najrozmaitszy  sposób.  Gęstość  ich  nierównie  jest 
mniejsza  aniżeli  planet;  jadro  czyli  część  naj- 
bardziej skoncentrowana  tak  jest  rzadkie,  iż 
przez  nie  widać  niezłamane  światło  gwiazd; 
z  czego  wynika,  że  ich  gęstość  wynosi  zaledwie 
jedn^  pięciotysięczna  część  gęstości  ziemi. 

Poznawszy  w  jakim  stosunku  znajduje  się  na- 
sza ziemia  do  słońca  i  do  całego  systematu 
gwiazdowego ,  przejdźmy  do  poznania  jej  wła- 
sności wewnętrznych.  Wszystko  świadczy  że 
owa  bezkształtna  kosmiczna  materyja,  czyli 
plamy  mgliste  i  planetarne,  a  nawet  i  komety 
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fikładały  się  k  pojecłyńczych  ciał  rkemicznyrh, 
które  się  w  pewnym  danym  c/asie  połączyły 
ebemieznie  i  zbiegły  w  stałe  ciała.  Przy  kazdem 
cbemicziiem  połączenia  rozwija  się  ciepło  i  pło* 
mień^  i  była  raz  chwila  przy  pterwotnem  apa« 
lenia  się  ziemia  iż  ta  kula  mająca  1700  mil 
jeografieznyeh  w  średnicy  była  masa  płomień- 
B^.  Rezultatem  tego  procesu  czyli  spalenia  jest 
twarda  ci^ęść  skorupy  ziemskiej,  będąca  pier- 
wotnie law^,  która  składała  się  z  różnych  nie- 
dokwasów^  kwasów  i  ich  połiiczeń,  czyli  z  naj- 
rozmaitszych soli.  To  pierwsze  połączenie  od- 
pychającej się  dot^d  materyi  porównywano  poe- 
tycznie do  pierwszego  pocałowania  pierwotnej 
miłości  matki  ziemi,  ale  zarazem  stracona  ińe^ 
winnOi^ci^. 

Po  owem  pierwotnem  spaleniu  sie  pierwiastków 
chemicznych  długie  minęły  czasy^  zanim  ziemia 
stwardniała;  długo  ta  roztopiona  lawa  była  płyn- 
na, a  nad  ni^  unosiły  się  rozgrzane  pary  wodne^ 
będące  również  skutkiem  tego  spalenia.  Woda 
bowiem  nie  jest  ciałem  prostem  czyli  pierwiast- 
kiem chemicznym,  ale  połaczonęm,  t.  j.  spalo- 
uemi  gazami: — wodorodnym  i  kwasorodnym. 
Tenże  sam  początek  maj^  lawa  i  w*oda.  Wreszcie 
po  upływie  długiego  przeciągu  czasu  ostudziła 
się  skorupa  ziemska  i  skrzepj^a^  wtedy  uno- 
sz4|ce  się  nad  ni^  pary  wodne  spadły  strumie-* 
niami ,  i  powypełniały  nierówności  znajdujące 
się  ną  spalonym  planecie.    Wody  zbierając  się 
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do  Kagłębień^  sprowadsiły  >czc8ci  skruBKOiićj 
lawy^  i  iym  sposobem  grubiała  zwolna  powierz*^ 
clłiiia  sieiiii.  Hisioryja  jej  jest  właściwie  «pi« 
seM  walki  zachodzie)  pomiędzy  dwoma  aby  wio-* 
łami  wprost  przeciwnemi  S(»bie :  —  ogniem  i  wo- 
^ł*  Ogień  nieustannie  wszystko  rozborza  i  spra«* 
wia  nierównością  woda  zaś  wyrównywa  zagłę- 
bienia. Pierwszy  z  tych  żywiołów  powypychał 
z  łona  morza  l^dy  kontynentalne  i  niebotyczne 
pasma  gór,  dragi  roztacza  zwolna  szczyty  naj«- 
wyisze  i  wypełnia  otchłanie,  a  ze  startych  okru-* 
chów  skał  ogniowych  tworzy  warstwowe  ska-* 
ły;  tym  biegiem  odbywając  się  przemiany ^ 
zwolna  powstała  teraźniejsza  skorupa  ziemi,  i 
tysi^ców  lat  było  potrzeba,  zanim  stała  się 
zapora  dla  owych  strasznych  wybuchów  z  łona 
ziemi,  tak  nieprzyjaznych  dla  jestestw  życiem 
obdarzonych. 

Gdy  się  na  powierzchni  umiarkowała  tempe-^ 
ratiira,  i  gdy  nastały  warunki  przyjaćite  do 
trwania  jestestw  organicznych,  wtedy  jakby  sił^ 
czarodziejska  wywołane  wystąpiły  pierwsze  ro- 
śliny i  zwierzęta,  owe  praszczury  całego  iy- 
jf  cego  świata.  Były  one  odraza  również  dośko-* 
nałemi,  jak  teraz  żyjące  zwierzęta  i  rośliny, 
bo  jakimże  sposobem  mogłyby  istnieć,  gdyby 
nie  posi«idały  wszystkich  Organów  koniiecznych 
do  utrzymania  życia  i  gatunku  swojego.  S^ 
io  jednakże  gatunki  zupełnie  odmienne  od  teraz 
żyjących.  Reszty  ich  jakby  w  katakombaoh  za-- 


jiycli  warstw^ck.  Są  to  po  większej  części  ako* 
rapy  iiifisxel  i  ślimaków^  cxcśei  Iwarde  aw^-^ 
-raukraewdwy  rakaw.  GdxiekoIiiviek.'  len  osad  po- 
kaauje  atc^  bez  waględu  iia  poło^aie  jeogra- 
ficane  Mraacdaie  natrafiamy  na  jednakowe  gatunki. 
Tez  aame  Terebratule  i  Spirifery  anajduj^  się 
•nad  jeatorem  Baikalakiem^  co  pod  Kiekaait,  nad 
IŁeaeiB^  w  Anglii^  w  Ameryce  północnej,  a  aa*- 
^H  na  drogiej  pdlkuti: — na  prayl^dka  Dobrej 
Nadziei  i  w  kraju  Yau  Oiemensland  w  Auatra^ 
lii.  Ta  za4aiwiaj^a  jednostajnoac  w  roadaiele- 
Riu  jednaka  jesteatw  orgauiczoyefa  na  całej  kuU 
ziemskiej  diiiwodzi,  ii  w  pierwotnych  ^p&aaarJb 
powstającej  skorupy  ziemskiej,  od  biegunów  d^ 
równika  panowała  jednakowa  temperatura^  nie 
tak  zawisła  od  promienia  słonecznego,  jako  ra- 
czej pochodząca  od  ukrytych  żarów  cienka  je- 
szcze skorupa  okryiych. 

Nie  tak  łatwo  odgadnie  jakie  to  skały  ognio- 
we czyli  lawy  były  skutkiem  pierwszego  spa7 
.lenia  się  .pierwiastków  chemicznych ,  jak  to  wy- 
dawać ^ę  może  na  piej^wszy  rzut  oka.  Poza- 
A^odziły  tak  liczne  nast^ępne  przemiany^  ze  wy- 
krycie jaka  skała  służy  za  podstawę  wszyst- 
kim iuuym,  jest  jednym  z  najbrudniejszych  badań, 

Kachodż^  (u  (podobne  trudności,  jak  \v  poszu-^ 
1ii Waniach  pierwiastków  hisloryi  narodów.  Nie- 
liczne wskazówki  objaśniają  te  arcy  zawiłe  py- 
tania.   W  najdawniejszych    osadowych  skałach 
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okładających  się  »  keiigłomeratów,  e^yli  w 
okrnchów  Kaokragioiiyeh  st^fardłjch  na  skałce 
xriajdujełiiy  pomiędzy  inRenii  ułanifci  granitu  i 
syenitu,  ^cssege  wnosimy,  że  właśnie  one  ma* 
siały  służyć  xa  podstawę  owym  pi^r^^s^ym  oiMil 
dom  wodfiymr  Że  w  następnych  czasach  doby* 
wały  się  f«ż  same  skały  na  wierzch,  i  dźwi- 
gnęły itajwyfisze  łańcuchy,  dowodzi,  iż  te  ognio-* 
^ve  skały  długo  się  tworzyły  w  łonie  ziemi  i 
na  w^erAch  dobywały.  Niemiiło  potwierdza  da- 
W410ŚC  granitu  spoczywanie- na  nim  iiajdawniej-^ 
szych  skał  osadowych^  i  dlatego  nie  zbłądzi«> 
my  przyjmując  go  za  pierwszy  rezultat  spałom 
Hyeb  pierwiastków  chemicznych,  za  pi^rwsa^i| 
twarda  skorupę  ziemi. 

Po  ścięciu  się  w  skały  krystaliczne  owej  pier- 
wotnej lawy  ostudzała  się  coraz  bardziej  po- 
wierzchnia ziemi;  wtedy  to  zmieniając  stan  płyn- 
ny w  stały  ściągała  się  coraz  bardziej,  a  kur- 
cząc się  dała  początek  szczelinom ,  z  których 
wybuchały  ukryte  płomienie  i  sprawiły  nowe 
przemiany  na  powierzchni  ziemi.  Wtedy  to 
zapadły  się  zielone  gaje  i  zalała  je  woda  mor- 
ska; wraz  z  roślinami  zginęły  równocześnie 
zwierzęta.  A  gdy  się  uspokoiły  srożej^ce  ognie, 
nowa  era. dla  ziemi  nastała.  L^dy  i  morza  inne 
granice  otrzymały,  w  nich  krzewiły  się  nowe 
rośliny,  odmienne  zwiei*zęta  jakby  wyrosłe  z  zie- 
mi powstały.  Przemieniała  się  tym  sposobem 
kilkakrotnie    ziemia,    zanim   przybrała   kształt 
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óhemy*  Powienścfania  jej  terśziiigsssa  jest  ssatem 
skotkiem  BteprKelicKunych  Kiniaii  aprawioiiycb 
prsez  ogi€a  i  wodę.  Gdzie  nogę  tylko  stawia^ 
my,  ssajdojeaiy  się  na  dawuem  łożysku  ai^rza, 
alko  na  wystygł^  ławie ;  o  Miainich  świadczy 
jeszcze  cieplice  i  szczawy  czyli  kwaśne  wody, 
gazom  kwasem  węglowym  nasycosew 

Czas  osadzania  się  skał  z  wdd  osadzonych 
czyli  warstwowych  w  czasie  okresów  geologi- 
cznych można  obracbowac  z  dosyć  wielka  pe- 
wnością. Rzeki  pierwotnych  kontynentów,  tak 
jak  teraźniejsze  prowadziły  do  morza  skruszo- 
ne ułamki  zastygłej  lawy  i  dawniej  stwardnia- 
łych skał,  i  osadzały  one  wzdłuż  pobrzez  swo- 
ich. Wiadomo  jest,  że  teraz  najznakomitsze  rze- 
ki^ jako  to :  Orynoko,  rzeka  Amazońska^  świę- 
tego Wawrzeńca  składa  corocznie  !S  do  3  stóp 
gruby  osad.  Toż  samo  było  w  czasach  geologi- 
cznych 3  maj^c  wiadom^^  grubość  osady  w  je- 
dnym roku,  łatwo  można  obracbowac  z  przybli- 
żefiiem,  ile  potrzeba  było  lat  do  osądzenia  po- 
kł;«du  5  lub.  10,000. atóp  grubego. 

Otóż  przedmiotem  geologii  jest^  poznanie  sto^^ 
pniowych  przemian  odbywających  -  się  na  naszej 
ziemi  tak  w  naturze  nieorganicznej,  jako  i  or- 
ganicznej ,  znajomośd  skał  jedtil3  na  drogich  z 
wód  osadzonych  i  ogniowych  wybuchów  prze- 
gradzających te  spokojne  osady.  Pierwszy  ro- 
dzaj skał  nazywają  geologowie  neptunicznemi^ 
drugi  pTutonicznemi.    Jest  jeszcze  trzed^  rodzaj 


niedaj^ey  się  iaiii  do  pierwszych  airi  do  dragićh 
zaliczy c  ^  •  s^  to  tak  nazwane  skały  nteiAmot-* 
Itezne.  Powstały  one  istotnie  ze  skał  z  urod 
4isadzonych,  a  następnie  zostały  przepiakMtt^ .  hib 
znpełikie  przemienione  przez  naglejsze  Ittb  woI- 
ttiejsze  działanie  podziemnyob  logni.  Do  płato- 
nicznych  bardzo  s^  podobjie  ze  swej  badowy 
krystalicznej  do  drugich,  z  oddziałów  warstwom 
Ittb  łnpkowatości  odpowiednich.  Bardzo  znaczne 
przestrzenie  zajmuje  na  powierzchni  ziemi  ska- 
ły metamorficzne^  często  tworze  najwyższe  łań- 
cuchy. 8^  to  łupki  mikowej  talkowe^  marmu- 
ry kararyjskie,  paryjskie,  ów  nęjwytworniejszy 
materyjał  do  rzeźbiarstwa  tak  w  starożytności 
jako  i  w  nowych  czasach ;  powstały  one  ze  zwy- 
czajnego wapienia  z  wód  osadzonego  przez  prze- 
palenie pod  znacziiem  ciśnieniem  atmosfery. 

Pn^epieczone  czyli  metamorficzne  skały  spo- 
czywają pospolicie  na  najdawniejszych  pluto- 
niezuycb^  na  nich  dopiero  leź^  najdawniejsze 
tsk^ty  wodne,  składające  -się  z  różnych  pokła-*- 
do  w  łupków  (dłonych  ,  wapieni ,  piaskowców , 
kongIom€!r^tów«  Ostatnie  nosz^  włócznie  ślady 
rozko!>fysanych .  wód ;  piei-wsze  ząś  powstały  zą 
szlamu  i  piaskn  osadzającego  się  na  dnie.  mo^ 
rza.  Remty  zwierz^  w  nich  zawarte  należy  do 
czterech  wielkich  działów,  t.  j.  do  kręgowych, 
pierścieniowatych ,  mięczaków  i  promienistych. 
Prawie  wszystkie  pojawiły  się  równocześnie  na 
powierzchni  ziemi.  Z  kręgowych  zwierzf.t  znamy 


w  samym  poc9(a|lkii  iylko  najniisz^  klMę,  (•  j. 
ryby^  i  to  dopiero  w  iiajwyisxycb  ogniwach  te«> 
go  pierwiastkowego  osad«.  Najdawniejsze  pier-< 
Mieuii^waAe  były  snakoAiicie  rozrodsone;  sa  ta 
rakowate  n^wierzęta  tak  aaz wane  Triłobity ;  gló-» 
wnie  przewaiały  jednakże  mięczaki ;  największa 
bh  częŚM^  nalety  do  wymarłych  rodzajów,  jaka 
to  t  orloeeratity,  produkty  f  inne  zaś  trwały  przei^ 
kilka  następnych  foi^macyi^  i  wymarły  przed 
wystąpieniem  teraźniejszych  jfstestw;  inne  wre- 
szcie rodzaje  pojawiły  się  z  pierwszemt  iyj^^-* 
cemi  jestestwami  9  wszystkie,  przemiany  prze«* 
trwały^  i  chociai  w  niewielu  gatunkach  ^  iyj^ 
w  teraźniejszych  morzach^  jako  to:  Torebratula^ 
Naotilds  (^Ijodzik}.  Podobnie  jak  mięczaki  zna- 
komicie rozwinięta  była  promienistych  zwier»|t 
gromada  j  pomiędzy  niemi  odznaczają  się  cudnej 
piękności  lilije  morskie  i  liczne  zwierzokrzewy. 

W  spodnich  warstwach  tego  najdawniejszego 
osadu  zTiajdujemy  niał^  tylko  ilość  roślin;  ws/.yst- 
kie  zamieszkiwały  morza;  we  wierzchnich  do- 
piero napotykamy  nieprzeliczone  rośliny  stałe- 
go l^du^  częslo  wybornie  przechowane.  Rośliny 
te  tem  t^  ciekawsze ,  im  wymowniej  świadoz^ 
o  owych  pierwotnych  kształtach  roślinnych  iią 
naszym  planecie^  i  o  panującym  klimacie  aa  po- 
wierzchni ziemi  wczasach  geologicznych;  nad- 
to najprzeważniejszy  wpływ  wywarły  na  losy 
teraźniejszych  narodów.  Wszystkie  te  najda- 
wniejsze   rośliny  pierwotnego  świata  nosz^  na 
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awbie  niewątpliwy  charakter  strefy  podrowniko^ 
wej;  mogły  one  tylko  rosnąc  pod  skwarnym 
promieniem  słońca.  Si^  to  powiększę]  części 
potężne  drzewa  paprociowe  i  inne  %  niemi  spo- 
winowacone rodzaje.  Reszty  tyeh  rośSn  przy 
ujściu  rzek  lub  w  wielkich  jeziorach  nagroma* 
dzone  przechowały  się  w  piaskach  i  mule ,  zmie- 
niły się  w  pokłady  węgla  mineralnego;  piasek 
zaś  i  muł  w. piaskowiec  i  łupek,  Prdcz  pazo* 
stałości  roślinnych  w  węgiel  kamienny  zmienio- 
n3'ch,  zawierają  niektóre  warstwy  ziemi  wybór* 
n^  rudę  żelazne^  d^j^<^§  '^'C  zmieniać  za  porno- 
c^  węgla  kamiennego  w  ielazo  metaliczne*  Osad 
wydający  zarazem  dwa  nieoszacowane  prodokta 
mineralne: — węgiel  i  żelazo^  zasługuje  być  u- 
waźanym  za  g^fdwne  źródło  pomyślności  ludz- 
kiej. Drzewa  owych  pierwotnych  czasów^  na- 
gromadzone w  podziemnych  składach,  zmieniw- 
szy się  w  trwałe  pokłady  węgla ,  stały  się,  w 
późnych  wiekach  źródłem  światła  i  ciepła  dla 
narodów 5  najpotężniejsza  dźwignia  przemysłu. 

Ten  najdawniejszy  osa^,  utwoi^zony  -w  pierw- 
s/.ym  wielkim  dniu  stwoi-zenia,  nazywa  się  por 
społicte  formacyj^  przechodowa,  składa  się  z 
trzech  potężnych  ogniw.  Każde  z  nich  zawiera 
w  sobie  właściwe  reszty  organiczne^  odróżniające 
je  pomiędzy  sob^^  będące  zarazem  naj walniej- 
szym  środkiem. do  odróżnienia  onycb  pomiędzy 
sob^.  Dwa  lub  trzy  gatunki  w  nich  zawaiiych 
roślin    lub    zwierząt,     nazywanych    pospolicie 
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ftkamieniałośbefaiiii,  często  wystarczają  df>  osum- 
czenia  czaso^  w  ktcirym  się  tworzyły  \nijedy{hcxe 
ogniwa. 

Zupełnie  odmienne  skamieniałości  cechuje 
drugi  dzień  stworzenia.  Co  do  jednego  po  wy- 
mierały wszystkie  dawniejsze  zwierzęta,  a  no- 
we zapełnię  wol^  stwdrey  wskrzeszone  zosia^ 
ły.  Drugi  ten  wielki  pokład  nazywają  K^olo^ 
go%vie  formacyj^  loyasow^.  Głownie  składa  się 
z  wapieni,  margli  i  piaskowców*  Pomiędzy  nie- 
mi osadziły  się  potężne  pokłady  soli  kuciien- 
nej,  a  w  Polszczę  i  w  górnym  Sziaska  iiajzna*- 
komitsze  pokłady  galmano,  rudy  wydającej  % 
siebie  cynk  za  pomocz}  dystylaeyi;  metal  ten 
bowiem  rówDieź  jest  lotnym  jak  żywe  órebroy 
siarka,  woda. 

Trzeci  wielki  osad  czyli  formacyja  tworząca 
twarda  skorupę  ziemi  ma  imię  Jura;  nazwę 
tę  otrzymała  od  pasma  gór  Jura  odgranicza- 
jącego Szwajcaryj^  od  Francyi.  Głównie  skła- 
da się  z  wapieni  szarych,  brunatnych  i  bia- 
łych, tudzież  iłów  i  piaiskoweów.  Pomiędzy  wiel- 
ki|r  liczba  różnorodnych  mięczaków  w  tej  forma- 
cyi  zawartych^  odznaczają  szczególnie  ślimaki, 
dochodzie  często  do  niezmiernej  wielkości,  wy- 
równywaj^ce  niekiedy  kołom  wozowym :  —  An;*- 
monitami  zwane;  te  owinięte  skorupy  maj^  liczuf 
przegrody,  na  zewnątrz  misternie  powycinane 
jia  kształt  liści  jai-mużu'.  Po  pierwszy  raz  zja- 
wiajj|  się  tutaj  reszty  zwierząt  ss^cycb,mieszkau- 
ców  ówczesnych  stałego  l^du.  Okres  w  którym 
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osarfjsała  się  formaeyja  Jara,  asawarty  pomiedasy 
formacyjami  prxeehodowi|  i  trzeciorzędowa  słu-^ 
sznie  może  być  nazwanym  wiekiem  średnim  w 
dziejach  rodzącej  się  ziemia  prócz  wymienionych 
jestesłw  zawierał  niezmierne  gady^  kt^ire  były 
najpotęźniejszemi  władcami  w  owych  czasack 
Roczniki  ich  dziejów  tysiące  lat  odległe,  od  owego 
czasu,  w  którym  pierwsi  rodzice  rodu  ludzkie- 
go weszły  do  iycia;  na  czele  owych  potwornych 
jaszczurów  przedpotopowych  znajduje  aię  reszty 
gatunków  odznaczających  się  sw^  niezmierii^ 
wielkością.  Najciekawszym,  a  zarazem  najbar-* 
dziej  na  uwagę  zasługujący  był  jaszczur,  dla 
swego  częściowego  podobieństwa  z  budowie  ry<^ 
•by  zwany  lehłyosaurus  czyli  Rybojaszczar. 
Jeżeli  się  zastanowimy  nad  częściami  tego 
zwierza  przeznaczonemi  do  ruchu,  obrony  i  za- 
czepki, spostrzeżemy  w  nim  szczególniejsza  mie- 
szaninę kształtów  i  mechanicznych  przyrządów 
nieskupionych  w  obecnym  czasie  w  jednam  zwie- 
rzu ,  ale  rozrzuconych  w  rozmaitych  klasach  i 
rzędach  teraz  żjjacych  kręgowych.  I*  tak  Ich* 
tyosaurus  ma  ryj  świni  morskiej,  obojczyk  or* 
nitoryncha,  płetwy  wieloryba,  a  ogólnym  kształ-* 
tern  najbardziej  zbliża  się  do  delfina.  Co  do 
budowy  ogólnej  wielce  podobny  jest  inny  gatu-^ 
nek  do  opisanego,  a  również  ciekawy:  —  Plesio-*- 
saurus,  jeden  z  najdziwaczniejszych  kształtów 
pierwotnego  świata,  o  którym  Cuvier  wyrzekł, 
że  zasługuje  najwięcej  na  imię  potworu.  Gło- 
wa jego  do  jaszczurczej  podobna,  zawiera  zęby 
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weia^  ftayja  saś  i  ogon  do  aBwiersceia  M^eegi^^ 
zebra  do  kaoieleona^  a  płetwy  do  wieloryba.  We* 
dług  wszelkiego  prawdopodobieństwa  Plesiosau- 
rus  zamieszkiwał  mieliziiy  morskie  i  rzeki. 

W  czwartym  wielkim  daiu  stworzenia  czyli 
w  czasie  osadzania  się  formacyi  kredowej  po« 
wstały  bardzo  odmienne  skały  w  spodnich  i 
wierzclinich  oiiej  ogniwach.  Większa  część  gór 
południowej  Europy:  —  Apeniny,  Alpy,  Kar- 
paty, góry  Turcyi  europejskiej,  składa  się  z  pia- 
skowców zawierających  pokłady  cudnej  piękno- 
ści marmurów,  należc^cych  do  spodniego  ogniwa 
tej  formacyi.  Wierzchnie  jej  ogniwo  stanowią 
białawe  margle,  opoka  naszego  ludu,  i  właści- 
wa kreda.  Każde  zawiera  w  sobie  właściwa  fau- 
nę;  w  spodnim  zwanym  Neoeomieu  i  zielony 
piaskowiec,  a  w  Karpatach  noszącym  nazwę  pia- 
skowca karpatowego,  bardzo  licznie  rozrodzono 
były  Ammonity,  z  cudnie  pięknemi  kształtami; 
w  wierzchnim  ogniwie  widocznie  wymierają  Am- 
monity,  w  kredach  białych  s^  juź  rzadkością, 
a  w  wyższych  osadach  zupełnie  wymarły,  nawet 
pojedynczego  gatunku  onych  niemasz;  ze  skoń- 
czeniem się  osadzania  formacyi  kredowej  zagi- 
nał na  zawsze  z  powierzchni  ziemi  ten  ozdobny 
ród  ślimaków.  Wraz  z  Ammonitami  owemi 
kształtami  średfliowiecznf?mi  w  geologicznej  ra- 
chubie czasu,  żyły  liczne  dwuskorupne  i  ślima- 
ki, tudzież  jaszczuiy,  odmienne  od  znajdujących 
się  w  poprzednim  okresie  stworzenia. 

Tom  I.     Zes«yt  III.     1848.  35 
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Jtti  cbarakter  roslia  zawMrtyeb  w  warsiwacli 
kredowej  formaeyt  wieloe  się  do  nasaej  flary 
Kbliia,  co  oajjawiiiej  dowodzi  stopniowe  ttbywa^ 
nie  ciepła  stygnącego  planety.  Jus  skały  tej 
formacyi  w  nastsej  strefie  osadaone  nie  Kawićraji| 
owych  aisczegdlnych  drsew  paprociowych^  a  na- 
tomiast przeważają  jui  drzewa  liściowe,  zwane 
od  botaników  dikotyledonowdmi. 

Wreszcie  powstał  pi^ty  dzień  stworzenia,  czyli 
formacyja  trzeciorzędowa.  Charakter  jej  skał 
tudzież  zwierząt  i  roślin  zawartych  wielce  już 
podobny  jest  do  teraźniejszego  świata.  Często 
iły,  piaski,  wapienie  tego  osadu  wydaja  się  jak- 
by niedawno  osadzone;  zawarte  w  nich  skorupy 
ślimaków  wydaja  się  jakby  pochodziły  z  dzi- 
siejszego morza,  jednakże  ich  gatunki  należy 
do  wymarłych,  a  mała  tylko  jest  liczba  teraz 
żyjących.  Uderzająca  jest  ta  okoliczność,  że  im 
później  osadzała  się  warstwa,  tym  bardziej  wzma- 
ga się  liczba  teraz  żyjących  gatunków.  W  naj- 
dawniejszych trzeciorzędowych  pokładach  zale- 
dwie jejst  3—4  gatunków  teraz  żyjących  w  stu 
skamieniałościach;  w  coraz  wyższych  liczba  się 
ta  wzmaga  coraz  bardziej,  aż  wreszcie  we  wierz-^ 
chnich  znajduje  się  prawie  w  połowie  wygasłych 
i  żyjących  gatunków. 

W  epoce  trzeciorzędowej  żyły  owe  niezmier^ 
nej  wielkości  czworonożne  zwierzęta,  zadziwie- 
niem przejmujące  badacza  natury,  a  które 
Cuvier  umiał  zbliżać  z  nieporównanem  mistrzo- 
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stwen  ihi  tems  iyj^cych.  Wtedy  to  iyły  po  na^ 
ssyob  kntfacli  owe  olbrsymie  ołoiiie^  —  Muno-** 
ta«ii  xwaae;  Diiiotheria^  swiersBęta  da  popne«* 
dnieli  podobne^  mający  swe  potcine  kły  w  girą 
swrtfcanef  Melgatheria^  Aaaploteria  i  wiele  iB«» 
■ycŁ 

W  snaczn^j  cscici  północnej  ESuropy  od  po- 
brzei  Rena  aa  do  Uralu  okrywa  pospolicie  glina 
wszystkie  poprzednie  osady.  Ta  ostateczna  war- 
fittwa  ziemi  nie  jest  osadem  morza  ^  leez  wiel- 
kiego jeziora  słodkowodni  wypełnionego;  nieza- 
wiera  bowiem  reszt  morskich,  tylko  ślimaki  lodo- 
we, tworzące  dziwna  mieszaninę  z  gatonkdw  iy- 
j^cych  w  naszym  klimacie^  w  nieco  cieplejszych 
krajach  od  naszego  i  wygasłych  (^we  Włoszech} 
wraz  z  wygasłemi,  teraz  na  powierzchni  ziemi  nie 
mnoz^cemi  się.  Wraz  ze  ślimakami  lei^  pocho- 
wane kości  olbrzymich  przedpotopowych  czwo- 
ronożnych^ o  których  już  wspominaliśmy,  a  mia- 
nowicie Mamutów  gęstym  włosiem  okrytych^ 
nosorożców  i  innych.  Ta  mieszanina  teraz  iy- 
j§fiych  ę\\ą^9kó^  z  owemi  poięłpemi  cai^worpno^ 
inemi  dowodzi,  że  klimat  naazych  okolic  w  cza- 
sie trwania  formacyi  trzeciorzędowej  a^liżał  aif 
znacznie  do  teraźniejszego;  owe  zaś  olbrzymy 
czwproopine  znosiły  klimat  ostrzejftzy^  aniżeli 
terazDiejsa^  slońpe^  iin^^e  z  niemi  spokrewnione 
ozworonożąe  zwierzęta. 

Zmniejszanie  się  ciej^a  'w  nasżćj  strefie  pod 
czas  irwańia  formacyi  trzeciorzędowej  potwier- 


dsaji|  r^isty  i-oślia  w  jej  skalaełi  ^adiawme. 
I>tście  te  pospołirie  należy  do  dykotełódMowych 
draiew^  m^s^eych  największe  padibieństwo  dó  le«* 
raz  rmn^eycb  w  pdłiiocHej  Ameryce^  z  1^  roiiii*- 
ir^  godh|  uwagt^  iż  w  niiszych  waratwaełi  suiaj- 
dujące  się  odpowiadają  florze  bardziej  poladiiio«* 
wej  ^  wyższe  zaś  bardziej  półHocne]  sirefy. 
Reszty  te  towarzysza  stateesiuie  pok^ladoin  wę- 
gla brauatnego  czyli  lignitu,  ktdry  pię  jest  tak 
zbitym  jak  węgiel  kamienny,  a  temsamem  mniej 
wydaje  ciepła.  Pospolicie  jtfgo  pokłady  nierównie 
s^  potężniejsze^  aniżeli  węgla  kamiennego^  i  dla- 
tego należy  do  rzęda  nader  pożytecznych  mi- 
nerałów. Również  ważnym  a  koniecznym  do  u-* 
U*zymania  życia  ludzkiego  jest  inny  minerał 
nadzwyczajnie  nagromadzony  w  tej  formacyi :  — 
jestto  sól  kuchenna.  Aby  dae  wyobrażenie  ojej 
niezmiernych  pokładach,  dosyć  jest  spomnić^  że 
sól  w  Wieliczce,  Siedmiogrodzie  w  tej  jest  for- 
jnacyt. 

'  Pomiędzy  zwierzętami  przykładającemi  się 
do  atworzenta  skorupy  ziemskiej  w  t3'^m  okre- 
^le  należą  owe  najdrobniejsze  żyjątka  wymocfc- 
kamr  zwane;  tworzące  pokłady  40  stóp,  a  ćzę-^ 
sto  więcej  stóp  grube.  Myślę  prawie  tradno 
objęe,  jak  ogromnie  wielka  iłośc  tyeh  meskoń-* 
ezenie  małych  żyjątek  musiała  srę  nagromadzić 
do  wymienionej  grubości  osadu;  jeden  bowiem 
caI  sześcienny  zawiera  ich  kilka-  /niliłOiKÓw. 
Z»wie4*z^tka  te  z  innego  względu  nader  s^  szcze- 
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gi^iif,  po«'łub«  ich  twarde  nie  8i|  wapieuiie  jak 
M  tHŃych  zwiet'2|t,  ale  kmeitiieiiiie.  Ula  awej 
aadzwyca&ajnej  drobnoici  uiajie  by^Ty  oddawna 
bardaBo  debrse  pod  ifllłenie»  tryply^  łupka  a&Ufir^ 
abipgo,  ft  używaae  do  polerowania  melaUw.  Dłu^ 
go  niewiedsiano  co  ra  prayczyn^  akuiki  pole- 
rdjj|ee  wywiera  nH  «ieiale^  ai  Ebreaberg  oka- 

2K4f,  i«  to  6^  niepraelieaoiie  skamieaiałoiei. 

•  •  .... 

Wszystkie  te  j)rzQni{any  na  powierzchni  zie- 
mi, jakieśmy  to  wyżej  wzmiankowali^  sprawiły 
podziemne  ognie;  w  pierwotnych  czasach  były 
one  nierównie  gestszemi,  aniżeli  w  późniejszych, 
skorupa  bowiem  ziemi  coraz  znaczniej  grubie- 
jcie, slawiała  opór  wybuchom  ognia.  Każde  z 
pięciu  wymienionych  atworseń  czyli  formacyj 
poprzedzały  okropne  zamieszanie  w  układzie 
świata  fizycznego;  nieraz  wtedy  dźwignęło  się 
dawne  dno  morskie  w  górę^  i  stało  się  l^dem, 
albo  kryło  dumnie  swój  grzbiet  w  obłokach; 
prz<'ciwnie  pozapadały  się  dawne  wyżyny,  a  na 
nich  rozlały  się  obszerne  morza,  i  nowe  war- 
stwy osadzały  się  aa  nich*  Każd^  przemianę 
geołogreziif  sprawiły  właściwe  lawy  ścinające 
się  następnie  w  twarde  skały,  nazywane  w  ję- 
zyku naukowym:  skałami  plutonicznemi.  Wskut- 
kii  pierwszego  spalenia  aię  pierwiastków  po- 
ją'l^farfy  gi'anity  isyenity,  owe  podstawy  wszyst- 
kich osadów^  następne  osądy  wzburzeaia  powy- 
pychały jnne  plotoniczne  skały,,  wydobywające 
się.  z  gleb tp  ziemi ,  jakoto    czerw4»ae   porjfiry  i 
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inne  swane  dyoryt,  gabbro^  serpentyn^  iracbit, 
basalt^  wresMie  i  iiiłod8%e  granity.  Większa 
easętfc  tych  skał  tl^ywała  się  na  wiereeh  j«ś 
stwardniała,  rzadkiej  w  alante  gęstym  allbo  p^yin- 
nym :  pierwsze  pospolide  wyjawiały  się  z  pa^ 
fcinydi  szczcdin,  i  ztcd  wynika^  ie  pasma  ma*» 
ja}  kierunek  podłuiny;  drsgłe  zaś  pneebijaly 
warstwy  stwardniałe,  i  twarze  w  niek  i^yły,  lil-* 
bo  wylały  się  i  z  nieb  płyn^  strumienie  z  da- 
wnych kraterów,  mające  dotąd  zachowany  po* 
rzutek,  Skatki  tych  gwałtownych  działań  pra- 
wie wszędzie  spotykamy^  gdzie  się  pilniej  roz- 
poznaje skorupa  ziemi. 

Skały  z  wdd  osadzone  ułoiyły  się  pierwotnie 
zupełnie  poziomo;  powszechnie  znajdujemy  one 
mniej  lab  więcej  nachylone;  przyczyna  tego  po«* 
chodzi  od  parcia  podziemnych  sił  na  zewnątrz. 
Z  tego  rozmaitego  położenia  warstw  wnosić  mo«» 
iemy  o  czasie  wzniesienia  warstw.  Gdzie  się 
stykaji|  nachylone  warstwy  z  poziomćmi,  doro«» 
zu  miewamy  się  o  ezasie  wzniesienia  pasm.  Je«* 
łeli  np.  spostrzegamy  przy  warstwach  naeby* 
lonych,  a  w  pierwszym  peryodzie  osadzonych 
warstwy  poziome  z  drugiego  pefyodu  ^  wnosi** 
my,  ie  wzniesienie  pierwszych  nastąpiło  przed 
osadzeniem  się  drogich.  W  czasie  osadzania  się 
jednaj  i  tefie  sam^j  formacyi  mogło  byc  kiHca 
rozniaityeb  wzniesień.  Formacyje  bowiem  zwy- 
czajiiie  s^  kilka  tysięcy  stóp  grube;  wydarzad 
się  mofte  często  przypadek,    ie  spodnie  war- 
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fitwy  były  wauiieftiatte  prseil  OMdseniein  wierz- 
chnieb.  Czunem  nawet  kilka  było  wKiiiesieii  przeil 
iftupełiieiii  OMdzenteM  aic  wsayslkieb  ogniw 
pewnej  formacyi. 

Przed  nastąpieniem  teraźniejszej  rzeźby  ziemi 
nadzwyczajnie  gwałtowne  watrz^śnienia  miały 
miejsce,  nim  się  osadziły  ostatnie  warstwy 
ziemi;  powstały  dopiero  najwyższe  łańcocby 
europejskie ,  a  mianowicie  pasmo  Montbianc , 
wschodnie  Alpy,  l^atry.  Przy  t^m  nadzwyczaj* 
nie  silnem  wzniesienia  przemieniły  się  liczne 
skały  warstwowe,  jako  to:  margle,  piaskowce^ 
iły,  wapienie  w  łapki  mikowe,  talkowe,  rejowce 
i  marmury  do  kararyjskiego  podobne. 

Największa  część  kruszczow  i  drogich  me- 
talów znajdująca  się  w  iyłach^  dostała  się  do 
nich  w  skutku  działań  ogniowych ,  zlotniły  się 
z  podziemnych  kuźnic  natury.  Większa  część 
czystych  metalów  albo  połączonych  chemicznie 
ma  własność  stania  się  lotnemi;  w  pódwyższo- 
pej  temperaturze  ich  pary  ostygaj^c,  osadziły 
się  na  ścianach  szczelin,  albo  nawet  przejęły 
do  pewnego  stopnia  ściany  skał*  Zupełnie  po- 
dobne przypadki  s|  przy  teraźniejszych  wul- 
kanach, boki  ich  pękają,  a  w  szczelinach  osa- 
dzają się  najrozmaitsze  kryształy :  prawie  po- 
łowa znanych  minerałów  znajduje  się  w  szcze- 
linach Wezuwiusza. 

Wreiizeie  szMiego  dnia  stworzenia  po  naj- 
gwałtowAiejszych  katastrofach   wezwał  do  iy- 


I^i 


cia  wszeclimoeny  tera»rłiej»Ke  zwierzctia  i  rośii-^ 
ny,  a  w  koiicn  człowieka,  owe  iiajszłarlietiiiej-^ 
szje  dzi^fo  pomiędzy  żyj^eemi  istelami,  Najtlci«- 
»lejsze  poszukiwania  geologiczne  doprowadziły 
do  tego  niezawodnego  przekonania,  ze  ko/^ci 
ludzkich  niemasz  .w  dawniejszych  warstwach 
ziemi  y  i  wszystkie  przytoczone  dowody  majćjce 
tę  prawdę  osłabłe,  okazały  się  niedostatęczne- 
mi,  W  niektórych  jamach^  np.  u  nas  w  Ojco- 
wskiej, trafiają  się  ludzkie  wraz  z  kośćmi  przed- 
potopowych zwierz^t^  jako  to:  ogromnego  nie- 
dźwiedzia, dwa  razy  większego  od  teraźniej- 
szego, tudzież  jeleni.  Kości  te  ludzkie  na  pierw- 
szy rzut  oka  maj^  weji*zeoie  bardzo  dawnych, 
powlekają  je  bowiem  stalaktyty,  czyli  nacieko- 
wa masa  wapienna.  Każde  ciało  włożone  do 
jam,  gdzie  wody  ciekną  mające  rozpuszczone 
części  wapienne,  otrzymuje  po  niewielu  latach 
podobne  wejrzenie. 

Przed  kilkunasto  laty  wiele  zajmowały  uczo- 
ny świat  skielety  ludzkie  utkwione  w  wapieniu 
z  wyspy  Guadeloupe,  i  już  chciano  przytaczać  je 
jako  dowody,  że  człowiek  żył  w  czasach  geo- 
logicznych. Aliści  bliżej  rozpoznając  tę  skałę 
wapienna  okazało  się ,  że  onę  nieustannie  osa- 
dzają wody  wapienne,  a  w  miejscu  dawnega 
smętarza  znajdowano  nawet  trumny  z  koścnii, 
zrobione  według  sposobu  teraźniejszych  mie- 
szkańców tkwiące  w  wapieniu. 

Ze  kości  ludzkie  nieźnajduj^  się  w  dawjilej- 
s^ych  warstwach^  zgadza  si^  ió  z  egókiieJHaemi 
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widokami  wynikajacemi  z  rozmyślań  nad  natura. 
Poprzednie  poszukiwania  okazały,  ie  coraz  wy- 
żej uorganizowane  jestestwa  występowały  w  pó- 
źniejszych warstwach;  wielka  jest  zatem  pe- 
wność, ie  człowiek  jest  ostatnim  dziełem  stwo- 
rzenia, przeznaczony  do  panowania  nad  ziemia, 
kształcenia  się  i  używania  owoców  cywilizacyi 
i  sztuki. 

Niemożemy  pominąć  jednej  ważnej  uwagi  na- 
suwającej, aię  samej.  Najśaiśliysw  pohukiwania 
naukowe  zgadzają  się  dziwnym  sposobem  z  hi- 
storyj^  stworzenia  ziemi  złożonej  w  szanownych 
księgach  dawnego  testamentu. 

Czy  myśl  zwrócimy  do  nieograniczonych 
przestworów  niebios,  czyli  badania  nasze  zi^ 
wrzemy  w  ciaśniejsze  granice  naszej  ziemi,  wszę- 
dzie spostrzeeemy  jawiie  dowody  modrych  rz^-;- 
dów  nieskończonego  rozumu,  najpotężniejsze  dor- 
wody  istnienia  Boga* 


» 
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I^arody,  których  byt  polityczny  dopiero  co  roz- 
począł się,  albo  już  skonał,  nie  maj^  własnych 
historyków.  Pierwsza  historyj^  Polski  napisał 
Gallus,  ostatnia  Roeppel  ^  powiedział  Wisznie- 
wski. Wszakźeż  jeszcze  za  świetnych  czasów 
Polski  śmielsi  cudzoziemcy  zapuszczali  się  na 
północ,  objeżdżali  Polskę,  dziwili  się  jej  rządo- 
wi, prawom,  zwyczajom,  mieszkańcom,  a  wra- 
cając raz  z  pogarda,  znów  z  uwielbieniem  pra- 
wili o  tych  Sarmatach,  co  dzielni  w  boju,  a  w 
pokoju  zwadliwi  i  niesforni  maj^  swojego  króla, 
którego  sami  sobie  obierają,  któremu  prawa  i 
granice  władzy  przepisuje,  a  którego  szanują  i 
czcz^  jak  ojca.  Po  łacinie,  niemiecku,  francuz- 
ku,  angielsku,  włosku,  hiszpańsku,  holendersku 
pisali  i  pisz^  jeszcze  o  Polszczę.   W  tej  masie 


4z\et  znajdlsiess  mnóstwo  fiajfiilsKy^yssytii  ba* 
śni,  poturornych  przesadów,  zlośliwj-eh  klnnstlt 
i  oszczemiw,  ałe  nie  rzadko  kilka  wtadomestek^ 
^wieści  ciekawycb^  kiUca  ahrazkow  biegłejszym 
j^mem  skreśtóayćh,  kiłka  fiieżnacźnyćh  awag 
aderzy  cif  niespodztanii^  i  znaioay  naiysl  lai/^ 
pocieszy  otbcif  •  Wiele  z  lyeb  dśitł  doslaifo  sif 
w  i^fce  dozoaycb  naszyefa,  ódezytaj§  je,  po*- 
woliq^  śif  na  nie,  ale  większa  część  botwieja 
w  zagraniezoycb  księgarniach  i  biblioiekach  ^ 
wiecznym  karacim  pakryta,  przez  nikojgo  nie 
czytana. .' 

Yych  wś^ystkicb  dziel  nigdy  razem,  nigdy 
pod  ogdlnym  widokiem  odczytywać  i  rozbierać 
im  moina^  kaide  pismo  ź  osobna  wzięte  jest 
całością,  iadnegb  stosunku ,  iadsego  związku 
ż  inaemi  niema  ^  każde  znacznie  się  od  siebie 
wyróżnia^  i  ezęstokroć  sprzeczny  podaje  obraz, 
bó  tez  na  takie  pismo  tysiące  rdinyck  wpły<« 
wafo  przyczyn*  Sposób  iycia^  wiadomości,  miej-> 
sce  urodzenia,  powód  i  cel  podróży  na  zmianę 
ś^du  wpływać  musiały,  żt^  rizem  powstaje 
wielki  %braź  najdziwa^znie}szych^  pełen  sprze-*! 
czności ,  ."w  jednem  miejsca  dziurawy^  czasem 
połatany,  tutaj  niewykończony,  tu  bezbarwny, 
z^(vfar  chaos  bez  kopca.  Do  rozprowadzenia  te- 
go zamętu  w  ogóle,  jakotei  ocenienia  każdego 
dzieła  po  szczególe,  potrzeba  nietylko  głębo- 
kich znajomości  dziejów  ojczystych,  ale  znajo- 
mości ch&rakterów,  Wiadomości  biograficznych 
autora  i  bibliograficznej  cierpliwości. 


Jessese  prscd  przyjęciem  chraieźeijattstwa  w 
,  PolsscK^  stosuiikt  łiamlldwe  śoif  gały  tutaj  ca* 
dśoKiemodw 5  Gallus  powiadas  s&e  Polska  cbyba 
ed  Hiewield  za  baadlen  aa  Raś  idących  ymĄ 
aaana,  bo  do  niej  piolgrsymek  nie  odprawia}^  *• 
WsRak J9Pi  i  er  bandlar^e  kapcy  o  Połsacse  mało 
wiedzieli.  Żyd  Benjamin  a  Tadeii^  ktdry  od  r« 
i  160^^11731  podróżował,  niepoatrzega  bytu  PoW 
aki;  wie  o  Czeebacb,  Bohemii  zwanej  Praga, 
gdzie  się  zaczyna  Sławiaiis^cśr.yżaa,  to  jesit  Rnś*) 
a  Ruś  jestto  wielkie  króleatwo,  które  się  rozct^«* 
ga  od  bram  Pragi  aż  do  bram  Fin  *• .  Tegoż 
rokii^  którego  Benjamin  powracał  (11733  ^J" 
ruszył  w  drogę  Petacbia  z  Ratisbony,  a  opisu*- 
jaey  jego  podróż  Juda  Chasid  mówi:  że  z  Pragi 
pofecbał  do  Polski ,  a  z  Polski  do  Kijowa  na 
Riiś»  Wszakżeż  rychło  wojny  z  Niemcami  i 
stosunki  z  Rzymem  dawały  poznać  Polskę  j  — 
zjeżdżali  legaci  papiescy  jak  Gwaldo  bisk.  bel^ 
Uiwaceński  1105,  Idzi  tu^kulański  1190,  i  pa-* 
słowie  przejeżdżający  przez  Polskę  jak  Marco 
Paolo  i  inni*  Roku  V^Łio  Jan  Piano  di  Karpini 
podróżował  do  Alongolii  przesz  Polskę,  a  towa- 
irzysi&em  i  tłumaczem  jego  był  Benedykt  Polak 


t.  CTaff.  proenir  H.  qiiia  rc^lo' PoTonoram  al  iHnetitfni^' pe- 
mgritiorun  eal  reneta,  el  nim  tr*B9euBtili«8,Mi  B^ssiam  pra  oitrr. 
citaoiiio  paucis  OiOta* 

Z4  WnAr&i  (egcF  SaiijiaMMft  ■  try siła  fo  mz  fi^whuy  folieiraj^ 
alt^  1M3,  yractfajftacsył.^aa  laciaalLie  Atę^  JllfDta|iMB  Aalwcrif. 
1576.  LcTeifel  Polska  £r.  wieków  U.  352. 


brat  Fraoeitekan  *•  Listy  i  balie  papieskie  nie 
nMkfa  raueajf  światła,  ai  do  XVIgo  wieku  uieras 
ciekawe  niesnane  w  nich  odkrywają  się  wiado* 
moóci.  Wiadomo  jak  wielkiej  wagi  jest  opis  po* 
droiy  Komendoniego  Gracy ana.  Wszystkie  aa- 
biegi  prymasa  Uchańskiego  i  prace  mniej  przy- 
chylnych Rzymowi  do  utworzenia  kościoła  pol* 
skiego,  ztamt^d  się  jedynie  wyjaśniają  *• 

Jui  atoli  wainiejsze  pfody  z  tej  epoki  pozna- 
no: wiele  znajduje  się  w  zbiorze  Niemcewicza 
tłumaczonych.  Listy  i  opis  Possewina  wielkie 
rzucają  światło  na  traktowanie  pokoju  z  Mo- 
skwa. Wszakież  to  za  pewn^  regułę  położyć 
można,  ie  owoczesne  pisma  zagraniczne  tylko 
wtedy  niejakiej  wagi  byc  dla  nas  mog^ ,  jeśli 
ich  autorowie  rzeczywiście  w  Polszczę  byli,  i 
ua  to,  co  opisuji^,  własnemi  oczyma  patrzali. 
Bo  wychodziły  wówczas  i  krótkie  kompendia  hi- 
sloryi,  jak  de  Vigenere  les  chroniques  et  anna- 
les  de  Pologne,  Paris  1573,  i  pojedynczych  wy- 
padków opisy,  jak  wiele  broszur  niemieckich  do 
wojny  za  Batorego  z  Moskwa  j  ale  te  ani  spo- 
sobem opowiadania,  ani  krytycznym  poglą- 
dem i  doborem  wiadomością  ani  nowością  szcze- 
gółów nie  odznaczają  się.  Wiek  XVlIty  kilka 
ważnych  pomników  |iam  pozostawił,  śe  tu  tylko 
wymienię  pamiętniki  P.  Guebrian  i  Efemerydy 

1.    Benedykta  te^o  powieiei  Wydał  po  rai  fiirwwy  d'ATeiae 
ladą.  Ok.  Ldew.  P.  ir.  w.  II.  491.  . 

9.    V  Graeyaaa  w  roidi.  VIII.  ai  do  XII. 
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Ogera. 'A  kiói  zna  wszystkie  iiisIrHkeyje,  pisma 
dyplomatyczne^  relacyje  podróży  ambasadorów^ 
które  jeszcze  po  archiwach  zagraniciśnych  nie- 
znane swoim  i  cudzoziemcom. kryj^  się.  Biblio- 
(ekt  w  Rzymie 5  Paryża,  Wiedniu  i  Madrycie 
niewyczerpana  sa  dla  nas  w  tym  względzie  ko- 
paluia. 

Kiedy  Polska  zajęta  odporem'  najeźdźców  \ 
tiśkramianiem  wojen  domowych  w  drugiej  poło- 
wie XVIfgo  wieku,  w  świetnym  rozwoju  litera- 
tury potknęła  się  i  zwichnęła,  nagle  z  siedliska 
nauk  i  oświcjcenia  wśród  powszechnej  ciemno- 
ty najdłużej  tu  przechowanego,  zmieniła  się  już 
w  kraj  pn^es^dów  i  nieuctwa.  Zerwała  wszel- 
kie związki  z  oświeceńszym  zachodem,  r  tak  już 
npadfa,  że  później  w  chwili  nawet  odrodzenia, 
prawdziwa  oświatę  od  mędrkostwa  encyklope- 
dystów odróżnić  nie  umiała.  Zwróciły  się  na 
ni^  oczy  Europy,  zdumieni  patrzyli  wszyscy 
z  pogarda  na  ten  i*ój  domowej  niezgody^  a  w  od- 
dalenia obraz  jeszcze  szpetniejszym  sobie  wysta- 
wiali. Naraz  zerwało  się  diiżo  podróżujących, 
historyków,  moralistów,  filozofów,  którzy  uwagi 
swoje  o  Polszczę  ogłaszać  poczęli.  W  wilia  re- 
wolucyi  francuzkiej  słuchano  z  podziwieniem  o 
owej  rzecżypospolltej  z  królem ,  o  prawach  na- 
rodu ,  a  jedni"  zwali  to  zabytkiem  średnlo-wie- 
czyzny,  feudalności^ ',  drudzy  zeszpeconym  ide- 

1.    Pfeffel,  d'iirgensoD,  BoollainYieres,  Senao  ifeMeilhaii,  VoU 
taire  i  inni.  .i 
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skXem  prawdniwej  woliio»ci,  realćzocjj^  konirakis 
jsoeyaliiego  \  Je8lto' epoka  oajokwlis^sa^  najcie- 
kawsza; pomijając  jui  hUtoryków,  khirzy  albo 
cfłe  d/.ieje  po  krotce  opisy  wali,  albo  nad  wspof- 
czesnemi  peryodami  szerzej  sie  rozwodzili,  sa- 
mi tylko  podróżuj<]cy  obszernego  w^tku  doslar^ 
cz^.  Gubi  się  czytelnik  w  tej  mieszaninie  fał- 
szu, śmieszności,  kłamstwa^  stereotypowych  wia- 
domostek,  a  ledwo  gdzieniegdzie  jakiś  przystoj*- 
niejszy  obraz-  jakieś  rzetelniejsze  słówko,  jakiś 
szczegół  ciekawy  obaczy.  Nagły .  wzi-ost  Ro- 
sy! pobudzał  wielu  podróinikow;  jadać  do  Pe- 
tersburga  najkrótsza  im  była  przez  Polskę  dro- 
ga,  a  urywkowym  na  przeprzęgu  zebranym  wia- 
domościom antor  ure  zapomniał  dac  tytułu  :  po- 
dróż, po  Polszczę.  Prawdziwych  uczonych  po- 
dróżników, badaczów  kraju  i  mieszkańców,  bez- 
stronnych widzów  roztwierajacego  się  przed  nimi 
igrzyska  zaledwo  kilku  znajdziemy. 

Tych  wszystkich  autorów-  mianowicie  potiró- 
żttj^cyeh,  przeczytać,  rozebrać  z  nich  ciekawsze, 
a  prawd  j&iwe  szczeniły  wyj<^'  i  przy  tłumaczyć^ 
Sk  tym  Hjf i^obem  w  je4nej  książce  Zjfl^romfidzie 
wszystko,  ,cokoilwjek  z  nicli  dla  rzeczy  ojczystych 
pożyteeząiegp  wyssać  się  dało^  za-  cel  i  osnowę 
mej  pracy  założyłem.  Jestto  część  literatury 
naszej  najmniej  opracowana,  prawie  niedotknię- 
ta,  dokonanie  jej  przeznaczone  jest  tym,  którym 

t.    MaV1y,  RottS8eaii  i  inni. 


los  za  graiiic<|  życie  pęd/Jc  roskazał^  nie  mo- 
g^e  sami  dla  braku  źródeł  i  materyjałow  po- 
równo  z  krajowcami  pracować,' przynajmniej  nie-^ 
chaj  pomoc  im  przynoszą,  bo  dzieła  (e  s^  ier-> 
mometrem  opinii  europejskiej. 

Jakoikolwiek  niedokładna  i  niekompletna  mo- 
że być  moja  praca,  temi  wadami  zawczasu  się 
niezrażam,  bo  przekonany  jestem,  że  żaden  po- 
czątek dokładnym    byc   nie    może,    i    owszem 
chciałbym  tylko  pobudzić  rodaków,  aby  dzieła^ 
ktdre  im  w  ręce  wpadną,  opisywać^  i  o  nich  pu- 
bliczna wiadomość  podawać  raczyli ;   nie  o  do- 
kładność tu  dzieła',   ale   o  zebranie  wszystkich 
materyjałow  chodzi.  Jeżeli  z  pismami ,  które  w 
Belgii,  Holandyi  i  Francyi  wyszły,   lepiej  ob- 
znajomionym  być  mogę,  pozostaną  jeszcze  dzie- 
ła włoskie,  angielskie,  hiszpańskie,    które  nie 
tak  łatwo  w  ręce  mi  wpaść  mogły*  Z  mej  stro- 
ny  z  ogłoszeniem  pracy  spieszyć  się  nie  będę, 
przekonany,  że  z  każdym  dniem,  z  każd^  zmia- 
na niestałego  pobytu  nowe  materyjały  przyby- 
wać mi  będą.  Temczasem  do  obrazu  panowania 
Stanisława  Augusta  podaję  rozbiór  trzech    po^ 
droży,  wedle  ktdr}*ch  czytelnik  o  zakroju  całi^j 
pracy  niejakie  powzi^ść  może  wyobi-ażente. 


4AN  BBRNOCILLB. 

Sześcioiomowego  dzieła^    które   wys%fo  pod 
tytułem:  Reisen  durch  Brandenburg,  Pommern, 
Curland^    Russland  und  Polilen   in  den  Jahren 
1777  und  1778. 8vo  min.  I— VI.  1799—80;  tom 
pierwszy    opisuje  podroż   do  Gdańska    i  samo 
miasto,  drugi  podroż  do  Petersburga  na  Gdańsk, 
Królewiec,  Mitawę  i  Rygę,  toż  trzeci,  czwarty 
i  pi^ty  sześciotygodniowy  pobyt  autora  w  Peters- 
burgu, szósty  powrót  z  Petersburga  przez  War- 
szawę do  Berlina.  Autor  bowiem  zamieszkiwał 
Berlin    i   był  członkiem   królewskiej  akademii 
nauk  i  innych  towarzystw;  korzystając  zzapro-' 
szenia   brabiego  Podewils  ministra  wojny  poje- 
chał na  Pomorze,   a  że  mu  ztamt^d  bliżej  już 
było  wybrać  się  do  Gdańska,  nie  zaniechał  spo- 
sobnej pory  do  obaczenia  tego  sławnego  jak  po- 
wiada  miasta.    Jak    ta    pierwotna   podróż    tak 
wszyi^tko  u  niego  przypadkowe,  żadnego  planu 
nie  zakładając,  co  mu  sie  widzieć  zdarzyło  opi- 
suje, tak  że  odczytując  całe  dzieło  powiesz,  iż 
więcej  ma  na  myśli  porządne  utrzymanie  dzien- 
nika podróży,  niż  opis  miast  i  krajów^  przez  które 

Ton  I.     £«m:j  t  III.     1848. 
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pr/ejeżtlżałt  Zresztą  jak  uczony  Niemiec  po  za 
Hwiat  naukowy  nigdy  nie  wyjrzała  biegły  w  astro- 
nomii^ matematyce  i  naukach  przyrodzonych^  zna 
się  nieco    na  malarstwie,    a  w  ogdle   sztukach 
pięknych,  bibliografii^  ale  mu  brakowało  tej  pier- 
wszej podróżującego   cechy^  to  jest  znajomości 
łudzi;  wszystko  łokciem  scientyficznyni  mierząc 
żadnego  charakteru  porządnie  skreślić  nie  umie, 
a  jeźli  gdzie  chyłkiem  wysunie  się  po  za  obręb 
naukowością  to  się  potyka  za  każdym  krokiem, 
bredzi,  majaczy,   i  jak  najspieszniej  do  ulubio- 
nego k^tka  powraca.  Potulny,  łatwowierny  we 
wszytko,  €0  mu  kłoś  imię  literata  mający  pra- 
wi,  uwierzy;   ostroiny  boi  się  wyrzec  prawdy 
choć  go  gdzie  i  ubodła;   cieszy  się  że  w  Pol- 
szczę tylu  cudzoziemców  isnalazł,    i   za  niemi 
wszędzie  obstaje.  Na  próżno  byś  tu  szukał  te- 
go mistrzowskiego  obrazu,  jaki  Inflantczyk    w 
swojej  podriiży  kreśli,   napróżuo  jakiegoś  s^du 
o  Insly  tttcyjach  i  refoi*mach  w  Polszczę,  o  stanie 
towarz^^^skiin  i  osobach  ^ierwszf  i-olę  grających, 
on  ixi  tego  wszystkiego  wymyka  się,  czy  zdania 
dać  nie  umie  czy  nie  chce,  pilniej  ma  oglądać 
ksl^kl  faib  zbiory  naukowe-  niż  być  przytomnym 
nu  odpraw iajacysu  się  podówczas  sejmie.  Za  to  w 
gałęzi  sztuk  piękjiycJi,  w  blbłrografii  dokładniej- 
szy wiele  szczegółów  ciekawych  podaje,  które 
ąłbo  wcale  zk^d  iniiad   nie  znane   si|,  albo  też 
po  wielu  woluminach  ix)zpi-ószoue*  —  W  krót- 
kim obrazie    tego   dzieła  nie  idę  duiow3''m  po- 
rządkiem autora,  ale  i-ozproszone  .sz€zeg<iły  czę- 
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stokroć  gromadzę,  skapiam  wszystko  wyciąga- 
j^c,  roby  do  bibliografii,  historyi,  bibliotek,  zbio- 
rów naukowych,  sztuk  pięknych  przydatnym  być 
mogło^  ajeźli  częstokroć  znajoma  innym  rzecz 
powtórzę,  jeźli  dopuszczę  się  fałszu  wsparty 
na  Bernouillim,  wina  to  nie  moja  ale  braku  dzieła 
którego  każdy  w  rzeczach  ojczystych  pracuj|cy 
doświadczać  musi. 

Gdańsk.  Przybywszy  do  Gdańska  za  pierwsza 
rzecz  uważał  zwiedzenie  kościołów  i  znajdnj^«^ 
cych  się  w  nich  pomników  sztuki.  —  W  katedrze 
za  najcelniejszy  uznał  obraz  Jana  van  B>}xka, 
czy  też  Jana  van  Bruggen,  wyobraża  s^d  osta-* 
teczny;  niesłychana  ilość  osób,  z(^d  wspaniała 
kompozycyja,  koloryt  piękny  i  żywy  przemawiają 
za  obrazem, ale  rysunek  niedokładny, figury  cien- 
kie, przedłużone  jakb}*^  dopiero  co  z  tortury  wy- 
szły. Zadziwiająca  jest  rzecz^^  źe  do  tego  jak 
i  do  wielu  innych  pomników  sztuki  przywiązana 
jest  znajoma  w  całej  Europie  bistoryja,  jako  dwaj 
bracia  Hubert  i  Jan  nad  tym  obrazem  praco- 
wali, i  jako  później  jeden  widząc  się  być  po- 
niżonym, brata  zabił,  a  sam  dzieła  dokończył. 
W  kaplicy  grobowej  piękne  fre&ko  Andrzeja 
fStercha,  (v.  Storch  um.  r.  1697^  w  Artushofii,  sa 
dwa  jego  obrazy:  Matka  Boska  i  Chrystus; 
hyłto  jeden  z  najznakamftszych  gdańskich  ma- 
larzy) wiele  snycerskiej  roboty  podziwienia  go- 
dnej. W  zakiystyi  kościoła  Dominikanów 
wielka  liczba   portretów   miejscowych    zakonni- 


kow  \  Wamiaiika  o  Towarzystwie  badaczaw 
natury,  założunem  przez  Kleina  r»  1759  pro* 
wadzi  go  do  wyliczenia  uczonych  gdaii^Licli, 
którzy  w  historyi  naturalnej  pracowali: 

Goiiard Ariku$»  Gdańszczanin:  opis  królestwa 
Guinei.  Frankfurt  4to  1603. 

PiłipCłutier  ur.  w  Gdańsku  1580,  nm.  16iS3 
w  Lejdzie. 

Piołr  Ki*uger  nauczyciel  Heweliusza  ur.  1580, 
przybył  do  Gdańska  1607,  urn.  1639. 

Mik.  Oelhafen:  Elenchus  plantarnni  circa  Dan- 
tiscum  nascentium,  drukowane  w  Gdańsku  1643 
i  1656. 

Krzjf9ZiofGoetttaM  Ukarz  ur.  1636,  uni.1700^ 
posiadał  zbiór  hist.  nat. 


1.  Bwa  są  inakonrifsse  Mefa  w  Gdańska :  Der  Stailt  Darnie 
kist^rMcbe  Bcsthreibuiig,  worinneii  tod  dem  IJrsprun^,  Situation, 
lle|;frraa^srt,  gefShrlea  Krie|:ea,  ReligioBs-  und  Kirelienwrseii 
amfiiMich  ^pehanńeh  wird*  Terfasset  ond  sasamineB^traipcB 
dsrob  (s}e)  Reinliofi  Gorieken  Secretariam.  lut  JaKr  1645.  Aa- 
letao  aber  mai  aaaNierlbarew  Fleisae,  nebst  viele»  liama  i^eb^rigeB 
KapferstieheB  im  5fl*eBili«bea  Druck  aasgeg^clieB,  vob  Geari;  ReiB- 
hołd  Curicken  A.  D.  1996^  nnd  mit  TicTen  adnotatioaibua  yermchret 
«nd  eoBtinoiret  kis  avf  dHe  ęegemy^Sritpt  Zek,  Amsterdam  niid 
DaBiig.  Ycrl.  Joh.  uad  GolK  JaasoBa  vob  Nacsberj^e.  Boekhand. 
1687.  fol.  432.  bex  priemowy.   Lcngaich  ca^sie  duel'o  to  cytige. 

Acourate  Nachrickt  vob  der  russisch  tt«d  sachsiselieB  Belage- 
rang  ond  Bombardirang  der  Stadt  Danzig  nebst  einem  dąsa  no* 
tbigen  Anhangc  dcrer  Manifestc,  Bdiete ,  Briefe  and  anderer  Schrff- 
iea  voB  oBparlheischen  Federn  entworfea  mit  KapferB.  Cola  bei 
Paulus  Merian  1735.  4to  1424  str. 

Dodae  tu  naleiy  Bernickens  KircheBhistorie  von  Dansig. 
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Jakób  Breyne  ar.  1637,  u  ni.  1697:  £xotica- 
rum  aliarumąue  minus  cogaicarum  plaiitarum 
centuria  prima.  Gedani  1678  fol.,  do  czego  ta- 
blic 109.  Prodromus  Fasciculi  rariorum  Plan-- 
larum  I.  et  II.  1680—89*. 

Jan  Filip  Breyne  syn,  1680—1764. 

Abraham  Harłwichi  geograpliisclie  hisiorische 
Landesbescbreibung  der  dreien  im  poliiischen 
Preussen  liegenden  iYerder  ais  der  danziger, 
elbinger  und  marienburgischer  bekant.  Konigs- 
berg  1772  4to. 

GoHlieb  Messerschmied  nr.  1690,  urn.  1735 
Inb  1737.  Znane  jego  Ornitologia,  Ichtiologia,  Isis 
Sibirica. 

Około  tego  czasu  umarł  w  Gdańsku  Gabryel 
Rzączyńiki.  Ostatnie  lata  przepędził  jako  rektor 
kolegium  jezuickiego  w  Gdańsku,  po  śmierci 
wydano  r.  1745:  Auctuarium  czyli  drugi  tom  Hi- 
storyi  naturalnej,  wydanej  w  Sandomierzu  1721  *• 

GoUfriedReyger:  Tentaraen  Florae  Gedanen- 
818  methodo  sexuali  accomodatae.  Dantisc.  1764. 
8vo. 

3Iówi^c  o  uczonych  gdańskich  niepodobna  mu 
było  pominie  Heweliusa. 

1.    Ćywot  Breyna  sSąjlera  mskr.  de  elaris  Gedanensibas  wy- 
dany in  dem  gelehrten  PreasAefi.  Toruń  1729. 

3.    'Aactuariam  to  wysało  w  Gdańska  a  nie  vf  Sandomirau,  Jak 
domniemywa  sie  Lelewel  Bibl.  ksieci  I.  1%. 
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Jan  Hewelius^. 

Ojciec  Jego  był  kupcem,  i  syna  jeżli  ju;^  nie 
na  kupca  to  przynajmniej  na  prawnika  wykie- 
rować  chciał.  Opierał  się  temu  młody  Jan,  nie 
Kważał  na  dotkliwe  żarty  ojca^  który  często  ma- 
wiał, że  »yn  jego  chce  byc  fabrykantem  kalen- 
darzy, i  tak  gorliwie  w  matematyce  pracował, 
że  pilnością  swój;}  ojca  zniewolił.  Prace  jego 
z  tego  czasu  posiada  Rajca  gdański  Dawisson. 
Do  rysunków  miał  wielka  zdafnośc,  sam  też  w 
dziełach  swoich  wszystkie  tablice  rysował,  a 
nawet  w  części  ry tował,  ale  w  łacinie  tępy,  ni- 
gdy pewnej  doskonałości  niedoszedł ,  tak  że 
wszystkie  jego  dzieła  z  rękopismu  na  łacińskie 
tłumaczył  Titius  prof.  wymowy.  Ukończywszy 
nauki  w  Gdańsku  pojechał  do  Francyi  i  AngKi,  a 
tam  wydoskonalony  za  powrotem  do  ojczyzny  cały 
dochód  jaki  miał  z  browaru,  obrócił  na  zbudowanie 
obaerwatoryjum,  ktcire  też  własnym  kosztem  \n^ 
strumentami  opatrzył.  Wszakżeż  nie  długo  pożar 
zniszczył  jego  dzieło,  i  przyniósł  mu  szkody 
na  20,000  zł.  gd.,  to  jest  5000  talarów.  He- 
welius  był  niskiej  postawy,  a  nie  tyle  jeszcze 
dla  nauki  jak  dla  charakteru  od  rodaków  sza- 
cowany, bo  był  usłużny,  cierpliwy  i  przyjaciel- 


1.  Zaf^oiam  tu  w  krótkości  iywot  jego,  ile  gdy  dokfadniej- 
sze  lawi^ra  wiadomoóoi  nii  podany  w  Beatko wskim  i  Raczyńskim 
gabi.  med.  pol.  —  Medale  Heweliasowi  wybite  opisane  sa  w  tymże 
Racz.  II.  378.  Nr.  25i,  255,  dlatego  joi  opisu  nie  podaje.  liClc- 
we!  CBibl.  ks.  I.  306}  tylko  o  pożarze  \  drukarni  Hew.  móni. 


ski.  Nie  (}  le  zfki  utraty  domu  ratowai)  jak  spa-* 
lenia  się  wykończonego  rękopismo:  PrudromnH 
Asfrononiae ;  a  gdy  go  k(o«  %  ognia  wyratowa- 
ny jemu  zwrócił)  jui  o  ulracie  majątkowej  wię- 
cej nie  myślał.  Sławny  później  matematyk  He- 
cker,  naówcsaa  małym  cbłopceni  będ^c^rad  przy- 
chodził do  Heweliusa  odrywał  go  od  obiadu^  i 
ci^gn^do  obaerwatoryum  o  najdrobniejsze  szcze- 
góły wypytując.  Ta  ochota  dziecka  cieszyła 
zawołanego  astronoma^  a  gdy  już  żona,  kobieta 
gniewliwa,  zniecierpliwiwszy  się  wypędzić  raz 
z  domu  chłopca  chciała,  wstrzymał  j^  Hewelios 
mdwi^c:  że  dla  miłości  nauk  tego  chłopca  zje 
chętnie  zimny  objad* 

Dwa  razy  się  ożenił  Hewelius,  pierwsza  jego 
żona  chorowała  ciągle  przez  lat  24 1  poczciwy 
małżonek  nieustannie  jej  doglądał,  zawiadywał 
sprawami  domowemi,  a  zmęczony  zatrudnienia- 
mi publicznemi  jako^  rajca  a  potem  burmistrz  ^, 
dopiero  w  nocy  nad  dziełami  swojemi  pracował. 
Przecież  i  w  nocy  nie  miał  spokojności,  bo  lu- 
biony  powszechnie,  na  każdem  weselu  i  na  każ- 
dych chrzcinach  byc  musiał,  tak  że  dziwili  się 
wszyscy  zk^d  on  na  pisanie  swych  dzieł  czas 
wynajduje.  Po  śmierci  pierwszej  żony,  która  bez- 
potomnie umarła,  już  SOcioletni  ożenił  się  z  isto- 


t- Mhetr%niy  (wRacs.  II.  378  wnoeie)  powiailft!  śe  Hewe* 
1i«s  nigdy  bormistnem  sie  fcyJ',  Wssakiei  nasi  a«lor  cserpal 
wiftdoaioiei  ie  s  po4a«  iji^eĄi  ftao^ii  Hewdiusa. 
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letnia  panieiikj}  cudnej  |MckiiOMr*u    którą  go  też 
przeżyła.  Ilewelius  tiainictiiie  lubił  konie. 

Królowie  polscy  pyszni  byli  z  posiadania  ta- 
kiego mcia  w  swych  państwach.  Jan  Kazimierz 
ofiarował  mu  dzierżawę  królewszczyzny,  ale  He- 
welius  obawiając  się  kłopotów^  jakie  na  teiiuia- 
ry uszów  i  starostów  padają,  odmówiła  za  co 
gorzkich  nieraz  wyrzutów  od  żony  spokojnie  słu- 
chał. Miał  trzy  córki,  a  najstarsza  szczególnie 
lubiła  na  łożu  śmierci  wyznał  jej,  iż  bardzo  ża- 
łuje^ że  Bóg  mu  dłuższego  życia  niedozwolił, 
by  był  dzieła  zaczęte  powykończał.  Każdej 
z  córek  w  testamencie  zapisał  po  egzemplarza 
wszystkich  swych  dzieł,  między  któremi  i  2gi 
tom  Machina  coelestis^  którego  tylko  50  egzem- 
plarzy od  pożaru  ocalało,  znajdował  się.  Umarł 
r.  1687  w  rocznice  narodzenia  *. 

Bernouille  krótka  następnie  o  gymnazyjom 
podając  wiadomość*,  zwiedza  bibliotekę  miejska, 

1.  Niektóre  Bzezegóty  o  Hewelim  snaleśó  jefizeie  moina  w 
Hennini  Witten  Diarius  biographicas  i  w  M.  Andr.  Cliaritii  Com- 
mentatio  historico  litterarla  de  Yiris  erudiłis  Gedani,  speciatim  iis 
qui  scriptis  inclaraerunt.  Yitemb.  Sax.  1715. 

2.  Wainćm  jest  pod  tym  wisgleden  dzieło :  Athenae  Gedanen- 
ses  sive  Coimnentaritts  historico-ehronologicus  SHCcinctus ,  ori- 
ginem  et  coiistitutionem  Gymnasii  Dantiseąni  illustris,  iteinque  re- 
eensionem  Superioram  ejas  Antistium  seu  Prothoscholarum,  ncc 
non  Yitas  et  scripta  Reetorum  ac  professorum  ejusdem  continens. 
Accedit  series  1.  Reetorum  Seholarom  reliąuarom  publicarum  gę- 
danensium.  2.  Reetorum  Gymnasiorum  tum  Tlioroniensis,  tum  El- 
btngensis.  Accurante  Ephraim  Praetorio  Dantiseano.  1713.  LipRiae 
8vo.  O  diiele  tym  obaec  Szulca  Gelehrtes  Prcussen  1.64— GS.,  nie- 
mni<SJ  Analecta  ad  Athenas  Gedancnses. 
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klóra  liczyła  do  27,00()  tomów,  a  oh¥aiii|  by  wa- 
ła od  2 — 4tej  z  po*rudiiia  we  8rodc  i  w  8obotc. 

Zapoznawszy  się  zWessIemJak.  Gdaiiszrz., 
ziiHiiym  malarzem  (^wówczas  70  ledu}  uczniem 
Hofmana^  zasiogiicił  z  rękopismu  jego  o  malarzach 
gdańskich  kilka  wiadomości  *• 

Antoni  Muller  {ok*  r.  1601}  biegły  malarz, 
ksz(ałci«r  się  długo  we  Włoszech  iia  wzorach 
Rafaela;  w  sali  Arfushof  znajdował  się  piękny 
jego  o5raz  wystawiający  s^d  ostateczny  (^alfre- 
sco.) 

Bariiomiej  Mitwitz  znakomity  w  kompozycyi 
obrazów  historycznych  nmarł  ]6o5.  Mieszczanin 
Szwarc  posiada  piękny  obraz  jego:  Wjazd  Ba- 
torego do  Gdańska. 

Andrzej  Slech  urn.  1697,  o  którym  wyżej. 

Daniel  Szulc  znakomity  portrecista  um.  1686. 

Daniel  Klein  miniaturzysta,  um«  1744, 

Jan  Bened.  Hoffman  urodź.  wSoiawie  1668 
urn.  17-15.  Zostawił  syna  takie  malarza,  który 
przez  8  lat  w  Warszawie  pracowała  ar.  1765 
.    do  Gdańska  powrócił. 

Gottfryd  Chodowiecki  urodź.  1728  biegły  mi- 
niaturzysta,  mieszkał  w  Berlinie. 

Daniel  Chodowiecki  rytownik  ur.  1726  w 
Gdańsku,  od  r.  1745  ba  w  ił.  w  Berlinie  \ 


1.  Ten  Wessel  miał  piekn|  galcryje  obruiów,  ale  wickss^  es^óó 
Stanisławowi  Augustowi  podarował. 

2.  Obszerna  o  nim  wiadomość  w  illeuscU  dciitseher  K&nsUer- 
lexicoB.  Lemgo  1778. 

Tom  I.     Zeszyt  III.     1848.  38 
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Maciej  Dei$z  GdaiiszezaHin  ryfOMrnik. 

Maniocki  4»afarz  (?}. 

du  But  sil)  cersK  i  rytownik  Augusta  III,  Ojciec 
jego  Pary^iiin  uoi.  1742^  był  pierwszym  sny- 
cerzem fia  dworze  Aug*  III.  Syn  ożenił  się  z 
córki}  sławnego  Pesne^  bawił  dość  długo  w  War- 
szawie, sk^d  pojecha^f  do  Petersburga^  gdzie 
ai  do  śmierci  Elżbiety  przebywał.  Byłto  jeden 
z  najzdolniejszych  artystów  w  Europie^  posiadał 
piękny  zbiór  rycin,  między  innemi:  Taniec  liU- 
kasza  %  Lejdy  ż  r.  1507.  —  8^d  ostateczny 
Michała  Anioła.  —  Tryumf  Jana  Ulgo  przez  Rom<, 
de  Hoogbę  1695  \ 

Mieszczanin  Szwarc  posiadał  zbiór  obrazów 
w  liczbie  46(),  między  innemi:  Herkules  duszą- 
cy tygrysa  i  Iwa,  Rubensa;  głowa  Rembrandta  ; 
konie  Wouwermanna;  k^jpiel  Dyany  Eyckensa; 
dwaj  astrologi  Rubensa;  obraz  Moleneara;  dwa 
portrety  Van  Dycka ;  wjazd  Batorego  do  Gdań- 
ska, Milwitza;  portret  młodej  dziewczyny,  Rem- 
brandta; portret  przezHolbeima;  portret  przez  A  Ib. 
Durera  z  r.  15l!S. 


I.  Załiesam  tu  naiwisiLft  naUrsy  o  ile  9  naawiska  doroiu- 
mieó  sie  raoina  Polaków ,  których  obracy  w  galeryi  Petersbur- 
skiej snajdowaly  sie:  Jmn  Bełtkii  Ś.  Katarsyna  (S28),  ApoKtolT 
Pawelr(«et).— ^M«  Bf^m  SiHłwskm  Terhuśm :  Kobi^U  list  ciy. 
taj^a  fl^SOS),  Portret  nłodsieAca,  daićwcByay,  Kleopatr*  iik|- 
fisoya  od  śinii,  Bachanalia,  Jowisc  i  Antiopa  O^^ — 1387,  1510}. — 
Adam  Sito:  Widok  miasta  nadmorskief^o. 
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-  CzafiM  mał  takie  piękna  w  Gdańska  ^- 
leryc;  ttŁSchappenhauer^  gdsie  wiele  dawnych 
mistrzów  niemieckich  i  flamandzkich. 

Opisoje  następnie  hibliotekęliai^nAerjrii^ktdrego 
mianifje  kroL  pols.  tajnym  radca  wojennym  (?)  a 
którego  zbiór  wynosił  20^000  dzieł  pwz^dnie  u* 
trzymy wanych ,  podzielonych  na  pice  oddziałów 
według  pięcia  tomów  katalogu :— 1  teologia;  S^  3 
i  4  historyja ;  5  filozofia,  wymowa,  nauki  ścisłe, 
umiejętności  i  sztuki.  Zbiór  numizmatów  wyszcze- 
gólniony katalogiem  2  tomowym  zawierał  4000 
numizmatów :  Hebraj,,  Greck.,Rzymsk.»Ottoman., 
Arab*  Persk.,  Saraceń.,  Bengals.,  Chińsk.  i  Ja- 
pońskich, a  29000  medali  i  nowszych  numizmatów. 

Etbłąff  \  Biblioteka  gymnazyum  Elbl^gskiego 
bardzo  znakomita,  o  której  jeszcze  r.  1601  pisał 
rektor  My  lius.  Praca  ta  dochowała  się  w  ręko- 
piśmie  i  wiele  z  niej  czerpał  Sejier  pisząc  roz-* 
prawe :  de  Bibliotbecae  Elbingensis  pubK  origine, 
fatis  atąue  incrementis.  1736.  4to.  Posiada  ona 
piękny  zbiór  biblii  w  16,  z  których  wymieniam 
ważniejsze  nas  obchodzące: 

Polyglotta  Antwerpska  Plantina.  1569 — 1572. 
Nowy  testament  polyglott  Huttera  1599.  No- 
vum testamentom  Chrobaticum  CS^^^S^kl  156& 

1.  o  Blb]a|;a  podaje  antor  dsieła  Sejlera  nastepiąiiiee :  G«  Da*. 
Seyleri  de  BHiinsensium  claroram  memoria  1740  ito.— Elbinsa  li- 
terata sive  de  elaris  Blbin^nsibiis  1742.— Masa  E11)is|;eii8i0  1741 
4to.— Uawri&MigeNaebricht  tob  der  eigentlichen  YerfaBaaHf  des 
Oymnasii  iu  EUbinc.  1742. 


auo 

4t#.  Budnego  157^.  llonefelda  1C32.  Nowy  <e- 
gtameut  Sekliieyana  1551.  Biblia  CV.efi»ka  1596. 

Przejeżdżając  dalej  aiUor  przez  Frauenburg 
Azukał  nagrobku  Kopernika,  ale  iiapróżiio,  VMi- 
wili  mu  iylko^  że  zoajdiije  .się  kamieii  z  wieku 
XVIgo  z  napisem  Nic.  Coperiiicus.  Tbor.  — 
Kamienia  tego  nie  widział. 

Tyle  autor  we  dwóch  pierwszych  (omach.  — 
Rozstajemy  się  z  nim  teraz,  ho  chociaż  Kurlan- 
dy  i  Infianty  przejeżdża,  w5;pomiiienia  jego  o 
iiiemfeckicb  autorach,  z  fcl(irymi  się  zapdziiał,  zaj- 
mować nas  nie  mog<|.  Przeskakujemy  więc  od 
razu  do  t.  6g^i^  w  kfórym  podróż  sw^oje  z  Pe- 
tei-sburga  przez  Polskę  opisuje. 

Grodno  (VI.  35.^  Opatrzony  listem  poleca- 
j<|cym  od  pocztmistrza  w  Kownie,  zapoznał  się 
zGilibertem  uczonym  doktoi*em  francuzkim.  Jest- 
lo  jedyny  profesor  założonej  przez  Stanisława 
Augusta  sżkofy  medycznej.  Ma  on  15  uczniów, 
któiym  wykłada  niektóre  nanki  przyrodzone  i 
medyczne.  Uczniowie  podzielpni  na  dwie  klasy: 
szlachecka,  urz^Cc^  się  dla  własnej  przyjemności 
lub  sposobi^c<;^  im  doktorów,  mieszczańska  i 
wieśniacza,  kształr^c^  się  na  chirurgów. 

Kwiliło  naówrzas  Grodno,  olbrzymie  plany 
Tyzenhauza  dojrzewały.  Autor  rozmawiał  z  nim, 
dziwi  sFę  jego  obszernym  znajomościom  i  ge- 
nialnym pomysfom.  Założone  przed  kilkoma  la- 
ty fabryki  już  zagranicznym  wy  równy  wajf|. 
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Fabryka  wyrobów  tnateryatnych  na  wautr 
liłgduńskicii.  Naczelnicy  jej  Francuzi  dawała 
krajowyck  młodych  cli^fopuw^  którzy  ich  roxka'* 
'Ay  pilnie  i  pojętnie  wykonywają.  —  Ogółem 
Gpć  warsz(ató%v ,  z  których  24  przeznacauiiie  do 
wyrobów  polskich  pasów  (^do  30  dukatów  war«* 
tości. ) 

Fabryka  drutóic  złotych  i  srebrnych^  10  war- 
statów. 

Fabryka  Mukna^  24  warst.,  do  czego  przydać 
7  warst.  w  Brześciu.  ^Łokieć  łilew,  najlepszego 
tutejszego  sukna  dukata, —  najlepsza  wełna  idzic 
z  Lublina,  kamień  duk.  3.,  naczelnicy   Niemcy. 

Fabryka  poicozów^  50  robotników.  Dla  po- 
stawienia tej  fabryki  od  razu  na  stopie  doskona- 
<ro.ki,  Tyzenhauz  na  model  sprowadził  20  powo- 
zów angielskich ;  tutejsze  wcale  im  nieustepuja. 

Oprócz  tego  1.500  robotników  pracuje  jeszczf) 
w  fabryce  pończoch  jedwabnych,  wyrobów  płó-t 
ciennych.  wyrobów  złofych,  kapeluszy,  w  warsla- 
tach  stolarskich,  fabryce  broni,  ludwlsarni,  gi- 
serni i  t.  d. 

•  » 

W  Grodnie  jest  także  założona  przez  króla 
szkoła  kadetów  dla  30  młodzi  szlacheckiej,  dy- 
rektor jej  polak :  von  Frólicb. 

Biaiyslok.  Szpital  założony  przez  zmarłego 
hetmana  na  24  łóżek.  8iedm  zokomiie  dogląda 
chorych.  Pałac  wielki  z  dwoma  s^krzYdłami  w 
około  otaczaj^cemi  dziedziniec.  Wewnątrz  sale 


gastowne,  w  salonie  asnajduje  się  marniMrowe  po- 
piersie hetmana  zrobione  r.  1766  (t.  j.  w  r.  76 
sycia  betai.)^  bardzo  piękne;  tern  szezegiilnity 
zastanawia,  ie  jesi  dziełem  niejakiego  żyda, 
który  dotychczas  w  Białymstoku  iył  bez  znajo«* 
mości  sztaki  lob  sposobności  wykształcenia  sie. 
W  kaplicy  zastanawiają  trzy  piękne  obrazy  i 
1.  w  ołtarzu  wielkim  wniebowzięcie  Matki  Bo- 
skiej w  guście  Guido  Reni^  2.  Matka  Boska 
z  dzieciątkiem  na  sposób  Karola  Marata,  3.  gru- 
pa apostołów,  kopia  obrazu  Rubensa  znajdują- 
cego się  w  Węgrowie.  Wszystko  pędzla  pana 
Mirys. 

Siemiatycze.  W  nieobecności  właścicielki  An- 
ny Jabłonowskiej  woj.  bracł.,  nie  mógł  widzieć 
sławnego  zbioru  historyi  naturalnej,  który  nie- 
zaprzeczeuie  pierwszym  był  w  Polszczę.  Pó- 
źniejsze w  Warszawie  zaproszenie  nieprzydat- 
nem  mu  już  było,  bo  musiał  pilno  wracać  do 
Berlina. 

Warszawa.  Nie  wdaje  się  autor  w  opis  mia- 
sta, bo  cudzoziemiec  powzi^śc  może  niejakie  wy- 
obrażenie z  dzieła  £rndtla  *^  a  podróżny  łatwo 


t.  Clirystyjaii  Henryk  Erndtel,  l^kars  nadworny  AngosU  ligo 
Warnayia  physiee  niustrato  sire  At  nero,  n^inis^  loois  cf  ineolio 
WareaYiae,  eomadem  moribas  et  morUs  traetatan,  eai  annexnni 
est  Yiridariiim  vel  Gatalogot  plantamm  eirea  Warsayiam  naaeen- 
tlnm.  Dresdae  męmi  ZimoMmi.  liaer.  1730.  Fodsiekme  jeat  na  € 
oddsiałów :  I.  o  Warasawie  w  ogólnoioi,  II.  o  aioosferne  i  po- 
łosenia  miasta,  III.  o  wodaeh,  IV.  o  mieszka ńcach,  ich  poiy wieniu, 
charakierne  I  obycnajack^  V.  o  chorokach,  VI.  o  lekarstwach  \  po- 


nie  £iiajdxie,  ilaby W8xy  za  16  diibr.  grw^zy  |ilan 
Warszawy^  kitiry  wyaredi"  1779  w  Wanm.  ia 
fol,,  ryaowany  prxe&  majara  Ueiiiieąuiii,  a  ajUy« 
chowany  przez  Michała  Kegla.  Zaraz  więc  azu- 
ka  znajomości  z  literaiamt ,  i  (rafia  naprzód  do 

Dubois  ur.  w  Burgundy!  1751,  poznawszy  ftię 
w  Paryżu  z  ks.  Czartoryskim  przyjechał  do 
Polski  na  profesora  w  szkole  kadetów^ — jakoi 
r.  1775  został  rzeczywiście  prof.  historyi  polit, 
i  hist.  naturalnej.  Prace  jego  wyłącznie  w  liter, 
polskiej :  przetłumaczył  Myszejdę,  i  wydał  rys 
historyi  literatury  polskiej  %  za  ktdre  to  dzieło 
wiele  doznawał,  i  doznaje  nieprzyjemnością  tak 
ie  o  opuszczeniu  Polski  zamyśla.  Autor  często 
się  do  niego  zwraca,  i  prace  jego  we  względzie 
naukowości  wykazuje;  sam  wiele  mu  winien 
wdzięczności,  gdy  z  jego  pomoce  wszystkie 
znakomitsze  osoby  poznał. 


ei^m  nastfpiuę  spis  800  roilin,  wyjęty  s4sie?a  Msrema  BernsriU 
(l<k*rs»  J.  Essim.)  CsUlofis  pltnUrsai  (sn  esotiesram  ^asm 
Udigesarusi,  ^«S6  saa<»  ICftl  is  Kortis  re^iJs  VarsaTis«  et  «ire» 
esBiem  is  locis  syWstieisy  prstensikss ,  srenssls  et  pslsdisosis 
Msseuntar  eolleetariini ,  exhibitns  Ser.  ei  Pot.  D.  J.  Cssim.  ^I. 
(Wydsne  w  GdaśskaO 

1.  BsssI  sur  Thistoire  litteraire  de  Polo|;ne  par  M.  D(ulboiit3 
e(oBseiller)  de  la  CCoarj  de  S(a)  MCąfestO  F(eloiiaise),  Mem* 
bre  de  rAeadeoiie  des  Seiesces,  Arts  et  BeUes  Lettres  de  CDUoi)* 
RellexioB8  i;ćndrale8  sur  le  progres  des  seieaees  et  des  arts^ 
HUtoire  naturelle  et  Geografie.  Berlin  8vo  566.  W  dsiele  tym  roĘr 
biera  30  aatorów  w  praednuieeie  jeocratli  i  historyi  aataralnćj  pi- 
sa|eyeli»  i  a  aieh  podąjo  wyei^fi. 


PowsKi^cliiiy  zapiił  z  jakim  się  rzncono  do 
builiiwy  {lałiiccWY  ^  wymagał*  biegTyrti  architek- 
tów, iakiemi  h^  :  Mcrtini  i  Kamwelzer  krulewsry, 
Zucke  rzeczypospolitej. 

Zaproszony  na  objad  do  Teppera  powiada, 
%e  jego  niaj;j(ek.  kilką  milionów  talarów  wynosi, 
a  bankier  tak  wielo  władny  bogactwy  swemi^  że 
chociaż  protestant  jest  kawalerem  orderu  maU 
tańskiegoj — ma  10  dzieci  bardzo  pięknie  wy- 
chowanych; 9  letni  synek  ma  nadzwyczajna  zdol- 
ność do  muzyki^  —  nauczycielka  jego  i^.ZernicZy 
córka  Deelinga  z  Drezna,  znana  tam  jako  Eleono- 
ra Deeling,  —prowadziła  dosyć  długo  korespon- 
dency^  z  Rabnerem,  styl  jej  listowy  prześliczny. 
W  muzyce  nadzwyczaj  biegła  i  znana; — sławny 
Bach  dedykował  jej  świeżo  wydana  przez  sie- 
bie sonatę  w  Hamburgu; — oprócz  niej  znani  w 
Warszawie  jako  celniejsi  artyści  Jarnowicz 
skrzypek,  i  Smioletni  Zj^^i/t?//i/oic«A*i  wiele  obie- 
cujący. 

Pfleidererjtisi  profesorem  nauk  fiz.  i  matem,  w 
korpusie  kadet(»w.  W  szkole  tej.  wykładają  łekoy- 
je  matematyki,  inżynieryi,  foriyfikacyi,  prawa, 
ekonomii  polit.,  jeograrii,historyi  pows^^ech.,  histo- 
ryi  naturalnej,  nauk  wyzwolonych;  jeżyków: 
polskiego,  łacińskiego,  francuzkiego ,  niemie- 
ckiego; rysunków,  tańców,  fechtowania  i  t.  d. 
Cześć  trzecia  uczniów  jest  z  wielkiego  ksiez- 
t'\va  litewskiego,  szefem  tego  zakładu  jest  sam 
król,  komendantem  Adam  Czartoryjski,   wice- 
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koHieiidantem  bn  Frydryk  Bfoszydski  referend. 
lilewftki  *. 

IśhuHlier  sprowadzony  przez  ks.  Czartoryj- 
8kiego  obecnie  jest  jego  bibliotekarzem;— według 
konkursa  podanego  przez  komisy^  eduk.  —  za 
napisanie  elemept.  wykłada  matematyki  dostał 
150  duk.^ 

Janecki.  Biblioteka  Zaiu$kieh.  Ks,  kan.  Ja- 
noeki  człowiek  słabowity^  niskie  często  na  oczy 
zapada  i  po  całych  dniach  z  domu  nie  wycho- 
dzi, atoli  mowa  jego  iywa,  w  obcowania  przy- 
jemny i  grzeczny.  Autor  rozmawiał  z  nim  po 
niemiecku  9  wszakże  Janocki  często  mdwił  po 
łacinie,  bo  przytomny  tej  rozmowie  Koźmiński 
mówiący  pięknie  po  francuzku,  po  niemiecka 
nie  rozumiał.  Janocki  urodzony  jest  w  Wybor- 
gu  17^9  zwał  się  rzeczywiście  Janiscb,  1745 
sekretarzem  J.  A.  Załuskiego,  zmienił  religia, 
został  księdzem,  kanonikiem  skarbimirskim  i  bi- 
bliotekarzem. Opuszczam  tutaj  szczegóły,  ktdre 
autor  kładzie  bistoryi  biblioteki  tyczfce  się,  bo 


1.  Doktadaicjsiyeli  wiadomośei  sasiefo^  mośna  w  Vol.  Leg. 
VII.  Kilka  sicsecMóir  podą{e  ksi^ka  dosjć  lioka:  Yoyaffe  des 
deox  Fraoeais.  Paris  t796.  T*  L 

2.  Koaisjja  edukacyjna  osfosifa  kankara: 

Za  napisanie  dateła  elem.  matematyki  160  dnk.  odeBr.  LhniUier, 
M     nauk  prayroda.  i  mechaniki  200    ^      „  Habe  a  Torunia, 
^     i;ospodarstwa  i  o|;rodnictwa  200    ^      „  RienleDyr.ffmaoli 

i  fakryk.  król. 
ji     Historyi  naturalni  100    ^      „  DaBois, 

,1     Logiki  100    „      „  Condillae. 

Tom  I.     Zesayt  III.    1S48.  39 
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s^  skądinąd  lepiej  znaiie^^  tylko  to  Kamieśzczam 
co  autor  o  jej  powierzchowności  prawi.  Biblio- 
teka ta .  jestto  wielki  labirynt  sal  książkami  prze- 
pełnionych^  jeden  rzut  oka  przekonać  może  zwie- 
dzającego, że  liczba  książek  dobrze  )<iOO^OOO 
przenosi.  Jedyna  ozdobę  stanowi  sala  raczej 
korytarz  d-Fugi  i  wysoki,  ozdobiony  pomnikami 
tak  braci  Załuskich,  jakoteż  innych  znakomitych 
Polaków;  od  podłogi  do  pułapu  napełniona  dzie- 
łami w  większej  części  francuzkiemi,  odznacza- 
jącymi się  albo  przepychem  edycyi,  albo  też 
znaczna  ilością  rycin.  Książki  łacińskie  znaj- 
duje się  na  trzeciem  piętrze,  —  a  w  kilku  poko- 
jach pod  samym  dache>m  pomieszczone  s^  dn- 
plikaty.  Rzadkie  polskie  książki  i  manuskrypta 
znajduje  się  na  pierwszem  piętrze  w  dwóch  skle- 
pionych izbach. 

Wiele  jest  innych  pomniejszych  bibliotek  :  kró- 
lewska, Pijarska  (^podzielona  na  4  oddziały  Ra- 
tio^  Memoria,  Oratio,  Religio},  pojezuicka  (^3000 
dzieł),  karmelitów  bosych,  —  2  prywatnych  Zo- 
fia Gałecka,  Jabłonowski,  Radziwiłł,  Rzewu- 
%k\y  Sapieha,  Wiśniowiecki ,  ks.  kan.  Kraker, 
piękne  mieli  i  maj^  biblioteki*  O  zbiorach  Igna- 
cego i  Wincentego  Potockiego  niżej. 


1.  o  bibliotece  Załuskich  znajome  s|  panegiryki.  Al.  Radlin- 
skieco,  Raf.HempIft,  Jan.Aug.Hylsena,  wiersz  ElibićtyKowalskićJ, 
a  następnie  dzieła  Janockiego,  Lelewela  (Bibl.  ks.  II.  100—130), 
najważniejsze  zaś  protokóły  komisy!  edukacyjnej   toI.  I— X. 
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Towarzystwo  fumkowe  (YL  166.}  %ał<>ione 
przy  końca  r.  1777  w  więksafcej  części  winnp 
początek  Daboisowi^  nosi  tyiut  towarzystwa  fi- 
zycznego^ a  celem  jego  postęp  i  rozszerze- 
nie nauk  fizycznych  ze  szczególniejszym  wzglę- 
dem na  Polskę.  Dotychczas  nie  przyjęto  nikogo 
z  zagranicznych^  jak  s^dzę^  dopóki  je  rzeczpo- 
spolita sa  publiczne  nie  uzna.  Moie  się  nawet 
rozsypie  jak  wiele  innych  ^^  jeżeli  Dubois.. z  por 
droży  zamierzonej  do  Polski  więcej  nie  wróci. 
Sekretarzem  jego  jest  Dubois^  a  członkami^  któ- 
rzy naprzód  przystąpili: 

Hn  Moszyński  dyrektor  zbiorów  i  gabinetów 
kro  lew., 

Jan  Filip  Carosi  dyrektor  królew.  gabinetu 
bist.  nat.) 

Jan  Cbrz.  Dubois  prof.  i  bibliotekarz  szkoły 
szldch.  kadetów  5  —  potem  związało  się  czterech^ 

Jan  Boecler  lekarz  nadworny  królewskie 

C.  Pfleiderer  dr.  filoz.  prof.  i  dyr.  nauk  w 
szkole  kadetów, 

Nax   budowniczy  i  inżynier  rzeczypospolitej, 


1.  Jńi  r.  1698  %nioiy6  'si^  mia^o  Ukie  towtnystwo.  J.  A.  Za- 
fttski  około  1752  eafoiyl  Aka4eflii|  matki  Boskiej  CAcademia  Ma^ 
riana},  której  posiedzenia  odbywały  ei^  wnrocsyste  dnie  N.  P. 
O  ile  wićmy  (m  Janoo.  Lexi.  jest  lebend.  Gelehrt.  in  Polen  li.  45) 
pićrwsso  posiedzenie  odbyło  sif  7go  Grudnia  1753.  Mówi  autor 
tych  podróiy,  ie  przed  10  lub  12  laty  zawiązało  sie  takie  to- 
warstwo  ttezone,  i  jako  próby  swych  zatrudnień  kilka  arkuszy 
wydało;  zresztą  do  Duboisa ,  który  w  swojcSm  Essai  najlepsze 
podaje  rady  do  zakładania  towarzystw  uczonych  w  Polszczę. 
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Okraszewski  chemik  nadworny  j.  k.  mości  na- 
stępnie przyłączyli  się, 

Ignacy  Połocici, 

Ks.  Jerzy  Piramowicz, 

Ks.  Adam  Czartoryjski, 

Hr.  Michał  Mniszek. 

Ks.  Stanisław  Poniatowski. 

Wszyscy  członkowie  Sc}  równi,  niemasz  ^^<* 
dnego  naczelnika.  Że  zaś  całe  towarzystwo  w 
większej  części  składa  się  ze  znakomitych  pa-> 
nów,  a  ci  w  lecie  na  wieś  wyjeżdżają,  zatem 
posiedzenia  odbywają  się  tylko  w  zimie  i  to  na 
początku  każdego  miesicica;  dzisiejsze  posie- 
dzenie zaczęło  się  o  godzinie  w  p(>ł  do  5t^j 
z  południa.  Zagaił  je  Dabois,  odczytując  krót- 
ki rys  dotychczasowych  prac ,  i  nowe  plany 
przedstawiając;  —  następnie  odczytał  opis  ter- 
mometru metalowego,  opatrzonego  hygrometrem 
wynalazku  hr.  Moszyńskiego,  k<<>ry  zaraz  po- 
kazał rysunek  tegoż,  i  zapowiedział  opis  wy- 
nalezionego przez  siebie  anemometro ,  skarżył 
się  na  nieumiejęlność  rzemieślników  warszawskich 
i  odczytał  postrzeżenia  meteorologiczne  poczy- 
nione na  obserwatoryjum  król.  astronomicznem. 
Poczem  Carosi  przeczytał  swoje  podniż  w  kra- 
kowskiem I  odkrycia  przez  siebie  poczynione 
we  względzie  geognostycznym,  na  czem  posie- 
dzenie skończyło  $ię. 

Galeryje  obrazów^  zbiory. 

Autor  odwiedził  BacciareHego,  o  którym  mó- 
wi, że  nietylko  w  portretach,  ale  i  w  historycznych 
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obrazach  bardzo  jest  szczęśliwy; —  KKgo  po« 
moc^  zwiedził  zamek  i  tameczne  obrazy*  Za« 
mek  królewski)  jak  zwyczajnie  takie  gmachy, 
w  różnych  czasach  przybadowywane,  ma  postać 
i  własność  labyrintu,  dla  tego  też  porządkiem 
wszystkich  sal  opisywać  nte  moina.  Najlepszym 
panktem  zaczęcia  jest  sala  marmurowa,  gdzie 
się  podczas  gali  dworskiej  i  innych  uroczystości 
zbierają. 

W  sali  tej  \łyłożonej  marmurem  czarnym  wi» 
sz^  portrety  królów  polskich ;  z  tych  najpiękniej- 
szy jest  portret  Stan.  Augusta  pędzla  Bdccia*- 
rellego  •.  Trzy  wchody  do  niej  prowadza:  pierw- 
szy idzie  do  pokojów  królewskich^  drogi  idzie  do 
sali,  w  której  uderza  wielki  obraz  Elekcya  pod 
Wol^  Canaletta.  Znakomity  to  pomnik,  tak  co 
do  historycznej  prawdy  kostiumów  i  osób,  jak 
co  do  kompozycyi,  rysunku  i  kolorytu.  Sala  ta 
na  prawo  i  na  lewo  wyprowadza  do  innych  po- 
kojów. Na  lewo  portrety  uczonych  mężów,  na  pra- 
wo maleńka  salka,  w  której  wiele  i  wielkich 
obrazów.  Najznakomitszy  y,  nich  wystawia  Zy- 
gmunta ITIgo  wielkości  naturalnej  konno.  Dalej 
idzie  wielki  pokój  z  licznymi  obrazami  szkoły 
włoskiej.  Wyje) wszy  wszakże  niektóre  ze  szko- 
ły Guida  reszta  zaledwo  mierne.  Jednakowoż 
piękny  jest  obraz  Jakóba  Jordana.  — Canalet- 
ti  w  tejże  sali  sposobi  dwa  nowe  historyczne 
obrazy   elekcye  królów  polskich  wystawiaji|cft. 

1.     Bartfomićj  Fcdino  {lortaet  ten  oiestyeliował. 
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Piękne  rysanki  i 'sztychy  tu  i  owdsie  pozawie- 
szane. Mały  gabinecik,  który  następnie  nasuwa 
się,  zawiera  najalabieńsze  królowi  utwory;  do<- 
skonała  to  miara,  wedle  której  o  jego  guście  sa- 
dzie moina.  Diana  zraniona  strzała  kapidyna 
prześliczny,  rozkoszny  obraz  Bacciarellego;  kon- 
cert w.  Sułtana  piękny  obraz  Karola  Yanloo. 
Dwa  obrazy  kocheń  ze  szko-fy  niderlandzkiej 
Roberta.  Dzieci  bawiące  się  Bouchera,  piękny 
podarunek  bisk.  warmińskiego*  Piękny  szkic 
Rttbensa;  Krajobraz,  szkoły  Dietricha;  tegoż  wie- 
czerza chłopska.  Adam  i  Ewa  według  Wan 
derWerfa.  Doskonała  miniatura  hr.  Kajserling. 
Geniusz  Elżbiety  Sirani.  Obraz  przypisywany 
Karolowi  Maratti  —  koloryt  nieco  słaby.  Dwa 
stare  obrazy,  jedne  z  najlepszych  Ferdynanda 
Bolla.  Różne  obrazy  Berghema,  Poter,  Cuerfurdta 
i  innych  dobrych  niderlandzkich  i  niemieckich  ma- 
larzy; —  wszystko  wyszukiwane  sztuki  gabine- 
towe. Nakoniec  mały  obrazek  Bacciarellego  cu- 
downy: Rzecz  dzieje  się  nazajutrz  po  zamachu 
na  życie  królewskie,  król  przyjmuje  w  sypialni 
młynarza  i  jego  żonę,  i  to  s^  główne  figury; 
na  uboczu  stoj^  poufalsi:  hr.  Moszyńskie  Jen. 
Coccej,  dr.  Regemann;  tło  spokojne  i  łagodne, 
harmonia  i  miłe  uczucie  rozlane  w  całym  obra- 
zie nie  do  porównania.  .Wszedłszy  na  dół  zwie- 
dzaliśmy pracowni- Bacciarellego  iMonaldiego; 
pokój  zapełniony  odlewami  gipsowemi  sławnych 
posagów  i  biustów.  Na  ścianach  wisz^  obrazy 
do  galeryi  królewskiej  jeszcze  nie  wciągnięte, 
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jako  (o:  wielki  obraz  Jakuba  Jordana,  kilka 
portretów  Katarzyny^  kilka  miniatur  Zeika, 
Anioł  Baeciaret  lego,  malowany  ze  wzoru  pięk- 
nej dziewczyny,  posagi  Minerwy  i  Jowisza  Le- 
bruna. 

Hr.  Moszyński  pokazał  mi  resztę  zbiorów 
krórewskićh,  które  składają  sie  w  większej  czc- 
śdi  z  jego  dawnych  rzeczy,  nad  których  zbio- 
rem pracował  lat  80,  a  teraz  królowi  podaro- 
wał. Mieszczą  się  w  dwóch  salach,  w  10  albo 
więcej  w  wielkich  szafach  zamkniętych. 

Szafa  z  najpiękniejszemi  sztychami  dotycz^- 
cemi  starożytnej  architektury,  gdzie  takie  sta- 
rożytności z  Herkulanum  znajduje  się.  Sztychy 
do  nownej  architektury,  sama  Warszawa  wiel- 
ki foliał  zajmuje,  sztychy  róinego  rodzaju,  ga- 
lerye,  szkoły  różnych  malarzy.  Dwie  szafy  z 
portretami.  Portrety  te  ułożone  systematycznie, 
oprawione  w  wielkich  foliałach  i  białym  papierem 
podlepiane;  tu  należy  kilka  pak  jeszcze  nie  u- 
łożonych,  szafa  z  manuskryptami  historyi  Polski 
tycz^cemi  się.  W  sali  drugiej  szafa  z  antykami, 
rzniętemi  kamieniami  i  pięknemi  wyrobami  z  ko- 
ści słoniowej,  —  skamieniałości,  zbiór  numizma- 
tyczny, modele  machin  szklanne,  narzędzia  fizy- 
czne i  t.  d.,  obserwatoryum  królewskie  na  gó- 
rze; astronom  król.  Bystrzycki. 

Hr.  Ignacy  Potocki  tak  pod  względem  uro- 
dzenia jak  zdolności  od  natury  udzielonych  jest 
jednym  z  najznakomitszych  panów  polskich.  Dzi- 
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wiiym  grnia.szem  obdarzony  z  zapałem  miłuje 
naaki,  a  eboc  dzisiaj  zaledwo  dwadzieścia  i  kil* 
ka  ma  łat^  uderza  w  nim  wielkie  doświadczę- 
nie^  rozum^  bystrość  szczególna  i  znajomość  in- 
teresów krajowych.  W  obejścia  zimny  i  mniej 
niż  inni  panowie  dostępny^  ale  jego  grzeczność 
naturalna  i  pociągająca.  Służył  on  juz  rzeczy- 
pospolitej  jako  pisarz  w.  litewski,  członek  ko- 
misy! edukacyjnej,  a  przed  moim  odjazdem  wy- 
niesiony do  godności  marszałka  rady  nieusta- 
jącej, w  której  pierwej  sprawował  był  urz^d  mi- 
nistra spraw  zagranicznych.  Biblioteka  jego  za- 
wiera wiele  ważnych  dzieł  francuzkich  i  łaciń- 
skich, ale  ważniejszym  jest  szacowny  zbiór  ry- 
cin i  sztychów,  ułożony  systematycznie  w  12stu 
wielkich  foliantach  5  zawiera  bardzo  wiele  rycin 
najsławniejszych  staroniemieckich  mistrzów.Mic- 
dzy  obrazami  hrabiego,  uderzyła  mię  Śmierć 
Hannibała^  przypatrywałem  mu  się  z  rozkosze, 
a  rozkosz  moja  zwiększyła  się,  kiedym  się  do- 
wiedział, że  obraz  ten  jest  pędzla  młodego  pol- 
skiego artysty  Szmeigsewicza  ([SIzmuglewicza}, 
który  właśnie  do  Rzymu  się  wybiera.  Będzie 
z  niego  wielki  malarz. 

Zbiór  Wicenłego  Potockiego.  Sala  książko-* 
wa  upiększona  gęsto  złotem,  przerżnięta  jest  we 
środku  kolumnami,  na  których  stoj^  rozmaite 
rzeźby.  Na  gzymsach  u  okien  popiersia  Y^oltai- 
ra,  Roussa  i  dwóch  uczonych  polskich.  Zbiór 
narzędzi   fizycznych  i  astronomicznych,  piękne 
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mikroskopy  i  teleskopy.  Biblioteka  prawie  wy- 
łącznie historyczna,  dzieła  wałne  i  drogie,  wszak- 
iez  ryciny  s^  niezawodnie  piękniejsze.  —  Ude-* 
rzęło  mię  10  foliantów  zajmuje cycych  3555  szty- 
chów z  obrazów  samego  Rubensa,  galeryja  takie 
niepoślednia;  odznaczają  się:  ksiądz  odprawia- 
jący mszę  Rembrandta.  Wenus  naga  lei^ca 
Tycyana,  mniejsza  od  medycejskiej.  Kilka  obra- 
zów Woawermanna,  kilka  krajobrazów  Lauter- 
burga,  stara  kobieta  Gerarda  Dow,  piękny  obraz 
8antterra,  kilka  sztuk  morskich  Yerneta.  Blanc 
bankier  posiada  kilka  pięknych  obrazów:  wiel- 
ki obraz  allegoryczny  Cio  Ferri,  dwie  dobre 
kopie  Gerarda  Dow,  dwa  portrety  Yandycka 
i  Rembrandta,  wiele  holenderskich  malarzy* 
M.  Ogiński  zbiór  historyi  naturalnej ;  wiele  obra- 
zów, między  temi  z%vierzęta  w  guście  Salvatora 
Rosy,  oryginałów  i  kopii  włoskich  malarzy. 

W  Hiazienkach  piękna  zbiór-  w  którym  dzieła 
dobrych  malarzy,  jako  to:  Hondekoeter,  Huy- 
sum,  Wouwermann,  Largilliere,  Bacciarelli  i  t.  d. 

Ks.  Kazimierz  Poniatowski.  Nawiedzenie 
Św.  Antoniego  Teuiersa,  za  które  zapłacił  Trib- 
blowi  1000  dttk.- Wyrok  Rembrandta,  Dawid 
z  głow^  Goliata,  Guescino^  piękne  krajobrazy^ 
kilka  rzeźb  Lebrnna  i  obrazów  Szmuglewicza. 
Ks.  Stanisław  Poniatowski  posiada  zbiór  mi- 
neralogiczny,  między  innemi  bogaty  zbiór  sy- 
berskich  i  litewskich  agatów^  skamieniałości, 
lawy,  osobliwości   z  Chin   i  Japonii ,    rzymskie 

Tom  I.     Zessyt  III.     1848.  40 
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starożytności;  w  zbiorze  rysunków  oryginały 
Buszera^  Orłowskiego  piórem  bardzo  dobre 
kopie. 

Stachelberg  mieszka  w  pałacu  Teppera ,  na 
które  rzeczpospolita  płaci  2000  duk.  rocznej 
dzierżawy^  ma  180  obrazów^  z  tych  dwa  obra- 
zy podobno  Pawła  z  Werony^  szacowane  po 
100  duk.  9  znana  Magdalena  leżąca  Corregio 
kopia  Dietricha  40  duk.;  Markietanka^  obraz  na 
drzewie  Wonwermanna  200  duk.j  dwie  głowy 
Rembrandta  8  duk.,  portret  na  drzewie  Hol- 
beima  8  duk. 

W  Marywilku  p.  Bozman  miał  do  sprzeda- 
nia zbiór  obrazów  Tribla  nadw.  radzcę  prusk. 
Głowa  Chrystusa  Tycyana  za  150  duk.  Obraz 
Wilhelma  Mieris  350  duk.,  Święta  rodzina  Tad- 
deo  Gaddi  80  duk.,  dzieci  bawiące  się  w  lesie 
Dominichino  (^maleńki}  80  duk.,  tegoż  Urania 
naturalnej  wielkości  80  duk.,  wielki  portret 
Rembrandta  75  duk.,  piękny  obraz  Trevisana, 
trzy  gracye  Rubensa  nieosobliwe. 

Mówi  następnie  autor  o  księgarniach,  wylicza 
33  drukarni,  które  natenczas  w  Polszczę  istnia- 
ły, opisuje  otwarcie  izby  sejmowej  i  pierwsze 
jej  posiedzenia,  a  następnie  zwiedza  mennicę  i 
opisuje  medale,  które  król  kazał  wybijać.  Me- 
dale te  dokładnie  s^  znajome,  dlatego  je  pomi- 
jamy, przestając  na  wyliczeniu  osób,;  które  do 
zarządu  i  składu  mennicy  należały. 
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Mennica  królewska  jest  pod  zarządem  komi- 
sy!, prezydoj^cym  Andrzej  Zamojski,  członka- 
mi Joachim  Cbreptowicz,  August  Moszyński, 
Ignacy  Potocki,  Alek.  von  Unrub,  dyrektorem 
Yon  Unrub,  Efraim  Brenn  Myncarz,  Konstanty 
Jabłonowski  inspektor,  J.  Filip  Holzb&user  ry- 
townik, Adolf  Mebling  kasyer  i  bucbbalter,  J. 
Cbryst.  Stockmann  probierz,  Cbryst.  Gottfried 
Guttman  kontrolor. 

W  ten  sposób  opisawszy  Warszawę  wyrusza 
(YI.  285}  do  Poznania;  —  miasto  jak  mówi 
bardzo  wielkie,  jeżeli  się  zwłaszcza  przedmie- 
ścia policzy;  z36  kościołów  najpiękniejszy  po- 
jezuicki,  gabinet  fizyczny  i  matematyczny  w  gi- 
mnazyum,  biblioteka. 


(Ci^lp  dalssj  nast^piO 


^SA&ilT  tSAi»« 


FRKEZ 


Kornela  Ujejskiego. 


1  fty  mię  pjtacte  z  pijanym  hałasem, 
Co  zoaczy  leo  rdzawy  mój  kindiat  za  pasem. 
Co  znaczy  £em  czarnym  ovfingł  się  szalem, 
Gdzie  zdawna  krwi  krople  zastygły  koralem? 


I  wy  mię  pytacie  ?  —  Ha,  dobrzei  Serbowie ! 
Lecz  wprzódy  niech  wino  zaszumi  w  mej  głowie, 
Niech  pieśni  lirników  do  reszty  mię  zgłaszg, 
Bym  treści  słów  moich  nie  pojj^ł  sam  duszę! 


Więc  iywo  lirnikn  po  strunach  puść  palce! 
Z  pcłnćmi  kielichy  przystąpcie  słuzalce ! 
Niech  jeden  mi  głowę  podeprze  wezgłowiem  ; 
A  teraz  słuchajcie  Serbowie  — -  co  powiem. 
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1  picoi  się  poluir  •  lira  ja2  gędsic:  — • 
vAch  dolyd  ja  wiiixc  jćj  pieni  łabciisiey 
1  dolfd  mi  pachnie  swój  czarnych  warhocay^ 
Pod  którym  gwiazdami  świeciły  jej  ocsy. 


Na  zamka  jy  miałem  — -  a  byłem  ja  mlody^ 
I  Igofłem  tale  do  niej  jai(  csajka  do  wody^ 
1  milszf  mi  była  od  pamifci  czynu, 
Zem  sztandar  zatykał  na  marach  Semlina. 


I  milszf  mi  była  ni£  bod  mój  dsawy. 
Towarzysz  wyprawy  i  spóloile  n^  sławy, 
1  milsza  mi  była....  Gdzieś  pahar  mój  złoty ! 
Czy  wina  zabralcło!  Precz  piekło  i  grzmoty. 


Trzy  łieczld  z  piwnicy  wytoczde  liajducyL^ 
O,  biali  śpiewacy!  Bojana  prawoocy! 
Dla  czegoź  pieśń  wasza  sust  klftwę  wystrasza; 
Ach,  ona  tem  była  czem  dla  mnie  pieśń  wasza. 


I  miała  w  swem  oka  ta  dziewica  grecka 
Powagę  królewska  i  niewinność  dziecka; 
Toz  przy  niej  wszelakiej  pozbyłem  si{  pychy, 
I  byłem  jak  dziecko  poiM>zoy  i  cichy. 


1  próino  pod  oknem  rsał  koń  mój  bojowy. 
Jam  z  białej  jej  piersi  nie  podniósł  ju2  głowy, 
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I  próŹDo  miecz  do  mnie  iiiigoloł  ze  ściany, 
Jam  dlooi  Die  zerwat  od  szyi  kochany. 


Bo  ja  J9  tęczowem  otoczyłem  kołem, 
A  ona  mi  była  mym  stróiem  aniołem; 
Bo  ja  j§  z  haremu  noioałem  pod  łmrkę, 
A  ona  mi  była..*,  ha !  była  jaszczark; ! 


I  dolfd  po  szyi,  po  piersi  pełzała, 

Dopokfd  mi  serca  nie  wygryzła  z  ciała, 

Więc  z  drugim....  haf  piekło  !  Icrew  grać  mi  zaczyna 

KindSała  i  wroga!  Kind^ab  -—  lub  wina! 


Baz  prosił  na  ucztę  mię  towarzysz  broni, 
Na  ucztę  wesełnę,  -—  więc  jadę  w  sto  koni, 
A  w  zamku,  co  hardo  Dunajem  potręca, 
Zostało  sług  Idlku  i  ona  —  płacząca. 


I  ona  co  czarnym  osłonięta  szalem 
Na  baszcie  się  wiała  tęsknota  i  £aleiii. 
Jak  sztandar  £ałobny  nad  miastem  wymarłem. 
Więc  skryłem  oblicze,  i  konia  poparłem. 


Lecz  kiedym  się  z  braćmi  za  stołem  rozłoiył, 
To  we  mnie  na  nowo  burzliwy  duch  ozyl ;  -* 
Minęło  dni  wiele,  przy  śpiewie  i  winie, 
Jam  prawie  zapomniał  o  smolnej  dziewczynie. 
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Do  nory  nats  okrzyk  rozWgał  sif  echem^ 
W  tćm  stary  inó|  słoga  Dadleciał  z  pośpiecbem, 
I  saB^pDgl  mi  słowo  i  jedao  i  drogie.... 
Jak  wśdckly  skocsylem  i  zabiłem  sjug^. 


I  zbiegłem  w  podwórze  i  dopadłem  konia,  — 
Swiat  mglił  się  przedemnę,  —  a  lasy  i  błonia 
Migały  w  mem  oku  zjawiskiem  znikomem,  — 
Nim  gwiazdy  pobladły  —  stanyłem  przed  domem. 


Kolanem  i  picści§  wybiłem  podwoje;  — 
Widzicie!  —  tam  w  kycie  — •  lam  było  ich  difoje, 
Tam  Itylo  icb  dwoje  splecionych  uściskiem.... 
Ha!  Jam  ich  rozerwał  kind£ała  połyskiem. 


I  zdarłem  z  jćj  czoła  iałobn^  zasłonę, 

I  milczfc  ścierałem  oi^  ostrze  zbroczone, 

I  przeszła  noc  krwawa.  —  Gdy  dawnym  zwyczajem 

Swit  błysnpł,  «-  dwa  trupy  płynęły  Dunajem. 


Więc  wy  mię  pytacie  z  pijanym  bałasemj 
Co  znaczy  ten  rdzawy  mój  kindiał  za  pasem, 
Co  znaczy  £em  czarnym  owinj^ł  się  szalem, 
Gtizie  zdawna  krwi  krople  zastygły  koralem? 


Hej  wina!  a  cbyzoi  — -  niech  pamięć  złowroga 
Zatonie  w  puharze....  lecz  có£  to?  -^  przez  Boga! 
O,  patrzcie  druhowie !...  U  tamtych  podwoi 
Ktoś  slan§ł...  To  poscg?...  Nie!...  Ona    imn  stoi! 
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To  ona...  Haidol...  Odsłania  swe  łono 
I  wabi  ku  sobie...  Ach,  wocaach  caerwono, 
Krew  falf  się  wanosi...  jak  w  oo^j  tam  nocy,- 
Zaczekaj....  ju£  idę....  Druhowie....  Pomocy! 


FRAGMENT  Z  ELEGII 
ffr9fe$f  łe$om, 

Ukorz  sif  doszo  moja,  i  tf  pychę 
Co  się  obsiadła  nakszlalt  brudnej*  pleśni, 
Oczyść  jak  mołesz  i  roztop  w  łzy  ciche; 
A  potem  wiernej  wyspowiadaj  pieśni. 
Ukorz  się  duszo !  Żali£  O  n    co  w  męce 
Z  krzy£a  wyciąga  do  nas  krwawe  ręce, 
Żaliinie  przyrzekł  sercom  co  się  skruszę. 
Pokój  i  ulgę?  —  O,  ukorz  się  duszo  I 
Niegdyś  jam  slawał  tam  gdzie  tłum  nie  stawa. 
W  ręku  dzierżyłem  gęśle  po  prorokach, 
U  stóp  mi  łegła  marna  ziemian  sława. 
Głowę  cłiowałcm  w  oliłokach. 


Boleści  pełny  jak  wtóry  Jeremi 
Stałem  dwoislę  torturf  ciągniony:  — 
Modlitwę  w  niełni  a  łzami  ku  ziemi; 
A  kiedy  pań&kę  łaskf  spromieniony 


321 


WfzTcyleiii  kaplsdtkl  bjnnn  na  cse^  nkonn 

Do  gnaro^j  siemi  wbrew  wołałem:  Gits^I 

Teras  ly  uemio  locs  aic  dawDjm  kołem, 

A  krzyk  Iwej  walki  oiech  ci  lowarzyazy; 

Bo  ja  Da  chwilę  ostf  piłem  z  troDa, 

1  oto  smoloy  lelę  przed  aniołem, 

Śpiewam  —  lecz  Ona  oicch  mif  tylko  słyizy. 


Tom  I.    Keisyt  III.    1848. 
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z   WYCIECZKI. 


Od  kilka  dni  robiemy  małe  wycieczki  z  panem 
Purkinie  i  synami  jego;  a  że  w  górach  najży- 
wiej  przecie  zajmuje  natura,  starałem  się  po- 
znać nieco  bliżej  Sudety.  Zwykle  jedziemy  do 
jakiegoś  pewnego  punktu,  a  dalej  idziemy  pie- 
szo, —  i  to  jest  pierwsza  lekcyja  praktyczna 
nauk  przyrodzonych,  któr^  pan  Purkinie  daje 
synom  swoim  pod  niebem  ,,gór  olbrzymich^  w 
tym  pięknym  gabinecie  natury.  Jest  to  nieza- 
wodnie najlepsza  metoda  naukowa,  i  kto  śród 
żyjącej  natury  weźmie  poświęcenie  umiejętności, 
ten  przylgnie  z  miłością  do  niej,  a  zostawszy 
badaczem  natury  podsłucha  jej  tajemne  głosy, 
niewniesie  trupich  teoryi  do  galeryi  żywych  o- 
brazów,  nieoziębi  ducha  na  długiej  drodze  ana- 
lizy, lecz  przezwycięży  w  sobie  nawet  boleść 
anatoma,  i  odda  to  z  życiem,  co  z  życia  poszło 
i  co  żywe  światu  przekazać  wypada. 


Śród  widoków  natury  przyrbudzi  iipjlrudiiiój 
uchwycenie  całości  obrazu,  —  a  ucbwyoid  go 
potrzeba;  bo  łatwiej  jest  się  spuszczać  z  ogółu 
do  szczegółu  9  niż  wznieśó  się  po  sacssebluch 
szczegółów  na  pewne  stanowisko  powsHeehiie« 
Zt^d  też  będzie  najlepiej  dla  ocenienia  wła8ci<» 
wego  stanowiska,  jakie  Sudety  zajmują  na  po- 
wierzchni europejskiego  lado,  rzucić  okiem  na 
obszar  północnego  wschodu  Europy, 

Górzyste  pasmo  Sudetów  legło  w  przedłuie-- 
uiu  Karpat,  w  tej  przekątnej  linii,  która  po- 
wierzchnię europejskiego  l^du  dzieli  na  cześć 
północno-wschodnia  równ^,  i  południowo-zacho- 
dni^  górzysta^  Na  południowym  wschodzie 
oddziela  je  od  Karpat  znaczną  wklęsłość 
ziemi  „łęgiem  morawskim^  zwana  — -  na  pół- 
nocnym zachodzie  nikn^  one  w  równinach  ger^ 
mańskiego  niżu,  który  opada  ku  Bałtykowi,  i 
na  niemieckie  pomorza.  Sudety  s^  tedy  niejako 
jednym  z  owych  graniczników  l^^ch  olbrz3'mich 
równin  północnego  wschodu  Europy,  które  się 
od  nich  wylały  w  jedn.}  stronę  aż  po  Kaukaz 
i  Ural,  a  w  drnga  aż  po  łańcuchy  północnych 
Karpat  i  slialist^  wysoczyznę  gór  skandyna- 
wskich — :-  s^  one  niejako  progiem  środkowej 
Europy  górzystej,  jak  były  rzeczywiście  nie- 
gdyś wyniosłem  brzegowiskiem  jakiegoś  śród- 
ziemnego morza,  które  zalewało  cał^  przestrzeń 
od  nich  aż  po  Kaukaz,  po  Ural,  po  Karpaty  i 
skandynawskie  góry.  Całe  pasmo  Sudetów 
fidiłada  się  właściwie  z  trzech  oddzielnych  czę- 


8ci^  róinych  co  do  mas  geologicznych,  które  im 
za  podstawę  słaż^,  i  ks2taj*iów  powierzchiii 
swojej. 

Pierwsza  część  wschodnia  Sudetów  poczyna 
się  u  obszaru  górnej  Odry,  i  sifga  ai  po  rzep- 
kę Xis8c  w  hrabstwie  Głackiem. 

Si^ednie  Sudety  zajmują  przestrzeń  od  Gla- 
ckiej  Nissy  az  po  obszar  górnego  Bobra  rzeki 
i  Strygowsk^  Wodę. 

Zachodnie  w  końcu  poczynają  srę  to,  a  legły 
aż  po  dolinę  ^Łużyckiej  Nissy ;  i  ta  to  właści- 
wie część  ostatnia  zwana  jest  „Korknoszami^ 
czyli  górami  olbrzymiemi.'^ 

Wody  całej  pó^fnocnej  połaci  Sudetów  od- 
lały się  pomiędzy  górnym  obszarem  Odry  a  łu- 
życka Niss^  ku  Odrze,  i  całe  pasmo  opada 
zwolna  na  jej  dolinę. 

Pomienione  trzy  części  Sudetów  wspólnym  po- 
łączone grzbietem,  nie  s^  ściśle  oddzielone  od 
siebie,  ale  ł^ez^  się  przeciwnie  w  licznych  o- 
gniwarb  form  przechodnich  z  sob^.  Sam  grzbiet 
tylko  jest  znacznie  nad  poziom  wyniesiony,  i  tyl- 
ko ten  grzbiet  należy  do  gór  właściwych  śre- 
dniej wysokości;  poziom  zaś,  który  od  niego 
opada  ku  północy  na  Odrę,  jest  raczej  wyso- 
czyzną dolinami  rzek  przerwan^^  w  kilku  miej- 
scach tylko,  a  na  trzonie  tej  wysoczyzny  wzno- 
szą się  dopiero  poniższe  pasma  górzyste,  ru- 
mowiska luźnych  granitów,  i  nagie  poderwane 
skałki   wapienne,    które   nadto  jeszcze   piękna 
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wegetącyj^  okryte  i  wodami  oiywione,  dodaje 
tyle  wd^ięka  i  malowniczości  tym  widokom  gór** 
skim,  przypominając  częstokroć  śmiałemi  liui- 
jami  i  nagością  skal^  widoki  alpejskiej  natury, 

Nh  paśmie  ^gór  olbrzymich^  wystrzelił  naj- 
wyżej szczyt  góry  „Śnieżnicy"  czyK  ^Śnieżnej 
kopy^,  bo  na  4,955  stóp  nad  powierzchnia  mo- 
rza Bałtyckiego.  ^Nnieżnica^  należałaby  tedy 
n  nas  do  połonin  niższych;  .^tntaj  wszakże  pa- 
naje  ona  na  całej  przestrzeni,  w  jednę  stronę  od 
źródeł  Dunaju  aż  do  gór  skandynawskich,  a  w 
drug^  od  Tatro  w  aż  po  Bałtyk.  Granice  jednak 
widnokręgu  oznaczają  miasta  V(^rocław  i  Pra- 
ga czeska  ,  a  w  dnie  pogodne  można  się  ze 
szczytu  ,,Snieżnicy^  uzbrojonem  okiem  dopa- 
trzyć i  wież  starej  Pragi.  Cały  obszar  ^S^^*^ 
olbrzymich^  jest  mały,  bo  zajmuje  zaledwo  tHi 
mil  kwadr.  Sam  grzbiet  ciągnie  się  na  całej 
przestrzeni  po  nad  górna  granica  lasów,  średnia 
wysokość  wysoczyzny  sięga  do  1,()00  stóp,  a 
ponad  ni^  wznoszą  się  pojedyncze  pagórki  i 
pasma  górzyste  na  300 — 500  stóp  jeszcze 
wyżej. 

Daty  te  daj^  niejako  ogólne  wyobrażenie  o 
stosunkach  poziomu  tej  górskiej  krainy,  która 
dla  podróżnych  ożywia  wielka  liczba  historycz- 
nych pomników ,  starych  zamczysk  ,  legiend 
miejscowych  i  starożytnych  podań. 

8ród  tych  graj^  największa  rolę  podania  o 
duchu   górskim  zwanym  ,^Rybecal^,    który  ma 
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prawo  nad  każdym,  ćo  ar64  (yeb  gór  uiieszka, 
albo  je  odwiPilKn^  —  a  że  tutaj  wszystko  na 
korzyść  obrdoić  umieją,  więc  moina  nabyć  w 
ciągu  podróży  i  broseury  opisujące  cafe  dzieje 
tego  górskiego  pNOtnika^  i  włada  budzie  łub 
gospodzie  można  src  spoikać  z  nifióc^^wem  ca- 
cek, które  wyobraiaj^  wizerunek  jego  na  szkle 
lub  drzeuie  rznieiy^  szczególniej  zaś  jest  to 
już  niejako  obowiązkiem  podróżnego^  gdy  na 
powyższe  góry  wstępuje,  kupić  subie  dfugi  kij 
alpejski,  który  u  góry  zakrzywiony  kończy  się 
po(worn<|  twarz:];  Aybecala. 

Cbiici^ż  lud  miejscowy  mówi  dotąd  z  prze<- 
stracfaeia  o  nim,  nie  świadczy  powieści  bynaj- 
mniej, o  tem^  aby  to  miał  być  dacJi  złośliwy; 
przeciwnie  jak  sie  zdaje  jest  to  kubek  w  ku- 
bek n»^^  Twardowski  na  Krzemionkach,  i  wiel- 
ka liczba  podaa  krakowskich  powtarza  tu  sii^ 
dosłownie  prawie,  —  i  on  wojuje  czartami,  ima 
swoj^  kazalnicę  na  skale,  lubi  psoty  i  jowijalno 
koncepta,  a  w  jednym  nawet  egzemplarzu  na- 
byliśmy Rybecala  ustruganego  z  drzewa,  który 
miał  uczciwa  kapotę,  brodę  poważna  i  czapkę 
rogata.  Pomyślałem  sobie,  że  to  niepośledni 
odwet  za  kusego  Mefistofelesa ,  którym  u  nas 
dzieci  straszy,  i  którego  towarzyszami  niegdyś 
narabiał  Twardowski.  Cóż  to  z  tem  robić?  — 
gniewać^  niemożna  się  było;  więc  kupiliśmy 
psotnika  w  kapocie ,  i  poszliśmy  dalej  ^  a  nie 
wjjtpię,  że  się  ktoś  jeszcze  kiedyś  znajdzie,  co 
nam  szeroko  i  uczenie  dowiedzie  tegoj  że  Ry- 
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becal  i.  Twardowski  jest  jeclii^  asi>ba,  jak  lego 
niegdyś  do\vod;ioiio,  ie  nam  Niemcy  w  osobie 
Fausta,  Twaitlowskiego  zabrali. 

^8ałvo  libero  veto!^  dodawano  po  staremu, 
głosując  na  cokolwiek;  więc  teś  i  my  przesta- 
niem na  jedności  Rybeeala  i  Twardowskiego, 
dodajj|c:  ^Salvo  Copernico!^  ktdrego  Mbte 
wKi^ść  przez  żaden  sposób  niedamy;  bo  bajka 
druki,  ale  to  większa,  że  słonce  stoi,  a  świat 
się  obraca,  i  nie  stoi  w  miejscu  —  jest  to  od-** 
krycie  bardzo  ważne ^  azczególniej  dla  czasów 
naszych ;  bo  niewiedzac  nuwet  o  Urn ,  i  my  sie 
obracać  musimy  razem  z  reszta  świata. 


Od  wczoraj  zaciągnęły  etimary  cał^  okolicę, 
i  pierwszy  deszcz  odświeżył  poiwietrze,  — deszcz 
pada  ciągle  jeszcze,  wycieczek  robie  nie  można^ 
i  dlatego  wziąłem  się  znowu  do  listów,  a  dziś 
rano  byliśmy  razem  zpanemPurkinie  w  biblio**, 
tece  tutejszej.  Z  góry  n|0żn4  się  było  domyśleć 
tego,  że  się  w  tNlbliotece  Warmbruńskiej ,  jako 
na  pograniczu  historycznem,  znajda  także  stare 
rękopisy  czeskie^  —  |akoi  znalazł  paa  Purki- 
nie  dwa  oryginalae  kodeksa  „Braci  czeskich^ 
opifiuj|ee  w  kilkunastu  ęsobnyck  oddziałach  dzie- 
je tego  wysfinaofa  w  Czechacii^  w  wielkiej  Pot* 
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kSzczc  i  na  fałwie,  częścią  w  czeskim 5  częścią 
w  łacińskim  języku,  l^an  Purkinie  opisał  te 
kodeksy  ze  znajomością  rzeczy-  i  przyrzekł  mt 
wiadomość  o  nich  przesłać  do  pisma  naszego; 
jest  wszakże  tego  zdania,  ie  się  one  nie  z  Czech 
tutaj  dostały,  lecz  z  Lesssna^  gdzie  się  znajdu- 
ją w  bibliotece  tameca^ej  trzy  podobne  foliant}''^ 
opisujijce  dzieje  ,,Braci  czeskich^  i  ich  emigra-* 
eyi,  tak  samo  oprawne,  i  temi  samemi  herbami 
na  okładkach  ozdobione.  Nie  w^pię,  że  wia- 
domość o  tak  ważnych  dziejowych  zabytkach, 
obudzi  historyczny  interes,  szczególniej  uczo- 
nych w  Pradze^  !  tych  u  nas,  którzy  pracujf 
nad  dziejami  kościoła  i  pojedynczych  wyznań 
religijnych. 

Czem  więcej  się  rozpatruję  w  biblioleceWarm- 
bruńskiej,  tem  wyżej  poczynam  cenie  jej  zbio- 
ry, —  tutaj  wszakże  wypadałoby  popracować 
miesięcy  kilka,  i  to  komuś  takiemu,  co  się  wy- 
łącznie tego  rodzaju  badaniom  oddaje.  I  tak 
znalazłem  dzisiaj  nowy  oddział  ważny  dla  hi- 
storyi  naszej  i  poszukiwań  rzeczy  słowiańskich 
w  ogóle.  W  XVII<ym  i  XVłIItym  wieku  pi- 
sali Niemcy  dużo  o  Polszczę  i  Słowiańszczy- 
źnie,  —  cały  komplet  broszur  i  dzieł  z  owego 
czasu  znajduje  się  do  tego  oddziału  pisarzów 
obcych  o  rzeczach  naszych ,  w  bibliotece  tutej- 
szej; a  lubo  biblioteka  imienia  Ossolińskich  po- 
siada także  bardzo  znaczne  zbiory  z  owej  epo- 
ki pisarzy  postronnych,  rozumiem,  iżby  tu  się 
znaleśc    mogły  rzadkie    bi-oszuiry,  których  my 


nieKnam^r,  sacczególiiićj  (ak  zwane  ^Hiatorisehe 
Curiosit&teti^^  opisujące  pojedyncze  wypadki 
równocześnie,  pod  natchnieniem  czasu  i  wpły- 
wem zdarzeń  kreślone. 

Towarzystwo  mamy  tu  kardzo  dobre,  bo  przy- 
było tu  kilka  profesorów  z  Wrocławia,  • —  jest 
tu  profesor  Estetyki,  profesor  astronomii  pan 
Bogusławski,  z  którym  pan  Purkinie  w  najści- 
ślejszej iyje  przyjaźnie  towarzystwo  dam  bar- 
dzo  wykształconych,  a  pomiędzy  niemi  młoda 
autorka  znana  już  z  pidra  swojego  w  Niemczech^ 
lecz  jak  dot^d  jeszcze  bezimiennie  pisząca.  Co 
drugi,  lub  co  trzeci  dzieu  bywają  w  k^piejowej 
galery  i  wieczory,  na  których  wykłada  ^a  ka- 
id^  raz^  ktoś  jakiś  przedmiot  z  dobrowolnego 
wyboru  popularnie  dla  całego  towarzystwa,  i  nie 
można  przeczyć,  że  się  tu  pięknie  bawić  omieja« 


Tom  I.     Zescjt  III.    t84S.  ^ 


Ays  historyczny 

architc:rtury 

OD  NAJDAWNIEJSZYCH  DO  NAJNOWSZTCH  CZASÓYT. 

.  PBZIEZ 

Jana  HaćhariaMieioicza, 


WSTĘP. 


yyDie  ArchiłBkłur  isł  die   den  Oolt 
umifektnde  WeiL^ 

UegeL 


K^bistoryi  świata  poczynają  się  dzieje  sztuki 
od  dziejów  architektury.  Duch  ludzki,  przypro-^ 
wad  zony  potrzeb-  do  działania,  zaczął  się  wy- 
jaśniać dopiero  wtedy,  gdy  uznał  potrzebę  wej- 
ścia w  uspołecznienie,  i  przyjął  nowy  wzglę- 
dem Boga  i  ludzi  stosunek.  Dzieje  sztuki  wy- 
pływają dopiero  z  dziejów  narodu.  Architektura 
zatem  nie  jest  jedynie  skutkiem  potrzeby,  ale 
objawem  wykształconego  umu,  a  będ^c  tegoż 
reprezentantem  wyjaśnia  narodu  postęp  duchowy. 
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Posicp  (eii  okazuje  liain  się  najpierwej  w  ksstal«- 
tach  architektury,  ktdre  byf y  wyiiikłowi^  iuipa«- 
sobienia  narodu,  i  ktdre  ten  naród  właiciwynl 
sobie  aposoben  przyprowadził  do  stopnia  w}^ 
sokiej,  często  podzmienia  godnej  doskonałości. 
Tutaj  ukazuje  nam  się  trudność  prawdziwego 
os^du  Sztuki  kaidego  narodu,  a  porównanie  jq 
wszystkicłi  rodzajów  między  sob^,  i  z  porówna- 
nia wynikłe  ocenienie  kaidego  z  osobna,  bWoby 
dzisiaj  świętokradztwem,  pópełnioiiem  w  świ^« 
tyni  przeszłości,  która  bynajmniej  nie  straci 
świętej  swojój  powagi  przeto,  ie  j^  jui  starzy 
opuścili  bogowie. 

Bo  dzisiaj  wiemy  już  o  (em,  że  pisSi^c  dzie- 
je jakiego  narodu  trzeba  wprzódy  zostać  obywa- 
telem jego  ustaw  i  życ  w  czasie^  w  którym  nam 
się  ten  naród  przez  swój  czyn  objawia;  a  pi- 
sząc o  sztuce^  musimy  przy  poszlaka  tejże  po- 
stępu już  w  jej  pierwszych  zarysach  wyjść  ze 
stanowiska  wpływu,  jaki  na  ni^  wywarł  wiek 
i  kraj,  —  i  tym  sposobem  wynaleśc  jej  piętno 
cbarakterystyczne,  któreby  zostało  niezmienna 
podstawa  jej  przyszłej  doskonałości.  Biorąc  to 
znamię  jako  konieczny  wpływ  stosunków  ziemi 
i  instytucyi,  weźmiemy  go  jako  jedyne  miarę 
do  osadzenia  postępu  lub  stagnacyi  sztuki  i  na*- 
dania  jej  pewnego  stanowiska  w  dziejach  jej 
różnych  rodzajów. 

Zastanawiaj^e  się  nad  oświata  narodów,  wi- 
dzimy jasoóf,  że  imjwiękS2Sy  wpływ  fia  ni^  wy^ 


warła  arclii  tek  tura.  Początkowe  jej  dzieje  giiif 
wprawdzie  w  dalekiej  przeszłością  ale  jej  formy, 
które  dzisiaj  widzimy,  lubo  udoskonalooe^  oka- 
zuje nam  jednak  zasadnie^  ie  pierwszy  arcfai-^ 
tektary  pomysł  był  do  natury  i  religii  zastoso- 
wany, i  ze  architektura  dopiero  wtedy  nabiera 
pTętao  sztuki ,  kiedy  jf  widzimy  nietylko  pło- 
dem pierwszej  potrzeby^  ale  pierwsza  myśl^  po 
zaspokojenia  tejjse  potrzeby  —  myśl^,  która  prze- 
czuła Boga  istnienie  i  dom  jego  zbudowała  na 
Kieoii.  Ducb  ludzki  wyobrażając  is^obie  niewidzial-'- 
ny  przybytek  twórcy,  zaczął  od  ogromu  sił 
ziemskich,  przeszedł  w  artystyczne  pojedynczych 
części  wykończenie,  a  szukając  długo  tego  pię- 
tna, niby  odgadnionego  w  pracach  najczęściej 
mechanicznych  —  zgubił  się  dzisiaj  i  w  utwo- 
rach muzyki  spotęgowanych  do  prawdziwej  Bo- 
ga świadomości.  W  pierwszej  epoce  swoich  wy- 
obrażeń otoczył  Boga  utworem  sił  krajowych, 
jakby  zupełnie  innym,  nowym  światem. 

Świątynie  były  pierwszem  zadaniem  archi- 
tektury; bo  dopiero  pod  następcami  jlleksandra 
na  wschodzie ,  a  na  zachodzie  pod  cesarzami 
Rzymu  przybiera  architektura  charakter  wyni- 
kający ze  styczności  prywatnego  życia  i  wy- 
gód domowych. 

Nieprzełaman^  trudności  zostanie  zawsze  w 
dziejach  architektury  zbliżyć  się  do  jej  pierwo- 
tnych utwosów ;  bo  w  samej  Azyi,  któr^  nazy- 
wamy pierwsza  kolebka  narodów  i  tychże  oświa- 
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ty,  ssiiajdujemy  tylko  pomniki  Kaburzeu,  prze- 
eboda  ludów^  —  ułamki  pojedyncze  wyobraźni 
chwilowej^  która  każde  nowe  wyssnante  wyobra- 
ża innym  rapsodowym  pomnikiem^  ale  żadnego 
utworu  architektury^  któryby  k  naukowa  su- 
miennością odnieść  można  w  czas^  jak  najodle- 
glejszy. 

Sama  natura  przyczyniła  się  na  wscbodzie 
do  zatarcia  śladów  historycznych ,  gdy  przeci- 
wnie zachód  przyjął  z  podzięka  każd^  latorośl, 
któr^  jako  odłamek  z  drzewa  wschodniego  przy- 
nieśli pierwsi  wychodźcy,  i  dozwolił  jej  się  głę- 
boko zakorzenić  w  ziemi  swojej. 

W  Afryce  dopiero ,  nad  brzegami  Nilu  po- 
czynają się  dzieje  architektyry  z  całym  okre- 
sem pierwszego  jej  ukszlałcenia  i  przyprowa- 
dzenia do  szczytu  miejscowej  doskonałości;  pó- 
źniej w  pomnikach  krajów  przedazyatyckich  Ur 
każe  nam  się  przyszły  zarys  tego,  co  tak 
chlubnie  w  świecie  sztuki  dopełnił  naród  grecki. 


ARCHITEKTURA  BGIPSKA. 

Kraj. 

Na  wsciiodiiio-północnym  krańcu  Afryki,  z 
jednej  strony  morzem  Czerwone m  z  drugiej 
Śródziemnem  oblany  —  dotykając  granica  po- 
łudniowa narody  jemu  nieprzyjazne  —  od  wscho- 
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du  odcięty  paszczi^  libijska  H^idzimy  naród,  któ- 
rego przeszłość  prawief  bajeczna  obudzą  w  nas 
podziwienie,  jakie  winniśmy  zawsze  świetności 
każdego  narodu. 

Już  w  czasach  najdawniejszych  stała  się  do- 
lina Nilu  obszernem  polem  dla  postrzeżeń  uczo- 
nych, b^dźto  przez  charakterystyczna  właści- 
wość mieszkańców  —  ich  odosobnienie  od  ludów 
sąsiednich ,  z  któremi  jednak  stali  w  codziennej 
styczności,  bądź  to  przez  charakterystyczne  roz- 
winięcie swojej  duchowej  strony  tak  we  wzglę- 
dzie społecznym  jako  i  domowym^  —  przezco 
ten  naród  przez  długi  przeciąg  czasu  był  dla 
swoich  inaczej  usposobionych  sąsiadów  tem^ 
czem  były  niedawno  dla  nas  jego  hieroglify. 

I^Vietna  przeszłość  i  wysoka  oświata  tego 
kraju  byłyby  podziśdzień  tylko  .tradycyj^  ba- 
jeczna, gdybyśmy  jego  dziejów  niewyczytali  z 
kart  kroniki  olbrzymiej,  którć^  nam  zostawił  ten 
naród  w  puściźnie.  Kronika  t^  s^  groty^  wy- 
kute w  kamiennych  górach  dla  pi*zeehowania  ciał 
całego  pokolenia,  piramidy^  świątynie,  posagi 
sfinksowe  czuwają  u  wnijścia  do  tej  świętej 
ziemi  klasycznej; 

Cała  architektura  Egiptu  jest  tylko  jednym 
wielkim  hieroglifem ,  z  którego  jedynie  można 
odczytać  istnienie  narodu  i  przeszłe  jego  dzieje. 
Tutaj  na  ścianach  świątyń  przedstawia  nam  się 
jego  pochód  zwyeięzki  z  tem i  szczegółami,  zja- 
kiemi  zapoznali  nas  pisarz^  starożytni;  tutaj  wi- 
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dxiiiiy  Kiiajomosc  wYualazkuw,  na  które  później 
wieki  pracować  mustały,  aby  je  snowu  obu- 
izió  Yf  myślącej  dtis^y^  i  wprowaiizie  w  iycie, 
tutaj  nakoiiiec  możemy  postępować  za  śladem 
wzrastającej  azloki,  która  ukazuje  nam  się  w 
każdym  narodzie  dopiero  po  zafatwieniu  pierw- 
szych koniecznych  potrzeb  życia  jako  wynikłości 
twóirczej^  wyższe  cele.  wskazującej  strony  lndz<« 
kiego  uspołecznienia* 

Jak  przez  historyję  każdego  narodu  prze- 
dzierzgnięta jest  nic  pewnej  idei  indiwidualnego 
jego  drżenia,  tak  w  dzrejach  jego  sztuki  prze- 
ciąga się  jedno  pasmo  ustawiczne,  powtarzające 
się  ciągle,  które  w  dziejach  architektury  znane 
nam  jest  pod  nazwa  stylu.  Czas  i  wypadki  mo- 
g^  wpłyni|c  na  architekturę,  która  odchodząc 
od  tego  sobie  właściwego  stylo,— wyradza  się, 
staje  się  nienarodow^  —  upada.  Ze  ten  los^  spo- 
tyka pranie  wszystkie  nam  znane  architektury^ 
dowiemy  się  w  dalszym  okresie  tego  historyczne- 
go ryau,  jak  również,  że  tylko  arcbitektura  egipr 
ska  nie  daje  nam  tego  przykładu,  i  wita  nas 
jeszcze  dzisiaj  w  tym  samym  przystroju^  w  któ- 
rym za  dni  godowych  stanęła  oa  szczycie. do- 
skonałości ,  i  zaślubiła  się  z  bóstwem  swojego 
narodu. 

Krokiemi  wstępnym  do  rozpoznania  się  z  ar- 
chitektura egipska  jest  pogląd  na  położenie  kra- 
ju jego  mieszkańców  i  instytucyi  tak  politycznej, 
jako:  i  religijnej  5  a  mąj^  to  wszystko  na  wzglc»« 


dzie,  eo  jej  mogło  przewodniczyć  przy  jej  pier- 
wotnyeh  utworach,  uznamy  zasadnie;  ie archi-' 
tektura  egipska  je$i  naturalnym  ttypfywem 
miejscowości  kraju  y  który  ten  naród  asiadty 
wiary  którą  w  sercu  swojem  nosiła  i  praw  któ^ 
remi  się  rządził.  Ztąd  wynika  dalej  ^  ze  hi-- 
storyja  architektury  egipskiej  jest  więcej  hi^ 
storyją  ziemi  i  instytucyi,  nii  oderwanem  ro-- 
zwinięcietn  indiwidualnosci  artystycznej^  i  twór^ 
czoici  wprost  duchowej. 


a)     Obraz  kraju/ 

Egipt  przeci^n^ł  się  pai^mem  długiej  a  wą- 
skiej doliny  z  południa  ku  północy,  od  gdr 
Abysynii  ai  ku  iuławom  dolnego  Nilu.  Dolinę 
tę  otaczaj^i  po  obu  stronach  dwa  wyniosłe  pa- 
sma kamienistych  zabrzeży.  Od  wschodu  górzy- 
ste pasmo  wyżyn  arabskich,  od  zachodu  nubij- 
skich; po  za  niemi  leża  na  wschód  pustynie  się- 
gające morza  Czerwonego,  a  na  zachód  legło 
morze,  pustyń  środkowej  Afryki,  Z  wysoczyzny 
środkowej  Afryki  i  gór  Abysynii  wstępuje  Nil 
górska  jeszcze  rzeki|  w  zamknięte  niziny  Egiptu. 
Zrazu  płynie  on  pomiędzy  skalistemi  wyspami, 
i  na  katarakty  Syeny  znacznym  jeszcze  spadkiem 
wolnieje  poniżej  wbiegu,  i  przewija  się  poważnie  na 
przestrzeni  stu  mil  prawie  starym  Egiptem  z  po- 
łudnia na  północ  ku  morzu.  Jak  szeroko  doli- 
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na  Nila  sięga-  tak  aaeeroko  sięga  tylko  ayeie 
rośłiaiiośei  9  lak  szeroko  sięgają  dzieje  Bgiptii. 
Po  za  krańcami  tej  doUay  l^g^^y  puatynie  ni«» 
ckoiaj-ch  piaakdw^  od  ktdryeli  na  przestrzeni  od 
Syeny  aifc  do  Katro^  chronią  j^  od  wacboda  pa- 
sma wyiyn  arabskich ,  z  połodaia  ku  północy 
wzdłaz  Czerwonego  morza  ai  kn  órddzienae- 
ma  przeciągniętych^  drngie  zaś  wznoszą  się  od 
libijskiej  strony,  zasłaniaji)c  nakształt  tamy  cal^ 
dolinę  od  puszcz  piaskowych  środkowej  Afryki* 

Ztycb  to  gór  wyszły  świątynie  egipskie,  sfin- 
ksy i  obeliski ;  w  ich  to  wnętrza  widzimy  pierw- 
szy zaród  architektury  krajowej,  nie  od  rzeczy 
więc  będzie  poznaó  się  bliiej  z  tym  materyałem 
budowli,  który,  jak  nam  później  okaie,  był  jej 
pierwszym  warunkiem. 

W  wyższym  Egipcie  rozróżniamy  pod  wzglę- 
dem geologicznym  trzy  różne  formacyje: 

a)  Formacyja  południowa  —  granit  —  zaczy- 
na się  od  wyspy  Phila,  i  ciągnie  się  aż  do  Sye- 
ny,  gdzie  wyspa  Elephantyne  jest  jego  ostatni) 
północna  granica.  Granit  ten,  nazwany  Syemtt 
jest  najlepszym  i  najpiękniejszym  materyałem, 
z  którego  nie  tylko  ciosane  były  słupy  i  sta- 
tuy, lecz. kolosy,  obeliski  a  nawet  i  całe  świą- 
tynie! 

b^  Drugie  formacyje  składaj)  się  z  wapteni 
mających  słój  bardzo  ścisły,  skamiemałościami 
przerzucony  w  takowy  jednak  sposób,  iż  obro- 
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bi^Hte  nie  traci  przez  nie  i  nieaabiera  ebropnwa*- 
tej  powierzcbownośei  •^-  sposobnych  więc  na  ciosi 
i  materyjał  do  budowy.  Taki  to  wapien  zajmuje 
przesirzeń  niższego  i  środkowego  Egiptu,  aa 
po4  aame  Tfaeby.  Używano  go  do  budowy  pi^ 
rąmid^  i  aiezawodate  do  wiela  inoycb  ttionomen- 
tów^  ktdi*e  jednak  dzisiaj^  prdez  UMiłćj  ilości  po<- 
zostałych  grazdw^  znikły  do  azezętu.  Były  ono 
bowiem  wyborna  kopalnia  dla  dzi^iejazyeh  Ara- 
l>ow,  którzy  joi  przeszło  od  tyaifca  lat  z  tyck 
wykończonych  dzieł  sztuki  zwykli  palić  wapno. 

e)  Trzecia  formacyja  jest  piaMkowiec.  Znaj- 
duje oci  się  w  środka  tych  dwóch  poprzednich 
skał  od  Syeny  aż  po  Esne,  on  przejściu  gói* 
granitowych  w  pokład  rzeczonych  wapienia  Po-» 
kład  Vh  dostarczył  (ej  ogromnej  masy  olbrzy-* 
mich  ciosów  do  największych  budowli  egipskich; 

sł^j  j^g^  J^^  gC^^^y?  ®P^J  wiocny,  niepodlegaj^cy 
zwietrzema^  przybierający  nawet  połysk  w  o- 
gładzeniu,  który,  przetrwawszy  tyle  tysięcy  lat 
okaś^  aam  się  jeszcze  w  całej  swojej  świeżości, 
jeśli  ręka  chciwych  potomków  nie  rozbierze  tych 
iMf  na  isM  biidowy. 

£omy  kamieni  miały  zawsze  bardzo  łntwy 
przystęp;  znajdowały  się  około  Syeny,  Elephan- 
tyny  przy  kataraktach  aż  do  Pbilae,  w  przyle- 
głej puszczy,  a  nawet  w  skalistem  łożysku  Nilu 
łaflMMO  bryły  nad  powierzehnif  wody  sterczf- 
ćt,  dogadzając  tym  sposobem  potrzebie  boUo- 
wnietwa  i  żeglugi  zarazem.    Tu  właśi»io  znaj- 


doje  sif  granit  rózawjf  ałbo  tek  swany  orien-^ 
UUny  (^granito  rosao},  kttiry  pniy  nądswycMj*p 
nej  swojej  twardości  przyjmaje  piękny  połysk 
w  ogładzenia.  Powyżej  gdr  granilowych  ku  pół- 
nocy, otwierają  nam  się  ściany  brzegów  nilo- 
wych^ stanowiące  łomy  piaskowców;  z  których 
była  budowana  niezliczona  liczba  świątyń  i  pa- 
łaców. 

Pasmo  gór  libijskich  składa  się  z  pokładu 
kamienia  wapiennego,  również  Jak  i  przeciwle- 
głe zabrzeie  arabskie. 

Tak  bogato  widzimy  wyposażony  od  natury 
kraj,  którego  kultura  była  tylko  wynikłości^ 
tak  szczególnego  wyposażenia,  i  przyjęła  pierw- 
szy wpływ  tego,  co  było  niezbędnym  warun- 
kiem jej  istnienia. 


Siasunek  Nilu  do  kuhury^  egip9ki€j. 


Wyjaśniając  tak  szczególnie  charaktery^ity-r 
czii^  stronę  ca|ej  egipskiej  knlturyi  wychodzi- 
my od  pierwszego  jej  wpły wuj  jaki  na  ni^-  wy- 
warł Nil^  rzeka  w  swQiqi  rodzaju  jedyna.  Jak 
jiii  ną  pierwszy  rzut  oka  można  sposirzedz  od- 
j&naczi^^c%  się  właściwość  tej  rzeki,  tak  zno- 
wt  widzimy    z  tej  właściwości  wynikła  histo- 
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ryeznoie  kraju,  odpowiedni  zapełnię  jej  hidro«- 
graficznym  stosankom. 

Prawie  tak  kastyczny  jak  naród,  który  osiadł 
na  jego  brzegach^  zabiera  Nil  osobne  stanowi- 
sko w  poczęcie  rzek  ziemi,  niemaj^c  na  całym 
świecie  sobie  podobnej,  i  jest  już  przeto  samo 
wyobrażeniem  swego  narodu,  którego  stanowi- 
sko do  świata  jesi  jedyne  i  jemu  tylko  właści- 
we. Choeiażbyśmy  nawet  zaprawdę  wzreli  przy- 
puszczenie y  że  Elgipt  swoj^  kulturę  dostał  od 
wschodu ,  i  że  ztamtad  przybyli  jego  pierwsi 
mieszkance  z  pierwotna  ide^  państwa  i  sztuki, 
to  musimy  jednak  uczynić  tę  uwagę,  że  rozwi- 
nięcie i  wzrost  tej  pier^YSzej  idei  jest  niezaprze- 
czona własnością  doliny  Nilu,  pod  której  nie- 
bem tylko  dojrzeć  i  taki  owoc  wydać  mogła. 

Wszystkie  większe  rzeki  strefy  gorącej  s^ 
oceanowe,  to  jest:  wpadają  do  Oceanu.  Ganges, 
Indus  i  wszystkie  rzeki  chińskie  i  amerykań- 
skie s^  oceanowe;  mieszkańcy^  którzy  osiedli 
na  ich  brzegach  zostaną  zawsze  pod  wpływem 
oceanowym.  Przejęci  nieskończonością  widoku 
czuja  potrzebę  rozprzestrzenienia  myśli  w  bez- 
kresna dal  oceanowego  nieba  ^  —  oceanowych 
powierzchni  ruchomych,  które  wciskają  się  po- 
między stałe  l|dy  na  przestrzeni  głębszych  za- 
tok i  odlewisk  morskich  miejscami  w  długości 
stumilowej,  i  uszczuplają  tym  sposobem  kraj, 
któr}*  ginie  wraz  z  trudem  i  oporem  jego  mie- 
szkańców. To  nadbrzeżne  nadmorskie  życie  be- 
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d^c  po*rac£Oiie  %  potr^ebł^  bronienia  brzegu  tul 
powodzi,  wywołuje  czynności  ducba  i  si^*  na 
zewnątrz^  ICgipcyjaiMU  zaś  mógł  wzgardzie 
morzeni  jako  żywiołem  według  jego  wyobra- 
żenia nieczystym,  do  fctdrego  przyzicp  był  mu 
religijnie  wzbronioiiy^  nieograniczaj^c  pomimo 
4o  jednak  awojej  czynności  w  iycin  społecznemf 
Bo  jedyna  jego  rzeka  Nil,  wpada  do  morza 
śródziemnego^  które  z  natury  swej  nietylko  ze 
niewali  stałego  l^do,  ale  owszem  pozwala,  mu 
się  rozszerzać,  i  ustępuje  spokojnie  nowym  zier 
miom  {ftuławskim,  które  osiadają  przy  lyściach 
j^go. 

Jest  on  jedyna  ze  znaczniejszych  rzek  strefy 
gorącej,  która  występujfc  peryudycznie  o  pe- 
wnym czasie,  zalewa  całf  dolinę  az  po  brzegi 
puszczy,  niezdolne  uprawy. 

Przy  uj;iciu  Nilu  niewidac  najmniejszego,  choć- 
by chwilowego  przypływu  lub  odpływu  morza 
śródziemniego,  któryby  umysł  mieszkańca  mógł 
poci^gn^c  za  sobą,  i  rozszerzyć  szc/upły  za- 
kres jego  wyobrażeń,  —  owszem  peryodyczne 
wylewy  Nilu  zwracają  cała  jego  uwagę  na  we«- 
wn^trz  kraju,  z  k^d  wygląda  swego,  zatopem 
wód  zapowiedzianego  szczęścia.  Tak-  jest  tedy 
juz  z  przyrodzenia  ujęty  umysł  mieszkańca  do* 
liny  nilowej  w  formę  ograniczona ;  żaden  bodziec 
natury  nie  poruszy  go  do  przekroczenia  tego 
zakresu  i  op«szenia  choć  na  chwilę  obszaru, 
dla  jego ^  czynności  już  prawami  natury  zakre^ 


słonego.  Żegluga  Nilu  nie  jest  (utaj  pi*«ygoto-» 
%vawczyiti  krokiem  do  eeglugi  morskiej  łub  że- 
glugi świata,  —  ona  fs^ezy  tylko  e  sobą  ściślej 
s|siednie  obszary,  potrzebując  dowozu  i  zapo-- 
mogi  tak  zboża  jako  i  kamienia,  —  gdy  prze* 
ciwnie  każda  inna  spfawna  rzeka  rozgafczie* 
niem  swem,  i  ujściem  tworzy  lab  wywołuje  sio-» 
sunki  z  ludami  jak  najodleglejszych  krajów,  a 
wprowadzając  i  rozpowszechniając  tym  sposo*- 
bem  obczyznę,  kt«)ra  staje  się  upadkiem  naro« 
du,  jeźli  nad  rodzimym  jego  pierwiastkiem  gd-^ 
re  biorąc  nie  jest  bodźcem  wywoływaj^cym  w 
nim  nowe  spotęgowane  życie,  lecz  bronie  (ylko 
nios^c^  mu  śmierć. 

Niemaj^c  tego  popędu  przyrodzonej  potęgi, 
która  jest  właściwa  mieszkańcom  rzek  oceano* 
wych,  — skupiwszy  w  zacieśniona  doliny  prze^ 
strzeń  cał^  działalność  życia  umysłowego,  roz- 
winął Egipcyjanin  w  tern  zaklętnem  kole  twór- 
czości duchowej  tem  większa  siłę  ziemskiego 
ogromu  i  wykończonosci. . 

Żaden  naród  nadbrzeżny  nieuczuł  tak  głę- 
boko wpływa  swojej  rzeki,  jak  naród  egipski. 
W  jego  architekturze  odbija  się  jasno  charakte- 
rystyczne oblicze  tć}  wody  i  ziemi  tak  dobrze, 
jak  i  cała  jego  oświata^  a  nawet  histoiTJa  jofiit 
tylko  wiernym  odciskiem  znamion  właściwych 
jego  ojczyźnie,  które  występoja  na  jaw  w  ka- 
idem  ukszlałceniu  tak  mora  lnem  jaka  i  fizy- 
cznem  y    przycz^m  gubi  się  i  przepada  odrębna 
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cecha  dążności  p<>jedyiicxycht  Jak  nikt  niezna 
twórcó%v  pieśni  gminnych,  które  jednak  z  za- 
chwyceniem śpiewa  lod  cały^  —  tak  nikt  nie- 
wiedział  nazwisk  budowniczych,  których  dzieło 
miało  ugruntować  na  wieczne  czasy  sławę  ca- 
łego narodu.  Jak  ziemia  Egiptu  była  tylko 
własnością  użyźniających  wdd  nilowych^  tak 
sziuka  egipska  była  własnością  całego  naro- 
du 5  a  jako  prawdziwy  pos^g  bożyszcza  egip- 
skiego mdgł  tylko  byc  wyciosany  z  proiiru  egip- 
skiego, tak  też  ten  naród  zdaje  się  byc  wynikłym 
z  natury  tego  kraju,  i  dla  niego  tylko  stworzo- 
ny, jako  naród  rodzimy. 

W  całej  historyi  ludzkości  przebija  się  iiisto- 
ryJA  kultury  egipskiej  jako  cz^tka  zupełnie 
różnorodna,  i  stoi  ze  swoj^  rzek^  w  tak  ścisłej 
styczności,  że  ten  sam  naród  w  każdem  innem 
miejscu  ziemi  osiadły^  miałby  wszelkie  inne 
cechy  kuUury  ludzkiej,  tylko  nie  egipskiej. 

Rozwinięcie  się  architektury  egipskiej  jest 
nieznanjrm  dot^  mementem  w  całej  historyi  świa* 
ta,  któryby  wyraził  tak  charakterystycznie  obraz 
produkcyi  całego  narodu  w  świecie  fizycznym, 
i  żaden  inny  naród,  chociażby  najwięcej  wykształ- 
cony niemógł  nigdy  zgłębić  prawdziwej  istoty 
sztuki  egipskieji  tem  mniej  przyjj}c  }^  w  zakres 
działalności  swojego  umu,  i  tym  sposobem  spra- 
wie jej  reyeneraeyją. 

Ta  kullura  rozcif  ga  się  tylko  tak  daleko,  jak 
daleko  sięgajf  wody  Nilu;  a  na  pkoło  tej  zie- 
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m\^  jakby  jecinćj  wielkiej  oazy  pustyń  afrykań- 
skich, ginie  wszelka  wegetacya,  i  tworzy  mo- 
cnym odcieniem  przerażaj«|cy  kontrast  —  życia 
i  śmierci. 

Przyczynia  tak  bujnego  życia  w  samej  dolinie 
Nilu  jest  jego  wylew  peryodyczny.  W  górach 
Ąbysyuii  zbiera  Nil  wszystkie  potoki  wynikłe 
z  deszczów  chronicznych,  i  naciąga  w  niższ;| 
krainę  Egiptu  powodzie  nieprzejrzana,  —  zata- 
pia na  czas  kil komiesicczny  wszystkie  jego  pola, 
a  wracając  w  dawne  łożysko  zostawia  na  powierz-i 
chni  wyschłej  warstwy  ziemi  namolistej.  Jak  dłu- 
go trwała  ta  powódź,  tak  długo  trwały  święta  pa- 
ńegeryczne,  a  z  opadnięciem  powodzi  poczynała 
się  druga  połowa  roku.  Z  tej  powodzi  pobierał 
Egipcyanin  plony  stokrotne,  a  maj^c  ich  zadość, 
nietroszczył  się  o  kraje  i  przemysł,  których  po- 
trzeba było  szukać  za  krańcem  jego  doliny. — 
Egipcyanin  nieopuicił  nigdy  Nilu. 

*  Z  powodu  tak  regularnego  wylewu  wód  nilo- 
wych i  ożywienia  wysilonej  latem  ziemi,  łatwy 
I  prędki  był  przechód  dzikiego  myśliwa  lub  ko* 
czującego  nomady  do  spokojnej  uprawy  ziemi, 
a  z  tej  zmiany  wynikła  socyalnośc  i  kultura  u- 
kazuje  nam  się  tutaj  daleko  prędzej,  niż  w  innych 
krajach  starożytnych*  Egipt  jest  zkofei  pierw-- 
8zym  rolniczym  krajem  te  histoiyi^  i  niby  ko^ 
tebką  rolnictwa. 

Przez  wylew  peryjodyczny  zmodyfikował  się 
sposób  życia  Egipcyanina,   i  stał  się  tylko  od 
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niego  zawisłym.  Nil  występuje  fu  jako  twórca 
całego  iycia  swojej  doliny,  a  z  ni^  i  z  niebem 
wywiera  najmocniejszy  wpływ  na  religij^  i  in- 
stytucyje,  a  przez  nie  pośrednio  na  architektura 
krajowa. 


a)    Reliyija. 

Ozyrys,  —  powszeciine  b<)stwo  całego  kraju 
budzi  się  dopiero  wylewem  Nilu,  ze  snu  śmięr-* 
ci,  a  na  jego  cześć  wypogadza  się  posępny  u-* 
mysł  Egipcyjanina,  i  cała  dolina  przybiera  ży- 
cie nowe.  Święta  krajowa  roślina  lotus  *  wy- 
stępuje w  krainę  wegelacyi ,  płochliwa  gazela 
umyka  do  głębi  puszcz  gorących,  a  węże  i  kro- 
kodyle Ibidy  wpełzaja  w  pola  zatopione.  W  ca- 

t.  LoiuM  —  kwiat  iyeia  Cnelambiom  Bpeciosum,  nimphea  eoe- 
rulea)  prxeciwlegfa  Ty  foniom  —  kwiaty  śmierci  —  jest  to  ro- 
ślina, która  daje  Bgipcyjanowi  Bąjwi|c4  form  do  astronomii,  lisy- 
kiy  pisma  hieroglificsneco ,  religii,  symboliki  i  innyeh  misteryi. 
Przes  te  wodnic  rośra;  wst^poj^  powieści  Bogów  w  krainę  wege- 
taoyi  5  w  jej  kielicha  samykąj^  sif  tąiemnice  wysokiego  ma?ieA«- 
stwa  —  brata  s  siostri^  —  /«yify  i  Omyra,  Roślina  lotus  jest  po» 
es^tkiem  WHsysikiego,  co  s  wilgoci  wyszło,  —  a  jako  roślina  wo- 
dna jest  co  do  wcgetacyi  od  Nila  zawisła,  przez  co  stuiyłm  mie- 
szkańcom niejako  za  kalendarz  pogody.  Jaź  starzy  C^i^o^^^us  ^® 
saeriflo  et  magia}  wiedzieli  o  tćj  roślinie^  śe  w  czasie  połndnia 
szeroko  rozwarty  kielich  zwga  coraz  wiec^  w  miar^  ku  aachor 
dowi  zniżającego  si^  słońca,  a  szczelnie  zamyka  go  w  zmroku  5  z 
t^j  wiec  przyczyny  widziano  w  ni<$j  modlącego  si^  człowieka ,  a 
Egipcyjanie  oddali  jej  cześó  boski|. 
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ie\  dolinie  oddawano  cKeśd  równia  słońeii,  ksio- 
iycowi,'  xieini  i  Nilowi.  Oslatiii  móg^  nawet 
kaideinu  iiiess&częściu  nadać  cechę  tylko  wy%-- 
szego  wy.^zcssególnienia.  Utopiony  w  powodzi 
Nilowej  był  powołany  do  innego,  lepszego  przy- 
bytku, a  zostający  na  ziemi  zazdroszcząc  mu 
tej  nadzwyczajnej  łaski  mienili  go  świętym  po- 
lubieńcem  bogów  mu  przyjaznych.  Zycie  na  zie- 
mi z  przyczyny  tak  blisko  siebie  stojących  osta- 
teczności: śmierci  i  życia, —  było  smutnym  tru- 
dem; a  po  śmierci  dopiero,  gdzie  ustanie  ucią- 
żliwa z  natura  walka,  miało  zabłysnąć  inne  ży- 
cie, długie,  jednostajne,  przechodowe,  ale  peł- 
ne spokoju^  o  którym  tak  marzą  ludy  strefy 
goręcej. 


b)     Instytucyja. 


Tak  moralnie  usposobiony  naród  objęła  i  za- 
wiązała w  jedno  silne  mocarstwo  odpowiedna 
instytucyja,  w  której  znowu  wychodzi  na  jaw 
wpływ  rzóki  krajowej. 

Jak  mocno  był  odgraniczony  kraj  życia  od 
morza  przepaści  krajowych,  — jak  regularnie 
a  prawie  kastycznie  poprzecinany  jest  cały  przez 
doliny  poprzeczne,  —  jak  nakoniec  regularny 
a  nawet   systematyczny  jest   jego   zatop    przez 


powódź  łipeo\v4|,  i  niwite  rosui^ieletrie  jej  ziemi 
iiamsłństBJ.  — tok  tea  kaMiyezny,  (o  jest  mocno 
odgranicsony  musiał  bjc  naród,  który  ten  kraj. 
iiasiadł,  i  miał  dojrzeć  do  potęgi  wielkiego  mo--- 
carstwa.  Potrzebę  takiej  instytireyi  uznał  jeni* 
aliiy  ród  wychodźców  z  kraj<»w  wschodnich ,  a 
przyszedłszy  do  władzy  i  wpływu  w  ziemi  go- 
ścinnej, nadał  całemn  narodowi  kształt,  który 
był  podstawki  jego  przyszłej  tak  politycznej  ja- 
ko i  moralnej  wielkości. 

Ogół  mieszkańców  dzielił  się  w  stedm  ści- 
słe zamkniętych  oddziałów, — kast :  kapłani,  wo- 
jownicy, pasterze  rogacizny,  pasterze  nieroga- 
cizny, rzemieślnicy,  tłumaczy  i  rybacy.  —  Nie- 
były to  tak  nazwane  cechy  stowarzyszonych 
części  społeczeństwa,  mające  jedne  d^iności  i 
zatrodnienia,  ale  odrębne  od  siebie  rodjf  ludno- 
ści egipskiej.  Z  tad  tłumaczy  się  dziedziczność 
każdej  kasty.  Najwyższa  władzę  mieli  kapła- 
ni 5  oni  to,  jak  mówi  Herodot,  zobowiązali  kró- 
la- aby  tylko  od  nich  przyjmował  poradę,  usłu- 
gę i  towarzystwo^  aby  co  rana  słuchał  ich  od- 
czytów o  powinnościach,  uczęszczał  do  świąty- 
ni,—  tamśe  hołdując  Bogom  wyznał  pokornie, 
że  jego  władza  pochodzi  właściwie  od  kapła- 
i>ów.  '-^  Oni  to  zajmowali  się  iHroVradzeniem 
dziecię  a  jako  przyszłym  członkom  wielkiego  na- 
rodu wpajali  w  nie  zasady  odpowiedne  ich  dą- 
żności: —  poszanowanie  dlai  wieko,  wdzięczność^ 
pł^zyzwycgtajenie  do  poranku,  który  był  pod- 
stawa ca4'ego  paiistWa,  -^  niemniej  wzbudzano 


34S 

w  nich  jui  asa  młodu  nienawiść  przeciw  wszel- 
kiej obczyźnie  i  enotę  odosobnienia.  Przeji^cie 
zjednej  kasty  do  drugiej  było  wzbronione  usta- 
wa. Tylko  kasta  kapłanów  miała  przystęp  do 
posad  rz^dowydi^  a  chociaż  później  rywalizujcie 
o  te  posady  wystąpiła  kasta  wojowników ,  to  i 
wtedy  widzimy  pierwsza  kastę  niezłomna  stra- 
że ustaw  krajowych,  i  fedynym  kluczem  do  naj- 
wyższej inteligencyi  narodu.  Kapłani  ogłaszali 
ludowi  miarę  wezbranej  powodzi,  która  zmniej- 
szała lub  podowyższała  ilość  podatków  rocznych, 
a  będ^c  przytem  tylko  pośrednikiem  natury  zje- 
dnali sobie,  co  do  urodzajów^  u  ludu  wpływ  bez- 
pośredni, przez  co  uważano  ich  pospolicie  za 
jedynych  dawców  chleba  lub  głodu;  —  słowem 
kasta*  ta  czuwała  cał^  P^^Cg^  ciała  zbiorowe- 
go nad  ustawami,  któi^e  przepisała  władźcom^ 
zostawiając  im  jedyna  dowolna  władzę  użycia 
prawdziwie  oryjentalnego ,  i  przez  ni^  jedynie 
mógł  się  tak  długo,  jak  żadna  inna  dot^d  nam 
znana  iostytucyja  utrzymać  kraj  bez  żadnych 
ważniejszych  zamieszek,  bez  najmniejszego  śla- 
du przyszłego  jego  upadku ,  —  póki  najście 
gwałtowne  obcych  narodów,  i  wygubienie  ka- 
sty kapłanów,  nieprzerznęło  żył  jego  życia,  i 
tym  sposobem  nieprzyspieszyło  mu  śmierć  na- 
gła. Bo  na  uwagę  zasługuje  tu,  że  i  naród  egip- 
ski i  architektur  egipska  niemaj^  owego  powol- 
nego pochylania  się  ku  upadkowi^  lecz  że  ży-. 
cie  obojga  zostało  gwałtownie  przerwanew  epo- 
ce siły  i  kwiatu  ręka  najei&dców.> 
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Oglądajcie  ftię  na  te  wyżej  skreślone  obrazy 
kraju  i  tastytacyi^  widzimy  juź  zarys  przyszły 
jego  sztuki^  której  największym  a  prawie  jedy- 
nym utworem  jest  ta  —  architektura. 

Obraz  kraju  i  życia  działał  na  usposobienie 
Egipcyjauiiia,  i  odbił  się  wiernie  w  jego  two- 
rach umysłowych.  Natura  przedstawia  mu  się 
wszędzie  w  ostateczności;  najbujniejsza  wege- 
tacyja  obok  martwych  puszcz  piaskowych,  — 
żywioł  rozsrożony,  innem>i  narodowi  postrachem 
i  zagłada,  staje  się  tutaj  zdrojem  życia  nawo- 
dniając spiekła,  i  z  roślinności  ogołocona  do- 
linę, —  czym  większy  jest  wylew ,  tym  lepsze 
dla  niego  obiecuje  żniwo.  £gipcyjanin  patrzy 
bezpośrednio  na  zatracenie  na  czas  niejaki  wszel- 
kiej roślinności,  i  czeka  spokojnie  lepszego  tej- 
że odżycia*  On  widzi  swój  byt  zawisły  od  ko- 
niecznej zmiany  dwojga  ostatecznością  i  odbija 
ien  sam  obraz  w  życiu  sw.ojem.  Rozwiozła  i 
niepohamowana   rozkosz  dni  szczęśliwych,    — 
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święta  odżywiającej  sie  natury^  s<}  tylko  chwi- 
lowym wybłyskiem,  a  trud  i  praca  zajmuje  ca- 
ł^  przestrzeli  długiego  roku.  Im  większy  był 
szał  chwili-  tym  głębszym  rysem  smutku  ce- 
chuje czas  pozostały^  i  uwodzi  mieszkaiica  prze- 
syconego cbwil^  lak  drogo  okupiono}  w  krainę 
lepszej,  bo  przyszłej  nadziei,  któr^  mu  obiecu- 
je z  tego  usposobienia  wynikła  religija.  Za 
grobem  czekają  go  te  wszystkie  chwile  szczę- 
śliwe, chwile  rozkosznego  użycia,  których  tutaj 
udzielono  mu  skr^po,  a  tam  będ^  one  tak  długo 
trwały,  póki  ulubione  narzędzie  duszy,  —  cia- 
ło w  całości  AToże  byc  pi-zechowane.  SUąd  by- 
^  g^rohg  pierwszą  i  największą  mysią  Egip*- 
cyanina^  —  a  w  tym  przybytku  umłne  mu  iył^ 
ko  byio  jamieć  w  cuiym  przepychu^  który  za 
życia  byi  mu  wzbroniony  usiawą. 

W  takich  to  grobach  wykutych  w  ścianach 
gór  kamiennych,  odprawiały  się  pierwsze  reli- 
gijne obrządki,  póki  świa[,tyń  osobnych  nieza- 
ż^dał  naród  uspołeczniony.  Te  widzimy  naj- 
przód wykute  w  górach  skalistych  jak  groty 
grobowe,  tylko  na  większa  nieco  skalę. 

Dobrze  pod^zielone  stosunki  kraju  zrodziły 
dobre  mienie  narodu,  i  wywołały  przeto  jego 
życie  duchowe.  Człowiek  poznał  siebie  jako 
najwyższa  ziemska  istotę,  a  uniesiony  duma  od«^ 
zywaj^cego  się  w  nim  bóstwa,  chciał  się  na 
ziemi,  która  ścierała  każdy  ślad  jego  bytru^  u- 
nieśmiertelnie  ,—  dziełem  !    —  ,  Egipeyatiin   nie 


351 

chciał  dac  zaginie  zailnej  a»obliwo»ci,  która  się 
pojawiaia  w  Kmiaiiaeli  jego  życia  ^  owszem  |h>- 
chwycić,  i  w  ka^iałtaeh  czasem  niezłomnych 
zo»lawicf  tlla  pamięci  potomków.  —  Ale  wła- 
ściwość ziemi  ukazuje  mu  za  każdym  krokiem, 
jak  nikczemny,  jak  zdrobniały  objawia  się  w 
dziele,  które  ginie  przed  obliczem  groźnej  jemu 
nieprzyjaznej  natury! 

Niebo  wiecznie  jednostajne  bez  mgły  i  bez 
chmury,  —  światło  zwrotnikowe  I  dziwaczna 
powietrza  perspektywa  przygniatają  i  zmiejsza- 
j^  każdy  utwór ^  który  m<%  znamionować  jego 
wyższa  P^^C^C?  I  ^y^  sposobem  jego  olbrzy* 
miej  myśli  nadaje  postać  karłowata,  Niemniej 
walczy  pi-zeciw  jego  myśli  sijsiednie  morze  pia- 
sków ruchomych,  którego  fale  schwycone  od 
wiatrów  skwarnych,  roztaczają  się  zgubna  pu- 
szcza na  obszary  zasiewne,  a  wysysając  z  we- 
getacyi  ostatek  wilgoci  przybliżają  sie  postacie 
zgubnego  Tyfona  do  strwożonego  mieszkań- 
ca, i  odbierają  mu  jedyna  jego  działalności  pod- 
stawę —  jego  ziemię.  Tu  znowu  peryodyczne 
wylewy  Nilu  zatapiają  na  znaczny  przeciąg  czasu 
cała  krainę,  aż  po  skaliste  zabrzeże  arabskich 
i  libijskich  wyżyn,  i  zmuszają  człowieka  szu- 
kać schronienia  powyżej  zwierciadła  tych  wód 
na  sztucznych  terasach  ciosów  i  rumowiskach, 
któryby  nieszły  pod  zatop  corocznych  wylewów. 

Egiptu  mieszkaniec  nie  tylko  że  walczy  prze- 
ciw pochłaniającej  go  naturze,  lecz  opierając  się 


jej^  chce  ja  owładnie.  Z  gór  nadbrzeżnych  ła- 
mie bryły  twardego  kamienia  ^  —  tysiące  dłut 
pracuje  dla  nadania  mu  pewnego  kształtu,  —  a 
tysiące  takich  kształtów  sa  dopiero  jedn^  czę- 
ścią całością  któraby  z  potężności^  takiej  natu- 
ry zważyć  się  mogła ,  i  godnie  stawie  jej 
czoło. 

Świątynie  które  dotychczas  kryły  sie  w  wnę- 
trzu gór,  wychodzą  na  jaw,  —  do  architektu- 
ry wewnetrzej  przychodzi  architektura  ze- 
tonętrzna. 

Czczoscj  hyto  tu  okropne  słowo  milczącej 
przyrody y  a  wypełnić  ją  było  zadaniem  czło- 
wieka. Architektura  egipska  potrzebowała  roz- 
miaru na  skalę  kolosów,  jeźli  pod  takiem  nie- 
bem, i  na  takiej  ziemi  chciała  byc  znaczna  ja- 
ko dzieło  człowieka. 

Lecz  tutaj  widzimy,  jak  stopniowo  sposobi 
się  umysł  do  każdej  większej  odmiany.  Świą- 
tynie które  długi  czas  kryły  się  w  kamiennych 
ścianach  gór  nadbrzeżnych ,  niemog^  tak  nagle 
w  bezkształtnej  postaci  występie  przed  człowie- 
kiem, w  którym  maj^  wzbudzić  uczucie  wielko- 
ści uderzającej.  Jako  krok  wstępny  do  wydo- 
bycia ich  na  świat  widzimy  u  ich  otworu  ogrom- 
ne kolosalne  portyki.  Zwolna  odsuwano  im  te 
olbrzymie  kolumnady,  a  długi  szereg  słupów 
kamiennych  ściany  z  tramów  ciosanego  granitu 
wychodziły  z- pomrok  u  gór,  i  pociągały  na  jaw 
coraz  głębsze  i  więcej  tajemne  części  świątyni. 
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Niebo  i  siemia  były  powodem  jej  rozmiarów  ko- 
losalnych,  a  światło  zwrotnikowe,  —  ściaa  pi- 
ramidałnycfa.  Wiatr  skwarny  rozogniony  wrz^-* 
cym  piaskiem  puszcz  środkowej  Afryki  był 
prawdziwa  plag^  mieszkańców,  a  chłodna  za- 
cień była  a  nich  tylko  udziałem  samego  bó- 
stwa. Zt^d  kolosalna  grubość  ścian  i  stropów 
świątyń  egipskich,  z  t^d  te  olbrzymie  dzieła,  da- 
jące chłód  w  sposób  wyszczególniający  się  zwło- 
kom królewskim^  lub  przechowaj^ce  w  swem 
łonie  całe  jeziora  zimnej  wody  śród  wrzących 
upałów  posuchy  letniej,  —  piramidy. 

Regularny  powrót  powodzi  lipcowej  wzniecił 
postrzelenia  i  potrzeby,  naukę  o  zmianach  roku 
i  jego  podziału,  niemniej  także  astrognozyi  i 
astronomii.  Oznaka  tych  umiejętności  prócz  in- 
nych wyobrażeń  symbolicznych,  widzimy  tutaj 
obeliski,  słupy  ciosane  z  jednej  sztuki  granitu 
wysokości  olbrzymiej,  zakończone  końcem  o- 
strym.  Coroczny  wymiar  zamulonych  obszarów, 
jako  własności  osób  pojedynczych,  przyprowa- 
dził Egipcyanina  do  pierwszych  zasad  geome- 
tryiy  a  wnioskujcie  z  jej  późniejszego  zastosowa- 
nia w  budowie  kanałów,  możemy  tu  j^  jako  u- 
miejętność  postawie  śmiało  na  szczycie  prawdzi- 
wej doskonałości  *• 


1.  Niektóriy  pisarse  sapatriąj^e  sie  jednostromiie  ii%  oal^f  o- 
■wiatę  starego  EsiptUy  laprseeiaj)  md  włańnie  Jego  wielkości 
tam ,  sdsie  on  jest  najw]|kssy.  I  tak  Goguti  porównywa  na- 
iwnie architektura  Bgiptu  s  pojedyńoziSnii  dtworami  mistirsów  z  nad 

Tom  I.     Zessyt  III.     1848.  ^ 
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C%eić  areliitekiurjr  egipskiej  sliinowi  rtei^ 
biarstwo^  a  in(>wii}C  o  arcliitektqi*»e^  iiie^podobiuft 
je<»t  wyf^csać  je  od  iiiej^  bo  sama  arckitektiim 
nie  tylko  byłaby  tiiesKros&amtał^ ,  o^^ia^m  wy- 
stępuje  ona  tak  ozęsta  w  śoi»(eiii  pobratania  2 
plastyk^)  ie  sidaje  się  z  ms^  tworaye  jedn^  i 
lę  sanui  całość.  Oddzielnego  Sa&tuki  (egipskiej  od- 
cienia nie  może  ttvorzyd  rzeźbiarstwo.  Uiieh 
Egipcyanina  nie  wyjaśnił  się  jeszcze  dd  tego 
stopnia^  aby  mógł  Się  przejrróc  w  itrtystowskiem 
ukończeniu  tak  drobnego  szczegółu,  —  siła  fi- 
zyczna i  rozmiar  kolosalny  były  u  niego  głd- 
wnem  i  ostatniem  zadaniem  produkcyi  umysło- 
wych. 

Form  rzeźbiarstwa  nie  pożyczał  od  Mroddw  są- 
siednich ;  były  one  źy wem  naśladowaniem  natury^ 
Wzięte  i  zkombinowane  z  płodów  krajowyeb^które 
miały  miejsce  w  legendach  religtjnyck,  i  s^irfy 
przez  to  w  niejakim  do  jego  bytu  stosunktt. 


Garoitny,  i  wiM  wpUrwanij  łylŁo  —  nlase  jednołMin^.  An4wet 
Scblosser,  którego  s^d  w  kmidym  wiglfiljiie  w«^e  moin*  Bft 
wy^rocjsni^,  mówiło  o  oiwiaeie  egipskiej  i^da  od  ni^j  może  sa  sy- 
Btcmatycznie  —  dowodów  pisemnych.  Albowiem  mówi  w  swojćj 
histórji  pov^s«ecbnój  oddśial  I.  esę^d  1.  str.  190.  —  Dasselbe< 
gili  voD  der  Geometrie.  Die  allererstea  Eleineate  nnd  das  ge^eifte 
Landmessen  mogen  sie  C^egy^ier')  allerdings  gut  verstanden  ha- 
beD;  wenn  mau  aher  hedenki ,  dmsM  ersł  Pythagorat  den  nmck 
thm  behanuteu  Lehrsałm,  und  Tbaies  den  Sais  vom  Wink^  an 
der  Peripherie  und  demam  MiUelfunkte,  der  mii  ihm  auf  ei- 
nem  Bogen  siekł,  erfunden  haben,  was  bleibt  f&r  den  Aegyyler 
iibrig?  Jest  ió  sumiennoód  posanieta  do  skrapuła,  nieprzyjsnae 
narodowi  tego ,  cjsego  sam  ó  sobie  nienapisa? ,  cbociaiby  tó  jak 
najjaśnie^j  wyraził  w  zastosowaniu  do  życia. 


Sam*  os^by  niebyły  ntgiy  he%  myili ;  wssysu 
ko  miftło  swoje  iUMiexiHHe  pewne ,  odpowiedne 
celowi,  wymowne  i  9&wrotne;  okazaje  w8S{d%ie 
nasady  alale,  i  smak  ugrantowny  na  prawdach. 
Formy  były  slałe  i  niezmienne,  lloid  form  ta- 
kieb  c4^owała  wielkośe  daiela ,  a  sama  forma 
by4'a  własnością  ogółu  b^dż  prases  niego  wy-^ 
niLleziona  y  b^da  tei  od  wyiszych  władz  w  ten 
sposób  przyjęta^  ie  zupełnie  spłynęła  w  całość 
narodowa 

Z  t^d  wyrodził  s!c  pewny  typ  architektury  egip- 
skiej jako  i  rzeźbiarstwa.  Kaide  bóstwo  miało  pe- 
wne swoje  wyobraienie,  które  od  wiecznych  cza- 
sów w  ten  sposób  ujęto  w  ręgułę,— ż^e  przy  dalszym 
posiępio  sztuki  egipskiej,  któi^^a  w  niektórych  po- 
^^niejszych  utworacii  zostawionych  dowolnej  mi- 
strza wyobraźni  przychodzi  do  szczytnego  po- 
jęcia siły  prawdziwie  duchowej,  —  wyobraże- 
nia pierwotwom  zostaje  zawsze  główna  cechf 
i  barw^^  a  nawet  da^ności^  sztuki  egipskiej. 
Władza  rz<}dowa  tak  Umiała  stałość  tych  form 
zlać  z  życiem  narodu ,  że  zarzucenie  tych  by- 
łoby niezawodnie  pierwszym  krokiem  do  upad* 
ku  religii,  —  narodu,  a  z  nim  i  jego  sztuki. 
Czem  jest  sztuka  dla  każdego  narodu,  a  ezem 
była  dla  potężnego  mocarstwa  doliny  Niiu,  do- 
wiadujemy się  z  iiistoryi,  że  gdy  Kambyzes  kraj 
napadł,  bogów  znieważyła  a  świątynie  zrabował 
i  zniszczył,  —  zaginał  naród  egipski  z  cał^ 
swojej  bistoryj^. 
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.  Architektura  była  bóstwem  jego  kraju ,  a 
świątyniom  i  innym  pomnikom  powierzył  ki* 
story^  wszelkich  swoich  czynności  tak  politycz- 
nych jako  i  duchowych,  niemniej  rezultat  dłu- 
giej przeszłości  jako  i  nadzieję  przyszłego  swe- 
go drżenia*  Naród  egipski  napisał  swoj^  histo- 
ryję  architektura. 

Czas  poczynił  w  niej  tylko  niektóre  polepsze- 
nia części  pojedynczych,  ale  jedna  świątynia  by- 
ła zawsze  podobna  drugiej  tak  pod  względem 
całości  jako  też  części;  —  wszędzie  odbija  się 
myśl  jednego  budowniczego,  —  nic  lepszego, — 
nic  gorszego,  zawsze  ta  sama  reguła  porządku 
i  harmonii. 

Tutaj  jakby  w  jedno  ognisko  życia  zbiegały 
się  promienie  wszelkich  umiejętności:  —  religija, 
astronomia,  prawdy  przyrodzone,  filozofia,  zwy- 
czaje, obrządki,  wypadki  krajowe  s^  uwieńczo- 
ne dziełami  architektury  i  skułptury. 

Sama  zaś  skulptura  była^  że  tak  nazwę  ar- 
chitektoniczna, i  w  ten  sposób  podrzędna  archi- 
tekturze, że  wydatnośc  lub  zagłębienie  figur 
i  innych  aniblematów  nie  tylko  że  nic  nieujmo- 
wały  samej  całości,  lecz  ginęły  zupełnie  w  nie- 
jakiem  oddaleniu  z  cała  swoj^  pozorna  przesad- 
nościa,  zostawiając  tylko  wrażenie  głównych 
linii,  do  których  nic  nie  weszło,  coby  niebyło 
niezbędnie  potrzebne.  Architektura  egipska  nie- 
była, jakby  o  niej  sadzie  można,  kolebka  archi- 
tektury   powszechnej,   —   była  ona  dzieckiem 
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wprawd/ae.,  ale  dzieckiem  prowadzonem  przez 
starca.  Przy  niezaprzeczonej  wielkości  pomysłu, 
charakteryzuje  ja  rozum  zimny  prawie  człowie- 
czy,  ścisłość  geometryczna  9^  wielka  znajomość 
i  chce  pewnemi  określona  grancami. 

Naród  który  wierzył  w  ceremonije  zmistyfi- 
kowane,  który  za  pole  zbytku  przyj-  groby 
i  szaty  śmiertelne^  który  iyj^c  kopał  już  grób 
dla  całego  następnego  pokolenia,  i  za  życia 
przyjął  ustawę,  której  miał  byc  uległym  po 
śmierci ,  i  w  grobie  już  poddać  się  pod  wyrok 
żyjących, —  naród  ten  zniżył  strój  swojej  wyo- 
braźni do  sił  ścisło  geometrycznych,  zt^d  nie- 
można  się  dziwie,  że  jego  utwory,  bogom  po- 
święcone świątynie  były  —  bez  sklepień,  przy- 
gniecione spłaszczona  powała,  jak  i  umysł  je- 
go zgnieciony  był  żelaznym  wiekiem  władz  tak 
tajemnych,  a  przecież  zimno  wyrachowanych!*- 
Żadnej  śmielszej  wyobraźni,  żadnych  wyszcze- 
gólnień indywidualności  pojedynczej ,  żadnych 
kaprysów  lub  zwichnień  wyżej  postawionego 
ducha, —  tylko  prawda  smutna,  poważna,  ma- 
jąca za  podstawa  rezultat  wniosków  kilko-wie- 
k  owych.  — 

Dla  zachowania  w  pamięci  wypadków,  któ- 
rych niemożna  było  oddać  kształtem  symbolicz- 
nym, lub  unieśmiertelnienia  osób^  które  były 
przyczynę  budowy^  lub  z  nlę  stały  w  jakiej  stycz- 
ności, używano  znaków  obrazowych.  Gdy  się 
zaś  te  później  okazały  jako  niedokładne,  a  czę- 
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6to  i  róznoenaczne,  zaez^ł  £gipe}j4iiin  myśleć 
nad  jakićm  pitmem^  którego  p^eiyńeze  znaki 
wprawdzie  obrazowe,  jednak  jqż  pewne,  ujęte 
regule  miały  znaczenie.  Zt^d  początek  kiero^ 
glifów* 

Sposób  urobienia  tych  bieroglifów  przed»Ławia 
nam  trzy  roiue  epoki  doskonaloact  sztuki  egip-<- 
akiej,  po  kidryeb  jesteśmy  w  stanie  osi^zić  czas 
budowy^  któryeh  ścian  s^  one  ozdobą  potrzebną^ 

a)  Najstarsze  Łieroglify  są  tylko  słabym  ry- 
sunkiem w  głazie  zagłębionym^  b')  nowsze  są 
nieco  wydatne;  a  trzecie  c^  ktiire  zdają  się  być 
wykonane  w  epoce  siły  i  kwitnienia  oświaty 
egipskiej,  sq  piękną^  wykończoną  płaskorzeźbę. 

AYszystkie  prawie  utwory  rzeźby  1  arcfaitek-^ 
tury  były  obciągnięte  pokostem  koloru  jasnego^ 
Tutaj ,  osobliwie  na  ścianach  grobów  podziemi 
nych^  daje  nam  się  spostrzegać  przechdd  pla^ 
styki  do  malarslwa,  które  przez  długi  przeciąg 
czasu  jest  niczem  innem,  jak  tylko  naśladowa-t 
niem  płaskorzeźby. 

Trudno  jest  oznaczyć  czas  poczynającej  się 
oświaty  Egiptu;  widzimy  ją  już  kwitnącą  pod- 
czas napadu  i  podbicia  kraju  przez  koczujące 
narody,  tak  nazwane  Hyksony  (króle  nómadz- 
kie}  około  roku  21000  przed  narodzeniem  Chry-* 
stusa;  a  kilka  wieków  później,  gdy  naród  na** 
rzucone  potargał  okowy^  i  po  długiej  nocy  po- 
litycznego   wytchnienia    młodzieńczera    zbudził 
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się  żyriem^  widsiny  jak  jego  uniejctiiość  i  9xtuka 
do  najwyiszego  podniosły  się  azcsyto^  a  przy«- 
jasne  krają  stosunki  wywołały  na  świat  te  nie- 
pojęte ocromy  sił  tak  moralnych  jako  i  fizyesnyr b, 
które  tylko  istnieć  mogły  w  potędze  nowo  po- 
wstałego naród  a. 

Jednak  pomimo  tej  siły,  któr^  tak  silnie  w 
młodem  swojem  życiu  skoncentrował  nardd  egip- 
ski ,  pomimo  najlepszych  d^ieii  rz^du^  ktdry  dla 
sławy  mocarstwa  nie  szczędził  ni  pracy  ni  ko- 
sztów ,  —  zostałoby  zawsze  rzecz-  niepodo- 
bna, aby  najśmielsze  pomysły  mógł  urzeczy- 
wiścic  taki|  mas^  olbrzymich  pomników,  gdy- 
by właściwa  temu  narodowi  kastycznośó  nie 
przeniosła  się  takae  i  w  sztukę,  i  tym  sposo- 
bem lubo  duchowo  wolniej  postępując  niewy- 
konała  dzieł,  których  ogrom  i  kolosalnośc  po- 
dziwiały w  każdym  czasie  najoświecensze  na*^ 
rody. 

Podług  śladów,  które  pojawiają  się  tu  i  ów^ 
dzie,  wykr}'^a  nam  się  zaczęcie  każdej  publirz^ 
aej  bodowy.  Najprzód  brano  się  do  i^y gładze- 
nia zewnętrznej  góry  ściany,  co  było  wył^ez- 
nem  zatradnieniem  jednaj  klasy  robotników.  Dru- 
ga klasa  czyli  oddział  postępy  wał  zH  pierw*^ 
szym,  wypełniając  niektóre  wgłębienia  i  rozpa- 
dliny pewnym  rodzajem  tynku,  który  twardniał 
prędko  i  nacisk  dłuta  przyjmował  z  łatwością 
i  bez  pęknięcia.  Później  ńiadcbodzi  tłum  póij^po- 
łitycli.  mechanicznych  rysowników,.  Ł  ci  maluje 


360 

pierwsze  figur  zarysy  farbą  czerwoną;  za  ni- 
mi  id^  bieglejsi,  których  biegłość  w  rysunka  jest 
nawet  podziwiana  przez  artystów  dzisiejszych^ 
i  poprawiaj^  ^^%^y  pierwszych  /ar6^  czarną. 
Po  nich  zajmuje  miejsce  robotnicy  z  dłutem,  któ- 
rych zadaniem  jest  wykuć  skałę  aż  do  linii  ry- 
s^unku,  który  przychodzi  znowu  pod  dłuto  inne- 
go mistrzowskiego  oddziału.  Gdy  tym  sposobem 
ukończone  rzeźby,  a  figury  miały  być  pomalo- 
wane,  znów  szło  zatrudnienie  tym  samym  me- 
chanizmu torem  ^  jak  wyżej  przy  skuipturze. 
Jedni  obciągali  kamień  biał^,  glansown^  farb^, 
na  której  inni  nakładali  kolor  naturalny. 

Maszyneryje  ich  do  dźwigania  lub  dowozu 
skał  olbrzymich  były  dosyć  pojedyncze,  lubo 
z  wielkiem  wyrachowaniem.  W  łomach  kamie- 
ni spostrzegamy  miejsca,  zkcd  były  oddarte  je- 
dn^  sił^  całe  ciosy  długości  olbrzymiej.  A 
wszędzie  daj^  nam  się  widzieć  prace  dopiero 
rozpoczęte  napół  wykonane^  z  których  obrabiania 
możemy  jeszcze  dzisiaj  poznać  narzędzia,  lubo 
pojedyncze,  użyte  jednak  z  siła  i  z  zręcznością 
nadzwyczajna.  W  górach  kamiennych  wisz^ 
jeszcze  dotychczas  ciosy  do  połowy  wykute, 
inne  dopiero  w  zarysie ,  a  nad  brzegami  Nilu 
leż^  tu  i  owdzie  całe  masy  wyrobionego  już 
materyjału,  które  już  były  gotowe ,  do  przewo- 
zu w  niższe  krainy  Egiptu,  i  jest  rzecz-  nieza- 
wodna, że  prace  te  były  przerwane  przez  jakiś 
nadzwyczajny  wypadek  kraju,  że  robotnicy  po- 
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wołani  jednym  i  nagłym  rozkazem  rzucili  dłu- 
ta, i  niepowrucili  więcej  do  prac^  które  przy 
spokoju,  s%czci»cio,  a  choćby  i  życiu  ich  ojczy- 
zny 8tały  się  dla  nich  potrzeb-  konieczna.  — 
Zdaje  się,  że  nagłe  przerwanie  budowli  krajo- 
wych było  w  dziejach  Egiptu  wielka  i  stanowcza 
chwila  powszechnej  kraju  obrony,  która  skoń- 
czyła się  upadkiem  całego  narodu ,  a  z  nim  i 
jego  sztuki. 


Tom  I.     Zesxyt  III.     1S48.  46 
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Powieść  przcjs  J,  J,  Kraszewskiego  w  Wars;&aivic  1847.  tom.  4. 

OSTAP  BONDARCZUK. 

» 

Powieść  •/.  •/.  Kraszewskiego  w  Wilnie  1847  tom  1. 

(Dokończenie.} 

t^zęść  pierwsza  zaczyna  się  od  apologii  klasztoru ,  lego 
(jak  się  aulor  wyraia)  porlu  spokojnego ,  gdzie  nie  zawie- 
wajc  wiatry,  ni  burze  świala.  Apologiję  tę  daje  naui  autor 
z  powodu  odwidzin  jego  v?  klasztorze  kapncynónr  na  Litwie. 
Opis  krajobrazowy  miasteczka)  klasztoru  i  całej  okolicy  jest 
ćliczny,  pełen  prawdy  i  lego  uroku  prawdziwie  arlyslycznc- 
go,  jakim  jaśnieje  wszystkie  prawie  opisy  pana  Kraszewskie- 
go»  Opisy  mianowicie  okolic  szkicuje  pan  Kraszewski  tak 
malowniczo  i  żywo,  jakby  je  rysował  ołówkiem,  co  z  resztą 
jest  jego  bardzo  naturalna  właściwośiic,  wiemy  bowiem,  ze 
nasz  powieiciurz  znakomity,  jest  zarazem  sam  niepoślednim 
rysownikiem.  Co  do  apologii  klasztoru:  wypadałoby  może 
przemilczeć  o  niej,  uwaiajcc   j^  za  wypływ  osobistego  upo- 
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dubania  aalorS)  gdybj  U  apologija  doskonałego  spo- 
kojn,  pokoju  jakiego  świat  dać  nie  moie,  sinatiiego 
i  odwagę  czytaj^cemo  i  nyślfcemo  człowiekowi  odbierające- 
go nie  rzucała  cieoio  na  powieść  majycf  nam  przedstawiać 
iycic  i  walki  w  nićni,  arlysly-małarza.  Wszak  iycie  ciągłe 
jesl  i  musi  być  walkf ,  —  której  o 'ile  wiemy  jedynym  jest 
portem  —  cichy  i  spokojny  grób.  Uciekający  przed  walky, 
czy  do  sklepienia  grobowego*  czy  do  sklepienia  klasztorne- 
go,  jesl  zawsze  człowiekiem  słabym^  jest  tcburzem. 

Świat  nie  daje  zapewne  pokoju  gnośnego,  [iróźniaczego, 
przerywanego  jeno  drobnemi  kłótniami  mniohów,  pokoju  kla- 
sztornego, pokoju  refektarzowego,  ale  świat  daje  wiccćj,  Ik> 
daje  mogiłę  pamifiki  zapaśnikom,  co  w  walce  dotrwali  do 
koiiea,  choćby  tym  końcem  był  wczesny  grób;  i  śvnat  daje 
takie  spokój  wyiszy  nad  wszelki  inny,  spokój  sumienia,  któ- 
ry dla  człowieka  walczącego,  dostatecznym  powinien  być 
spokojem  Przed  powieście,  która  ma  być  obrazem,  jak  mó- 
wiliśmy, społecznych  walk  artysty  u  nas ,  w  czasach  ciągłych 
walk  społecznych,  za  pomoce  których  mamy  dobić  się  pra- 
wdy, będfcćj  jeno  nagrodę  i  zdobycze  mcinych  a  wytrwa- 
łych zapośników,  pochwoła  kwietyzmu  klasztornego,  jakkol- 
wiek by  go  zdołał  artysta  npoetyzować  piórem  swojćni,  jest 
zawsze,  według  mego  zdania,  liłędem  artysty,  bo  grze- 
chem naprzeciw  prawdzie  i  naprzeciw  społeczeństwu  po- 
prłoionym. 

1  w  rzeczy  somćj  przeczytawszy  ten  rzeczywisty  koniec 
powieści,  bo  się  ta  powieść  na  prawdę  od  końca  zaczyna, 
z  rodzajem  przykrego  uczucia  przystępuje  się  do  czytania 
żywota  tego  malarza,  którego  ju£  wi4zimy  w  mniszym  kap- 
turze, malującego  niepojęte  przez  ograniczonych  towarzyszy 
orcyd ziela,  w  samotnej  celi  klasztoru  kapucynów. 

Traci  się  ju£  od  początku  samego  cale  prawie  konieczno 
w  c/.ytajgcym  współczucie  dla  bohatera  powieści,  kióry  z  ca- 
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lyin  cnalsomif  jm    tałenlem    mroim   nic  nio«go    w  kyclu   ivy- 
ffalcftyć  dla  się  nie  nii%l|  prócz  habita  mniszego. 

Dzieje  zaś  lego  bohatera,  tak  nam  autor  opisuje.  Zaczy* 
rni  naprzód  autor  ponieść  snoji^  od  epizodu,  który  ściśle  do 
Ijcia  malarza  zatcaplurzooego  nie  naleiy,  ale  którego  byłaby 
niellca  szkoda;  bo  len  epizod  sam  przez  się  jest  cudoiroie 
piękna,  artystycznie  cały  i  zaokrąglony  poi? iastkf ,  o  ojcu  ma-* 
larzu.  Bartek  Rugpiulis ,  oczyiriście  Zmudzin,  to  lei  Zmu» 
dżinem  przez  wszystkich  zwany,  był  potomkiem  poddanych 
imudzkich  włości  rodzrny  hetmana,  który  fundował  ów  kla- 
sztor. vPolomek  lei  jakiś  owego  betiuana  wzigł  Bartka  za 
pacholika  do  dworu,  gdzie  lei  Bartek  wicie  się  nauczył,  ale 
tei  zapomniał  wiele.«  Bo  jak  to  aotor  z  wielkf  powiada  praw- 
dg  «^ nauka  świeio  nabyta  była  ułamkowy  i  śmieszny,  a  za^ 
pomnienie  potknęło  najwainiejszych  cnót  wieśi)iaczych. 
Chciwy  jak  najwięcej  nauczyć  się,  nie  pytał  czego, 
f  jak  się  uczył ,  byleby  coś  nowego.  Wszystkich  rze- 
miosł po  lroc*hu  zakosztowały  każdego  umiał  po  odrobince, 
a  nic  do  rzeczy.  Lecz  lalenta  swe  wychwalał  z  lak  silny  i 
niezachwiany  w  nie  wiary,  ie  niy  nieraz  zawiedzionych  obie- 
tnicami swćmi  znowu  potrafił  w  pole  wyprowadzić. <<  Cały 
obraz  przebiegłego  2mudzina  jest  prawdziwy,  pełen  iycia 
i  wykodczony.  Opisy  jego  zabiegów,  by  na  gruncie  darowa- 
nym mu  na  własność  wystawić  dworek ,  oczywiście  z  gan- 
kiem, bo  dawniej  rodzić  się  pod  ganiriem,  znaczyło  być  szla- 
ciceni,  I>ez  niczyjej  prawie  pomocy,  chyba  od  przechodzy- 
cycb  do  kościoła  i  miasteczka  wieśnioków ,  którzy  mii  za 
niuch  labaki  łub  wesoły  pc^adankę  ,  nie  jedno  dopomogli, 
wszystkie  te  opisy  sy  dla  lego  nadzwyczaj  zajmujyce,  bo 
widocznie  z  iyria  wzięte ,  przypominajy  co  chwila  podobne 
Iługpiulisowi  często  u  nas  zdybywone  typy.  Odkradłszy  od 
jakiegoś  Niemca  naukę  pokostowania,  zdało  mu  się,  ie  omie 
malować ,  i  tym  talentem  tei  którego  wiedział  jak  i  gdzie 
niyć,  wojować  zaczył  z  uiepo!>polity  przebiegłośriy.    Pomału 
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ffjbiidoffał  i  wyoMirowal  co  było  do  ifjbmlowaoMi  ido  wr- 
niarofraoiO)  m  irszyslko  psin  BWfdem.  Takioiłe  doifci|ieiti 
prawdziwym,  dowdpem  lego  jak  u  nas  nasywajf  bumaóakic- 
go  duroia,  przysaedl  do  looy  i  młodej,  i  iadoej,  i  cdoIIi- 
wej,  i  nawet  pofaloej.  W  czasie  lycb  konlmrów  wyprowa- 
dza autor,  niektóre  inne  poalacie  jak  n«  p.  pana  TonuMza 
Bordy,  Dorobkowicza^  i  jego  sioalry  panny  Weroniki ,  ihI- 
szkicowane  z  wielkim  homorem.  Wyjazd  Rugpiutisa  z  dworti 
pana  Bardy,  gdzie  znalazł  piękny  Frankę ,  i  z  niy  się  za- 
ilabił,  a  dokęd  pieszo  pierwej  przywędrował,  jest  po  mi- 
strzowsl^n  opisany,  równie  jak  i  następujfce  sceny  domowa*, 
z  kióryrh  Zmudzio,  co  dolfd  iwiat  cały  oicpiwał,  przekonuje 
się,  ie  sam  się  oszukał  na  ionie,  która  mimo  całej  słody* 
czy  rozwija  wielkf  moc  cbarakleru  na  przeciw  męła.  To 
tci  Bartek  znudzony  porzędldem  domowym ,  do  którego 
darmo  by  się  chciał  mieszać,  wraca  do  dawnych  narowów. 
1  wyrabia  się  s  niego  na  #tarofó ,  najiywszemi  i  najprawdzi-* 
wszemi  barwami  odmalowany  praeez  aulora  próioiak,  %t1ó- 
częga  i  pijaczyna,  jakich  to  pomiędzy  wędrojęcćmi  u  nas 
poirzemieślnikami  pełno  na  wsi  zdybać  moina.  1  lak  cho- 
dził sobie  zacny  Bartek,  od  szynku  do  miasteczka,  od  mia- 
steczka do  kościoła,  od  jarmarku  na  odpusty,  bo  był  przy- 
tćm  nadzwyczaj  polioioy,  i  plótł  ladziom  duby  smalone  o 
snach  swoich  i  przewidzeniach  pijanych,  które  opowiadał  ja- 
ko btotoe  wypadki,  esiazy  i  zjawiska.  Ba,  czasem  miciTal 
i  sny  prorocze,  zgadywał  kradzieże,  leczył  febry  i  I.  d. 
Głownem  jednakie  zawsze  zajęciem  jego  było  malarstwo. 
Jako  wędrowny  malarz  zaczęł  malować  chorągwie  i  obrazy 
wolalne  do  cerkwi  i  kościółków  wiejskich,  przezco  zduniniał 
ogromnie.  ^^Nie  zniiał  się  jul  chyba  rzadko  do  pokosto- 
wania, krom  krzyiów  naddro£nych,  które  przez  naboieńst  uo, 
spolkawszy  na  drodze  nucęc  koronkę,  ńa  w  pół  pijany  często, 
zapalczywie  obmazywał  cżamo,  zielono  lub  iółto  wedle  za- 
pasu podróinego. 
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Cmarl  nareszcie  Rugpiulis  iSinicm{^  równie  oryginalna  jak 
cale  było  jego  iycie.  Kasztelanie  Trjibski  zepsuły  jnktś  lu- 
bownik  romanlyczności ,  piloresków  i  t.  d.,  któremu  ojczy- 
ste pola  były  strasznie  prozaiczne ,  gdy  postrzegł  slarg  i 
prosi;  Ggorc  Łut,  Jana  za  stairem ,  mocno  zra?.ony  został 
jej  nieforemnościf.  Więc  by  nie  poruszać  na  siebie  ludu 
przyzwyczajonego  do  tej  figury,  kasztelanie  sprowadził  z  za- 
granicy kamienny  posag  św.  Jana,  i  wsławił  go  do  gotyc- 
kiej kapliczki.  Rugpiutis,  wędrując  wiernie  ze  wsi  do  wsi 
E  dworu  do  dworu ,  gdy  nagle  nadybał  kamienny  posgg : 
cud  !  zawołał,  ale  zarazem  pomyślał,  ze  daleko  iiy  się  lepiej 
wydał  kamienny  święty,  gdyby  go  pomalował  Jako£  wzięt 
się  zawzięcie  do  tej  roboty,  i  juz  kończył  prawie,  gdy  nad- 
jechał przypadkiem  kasztelanie,  i  oczywiście  w  szalony  wpadł 
gniew,  widzgc  taki  występek  przeciw  smakowi  dobremu  po- 
pełniony. W  zapale  uderzył  kasztelanie  rajtpajczem  zawzię- 
tego malarza,  który  w  tej  chwili  upadł,  uderzeniem  krwi  w 
głowę  trafiony ,  i  mimo  ratunku  wszelkiego  umarł  w  kilka 
tygodni  potem.  Chociaż  zapewne  śmierć  ta  była  jui  przy- 
gotowana nadużyciem  trunków ,  przecież  kasztelanie  wyrzu- 
cając J9  sobie,  chciał  być  pożytecznym  wdowie  i  dzieciom 
zmarłego  Zmudzina.  Przyłożyły  się  podobno  do  lego  i 
wdzięki  jeszcze  dość  świeże  Franki,  która  jednakże  umiała 
postępowaniem  swojem  pełnem  godności,  budzące  się  uczu- 
cia kasztelanica  dla  niej  w  należytych  utrzymać  karluicb. 
Skończyło- się  więc  tylko  na  czułej  opiece  nad  jej  dziećmi, 
mianowicie  nad  Janem  synkiem  jedynakiem  ,  w  którym  ka- 
sztelanie dostrzegłszy  pochopność  do  malowania ,  pomyślał 
azali  by  mu  się  nie  udało  zrobić  z  niego  malarza ,  jak  to 
zrobił  Cimabne  z  Giotta. 

Tu  może  będzie  miejsce  powiedzieć,  że  w  całej  tćj  po- 
wieście autor  objawia  nam  z  pewnym  rodzajem  miniowoloej 
kokieteryi  całe ,  a  wielkie  swoje  obznajomicnie  się  z  sztukg 
malarskg,  szkołami,  mistrzami  i  wyrażeniami  malarskićmi. 
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WyprairuiDO  wifc  Jasia  ilo  Wiloa,  w  klórein  by  mógł  się 
zacasyć  uczyć  rysiuikiSw.  Nie  było  lo  latwćm,  a  działo  to  się  za 
czasóir  Slaoislawa  Pooialoifsl:icgo,  nic  tt icle  liowiem  było  wów* 
czas  pramlziifych  artystów  i  prairdAiwego  zamiłowania  w  szlace 
małarslńej  wWiloic.  Oddano  tam  Jasia  do  pana  Szyricoy  Icióry 
byt  wicłkim  bazgraczem*  ^Trocbc  nabytej  zręczności,  Iroclię 
szczęścia  i  Irocbę  szydcrsL'iej  proldecyi  bisicapa  Alasałsldego 
wywiodły  go  na  dostojność  arlysly.«  Obraz  cały  Szyrka 
jest  trafnie  skreślony,  i  dowodzi  obznajoniienie  autora  zpo- 
slępeni  i  dziejami  szluki  malarskicy  w  tej  stolicy  litewskiej. 
Nie  wicie  się  Jaś  mógł  nauczyć  od  takiego  mistrza,  yale 
powiada  autor,  ani  pan  Szyrko  aui  nirdorzeczne  wzorki  je- 
go nic  potraGły  zepsuć,  zniszczyć  tego  uczucia  idealnej  pięk- 
ności, które  natura  dala  Jasiowi.  Jaś  tedy  był  jak  widzi- 
my przeznaczony  ju£  na  malarza ,  to  tez  sam  prawie  się 
uczył,  odgadywał  i  pracował  nad  sobg  jak  mógł.  Pao  Szyr- 
ko miał  dwie  skrzynię  nopcłnione  ksiyikami,  które  dostał  w 
spuśi-iźoie  po  slrvju  kanoniku;  na  tych  to  ksśgikaoh  bohater 
powieści  sam  rozpoczęł  wychowanie  swoje.  » Wielkie  zdol- 
ności dopełniały  mu  czego  w  ksiyikach  brakło,«  powiada 
autor,  który  z  reszl{^  dosyć  prowdopodobnie  opisuje  nam  po- 
stępy tego  samodzielnego  wychowania. 

Tymczasem  po  dwóch  lalach  takiej  cię£kiej  nauki,  która 
nawiasem  powiedziawszy,  powinna  była  naszego  Jana  pr/y- 
zwyczoić  do  wielkiej  cierpliwości  i  wytrwałości  w  znoszeniu 
przygód  2ycia,  i  żahortować  umysł  i  duszę  jego,  kaszlelonic 
umicro;  pensyja  przez  niego  Szyrkowi  płacona  usloje,  a 
więc  Szyrko  go  wypędza.  Szczęściem  było  dla  Jasia,  ie 
poprzyjaźoił  się  z  Orzeszkiem,  ubogim  studentem,  który 
przez  swoje  znajomości  wprowadza  go  do  malarza  Batra- 
nicgo. 

Tu  następuję  nowe  i  ślicznie  przez  autora  obrobione  o- 
brazki  Balranirgo,  jogo  zony  illacyjelly,  i  colcgo  ich  domo- 
wego pożycia.    W  obrazku  Batraniego  daje  nam  autor  nowe 
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|>rób{  snych  snajomo&c*i  w  sztuce  malarskiej,  a  tt  opisie  ca- 
łego naiwnego  i  poczciwego  usposobienia  lego  prawdziwego 
Włocha  —  arlysty  dowodzi,  ie  dla  nas  większy  ma  jeszcze 
wartość  wielka  znajomość  psychologiczna  natury  człowieczej. 
Pokochał  się  w  dziewczynie  ludu  prostej  ,  źle  wychowanej, 
przez  nędzę  zepsutej,  ale  cudownie  pięknej^  o2enił  się  z  ni}, 
i  cierpiał  bez  granic.  Miłość  jego  do  Maryjetty,  wszystkie 
jego  poświęcania  dla  tej  głupiej  kobiety,  niczem  nigdy  nie- 
nadgrodzone,  opisuje  powieściarz  po  mistrzowsku;  jakoż  ze 
wszystkich  obrazków,  których  szereg  chronologicznym  żywo- 
ta bohatera  porządkiem  ułoiony,  stanowi  treść  całej  powie- 
ści, ten  obrazek  jest  najwięcej  udały  prawie,  bo  z  czuciem 
i  prawdy  zeszktrowany.  Scena  jego  z  £ony ,  gdy  jy  nama- 
wia i  prosi ,  by  mu  wolno  było  przyjf  ć  Jasia  do  siebie, 
iskrzy  się  cała  iyciem,  prawdy  i  czuciem.  Maryjecie  po- 
dobał się  Jaś,  i  więcej  nawet  jak  podobał  się ;  ona  uczuła 
do  niego  poi*iyg  namiętniej  miłości.  Jaś  uczył  się,  kształcił 
u  Batraniego,  i  nauczył  się  wiele,  bo  Batrani  mistrz  prawdzi- 
wy miał  wiele  do  nauczenia.  Namiętnych  spojrzeń  Maryjetty 
nie  zrozumiał  z  poczftku,  i>o  liył  za  młody,  a  później  gdy 
wchodził  w  lata  budzycej  się  tęsknoty  i  uczuć  młodzieńczych, 
ujrzał  w  przeciwległym  domie  śliczny  jak  anioł  dziewczynę, 
i  z  okna  do  okna,  przez  ptaszka,  i  przez  spojrzenia,  zawiy- 
zala  się  między  nimi  znajomość,  której  szczegóły,  nie  nowe 
zapewne,  bo  w  stu  powieściach  zdybanę,  a  mianowicie  w  po- 
wieściach francuzkich  studentów  I  francuzkich  gryzelek,  opi- 
sał powieściarz  ]z  właściwym  sobie  wdziękiem.  Tu  właśnie 
zdybujemy  po  raz  pierwszy  nazwę  SGnksa,  do  którego  Ba- 
trani, zajrzawszy  Jasia  przez  okno  ku  młodej  dziewczynie 
spoglydajycego,  porównywa  kobietę.  Lecz  co  gorzej,  i  Ma- 
ryjetta  wyszpi^owała  jego  komtemplacyje  okniane,  i  rozgnie- 
wana wypędzić  go  z  domu  kazała.  Wyszedł  Jaś  z  domu 
Batraniego,  i  jeszcze  raz  zdyluiwszy  na  ulicy  Jagusię ,  tak 
się  zwala  dziewczyna  z  naprzeciwka ,    poiegoał  jy   królkiemi 


f  rcewnein  Mowy  ^  puligimy  ctiw  MWiiiJcni  5    i  wjnMcył 
do  rodckmcgo  miejsca,  do  clMlId,  do  chały  loddanej. 

Nie  bfdziemy  dalej  ssli  krok  w  krok  aa  bohaterem  po- 
ifieści,  nad  którego  pi^rwazćmj  btami  dk  tego  tylko  sz^- 
raej  rozpisaliśmy  się,  ieśmy  chcieli  zrosomieć,  co  w  tych 
latach  pierwszych  i  stałych  trraleil  wpłyn^  mogło  na  wy- 
rolMenie  charakfera  młodego,  jaki  ma  midaje  aalor  samowol- 
nie*, i  wskutek   lei  którego  bohater  powalczywszy  trocfaf  z 

trudnościami,  zmyka  do  portu,  to  jest  do  klaszlom. 

• 

I  w  tem  właioie  opalrojemy  główny  Ufd ,  a  błyd  pod- 
w^ny;  ho  larazem  lilfd  artysty,  który  nie  motywuje  doala- 
lecanie  wniosków  swoich,  podanych  nam  jeno  Jalco  fidcta  o* 
powiadane,  słanowifce  w  koóca  roswifzanie  powieści;  a  po- 
wtóre  wif hszy  jesneie  Irfyd  praedw  dfleniom  pofylecanym 
powieści  q>Qieczn^  popdniony. 

Jaś  arodzony  w  nędzy,  w  nędzy  f  przeciwnościach  wszel- 
kich wychowany,  powinien  był  natyrać,  jak  to  jai  powiedzie* 
liśmy,  hartu  tyle,  by  mu  ten  starczył  w  dalszych  przeciwno- 
ściach fycia.     W  tdm  łiyłaby  prawda  artystyczna* 

I  w  tem  zarazem  byłby  wyższy  nad  całe  artyatostwo  po- 
ły lek  powieści,  która  malując  walki  społeczne,  powinna  ko- 
niecznie i  nieodzownie  wpływać  na  dobitne  odznaczenie,  i 
kaidemu  pojęciu  jasne  wyłożenie  stosunków  społecznych. 
Syn  ludu,  gdy  się  talentem  lub  nauk|  wzniesie,  powinien 
mieó  koniecznie  mj^zlwo,  wytrwałość  i  hart  duszy  niezbędno 
ff  walkach,  jakie  przebyć  musi,  dla  tego  właśnie,  le  jest  synem 
ludu,  w  nędzy  urodzonym,  i  w  nędzy  wychowanym.  To  rzetelne 
z  resztf  codzicDDĆm  doświadczeniem  dowiedzione  następstwo, 
jasno  wyłuszczyć,  byłoby  godoóm  zadaniem  prawdziwego 
powieściarza  społecznego.  Walki  89  wielkie,  trudności  okropne, 
i  niech  je  powieściarz  maluje  wielkie  1  okropne;  ale  walka, 
jako  walka  tylko,  nikogo  nieodstraszy ;  przeciwnie  prawdzi- 
wie męłnych  zagrzeje;  •^-  słaby  upadek  w  walce |  ucieczkę 
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IcbuKOfrilm  praed  019  •—  te  edslrsscaj^  Opisy  takich  ula- 
bości,  majf  w  aobie  Msz  ortjrslyćsoy,  i  szerzy  Msz  spo* 
łeczDy* 

Jaś  jeieli  był  prawdziivyjii  arlyslf  9  jakim  go  nam  autor 
przedslairić  usiłuje,  siloy  i  zbrojny  yr  lo  ^vyKsze  poiToUoie 
artysty,  nie  mógł  i  nie  powinien  był  uciekać  z  placu  walki, 
Jeieli  uciekł,  to  pewnie  wyższego  na  artystę  nie  miał  na- 
maszczenia; a  takie  chorowite  niedorostki  moralne,  nie  oa- 
leiy  do  powieści  dzisiejszej,  do  powieści  społecznej.  I  raczej 
mógłby  zginyć  w  walce  niieli  się  od  niej  odsunyó ,  bo  to 
się  trafia,  i  lo  nikogo  nie  odstraszy ;  mógłby  pęknf  ó  jak  df  b 
burzf  złamany,  ale  nie  ngifć  się  jak  wiotka  trzcina.  Wtem 
byłaby  prawda,  wielka  i  piękna  prawda!  bo  i  doświadczenia 
1  wy2si  artyści  społeczne  kwestyje  obrabiający,  pokazali  nam 
to  nieraz,  2e  artysta  prawdziwy,  umiera  czasem  z  głodu, 
ale  nie  ucieka  do  klasztoru.  I  śmierć  wśród  walki,  jest  śmierć 
Imbaterska  płod^fca  zwykle  nowjch  zapaśników,  nowych  l>o- 
liaterów!  Ucieczka  icliórzowska  przed  walk]^  tchórzów  tylko 
utworzyć  moie. 

Zolwczmyi  jeszcze  pokrótce  jakie  to  były  te  walki ,  któ- 
remi  Jaś  zniewolony  do  klasztoru  wslypił. 

Wypędzony  od  Batraniego  Jaś  porzucił  Wilno,  i  wrócił 
-do  ojczystej  chatki.  Podróż',  wraienia  tej  podróiy,  powrót 
w  rodzinne  progi,  opisane  ślicznie,  z  \ę  naturalnością  i  szcasć- 
rotg,  która  cechuje  wszystkie  opisy  pana  Kraszewskiego.  Te 
4;pizodyczne  opisy  sc  w  powieści,  jakby  draperyje  samego 
posagu ;  w  tych  draperyjach  jest  pan  Kraszewski  niezaprze- 
czonym mistrzem.  Te  draperyje  wszystkie  maję  h  niego 
lekkość  i  świeżość  zupełnie  naturalny,  bo  prawdziwy  i  do- 
brze zrozumiany  przez  artystę.  I  co  w  tym  ustępie  podoba 
się  nad  wszystko,  jest  przebijajyce  się  w  nim  tło  ziemi  ro« 
dzimćj ,  i  tych  wszystkich  naszych  prostych  uczuć  ro- 
dzinnych. 

Znajduje  matkę  chory;  siostrzyczki  pomarły  mu  na  odrę, 
a  matka  walczy  z  nędzg.     Chęć  więc  ustalenia  bytu  matki  i 
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oslaleaM  mtm  Mmcgo  loatołcsfe  •n^j  Ufeol^  tUjję  »ic  dh 
Jmm  pabodlcf  «lo  roxpocz{cui  ttalki  z  iyciein.  I  ttiate 
dwie  lo  |N»bti<lki  Uk  dsidae^  l«  godstłoby  si^ ,  bj  w  1^ 
rosfocasclej  walce  dotrwał  atale  i  aienckwiaoie* 

Ddaje  8ic  najpneód  do  kapocynów ,  by  doalać  jaky  robo- 
lc;  Jako!  dostawszy  j^,  zarabia  tyle  9  #^  mole  i  malce  co- 
stawić  foodosz  niejaki,  i  sam  udać  aic  w  podrói  do  War- 
azawy,  gdzie  ma  Iwita  mila  nadzieja,  ie  uioie  sdola  trafić 
&o  króla  Stanialawa  owego  protektora  azlnk  pięknych,  mia- 
nowicie aztuki  malarakiej.  Tu  wypada  dodać,  ie  autor  alara 
aic  w  opisach  dekoracyjnych  te}  powieści,  zachować  wiernie, 
wszystlńe  rysy  owych  miejsc  i  owych  czasów.  Jako£  w  rze- 
czy samej  opis  tćj  bohatera  podróly  do  Wi  <izawy,  miejsc, 
jakie  przebył,  dworów  i  dworliów ,  jakie  po  drcNise  zdybał , 
opis  jego  zdybaoia  z  paniczem  bogatym  dyletantem  azIaU 
malarskiej,  który  go  obdarzył  dwudziesty  dukatami  i  listami 
rekomendacyjnemi  do  Warszawy,  opis  nareszcie  samej  War- 
szawy, pracowni  Bacriorellego  zazdroszczącego  talentom  swych 
uczniów,  wszystkie  zgoła  te  opisy  dojyc  nam  rzetelne  wyobraź 
ienia  omiejscarh,  czasie  i  osobach,  przekonywają  nas  zarazem, 
f.e  autor  doskoniite  jcsl  z  ntm  obznajoftiiony.  1Vszyslkie  figury^ 
jakie  w  tym  cipzodzic  ityslępojy  zcszkicowane  lekko  ale  wy- 
raźnie, maję  w  sobie  historyczny  prawdf ,  co  nawet  zdanfem 
naszćm  nadaje  temu  całemu  epizodowi  największy  niemal 
warlość  z  całej  powieści.  Wchodzi  tam  i  król  Stanisław; 
trefoiś  królewski  Turkuł,  1  z  innych  nareszcie  osób  złoiona 
scena  w  pracowni  Bacciarellego,  scena  iy wo  opisana ,  której 
lo  bohater  powieści  zawdzięcza  mcccnasowsfci  dar  króla  Sta- 
nisława i  wyjazd  do  Itzymu.  Dofjd  wiec  widzimy  bohatera 
w  walkach  wprawdzie,  ale  w  wall;ach  koór^yrych  się  szczę- 
śliwie, a  tak  lekkich  ,  ie  je  ka£dy  najpospolitszy  człowiek 
bodźcem  wyiszi^  myśli  niepodScgany  lalwo  bardzo,  i  bez 
wielkiego  natcieoin  przebyć  nnrle. 

Z  przybiciem    hobalera    do  Rzymu   rozpoczyna   sic^  cały 
nowy  i  długi  dosyć  epizody  którego  koloryt  na  pól  wioski, 
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!!•  fóŁ  wrijaHjCMMtff  oapelDieny  wyraumu  I  ideami  Uehmcz^ 
nemi  tsloki  nwlarsklej,  dowocbycemi  znowu  wielkie  i  wi« 
dooBDC  obonejomienie  aolora  ze  wszy«tkieiiii  lej  sztuki  t»cze« 
gółami  najniDiej  wzbudza  interesu^  bo  po  prawdzie  gldwaej 
idei  powieściowej  oiepomyka  ani  o  krok  dalej.  To  Zycie 
włoskie  Anoibala,  jedoego  z  nowych  przyjaciół  bobalyra  po* 
wieici  i  jego  kochanki  Angiolioy,  choć  nie  nowe  i  nieraz 
powtarzano  w  tych  wszystkich  powieściach  francuzkich,.  które 
ai{  tłaoinie  do  nas  sypiy,  jest  jednakie  opisane  z  wdzic* 
Idem  zastfpujfcym  świeżość.  Pojawia  si{  oczywiście  i  An- 
glik turysta,  niby  nie  oryginał,  ale  oryginał  przecie,  i  siostra 
Sir  Artura  Miss  Boża,  biała  jak  alabaster,  złotowłosa,  zbu- 
dowana jak  Sylfa,  z  rcky  mający  ów  jakiś  przez  Francuzów 
wynaleziony  kształt  arystokralycauiy.  Miss  ilosa  jeszcze  ory- 
ginalniejsza  od  brata,  esaltowana  do  najwyższego  stopnia  w 
jednej  chwili  rozkochała  się  w  naszym  bohaterze,  i  w  oieby- 
Iności  brata  zaprosiła  go  do  swego  pomieszkania ;  lecz  mi- 
mo całego  ognia,  który  tiq  w  nićj  palił,  i  przepaleniem  sił 
iywotnych  groził,  niezdołała  zajyć  nim  zimne  serce  naszego 
Jana,  który  nierozumiej|c  jej,  i  kochajfc  jy  tylko  jak  sio- 
strę, znudzony  wreszcie  uciekł  x  jęj  domu*  Itoaa .  utopiła 
się,  sEspisawszy  Janowi  cały  majftek  testamentem,  z  którego 
jednakie  młody  Bug^iutis  jak  się  zdaje  iadnego  nie  jzrobił 
nłytlni,  bo  jui  nam  więcej  autor  p  nim  nie  wspomina.  Sir 
Artur  wyzywa  go  na  pojedynek;  strzelają  się;  Anglik  tra- 
fiony śmiertelnie  pada*  \f  całej  tej  sprawie ,  nacechował 
autor  bohatera  swego  szczególna  biemoścly  charakteru,  z 
której  po  prawdzie  nic  stanowczego  o  tym  charakterze  za- 
wyrokować nie  moimu  t  Jedyny  więc  wainiejszę  wynikłościf 
tego  epizodd  dU  przyszłości  dalszej  bohatera  powieści,  jest, 
ie  stracił  wiarę.  Wszakie  jest  to  właśnie  wedle  autora  naj- 
wainiejszym  pojawem  w  iyciu  młodego  malarza ;  ta  bowiem 
strata  wiary  ma  stanowić  cały  węzeł  powieści  lycz^cy  czło- 
wieka wychodzącego  w  świat  z  zapałem  talentu,  i  człowieka 
ucieL-ajf c^o    do  cichej  celi  kapucyńskiej.     Ta  sirala  wiary 
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knpA  medk  Mrtoni  mlf  pr/jislo^  oUodcg*  malana*  Jest 
to  mpMe&6  9  klór^  kooiectBofei  fff IpBif^  Diidcr  w  iyrid 
pnkIjrtsiMai,  powicśriMrs  nie  dowodai  dalej  iadnemi  silne* 
m  tatAjwnum  fakidw  i  idarzeit  arljsljcuiie  na  feo  cel  Emy- 
ilooych  i  złalcNiycli.  Ibm  realaiejaBii  wyaikloaci  lego  epi* 
mmIu  a|:  ie  boluiler  oaes  soalal  prawdziwie  diiebjm  na* 
kfseniy  eo  adi^łe  m«  aif  w  ijeia  nalanEa  najwaloirJiKf 
powiMa  •dqgnć  nolf,  i  ataaowcao  powfaiiio  wplyofć  na  je* 
1^0  prsyadoa^  Dla  liodego  cdowieka  s  laleolem  i  lapa- 
lem,  ala»|ć  jnś  na  ataniiwiaka  pelo^  aiły  awego  laleoloy 
jesi  to  ja£  priebjrć  naJwdUiiijaze  wałki,  walki  jedynie  nie* 
besspieesiie.  lane  waMń  ftycia  codsiennego  af  jnft  nicate^ 
powinny  być  nlcaem*  Na  Om  się  koncsy  eajić  pierwssa 
powieści. 

Ca^  druga  sacayna  sif  od  powrola  Jana  do  ojc7.ysny. 
Alalka  paraBlen  Iknięla  od  dawna  9  na  widok  ulubionego 
ayna  kona}  ton  po  pognębię  wyjełdia  do  Wilna  sabierajfc 
X  aoby  mnćatwo  obmsów  9  kl^  kopijował  we  Wlosacch  s 
najirfawniejsaych  oryginałów.  Nasifpojy  sceny  ftywe  i  pra- 
wdaiwe,  odwidain  kopojyeydi  w  pracowni  Jana  Rugpioliaay 
oddano  prses  autora  s  wielkiem  arlysloalweni.  Ta  wyatfpu* 
je  najżywsza  i  najdekawsaa  figom  ealej  powieki  9  jedynie 
powiedziałbym  godna  powszecbn^o  współczucia.  JesI  lo 
jak  sam  autor  przyznaje  mfi,  przy  którym  bohakór  po- 
wieści wydalę  aif  ałabf  oiewiaslf •  Tę  figorf  jest  Tytus 
Alamoniczy  miody  snycerz,  pełen  talentu  prawdziwego,  bo 
silny  i  odwałny,  majfcy  jedyna  artyście  potrzebna  wiarę, 
wiarę  w  własny  talent  i  w  przyszłość ,  o  które  się  będzie 
dobijać  męinie,  cboćby  przez  wszystkie  najcięisze  lycia  wal* 
kL  Jest  to  prawdziwy  artysta,  z  ideałem  w  piersi  wiccznio 
iywym,  wiecznie  młodym.  Taki  Tytus  Mamonicz  jest  jedy- 
nie  godzien  być  bohaterem  powieści,  majgcćj  nam  malować 
losy  ciężkie  artysty  u  nas;  obok  niego  rooSnaby  jni  ngru* 
pcwAĆ  takie  bawekiiaoe  duazc ,  jakę  obdarzony  iTiaśoie  jcsl 
oieszczęśUwy  bohater  Sfioui. 
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Zapewne  autor  jcsl  pozornie  wprawie  powicdstl^*,  le  wy- 
bór bohatera  do  niego  wyłcczoic  naieły;  jako  powiekiars 
tak£e  rozumiem  \o  najlepiej;  mniemam  jednakie,  łe  pao 
Kraszewski  sam  biorgc  taki  przedmiot  za  treść  swiy  powie- 
ści, inial  zapewne  w  myśli  przedstawić  trudności,  jakie  u  nas 
artysta,  czy  malarz,  czy  inny,  przebyć  musi,  lecz  nie  w  ce- 
la odstraszania  drugieb,  którzy  by  poczuli  jak-f  iskrę  talen- 
tu.  Przeciwnie  zamiłowany,  jak  to  widać  s  całej  powieści, 
w  sztuce  malarskićj,  i  dobry  jćj  znawca,  radby  był  zapewne 
rozpowszechnieniu  tej,  czyli  raczej  sztuki  w  ogólności  mię- 
dzy ziomkami  naszemi.  Tu  więc  pytam,  czy  lelazny  Tylas 
Mamonicz,  czy  miękki  Jan  Rugpiutis,  zdolniejszy  jest  do- 
dać prawdziwej  odwagi.  Lecz  wracajmy  do  dalszych  walk 
biednego  malarza  imudzkiego. 

Do  walk  tych  naleiy  tedy  najprzód  zdybanie  z  kasztela- 
laoowf,  £onc  owego  panicza,  który  go  kiedyś  zdybał  w  pod- 
róly  do  Warszawy.  Kasztelanowa  jest  Francuzka,  cudownie 
piękna  i  zalotna,  a  zimna  przytem.  Jest  to  rodzaj  kobiety-" 
potworu,  kobiety  fantastycznie  zagadkowej,  typ  stworzony 
przez  powieściarzów  francuzkich.  Nasz  bohater  maluje  jój 
portret ,  ale  dr/y  cały  pod  jej  spojrzeniem  uparcie  na  nie- 
go zwróconem;  i  chociai  biedny  malarz  chce  juź  jc  malo- 
wać a  regard  perdu  (jak się  autor wyrala),  ona  nic  chce 
spuszczać  z  niego  oczów  utkwionych  ogniście »  i  przejmują- 
cych go  al  do  głębi.  Oczy  jćj  zapalały  młodzieńca,  a  usta 
szydziły  z  niego.  Jan  nie  mógł  zrozumieć  tej  antytezy  ko- 
biecej, i  to  tylko  zmiarkował,  l.e  sluly  za  jalmś  Igraszkę. 
Dosyć  2e  na  końcu  Jan  zupełnie  oszalały  i  zaczarowany  w 
sposób  trochę  nam  zagadkovTO  przedstawiony ,  gdy  jeszcze 
podsłuchał  szyderskf  rozmowę  kasztelanowej  z  roęlem,  u- 
cieka  przez  okno,  a  zwichnąwszy  nogę,  dostaje  gorączki,  w 
której  leifc  długo  między  j^yriera  a  śmiercią,  omal  £e  w 
zupełne  niewpadł  w  obłąkanie. 

Wyszedłszy  z  tej  słalmści ,  na  której  koszta  znowu  parę 
obrazów    za    bezcen  pr^cdać  musiał,    nieszczęśliwy  liialurz 
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«r|MMia  if  DOffy  epizod  łycM  «wcgo.  Zdybiąje  m  ulicy  Ja- 
gusif  9  owf  ladof  ddewczyDf  s  oapneciif  ka ,  klórf  posiMil 
byl  mietzlMJfc  o  Balraoiego.  Szła  om  s  ojcem  Tego  ojce, 
Irtdrego  zowi^  doMorem  Tantozua,  wprowedze  nam  eolor 
jabo  figorf  zupelote  faotatlyczoc,  rzocony  do^folaie  czy  Id- 
nileoni  na  zagadkę,  i  nierozwifzaiiy  do  kodca.  Nikt  go  nie- 
zna,  nikt  oiewie  zkyd  przybywa,  i  gdzie  czfzto  przez  dłu- 
gie tygodnie  znika,  ale  za  to  doktor  Tanlazua  o  najdalszych 
całego  świata  krajach,  t  o  oajdawniejezych  wydarzeniach  dzie- 
jowych rozpowiada,  jak  gdyby  wszędzie  był,  i  wszystko  sam 
widział.  Gały  ten  epizod  fantastyczny,  do  którego  nas  treść 
cał^j  powieści  nieprzygolowQJe,zwi{k8za  powieść,  ale  nie  sewif  k- 
sza  l>ynajmniej  inieresa.  Ani  doktora  Tantazus  zrozoroieć 
ani  tei  pojęć  molemy  jego  potrzebę  w  tej  powieści.  Chy- 
ba aby  zagadkowościę  swoje  uprawnić  zagadkowy  tytuł  księl- 
ki;  wszakże  znowu  zdylHijemy  bazaltowego  Sfinia  przy 
wchodzie  do  pomieszkania  doktora  Tantazus.  W  ogóle  fao- 
tsstyczność  wprowadzona  do  powieści  o  tyle  tylko  ma  swoje 
wartość  i  powab,  o  ile  stanowięe  część  nieoddzielnę  samćj 
powieści  słniy  do  podniesienia  i  wywylszenia  niejako  głównćf 
treści  powieściowej,  która  dziwacznie  i  kapryśnie^  jakby  przes 
zasłonę  obłoków  i  mgły  z  wdziękiem  rozrzuconych  wyględa 
jednakie  josno  i  zrozumiale.  Ale  taka  fantastyczność,  jaka 
występuje  w  rzeczonym  ustępie,  przypadkowa,  wtręcona  Iiez  ko- 
nieczności w  środek  powieści,  nieobjaśniajęca  ani  treści  powie- 
ściowćj  ani  ładnego  charakteru^  zaczęta  i  urwana  dowolnie,  i 
niedoprowadzona  do  Sądnego  chociaiby  fantastycznego  roz- 
wiązania, nie  jest  ozdobę  powieści,  ale  jej  chorowite  na- 
rości;.  Przeminiemy  zatem  cały  ten  ustęp  fantastyczny,  któ- 
ry autor  przez  opowiodania  doktora  Tantazus  pocięgogć  usi- 
łuje ai  do  oczów  zaślepiających  kasztelanowej,  która  niemi 
odurza  i  czaruje  i  somego  doktora  Tantazus,  i  po  części 
nawet  trzeźwego  Tytusa;  i  powiemy  tylko  £e  się  Jan  roz- 
kochał w  Jagusi ,  i  choć  doktor  Tantazus ,  który  ma  taki 
zbiór  kosztowny  rozmoitych  ciekawości    z  całego   świata    nic 
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ńicdał  córce  w  posaga^  ieoi  sif   t  nif  t  d  doktor  tymczasem 
vfyje£d2a  znowu  gdzlej  w  iiriat 

Tu  sif  zacsynaJ9  dla  biednego  inalarM  przykre  dolegliwe^, 
ale  zwyczajue  trudoo^i  2ycia,  kióre  je£eli  kto  dzielnie  prze- 
trwać nie  jest  if  atanie  9  nie  godzien  być  bohaterem  powie- 
ści) bo  i  w  lyciu  taki  ginie  zwykle  bez  wieki  i  wspomnie- 
nia.    Owoi  w4ym  ostatnim  oddzielę  swego  biem<^o  £ycia 
oienioBy  malarś  niemoggc  znałeić  roboty,  ku  coraz  większej 
zbliła  sif  n^zy.  Te  ostatnie   sceny  przeplata  autor  obraz- 
kami dwóch  bazgraczy  malarzów  bez  talentu  i  bea  duszy  i 
trzeciego  żyda .  malarza  z  talentem  i  z  czuciem,  akreśionemi 
ływo,  i  z  tg  panu  Kraszewskiemu  właściwa  władzf  oddawa- 
nia   i  urozmaicania    najpowszedniejsasych  scen  iyda*     Pelpy 
iyda  i  zapału  przychodzi  tu  tak^  obrazek  malujący  Tytusa, 
któremu  tkwi  w  głowic  idea  pos§gu  Herkulesa  z  lwem,  gdy 
po   raz    pierwszy  widzi    iywego  lwa  wypuszczonego  własny 
winf  z  za  ki*aly,  i  po  raz  pierwszy  nie  zważając  na  niebez- 
pieczeństwo przypatruje  si{  swobodnym  ruchom  tego  wspa- 
niałego zwierzęcia;  jako2    rozpalony  tym  widokiem  snycerz 
aamknył  się  w  swej  izdebce,  i  wymodelował  z  gliny  pyszne- 
go Iwa.     Malarz   tymczasem   niemajyc   ani   tego  zapału  ani 
tej.  dzielności  upada  caraz  więcej  pod  cięiarcm  wzmagajfc^j 
się  nędzy,  której  by  zaradzić,  nie  daje  mu  autor  ani  ener- 
gii ani  sposobności.     Staje  się  dęSarem  biednemu  Tytuso- 
wi, który  go  ratuje  .0  ile  może,  i  słabniejgc  codzien  na  si- 
lach   moralnych,    siedzi  tylko  zadumany    i  bezczynny  przy- 
tonie nad  kolebka  dziecka.     Dostał   wreszcie   jakgś    robotę 
za  Wilnem,  i  choć  z  bólem  serca  po£egnawszy  Sonę  i  dzicc* 
ko  wyrusza  na  miejsce  przeznaczenia  swego.     Lecz  los  nie 
przestaje  go  prześladować,  gdy£  najprzód  mu  dziecko  umić"* 
ra,  a  w  krotce  za  niem  »  biedna  Jagusia,  czujfc  wewnętrz- 
nie,  a^  jest  cięlarem  dla  nieumiejęcego  się  ratować  malarza, 
traci  powoli  ochotę  do  2ycia,  gaśnie   i  kona  nareszcie.     To 
był  ostatni  cios  dla  tak  mdłej  duszy  malarza;  niechc]^  wal" 
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czjć  dalej  i  praeoiTaó  poSogiml  Tytiifto,  i  wróciifitsjr  do  o- 
imltcy  rodnoDi^,  «fiiKcdl  do  Idasslorii  Jcapncyttów^  i  zobIaI 
tom  safcoDDikieiii. 

Taki  jest  koniec  powieści  SGosa.  Pon1cna2  ju2  poprzcd* 
nio  w  cifgu  powieści  daliśmy  nasze  zdanie  o  niej ,  zreasu- 
mowawszy wszystko  w  krótkości  powiemy  tylko  w  końcu,  od 
czego  zaczęliśmy,  Se  żadnym  sposobem  zgodzić  się  niemo- 
leniy  z  gtównę  lej  powieści  ideę  autora.  I  właśnie  im  z 
większym  talentem  i  prawdjp  odclane  s^  wszystkie  epizodyczne 
szczegóły  lej  powieści  ,  w  któr^Th  naszkicowaniu ,  złożeniu 
w  całość,  i  zgrabne m  rozrzuceniu,  pan  Kraszewski  jest  nie- 
zaprzeczonym u  nas  niislrzcm;  im  więcej  stara  się  autor 
(a  umie  to  doskonale)  roxtkliivić  nas  na  końcu  smutnym  lo- 
aem  swojego  łK>batera,  —  tem  więcej  wydaje  nam  się  skrzy- 
wiona I  Biebezpieczn§  nawet  główna  idea  przedstawiająca 
Jana  Rugpiutis,  malaria  z  niezaprzeczonym  i  ustalonym  ju£ 
talentem,  uciekającego  przed  trudnościami  'lycia  do  kapu- 
cyńskiego klasztoru. 

Ani  teS  nam  dostolecznemi  się  wydaja  słowa,  które  autor 
przewidując  zarzuty  jakie  mu  z  lego  względu  czynić  mog|i, 
powiada  w  przedmowie  swojej  do  części  drugiej.  ^Sf  ekszy- 
fitencie  (powiada  tam  autor),  89  charaktery,  s(  zagadki,  któ- 
re lylko  eremy  stare  i  monastery  rozwiyiać  umiały. 

Pominąwszy  2e  to  tłumaczenie  nie  wydaje  oam  «ę  jasoem, 
skończymy  ten  cały  nas  rozbiór  I9  jeszcze  uwagy,  it  takie 
ebaraktery  chorowite  1  wyjątkowe,  dla  których  wygody  klaszłoroe 
mogy  być  poif  danym  portem  spokoju  po  trudach  i  walkach  Sy- 
ria, nie  nalelf  do  dzisiejszej  powieści  społecznej^  wedle  miszego 
na  wstępie  wyrzeczonego  rozumienia  rzeczy.  Mog}  zressrty 
przydać  Ńę  na  epizodyczne  arabeski,  ale  nigdy  na  bohate<- 
rów  powieści  społecznej.  Zdaje  się  liowiem  rzeczj  oatn- 
ralnf,  £e  autor  skoro  dotyka  jakiójkolwiek  kwesty!  społecznej, 
powinien  mieć  na  względzie  głównie  pożytek  społeczeństwa, 
który  przecież    łatwiej  wyniknjć  może   jłc  zdrowych    i  jędr*. 
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wfdk  cfaM«klcróff ,  mMl  z  chowmitych  i  •knywionfcb.  W 
dafiejsEjch  czaMcb^  kiedy  glóiniie  imoi  iść  olo  powiaBo, 
aby  rozprzestrzeniać  jak  najwi^ej  oświalc^  anie  aezyaif  le- 
go piaz^  ioaczej,  jeao  rzacaoiem  w  świat  ideów  zdroffjcb, 
czeratffych  i  jfdmycb,  naleiy  glóiraie  powieśrif  apołcczof 
dodawać  odwagi  do  walk  społecznych  tym  wszystkim  j  któ- 
rzy się  dziś  zewszf  d,  z  dołu  i  z  góry,  cisnę  w  szranki  jako 
nowi  zapaśnicy,  czając  w  sobie  potema  i  siły  i  cbcci.  Od- 
bierać odwagę  jest  to  icb  wstrzymywać,  jest  to  ich  cofać. — 
I  pytam  się,  aiali  nie  zdoła  odebrać  odwagi  obraz  przed- 
stawiający zebrane  tmdności  i  walki  iycia,  —  a  na  przeciw 
nich  słoi  bohater  z  mdlę  daszę,  z  usposobieniem  wyjf  Ikowem, 
eały  w  cznłoslkach  i  roztkliwienia,  rodzaj  pół  męlczyzoy,  a 
pół  niewiasty,  który  obok  tyla  wielkich  zadań  i  cierpień  spo- 
łecznych, zamknięty  w  egoistycznym  kółka  własnych  cierpień, 
2adnego  w  walce  nie  zdobywszy  wieńca,  acielea  tcłiórzliwic 
jakby  iołnierz  z  szeregu  do  klasztoru ,  którego  poiytek  i 
potrzeba  sę  dziś  dla  nas  zapełnię  nicrozumiane ,  i  do  któ- 
rego ociekać  dziś  nie  jest  wolno. 

Przyst(^pmy  teraz  do  drogiej  powieści  pana  Kraszewslńe- 
gO)  który  rozebrać  przedsięwzięliśmy,  to  jest  do  O  stąpa 
Bondarczuka. 

Ostap  Bondarczak  dotyka  wa^Diejszój  jeszcze  daleko 
Icwestyi  społocznej,  niieli  Sfins.  Jest  lo  jak  dzisiaj  kwe- 
styja  prawdziwie  postępowa.  Ostap  jest  to  syn  lada,  prosty 
chłop,  poddany ,  jak  to  zwykle  wieśniaków  u  nas  nazywaję, 
który  wychowaniem  lepszem,  nauk§,  chce  zd(  być  sobie  spo- 
łeczny posadę*  To  indywidualne  przynajmniej  wyzwolenie 
loda  za  pomocy  wychowania,  jest  w  dzisiejszych  mianowicie 
czasach  rzeczy  nader  wainy,  równie  jak  i  zdrowe  zrozumie- 
nie stanowiska  społecznego,  jakie  takiemu  wyzwoleńcowi  na- 
lały w  społeczeństwie.  Jest  to  właśnie  pytanie  tak  drażli- 
we, a  tak  wa£ne,  £e  bioryc  się  do  niego,  trzeba  odrzucić 
na  bok  wszelkie  względy  drobne^  i  stare  przesydy  zbutwia- 
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l«  9  i  iMdely  je  postawić  w  j«iiieiii  ogóloego  iohrm  świetle. 
P»B|cy  o  takieiu  pyleoio  powioieo  wynieść  się  nad  wssjst- 
kie  drobne  zdania  okolajfcych  go  czy  indiwidiićw,  esy  klas 
colych  Bpolecseustwa;  on  |yowinieo  je  rozslrsygn^ć  za  sla« 
nowiska  pojęć  politycznych^  mało  dolfd  wyrobionych  u  nas^ 
a  nicmogycych  się  inaczej  wyrobić,  jeno  za  sumienna  ponio- 
cf ,  tych  co  slojy  narodowi  na  przedzie  z  lalcntcm  i  piórei|i 
I  rozwijajfc  całe  pytanie  nie  nałc^^y  owaiać  na  samołubne 
z.boka  sarkania,  na  uwagi  i  narzekania;  prawdę  przede- 
wszyalkiem  i  poiytck  naleiy  mieć  na  lYZj^todzie^  choćby  za 
mf  miały  zdyt>oć  krzyki  i  prześladowania.  A  mianowicie  nie 
godzi  się  takiego  pytania  zostawiać  bez  stanowczego  i  osta- 
tecznego rozlrzygnicnia ,  klóreby  jasno  i  otwarcie  ostatniego 
w  tej  mierze  nicwyrzekło  słowa. 

Owo£  mówiąc  o  tej  powieści  pana  Kraszę wskiego,  najwa- 
^.niejsze  jest  pytanie:  azali  autor  tę  przez  siebie  ujętf  kwe- 
styję  przeprowadził  i  rozirzygngł  należycie?. 

Odpowiadnjnc  na  to  pytanie,  trzebaby  powtórzyć  te  same 
zarzuty  prawie,  jnkic  czyniliśmy  mówięc  o  SGnsic;  zarzuty 
o  lylc  cięższe,  o  ile  cała  treść  Ostapa  Bondarczuka  wozniej- 
szf  jest  daleko  od  przediaiolu  Sfinsa.  Od  wyrozenia  je- 
doukle  tych  zarzutów,  i  wymotywowania  na  ich  posadzie 
oslalecznego  wyroku,  wstrzymać  się  nam  tym  razem  wypa- 
da; autor  bowiem  (jak  to  ju£  jeden  z  recenzentów  pana 
Kraszewskiego  słusznie  zauważał  ,)  oświadczył  przy  koiSca 
powieści,  'Xe  to  dopiero  pierwsza  część  żywota  Ostapa  Bon- 
darczuka, i  właśnie  jak  to  z  prywatnego,  ale  z  pewnego  wie- 
my  źródła,  przygolowuje  część  drugę  do  druku. 

Przejdziemy  więc  lyni  razem  treść  jeno,  z  dodatkiem  chyba 
kilku  pobieżnych  uwag,  jakie  nam  się  przy  rozbiorze  samej 
treści  nastręczyć  mogg. 

•Ostap  Bondarcznk,  jako  powieść  tylko  ó  Oslapie, 
bez  względu  na  wyższe  cele  i  djżenia  powieści ,  co  do  u - 
kładu  samego,  co  do  opisów  szczegółowych  mianowicie,  jest 
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napfsanff  k  tofcićin  fyeteoi  i  lakiin  wdzifkicin,  jak  mało  p#- 
dubnjeh  zDamy  pmie^i*  Jeal  prawdzitne  eon  attiore  roz^ 
piczclo,  i  jakby  jedojm  rzutem  akoóczona.  Obrazy  wazysU 
kle  ioleresuj^  nadzwyczaj,  bo  sc  same  obrazy  SYTOjakie  ro- 
daime,  bez  lomifcej  gloiTę  fanlaslyczDości ,  i  lej  lak  nam 
joi  al  do  przesycenia  znajomej  obczyzny.  To  tei  od  |>o- 
czjlktt  do  końca  czyta  się  z  zapałem  i  preyjemoościc ,  co 
zreazlę  powtarza  się  przy  kaidej  nreroal  poffiesci  pana  Kr»» 
szewskiego*  Tem  lei  więcej  rościmy  sobie  do  niego  prawa 
o  czerstwy  sens  moralny  takiej  mianowicie  społeczii«f  powie-* 
sci;  bó  powieści  słabszych  ao torów ,  interesu  i  ciekawości  nfe 
budzfce,  mało  lub  źle  czytane,  iadnego  nie  wywierają 
wpływu« 

PrzejdsSuiyl  po  krotce  treść  lej  powieści* 

JSUczny  jest  wstęp  da  powieści.  Maluje  w  nim  aolor 
smutne  spustoszenie,  jakie  panowało  na  Wołynia  po  wojnie 
1012  roku.  Krajobraz  cały  I  ebaiek  wiejskich  i  dworu  z  po* 
tloczonemi  oknami,  zastosowany  jest  doskonale  do  onycb 
czasów*  f¥ajźywie|  i  najprawdziwiej  opisuje  autor  takj^  cha- 
tę Wołyńska ,  powslaj^cjf  na  bezlesiu  Bóg  wie  jak ,  i  Bóg 
wie  z  czego.  Smutne  jć|  powstanie  z  krzywych  polykó%Vy 
gliny  i  biota;  jej  losy  smutne,  i  cal(i  powierzchowność  nie- 
szczęśirwg  ku  szybkiemu  waleniu  się  skłonna,  odmalował  p» 
Kraszewski  z  przerązajęcj^  prawdg.  Czylirjęc  opis  chaty  wo- 
łyńskrei,  widzi  się  i  czuje  się  więcej  jak  samf  clMitę,  bo  się 
widzi  całę  nędzę  jaka  wewnątrz  mieszka  od  wiecznych  cza- 
sów, pod  wiecznie  krzywym  i  pochylonym  dachem.  W  śro- 
dek tego  olurazu  stawia  autor  £yw(|  scenę  między  komisa- 
rzem lej  opisanej  wioski  wołyńskiej,  a  jej  dziedzicem  grafem, 
który  wraca  po  wojnie ,  by  wydobyć  zakopane  przed  wojnę 
frebra  i  pienifd£e«  Lecz  ju2  były  wykopane  przez  komi- 
sarza Mroczkowskiego,  składaj ccogo  rzecz  całe  na  wojska 
nieprsiyjacielskie;  i  byłyby  za|iewne  przepadły  dh»  grafa, 
gdyby  przypadkiem  nie  odkryło  wszystkiego  bł^kajgre  się 
dliiit^ie  rtitopskie,  odnrta^  nędzna  i  nieszi'zcśliwa  sierota  lmx. 
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prsytullni.  To  dziecię  pobaialo  miejsce  gdzie  koiniflarK 
przeoidsl  skarb;  i  lem  dziecicriem  był  OsUp  BoDdarczak* 
Graf  przez  wdzięczność  9  a  więcej  jeszcze  przez  namowę 
wdzięczniejszej  i  lepszej  od  niego  lony,  bierze  Oslapka  na 
WYcbowanie. 

Po  pzerwie  lat  kilkanostu  widzimy  w  Berlinie  dwóch  mło- 
dych lodzi,  przyjaciół  serdecznych,  choć  irh  dzieli  i  urodze- 
nie, i  powierzchowność  i  róinira  cboraktenSw.  Jednym  z 
nich  jest  hrabia  Alfred,  synowiec  starego  Grafa,  młodzie- 
niec postępowy,  wierzący  to,  2e  talent  i  jenijiisz  najpra- 
wdziwsze stanowią  szlachectwo.  Drugim  jest  nasz  Ostopek 
czyli  pan  Eustachy,  jak  go  nazywają,  który  przez  ten  prze- 
ciąg lat  wychowany  razem  z  młodym  hrabig,  wvszcdł  na 
człowieka  znakomitego  i  dobrego  lekarza.  Vf  lej  ro/mowic 
odbywającej  się  na  samym  wyjei.dzie  do  ojczy/ny,  widzimy 
zawiązek  przyszłych  przykrości  w  £ycin  Eustachego.  Za- 
wi§zek  len  stanowi  szczególna  w  nim,  obok  wyl^^szości  umy- 
slowcy,  słabość  charakteru.  Ostap  będj^c  tyle  jui  wyższym 
przez  wychowacie,  przyjaźnię  Alfreda  wspierany,  bal  się 
powrotu  do  ojczyzny,  i  stosunków  jakie  go  tom  czekają. 

Następuje  potem  iywo  oddana  scena  domowa,  w  tej  sa- 
mej wiosce  wołyńskiej,  i  w  tym  samym  pałacu,  który  wi- 
dzieliśmy na  wstępie.  Hrabia  stary ,  wdowiec,  rozmawia  z 
jedynaczkę  córkę  illisia  (iMiohalinę),  poczciwćm  i  popsutćni 
dziewrzęciem,  która  inn  swoje  woln,  i  kieruje  ojcem  wedle 
niej.  Z  tej  rozmowy  dowiadujemy  się  ,  $.e  Ulisia  jest  pra- 
wie ju2  norzeczonę  Alfreda,  i  ze  nadzwyczaj  ciekawa  poznać 
Oslapka,  którego  wyobrala  sobie  W)stcpujęcym  nieco  zlej 
otacznjęcej  ję  powszedności ;  naprzód  ju£  ma  do  niego  uprze- 
dzenie, i  chce  $£o  wraz  z  kuzynkiem  Alfredem  wzinść  w  o- 
piekę  przeciw  ojru,  który  nierad  temu  wychowaniu  rhlopa, 
po  którym  nic  się  dobrego  nie  spodziewa,  przeriwnie  wro- 
ga w  nim  przewiduje,  chce  od  razu  Eustachego  traktować 
jako  Oslapkił,    jako    poddanego,    i  rozrzedzać    nim  podług 
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BYTcgo  pańskiego  v?idzimisic.  W  lokiem  nastrojeniu  czekoj^ 
ojciec  i  córka  przybycia  zapowiedzianego  obu  gości  z  zagra- 
nicy. Przybili  nareszcie;  ale  Eustachy  zmieszany,  jakby  stu- 
dent młodziutki,  nie  chce  Mrcjść  do  salonu  bez  pozwolenia. 
To  pomieszanie  chwilowe  jest  zapewne  dość  naturalne,  ale 
ta  bojaźd  wejścia  do  salonu,  pod  opieka  przyjaźni  Alfreda, 
jest  zdaniem  naszem  przesadzona  nieco,  a  osobliwie  przesa« 
dzong  i  okropng  wydać  się  musi ,  tym  wszystkim  ,  którzy 
równie  Oslapowi  wyszedłszy  z  dołu,  i  wzniósłszy  się  w  gó« 
rc  lem  jcdaćm,  co  góry  nazwać  się  godzi,  wychowaniem  i 
wzniesieniem  umysłu ,  maj§  przecie  prawo  wejść  śmiało  do 
kacdego  salonu  ,  chociażby  i  do  salonu  takiego  hcrl)owego 
pana,  w  którego  wiosce  się  przypadkiem  ten  lub  ów  z  nich 
urodził.  Lecz  co  więcej  zdaje  sic  nam  i  ten  hrałua  stary, 
jakkolwiek  wierzymy  mocno  w  dumnych  hrabiów,  za  nadto 
przesadzony.  Jakkolwiek  nieraz  z  liliska  przypatrzyliśmy  się 
próżności  i  dumie  takich  panów,  przecież  pr'/yznać  musimy, 
źe  się  z  trudnością  znajdzie  tuki  choćl)y  najwięcej  karmazy- 
nowy  hrabia ,  klóryl>y  przecie  niczapomoiał  o  pocłiodzeniu 
chłopskiem  takiego  Oslapka  prezentującego  się  po  salono- 
wemu, z  tytułem  doktora  berlińskiego  i  jeszcze  co  najwię- 
cej z  francuzczyzn§  czysty  w  ustach. 

I  to  właśnie  (musimy  tu  zrobić  tę  uwagę)  nadaje  całej 
tej  powieści ,  strasznie  ograniczony,  bo  miejscowy  tylko  bar- 
wę. Zapewne  bowiem,  tylko  gdzieś  w  głębi  lYołynia  mógł- 
by się  jeszcze  przyzostać,  taki  zapamiętały  przedstawiciel 
rodowej  dumy,  któryby  koniecznie  chciał  człowieka  dobrzo 
wychowanego,  majycego  rzy  talent  pewny  czy  naukę  mogy- 
cy  mu  dać  niepodległe  stanowisko,  uważać  jako  chłopa  i 
poddanego  swego.  Wszakzez  juz  tylko  na  Wołyniu  taka 
panować  może  władza  oparta  na  skazkach,  zęby  korzy- 
slajyc  z  niej  mógł  hrabia ,  jak  to  później  w  rzeczonej  po- 
wieści widzimy,  rozporzydzać  Ostapem  jakby  własnościy 
swojy,  jakby  rzeczy,  i  wysyłać  doktora  berlińskiego,  do  któ- 
rejś tam  włości  swojej  za  felczera,  z  sto  złotemi  rocznej  pen- 
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syi  i  ubraniem.  Taka  Frlasnoie  dusz  nie  ntscdzie  jui  is- 
Iniejef  a  nofrel  i  tam,  gdzie  istnieje,  mało  by  się  kto  znalazł 
laki,  któryby  jej  przy  podobnych  okolicznościach  chciał  nad- 
użyć vf  taki  sposób.  W  poirieici  zaś  roajgcćj  przeprowadzić 
i  rozwiązać  pytania  społeczne  u  nas  9  łuirwa  miejscowa  jest 
błędem  dla  tego  właśnie,  Łe  takie  pytanie  waine  wypada 
rozbierać  z  jak  najobszerniejszego  stanowiska.  Takie  do  miej- 
sca tylko  przywi§zane  ograniczenie  pytania  tyle  ważnego,  na- 
daje mu  światło  fałszywe,  którego  unikać  trzeba  koniecznie, 
przez  wzgląd  głównie  na  tych,  klórzybysic  niem  odstraszyć 
mogli. 

Lecz  idźmy  dalej  za  powieści  ciągiem.— -  Taki  wyjątkowy 
hrabia  to  tylko  moie  jedna  trudność  więcej,  jaky  autor  pod- 
suwa Ostępowi  do  zwalczenia. 

Odwidziny  Ostapa  rodzinnej  chaty  i  krewnych  biednych 
chłopków  z  wioski  pana  hrabino,  opisuje  dalej  autor  z  praw- 
dy i  wdziękiem  niepospolitym.  Ostap  mimo  swojego  wy- 
chowania i  innych  jui  na  wy  czek,  od  wid  zajęcy  krewnych,  jest 

piękna    i  ważna  myśl   tej' powieści.     Równie  piękna   i  iywo 
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odmalowana  jest  późniejsza  scena  w  tejłe  samej  wiosce,  gdy 
w  czasie  grasującej  cholery,  Ostap  przypędził  a2  z  Warsza- 
wy, by  ratować  krewnych,  hrabiego  i  Alisię  osobliwie,  który 
pokochał  tymczasem  szalenie,  pokochany  nawzajem.  Darmo 
walczy  oboje  z  ty  miłościy;  kochajy  się  szczerze,  ale  oboje  tak 
zawzięcie  wierzy  w  tę  dzielycy  ich  zaporę  rodu,  Łe  nawet  przez 
myśl  im  nie  przejdzie,  nawet  w  czasie  późniejszym  —  po- 
lyczenie.  Nawet  Alfred,  powiernik  obojga,  chociaż  czło- 
wiek raocno  postępowy,  nie  widzi  dla  nich  ratunku.  Kocha 
przyjaciela,  życzy  mu  najlepiej,  ale  nieumie  mu  radzić.  I 
wszyscy  troje ,  najlepsi  Indzie ,  z  duszami  wzniosłemi ,  z  u- 
czuciami  szlachetnemi,  z  myślami  wyzszemi^  kochajy  się,  roz- 
paczajy,  ale  jako  fatum  niezmienne,  jak  muzułmanin  str)*- 
czek  przysłany  przez  sułtana,  przyjmujy  tę  nieprzełamany 
różnicę    rodu.     Może   to   prawda    na    Wołpiu^  —  ale  na 
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rałvnł  Itozym  ś\vierie  jesl  w  lym  fnlsz,  ftilsz  bard /o  niebez- 
pieczny uawol,  zdaniem  naszein,  vr  ponicści  niajgcej  dyy.euia 
społeczne.  Jest  lo  niejakie  upraivnienic  śmiesznych  przesc- 
^ówj  przez  lycli  nairel,  którzy  najdalej  posunęli  się  wo- 
śi^iacie.  Jest  \o  falalistyka  kastoi^a,  w  którę  pozwoli  pan 
Kraszewski,  źe  nieuwierzymy,  i  £e  jej  nie  będziemy  rozgła- 
szać pomiędzy  naszych  Ostapów,  którzy  przeciwnie  wiedzieć 
powinni,  ze  wykształceniem  duszy  i  wychowaniem  zyskuje 
się  prawo  do  wszelkiej  społecznej  posady. 

Tymczasem  niestety !  w  pierwszej  części  Ostapa  Bondar- 
czuka,  inaczej  rozwiązuję  się  te  trudności  społeczne. 

Po  długich  wałka<!h,  łzach  i  rozpacza cłi,  Mujezds^ajg  się 
łsochaokowie ,  a  nawet  i  przyjaciele.  Chilap  znika,  a  Misia 
podając  się  losowi  nieodwolanema  hrabianki  wołynakiej , 
idzie  za  hrabiego  Artura.  1  jest  z  nich  jak  stary  hrabia  z 
pociechę  twierdzi ,  małżeństwo  bardzo  dystyngwowane.  O 
Oslapie  biednym  tymczasem  ani  wieści.  Człowiek  mogncy 
być  ozdobę  swojego  rodzimego  społeczeństwa,  nie  mógł  so- 
bie iadnćj  zdobyć  posady,  musiał  więc  jak  w  końcu  tej  pierw- 
scej  części  widzimy,  przebrany  w  chłopskie  suknie,  w  sło- 
mianym kapeluszu,  z  kosturem  w  ręku  zamieszkać  jakgś  pu  • 
Steinie  w  jarze  podolskim.  Tam  go  zdybujc  Alfred,  i  żeg- 
na na  nowo.  Bo  tu  koniec  końców  Ostap  jest  chłop !. 

Wyznać  musimy,  ze  z  upragnieniem  czekamy  drugiej  czę- 
ści lej  powieści,  bo  ju£ciz  dla  naszych  biednych  Ostapów, 
smutna  to  i  rozpaczliwa  perspektywa,  jeżeli  mimo  talentu, 
mimo  .nauki,  mimo  chęci  i  myśli  prawych  i  wzniosłych,  — > 
niczem  nie  nio^ę  zostać  na  bożym  świecie,  jeno  pustelnika- 
iui  w  siermiędze,-<»bo  się  na  nieszczęście  urodzili  —  chło- 
pami !«•• 
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Karolu  Szafnocke, 


ff  poszczególnych  dziejach  każdego  prawie  na- 
rodu, spotykamy  bardzo  ważne  wypadki,  nie« 
mające  widocznego  związku  z  zdarzeniami  swo- 
jej bezpośredniej  przeszłości  i  przyszłości,  *- 
wielkie  postacie  historyczne,  których  genealogii 
moralnej,  pokrewieństwa  z  poprzedniem  i  nastę<» 
pnem  pokoleniem  dostrzedz  nie  można«  Tak^ 
w  części  nie  wytłumaczona  postacie  jest  nasz 
Kazimierz  Wielki.  Wiekopomny  organizator 
swego  państwa^  i  za  to  przydomkiem  ^Wielki^ 
uczczony;  odznacza  on  się  jeszcze  drugim  przy* 
domkiem  „król  chłopków.^  Jako  organizator^ 
miał  on  w  swoich  poprzednikach  i  następcach 
możnych  spółpracowników;  lecz  jako  „królowi 
chłopków^  nie  widzim  mu  ani  poprzednika  ani 
następcy.  Ztad  przychylność  jego  dla  ludu,  je- 
go   poleganie   na  tym  stanie  wydaje  się  czysto 

1 .    z  ^Powieóei  Dsiąiów  Polskich''  w  wiekn  XIV. 
Tom  I.     Zesiyt  IV.     1848.  49 
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osobistem  usposobieniem.  Wszakże  nie  tak  się 
miało.  Zwracając  główna  opiekę  Indowi,  miał 
Kazimierz  Wielki  cał^  spółczesn^  bistoryc  eu- 
ropejska na  oku.  Walne  bowiem  jej  poruszenie 
pochodziło  od  tak  zwanego  stanu  trzeciego,  któ- 
ry w  innych  krajach  dzielił  się  na  mieszczan  i 
lud  wiejski,  w  Polszczę  zaś  głównie  w  kmiot- 
kach Kazimierza  Wielkiego  się  zawierał.  Dla 
zrozumienia  więc  tej  ludowej  dążności  jego  rzą- 
dów posłuży  najlepiej  ogólny  obraz  historyi  je- 
go czasu. 

Byłyto  czasy  przejścia,  czasy  powszechne- 
go zaburzenia  wszelkich  żywiołów  społecznych 
w  zamęt  nowego  stworzenia-,  —  czasy  omroku 
poprzedniej  oświaty  religijnej ,  schyłku  dawnej 
średniowiekowej  wszechwładzy  Rzymu,  a  rozwi- 
nięcia się  nowszej  cywilizacyi  europejskiej,  wzro- 
stu nowszych  eunipejskich  monarchij. 

Właśnie  trzydzieści  lat  mijało,  odkąd  sto- 
lica apostolska  wytępieniem  cesarskiej  rodziny 
Hohensztaufów  (I26H)  najwyższego  szczebla 
potęgi  dostąpiła.  Teraz  na  gruzach  pokonane- 
go cesarstwa  błąkały  się  już  tylko  cienie  dwóch 
gdzieś  w  Anglii  i  Hiszpanii  obranych,  lecz  w 
Niemczech  niewidomych  cesarzów  Alfonsa  Ka- 
stylskiego  i  Ryszarda  zKornwalii;  opuszczone 
przez  nich  berło  podjął  skromny,  rządny  hra- 
bia Habsburski,  unikający  wszelkich  zatargów 
z  pogromcami  swych  poprzedników,  z  papieża- 
mi, obrońca  miast  i  pokoju-  zwiastun  nowej  epo- 
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ki;  tryumfujący  zaś  papieżo>fi'j  rozstrzygają 
wszechwładnie  losy  zwaśnionych  królestw  Fran- 
cy! i  Anglii,  Anglii  i  Szkocyi,  Neapolu  i  Arra- 
gonii,  i  jakby  w  uświęcenie  swego  zwycicztwa 
nad  wszelka  władza  świata,  zwołuje  cała  wie- 
rz^c^  ludzkość  przed  siebie,  do  Rzymu ^  na 
jubileusz  QiWO). 

Cały  też  świat  prawowierny  wysypał  się 
na  ten  nowy  obrzęd  u  podnóża  św.  Piotra.  Ze 
wszystkich  krajów  nadciągały  roje  pielgrzymów, 
rosły  w  tysiące,  w  krocie,  aż  wreszcie  liczby 
nie  stało.  I  nie  stało  Rzymu  na  pomieszczenie 
świata.  Każdy  dom,  każda  świątynia,  były  prze- 
pełnione pobożnym  ludem.  Obozowano  po  uli- 
cach, na  rynkach,  pod  rozbitemi  na  prędce  na- 
miotami^ i  pod  namiotem  niebios.  Rzekłbyś  iż 
przyszło  spełnienie  czasów,  i  cały  ród  ludzki 
stanął  przed  swoim  sędzia  na  Jozafata  dolinie. 
A  po  nad  ten  cały  potop  klęczących  w  modłach 
narodów,  wystąpił  ośmdziesięcioletni  starzec,  pa- 
pież Bonifacy  VIII,  w  uroczystej  procesyi,  z 
insygnijami  władzy  cesarskiej,  poprzedzony  he- 
roldem wołającym:  „Sw.  Piotrze!  oto  twój  na- 
stępca,—  Chryste!  oto  twój  namiestnik!"*  i  bło- 
gosławił ludowi  zgromadzonemu,  a  pomiędzy 
tym  i  owemu  maleńkiemu  pielgrzymowi  z  pół- 
nocy, z  za  Karpat,  z  Polski,  który  wygnaniec 
z  własnej  ojczyzny,   szukał  tu   w  Rzymie  po- 


1.    Ob.  De  Jnbilaeo  —    w  Bibliot.    max.  patram.    T.  XXV.  — 
Michelet  Hist.  de  fr.  T.  IV.     Livre  V.  eh.  2. 


fierhy  i  pomocy,  i  wkrótce  lei  w  istocie,  za 
ojcowska  przychylnością  stolicy  apostolskiej,  na 
nowo  tron  ojczysty  podźwign^ł, —  ojcu  naszego 
Kazimierza  Wielkiego  —  Władysławowi  Ło- 
kietkowi. 

W  końca  napływ  tyla  ludności  sprawił 
ciężki  głód  w  Rzymie,  a  ta  sam^ż  wielkością 
Rzymu  sprowadzona  klęska^  była  jakby  zapo-- 
wiedni^  bliskiego  przesilenia  jego  dotychczaso- 
wej wszechwładzy. 

Już  we  trzy  lata  później^  ten  sam  80cio- 
letni  starzec,  który  tak  wszystkie  katolickie 
narody  przed  sub^  na  klęczkach  widział , 
(zapowiadając  temu  całemu  światu  pielgrzy- 
mów powszechne  odpuszczenie  grzechów  i  po- 
wszechne zbawienie]),  musiał  on  sam  znosie  mę- 
czeństwo, i  opadnicty  wswojem  rodzinnem  Ana- 
gni,  przez  wysłańców  francuzkiego  króla  Fili- 
pa, więziony  przez  nich  w  własnym  domu  o  gło- 
dzie, znieważony,  bity,  a  dopiero  po  przecier- 
pieniu  najsroższej  męki  przez  mieszczan  Anań- 
skich  uwolniony,  musiał  prosić  jałmużny  na  u- 
licy  swego  rodzinnego  miasteczka,  skarżąc  się: 
„Oto  jestem  nagi  i  ubogi ,  jak  Job ,  i  wierzcie 
mi  dobrzy  ludzie,  iż  nie  mam  kawałka  chleba, 
i  od  dni  kilku  niejadłem  nic,  ani  piłem.  Dla  te- 
go, jeźli  która  litościwa  niewiasta  da  mi  jał- 
mużnę z  chleba,  i  wina,  a  jeźli  niema  wina,  to 
wody,  a  dam  jej  za  to  błogosławieństwo  boże 
i  swoje.*^  Natenczas  lud  Anański  j^ł  wołać: 
„Żyj  nam,  żyj,  ojcze  święty  !^  A  wszystkie  nie- 
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wiasty  rozbiegły  się  po  domach   i  naniosły  do 
pałaca  chleba,  wina  lub  wody*. 

Stało  się  to  lOgo  września  r.  1303  9  a  w 
miesiąc  potem  Bonifacy  VIII  już  nie  żył,  a  no- 
wy papież  Klemens  V.,  obrany  za  wol^  króla 
Filipa^  stał  się  opiekalnikiem  francozkim,  i 
przeniósł  nawet  stolicę  do  Francyi,  do  Awini- 
onuy  a  dawna  stolica  apostolska  została  opró- 
żniona, —  łódka  Św.  Piotra  bez  sternika,  —  to 
wówczas  świat  bez  steru. 

Tnseba  czytać  ówczesne  skargi  katolickie* 
go  świata,  owe  „boskie^  żale  Dantego  i  Pe- 
trarki,*  aby  poj^ć  smutek  ówczesnej  Europy 
z  tego  wypadku.  Ten  to  smutek^  ten  żal  nieu- 
tulony, budząc  skargi  Dantego  i  Petrarki,  obu- 
dził także   pierwsze    kwilące,   słowicze  głosy 

1.  Walsinghan.  Histor.  anno  1303.  apud  Dupuy  Hist.  des 
diffćr.  4e  BonifMe  VIII.  p.  196.  —  Miohelet  Hist.  ds 
France.  Liyre  V.  oh.  9. 

2.  Dante  Div.  Com.  Inferno  c.  XIX.  Purgat.  e.  XX: 

Vec^o  in  Alagna  entrar  lo  flordaliso, 

E  Bel  yicario  sao  (Bonif.  YIII.)  Cristo  esser  oatto ; 

Yen^ffiolo  an'  altra  yolta  esser  deriso  j 

Veg^o  rinnoyellar  le  aceto  e  ii  fele, 

E  tra  TiTi  ladroni  «ssere  anciso 

Oh  fii|^or  mio,  qaando  saro  io  lieto 
A  yeder  la  yendetta,  che  nascosa 

F»  dolce  la  ira  tua  nel  tuo  se||;reto?.... 

Petraroa.  Sonett.  CVI.  CVII.   Fontanna    di  dolore 

€anx  XVJ.  Italia  raia!... 
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nowssej,  chrześcijańskiej  poezyi;  —  lecz  jak  sło- 
wik tylko  w  nocy  swoje  żale  rozwodzi,  tak  też 
i  cały  świat  ówczesny  po  zagaśnięciu  światła, 
jakie  dotąd  z  nad  Rzymu  po  nad  cała  Europę 
jaśniało,  okrył  się  czarna  ponura  noc^. 

I  nasłało  w  istocie  powszechne  panowanie 
ciemnością  pojawiające  się  w  tysięcznych  dziwo- 
tworuych^  nocnych  widziadłach,  podobne  do  za- 
mętu żywiołów  w  chaosie,  lub  do  piekielnej  wie- 
czornicy owych  czarownic,  upiorów  i  diabłów, 
które  teraz  właśnie  najwyższego  stopnia  swo- 
jej średniowiekowej  władzy  nad  umysłami  ludz- 
kiemi  osiągnęły.  Zarazem  zaś  z  wygórowaniem 
wiary  w  diabła,  czarownice  i  gusła,  nastąpiło 
bezprzykładne  rozpasanie  się  umysłów  w  wszel- 
kie nieprawe  namiętnością  i  niesłychane  dotąd 
zbrodnie.  I  tak  zaraz  w  pierwszych  latach  tej 
chaotycznej  nocy  (r.  1310}  dla  napasienia  chci- 
wości owego  francuzkiego  króla  Filipa,  dyszi|- 
cego  za  skarbami  Templariuszów,  spełnia  się 
olbrzymia  zbrodnia  na  ich  zakonie,  i  płon^  w 
niebo  stosy,  pożerające  najprzód  za  jednym  ra- 
zem 54^  a  potem  9,  a  potem  jeszcze  2  rycer- 
skich braci,  którzy  mogli  byli  odzyskać  życie 
i  wolność,  byle  tylko  wymuszone  na  mękach 
zeznania  jakichś  występków  ponowili^  a  woleli 
raczej  zginie  w  płomieniach,  niż  się  okryć  nie- 
sława. We  dwa  lata  przed  tym  ognistym  zna- 
kiem nowego  czasu  (^18083  poległ  rzymski  król 
Albrechta  ugodzony  skrytobójcza  ręk^  swo- 
jego własnego  synowca  Jana  Slzwabskiego ,  a 
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zmarły  na  łonie  jakiejś  ubogiej  przy  drodze 
siedzącej  iebraczki.  W  pice  lat  po  tem  sro- 
giem  zabdjvStwie  (r.  1313}  gruchnęła  pogło- 
ska o  otruciu  króla  rzymskiego  Henryka  VII. 
w  Toskanie  9  a  to  za  pomoce  jadem  zaprawnej 
hostyi*.  Około  tegoż  samego  czasu  zostały 
trzy  królewnę  francuzkie,  małżonki  późniejszych 
królów  Ludwika  X.,  Filipa  V.  i  Karola  IV., 
Małgorzata,  Joanna  i  Blanka,  na  podejrzanie 
o  nieprawe,  za  pomoce  czarów  prowadzone  mi- 
łostki publicznie  oskarżone  i  uwięzione;  icb 
mniemani  zwodziciele,  wraz  z  liczna  służba 
księżniczek,  po  wymuszonem  na  mękach  wy- 
znaniu, zginęli  żywcem  w  pasy  darci ,  topieni 
lub  potajemnie  wymordowani,  a  z  trzech  króle- 
wien,  Małgorzata  została  na  rozkaz  męża  udu- 
szona f  13153,  tiieszczęśliwsza  jeszcze  Blanka 
umarła  z  hańb^  w  więzieniu ,  a  Joanna  tylko^ 
po  której  śmierci  jej  maż  król  Filip  V.,  byłby 
musiał  otrzymane  za  ni^  w  posagu  księstwo 
Franche-Oomte  oddać,  wróciła  z  więzienia  na 
tron**.  Już  we  dwa  lata  po  tym  okropnym  wy- 
padku (^13173  zabił  szwecki  król  Birger  swo- 
ich dwóch  braci  Eryka  i  Waldemara,  morząc 
ich  głodem  w  więzieniu.  Zaś  w  dziesięć  lat  pó- 
źniej (1327}  został  angielski  król  Edward  Ił. 
za  sprawa^  swojej  małżonki  księżniczki  francuz- 
kicj  Izabelli  śród  niesłychanych  męczarni,  roz- 
żarzonem  w  wnętrzności  wetkniętem  żelazem  za- 

1.  Ob.  najnowsze  zdanie  Palackiegro  w  sporze  o  rzeczywistośe 
tego  otrucia.  Gesch.  B5hm.  T.  2.  oddz.  2.  str.  107. 

2.  Miehelet  Hist  de  France.  T.  IV.  chap.  5. 
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mordowany.  We  trxy  łata  później  (1330)  zgi- 
n^  wielki  mistrz  krzyia^kÓMł  y  pan  szerokich 
krain  na  pomorza  baltyckiem^  zgładzony  skry- 
tobójczo przez  zakonnika-rycerza.  W  tym  sa- 
mym roku  targngł  się  węgierski  rokoszanin 
Felicyan  z  domu  Zaacb,  na  swego  króla  Ka- 
rola,  chc^c  go  zabić,  i  odci^  cztery  palce  kró- 
lowej Elżbiecie,  siostrze  Kazimierza  W.  Podo- 
bnymże  sposobem  na  początku  tego  wieku  (1306) 
zginał  ostatni  potomek  Przemysławców,  czeski 
król  VVac4aw  IL,  zamordowany  przez  jakiegoś 
nieznajomego,  w  czasie  spoczynku  w  O^fomoń- 
cu.  Sroższ^  jeszcze  śmiercią  bo  za  porozu- 
mieniem swojej  własnej  żony  Joanny^  padł  w 
kilkanaście  lat  po  owym  zamachu  Felicyana 
na  króla  węgierskiego,  syn  tegoż  samego 
Karola ,  neapolitaiiski  król  Andrzej ,  zabity 
(^r.  1345}  w  nocnej  zasadce,  u  drzwi  łożnicy^ 
pod  okiem  królowej  Joanny,  która  później  ró- 
wnież gwałtowna,  śmiercią  uduszona,  zginęła^ 
tak  zbrodnia  zbrodnię  rodziła.  Lecz  najwyż- 
szego st4»pnia  okrucieństwa  i  powszedności  do- 
szły te  zbrodnie,  jak  najprzód  we  Włoszech, 
gdzie,  na  przykład:  medyjolański  książę  i  zięć 
francuzkiego  króla  Jana  Dobrego,  Galeazzo 
Yisconti  (1354)  kapłanów  żywcem  do  rozpa- 
lonego pieca  wrzucał  —  tak  osobliwie  w  Hiszpa- 
nii ,  gdzie  teraz  panowali  współcześnie :  Karol 
Zły^  król  nawarski^  któremu  publicznie  otrurie 
królowej  francuzkiej,  królowej  nawarskiej,  i  ty- 
sięczne inne  złoczyństwa  zadawano;  kastylijski 


król  Płoir  okrutny  (jidGO}^  który  pomiędzy  in* 
tieitti  kazał  spalić  mnicha,  przepowiadającego 
mu  śmierć  z  ręki  brata;  aragoński  król  Piotr^ 
który  kazał  powiesić  za  nogi  legata  ^  przyby- 
łego doń  zoznajmieniem  ekskomuniki;  wreszcie 
portugalski  król  Piotr,  zabójca  swojej  żony  Ines 
de  Castro  Q135S).  A  wszystkie  te  zbrodnie  nie 
zdai*zyły  się  w  długim  przeciągu  lat,  lecz  w  szczu* 
płym  zapewne  na  tyle  srogości  obrębie  lat  pię- 
dziesięciu,  w  jedynym  półwieku,  następującym, 
po  owym  upadku  Azymu,  i  nie  s^  jeszcze  by- 
najmniej zupełnym  zbiorem  okrucieństw  swego 
czasu ^  bo  wyjęliśmy  tylko  zbrodnie,  popełnio- 
ne po  większej  części  na  panujących ,  a  pomi- 
nęliśmy wcale  tysięczne  inne  głośne  w  swoim 
czasie  zabójstwa',  jak  naprzykład  kolejne  mor- 
dowanie rządców  angielskich,  Gavestona  (^1312} 
Tomasza  Lancaster  (13^3  Mortimera  (^IdSO)^ 
jak  naprzykład  wielce  podejrzana  śmierć  pa- 
pieża Benedykta  XL  (^1303}  i  antycesarza  Gun- 
thera  Szwarcburskiego  (^134939  jak  wreszcie 
podobne^  mordowanie  ministrów  każdego  po- 
przedniego króla  francuzkiego^  przez  każdego 
nowego  króla,  naprzykład  Enguerranda  de  Ma- 
rigni  po  śmierci  Filipa  IV.  (^13143)  Gerarda 
Guecte  po  śmierci  Filipa  V.  (i32Z)^  podskar- 
biego Piotra  Remy  po  śmierci  Karola  lY^  (^13283* 
Nakoniee  stały  się  te  jawne  i  skryte  zabójstwa, 
te  barbarzyńskie  zbrodnie,  a  mianowicie  te  otru^ 
cia  tak  z.wykł^,  powszednia  rzecz- ^  ie  każda 
śmierć  niespodziana  zaczęła  uchodzić  za  ,skry- 
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tobdjstwo,  że  w  każdym  podanym  sobie  posiłku, 
w  każdym  napoją^  w  koszyku  młodych  fig,  da- 
rowanym papieżowi  Benedyktowi  XL,  w  bostyt 
króla  niemieckiego  Henryka  z  Iiaxembarga^  mo-^ 
zna  się  było  obawiać  trucizny,  że  w  koiicu  roz- 
biegły się  pogłoski,  jakoby  cały  świat  chrze- 
ścijański przez  żydów  i  ti*ędowatych ,  którzy 
wtedy  ni(o  odrębna  klasa  łudzi  w  osobnych  cha- 
tach i  osadach  mieszkali,  ryczałtem  w  studniach 
miał  byc  wytruty,  przeco  nawet  w  wielu  miej- 
scach wszystkie  studnie  pozasypywac  musiano. 
Przykładem  powszechnej  wówczas  grozy  i  nie-* 
pewności  życia,  a  oraz  lekkomyślnego  karania 
najókropniejszemi  mękami  i  śmiercią  na  najlżej- 
szy cień  podejrzenia,  mog^  nam  być  następne  sło- 
wa cesarza  Karola  IV. ,  który  sam  w  swojój 
biografii  opowiada:  „Nasam^  wielkanoc,  to  jest 
w  dzień  po  mojem  przybyciu  doPawii  (1331), 
otruto  moich  dworzan,  a  ja  (^za  szczególna  ła- 
śik^  boż^3  ocalałem ,  gdyż  nabożeństwo  długo 
trwało,  a  ja  komuniję  św.  przy  mszy  brałem,  i 
nicem  przedtem  jeść  nie  chciał.  Gdy  zaś  na 
obiad  przyszedłem,  dano  mi  znac^  że  moi  dwo- 
rzanie nagle  zachorowali,  ci  mianowicie,  którzy 
śniadanie  jedli.  Ja  zaś  siedząc  przy  stole,  jeść 
nie  chciałem  ,  i  byliśmy  wszyscy  potrwożeni. 
A  patr/^c  tak  przed  siebie,  postrzegłem  jakie-*- 
goś  przystojnego  a  zwinnego  mężczyznę,  któ- 
rego wcale  nieznałem,  a  który  przechadzał  się 
koło  stołu,  udając  że  jest  niemy.  Przyszło  mi 
więc  podejrzenie  na  niego,  i  kazałem  go  uwię- 
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ęi^y  aQo  po  4lasic]i  mękądi^  dopiero  ną  ti%e- 
ci  ^ieu  priKamdwil^  i  wysuial,  iż  w  kachni  4o 
potraw  truciznę  wrzucił*.*.^  I  jui  ani  alowa 
ivi^ej^  o  tym  ,,przystojuym  zwianym  męic;6y- 
sinie^^  który  ną  trzeci  da&ień  po  dlogięb  mę kaoh 
wyzna-;  —  natomiast  kończy  cesarz  obojętnie: 
^Pomarli  tam  od  tej  trucizny  Joanes  pan  na 

B^rgn,  marazałek  dworu  mego>  Jan  z  Hocii- 
kir^lKtn^  Simon  deKeylaj  którzy  ^9  ^tolusln- 
giwaU)  i  wiciu  innycL^  * 

£atwo  więc  pojfc  że  tak  niesłychane  apo- 
waz9dnicoi(i  myaroższycb  zbrodnia  tak  głębokie 
rozpasanie  się  i  zdzic^eni^  namiętnością  naresz- 
cie wszelkie  węzły  iipof ęczeiiskiego  życia  prze- 
trawić i  rozerwać  niusialo.  Jakoż  widzimy  w 
istof^ie  j  jak  wszy^stkię  bfdźto  dncbowse  b^dź 
paiitycznę  żywioły,  ktpre  d^łfd  prawem  powj- 
Hpwactwa  akupione  i  s^ro^niętC)  ży>voM)io  się  yr 
wielkie  «połcQ«ni^  ka??tałty,  \q  jęsł :  głownie  w 
dwie  pr^ef iwne  aobię  potęgi  papiezlwa  i  cosar- 
«ltwa  wi^:cały,  teraz  martwo  się  rozpadaję^  krn- 

H7Ąi  i  jakby  atnipieszałe  w  jedn^  cbąotyczn^ 

masę,  W  jedno  zp^pięloną,  pół  )b wiata  obejmil- 
j^c3  zgliszcze  run^f  z  ktpinsgp  fenix  nowycb  dzie- 
jów ma  wzleciec. 

W  skutek  takiego  tp  powsa^eclinego  yą- 
zerwania  rozprzęga  się  najprzód  bĄ('ntonJa 
w  świecie  ducbownyin ,  i  biorąc  tylko  jeden 
przykład   tej    coraz   głośniejszej    d^k/ompozy- 
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cyi^  sśacbodzi  sprzeczka  pomiędzy  władza  pa- 
piezk^,  a  jej  gFdwnemi  dotychczas  sywiołami^ 
i  najpotężniejszemi  zjawiskami  wpływu  jej  na 
społeczeństwo:  to  jest  między  owemt  wieł- 
kiemi  rycerskiemi  zakonami,  francazkich  Tern- 
plaryuszdw  i  niemieckich  Krzyżaków,  które  oha 
tóraz^  sprzeniewierzywszy  się  swemu  dotych- 
czasowemu przeznaczeniu  i  w  otwarły  przeto 
spór  z  zwierzchnia  papiezlc^  władz^  wszedłszy, 
b^dź  jak  Templaryusze  zupełnie  wytępione, 
b^dź  jak  Krzyżacy  w  sprawie  polskiej,  wyklę- 
te przez  papieża  zostaj^^  zmuszając  tak  zwier- 
chni}  stolicę  rzymska  do  zadania  sobie  samej 
najboleśniejszego  ciosu.  —  Kiedy  zaś  naczel- 
ne władze  duchowne  same  pomiędzy  sob^  spoi-za, 
kiedy  jedyne  święte  osoby  tych  czasów  ś.  Bry- 
gita,  dwie  śśw.  Katarzyny  z  Sieny  i  ż  8zwe- 
ćyi^  surowo  przeciw  całemu  duchowieństwu 
Wyrzekają,  lud,  opuszczony  samemu  sobie,  za- 
niedbawszy zwykłych  kościelnych  obrz^dków^ 
tworzy  sobie  jakieś  własne  ekscentryczne, 
potworne  nabożeństwo.  We  Włoszech  wismaga 
się  sekta  „Braciszków^  (^Fratricelli}  ogłasza- 
jąca zniesienie  wszelkiej  własności,  wszelkich 
małżeństw,  zakładająca  pod  swoim  wodzem 
Dulcynem  w  górach  sabaudzkich  „osadę  bra- 
tniej miłości^  gdzie  ja  jednak  po  srogiem  oblężeniu 
przez  wojsko  krzyżowe  rozprószono,  a  Dulcyna 
żywcem  obcęgami  w  kawałki  rozszarpano. 
Tymczasem  w  Niemczech  i  we  Francyi  rozsze- 
rzyła się  inna  sekta,  tak   zwanych  biczowiii- 
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hóWy  i  cAfe  liciine  Mady  saesfły  opuśzczte' 
roddone  miejsca^  tyfti^ce  pokntiiikdw,  bea  rói- 
iiioy  płci  i  stanii^  ttbodzy  i  najętni^  iebraioy 
i  rycerse,  nawet  moine  daniy^  oznacsywdzy  Się 
cserwooćmi  krzyżami,  z  zakryj  głovr^  oboar- 
Aeni  ai  po  biodra^  przeei^galt  z  krają  dd  kraju, 
z  miasta  do  miasta,  nie  bawiąc  nigdzie  ótuiij 
nad  dobę,  śpiewając  w  rożnych  naraz  językach 
jakieś  dziwaczne  pieśni,  i  biczaj^ć  się  2  razy 
na  dzień  dyscyplinami  o  zaostrzonych  kolcach 
żelaznych^  „Ale  ponieważ  się  pokazało,  iż  wspo- 
mniima  sekta^  —  BN)wi  Długosz  —  „w  niektó- 
re grube  błędy  się  wikła^  jako  że  ci  biczownicy 
wzajem  z  ogromnych  występków  się  spowiadają 
i  rozgrzeszaj},  a  oraz  i  mocne  podejrzenie  o 
t*óżne  cielesne  sprosnośei  na  nich  padło  *  •  •  •„ 
przeto  zostali  oni  wyrokiem  papiezkim  potępie- 
ni, i  wyginęli. 

Takież  samo  rozprzężenie,  jak  w  świecie 
duchownym,  zachodzi  także  w  świecie  politycz- 
nym,  w  cesarstwie,  w  stosunicach  między  da- 
wn^  feudalna  monarchia  a  wasalami;  cesarstwo 
rzymskie  rozdarte  na  dwa  sprzeczne,  przez 
kilkanaście  lat  pasujące  się  stronnictwa  Ludwi- 
ka bawarskiego  i  Fryderyka  austryackiegó, 
a  potem  po  śmierci  Frydryka  wyklęte  w  osobie 
cesarza  Ludwika,  a  wałczone  nieustannie  przez 
nowe  możne  stronnictwa,  w    końcu    zaś   przez 


1.    Dłagoss  Hist.  Pol.  I.  p,  1094.     ^Plares  eniin  foeminfte  in- 
ter  illos  yersaUe^  uleros  porrdx«raiil<4.^ ' 


nhi^^inyob  oesaradwŁiikseiiibiircsy  kew  zuętit- 
nie  bogatym  ksI^Actpm  aapr^edfitte  i  w  titóug^ 
niopoiłegłych  wocaraykdw  juniOBioBC  r^  vaw- 
fiłei  i  monardiia  feudalna^  r^  mianowidie  nio<- 
iiarohia  francuaka^  podbita  praess  isnirego  wIm«- 
nega  dawniejszego  wasala,  aogteMkifgó  knota 
Edwarda,  (^1340^^1300)  opuasaśona  pmw 
SKlaektę,  ktdra  owsBen  wiolkf  pi^aoM^iw'  wsMir- 
kim  domaganipm  kinHewskim  bonfedoracyc(^131d} 
fi&awi^Kuje/  xdrada50Da  przes  swoje  świefttó  ry*- 
eei^two,  ktdł*e  pod  Creoy  (^ISśS^iiiiino  wanolkiąj 
sztaki  rycerskiej,  przy  «4lgłosie  pserwmyeh 
armat,  w  deszczu  strzał  prostych  aagieiakidi 
łuczników,  przeciw  13  łetniemu  oiilopcu,  ozai^- 
nemu  krdlewicaowi,  jako  dawddiscy,  haniebna 
śmiertela^  kluskę  poniMi«  -r^  Równie  zaś  jiak 
rozprzężenie  iywiołdw  daołio wny oh  rdine  gmin- 
ne zjawiska  spotworzonych  d^żeń  dpohownycli 
wywołuje,  takteź  i  rozprzężenie  dawnych  feu- 
dalno-polityezuych  żywiołów,  poniz^enie  cesar- 
stwa i  monarcbii,  podupadnienie  szwalery i,  wy- 
wołuje niemniej  dziwne  i  potworne  aya>yiska 
w  świecie  rycercklw,  Ppdczas  kiedy  „Fratri- 
eelli*^  i  biczownicy  rozu^danemu  umysłowi  i 
wybiyałej  wyobraźni  pobożnej  wpdzę  paszc^a- 
j^,stan  polityczny,  rycerski,  jako  stan  ziemskich, 
światowych  d^eń ,  pus^^cza  zarownie  wpdz.e 
wszelkjo)  zmysłowym  namiętnościpm,  rozpuś- 
cie, a  przede wszystkiem  nienasyconej  chciwości. 

1.  Miehelct  Hist.  de  Ff»Mo*  hWr^  V.  ę^ą^,  ^. 
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Ziiąd  pMuj^cy  ksiaicta,  na  mocy  swojej  zwierz^ 
cłmiczej  władzy^  zaprowadzają  pierwsze,  znie- 
nawidzone poboi'y»  fałszuj')  monetę,  handluje  jak 
fraacazki  Ludwik  X.  wolnościf  poddauczego  lu- 
du, albo  jak  cesarz  Karol  IV,  dyplomatami  szła- 
ckectwa^  aaajcbętniej  zdzierają  żyddw,  których 
naprzykład  Filip  IV.  z  całego  kraju  wygnała 
aby  im  mógł  pozostawione  zabrać  majątki,  a 
później  syn  jego  Ludwik  X.  nazad  do  kraju 
przywołuje,  aby  nalei^cemi  się  im  zdawua, 
i  jui  zapomnianemi,  a  nagle  znowui  wymaga- 
nemi  długami  u  szlachty  podzielić  się,  biorąc  dla 
siebie  dwie  trzecie  części,  a  żydom  tylko  je- 
da^  zostawiając.  Rycerstwo  zaś  rozbija  pry  wa« 
tnie  po  drogach,  rabuje  kupców,  ima  przejeż*^ 
dzaj^cych  podróżnych,  i  kaie  się  okupywać. 
Trudno  sobie  wystawić  do  jakiego  niepojętego 
dziś  ąlopnia  te  rozboje  i  zasadzki  się  upo- 
wsaecbniły.  Sami  uawet  królowie  przytrzymy- 
wali się  między  sob§.  —  R.  1339  kazał  król  Fran- 
cuzki Jfilip  VI.  Walezy  przejąć  rzymskiego 
króla  liłidwika  przejeżdżającego  do  Włocb| 
ponieważ  on  z  jego  nieprzyjacielem  Edwardem 
III  angielskim  się  przyjaźnił.*  Około  tegoż  sa« 
mego  czasu  schwytali  morscy  „capitani^  we- 
neccy sprzymierzonego  zWenecya  margrabię 
morawskiego,  a  później  króla  czeskiego  i  rzym- 
skiego Karola  IV.,  który  to  sam  w  swoim  ży-* 
ciu    tak    opowiada:    „Przybyliśmy    do   miasta 

1.  Schmidl  Ckscli.  der  Tcutocłi.  T.  IV.  stis  516. 
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Zeng,  nad  brzegiem  morza  i  wsiedliśmy  lam 
na  okręt.  A  gdy  kapitani  weneccy  o  tem  się 
dowiedzieli,  chcieli  nas  wszystkich  złapać,  cho- 
ciai  byliśmy  ich  przyjaciółmi.  1  otoczyli  więc 
nasz  statek  swojemi  okrętami ,  tak ,  i  żeśmy 
żadna  miarc^  umknie  nie  mogli.  Przybywszy 
zaś  9go  dnia  w  pobliże  miasta  Grado,  posłu- 
chaliśmy rady  Bartólomea  hrabi  zengskiego, 
który  był  z  nami  na  okręcie,  i  kazaliśmy  ka- 
pitanom lak  powiedzieć:  ,,Oto  widzimy  dobrze, 
panowie ,  iż  wam  ujść  nie  możemy,  a  zatćm 
budźcie  łaskawi ,  wysłać  kogoś  naprzód  do 
miasta,  i  umówić  się  tam  o  nasze  przyjęcie.^ 
A  gdy  nasi  tak  grzecznie  i  pięknie  z  niemi 
się  rozmawfaja,  ja  z  poiiiienionym  Bartolomejem 
i  panem  de  Lyppa  wyskoczyliśmy  boczna 
luka  okrętu  do  łódki  pewnego  rybaka  ,  i 
ponakrywani  sieciami  i  worami,  wypłyn^śmy 
śród  ich  okrętów,  i  przekradli  się  bokiem  po- 
między szuwar  do  portu.  I  tak  uniknąwszy 
niewoli,  szliśmy  piechotę  aż  do  Akwilei"'.  — 
We  dwa  miesiące  później  zwidzał  ten  sam  mar- 
grabia Karol,  jako  sprzymierzeniec,  miasto 
Wenecyję,  i  był  z  największemi  zaszczytami 
przyjęty*.  Tak  dalece  stały  się  te  rycerskie 
rozboje  i  zasadzki  powszednia  rzecz-,  która 
już  nie  naganę,  lecz  często  owszem  poklask 
budziła!  Dla  zyskowniejszego  zaś  spółdziała- 

1.  Yita  Caroli  IV.  ap.  Fr«her.  iSfoript.  rer.  1>oh.  p.  97. 

2.  Palacky  OesoE.  Bohm.  T.  iS.  oddś.  9.  str.  ^. 
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nia^  osobliwie  po  jakiej  świeio  skeńciMej  woj* 
nie,  Kbierały  się  całe  baiidy  rycerskie^  i  Rapa- 
dały  na  dwory,  miasta,  a  nawet  na  ówczestti^ 
stolicę  papieża,  ktdry  jednego  z  iefa  naczelników 
pana  Arnolda  de  Cervole^  musiał  zaprosić  nm 
obiad,  i  dac  mu  40,000  talarów  okupu,  i  je- 
szcze rozgrzeszenie  w  dodatku.  A  ci  bandyci 
nie  byliio  prości  ubodzy  ludzie,  lecz  szlaebta, 
a  często  nawet  panowie.  Brat  króla  nawar- 
skiego  rozbijał,  jak  i  drudzy.  W  swoich  lis- 
tach glejtowych,  które  kupcom  sprzedawała 
wyjmował  zawsze  przedmioty,  przydatne  dla 
rycerstwa,  jak  to:  kapelusze  kastrowe,  pióra  stró- 
sie  i  klingi  stalowe.  Niejaki  sir  D'Aubreeicourt 
plądrował  i  mordował  co  mu  sił  stało,  a  wszy-- 
stko  dla  przypodobania  się  swojej  damie,  Isa- 
belli  de  Juliers,  synowicy  królowej  Angielskiój 
„bo^  —  jak  ówczesny  kronikarz  Froissart  mó- 
wi —  „był  on  młody,  a  zawzięcie  się  kochał. 
(et  amoureux  durenient}^\  Niemoiemy  się 
wstrzymać,  aby  tu  nie  przytoczyć  maleńkie- 
go ustępu  z  uieoszaeowanego  Froissarta,  który 
lubo  duchowny,  i  wyraźnie,  jak  powiada,  na  to 
pisze  „aby  szlachetnym  i  dzielnym  męiom  przy- 
kłady do  naśladowania  zostawić,^*  z  osobliwsz^ 
przecież  pociecha  te  zbójeckie  przygody  opisu- 
je: „I  dobrze  się  działo  tym  łotrzykom,  roz- 

1.  Michelet  Hist.  de  France.  Livre  VI.  eh.  3. 

2.  Froinsart.  IX.  p.  218.  ^et  y  (w Jego  historyi)  prendroit 
tooB  noMes  et  vaiHaiito  hommea  plaisanee  et  eienple  de  Wen 
faire.* 

Tam  t.    Zessyt  IV.    1848.  51 
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bijając  tak  zaniki  i  miasta. •••  Upatrzyli  sobie 
zaw8ze  jakie  tłuste  miasto  lub  jaki  zamek  o 
dzień  drogie  albo  o  dwa,  a  potem  zbierali  się 
razem,  i  napadali  na  to  miasto  o  świcie,  i  podłożyli 
ogień  w  jednym  domu  lub  we  dwdch,  a  mieszczanie 
myśleli  Łe  to  przynajmniej  jakie  całe  od  stóp  do 
głdw  żelazem  okryte  wojskowi  polękli  się  i  uciekli., 
a  łotrzykowie  nuż  napadać  na  domy^  rozbijać 
kufry  i  skrzynie  itp.  I  opanowali  tak  kilka 
zamków,  a  potem  je  znowu  nazad  sprzedawali. 
A  był  tam  jeden  łotrzyk,  ktdry  upatrzył  sobie 
mocny  zamek  Combourne  w  Limuzynie^  i  zakradł 
się  z  30  towarzyszami,  i  wleźli  wszyscy  po 
drabinie  do  zamku,  i  złapali  pana  wewn^trz^  i 
wsadzili  go  do  lochu  w  jego  własnym  zamku  ^ 
i  trzymali  go  tam  dopóty,  aż  im  się  nie  wyku- 
pił, daj^c  im  wszystkiego  24,000  talarów,  i 
jeszcze  zamek  zatrzymał  ów  łotrzyk  dla  sie- 
bie. A  ponieważ  był  bardzo  waleczny,  więc 
chciał  go  król  francuzki  mieć  koniecznie  dla 
siebie,  i  kupił  od  niego  ów  zamek,  i  dał  mu 
za  niego  20,000  talarów,  a  potem  był  orężni- 
kiem  króla  Francyi  (^huissier  d^armes}*  A  zwał 
się  ten  łotrzyk  Bacon.„* 

Ten  swobodny^  wesoły  ton  opowiadania 
Froissarta,  jestto  w  obecnćm  rozprzężeniu  żywio- 
łów, w  obecnej  wrzawie  tysięcznych  sprzecz- 
nych głosów,  wyrzekań,  jęków,  stanowiących 
dziejów;  mieszaninę  XIV.  stólecia,  potrzebny  też 

1.   FroissArt.  IL  480. 
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głos  uciechy  9  rubaszny  śmiech  zadowolenia. 
Lecz  właśnie  ten  śmiech  na  widok  bezpraw  i 
zbrodni,  który  się  później  w  poważny  Ma* 
cbiawelow^  teoryc  zdrady  przemieni,  to  upodo«- 
banie  sobie  w  nierządzie,  który  wszelkie  człon- 
ki społeczeńskiego  ciała,  jakby  wielka  choroba 
powykrzywiał,  to  zmieszanie  się  w  duszy  ludz- 
kiej wszelkich  pojęć  złego  i  dobrego,  jest  naj« 
straszniejszym  symptomatem  teraźniejszego  zpa* 
raliżowanici  ludzkości ,  najpotworniejsza  ozna- 
k<a  teraźniejszego  przygaśnienia  wszelkich  pro- 
mieni oświaty  i  natchnienia,  teraźniejszej  ciem- 
noty i  śmierci. 

I  nie  mówimy  tu  tylko  w  przenośni;  nie 
jestto  tylko  dość  znośna  dla  ludzi  śmierć  moralna^* 
śmierć  duszy,  lecz  owszem  śmierć  rzeczywista, 
śmierć  naturalna,  najboleśniejsza  śmierć  ciała, 
bo  śmierć  z  głodu,  śmierć  na  któr^  tu  za  jed- 
nego z  owych  „łotrzyków^  tysiące  niewinnych 
ludzi  marły.  Bo  ów  rubaszny  śmiech  wesołego 
kroniltarza  okupiony  był  rozpacza  całych  po- 
koleń, a  owe  świetne  czyny  rycerskie,  owe 
wieczne  spory  rycerskie  zamieniały  kraj  w  pu- 
szczę, a  ludzi  w  dzikie  zwierzęta.  Treściwsz^ 
niż  wszystkie  wykrzykniki  będzie  następna  wia^ 
domość  kroniki  opata  Aulae  regiae,  który  z 
naocznej  świadomości  w  te  słowa  skutki  owych 
rycerskich  zwad  i  łupieży,  a  mianowicie  skutki 
sporów  szlachty  czeskiej  z  swoim  królem  Ja- 
nem Luksemburskim  opisuje:  „Anno  1318. •• 
Stanęła    zgoda,    obwołano    pokój,  lud  jakby 
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sMartwyoh  powstaf^  cieszy  się.  Wygiueły  bo* 
vriem  niepoliesoiie  ty^si^ce  ludu •••«  gdyż  w  ct^- 
pi  popnEedaick  rozrachów  między  szlachta  a 
królenii  wszczął  się  tak  wielki  głód,  iz,  jak  to 
«  naocznego  wiem  przekonania,  w  samym  koś- 
ciele siedleckim/  w  jedynym  roku  30,000  tru*^ 
pów  pogrzebiono.  Podobny  iei  mór  panował  we 
wszystkich  miastach,  wsiach  i  gi*odacb,  i  wszę- 
dzie w  całym  świecie.  W  każdem  miejscu  ko- 
pano wielkie  doły,  które  ciałami  ludzkiemi  za- 
rzucano. I  aż  do  tego  stopnia  wzmógł  się  był 
głód  z  powodu  nieurodzaju  i  owych  okrutnych 
wojen, 'iż  wreszcie,  gdy  już  żywności  zabrakło, 
a  mór  coraz  bardziej  się  szerzył,  niektórzy 
wieśniacy  z  żonami,  opuściwszy  zagrody,  do 
lasów  pouciekali,  ludzi,  których  gdzie  zdybac 
mogli  y  ua  pastwę  zabijali  i  tak  się  żywili. 
Jakoż  i  dot^d  jeszcze  między  Much^  a  Gre- 
czem,  wałęsają  się  24  takich  sroższych  od 
zwierząt  ludzi,  szukając  wilczym  trybem,  kogo- 
by  schwytali  i  pożarli;  a  z  tych  złapano  dwóch 
niedawno,  i  jednego^  który  przyrzekł  poprawę(!J, 
wypuszczono  na  wolność,  drugi  zaś,  który  ani 
za  grzechy  żałować,  ani  tak  niesłychanego  o^ 
krucieństwa  zaprzestać  nie  chciał,  został  spa- 
lony.^* I  działo  się  to  jak  nasz  kronikarz   po- 


1.  „In  porta  Sedlecensi.^  Palacky:   „in  der  Sedlezer  Kloster 
Kirohc.^  Gesch.  Bohm  T.  II.  oddć.  2.  str.  132.'- 

2.  Chronica  Aalae  regiae,   ap.   Frcher.     Script.    rer.  Bohem. 
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wiada,  we  wszystkich  krajach*  Wszędzie  ea?e 
okolice^  osady  i  miasta  pustoszały.  Tak  na 
przykłada  bez  ćadnego  nadzwyczajnego  powodu, 
w  jedynem  mieście  Narbonne,  w  przeciągu 
4  -  5  lat  (1339)  500  domdw  pustka  stanęło/ 
Nareszcie  zaczf  li  się  ludzie  sami  (emu  dziwować, 
wzięto  się  do  zbadania  przyczyn  tej  śmierteU 
ności.  I  wybadano  tedy,  iż  (o  żydzi  i  trędowaci, 
którzy  jakeśmy  już  wspomnieli,  w  nadzwyczaj* 
nej  liczbie  zdała  od  ludzi  żyli,  S|  przyczyna 
tego  wszystkiego  nieszczęścia.  „Były  o  (em 
różne  zdania^  mówi  inny  spółczesny  kronikarz. 
„Wszakże  najprawdopodobniejszem  jest  (o,  iż 
maurytański  król  Grenady,  widząc  się  tak  czę- 
sto przez  cbrześcian  zwyciężanym,  postanowił 
za  pomoce  żydów  zemście  się  na  całem  chrze- 
ścijaństwie. Lecz  żydzi,  będ^c  sami  zbyt  po- 
dejrzeni,  udali  się  do  trędowatych....  a  ci  za 
spraw-  djabła  dali  się  im  namowió.  Tak 
(edy  najznamienitsi  trędowaci  złożyli,  iż  tak 
powiem,  cztery  koncylia,  gdzie  im  diabeł  przeor 
usta  żydów  wmówił,  że  ponieważ  trędowaci 
tak  powszechnie  za  ludzi  nieczystych  i  wyrzu* 
tków  s^  mienia  tedy  najlepiej,  aby  wszyscy 
chrześcijanie  wymarli ,  lub  także  po  trędowa?- 
cieli^  przezco  gdy  wszyscy  jednakowi  się 
staną,  nie  będzie  już  jeden  drugim  pogar- 
dzał^*. Na  takie  podejrzenie  wyszło  rozporz^- 

1.  Michelet.  Hist.  de  France.  Livre  VI.  eh.  1. 

2.  Contimaator  6.  łt  Nange  ».  t&ZU  Mich.  H.  d«  Fr.  V.  5. 
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dasenie  królewskie,  aby  wszystkich  trędowatych 
a  więzić,  a  przekonanych  spalić.  A  prżeko* 
ny wano  się  tem  łatwiej,  iż  majątek  trędowatych 
na  kVoIa  spadał.  To  tei  tysiące  ich  popalono, 
zachowoj^c  tylko  niewiasty  brzemienne.  Wzglę- 
dem żydów  zaś  i  tej  różnicy  nie  przestrzegano. 
„W  samem  mieście  Chinon  spalono  przeszło 
160.  ^Jednego  dnia^  mówi  spółczesny  kronikarz, 
^wykopano  tam  wielki  dół  w  ziemi  i  narzucono 
tam  bujny  ogień,  w  którym  160  żydów  spłonę- 
ło. Wiele  tych  żydów  i  żydówek  wskakiwało 
śpiewając  wesoło  w  ogień,  jakby  w  łożnicę* 
Nie  jedna  wdowa  wrzuciła  najprzód  dziecko, 
lękając  się,  &by  go  nie  ochrzczono.  W  Paryżu 
spalono  tylko  tych  co  byli  winni.... *^  Na  do- 
miar nieszczęścia  wszczęło  się  powietrze  mo- 
rowe. Wybuchło  ono  dwokrotnie,  najprzód  w  I. 
1347  i  1348,  gdzie  tak  zwana  czarna  choroba, 
zacząwszy  się  na  wszystkich  Świętych  w  Pro- 
wancyi,  obeszła  ztamt^d  wszystkie  prawie  kra- 
je europejskie,  zostawiając  wszędzie  stosy  nie«- 
dogrzebionych  umarłych ,  opustoszałe  domy , 
osierocone  rodziny  —  a  później  w  latach  1%2 
i  1363,  kiedy  płonicy  właśnie  ognisty  kometa, 
równie  umysły  porażał,  jak  zaraza  ciało  ludz- 
kości i  to  jeszcze  powiększej  części  sam^  mło- 
dzież, kwiat  pokolenia  niszczyła.  „Kopano  wiel- 
kie jamy,  w  które  zrzucano  ciała,  bez  braku  i 
liku^    jak    towary    na    okręt.. «•    Każdy  nosił 

1.    Condiit  Q.  4e  Nang.  Mich.  II.  de  Fr.  L.  V.  eh.  5. 
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przy  sobie  mocno  pachnące  zioła,  bo  cale 
powietrze  było  jedn^  wielka  smrodn^  stęchlizn^ 
trapów^  chorych  i  lekar8tw  zepsuty  eh,  • . .  Wszel- 
ka powaga  bóiych  i  łódzkich  praw  zaginęła, 
bo  niebyło  nikogo ,  coby  zachowywania  ich 
przestrzegał. •••  Ludzie  wiiejscy^  oczekując  co 
chwila  śmierci,  nietroszczac  się  o  przyszłość, 
starali  się  czem  prędzej  spożyć  wszystko 
co  mieli.  Woły ,  osły ,  kozy ,  nawet  psy, 
popuszczane  przez  właścicieli,  szły  same  w 
pole,  gdzie  wszystko  zboie  bez  pieczy  na  pniu 
stało,  a  napasłszy  się  tam  do  woli,  wracały 
wieczorem  same  bez  pasterza  du  domn.^*  Nasz 
wesoły  Froissart  wspomina  o  tej  kiesce  zaledwie 
jednem,  lecz  dość  wymownem  słowem  —  „bo 
w  owych  czasach  panowała  ogólnie,  na  całym 
świecie  choroba,  ktdr^  nazywają  epidemia,  a 
na  kt()r<|,  nie  skłamię,  ieżii  powiem,  że  pewnie 
z  jedna  trzecia  część  świata  wymarła^*.  Klę- 
ska ta  była  gdzieniegdzie  tern  okropniejsz^,  iż 
z  powodu  tegoczesnych  waśni  między  papieztwem 
a  cesarstwem,  na  całych  prawie  Niemczech  pa- 
piezka  klątwa  ciężyła,  a  zatem,  jak  wogdl- 
iiości  lud  bez  nabożeństwa  zostawał,  tak  też 
wszyscy  umierający  —  w  samym  Strasburgu 
16,000— bez  sakramentów  w  trwodze  wiecznego 
potępienia  ginęli. 

Tyle   cierpień,   tyle    klęsk,    tyle    zbrodni, 
poraziło  wreszcie  umysły  ludzkie  jak^ś  trwo- 

1.  Boecacio  Decameroii. 

2.  Miehelet.  Hist  de  Franee.  Livre  V.  cb.  6. 
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żnf^  martwa  osłuptałośćtf.  Rosprscienie  całego 
organiasma  społecaseńsłwa  wytrfciło  także  umy- 
sły ludskie  z  wszelkich  przyrodzonych  karbów 
i  posad.  Zagaśnienie  wszelkiej  wiary  i  nadziei, 
rozpostarcie  się  powszechnej  plugawej  ciemnoty, 
zaćmiło  tei  zarównie  i  umysł  ludzki.  Zt^d  po- 
dobnie jak  owe  powszechne  moralne  obumarcie 
świata  w  niepojętym  wzmożeniu  się  fizycznej 
śmiertelności  się  wyraziło,  (akteż  i  to  moralne 
przyćmienie,  zparaliiowanie  umysłów  wyrażało 
się  w  dziwnie  częstych  zjawiskach  fizycznego 
obłąkania,  szaleństwa*  Prócz  owych  codziennych 
przykładów  najdzikszego  okrucieństwa,  zapalo- 
nej konwulsyjnej  fanatyczności ,  spotworzonych 
natchnień  pobożnych,  które  wszystkie  tylka 
zbłąkaniem  się  umysłu  wytłumaczyć  się  dadz^, 
widzimy  we  wszystkich  prawie  krajach,  we 
wszystkich  stanach,  na  tronach  i  na  czele  głó- 
wnych poruszeń  wieku,  —  obłąkanych*  Zabójca 
cesarza  Albrechta,  zabójca  wielkiego  mistrza 
Wernera,  rzymski  trybun  Rienzi,  kastylijski 
król  Piotr,  Jan  Viskonti,  francuzki  król  Karol 
YL  szalony,  angielski  Ryszard  II,  detronizowa- 
ny  cesarz  Wacław,  w.  mistrz  krzyżaków 
Koarad  Walenrod  < —  wszyscy  oni  okazuje 
wyraźne  oznaki  obłąkania.  —  Reszta  ludzi,  bę- 
dąc świadkami  tak  powszechnego  rozprzężenia 
tiatiiry,  słysząc  w  koło  siebie  tę  ryez^c^  burzę 
chaosu,  wołając  nadaremnie  z  Petrark^:  „Spo- 
koju! spokoju!  spokoju!^*   widzi   iż  w  tej  obe- 

1.    „V  TO  pridando:    Paeel  faeetPaoet^  Petrare.  Cani.  XVI. 


cnej  raiiiie  świata,  i^kiedy  wszystko  dobre  umiie-^ 
ra,  a  złe  tylko  żyje  i  przewodzi^*  —  czas  już 
umrzeć^*  —  czas  aby  się  wszystko  skooczyło, 
aby  cały  świat  run^ł.  I  rozszerza  się  też  wiara^ 
iż  już  koniec  świata  nadchodzi.  Niektórzy  zapo- 
wiadaja  go  już  na  rok  1356ty. 

Lecz  świat  jak  dusza  człowiecza:  ^źyje 
własna  śmiercią  i  oddecha  w  płomieniach^**  Nad 
ten  powszechny  potop  zniszczenia^  jak  goł^b  z 
rdszczk^  oliwn^^  jak  tęcza  wiecznego,  nawet 
w  ostatniej  toni  niezerwanego  przymierza  ludz- 
kości z  bóstwem,  unosi  się  pamięć  najczystszej^^ 
jak^  kiedy  serce  ludzkie  biło  miłości,  wieczny 
symbol  młodzieńczego,  romantycznego  wieka 
ludzkości,  obraz  Petrarki  i  Laury;  —  A  w  głębi 
tego  potopu  wre  zaród  nowego  stworzenia.  Pod 
bałwanami  tego  dziejowego  chaosu^  wraz  z  poto- 
powem  zaburzeniem  jego  powierzchni,  podnosi  się 
także  dno  społeczeństwa,  wzdymają  się  najgłęb- 
szej węgielne  pokłady  ludzkości,  i  jakby  ja- 
kimś podziemnj^m  ogniem  parta,  jak  po  chwili 
trzęsienia  ziemi,  huczy  i  pęka  ta  spodnia  war- 
stwa ludzkości,  i  jak  wulkan  wybuchający,  roz-^ 
lewa  śród  ognia  i  gromów  owa  płomienna  la- 
wę, która  cał^  przeszłość  niszczy  i  pali^   lecz 


1.  „...prigion  dira, 

Oyc  '1  hen  more  e'l  mai  si  natrę  e  eirea.^  Petrare.  Sonn.  CYII. 

2.  ^Tempo  4  ben  H  morire."  Petrarc.  Cnne.  XXTI. 

3.  „X>i  mia  morte  mi  paseo   e  Tivo  in  fiamme....   mirabil  sala- 
mandra l^  Petraro.  Gani.  XX. 

Tom  I.    Zcsiyt  IV.    1848.  ^ 
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jak  owa  lawa  w  podwezawijasEOwjch  winnicach^ 
także  i  nasza  ewangilijn^  winnicę,  role  dziejów, 
nowym  urodzajem  uiyżnia. 

Tern  dnem  społeczeństwa,  które  nigdy  do- 
t^d  samo  społeczeństwem  nie  było,  a  jednak 
przy  każdem  przetworzeniu  się  świata  —  jak 
mianowicie  w  owych  czasach  upadku  staroży- 
tnego Rzymu  a  pojawienia  się  chrześcijaństwa 
śród  pasterskiego  i  rybackiego  gminu,  —  zaw- 
sze ze  swego  łona  ziarno  nowego  świata  wy- 
dawało —  tem  dnem,  które  też  i  w  terazniej- 
6zem  wzburzeniu  historycznego  świata  z  wszech- 
mocna sił^  się  wznosi,  i  najprzód  swoj^  prze- 
wag^,  a  potem  swemi  gruzami  cał^  postać 
świata  przemienia,  jest  lud  —  lud  wszystkich 
prawie  krajów  katolickiego  świata  —  lud,  ob- 
jawiający się  kolejnie  w  postaciach  szwajcar-* 
skiego  górala  Wilhelma  Telia  (^1308)  gandaw- 
śktego  piwowara  Artewelda  (^1337}  rzymskiego 
trybuna  Rienzi,  syna  praczki  ([13473,  p^i^yskiego 
kupca  Marcela  (^1358}^  angielskiego  gonciarza 
Tyla  Wat  (1382),  a  w  końcu  jako  w  najpiękniej- 
sza apoteozie,  w  jednem  z  najpiękniejszych  zja- 
wisk dziejów  ludzkości,  w  dziewicy  orleańskiej 
0428). 

Jako  z  obecnego  zamętu  później  nasze  no- 
wnżytne  monarehije  wyl^dz  się  inaj^,  a  ludu, 
mianowicie  ludu  miejskiego  wspomnione  wznie- 
sienie się  właśnie  rozwinięciu  się  tego  nowego 
płodu  ma  dopomagać,  tak  też  od  monarchii^  od 
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fr*neaakiego  krdla  Jjudwika  X.  wydiodzi  pier- 
wszy głos  wzywający  lud  do  wolnością  zbudze- 
nia sie  z  niewoli.  Przyciśniony  gwałtowna  po« 
trzebił  pieniędzy,  wpada  młody  syn  owego  po* 
gromcy  papieża  Bonifacego  VIIL,  francuzki 
król  Łndwik  X.  na  myśl  sprzedawania  wolno- 
ści swoim  poddanym  i  ogłasza  (^1314}  ie:  „Ja- 
ko podłag  prawa  natury  kaidy  człowiek  wi- 
nien się  rodzic  wolnym ,  a  przez  niektóre  od 
niepamiętnych  czasów  zaprowadzone  zwyczaje , 
jakoteż  bezprawia  poprzedników,  wiele  osób  na- 
szego gminnego  ludu  w  pęta  niewoli  popadło , 
co  się  nam  bardzo  nie  podoba ,  przeto za- 
sięgnąwszy zdania  naszej  miejskiej  rady,  roz- 
kazaliśmy, i  rozkazujemy,  aby  odt^d  w  ca- 
łem  naszem  królestwie to  poddaństwo  znie- 
sione i  w  nsamowolnienie  zamienione  a^o- 
stało,...  które  to  osamowolenie  ma  byc  sprze- 
dawane wszystkim  za  mierna  i  słuszna  ce- 
nę.^* Ale  nikt  nie  chciał  wolności  za  pieniądze, 
Lud  był  zbyt  nędzny,  aby  miał  za  co  kupować 
pargaminy,  i  nie  zważał  na  żadne  zachęty  do 
przypomnienia  sobie  swojej  przyrodzonej  godności. 
Dopiero  sam  nadmiar  nędzy  obudził  go  z  le- 
targu. Około  tegoż  samego  czasu,  kiedy  w  Cze- 
chach ladzie  ludzi  pożerać  zaczęli^  ruszyła  się 
przywiązana  dot^d  do  gleby  ludność  wiejska  ze 
swego  gniazda  niedoli,  i  skupiona  w  wielkie 
gromady  tak  zwanych  Pastuszków  (^Pastoreli, 

1.  „...Franchise  boU  donnie  alionnes  et  convenabIes  coaditiones 
Ordon.  I.  Michelet  Hist.  de  Fraace.  T,  5.  chap,  &. 
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13S0}  zaczęła  się  błąkać  po  kraju,  o  torbie  i 
o  kija,  szukając  iiibyto  ziemi  świętej,  lecz  właś- 
ciwie bez  żadnego  wyraźnego  celu  i  ^amiafu, 
jakby  tylko  burza  swojego  czasu  gnana.  Po 
rozprószeniu  tych  Pastuszków,  którzy  bez  wiel- 
kich gwałtów  się  rozsypują,  nastaje  wielkie 
powstanie  ludu,  tak  zwana  Jacquerie  (1358-1384), 
w  którem  lud  wszystkie  zamki  szlacheckie  bu- 
rzy, jakby  w  odurzeniu  z  dziecinna  radością  w 
krwawe  szaty  i  stroje  pomordowanych  pań  i 
panów  się  zdobią  jeden  z  naczelników  pnsez 
króla  Karola  Nawarskiego  rozżarzonym  trójno- 
giem żelaznym  ukoronowany  zostaje,  a  drugi- 
rzeczywisty  obłąkaniec^  Piotr  ze  stepu,  wszy- 
stkich mordować  rozkazuje,  co  maj^  gładkie, 
niespracowane  ręce.  „A  gdy  ich  pytano  —  mó- 
wi Froissart  —  „dla  czego  to  czynię,  odpowia- 
dali^ że  nie  wiedza^  jednak  robię  tak,  ponieważ 
widzę,  że  inni  tosamo  robię^  i  zdawało  im  się, 
że  trzeba  cała  szlachtę  wytępic.„*  Zarazem  z 
jacquerię  francuzkę  powstał  także  lud  w  Anglii, 
głosząc  pod  swoim  naczelnikiem  gońciarzem 
Watem  powszechne  wolność  i  równość  i  wy- 
śpiewując znane  także  u  nas  piosenkę  : 

irGdy  Ewa  kądziel  przędła ,  Adam  ziemie  hopał, 
Nikt  nikomtu  nie  służył,    nikogo    nie    chłopat^^. 

Podobnież  i  w  Niemczech  ruszyli  się  chło- 

1    Miohelet  Hist.  de  France.  Łivre  VI.  di.  3.  Liv.  VII.  eh.  2, 

1.     Ob.  panowanie  Jana  Kazimierza,   przez  nieznajomego  ant* 
Wyd.  Edw.  Raczyńskiego.  T.  II.  str.  ^. 
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pi  szwajcarscy*  i  fryzyjscy,  i  roa^ioczęli  dłu- 
goletnia walkę  8  swoimi  zwierzchnimi  ksi^^ 
ictami^  w  której  Szwajcarzy,  obronni  niedostępne-- 
mi  górami,  Fryzowie  zaś  bagnami  i  moczarami, 
pierwsi  po  zwycicztwach  pod  Morgarten  i  Sem- 
pach  (1316.  1386}  gdzie  sain  ksiaże  aastry- 
jacki  Leopold  zginał,  drudzy  po  zwycięztwie 
pod  Zuidfinna  (1345}^  gdzie  główny  ich  nie- 
przyjaciel hrabia  Wilhelm  Holenderski  poległ, 
zupełny  nad  swojemi  rycerskiemi  nieprzyjaciół- 
mi tryjumf  odnieśli,  i  na  długo  przy  wszelkiej 
prawie  niepodległości  się  utrzymali.  Lecz  tyl- 
ko to  obronne  ich  położenie  śród  niedostępnych 
gór  i  trzęsawisk  zdołało  ich  ocalić.  Zresztą 
zostały  te  gminne  powstania  wszędy  ze  szczę- 
tem przytłumione.  Również  angielscy  i  fran- 
cuzcy  chłopi  ulegli  w  końcu  pod  krwawemi -cio- 
sami rozjuszonego  rycerstwii.  ^Wybito  ich  jak 
psów"  mówi  Froissart.  I  żaden  owoc  nie  wy- 
roś? z  tak  hojnego  namułu  krwi  i  trupów.  Lud 
wiejski  pozostał  w  dawnej  nędzy. 

Bo  na  zachodzie  lud  dwojaki  —  wiejski  i 
miejski.  Jestto  właściwością  wszystkich  najo- 
świeceiiszych  krajów  teraźniejszości,  stanowi^c^ 
główna  różnicę  między  temi  krajami  a  nasz^ 
Polska,  między  cał^  przeszłością  i  przyszło- 
ścią ich  a  nasz^.  Wszystkie  główne  państwa 
zachodniej  Europy,  jakoto:  Francya,   Włochy, 


1.     „Ein   i^robes    bawern   volck,    die   Schweincern  geheissen.^ 
Uagen  osterr.  Chronik.  wPex.  tom.  I.  str.  1164. 
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Hisaipania  y  AogliaClOfiG},  a  wozęści  tei  i  Niem- 
ey,  powstały  pra&es  wielkie  narodowe  podboje, 
prse^s  ujaramienie  dawnej  krajowej  ludności  od 
Aowycb)  ianoplemiennych  zdobywców.  Wszyst- 
kw  te  kraje  należały  niegdyś  do  powszeebDej 
monarchii  rzymskiej,  której  głównym  politycz- 
nym iywiołem  były  gminy  miejskie^  muntcy-* 
pta,  posiadające  najwyższa  wolność^  podczas 
gdy  Ittd  wiejski  iył  w  ciężkiej  niedoli  i  niewo- 
li. W  tych  municypiach  rzymskich  przechowy- 
wała się  do  ostatka  wszelka  cywilizacyja  staro- 
żytnego świata,  —  zaród  całej  nowożytnej  oś- 
wiaty —  chrześcijaństwo  i  prawo  rzymskie. 
Gdy  te  kraje,  wówczas  prowincye  rzymskie, 
przez  mnogie,  nowe,  barbarzyńskie,  germańskie 
drużyny  wojenne  podbite  zostały,  ich  ziemia 
w  podział  pomiędzy  zdobywców  poszły,  a  ich 
dawni  mieszkańcy,  bez  różnicy  włościanie-li 
czy  mieszczanie ,  w  wojenna  niewolę  popadli , 
nastąpiło  z  jednej  strony  wzmożenie  się  jedne*^ 
go  panującego  stanu,  podbójczej,  rycerskiej 
szlachty,  a  z  drugiej  strony  porównanie  podbitej 
ludności  wiejskiej  z  podbita  ludnością  miejska. 
Wszakże  jak  to  całe  zalanie  dawnych  cywili^ 
zowanych,  rzymskich  chrześcijańskich  krain 
przez  nowe  barbarzyńskie  narody  dla  tego  je- 
dynie się  stało,  aby  te  nowe  narody  dawn| 
rzymska,  i  chrześcijańska  cywilizacy^  się  na- 
tchnęły, i  dalsza  z  siebie  uow^,  własna  oświa- 
tę na  tej  podstawie  rozwinęły,  tak  leż  zachodzi 
z  czasem  reakcya  dawnej  rzymskiej   cywilizar 


415 

cri  praeciw  tema  podbójeseinn  rycerskiemu 
barbansyiistwa  we  wsKystkicb  nowszych  fen-- 
dalnych  państwacb ;  u  tych  wszystkich  barba- 
rzyńskich zwycięzców  wzmaga  się  religia  chpze«> 
ttcijańska,  wzmaga  się  na  nowo  panowanie 
Rzyma  pod  papieiami;  wzmaga  się  także  dragi 
iywłoł  dawnej  cywilizacyi  rzymskiej  —  prawo 
rzymskie.  Ta  reakcya,  to  odiycie  dawnej  oświaty 
rzymskiej  pocisnęło  za  sob^  niezbędne  tei 
odiycie  tych  naczyń ,  w  których  owa  oświata 
rzymska  głównie  się  przechowała,  to  jest  miasta 
manicypiów^  koman,  wznoszących  się  tern  swo- 
bodniej^ ii  przy  zaszłem  teraz  przemoienia 
poprzedniego  rycersko-barbarzyńskiego  iywio-* 
tm^  przez  nowo  odiył^  cywiiizacyę  rzymski}^ 
nastało  zamieszanie  w  tym  barbarzyńskim  za- 
stępie^ wszczęły  się  tam  walki  miedzy  władzi| 
królewska  a  wasalami,  a  królowie  dla  uzyska- 
nia sobie  pomocy  przeciw  swoim  rywalom,  te 
właśnie  teraz  podnoszące  się  miasta  do  wspól- 
nej walki  wezwali,  i  sami  te  miasta  protegować 
zaczęli.  Tak  wzniosły  się  tedy  nowo  odrodzo- 
ne gminy  miejskie  najprzód  we  Włoszech,  póź- 
niej we  Francyi,  dalej  we  wszystkich  krajach, 
organizując  się  wszędzie  mniej  więcej  na  za- 
sadzie swoich  dawnych  remiuiscencyi  rzymskich. 
Lecz  te  reminiscencye  o  ile  z  jednej  strony  w 
tych  wszystkich  miastach  głęboka  nienawiść 
przeciw  całej  feudalnej  szlachcie^  uzurpatorce 
ich  dawnego  pierwszeństwa  w  państwie  rzym^ 
skiem  wzbudziły,  o  tyle  teź   z  drugiej  strony 
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przypominają  miaMtom  ich  dawn;|  wyższość  nad 
ludem  wiejskim,  i  przejęły  je  równ^ż  niechęcią  i 
wzgarda  przeciw  tema  ludowi.  Szlachta  jednak, 
nieprzyjazna,  jak  się  rozumie,  tym  wzmagają- 
cym się  miastom,  nie  przestała  nie  czynie  żad- 
nej, różnicy  między  mieszczanami  a  ludem 
wiejskim,  uważając  jednych  i  drugich  za  klasę 
zarówno  zawojowana,  dzieliła  całe  społeczeń- 
stwo na  dwie  tylko  dzielnice,  na  szlachtę  i  nie- 
szlachtę  czyli  lud  w  ogólności,  a  ztad  gdy  nam 
teraz  w  obrazie  powszechnego  rozprzężenia  się 
wszelkich  duchownych  i  politycznych  żywiołów 
społeczeństwa  o  wzmożeniu  się  ludu  mówić  przy- 
chodzi ,  postrzegamy  w  ludzie  równie  nieprzy- 
jazne rozszczepienie,  jak  między  ludem  w  pgól-? 
ności  a  szlachta,  to  jest  rozszczepienie  ogółu 
ludu  na  lud  wiejski  i  miejski. 

Powstały  wprawdzie  w  teraźniejszym  chaosie 
całego  świata  te  obydwie  połowy  —  i  wsie  i 
miasta.  Ale  ponieważ  cała  żywotna  siła  tego 
ludowego  poruszenia  jest  tu  w  miastach  skupio- 
na, tedy  nie  przynoszą  owe  rozruchy  chłopskie 
żadnego  skutku,  lud  wiejski  przygnieciony  po- 
dwójna przewaga  pańska. i  miejska,  zostaje  na 
długo  w  tymczasowym,  a  później  nawet  jeszcze 
okropniejszym  stanie  niedoli  —  przyszłe  ko- 
nieczne zrośnienienie  się  wszystkich  narodowych 
żywiołów  w  jeden  doskonały  organizm  ma  tu 
większe  niż  gdzie  indziej  przeszkody,  a  właś- 
ciwa potęga  obecnego  podniesienia  się   owego 
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dna  społeczeństwa,  lądu,  spor/ywa  iu  głównie 
w  rozmożeniu  się  miast. 

Rozmogły    się    one    zaś    w   terazniejszem 
powszechnem  rozpasanio  w  niezmierna,  potwor- 
na wielkość.    Nam,    którzy   w  składzie   naszej 
machiny  społecznej  tego  kółka  wcale   nie   ma* 
my^   lecz  zato  tern    bardziej   pojedyncza  i  łat- 
wiejsza do  uregulowania  machinę  mamy,  trud- 
no sobie  wystawie  9  jak  dalece  ten  miejski   ży- 
wioł, te  kupieckie,  rzemieślnicze,  cechowe  mia- 
sta wówczas  w  całej  Europie   wybujały.    Uor- 
ganizowane  wewnątrz  na  dawny,  rzymski  spo- 
sób osobnych  republikańskich  ciał  politycznych, 
a  otoczone  zewnątrz  cięgłem  niebezpieczeństwem 
ciągłego  stanu  wojny,  mogły  i  musiały  się  one 
koniecznie  wewnątrz   w  zupełnie  na  sobie  sa- 
mych polegające  całości  ukonstutyowac,  i  wy- 
kształciły   sie    rzeczywiście    w  odrębne ,   mniej 
więcej  potężne,  lecz  zawsze  niepodległe,  repu- 
blikańskie społeczeństwa.  I  tak  we  Włoszech, 
gdzie  jako  w  kolebce  dawnego   państwa  rzym- 
skiego, te  dawne  rzymsko-municypalne  miasta 
najprzód  się  wzniosły^  a  gdzie  w  skutek  szcze- 
gólnych tamecznych  okolicznością  i  szlachta  tak- 
że do  znaczenia  w  tych  pierwotnie  czysto  anti- 
szlacheckich   gminach    przypuszczona    została^ 
rozwinęły    się    z    tych    miast  potężne   rzeczy- 
pospolite  jak  Wenecya,    Piza,   Genua.   Reszta 
miast  włoskich  uległa  z  czasem  wpływowi  tej 
naciskającej   się  do  nich  szlachty,   i  zamieniły 
się  w  osobne,  szlacheckie  księztwa.  Lecz  tem- 

Tem  I.     ««»»yt  IV.    1848.  53 
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ci    możniej    za(o    wzHio.s<fy   sie   w  teiaKiiiejszym 
XIV.  wieku  zamęcie  miasta  innych  krajów  euro* 
pejjlkich ,  jak     mianowicie    Anglii,    FranCyi     i 
Nfcmree.    Pomiędzy  temi  zasłynęły  najgłośniej 
miasta   flamandzkie,    leżące    między    Francya^ 
Arrglij)*,  i  Niemca  mi ,  zaludnione  obfitym    zle  we- 
kiem tych  wszystkich  trzech    narodów ,   a   ztatł 
jak  osobliwie  pomyślnie  do  handlu  położone^  tak 
fe^  nadzwyczajnie  ludne^  możne  i  dumne«  Tam*- 
ttf  iH^ynęły  osobliwie  Bruga^  Gandawa,  Utrecht, 
miasta,  panujące,  jak  np.  Bruga,  24  podrzędnym 
miitstom.  liczące  po  sto  tysięcy  mieszkańca,  mie-^ 
^ztt^ce  w  sobie,  jak  taż  sartia  Bruga,   ludność 
17^tu  różiiych  narodów ,  ożywione  w  owych   fe-- 
tfddlnych    Czasach     wszelkiemi     namiętnościami 
gminifo-republikańskiego  życia^  i  już    wówczas 
na  trzy ,  trójkolorowym  strojem  rozróżniane  stron^ 
Arctwa  podzielone!,  a  bogate  do  tego  stopnia^  że 
gdy  królowa  franfiuzka^  żona  Filipa  lY.  fran- 
cazkiego,   te   złotemi   łańcuchami   poowieszane 
mieszczki  flamandzkie  (^r.t3023  na  przeciw  sobie 
#yćhodzcce  ujrzała  „Dot^d,^  rzekła  z  niechę-* 
ci^  „ myślała )fn ,  iż  ja  jedna  jestem  tutaj  królo* 
w^;  tymczasem  wid/.ęr  ich  terazfiOOr^  A  iiaczeU 
nikami  tych  miast   w  razie  wojny,  —  to  mały^ 
jednooki  tkacz   Piotr  Konig   (idOZi)  to   mały 
Jaś  (Zanekiń  1328}  przebrany  za   rybaka  — 
to  Opasły  piwowar  Jakób  Artewelde  z  Ganda-* 
wy   (1337)   przechadzający  się   w  orszak  u   80 
płathyeh  przez  siebicf  halabardników,  utrzymu** 
j}Cy  w  całej  Flćindryi    Kcżfiyeb  stronników  na 
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swoim  Łotizie^  i  (r-ACtt^cy  też  cał^  FiaBdriJ^ — 
!•  wreszcie  w  kilfcada&iesi^t  lat  pośuiej  (^1382) 
jego  syn  Filip,  powołany  do  dyktatury  wojen- 
nej {M'zez  czeladź  swojego  pofrzediiika.  Bo  i 
wojnę  musiały  te  miasta  toczyć,  biuituj^c  się 
es  chwila  {Mrzeciw  swoim  hrabiom,  i  ich  suwe* 
renom,  królom  francuzkim.  Natenczas  przeciw 
świetnym  herbom  królewskim,  i  klejnotom  ry- 
cerstwa wystawiają  oblężeni  w  Ka»>sel  miesz* 
rzatiie.  (^13SH}  na  marach  miasta  malowanego 
koguta  z  napisem: 

Kiedy  ten  kogut  zaśpiewa, 

Król  niech  się  miasta  spodziewa . 

a  gdy  pod  Courtrai  (13(Ki)  .ci  łiutni  rzemieśU 
4iicy  i  kupcy  kwiat  rycerstwa  francuzkiego 
wycięli,  zawieszono  w  miejskiej  farsze  4,000 
złotych  oslrog  rycei-skicb  jako  vota.  —  Spo*- 
kojniej  leqz  liie  mniej  iwietnie  ro/^ w ijały  się 
Aiiasita  w  AngUi,  gdzie  przy  zdar^zonej  ^^o^ob-^ 
4ło$ci  j^dieii  kji^iiec  londyński  5  ikiróJów  w  go- 
ścinie Al  siebie  podejmował.  O  bogactwie  zaś 
tych  kii|)ców,  i  o  rozległości  ich  handlu,  mówio* 
iM>  już  w  Xiy^.  wieku  słowami  jak  następne: 
„O  Anglijo,  cstem  okręty  tyryjskie,  sławione  w 
piśmie  św.  ^  w  porównaniu  z  twojeml.  Tobie  z 
-cztórech  stron  świata  napływają  wonie  i  aro^ 
.ma^..  iPiza,  Genua,  i  Wenecya  dostiiwia  <ci 
szafirów  i  szmaragdów,  w  rzekach  rajskich 
płukanych.  Aayja  ęm^wr^f  AfryJia  .bałsiainami> 


480 


Hiszpania  złuti^m,   Njemry   srebrem   ci   ałui^. 
Flandria,   twoja    przodka ,   utkała  ci   z   twojej 
wełny  kosztowne  szaty.  Gaskonia  leje  ci  swo* 
je  wina.   Wszystkie  wyspy  z    północy  aż   na 
południe  twe  służebnice^/  —  £atwo  więc  po- 
jąc, że   te   możne    miasta   handlowe,  spasające 
bez   licznego    wspiiłzawodnika  wpółdarroo   na- 
bywane, im    tylko  znanych   krain   bogactwa  i 
kosztowności,  których   w  prawdzie   trzeba  było 
twardo  przed  owymi  łotrzykami  pilnować,  lecz 
które   zato  tern   drożej    zamożnemu    a   hojnema 
duchowieństwu  i  marnotrawne)  szlachcie  zbywa- 
no —   te   miasta,    przechowujące  w  swoich,  jak 
twierdze  wówczas  obwarowanych  komtuarach  w 
Londynie,  w  Nowogrodzie^  w  Tyrze,  w  Skandy- 
nawii, jedyne  wyobrażenia  porządku  i  ekonomii, 
podczas  kiedy  cały  świat  w  anarchię    miliono- 
wych   atomów    się   rozpierzchał    —  te    miasta 
przyciągające  swojemi  olbrzymiemi  bo  rzadkie- 
mi  jarmarkami,  swojemi  handlowemi  faktoryami^ 
swojem  niesłychanie  zyskownem  lichwiarstwem 
tak  zwanych   lombardzkich,   kaorsyńskich ,   ży- 
dowskich banków,  wszystko  złoto   do   siebie  — 
łatwo  poj^c,  iż  one  w  razie  potrzeby  ani  o  bule 
papiezkie^   ani    o. broń    rycerstwa,  ani    powagę 
królów  nie  dbały.  To  też  gdy  w  roku  1358  po 
klęskach  szlachty  francuzkiej  pod  Grecy  i  Poi- 
tiei's  przeciw  Anglikom^    w  czasie  pojmania  kró- 
la Jana  przez  nieprzyjaciół,    rejent  i  następca, 

1.     MMh.  Westm.  f.  340.  Miehel.  Hist.  tle  Pr.  YI.  eh.  1. 
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a  późniejszy  sławny  król  Karol  m^ry,  dla  po- 
ratowania   krają   powszechny    zjazd    narodowy 
do  Paryża  zwołuje ,  naczelnik   kapców   paryz- 
kich  (^^prevot  des  Marcbands)  Marcel,   staje  sa- 
mowładnie na  czele  rz^a,  organizuje  w  całym 
kraju  miejskie  stronnictwo,   odznaczone   przepi** 
sanemi  przez  niego  niebiesko-czerwonemi  myc-» 
kami,  ogłasza  rozporządzenie  powszechnej   re- 
formy rz^du,   które    główna    podstawj^   dawnej 
francuzkiej  konstytucyi   się  stało\  a   zabiwszy 
w  oczach  rejenta  jego   dwóch   ulubionych    mini- 
strów, marszałków  Szampanii;  Normandii,  za- 
sadza dla  pocieszenia  zatrwożonego  królewicza, 
jemu  swoj^   niebiesko-czerwoni| ,   a   sobie  jego 
myckę   na   głowę,  i  przechadza  się  tak   przez 
cały  dzień  w  tej  królewskiej  czapeczce.  —  Jesz- 
cze większej  potęgi  nabyły  miasta  w  Niemczech. 
Tam    o  ile  na  osobiście^  indywidualnie  wznio- 
słych gminach  i  naczelnikach  zbywało,  o  tyle 
więcej     dokazywano     szeroko     rozgałęzionemi 
związkami.   Pod   przewodnictwem   różnych   za- 
możnych miast,  jak  Kolonia^  Lubeka,  Brema^ 
Kieł,    Hamburg    i   innych,    powstały    mnogie 
związki  miejskie,  czyli  tak  zwane  Hansy^  ma- 
jący na  cetu  wzajemna  obronę  przeciw   rycer- 
stwu^  z  którem  wci^ż  wojowano,  dalej  polubo- 
wne załatwienie  wewnętrznych   sporów,  i  spoi- 
nę   rozszerzanie    handlu    w  odległych    krajach. 
Z  tych  wszystkich  związków   wzmogła  się  naj- 

1.    Iliehelet.  Histoire  de  Franee.  .Livre.  eh.  3. 
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bardzi^^j  jedna  ^wielka  haiisa  niemiecka^  majc- 
ea  swoje  główne  st9^ye  łtafi4l(»we  w  Nowngro-^ 
dzie,  Wisby  iia  morzu  bałtyckiem,  w  Londynie 
i  w  Brudzę,  podzielona  na  trzy  wielkie  dzielni-- 
ce  miast  wendyeko-*sa«kicb,  westfałs^ka-prns* 
kicb  i  gntlandzki<^h ,  —  prowadząca  nieskoń- 
czone wojny  z  rój^n^i  s^siediiiemj  ks^zętami, 
odbywająca  różne  sejmy  miejskie  w  liubece,  al* 
bo  w  Koimiii,  gdzie  fo  Jcilkufiet  posłów  fnie|-* 
skich  się  zgn»madzało,  i  gJzi«  jak  np.  w  r. 
1367  w  Kolonii ,  wielką ,  powszeefcn«^  wojnę 
miejska  przeciw  królów  łiorwegskiemti  i  duń- 
skiemu ficłiwalono.  I  toez^  4edy  wojna  miesz- 
czanie a  wodzami  w  tej  wojnie  lubecki  burmistrz 
Bruno,  betmati  lądowy,  i  rajcy  miejscy  6wer* 
iiard  iCrotszafk,  d^iwódzey  siły  nuirskiej.  A  ma- 
sz^ 'ómiało  wojować,  bo  łedwi^  $  lat  temu,  jak 
mieszczanie  lobeccy,  w  innej  poprzedniej  woj- 
nie^ swego  burmistrza  Jana  Wittenber^a,  za 
niezręczne  ^ro^wadzente  floty  <ło  Oanli ,  ipubli- 
ccflie  «a  rynku  iiclęli.  Więc  wojuje  co  tn^^y 
i  mimo  rzucanej  na  nich  klątwy  eesansk>iej.,fprzy 
rsete^lfiie  płacotiy^m  podarku  wc^nnym,  zdot^y* 
warj^  nieprzyjacielskie  inia^a,  pal^  osady,  pu- 
stoszą dutókie  wybrzeża^  plądimj^  wyspy  ^'ai 
wreszcie  nieprzyjacielscy  królowie  o  -po^kó} 
prosie  musieli  —  Jeżefiii  po^wolne^  ciężkie  mia<^ 
«ta  niemieckie  tak  się  rozzuchwaliły,  eó«fc  do- 
pS^o  Rzy^  —  „miasto  wieczne.'^  iiecz  stolica 
cezarów  i  ojców  świętych,  to  nie  siedziba  bur- 
mistrzów ani  jptkjoiw^  iksymowi  dMe  o  fhogactwa 
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i  %yskt  cb<)(łzi^  Rzym  gdy  aic  wzniesie,  (o  od- 
razu  do  —  ideału. 

Wyrazem  zaś  tego  wzniesienia,  Cola,  syn 
praczki,  uhogi  ulirznik  rzymski  —  ale  Rzy- 
mianin. Więc  pragnie  dawnej  sławy,  dawnej 
wielkości  Rzymu.  Z  pięknem  poematem  Pe- 
(rarki  w  kieszeni,  a  szumna  przemowa  w  myśli, 
idzie  do  Awinionu,  do  papieża  Klemensa  VI., 
cbcfc  go  skłonie^  aby  wrócił  do  Rzymu.  Pa- 
pież nie  chce;  dobrze  mu  wAwinionie;  dwór 
awinioński  słynął  w  XIV.  wic^ku  jako  najro- 
skoszniejsza  stolica  Europy.  Rienzi  powraca 
do  Rzymu ,  obejmuje  sam  rz^dy ,  ogłasza 
się  trybunem.  Pewnej  pięknej ,  włoskiej  nocy 
majowej  fl9.  maja  1347),  zgromadza  nowy 
trybun  cały  lud  rzymski,  i  po  odprawieniu 
30  mszy  do  św.  ducha,  nad  rankiem,  na  Ka- 
pitolu, śród  trzech  sztandarów  wolności,  spra« 
wiedliwości  i  pokoju,  obwoływa  konstytucyę 
„rzeczy pospolitej  szczęścia^  (ii  buono  stato). 
Cały  Rzym  wielbi  trybuna,  zbiera  się  rada 
„sprawiedliwości  i  pokoju-,  łotrzykowie,  zbójcy^ 
wszetecznicy  ^  oszuści  wytępieni ,  wszystkie 
miasta  i  kraje  wezwane  do  związku  z  rzecz- 
pospolita  szczęścia,  wszystkie  miasta  i  kraje, 
królestwa,  cesarz  Ludwik  Bawarski,  nasz  na- 
stępca Kazimierza  Wielkiego,  Ludwik  Węgier- 
ski, Królowa  Neapolitańska  Joanna,  wysyłają 
doń  posłów  z  pochwałami^  błogosławieństwem 
jego  rządów.  —  Rzym  pod  prostym,  ubogim 
mieszczaninem    znów    wielki  jak    za   cezarów^ 
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czczony  jak    za  papieży!   Mieszczanom,  jak    i 
aamema  Rienzema,  g-fowa  się  zawróciła.  W  koń- 
cu lada  miasteczko  zachciało  mieć  swego  try- 
buna, a  przynajmniej  choć  króla.  Idac  ^a  przy- 
kładem Rzymu,    mieszczanie  Rueuscy   (^1388} 
zmusili  jakiegoś    „grubego^  sukiennika   do   o- 
głpszenia  sie    chcący    niechcący   ich    królem,  i 
posadziwszy  go  na  suto  wystrojonym    wozie,  i 
woż^c  go  śród  śpiewów  i  okrzyków    po   mieś- 
cie, obwołali  wolność  od  wszelkich  danin.*  By- 
łoto  już  oczywistem   obłąkaniem.  Byłoto  prze-^ 
sileniem    się    całego    obecnego   zamieszania   w 
tem  smutniejsze  szaleństwo,  iż  ono    wychodziło 
od  żywiołu  najrozsądniejszego  w  tych  czasach, 
od  miast,  które  tylko  ich  nad  wszelka   przyro- 
dzona miarę  w  tej  burzy  wzbujała  przewaga  w 
tak    niepojęte    na    owe    czasy    excentryczności 
unieść  mogła.  Ten  nadmiar  nierządu  w  najrz^- 
dniejszym  żywiole,  to  obłąkane  przesilenie  się 
epoki  w  swojem  najmniej  wyniosłem,  najpoziom- 
szem,   najgłębszem   dnie   społeczeństwa   —   w 
ludzie  —  w  ludzie  miejskim  —  sprowadza  nie- 
znacznie nowe  przekształcenie  i   uporządkowa- 
nie się  świata.  Wybujałość  miast  zatrważając 
zarówno  duchowieństwo,  monarchię,  rycerstwo, 
nawet  uboższe  gminy,  słowem  wszystkie  stany 
społeczne,  przywodzi  je  wszystkie  do  opamię- 
tania się  w  swoim  dotychczasowym  bezrz^dzie, 
który  jedynie   tej   wybujałości   dopomógł.   „Bo 

1.     Miehelat  Hjst.  de  France.  Liyre  YI.  ehap.  t. 
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uważajcie-no  państwo  —  mówi  Fnussart  — 
coby  to  za  diabla  rzecz  była/  gdyby  król  fran- 
cazki  został  był  zwyciężony  przez  owe  mia- 
sta flandryjskie,  i  ta  szlachetna  szwaleryja^ 
która  tam  wtedy  z  nim  była.  Nie  ma  wątpienia, 
że  cała  szlachta  i  rycerstwo  francuzkie  było- 
by tam  zginęło  i  przepadło,  a  tóż  samo  także 
i  w  innych  krajach.  Boto  razem  i  w  Reims,  i 
wCbalons,  i  nad  Marn^....  i  w  Orleans  i  w 
Blois,  i  w  Rouen  w  Normandy! ,  wszędzie  im 
djabeł  wlazł  do  głowy,  aby  wszelka  szlachtę 
wytępić,  gdyby  temu  sam  pan  Bóg  był  nie 
zaradził."  Owoż  wszędzie,  we  Francyi ,  w 
Anglii,  w  Niemczech,  we  Włoszech,  ł^jczy  się 
wszystko,  duchowieństwo,  szlachta,  królowie, 
do  obrony  przeciwko  miastom,  zakłócone  ry- 
cerstwo zaprzestaje  sporów  z  królami,  i  godzi 
się  czemprędzej  miedzy  sob^ ,  sławny  rycerz 
niemiecki  „Wilk  jaskrawy,"  wracając  obładowa- 
ny łupami  z  wyprawy  przeciw  swojemu  nie- 
przyjacielowi hrabi  Ewerhardowi  Wirtember- 
skiemu^  a  słysząc,  iż  ten  nieprzyjaciel  właśnie 
z  mieszczanami  Norymberskiemi  walczy,  i  już 
syna  w  bitwie  utracił,  porzuca  uprowadzona 
zdobycz,  a  mianowicie  stado  wypasionych  wo- 
łów, spieszy  nieprzyjacielowi  w  pomoc,  bije  z 
nim  razem  nienawidzonych  mieszczan  na  głowę, 
a  potem  niechc^c  nawet  przywitać  się  z  ocalo- 


1.     ^Or  regardez  la  grand'  diablerie,  qae  ce  eut  6t6  si...^ 
Frpissart  YIII.  Michelet*  Hist.  de  France.  Liyre  YI.  ch.l. 
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nym  pr'/p%  siebie  hrabia,  odwraca  »ic,  i  nowe 
sobie  fiitado  wołów  uprowadza.  Tak  wspólna 
Irwoga  spoiła  najspraiecziiiejsze  żywioły  w  Kgo* 
dc.  IV  skutek  tego  powszechnego  poruszenia 
zostaje  wszystkie  miasta  z  kolei  zwyciężone. 
Wszyscy  ich  naczelnicy,  jak  owi  Arteweldzi^ 
Rien/i,  MarceK  giną  w  tej  burzy.  We  Francy  i 
pod  Roosbek  (^ł38S)  w  Niemczech,  po  tak  zwa- 
nej wielkiej  wojnie  miejskiej  (1388.  1389),  we 
Włoszech  przy  upadku  Rienzego,  wydanego 
przez  cesarza  Karola  [V.  papieżowi,  wyklęte- 
go i  uwięzionego  przez  papieża  Klemensa  VI., 
a  zabitego  przez  szlachtę  w^Rzymie  fl354)  — 
uległy  miasta  pod  nawałem  rycerstwa.  Mie- 
szczanie z  Courtrai  musieli  owe  w  swojej  farze 
zawieszone  4000  złotych  ostróg  śmiercif  i  zbu^ 
rżeniem  miasta  przepłacić.  W  Paryżu ,  w  ca- 
łej Francyi,  spadł  s^d  boży  na  mieszczan. 
Lecz  ten  wszelki  odwet,  jakkolwiek  srogi,  nie 
był  w  stanie  przytłumić  miast  zupełnie.  Przy-^ 
tarto  im  tylko  rogi,  przywrócono  je  w  odpowie- 
dnie ówczesnym  wyobrażeniom  karby  porządku, 
lec^  nie  zdołano  odebrać  im  ich  przyssło^i^ 
ich  doświadczeń,  ich  światła,  ich  daeha.  Poz-t 
bawione  nadziei  politycznego  górowania,  rzuciły 
się  one  tem  skrzętniej  w  przemysł,  sztuki,  u- 
miętnożci  Va  d^żni>śó,  jak  już  d<»ty«łicws 
bardzo  wiele  spiuiwiłą,  tak  miała  dialej  eałe 
nasze  dzisiejsze  życie  wykształcić.  Jeszcze  w 
końcu  zeszłego  wieku  (t2®ft)  węaecki  kupiec 
Marco  Polo,  odkrył  nieznaiłe  dotąd  kraje wscho- 
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dd,  Chinc,  Japonię,  i  zwrócił  przete  prirwszy 
myśł  ładzk^,  ku  8%«kaiHH  jakichś  iiowycb)  me- 
ssnatiych  światów,  bliżsy.ema  obeznaniii  się  ludzi 
z  zi^iiti^,  z  natura.  W  p^iśród  iiajsroższycii  za- 
barzeńXIV.  wieku  fl3S{l),  napisał  iimy  mie- 
szczanin wenecki,  Sanuto,  pierwsze  drJeło  ek«i- 
Domii  pi^łitycznej  i  kiimercyalnej,  pinl'  napisem 
,,T8Jeffffnice  wyznawców  krzyża"  (Secreta  fi- 
deKom  crucis}  ~-  dzielni  podzielone  ku  czcł 
śWtf  Trójcy,  i  odpowiedniki  trzem  głównym  do 
odzyskatrria  zdrowia  cietesnego  potrzebnym  rze- 
czom,, to  jest  syrupowi,  miedycynte  r  dyjecie*  ua 
trzy  kMc^gi,  a  zawierające  najprzód  zebranie 
ws^zysi^kh  miejsc  pisma  św.  załecaj^cyck,  o- 
pano^wauie  ziemi  świętej ,  następnie  dokła<łny 
rejestr  wszystkich  korzeni  i  towarów,  jakie  z 
tego  pomyślnego'  dla  handlu  kraju  wyprowadzo- 
ne byó  mog^,  a  w  końcu  najściśleisze  oblicze- 
nie kosztów  transportu ,  i  różne  merkantylne  i 
admitttstraeyjne  przepisy.  Ten  sam  duch^  prze- 
mysłowy wzbudzi  niezadługo  mieszczan  mo- 
gutmkidi  do'  wynalezienia*  druku,  a  mieszczana 
geńtfeMkiegO'  Columba  do  odkrycia  Ameryki. 
Ka^prow^aidzienie  zaś  porzfdnćj  rachunkowości  w 
codzieniiy^h  stbsułikach  życia  ludzkiego,  zasto*- 


1.  Partitar  autem  totale  opus  ad  honorem  s.  Trinitatis  10  tres 
HU^ors'.  Nam  sicut  infirmabti  corpori...  tria  iropertiri  cnratAois: 
prino  fi)Frvpem,  mi  prtteYiam  (lispesttionem.;..  aeoundo  oougrnam 
medieinam»..  tertio  debitum  yitae  regimen...   sic— ^ 

Sfforeta  fldelium  orucis.  —  Michelet  itist^  de    Fr.  Livre  Vi! 
cif.  1: 
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sowanie  druku  do  nauk  i  koinunikacyi  umys- 
łowej, odsłoiiieiiie  nowych  światów  dla  wyobra- 
źni ludzkiej  —  to  już  rozpoczęcie  się  nowego 
czasu  i  nowych  dziejów.  A  wszystkie  zyski  i 
korzyści  teg(»  nowego  porządku  ^—  dla  monar- 
chii.  Bo  wszelkie  nowe  historyczne  pory  dzie- 
jów ludzkich,  pory,  następujące  po  zupełneui 
rozprzężeniu  społeczeństwa,  jak  to  obecne  roz- 
przężenie XVIgo  stólecia,  pory  nowego  assy- 
milowania  się,  centralizowania,  skupiania  ato* 
mów  w  nowe  kształty  społeczne,  w  nowe  stwo- 
rzenie, w  now^  postać  ludzkości,  dzieje  się 
przez  wiązanie  się  rozprzężonycb  żywiołów  w 
pojedyncze,  pomniejsze,  ale  ścisłe,  wszystko 
pochłaniające  ciała,  w  monarchie.  W  (akie  to 
ciała  monarchiczne,  zgęszcza  się  także  niejako 
obecny  chaos  społeczny,  a  oraz  rozchodzą  się 
jego  chmury  wypogadza  się  burza,  zajaśnia 
światło.  W  tych  monarchiach  zatapia  się  i 
zwierzchność  kościelna,  i  niepodległość  rycer- 
stwa, i  co  było  najnowszego  w  tym  chaosie, 
rzadnośc,  gospodarność,  administracya  miejska. 
Ci  sami  królowie,  którzy  niegdyś  od  owych 
zbuntowanych  mieszczan  tak  srog^  naukę  bra- 
li, ten  rejent  i  król  francuzki  Karol  M§dry, 
który  w  miejskiej  mycce  Marcela  chodzie  mu- 
siał, ów  cesarz  Karol  IVty,  który  namawiany 
przez  Rienzego  do  wystąpienia  na  czele  nowe- 
go rzędu,  sweg<i  egzaltowanego  doradzcę  pa- 
pieżowi do  ukarania  wydał  —  siaj^  się  póź- 
niej wzorami  rządnych  i  gospodarnych    królów, 
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istotnemi  przewodnikami  nowszych  d^zeń.  Do- 
konane przez  nich  przyswojenie  sobie  tego  no- 
wego żywiołu  miejskiej  rzadności  i  przemyśl- 
ności, i  pojednanie  go- niejako  z  ow^  wyniosłoś- 
cią, spaniałościc  rycerskij  —  wywołuje  spół- 
cześnie  z  zaprowadzeniem  powszechnej  spokój- 
ności,  przez  tak  zwane  przymierza*,  spółcze- 
śnie  z  rozszerzeniem  sie  druku ,  z  rozprze- 
strzenieniem się  myśli  ludzkiej  po  nowoodkrytych 
Is^dacb  —  zjawisko  owej  tyle  wsławionej  ro- 
dziny medycejskiej,  a  ci  książęta  —  bankiero- 
wie,  ci  protektorowie  sztuk  i  umiejętnością  po- 
pularni w  pożyciu ,  zakładający  klasztory  dla 
mieszczan  paduańskich^  spokojni  w  nieszczę- 
ściu a  nie  mściwi  w  tryumHe  —  to  już  dzieje 
nowoczesnego  świata. 

W  taki  więc  sposób  rozwinął  się  z  chaosu 
dawnego  świata  świat  nowy.  Cały  ten  czas 
okropny,  któryśmy  tu  w  tak  szpetnych  skre- 
ślić musieli  obrazach,  był  tylko  czasem  przej- 
ścia z  średnich  do  nowych  wieków.,  z  śriednio- 
wiekowego  barbarzyństwa  cywilizacyi  dzisiej- 
szej Europy. 


1.     Osobliwie  w  Niemcsech,  gdsie  tak  długo  nad  temi  prcymie- 
rsami  (Landfriede)  pracowano. 


PlSABZe  ZAGRANICZNI 


O    POLSZCZĘ. 

(Ciąg  ddszyj 


Yoyage  de  deux  Prancais  en  Allemagne^  Da- 
nemarckf  Suede,  Rusite    et  Polocne,  fait  en 

Dziełn^  (ego  tom  I.  zawrera  Niemcy  i  0ani^» 
II.  Szwecyc,  in.  i  IV,,  Rossy»  V.  Pblsrfec  i 
Austry^.  Cbociaż  pod^rciz  sporządzona  był^a 
przez  dWdch,  atołi  jeden  napisał'  dzieło  z  ma- 
teryałow  w  czasie  podroży  nagrómadśsonycfi,  a 
jak  się  sam  autor  w  przedmowie  wyraża,  u>fo- 
żonę  więcej  dla  podróżujących  niż  czytelników, 
więcej  dla  Francuzów  niżeli  zagranicznycli ,  bo 
tylko  sami  Francuzi,  (mówi  on)  majs^  ten  przy- 
wileje iż  się  bez  nauki  języków  obejść  mog^, 
gdy  ojczysta  ich  mowa  po  całym  świecie  w 
dobrem  towarzystwie  jest  upowszechniona. 
Wszakżeż  zapomniał  o  tem,  że  ani  duolia  nai-o- 
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du,  ani  rx^du,  ani  instytucyi  zroxainieć  nie  moi* 
na  bes  dok<fadnej  znajomości  języka,  a  nastę- 
pnie literatary  i  dziejów  tegoż  narodu.  Dla  le-* 
go  tez  wszystko,  cokolwiek  w  swej  podroży  na- 
pisał, nosi  cechę  krótkowidz^cego  rozama^ 
płytkiego  s^dq  i  nieznośnej  fanfaronady,  dla 
podróżującego  przydać  się  mógł  tylko  jako  dro* 
goskaz  na  krzyżowym  gościńcu,  z  którego  tyl* 
ko  tyle  dowiedzieć  się  można,  że  się  zbliża  lub 
oddala  od  naznaczonego  miejsca;  podobny  do 
tablicy  statystycznej,  cyfry  albo  wiernie  albo 
fałszywie  umieszcza,  co  widział  a  mógł  zro- 
zumieć dokładnie  opisuje,  ale  ilekroć  przecbo* 
dzi  sferę  geografa,  sam  z  sob^  sprzeczny,  ua 
drugiej  kartce  zbija,  co  na  pierwszej  powiedział, 
i  nieświadomego  czytelnika  w  dziwnej  pozosta^ 
wia  wątpliwości.  Jestto  prawie  ogólna  cecha 
zagranicznych  podróżujących,  których  kroki  za- 
wistny los  Polski  w  nasze  strony  kierował,  ma- 
jcie nieustannie  na  pamięci  wspaniałe  budynki, 
gmachy,  którym  się  gdzieindziej  przypatrzyli, 
pewni,  że  się  tu  już  niczego  nauczyć  nie  nMig^,^ 
wyraźnie  dają  nam  uczuć,  iż  nam  łaskę  wy-^ 
świadczyli,  gdy  po  kraju  naszym  przejechać  sięi 
i  o  nas  kilka  słów  napisać  ze<;hcielii. 

Podróżujący  nasi,  przebiegłszy  drogę  & 
Sfesk^i^y  ua  Kaługę  i  Snial«»sk,  i^jeżdżaj^  m 
graaicę  pobk^.  Komora  polska  (n^liwi  aiitCMi)i 
nte  jest  wcałe  wymagajt^ca,  od  zmiany  paszr' 
porUu  sap^aoiłiśmy  &  ałotew  Gena  pocztowa  wy-^ 
iioai  2  ułotir  aa  milę  od  konia  (pa^fAyliMOwi 
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2złp.)  można   się   przecież  ugodzie  z  żydami, 
i  tym  sposobem  od  konia  ly,  z^Tp.  zapłaciliśmy, 
chociaż  mówiono  nam^  źe  jeszczeby  więcej  atar* 
gowad  można.  Wsie  i  lud   napotykane  po  dro^ 
dze,  przedstaw iaji|  obraz  najstraszliwszej  nędzy; 
ludzie  i   bydło   pod  jednym   krjja  się   dachem, 
szczególniej  w  zimie ,  a  gdy   nam  wypadło  się 
kiedy  w  drodze  zatrzymać,  musieliśmy  przestać 
na  temże  samem  nakryciu,  chroniąc  się  nawal-* 
nego  deszczu.  Wszędzie  dostanie  wódki,  nawet 
wina  niezbyt  drogiego,  ale  nic  do  jedzenia,  chy- 
ba w  miastach  niesłychanie  rzadkich,  z  których 
niektóre  ledwo  na  brudnej  wioszczyny  zasługują 
nazwisko.  Wspominając  następnie  miasta  i  sta- 
cye   pocztowe,  przestaje  na  tern,  iż   opowie   co 
mu  się  w  czasie  podróży  przytrafiło,  gdzie  mu 
drożej,  niż  się  należało,  kazano  zapłacie,  gdzie 
płaszcz  a    gdzie    laskę    zostawił,  dodając   na 
końcu  tablicę  miar,  wag  i  monet  polskich. 

Rozdział  ligi.  Warszawa  miasto  dosyć 
duże,  około  75^000  mieszk.  ale  tak  niegodziwie 
brukowane,  że  niepodobna  po  nim  galopować  na 
koniu,  ulice  błotne,  nie  oświecone  i  ciasne,  kil- 
ka pięknych  hotelów,  reszta  niegodziwe  karczmy, 
budynki  nieosobłiwe,  jedynie  pałac)^  możniej- 
szych  obszerne  i  bogato  umeblowane.  Mimo 
niedogodności  bruku,  Polacy  przejeżdżają  się 
konno,  konie  majij  prześliczne,  i  siedzą  wybor- 
nie. Do  głównych  zabaw  tego  miasta  trzeba 
policzyć  nędzna  operę  włoska  i  szkaradna  ko- 
medyę  narodowa.  Byliśmy  na  jednym  koncercie, 
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dosyć  mierny,  k  resztę  mówię^  ie  towarzystwo 
przyjemne,  kobiety  uchodzę  za  najlepiej  wycho- 
wane w  Europie^  wszystkie  mówię  po  francuz- 
ku,  bo  w  ogóle  Polacy  maję  takę  łatwość  do 
języków,  że  nie  masz  nic  08obliwszego  spotkać 
SOIetniego  młodzieńca  mówięce  o  doskonale  3 
lub  4  językami.  Polki  mimo  swej  reputacyi 
majf  minę  nieco  za  śmiałe^  a  wedle  mody  wszyst- 
kie chcę  uchodzić  za  młode  panienki  ^  dla  te- 
go okropnie  się  fryzuję. 

Mówięc  następnie  o  Stanisławie,  dziwi  się 
zmianom  nadzwyczajnym  jego  losu,  opowiada,  że 
trzydniowa  rewolttcyal791  rozszerzyła  jego  wła- 
dzę, ale  na  krótko,  że  Jakobini  francuzcy  wznie- 
cili pożar  1794,  nareszcie  że  Polska  upadła,  a 
król  padł  ofiarę  błędów  narodu! 

Mieszkanie  królewskie  nie  wielkie,  jak  na 
króla  za  skromne,  ale  wewnętrzne  urzędzenie  gu- 
stowne, i  pokazuje,  że  ten  co  w  nich  mieszka  u- 
mie  rozrzedzać  dochodem  i  sztukom  pięknym  z 
zapałem  się  oddaje.  W  sali  konferencyo- 
nalnej  znajduje  się  13  obrazów,  między  temi 
doskonała  kopia  św.  Jerzego,  Corregia,  piękny 
obraz  Kazanowy,  Wenus  i  Adonis  oryginał 
stary,  Apollon  i  Dafne  Karola  Maratta,  Wezu- 
wiusz Vollaira. 

Sala  przyjęcia  prześliczna,  ozdobiona 
kolumnami,  sufit  Bacciareljego,  koloryt  nieco  za 
słaby,  jak  we  wszystkich  obrazach  tego  mistrza, 
co  się  tłumaczy  pośpiechem  z  jakim  pracuje,  gdy 
go    król    ustawicznie   nagli.    Posęgi   Apollina  i 

Tom  I.     Zesiyt  lY.     ISiS.  55 
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Minerwy  Le  Bruii.  Sześć  wielkirli  histor.  obra- 
zów Bacriarellego.  1.  Kazimierz  nadaje  prawa  \t 
Krakowie  1347  (I)  2.  Założenie  akademii  kra- 
kowskiej 1400  (!)  3.  Hommagium  15^  Ele- 
która  i  ks.  pruskiego.  4.  l^nia  Lilwy  z  Polska 
1569.  Sobieski  oswobadza  Wiedeń  1683.  — 
2fii  biistdw  bronzowych  i  10  medali  s^fawnych  Po- 
laków przedstawiaja|cych,  Statua  Atlasa,  Monal- 
diego.  Sława,  Lebrona. 

Sala  tronowa.  4  posagi  marmurowe  Ju- 
liusz Cezar,  Pompejus,  Scypion  i  Annibal,  dwa 
bardzo  piękne  stoły  mozaikowe. 

Gabinet  królewski  7  portretów.  Fry- 
deryk II.,  Katarzyna  IL,  Gustaw  III.,  Pius  VI, 
Jerzy  III.,  Józef  II.  i  Ludwik  XVL 

Gabinet  naukowy.  Portrety  panaj^cyrh 
w  miniaturze. 

Sypialnia  króle  w.  30  obrazów.  Głowa 
przez  Greuse,  wiele  Bacciarelego. 

Sala  a  u  d  y  e  n  c.  dawna:  H  bustów  marm. 
około  Ironu.  Katarzyna  II.,  Jan  Sobieski,  KM-- 
bieta,  Henryk  IV.,  Cezar,  Aagdst ,  Adryan 
i  Marek  Aureli. 

S^ala  narad.  22  obrazów  Bellota,  Cana- 
letty,  widoki  Warszawy  i  Willanowa,  w  kapli- 
cy obraz  Rembrandta,  król  posiada  wiele  zbio-' 
rów  szacownych,  uważać  należy,  że  sam  je  za- 
łożył i  skompletował,  chociaż  jest  królem  obra- 
nym,  a  zatem  nie  ma  korzyści  królów  dziedz., 
którzy  tylko  o  powiększenie  pozostawioiiyob  im 
zbiorów  starać  się  maj^.  Gabinet  medali  i   m^ 
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net  davirnycb  aż  do  czasów  Marka  AnUiniusa&a 
sztuk  1300,  medali  i  monet  ce.sarzów  Rzymskich 
i  Bizaiityn  sztuk  5451,  z  których  188  złotych, 
1935  srebru,  itd.,  pierwszy  medal  polski  jest 
Zygmunta  Aug.  1571.  Zygmunta  IIL  srebrny 
na  wzięcie  Smoleńska.  Biblioteka  królewska 
składa  się  z  nowych  książek,  część  historycz- 
na najlepiej  skompletowana  całość  SiiOOOO  nie 
przechodzi;  z  rękopismów  najstarsze  XIII.  w. 
nie  przechodzą. 

ijazienki.  8ala  bilardowa  46  obrazów, 
między  któremi  Rubens,  Dietrich,  Rembrandt, 
Teni^rs,  i  inni.  Salon,  obrazy  Bacciarellego, 
posagi  Le  Bruna.  Gabinet  królewski  24 
obrazów,  między  którymi  Vanderverf,  Greuse , 
Teniers,  Casanowa  itd. 

Rozdział  III.  Biblioteka  Załuskich  posia- 
da około  *<250,000  dzieł,  było  pierwej  300,000 
ale  50,000  duplikatów  sprzedane,  rzecz  nad- 
zwyczajna, zważaj;|c  na  kraj,  w  którym  tak  ma- 
ło zasobów  i  pomocy  pod  względem  literackim. 
Podzielona  na  5  oddziałów,  religia,  —  filozofia 
czyli  rozum,  — wymowa,  — historya,  —  ima- 
ginacya,  —  każdy  oddział  podzielony  na  języ- 
ki, w  których  dzieła  pisane.  Miedzy  inkunabu- 
łami ciekawsze  Cicero  de  ofTiciis  14o7,  Specu- 
lum  hist.  Bellovancese  1473  itd.  Bibliotekarz^ 
Czarnowski. 

Następnie  autor  napomknąwszy  o  zbiorach 
Czackiego,wktórych  jako  wielka  osobliwość  przy- 
tacza iSiatift  ^askiego^  gabinecie  <c)^razów  i  sta- 
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rożytiiości  Stanisława  Potockiego  przechodzi  do 
opisu  pa^Taeów ,  miedzy  któremi  wylicza  pałac 
Prymasowskie  marszałkowej  Liibomirskiej  z  ga- 
leryj^  obrazów  fgdzie  ma  byc  Tycian,  Salwa- 
tor Rosa  itd.)  wilanowski,  saski,  koszary,  szpi- 
tal Św.  <Lazarza,  św.  Ducha,  św.  Rocha,  Dzie- 
ciątka Jezus  itd. 

Korpus  kadetów.  Zabudowanie  obszer- 
ne na  przedmieściu  krakowskiem,  przerobione  z 
dawnych  koszar  kawaleryi  —  mieszka  w  niem 
80  uczniów,  a  przychodzi  także  80  externów  u 
professorów^  którym  rodzice  rocznie  za  to  60 
dukatów  płac^,  mieszkających.  Uczą  języka 
polskiego,  francuzkiego,  łacińskiego  i  niiemiec- 
kiego,  matematyki,  rysunków,  fortyfikacyi,  his- 
toryi,  strategii,  taniec,  woltyżerki  itd.  f szkoły 
pływania  nie  masz).  Uczniowie  podzieleni  na 
4  kompanie  pod  komendą  4  oflcerów.  Poświę- 
cają na  naukę  4  godziny  rano,  3  godziny  po- 
południu i  dwie  godziny  repetycyi.  Egzamina 
prywatne  dosyć  częste,  egzamin  publiczny  raz 
na  rok,  który  król  swoją  bytnością  zaszczyca, 
następnie  zaczynają  się  wakacye  i  trwają  przez 
miesiąc  —  każda  kompania  mieszka  w  4-6  iz- 
bach o  4  łóżkach  — we  środku  mieszkanie  pod- 
brygadyera  —  izby  czyste.  Refektarz,  wedle 
ogólnego  podziału,  ma  4  stoły,  każdemu  prze- 
wodniczy oficer.  Uczniowie  mają  na  obiad  zu- 
pę, mięso  i  jarzynę  —  wieczór   dwie  potrawy. 

W  ogóle  dozoru  i  nauki  pilnuje  11  ofice- 
rów, nie  rachując  jenerałów,  którzy  częste  robiy 


437 


inspekcye,  jeden  z  tych  panów  zajmuje  połowę 
gmachu,  któryto  zbytek  bardzo  uderza  obok 
szczupłości  klas  i  pomieszkania  uczniów.  Jest 
7  klas,  4  profes.,  5  nauczycieli  i  7  adjunktów. 
Do  korpusu  należy  doktor,  chirurg  i  kapelan. 
Przyjmuj§  tu  tylko  szlachtę,  r.  17918  był  w 
korpusie  jeden  z  potomków  Sobieskiego  (^!)  te- 
goż samego  nawet  imienia.  Młodzież  zdrowa, 
zwyczajna  choroba  febra,  lazaret  porządnie  u- 
trzymywany  —  biblioteka  podręczna  dla  użyt- 
ku kadetów.  Kadeci  na  żądanie  rodziców  wy- 
chodzą z  mieszkania  raz  na  tydzień,  do  prze- 
chadzki i  zabawy  służy  ogród;  wstępują  do  za- 
kładu w 8  i  zostają  do  18  lub  20  lat.,  poczem 
przechodzą  do  wojska  i  prędko  awansuje,  gdy 
5t^  część  stopni  żołnierskich  maj;  sobie  zosta- 
wiona. Dochody  profesora  wynosząc  400złr. 
miesięcznie  i  mieszkanie  —  nauczycieli  oprócz 
mieszkania  300.  Szkoła  ta  założona  r.  1766 
przez  panującego  króla.  Wszystko  tu  się  od- 
bywa po  wojskowemu  na  odgłos  bębna.  — 

Artyści  warszawscy  nie  liczni  i  wcaleby 
ich  zapewne  nie  było,  gdyby  nie  starania  kró- 
la, który  wszelkich  dokłada  sił,  ażeby  Polacy 
sztuki  piękne  zamiłowali;  do  celniejszych  licz^ 
się:  Lebrun  rzeźbiarz  Francuz.  Bacciarelli 
Włoch,  Regulski  rytownik,  Joffroi  Francuz  ry- 
townik ,  Norblin  Francuz  uczeń  Cazanowy, 
Szmoglewicz,  Grassi  Włoch  dobry  malarz 
portretowy.  — 
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Rozdziai  IV.  W  ten  sposób  przebiegłszy 
autor  gmachy  i  iiistyturye  w  Warszawie,  wyjeż- 
dża do  Krakowa,  droga  szkaradna,  miasta  brzyd- 
kie, żydów  moc  straszna  jak  w  całej  Polszczę. 
Kraków  miastii  stare ,  dzisiaj  zaledwo  ^0000 
mieszkańców  liczy,  dzieli  się  na  miasto  i  przed- 
mieście —  w  korzystnem  pod  wzglcdem»  handlu 
położeniu,  główny  przywóz  składa  się  z  wina 
węgierskiego ,  wywóz :  zboże,  len,  miód,  wosk, 
skóry  itd.  —  Katedra,  kościół  nieosobliwy,  prócz 
grobów  królewskich  i  kaplicy  św.  Stanisława 
nic  ciekawego  nie  zajmuje.  Zamek  spustoszały, 
sale  wielkie  bez  gustu.  Kościół  Franciszkański 
ma  korytarze,  na  których  wiszą  portrety  wszy- 
stkich biskupów  krakowskich.  Uniwersytet  zało- 
żony prze%  Kazimierza  w.  zreformowany  przez 
Stanisława  Augusta,  małe  ma  dochody  i  nędz- 
na bibliotekę.  Szpital  o  16  łóżkach.  Zbiory 
Sołtyka  ani  doborem,  ani  kompletem  nie  zasta- 
nawiaji^r.  O  milę  <»d  Krakowa  kopalnie  Wielicz- 
ki, godne  widzenia^  tylko  zwidzenie  przeszło  5 
dukatów  kosztuje. 

Rozdziać  V.  Ukończywszy  opis  Polski , 
autor  zastanawia  się  nad  rzd|,dem,  in^Htytucyami 
i  ludnością  rzphej. —  a  złego,  co  o  tern  wszy- 
stkiem  prawie  widno,  że  nic  porządnego  nie  czy- 
tał, ale  nasłuchawszy  sie  oklepanych  baśni  i 
przesjdów,  takowe  powtarza.  Mówiąc  z  przeką- 
sem o  szlachcie^  zapewnia,  że  niewolnicy  sa  w 
Polszczę,  bo  każden  chłop  jest  niewoinikieni  swe* 
go  pana,  a  kln^c  ten  ucisk,  wykrzykuje  (100): 
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^Szczęśliwy  cl  Polacy,  których  los  oddał  pod 
panowanie  pruskie,  a  jeszcze  bardziej  austryac* 
kie".  Wszakżeż  tej  frazie  sam  fałsz  zadaje^ 
gdy  dalej  mówi:  ^Jedn&kowoż  rzecz  dziwna  że 
w  krotce  po  zajęciu  Galicyi,  cesarz  musiał  zos- 
tawić kordon  dla  zapobieżenia  ucieczki  chłopów, 
którzy  sprzykrzywszy  sobie  pomyślna  dolę  pod 
panowaniem  uastryackiem,  do  dawnej  polskiej 
niewoli  wracali.  Słuchajcie  jakie  ich  rozumowa- 
nie: kiedy  się  moja  chałupa  spali  i  bydlęta  po- 
zdychają ,  jestem  zrujnowany ,  i  predzty  czy 
później  muszę  umrzeć  z  głodu  —  temczasem 
w  Polszczę  mój  pan  odbuduje  mi  domostwo,  da 
krowę  i  wieprzaka,  ijak^  tak^  zapomogę,  wła- 
snym jest  jego  interesem  o  moim  losie  pamię- 
tać, a  w  Galicyi  nowy  pan  nie  dba,  czy  czło- 
wiek żyje  czyli  z  głodu  gdzie  pod  płotem  u- 
miera." 

Narzekając  na  powstanie  1794,  mówi,  że 
jakiś  jego  naczelnik,  którego  nazwiska  nie  mógł' 
spamiętać,  z  podłego  wyniósł  się  stanu  jako 
Santerre  albo  Henriot  francuzcy  wodzowie,  z 
których  jeden  przed  rewoluoy§  był  piwowarem, 
a  drugi  lokojem.  O  wojnie  z  Moskwa  179  i  roz- 
powiada,  że  Polacy  zaufani  w  wojsku,  którem 
jenerałowie  pruscy  komenderowali,  z  Moskwa 
się  poróżnili^  a  gdy  i  król  pruski  odstąpił,  je- 
nerałowie pruscy  usunęli  się^  a  wojska  bez  je- 
nerałów rychło  musiała  byx5  pobite.  — 

(€i^f  Patosy  «a»^|ńO 
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PIESi\ 

Z  CZASÓW    PRZEDHISTORYCZNYCH 

prses 

Jakóba  Zakrzewskiego. 


II spaDiały  ptaku!   w  gromów  orazako, 

Pośród  Ijcb  szamóif,  wichrów  i  chmur, 

Go  wieJ9  chłodem,  śniegiem  i  lodem, 
Po  nagich  garbach  skalistych  gór: 

Tam  miałeś  gniazdo,  orlęcy  ród, 

1  lot  swobodny  i  stada  trzód! 


Kodzinny  ptaku  I  w  turniach  Krępaku 
Tyś  jeden  w  dalszy  zapragnfł  lot, 

I  coraz  wySój,  lotniej  i  chySej 

^iiosły  cię  skrzydła,  wichry  i  grzmot! 

Tameś  zawisał  i  czerpał  rad, 

W  pierś  całe  nieiw,  w  źrenicę  świat! 
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A  kiedyś  z  góry  chyienii  pióry 

Zapadał  w  akały?  ni  gwiazda  w  noc, 
Orły,  sokoły,  z  ladźmi  wespoły. 

Jakie  sławili  twych  lotów  moc! 
I  byłeś  królem  orlęcycb  gniazd, 
Królem  samotnym  w  krainie  g^azd  !  . .  • . 


W  orlej  tęsknocie,  krfi^c  w  polocie, 

Znowuś  nad  ziemski  wybujał  krfg: 

Pod  tobę  wody,  Ifdy  i  grody. 

Zdrobniałe  dzieła  człowieka  r^k. 

Siedliska  lodów,  praca  i  znój, 

Krwawe  łupieztwa,  mordy  i  bój! 


A  był  śród  dziczy  naród  rolniczy, 

Bawił  się  płagiem  i  chowem  trzód, 

Swego  dozierał,  z  obcych  nie  zdzierał, 
Bo  to  był  cichy,  rolniczy  lud. 

Co  pośród  ciemnych  północy  hord 

Nie  znał  co  grabiei,  rozbój  i  mord. 


Tamto  dokoła  stada  i  sioła. 

Czeladź  w  odzieży  z  wełniastych  run, 
Oprawne  pola,  swobodna  rola, 

Rozgłośne  dźwięki  gęślarakich  strun: 
Praca  popłaca,  nie  gnębi  pan^ 
Dla  starych  miody,  dla  młodzi  tan! 

Tom  I.     Zessyt  IV.     1848.  56 
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Tam  iwicle  gaje,  Jkry,  rąąAMJe, 

I  m^J  bÓAlmria  odwi^ciMSiy  /d||b$ 

Tam  pośród  cieoi^  fioczesn^  pieoia, 

Z  głoioięjwEyiii  wUkam  kotłów  i  tr^h. 

Tam  łoś  l>ezpieq(Dyy  boryka  Uur, 

I  róg  go  strzec  i  &m^  b^rt... 


Al  la  od  wflelio4u  i  od  «ącbo4u 

Potfloia  ęmm^9  pqgrjB|m(e^  r^  — 

Czy  lo  oie  wrogi  z  cudzfBmi  bogi 

Cifgiif  szlatoimi  stepowych  disóg? 

Zgłodoiali  zl>o£a,  skarbów  i  tf^óij 

Na  nasz  spokojny,  zaciszny  lud! 


TrwMga  się  Dieri,  pogłaska  ieri 

Borem  i  laoera)  wpoprz#k  ^  wMiui 
SołkStka  świeci,  a  sn  nif  wici, 

A  wieść  p<idaje  granirzDy  stiól.{ 
Zagonić  trzody,  przekować  pług, 
Hartować  groty,  naciygiifć  hk!  — ^ 


Dłagoć  nie  waiy.  próSno  nie  htif, 
Jeno  sif  ka&dy  bierze  «o  tchu, 

Lemiesz  przekawa,  gnały  Msows, 

Nie  da  spoe^aHli,  Jsdła  ni  8QQi 

A  starzy  z  dziatwy  w  bezpieczny  sehron 

Zganiają  trzody,  ehoiM{jf  pion.    'm 
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Kędy  osada,  krótka  narada, 

StarsBfemi'  ^otf  obMiiy  wMib, 

Cicbo  bez  giMirli,  agMlilie  hes  awara, 

Bbtb'  Die  krsykiem  taky  czerń  shiódK: 

Tylko  CO'  iyWf,  ułbdtiao  i  cblop, 

Dalej  na  wroga,  s  tropił  oa  tropi  — 


Pieszo  i  koDDo,  dzielnie,  obroDoo, 
Rota  po  rocie  wysuwa  w  błoń, 

A  błoń  szeroka,  widoe  dla  oka 

Rozliczne  zbroje,  ludy  i  koń : 

Tysifce  bufców  —  kędyź  ich  wódz? 

Kędyl  się  zwrócić,  by  wroga  zmódz? 


Ci  od  zachodu,  tamci  od  wschodu, 
Kaldenby  własny  zasłaniał  ród; 

Tyra  2al  zagonów,  obfitych  plonów, 

Tamtym  świątynia  milsza  i  gród  — 

A  ziemia  ^  tętni,  pogrzroiewa  róg. 

Sępy  kołuje,  zakrakal  kruk! 


W  onej  potrzebie*  wszyscy  po  niebie 

Rasem  sp«»jrźełt  — -  ah  oto  wpław, 

itołem  ni  wirem,  skrzydłem-  ni  sterem, 
Przez  napowietrzały' leglojesz  stawi 

»Orla  na  wodaa'!««—  kraykuęli  wraz  — 

»Orła  nam  trz^lki  po  wiisyatekcteaa!* 
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»Orlego  wsroko,  coby  w  poniroku 

Rozległych  borów,  cieoislych  putzcz, 

Wyśledził  wroga,  zbadał  gdzie  ooga. 

Kędy  sif  pochód  zwróci  łych  iłuszcz  ? 

Czy  Dam  na  zachód,  czy  aam  oa  wschód, 

Czy  Dam  oa  pola,  czy  oam  pod  gród?« 


»Orlego  steru,  co  oakształt  wiru 

Hrf f.y,  kołuje,  uim  porDie  w  głfb, 

A  kędy  z  góry  —  pioruuem  z  chmury 
Padoie,  pozera,  jak  gromu  zfbl 

Orlich  Dam  skrzydeł,  orlich  oam  szpoD, 

Nam  ku  obrooie,  wrogom  oa  zgonie  — 


Tłumoie  wyrzekli  —  w  myśl  się  zaciekli,* 
Którenby  z  wodzów  orłem  być  wari? 

W  kim  ta  źrenica,  dzielna  prawica. 
Potęga  myśli  i  woli  hart? 

Znalazł  się  taki  —  z  miedzianych  płuc 

Wyparli  głosy:  »0to  nasz  wódz  U  — 


Wódz  był  od  roli,  lecz  twardej '  woli, 

Człowiek  co  w  ziemię  i  w  lud  swój  wrósł; 

Mało  pozoru,  ale  co  wzoru 

To  juz  w  dom  kJidy  obficie  wniósł: 

Młode  miał  serce,  męzki  miał  wiek, 

W  radzie  i  w  Iwju  jedyoy  człek! 
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A  Eoal  lei  ciemif ,  sDał  swoje  plemię, 
R^y  kio  nediEi)  po  graoic  brseg; 

Zoał  i  sysiadj,  broi&  kb  i  zdrady. 
Przesmyki  leśoe  i  brody  rzek: 

A  ffi^  oo  jedeo  z  tysiąca  głów 

I  szlak  obmyśli  i  sprawi  łów  I  — 


Ni  się  oasroiył,  di  upokorzył, 

Gdy  wzifł  na  barki  zaszczyt  i  Irud: 
Oszczep  w  prawicy,  wiara  w  źrenicy, 

Ze  niui  poiogy  zaświeci  wschód, 
Jui  oa  zachodzie,  wesprze-li  Bóg, 
Ziemia  uiJchnie,  zamilkoie  róg  !  . . . 


Z  cal}  więc  siły  szlakiem,  mogiły, 

Wraz  oa  zachodoi   pomyka  brzeg. 

Wróg  jeszcze  w  dali  ogoiska  pali, 

W  kraj  go  oie  wciygoie  rozumoy  człek: 

ffW  prftgu  powitać  drapieiny  ród! 

Dalej  droiyno,  rzekami  w  bród !« 


1  tak  spełoiono.  Hojoie  uczczooo 

,    |]  samych  graoic  własny  ich  krwif^ 
A£  biesiadnicy,  lupieicy  dzicy. 

Pijani  śmiercif  na  l>łonia  tkwiy! 
Ucichła  ziemia,  zamilknył  róg. 
Sęp  tylko  \v  kości  dzwoni  i  kruk.  — ^ 
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Zbroje  z  Didi  adarl0v  vHfO«j  oi«  wirki, 
Bo  cslek  a  siełiie  skirMw  hm  <Md, 

Lecz  moiej  ma  Kroai,.  światMii  oie  goor, 
BroD  ma  w  peroi^tce  przynosi'  gość. 

Krótko  się  sprawił  — -  roekani  w  hród^ 

Wracaj  draiyoo^  dałef  ■«  wącbód^l  -*- 


Szlakiem,  mogiły,  ponwoa^  miło^ 

Ciche  oaadj,  liezpieczD]^  gwod  -^ 

Tói  l>łogosławt§  starce  i  prawif : 

»  Wodza!  poiogf  oie  śifieei  twciMSd, 

Jeszcze  icb  oa  ozas'  wytropisz  tam^ 

Daj  się  ogolić,  aniczyć  nanU 


Lecz  wódz  rosiropiiy,  iegiia>  pocbopsy  *-* 
Bo  clioćhy  r  Indem-  pogo4cfł  rad, 

Moie  od  wsrboda,  śród-  lN»rów  ebłoda, 
Wróg  się  zai*siaił'  skoiy  do  zdrad : 

Dalej  więc  oapraód^  borami*  wpław. 

Potem  pogościas,  le«z  pierwej  slunr-!  -<« 


Jai  płyo)  borem^  leśnem  Jeziorem^ 

Dfb  slc' rozbod^ł,  w*  booaradi  szoia: 

Prawdai  czy  złudy?  rohiieze  Ibdy 

CifgDf- a  odgłoaem-  wojewiycb  dom?  • 

T*k  ojcze  dębie!  drapidhiy  rój 

Przerwał  mm  oieliy,  MilideBy  sod^!  .\  . 
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Tak  coraz  dalq  itinód  lejnej  fali 
Płjo^  a2  hora  jmocli  głffb: 

To  nie  koDary»  oie  d^bów  gwary, 

To  eaMme  wrogi,  to  odg^oa  trfb! 

9Za  niDyl  <«  —  widz  woła  •—  ati|g{lNiy  w 

Tętent  —  okrzyki  -^  łomol  ■  trzask!.... 


Zachodzi  słonce  —  promienne  gońce 

Niosf  na  zachód  zwyciczlwa  wieść  — 

9  Powiedz  tam  zorzo,  niech  się  nie  trwolf. 
Spokój  im  nienem,  oni  nam  cześć !« 

Krzyknfł  i  wzleciał,  człowiek  ni  ptak, 

Tętni,  pogrzmiewa  zachodni  szlak. 


Szumipcym  lioreiHi  leśnem  jeziorem, 
Miło  powracać  w  ojczysty  próg; 

I  koń  się  pręiy,  i  coraz  tęł^ 

Nacifga  piesasy  staify  n  nóg» 

Sędziwym  szumem  wita  ich  dfb  ^ 

W  ślady  ich  ciągnie  kurzawy  kłyb. 


Matki  i  łony,  starzec  zgarbiony. 

Dziewka  i  chłopię,  kto  tylko  lyw, 

Tłumnie  wybiega,  wita,  oblega, 

1  radość  płynie  po  rosie  niw  — 

Sława  zwycięzcom,  poległym  śpiew. 

Pieśń  w  uroczysku  szumiących  drzew! 
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Wr««  oniemieli  —  wkoło  spofraeli: 

»A  kcdy£  twórca  sławiooych  dzieł  ?« 

Niema  go  w  kole,  poszedł  na  rolę, 

I  tam  s  pszenicy  k^kol  jni  pleł: 

Wróg  wytępiony,  zakwiln§ł  mir, 

Orzeł  do  gniazda  skierował  ster. 


A  więc  co  Syje,  pokłon  ma  bije, 

I  po  łiratersko  ściska  ma  dłoń; 

A  rada  kmieca  zwołuje  wieca, 

I  lak  z  wdzięczności}  przemawtu  doń 

«Czego.  jen  wola  zapragnie  twa. 

Powiedz,  zaifdaj,  naród  ci  daU 


A  on  im  w  słowie  rzewnem  odpowie: 

9  Tego  jen  pragnę,  bym  z  wami  £ył! 

A  gdy  po  leciech,  jak  barwę  w  kwieciech. 
Starość  mię  zwarzy,  zagrzebie  w  pył; 

Oby  tym  lodom,  zgodnie  i  wraz, 

Orzeł  przewod»ł  po  wszystek  czas!« 


RYS  HISTORYCZNY 

UCHITEKTiIRY 

OD  NAJDAWNIEJSZYCH  DO  NAJNOWSZYCH  CZASÓW. 

przez 

Jana  liachariaMewicza. 

(Ciąg  daltzy.j 


RODZAJ  I  EPOKI  ARCHITEKTURY  EGIPSKIEJ. 

I  od  względem  postępu,  jaki  wzięła  architektu- 
ra egipska,  widzimy  j^  w  trzech  epokach  jej 
życia :  w  pierwszym  zarysie  wytkniętej  już  na- 
przód idei;  w  rozwinięciu  się  tej  idei  w  poje- 
dynczych utworach,  do  których  przychodzi  kształt 
zewnętrzny y  i  w  epoce  największej  siły  i  kwia- 
tu, gdzie  jej  zadaniem  s^  nietylko  budynki  po- 
jedyncze, lecz  całe  miasta  budowane  z  pomy- 
słem i  wykończeniem  architektonicznem.  Ze 
względu  zaś  na  cel,  który  wypłynął  z  wła- 
ściwości ziemi,  religii  i  instytucyi,  i  pozostał 
niezmieniony  przez  wszystkie  trzy  epoki  sztu- 
ki krajowej,  dzielimy  architekturę  egipska  w 
dwa  główne  rodzaje:  w  architekturę  pod  zie- 
mia i  na  ziemi. 

e 
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aj  Katakomby. 

Życie  człowieka  było  krótkie  a  praca  bez 
ponęty  i  zadowolenia  3  święta  krajowej  powodzi 
były  chwila  uniesienia  szałowego  j  kwiat  przy- 
szłego dostatku  i  szczęścia^  którego  owoc  doj- 
rzewał smutno  bez  wdzięku  owej  świeżości,  ja- 
ka jest  właściwa  krajom  strefy  umiarkowanej. 
W  błoto  namułów  nilowych  rzucał  Egipcianin 
nadzieję  przyszłych  plonów,  —  przez  krótki 
tylko  czas  widział  swoje  pola  okryte  zielono- 
ścią nagle  wybujała,  a  zbierając  kłosy  dojrza- 
łe oglądał  się  z  trwoga  na  nowa  powódź,  któ- 
ra co  chwila  zdała  się  grozie  jego  dolinie^  za- 
sobom życia  i  schronieniom  doczesnym,  niema- 
j^cym  wcale  siły  oparcia  się  rozsrożonemu  ży- 
wiołowi. Za  życia  myślał  już  Egipcyanin  nad 
innym  trwalszym  przybytkiem,  w  którym  mu  no- 
we duchowe  życie  obiecywała  jego  religija.Miej- 
sca  więc,  w  których  miał  odżyć  duchowo,  i  życ 
tak  długo,  jak  ciało  zmarłego  mogło  byc  prze- 
chowane w  całości, —  musiały  byc  odpowiedne 
temu  wielkiemu  celowi  tak  co  do  wyboru  poło- 
żenia, jako  też  ich  budowy  i  urządzenia  we- 
wnętrznego. 

Katakomby  sa  zatem  ważn^  częścią  ar- 
chitektury egipskiej. 

1  wprawdzie  widzimy  te  Katakomby  isto- 
tnym składem  sztuk  i  umiejętności  życia  domo- 
wego w  Egipcie.   Sa  one    prawdziwym   pomni- 
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kiem  ludu  pod  Kiemi^^  jak  znowu  istn^ce  na 
zimni  8^  pomnikami  mocarstwa  i  kapłaństwa 
egipskiego.  Domy  żyjących  były  słaba  budow^^ 
stawiana  do  czasu,  bez  ozdób  i  przepychu 5  w 
szybko  przemijaj^cem  życiu  niestarano  się  wca- 
le o  ich  trwałość,  dla  tego  niema  dzisiaj  ani 
śladu  schronień  doczesnych  tego  wielkiego  na- 
rodu,  który  żył  tylko  w  abstrakcyi  swojej  wiel- 
kości, i  z  tej  abstrakcyi  tylko  wynikłe  bu- 
dowy jedyna  s^  pasmug^l  zostawiona  na  hory- 
zoncie starożytności,  z  której  domyślić  się  mo- 
żna, że  ten  naród  miał  niegdyś  własne  swoje 
słońce,  które  tracone  burz^  sąsiedni^}  jasnym 
skonało  meteorem.  -*-  W  grobach  tylko  widzi- 
my największa  jego  troskliwość  tak  w  urządze- 
niu grot  podziemnych,  jak  i  w  nabalzaroowa- 
niu  ciał,  bez  których  nie  mogła  żyć  dusza  zmar- 
łego Egipcyanina.  Już  to  pod  względem  mo- 
ralnym zasługuje  katakomby  na  bliższe  po- 
znanie się  z  niemi. 

Wdzięczność  i  miłość  ku  zmarłym  były 
obowiązkiem  żyjących. 

Z  powaga  wszelkich  ceremonij  przygoto- 
wano taki  przybytek  i  umieszczono  w  nim  wszy- 
stko^ co  tylko  mogło  być  przyjemnem  zmarłej 
osobie  w  jej  życiu.  Zwyczaj  taki  utrzymywała 
zasada  Egipcyanina:  aby  przez  wieczne  u 
przodków  pamięć  i  siawę  ich  czynów  bohater^ 
skich  rozpalić  w  potomkach  żądzę  naśladotca- 
nia  piertoszych.  Zaprawda,  jest  to  jedyny   na- 
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ród  na  ziemi,  kióry  przechował  się  w  osobie  dla 
wieków  potonnychy  a  iyj^c  tylko  dU  pr&yszło** 
ści  zostawił  jej  w  spuścijinie  pamięci  swoje  za- 
suszone ciała. 

Groby  te  s%  dla  nas  zwierciadłem  życia 
prywatnego  Egipeyanów. 

Tutaj  pod  ziemią  możemy  go  tylko  oba- 
czyc  z  blizka,  kiedy  na  ziemi  już  po  niem  nie- 
ma ani  śladu ,  —  tutaj  podług  różnicy  stanu^ 
mienia,  rzemiosła  i  zasługi  widairay  to  życie 
wyobrażone  w  najdrobniejszych  jego  odcieniach. 
Różność  urz^zenia  tych  grot,  rzeźba  i  malo- 
widła, równie  też  i  sposób  nabalzamowania  i 
przechowania  mumii  jest  cech^  wykształcenia 
stopnia,  doslojsości  lub  bogactwa  rodziny  zesz- 
łych. Każda  albowiem  rodzina  wnosiła  do  ta- 
kich grobów  niejak^i  część  swoich  bogactw, 
swojej  umiejętności;  dzieła  sztuki  i  swoich  za- 
sad oznaki  5  —  dla  tego  więc  katakomby  egip- 
skie można  śmiele  uważać  za  najdroższy  fra- 
gment historyi  krajowej. 

Pod  względem  architektonicznym  sa  groby 
przy  braku  kształtów  zewnętrznych  podrzędne 
budowlom  na  ziemi.  8trome,  uciążliwe  ścieżki 
prowadza  do  ich  wnijścia^  które  stanowi  wyso- 
ka zagłębiona  brama,  portyk,  arkada,  lub  dwie 
naprzód  wychodzące  ściany  gliny  skalistej.  Sam 
wchód  jest  dosyć  mały;  przed  większym  znaj- 
duje się  dziedziniec  wykuty  w  skałę  pod  gołem 
niebem.  Groby  najbiedniejszych  tworzą  zwykłe 
pietra  ostatnie,  u  stóp  góry  zaś  leżęce  s^  urz^- 
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dsrone  z  pnepydien,  który  i  tu  w  teB  sam  ka«» 
styczny  .sposób  rozdsiela  umrlych,  jaki  był 
za  iyeia  ustawa  instytacyi  całego  kraju. 

Otwcry,  które  przy  wntjścra  wyda}^  i>a» 
się  tak  nałe,  idi|c  w  gl|b  góry  rozszerzają  i 
dziele  się  coraz  więcej,  ai  na  ostatek  gin^  zu- 
pełnie w  przedziałach  niezliczonych,  i  w  ciemnym 
swoim  labiryncie  pochłonęły  już  niejedna  ofia- 
rę tegoczesoej  ciekawoód.  Bo  wszystkie  te 
podziemia,  korytarze,  sale,  komórki  poboczne, 
przedsionki,  schody  prostopadłe  i  kręcone,  pro* 
wadzące  wjak^ś  bezdró  tajemnicza  —  przecięć 
te  s^  nagle  studnia  lub  otchłanią  bezdenna. 
Sterty  nasypanych  gnizów^  —  zbutwiałe  i  zbu- 
rzone chodniki,  —  przestrzeń  ciemna  zapowie- 
trzona wyziewem  tyla  tysięcy  mumiów ,  które 
za  lada  dotknięcłem  rozsypuje  się  w  pył  czaiw 
ny,  nieprzyjemny,  —  roje  niedoperzów  cisnących 
się  ze  wszech  stron  do  pochodni  ciekawego  i 
strwożonego  przychodnia.  »•  s^  to  przee^kody 
najmniejsze,  które  wstrzymuje  badacza  od  do- 
pięcia i  wyjaśnienia  zamierzonego  celu  dalekiej 
swojej  podróży,  Z  ciasnych  i  nielicznych  wcho«> 
dów,  które  prowadza  do  wnęćrza  grobów,  i  z 
dalszych  nader  wąskich  korytarzy  moina  wnio- 
skować, ie  do  ich  wykucia  mogła  być  naraz 
uiyta  tylko  mała  liczba  robotników;  --*  powsta- 
nie więc  katakombów  egipskich  poti-zebowało 
długich  wieków,  aby  tak  wielka  pifzestrzeń  w 
górach  kamiennych  mogła  wyrobie  praca  tak 
mozolna.  Lecz  groby  te  były  głównem   zada- 
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niem  całego  iycia  Bgipcyanina;  awtedy  tylko 
wyjaśni  nam  się  ten  ogrom  pierwotnych  utwo** 
rów  architektury  egipskiej^  jeźli  zwaiymy,  ie 
każde  nowe  pokolenie  było  tern  tylko  zajęte, 
aby  pod  bokiem  swoich  przodków  przygotować 
sobie  za  iycia  chłodny  i  trwały  przybytek  po 
śmierci. 

yynctrze  tych  grot  grobowych  jest  peł- 
ne prostoty  i  pojedyńczości.  W  większych  gro- 
bach przy  wyłamywania  kamienia  zostawiono 
gdzie  niegdzie  grube,  podłużne  ciosy,  nakształt 
filarów  podpieraj^ych  sklepienie  formy  czwo- 
robocznej. 

Ważne  jest  takie  spostrzeżenie,  ie  stropy 
tych  grobów  s^  wykute  na  sposób  sklepienia, 
kształt,  który  się  zfiówu  powtarza  przy  ścien- 
nych architektonicznych  ozdobach.  Aby  zaś  wy- 
nagrodzić brak  światła  dniowego  i  rozjaśnić 
zmarłym  melancholijność  komnat  grobowych , 
widzimy  na  ścianach  katakombów  wszystkie 
rzeźby  obciągnięte  źywem,  jaskrawem  malowi- 
dłem, które  tu  nieraz  zastępując  rzeźbę  zbliia 
się  do  świetnej  epoki  doskonałości  egipskiej. 

Wewnętrzne  urządzenie  takiej  groty  gro- 
bowej^ które  co  do  ogółu  niezmienia  się  przez 
wszystkie  trzy  epoki  architektury  egipskiej, 
poznamy  bliżej  z  wszystkiemi  jej  szczegółami 
przy  opisie  dzieł  sztuki  z  epoki  trzeciej.  — 
Teraz  zaś  przejdźmy  do  drugiego  okresu  epoki 
pierwszej  architektury  pod  ziemia,  —  a  któ- 
rym s^  : 
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b)  Swięttfnie  grobowe. 

Kiedy  jeszcze  niższy  Egipt  był  odnoga 
morza  śródziemnego,  w  górnych  jego  stronach 
widzimy  już  oświatę  na  wysokim  stopnia.  Tup- 
taj znajduje  się  kolebka  architektury  świątyń 
egipskich* 

Zaczynając  od  pierwszych  stopni  wykształ- 
cenia świątyń  grobowych^  widzimy  takowe  w 
wyższym  Egipcie  pod  imieniem  Epsambaij  mo« 
g^ce  nam  służyć  niby  za  typ  tego  rodzaju  bu- 
Jowy. 

Oba  brzegi  Nilu  stanowił^  tutaj  fasady 
dwóch  świątyń:  Izydy  i  Ozyra. 

Świątynia  Izydy  wykuta  w  pionowych  ścia- 
nach piaskowca^  uderza  nas  naprzód  swoj^ 
strona  zewnętrzna,  na  której  znajduje  mnóstwo 
nieprzejrzanych  hieroglifów.  Przed  jednem  tylko 
jej  wnijściem  stoi  sześć  posagów ,  postaci  mło- 
dzieńców, po  trzy  na  każdej  stronie  z  twarzf 
obrócona  ku  rzece* 

Obok  nich  stoj§.  mniejsze  postacie^  półsio- 
dma  stóp  wysokie.  Na  jednej  stronie  stoi  mło^ 
dy  Ozyrys  z  tyar^  na  głowie  w  towarzystwie 
dwojga  innych  postacyi^  obok  niego  statua  Izy- 
dy i  młodzieniec  z  wy  sokiem  ubraniem  na  gło- 
wie i  z  opuszczopemi  rękami. 

W^ska,  wysoka  brama  prowadzi  wprzed- 
sionek  wstępnej  świątyni,  który  16cie  step  dłu- 
gi a  6  szeroki,  spoczywa  na  sześciu  kwidrato- 
wy  eh  filarach,  których  głownice  (kapitele)  wyo- 
brażają twarz  Izydy.  Z  tego   przedsionki  pro- 
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wadz^  trzy  bramy,  z  których  środkowa  jest  roz- 
miara  większego,  przez  tyln^,  płaskorzeźba  ozdo- 
bioD^  ścianę  kamienna  do  środkowej,  dosyć  wa* 
skiej  komórki,  z  której  oa  wszystkie  trzy  stro* 
ny  zachodzą  w  ściany  gdry  skalistej  jeszcze 
mniejsze  groty  naksztalt  kaplic  pobocznych. 
Ściany  tych  grot  okryte  s^  hieroglifami^  których 
rzeźbo  można  odnieść  do  wieków  jak  najdalszych ; 
a  sam  kościół  zdaje  się  byc  modelem  później- 
szej daleko  świątyni  w  Derr. 

Druga  grobowa  świątynia,  w  której  Ozy- 
rys przyjmował  święte,  tajemne  ofiary,  oddalo- 
na od  pierwszej  niemal  kroków  dwieście  -^ 
i»prawia  od  brzegów  Nilu  piękny  widok  stopni 
kamiennych  i  rzeźby,  okaznj^cej  się  na  jej  ścianie 
zewnętrznej.  Fasada  tej  świątyni  jest  117  stóp 
szeroka*  Przed  ni^^  po  obu  sti-onach  wnijścia 
nakształt  słupów  olbrzymich  siedzą  cztery  po- 
sagi, które  należy  do  największych  tak  w  samym 
Egipcie,  jak  też  i  w  Nubii.  Skała  fasady  jest 
brunatna,  a  kolosy  si|»  ciosane  z  białego  twardego 
piaskowca.  Ściana  zewnętrzna  jest  pełna  hiero- 
glifów, między  którymi  znajduje  się  20  figur 
siedzącej  postawy  6  stóp  wysokich.  Sfzerokośó 
kolosów  w  ramionach  wynosi  stóp  25^  wysokość 
zaś  w  siedzącej  postawie  stóp  51  —  bez  mitry, 
której  wysokość  wynosi  jeszcze  stóp  14.  Ry- 
sunek głowy  jest  piękny^  budowa  ciał  kształ- 
tna, uKor  wykończony  artystycznie. 

ytysokość  fasady  sięga  stóp  100,  —  drzwi 
88.  N^d   portalem   we  framudze  stoi   Ozyrys, 
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wyobrażony  płaskorzeźba  20  stóp  wysoki.  Wnę- 
trze świątyni  zatapia  się  na  170  stóp  w  gfab 
skały  góry  kamiennej,  i  dzieli  się  na  cztery 
główne  oddziały  i  na  dziesięć  części  pobo- 
cznych. 

Cztery  główne  i  każdej  egipskiej  świątyni 
właściwe  oddziały  s^: 

a)  Przedsionek  (pronaos^ 

b)  Świątynia  wstępna  (^sekos  I) 

c)  Świątynia  ([sekos  II) 

d)  Przybytek  bóstwa  —  sanctuarium   (siiyton) 

8trop  przedsionku  opiera  się  na  8  słupach, 
22  stóp  wysokości  mających,  do  których  przy- 
parte s^  posagi  kamienne,  mitrami  stropu  się- 
gające. Zdaj^  się  one  wyobrażać  kapłanów^  ni 
to  filary  dźwigające  świątynię.  Ręce  maj^  na 
krzyż  złożone ,  oznaka  pobożnego  ukojenia  i 
wewnętrznego  spokoju  ducha,  trzymające  klucz 
nilowy  i  maczugę,  —  jako  bezpośredni  władzcy 
urodzajów  lub  kary  głodu.  Cała  ich  postać 
okryta  jest  płaskorzeźba.  Wyraz  twarzy  jest 
miły  i  pogodny,  rysy  piękne,  oko  wielkie  i  pełne^ 
spodnia  warga  wystaje  nieco ,  a  na  samych  u- 
stach  igra  uśmiech,  przyjemny  —  nos  z  rodzaju 
orlich.  Strop  przedsionku  jest  malowany  niebie- 
sko i  czerwono,  podzielony  w  różne  pola,  w 
których  wyobrażone  sa  skrzydła  rozpostarte 
jako  symbol  modlitwy.  Malowidła  na  ścianach 
s^  świeże  i  nowe.  Bohater  zwycięzki  przedsta- 
wia nam  się  właśnie  w  momencie,  gdy  wypusz- 
cza grot  z  naprężonej    cięciwy,  —  a  nad  jego 
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hełmem  unosi  się  jeniusz   zwycięstwa.   Rumaki 
zaprzężone  do  jego  wozu  niby  już  tryumfalnego 
sa  w  chwili  rozwinięcia  naj  większej  swojej  ener- 
gii: —  nozdrza  ich   pryskają   ognieąi^   grzywy 
rozwiane  wiatrem ,   wydaja  się  jakby   płooslenie 
bijące  do  stóp  bohatera.  iSajego^yico^em  postępu- 
je trzy  innych  mniejszych    wo^cj.w^   a^  za    tymi 
widne  sa  zbrojne  tłumy  wojsk  egipskich,  gotu- 
jące się  do  szturipu  wai;owni,  ktora  okazuje  już 
chęć  dobrowolnego  poddania  się*  Z  drugiego  już 
piętra  spadają  grotem  egipskim  ugodzone  obroń- 
cy, część  prosi  o  łaskę  zwycięzców;  —  w  środku 
tego  ugrupowania  znajduje  się  starce  bezbronne^ 
wyżej  płaczące  kobiety,  —  przed    murem    wa-r 
równi  w  perspektywie  widać  wieśniaka  ucieka- 
j|cego,  a  przed  nim  pędz^  strwożone  wo|y.  Na 
drugiej    ścianie    kroczy    tenże   sam    bohater  po 
trupach  zwyciężonych,  a  jeden  z  jego  świty  pędzi 
przed  sob^  g>'upę   jeńców ,  z  których  cztery  s^ 
koloru  białego,  —  4  brunatnego ,  4  czarnego  z 
tak  różno,  charakterystycznym  wyrazem  ich  twa- 
rzy;,  że  można  w  nich  z  łatwością  poznać    typy 
narodów  różnych  krajów  i  odgadnąć  dzieje  tegn, 
zagadkowego  dla  nas  kolosu  potęgi  polityczpąj. 
Trzecia  ściana  przedstawia  walkę  na    si^^. 
dmiu    wozach    wojennych  i  apotheozę    bob^.tera. 
Co    do    sztuki    w  tych    wyobrażeniach    pqdłxig 
Stratona  jest  ona  w  skulpturze,  rysunku  i   ma- 
lowaniu pra>ydziwię  szczytna  i  nieustępuje  wca- 
le dziełom  Praxitela,  Apelles^a  i  Klanowy.  Ry- 
sunek, tutaj  jest  szcs^era   praw.dg,    anatomiczna 
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dokłd.dnośc  i  wyraz  do  podziwienia;  —  powszech- 
na zaś  wada  sztuki  egipskiej  jest:  brak  per- 
spektyWy^  grupowania  i  kompozycji.  Pierwszy 
sekos^  czyli  świątynia  wstępna  opiera  się  na 
cztery  słupy  i  ma  wszystkie  ściany  zapisane 
hieroglifami.  Drugi  sekos  cżyli  właściwa  świą- 
tynia, krótsza  nieco  od  wstępnej,  prowadzi  do 
sanctuarióm  czyli  adyłon^  gdzie  okazuje  nam 
się  w  ciemnej  głębi  cztery  kolosalne ,  siedzące 
posagi.  K  przedsionku  po  prawej  stronie  Widać 
wchody  do  dwdth  części  odłączonych.  Ściany 
ich  si|  również  okryte  hiei*oglifami.  W  tylnej 
ś'cianie  przedsionku  znajduje  się  dwie  bram,  z 
których  każda  jest  wchodem  do  dwóch  sieni,  a 
z  tych  znowu  wchodzi  się  do  dwóch  wielkich  sal  w 
samym  środku  góry  wykutych.  Po  oba  więc 
stronach  znajdują  się  takie  cj^.tery  sale^  w  któ- 
rych umieszczone  s^  w  koło  siedzenia  wykute 
w  kamieniu,  co  dowodzie  się  zdaje,  że  tu  odby- 
wały się  zgromadzenia  i  misterye  kapłańskie. 

Postępując  za  stopniowym  wzrostem  archi- 
tektury egipskiej,  napotykamy  znowu  świątynię 
jeszcze  na  pół  grobowa,  nazwana  od  miesz- 
kańców :  Djom  Hossain  w  oki-ęgu  Wady  Gry- 
rshe. 

Swiatyhia  td  do  połowy  w  ścianie  kamien- 
nej góry  wykuta,  j^st  już  ozdobiona  dużym /^or- 
łykiem.  Na  froncie  wznosi  się  sześć  słupów 
okrągłych  ^  składających  się  z  kilku  ciosów 
twardego  kamienia,  a  do  obu  stron  przypiera 
pięć  kwadratowych  filarów.  Przed  każdym  z  tycli 
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filarów  stoi  pos^g  18  stóp  wysoki,  ciosany  z 
piaskowca  z  maczuga  w  ręku.  S^  to  wyobra- 
żenia kapłanów  z  mitra  sfinksa,  odzież  ich  była 
pomalowana  i  złocona.  Po  obu  stronach  znaj- 
dują się  przedsionki  bez  stropów,  czyli  kury- 
tarze  w  skale  wykute.  Z  portyku  wchodzi  się 
przez  wielka  bramę  w  przedsionek  świątyni  46 
stóp  długości  mającej ^  35  szerokością  a  22 
wysokości  —  pomiędzy  dwa  rzędy  słupów  ol- 
brzymich bez  głownie,  po  trzy  na  każdej  stro- 
nie. Przed  każdym  z  tych  słupów  stoi  pos^g 
20  stóp  wysoki,  wyobrażający  młodzieńca  z  mia- 
r^  zbożowa  na  głowie ,  trzymającego  w  ręku 
klucz  nilowy  i  maczugę.  Rzeźba  ukazuje  tu 
się  na  niskim  stopniu  doskonałości;  z  wykona- 
nia pojedynczych  części  widać  jasno  typy  ety- 
opskie,  ale  wrażenie  całego  wnętrza  jest  silne, 
imponujące  i  uderza  umysł  kolosalności^  swego 
rozmiaru.  —  W  niszach  przedsionku  stoj^  czte- 
ry męskie  i  kobiece  posagi  5  w  świątyni  zaś 
wstępnej  (sekos  czyli  cella},  mającej  szeroko- 
ści stóp  34,  a  15  długości,  napotykamy  dwa 
olbrzymie  słupy  i  dw^a  grobowce;  w  ostatniej 
zaś  komorze,  czyli  we  właściwem  sanctuarium 

(^adyton),  z  dwiema przyległemi  grotami,  widać 
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znowu  siedzenia,  w  tylnej  ścianie  wykute^  na 
których  znajduje  się  cztery  obok  siebie  siedzą 
cych  posagów.  Były  to  bogowie,  którym  w  tern 
świętem  miejscu  czyniono  ofiary. 

Trzecia  świątynia  na  pół  grobowa  napo- 
tykamy między  gruzami  osiadłości  Derr. 
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Widok  tej  grobowej  świątyni  przejmoje 
widza  dziwnem,  tajemniczem  uczuciem.  Z  wnij- 
ściem  zwrdconem  na  miejsce  cmentarne ,  w  je- 
dnej skale  piaskowca  wykuta  9  z  trzema  przy- 
należnemi  częściami,  to  jest:  pronaos^  sekos, 
cella  (]sekos  11}  i  adyton  —  nosi  na  sobie  pię- 
tno dalekiej  starożytności.  Mijając  wspaniały 
portyk  wejdziemy  do  świętej  zacieni  świątyni. 
Sześć  słupów  przedsionku  maj^  14  stóp  wy- 
sokości, —  przed  nimi  siedzą  posagi  z  wysoka 
na  głowie  mitr^.  Adyton  sam  mieści  cztery 
kolosy,  w  ten  sposób  ciosane,  że  plecyma  przy- 
rastają do  ściany  kamiennej  —  rodzaj  plasty- 
ki, który  .charakteryzuje  świątynie  nubijskie. 

Pominąwszy  świątynie  koło  Ballyane  i 
Hassaja^  w  których  niewidać  tak  wybitnego  po- 
stępu architektury,  abyśmy  mogli  się  zaj^c  ich 
opisem  szczegółowym,  —  napotykamy  sławne 
ruiny  niedaleko  miasteczka  Sebua. 

Sebua  czyli  dolina  lwów,  rozciąga  się  po 
obu  brzegach  Nilu. 

Na  zachodnim  brzegu,  na  pochyłości  góry 
widne  s^  zwaliska  starej  świątynia  do  której 
idzie  się  wąskim  jarem  pomiędzy  dwa  rzędy  sie- 
dzących sfinksów.  8^  to  postacie  lwów  z  głow^ 
człowiecza,  w^sk^  broda,  a  mające  długości  od 
nosa  przez  grzbiet  stóp  jedynaście^  leż^  między 
wspaniała  kolumnada,  której  szerokość  wynosi 
stóp  30.  Sfinksy  te  s^  od  siebie  na  18  stóp 
pooddalane,  i  tworzą  aż  do  samego  wnijścia 
świątyni  ulicę  50  kroków  długa.  Na  początku 
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jak  i  na  końcu  tćj  ulicy  sfinksowej  stoj^  na  ka- 
żdej sfronie  po  tżtery  posagi  9  Aiajace  14  stop 
wyi^okośd. 

C/O  w  tych  rAinack  znajdujemy  najgt)dnićj* 
szćgo  uwagf,  le^t,  że  sama  świ^tjnia  Występu- 
je juź  dosyć  daleko  z  wnętt- za  gdry  kamiennej  y 
maj^ć  w  hiej  tylko  swojó  święte  tajemnicze  ko- 
mórki. Świ^tynilt  ta  składa  się  ż  sześciu  czę- 
ści, z  których  dwie  pi^f wsze,  to  jest «  przedsio- 
nek i  świątynia  w^ępna,  występuje  wolno  z^ 
skały  i  stanowią  jui  niby  przećhdd  do  drugiej 
epokt  architektury  egiplskiej  i  do  drugiego  jćj 
rodzaju  architektury  )na  ziśmi. 

Tutaj  pierwiszy  raz  widżifHy  pylimy.  Sa 
to  niby  iskrzydła  budowy,  po  obu  stronach  whij- 

ściA  kształtu  piramidalnego.  !2daje  się,  iemyśl 
Egipćyanina  utworzyła  te  kolosalne,  sktzydla- 
ste  ściany,  aby  stosownie  do  pojęcia  wielkości 
boskiej  powiększyć  już  i  tak  kolosalna  świątynię, 
którćj  wrażenie  miało  się  zbliżyć  do  Wrażenia 
samego  Boga.  Często  także  widzitny  te  pylony 
miejscem  obserwacyi  astronomicznych. 

Furt^  pylonu  wchodzimy  do  przedsionku 
świątyni.  Pięć  słupów  bez  głownie  podpierają 
strop  z  ciosów  podłużnych,  a  o  każdy  ż  tybh  słu- 
pów opióra  się  pos^g  16  stóp  wysoki  ż  żałożo- 
nemi  na  krzyż  rękoma.  Hieroglify  po  ścianach 
sa  nieczytelne  i  przez  czas  zupełnie  zniszczone. 

Świątynia  ta  wraz  ze  swoim  pylonem,  przed- 
sionkiem, ulica  sfinksowa  i  z  całym  swoim  po- 
mysłem i  wykończeniem  okazuje  nam  się  jako 
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miniatura  późaiejszych  kolosalhych  rozmiarów  w 
Memnonium  Theh  i  w  kolamnad;(ie  sfinksowej 
świątyni  w  Kamah'^ 

Później  jako,  o^tatnj.  szi^zebel  do  przejścia 
w  drug^  epokę  architektury  egipskiej  widzimy 
mał^  świi^tynic  ffamaify. 

Pomys{  tej  świ|tyni  jp^iit  prawdziwij^  pic* 
kjiy,  —  wykPAiAnie  o^tys.to^^skięi  o;^obne.  Skła- 
da ona  się  z  dązęgQipj:zedsiaA4kil  O^o^min  stfupa^^h, 
czterech  fijarą4;h  i  mieści  sześć  komnat.  Mate- 
ryąf  budoi^y  jest  gęsty,,  di:Qbno  ziarnisty  piar 
skowiec,  a.  w  żądnej,  inqej  świ^yoi,  nie  iUi*zy- 
ma{y  się  rzeźby  tak  dobrzę^k.  tg^  hieroglify  Ł 
obrazy  mające  na  spble  cechę  ^wykończenia  ar-f 
tystowskiego^,  Koloryii  obrazów  jest  piękny  i 
świeży.  —  8J!upy  mające  w.  obwodzie  stóp. dzie* 
więc,  s^  oa^obipne  długiemi  plais^emi  pasmo- 
nami.  W  świi|tyni  wstępnej^  f^  st^^p  s^c^rpkjej 
a  7  długiej,  w;idzimy  wyobrażenia  lud;&kie  kolo- 
ru czer\^onp,- brunatnego.  ^1:2^2^  ścodkow^  z 
trzech  braip,^  któ^e  się  znąjd,uj^  w,  tylnej  ścianie 
świątyni  "^Mfjj^niijlr  ^chpdzi  się  dp,  m^ej  groty,,, 
przybytk^u  hyiy^%  która,  tunąpys/^pie  ozdobnym 
tronie  pbra^ą.  spbie  wiecznppomips^^ani^.  Dwoje 
innych   dr^zwi   pi;Qwad;i&i    dp   sal,  pr^ybpcawiydi,, 

których,  jest,  pp  dwje.  ija  oba  cfionaph^  m^j^cypb, 

z  powyższeni  sanctaariunn  jpdn^.  szerokośc>.  a 
między  spb^  r,ówna  dłngpśp^^  %<S4l  ppbppznyeh 
wycho^z^  drzwi:  do  pr^edsipnkui  \y.  ten  sposób^ 
że  wszystkie  sąłe  tej  świ^tj^ni  s§  poł4csw)ne  z 
sob^.  —  Begularny   plan  części  tej  świ^ty/iii, 
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proporcyolne  rozdzielenie  mas  pojedynczych , 
lekkość  w  ozdobach  gzymsów,  bogactwo  i  arty- 
stowskie  wykończenie  obrazów  i  hieroglifów 
czynie  ten  kościół  ukończonym  modelem  archi- 
tektury ówczesnej. 

Przed  kilkoma  wiekami  zamienili  Kopty  tę 
pogańskich  bogów  świątynia  na  kościół  chrze- 
ścijański; hieroglify  narzucili  wapnem  a  w  ich 
miejscu  namalowali  obrazy  świętych.  8trop  świą- 
tyni przywalono  kopuła  a  do  ścian  przyparto 
budynki  z  cegieł  niepalonych;  —  ale  religia 
Chrystusa  wygasła  tutaj  wraz  z  narodem,  któ- 
ry na  gruzach  pogaństwa  zatknął  jej  święty 
sztandar,...  wapno  wraz  ze  świętymi  odpadło  i 
poszło  w  pył,  —  kopuła  runęła  i  rozsypała  się 
na  odwiecznym  stropie  świątyni  dawnej, —  ce- 
gły rozdmuchał  wiatr  puszcz  nubijskich  a  dzie- 
ło poganów  występuje  na  powrót  w  całej  swo- 
jej świetnej  rodzimej  postaci!  —  Ciekawy  jest 
jeszcze  zpoza  wapna  wychodzący  obraz,  który 
przedstawia  młodzieńca  koloru  czerwono  -  bru- 
natnego, czyniącego  ofiarę  na  wspólnym  ołta- 
rzu z  innym  mężem  twarzy  czarnej,  opalonej. 
Obrazki  królewskie ,  które  tu  i  ówdzie  po  ścia- 
nach są  wyobrażone,  okazują  imiona  pięciu  po 
sobie  następujących  Faraonów  (Thotmoses  I, 
II,  III,  Amenopzt  II,  Thotmoses  ly)^  i  drugie- 
go zdynastyi  Ramesidów,  która  właśnie  usta- 
liła granicę  między  Egiptem  i  Ethyopią,  i  była 
podstawą  następnej  Faraonów  wielkoścj.  Budo- 
wa więc  tej  świątyni  może  być  z  czasu  praco- 
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waiłia  tej  dynastyi^  przypominając  pogocb^nie 
się  dwóch  sąsiednich  narodów^  przezto  musiała 
nastąpić  zamiana  oświaty  wzajemnej  i  rozlać  się 
w  niższa  Egiptu  krainę. 

BPOKA  DRUGA.  -  ARCHITEKTURA  NA  ZIEMII. 

Przebiegłszy  przez  te  ruin  opisy  ^  krótki 
zarys  rozwinięcia  się  architektury  egipskiej  pod 
ziemia ^  widzieliśmy  już,  jak  coraz  więcej  wy- 
stępuje na  jaw  i  przedstawia  nam  się  w  kształ- 
cie zewnętrznym,  który  w  jej  dziejach  tworzy 
epokę  drug^.  Tutaj  jesteśmy  dopiero  w  stanie, 
zachowując  sumienność  naukowa,  nadać  jej  pię- 
tno ogólne,  które  różni  się  tylko  rozmiarem  i 
ilością  części  pojedynczych. 

Wpatrując  się  w  całość  architektury  na 
ziemi,  spostrzegamy  w  niej.  naprzód  formę  po- 
jedyncza^ ogólna  ^  piramidalną.  Wszystkie 
ściany  pochylają  się  do  wnętrza,  a  pokrycie  ich 
tworzy  spłaszczenie  poziome,  z  mocno  sterczą- 
cymi gzymsami.  Jako  dalszy  stopień  udoskona- 
lenia tej  budowy  widzimy  wszystkie  kanty  uję- 
te w  listwy,  które  wi^ż^e  do  kantu  zbiegające 
węgły  w  formę  stał^,  sprawujj^  dla  oka  wi- 
dok przyjemny.  Później  zmieniają  się  te  listwy 
w  gzyms ,  dosyć  daleko  odstający.  Taki  mur 
otacza  wewnętrzna  przestrzeń,  kształtu  kubicz- 
nego ,  ściany  zaś  strony  wewnętrznej  s^  zawsze 
pionowe.  W  środku  fasady  świątyni  znajduje 
się  drzwi,  rodzaj  osobnej  budowy,   które  jako 

Tom  I.     Zessyt  IV.     1848.  39 
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oznaka  ksetałtów  wewnętrznych  zdaj^  się  byc 
niby  wsunięte  w  pochylona  śeianę  budowy.  Drzwi 
te  prowadza  w  przedsionek,  który  jest  zawsze 
większy  od  innych  części  świątyni  i  przytyka 
do 'innej,  pochyłej  ściany  budowy  w  ten  sam  spo- 
sób, jak  drzwi  powyższe.  Ten  sposób  wkładania, 
czyli  wsuwania  części  pojedynczych  w  drugie,po- 
wtarza  się  podług  ilości  sal,  które  przystawie- 
niem swojem  podobne  s^  skrzyniom  wchodzącym 
jedne  w  drugie.  Budowa  więc  taka  ma  z  powierz- 
chnej swojej  strony  widok  wielu  linij  pirami- 
dalnych, z  których  jedne  sf  w  drugie  zamknięte, 
albo  widzimy  j^  czasem  opasana  wysokim  mu- 
rem, który  nadaje  jej  formę  jednego  wielkiego 
piramidalnego  budynku  z  odciętym  wierzchem. 
Ostatnia  bydowy  przestrzeń,  jak  już  wyżej  po- 
znaliśmy z  opisów  świątyń  grobowydi,  tworzy 
i  tu  przybytek  bóstwa,  adyton  —  w  grobach  było 
to  miejsce  cichym  i  ulubionym  spoczynkiem  zmar- 
le«.o a  w  pałacach ,  właściwem  pomieszka- 
niem panującego. 

Taka  konsekwencya  wewnętrznego  podzia> 
łu  i  urządzenia  powtarza  się  tedy  w  każdym 
rodzaju  egipskiej  budowli. 

Przeszedłszy  przestrzeń  takiego  gmachu , 
wróćmy  się  vr  przedsionek,  którego  bodowa, 
zajmując  frontowa  przestrzeń  świątyni,  stanowi 
ważną  część  architektury.  Często  jest  on  naoko- 
ło ścianami  opasany,  strop  jego  opiera  się  na 
słupach,  których  liczba  zostaje  zawsze  w  sto- 
sunku do  przestrzeni  —  czasem  sf  one  istotnym 


467 


lasem  kolanu  kamiennych.  Na  słupach  tych 
spoczywają  podłużne  ciosy  skały  w  sposobie 
belek,  na  ktdre  powalone  s^  ciężkie  grabę  pły- 
ty kamienia,  słaż^ce  budowie  asa  pokrycie.  Sam 
przedsionek  jest  ciemny  i  pobiera  światło  przez 
swoje  sztuczne  urządzenie* 

Budowa  słupów  okazuje  nam  najjaśniej  po- 
stęp doskonafości  artystycznej.  Sam  słup  ma 
podstawę  (^basis}  okrfgła,  jest  kształtu  cylin- 
dra, w  środka  nieco  nabrzmiały  a  ugory  zwę- 
żony przypiera  głownie^  (Icapitelem}  do  ciosów 
podłużnych  kamiennego  stropu.  Kształt  głowni- 
cy  jest  często  wyobrażeniem  rośliny  lotm^  świętej 
z  pamięci  potopu  świata  —  albo  innego  roślin- 
nego drzewa.  Inny  kształt  głownicy  jest  kielich 
rozwarty.  Typy  tych  ozdób  miały  grunt  w  na- 
rodowych i  religijnych  podaniach  i  zdaje  się 
nawet,  że  ten  naród  był  do  takich  form  przy- 
wiązany zjakichsiri  wyższych  pobudek,  o  któ- 
rych dzisiaj,  niemaj^c  historyi  kraju,  można  tylko 
tyle  powiedzieć,  że  te  pobudki  istniały  niegdyś 
i  były  warunkiem  niezbędnym  bytu  tego  wiel- 
kiego narodu.  *3  Pt*2^d  przedsionkiem  znajdy- 
wał się  jeszcze  dziedziniec,  otoczony  murem, 
do  którego  przypierał  szereg  słupów,  które  tu 
były  znowu  podpora  sfinksów  i  innych  posagów. 
Wspaniała  brama  otwiera  nam  wnijście  na  ta- 
ki dziedziniec,  podobna  co  do  budowy  furtom 
wyżej  opisanym.  Dopiero  przy  boku  tej   bramy 

1)  Kreut%er^  Sjfmboiik. 
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tyidzimy  te  ogromne  do  wież  piramidalfiych  po- 
dobne skrzydła^  które  poznaliśmy  jaż  wysej 
pod  imieniem  pylonów.  Przed  nimi  wznoszą  się 
zwykle  obeliski,  pomniki  ciosane  z  jednej  sztuki 
kamienia,  okryte  hieroglifami,  kształtu  czworo- 
grannego,  z  ostrem  zakońcKeniem,majac  przezna- 
czenie astronomiczne  —  albo  inne  posagi  kolo- 
salne, postawione  na  sti^aży  do  świętych  nie- 
zbadanych tajemnic  religii  —  zaciszy  grobowej 
lub  u  wnijścia  pałaców. 

W  większych  budowach  widzimy  przed  tyra 
pylonem  jeszcze  drugi  dziedziniec,  a  przy  jego 
wstępie  pojawia  nam  się  drugi  pylon^  po  którym 
następuje  znowu  dziedziniec  z  pylonem*  Droga, 
która  prowadzi  do  świątyni,  ozdobiona  jest  sze- 
regiem sfinksów  lub  kolosów,  przecięta  czasem 
bramami,  kształtu  wyżej  opisanego.  Wszystkie 
ściany  okryte  s^  hieroglifami. 

Takim  kształtem  rozwinął  się  typ  architek- 
tury egipskiej,  którego  główny  charakter  nie 
zmienił  się  aż  do  upadku  całego  narodu.  Kształt 
taki  powtarzał  się  w  każdej  osobnej  budowie 
krajowej,  a  unikając  opisów  szczegółowych  tam, 
gdzie  wystarcza  zarys  ogólny  —  przejdziemy 
do  małej  odmiany,  która  zaszła  później  co  do 
ustawienia  ścian  zewnętrznych. 

Wielki  przedsionek  świątyni  okazuje  się 
czasem  z  otwarta  kolumnadą^  lecz  zawsze  mię- 
dzy kolumnami  znajduje  się  drzwi  i  oddrzwi  -^ 
przed  tym  przedsionkiem  podnosi  się  jeszcze 
czasem  pylon,  lub  jest  zupełnie  bez  pylonu. 
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Oisasaiiii  otsesea  kolumiiada  mły  budjudt^ 
maj^c  jednak  na  sobie  charakter  ozysto-egip^^ 
8ktej  lurchhektary y  gdyi  sf  apy  narożne  pochyl 
laj^  się  kształtem  piramidalnym  i  przytykają  do 
mara  w  ted  sposób,  że  na  tych  rogach  zdaje  się 
ta  ściana  niby  -wycięta  a  przez  te  slapy  uza^f- 
niona.  •  Późniejsza  zmianę  widzimy  w  kształceniu 
głownicy  słupów.  8chodz^y  się  u  góry  kształt, 
rozwija  się  teraz  wielkim  kielichem,  który  do*- 
staje  często  najpiękniejsze  i  najrozmaitsze  wy- 
kończenie. Zwykła  tak^  głownicę  tworze  kolo- 
salne liście  jakiej  rośliny.  W  jednej  i  tej  samej 
sali  zmieniają  się  one  licznie ,  czasami  s^  ozdo- 
bione wyobrai^eniem  Izydy  lob  Typhona. 

Rodzaj  tej  hadowy  widzimy  w- świątyniach 
w  Et  fu  i  w  Benderze, 

Etfu 
ma  ruiny  dwóch  świątyń,  z  których  pierwsza 
świątynia  unelka  stoi  na  wzgórza  nakształt  for- 
tecy, przezco  nazwana  od  mieszkańców  Kala^ 
tj.  cytadela.  Bodowa  ta  uderza  nas  najprzód  har- 
monia jak  największa  w  częściach  pojedynczych 
i  wykończeniem  artystowskiem.  Śmiele  może  ona 
uchodzić  za  arcydzieło  architektury  egipskiej. 
Długość  jej  wynosi  stóp  4S4,  szerokość  212^  a 
wysokość  stóp  107.  Największe  słupy  maj^ 
sześć  w  przecięciu  —  SiO  w  obwodzie*  Wysokość 
ich  do  stropu  stanowi  stóp  40,  a  głownice  tych 
słupów  maj^  37  stóp  obwodu.  Już  z  tych  roz- 
miarów można  sobie  wystawie  ogrom  całego 
budynku.  Środkowe  sale  świj|tyni  s^   przegro- 
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dsMie  lasen  słupów  olbr2ynt€k9  które  podpić- 
rajf  strop  kamienny.  Swiatfo  wpada  przez  ot- 
wór wykuty  w  powale.  Cala  szczytooi^ó,  wielkość^ 
a  nawet  koloaalaość  wykończenia  okazuje  nam 
się  tutaj  w  budowie  belek  (^archifarave}  w  ^owni- 
ca^^  słupaeb  i  innych  ozdoback.  Tutaj  widzimy 
głowniee  formy  narodowej  —  jest  to  korona 
drzewa  palmowego,  którego  liście  wi^9i|  mą  w 
kształt,  jak  najpiękniej  wypukły,  naśladując  na-^ 
turę,  w  ścisłem  znaczeniu  tego  słowa*  Wszy- 
stkie pola  sa  równe,  linije  starannie  wyoi^gnio-^ 
ne  —  pylony  ezysto-narodowe. 

Świi|tynic  tę  moina  sobie  przedstawię  % 
tych  zarysów  w  ten  sposób:  Sanctuarium  czyli 
adyton  otoczone  kolumnada  dwóch  sal  olbrzymich 
i  dwoma  portykami,  w  sposobie  przedsionków, 
wszystko  razem  okolone  jeszcze  wielkim  ka- 
miennym murem,  w  którym  znajduje  się  dwie 
bramy  w  pośrodku  dwóch  piramidalnych  pylo- 
nów. 

Na  38  głownicach  perystylu  i  na  30  rói^ 
nyeh  głownicach  obu  portyków  przebija  znów 
najmocniej  druga  narodowa,  czysto  egipska  for- 
ma —  kształt  owocu  rośliny  lotus  ^  który  po^ 
dobieństwem  zbliża  się  do  dzwonu  wywrócone- 
go lub  kielicha. 

Z  obrazów,  które  widzimy  na  ścianach  tej 
świątyni,  można  wnioskować,  że  przyczyna  jej 
powstania  była  jakaś  nowa  chronologiczna  epo- 
ka, zapewnie  odnowienie  wielkiej  wthjfdowej 
peryody,  która  mieściła  w  sobie  lat  1461. 
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Niedlalefco  tej  świ^yni  wideimy  drttgc^ 
mniejsza  ktdra  od  piarwszej  róŁni  mc  €o  da  po* 
myslu  i  wykończenia.  Jest  to  gmaeb  poswię- 
eanj  Tjfphonowif  złemn  dachowi^  który  tu  p<K 
bieraf  cseśc  bosk^.  Typhon  jest  tutaj  wyobra*^ 
zieielem  wszystkiego  tego,  co  się  tylko  sprz^-- 
ciwia  dobremu*  Tyran,  nieprzyjaciel  dobrych  bo^ 
gdw,  abydon  Egiptu,  paszcza,  posacha^  skwar*^ 
ny  wiatr  Samum^  s^  to  główniejsze  wyobraie-* 
nia  i  pojęcia  tego  wroga,  któremu  jednak  czło- 
wiek, dla  tego  ie  był  słabszym^  oddawał  cześć 
bosk^  Budowa  takich  Typbon  ijó w  {^świ^tyńTy-* 
pkona}  tern  się  różni,  że  mary  ze  strony  ze- 
wnętrznej sf  pionowe  — «  obok  piramidalnych 
ścian  świątyń  poświęconych  bogom  dobrym.  Bu- 
dowa taka  miała  być  oznaka  przewrotności  te- 
go złego  ducha,  dziwactwa   a  nawet  uporu. 

Denderak. 

Ruiny  Dendery  zajmuje  przestrzeń  5,100 
stóp  długości  2,400  szerokości  a  112,000  ob- 
wodu. Z  pośród  gruzów  podnosi  się  wspaniała 
brama,  któr^  wrait  z  kolosalna  za  nia  stoj^e^. 
świ^ynij|  wielkla  czyni  wrażenie.  Brama  ta^, 
nawet  po  zwidzeniu  ruin  w  Tebach,  wydaje  nam 
się  zawsee  godnie  podziwienia.  Budowa  jiej  na^ 
leży  do  najświetniejszej  epoki  udoskonalenia 
arcbitektairy  egipskiej  co  do  utworów  pojedyn- 
czych. Więcej  ku  północy  napotykamy  świąty- 
nię dnig^  ebram^  bez  pylonów  z  piaskowca 
zbudowani^  w  której  widzimy  tak  piękne  roz- 
miary t  staranne  wykośczenfo  części  pojedyń^ 
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czych,  że  jesteśmy  zmuszeni  Egipcyanom  od- 
dae  ta  słuszność  i  sławę  prawdziwych  mistrzów* 
Najgłębsze  wrażenie .  czyni  portyk  i  pro- 
nacis  ^wielkiej  świątyni.  Głownice  słupów  wyo- 
brażają 4a  twarz  Izydy  po  czterech  stronach,  a 
na  każdej  ż  głownie  opiera  się  ezworogran , 
kształtu  świ^tynil  Ja^  wszędzie  na. zewnętrznej 
stronie  uderza  nas  przepych  materyału,  tak  nie- 
mniej zdziwieni  jesteśmy  skarbami  sztuki  w  jego 
wewnętrznych  ozdobach.  24  słupów  dźwigając 
portyk  wewnętrzny,  którego  belki  i  sdrop .  przed* 
stawiają  rzeźby  jak  najpiękniejsze.  Świątynia  ta^ 
jak  się  z  różnych  powodów  daje  s^dzic^  musia-^ 
ła  byc  zbudowana  ^od  Pharaonem  Nechonem 
w  czasie,  gdy  egipska  oświata  i  stosunki  poli- 
tyczne zbliżyły  się  do  najświetniejszego  kresu. 

BPOKA  TRZECIA  -  ARCHITEKTURA  POD  ZIEMI4  I  NA 

ZIEMI. 

• 

Zadaniem  trzeciej  epoki  architektury  egip- 
skiej jest  rozwinie  w  całej  potędze  siły  zarys 
idei  pieriiYOtnej ,  niby  typu  przeprowadzonego 
sumiennie  przez  dwie  epoki  postępu  sztuki  i  o- 
światy,  i  wjednem  ognisku  połączyć^  a  połą- 
czeniem tern  zbogacic  rezultat  kilko-^wieko- 
wy  eh  usiłowań  ducha  i  szczytnego  jego-  roz- 
woju. Architektura  grobów  i  świątyń  grobowych, 
która  ogranicza  się  tylko  na  kształt  wewnę- 
tr^ny  —  architektura  na  ziemia  która  po  tej 
zajęła  się  urobieniem  formy  zewnętrznej  i  w 
pojedynczych  utworach  przyszła  do  stopnia  naj<» 
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wyższej  doskonałości  —  wszystko  to  ł^czy  i 
kombinuje  się  w  miastach  y  mających  na  sobie 
cechę  pomysłu  i  wykonania  architektonicznego 
tak  w  planie  gruntownym  zakładu^  jako  też  i  w 
wykonaniu  pojedynczych  budowli  i  ich  części* 
Szczytnośc  i  ogrom  architektury  egipskiej  po-* 
jawią  nam  się  najmożniej  w  założeniu  miasta 
Thebjff  siedziby  królów  egipskich.  Wspomnie** 
liśmy  wyżej,  że  cała  Egiptu  dolina  była  zato- 
piona corocznie  przez  wylewy  wód  nilowych,  i 
że  mieszkaniec  był  przeto  zmuszony  szukać 
schronienia  na  miejscach,  któreby  leżały  powy** 
żej  zwierciadła  wód  powodzi  corocznych.  Że  tę 
powódź  ogólna  miano  zawsze  na  uwadze,  oka- 
zuje się  ze  sposobu  stawiania  pomników,  które 
spoczywają  na  wysokiej  terasie,  usypanej  z  ru-- 
mowiska  kamieni.  Przy  założeniu  zaś  miasta 
miano  tę  powódź  osobliwie  na  względzie.  I  tak, 
aby  ulicy  Theb  zrównać  z  powierzchnia  wód 
lipcowych  i  nawet  podwyższeniem  ochronie  mia- 
sto od  zatopu^  musiano  cały  grunt  przyszłego 
miasta  sztucznem  i  olbrzymiem  co  do  wykona- 
nia  nasypaniem  rumowiska  podnieść  na  stóp 
ośmnaście«  Na  takich  to  terasach  były  stawia-- 
ne  wszystkie  egipskie  budowy. 

Tę  epokę  architektury  egipskiej  nie  można 
bliżej  określić  tak  co  do  czasu,  jako  i  jej  historyi; 
wiadomo  nam  tylko  z  dzisiejszych  badań  geogno^ 
stycznych,  hydraulicznych  i  archeologicznych*} 

O     Girard  Obseryat.  fig.  12—13. 
Tom  I.     Zesiyt  IV.     1S48.  60 
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że  terasa  ta  mogła  byc  sypana  już  około  ro- 
ku 418  po  potopie  świata  —  a  roku  I3.960  przed 
narodzeniem  Chrystusa.  —  Wiemy  także,  że 
po  wypędzeniu  z  kraju  Hyksonów  około  roku 
1,500  przed  narodzeniem  Chrystusa  podnio- 
sły się  umiejętności  i  sztuka  do  najwyższe- 
go stopnia  doskonałością  i  że  w  tym  czasie  za- 
jaśniały już  w  całej  swojej  okazałości  Theby  y 
o  których  Grecy  mówią,,  że  miały  sto  bram  — 
siedziba  Ramzeda  wielkiego  (jSeso8try8\  który 
zwycięzkie  swoje  szeregi  poprowadził  do  kra- 
jów jak  najodleglejszych, a  złupi wszy  ich  skar- 
by zamienił  je  w  swojej  ziemi  rodzinnej  na  ko- 
losy, sfinksy,  pałace  i  godne  bogów  świątynie ! 
Theby  miały  na  ówczas  dwie  mile  w  przecięciu 
w  8zerż  i  wzdłuż,  a  dzisiejsze  ruiny  rozsypa- 
ne na  przestrzeni  tego  kolosu  miast  całego  świa- 
ta, zowiemy  imieniem  osiadłości,  którym  s^r 
najbliższe. 

8amo  miasto  rozcią^gało  się  po  obu  stro- 
nach brzegów  nilowych^  przez  cała  dolinę  aż 
do  sąsiedzkich  gór  libijskich,  gdzie  znów  po- 
czyna się  drugie  miasto  pod  ziemią.  —  kata- 
gomby.  Theby  nazwane  przez  Homera:  Heka- 
tompylos,  miało  koło  astronomiczne  ze  złota, 
łokieć  wysokie^  wynoszące  w  obwodzie  365 
łokci,  gdzie  widny  był  wschód  i  zachód  wszy- 
stkich gwiazd*  tak  dniowych  jako  i  nocnych. — 
Tutaj  było:  No  Ammon  Izraelitów,  Diospoltis 
Greków,  siedziba  przepychu  i  mądrości  ziem- 
skiej. 
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A  naród  sam,  który  budował  dla  wieczno- 
ścią 7igin^ł  śród  czasu  i  zostawił  tylko  po  sobie 
góry  mas  i  brył  kamiennych,  sterty  zwalisk 
świątyń ,  kolumnad ,  obelisków  y  pylonów,  ko- 
losów, całe  miasta  podziemne  katagombów,  mu- 
ry, rzeźby,  obrazy,  a  to  wszystko  poprzewra- 
cane chaotycznie,  potłuczone,  z  których  jedne 
tylko  przytrzymane  na  podstawach  przez  wła- 
sny swój  ciężar  kolosalny  oparły  się  naciskom 
wichrów,  niszczącej  naturze  lub  zwy ciężkiej  dło- 
ni najeźdźców. 

Tutaj  widzimy  statuę,  największy  w  świe- 
cie kolos,  który  dla  uwiecznienia  swojej  pamię- 
ci kazał  wystawić  OzymandyasZy  a  dumny  po- 
tworem ludzkiej  potęgi  umieścił  na  nim  napis: 
„Jestem  Ozymandyasz,  król  królów,  a  kto  chce 
wiedzieć,  jak  byłem  wielki  i  gdzie  leży  grób 
mój,  niech  usiłuje  zniszczyć  jedno  z  dzieł  mo- 
ich." —  a  dzisiaj  ną  wszystkie  jego  dzieła  po^ 
niszczone^  posąg  leży  stłuczony  na  ziemia  a  my 
podziwiamy  tylko  ruiny! 

Teraz  jeszcze  możemy  na  miejscu  dostrzedz 
śladów  pomysłu  z  złożenia  ścisło-architekto- 
nicznego  całego  miasta,  rozmiar  ulic,  które  łą- 
czyły z  sob^  główne  części  siedziby  królewskie 
w  sposób  nader  przemyślny  oraz  i  bezpieczny 
podczas  wylewów  ogólnych  —  tu  nakoniec  jest 
ognisko  sztuki  egipskiej,  gdzie  razem  zbiegają 
się  odcienia  całej  architektury:  katagomby  — 
budowy  pojedyncze  —  i  miasta  całość  archi-- 
tektoniczna. 
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Dla  wyjaśnienia  tego  ogólnego  rysu  trze- 
ciej epoki  przytaczamy  tutaj  opis  niektórych 
ważniejszych  części  tegoż  miasta,  które  prze-* 
chowały  się  aż  do  naszych  czasów. 

Ruiny  Theb  dziele  się  na  grup  12,  zktó<^ 
rych  siedm  znajduji|  się  ku  zachodowi^  a  pięd 
innych  legły  na  wschodnim  brzegu  Nilu* 

Hipodrom. 

Przestrzeń  6,000  stóp  długa  a  3,000  sze^ 
roka,  otoczona  zewsząd  wysokim  wałem,  w  któ- 
rym znajduje  się  liczne  wyłomy  i  ślady  bram 
olbrzymich,  była  przeznaczona  do  gonitw  i  wy- 
ścigów pieszo,  koniem  lub  wozem. 

Medynet  —  Abou. 

Ogrom  gruzów  powalonych,  obkołony  wa- 
łem z  kamienia  i  cegieł,  nosi  na  sobie  nieza- 
wodna cechę  królewskiego  przepychu  i  siedziby, 
jedynej  w  całym  Egipcie.  Szczotki  tego  pałacu 
widzimy  w  budynku  dwupiętrowym ,  przy  któ- 
rym ku  zachodowi  podnosi  się  olbrzymi  pylon, 
zwyczajnej  piramidalnej  formy,  prowadzący  do 
czworobocznego  podwórza,  który  tworze  rzędy 
słupów  egipskich. 

Przy  obu  wnijściach  z  południa  i  od  pół- 
nocy stoj^  kolosy  olbrzymie,  niby  straż,  naka- 
zując zgiełkowym  tłumom  przechodniów  swoj^ 
zimn^  głazowa  P^^^^gf^  milczenie  i  cześć  win-* 
n^  potędze  tutaj  mieszkającego.  —  Pi*zy  końca 
tego  podwórza,  drugi  pylon  prowadzący  w  in- 
n^  przestrzeń  budynku,  w  której  napotykamy 
galerye  poboczne  z  podwójnym   rzędem  słupów 
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i  filarów.  Moszea,  która  sie  w  nowszych  czajkach 
przyparła  do  stojącego  jeszcze  muru  tych  gru-^ 
zów  — ^  ginie  pod  ciężarem  wrażeń  tych  mas^ 
z  któremi  czas  prawie  przestał  walczyć.  Mur 
nadzwyczajnej  wielkości  pomiędzy  nieprzeliczo- 
na ruina  niegdyś  tu  byłych  kościołów,  jest  tyl<» 
ko  smutnym  i  wielkim  pomnikiem^  że  kiedyś 
należał  do  budowy  nadzwyczajnej.  W  głębi 
tych  gruzów  widne  s^  jasne  gorące  ściany  gro^ 
bów  kamiennych,  a  po  nad  kraj  i  ruiny  roztacza 
się  jasno  błękitny  namiot  nieba  egipskiego. 

Zwaliska  kola9Ó9Vy 
s^  trzecia  grup^  ruin,  cała  dolinę  Nilu 
zalegających.  Tworze  one  dług^  ulicę  powa-* 
lonych  słupów  i  kolosów,  na  których  widzimy 
piękne  hieroglify;  ale  jako  kamień  wapienny 
bywają  dzisiaj  palone  na  wapno. 

Memnonium  Sirabona. 
Id^o  przez  chłodny  gaik  akacyi,  napoty- 
kamy przy  samym  wschodnim  końcu  dwa  sie- 
dzące posagi,  przez  Arabów  Thama  i  Chama 
nazwane.  $ltrabo  jeszcze  widział  te  posagi  i  był 
naocznym  świadkiem  pewnego  szeroko  słyną- 
cego cudu.  Z  ust  posagu  miały  z  pierwszym 
słońca  promieniem  wychodzić  słowa  tajemni- 
cze —  prorocze.  Dzisiaj  już  milczy  usta  ka- 
mienne, a  podróżny  podziwia  przy  ogromnych 
jego  rozmiarach  cień  magiczny^  który  pada  da« 
leko,  jako  samotny  duch  puszczy^  aż  na  ścia-* 
nę  góiy  libijskiej.  —  W  pobliżu  znajduje  się 
ruiny  wielkiej  świątyni  ^  z  której   pozostało   je- 


478 


szcze  30  słupów  w  całości.   I  tutaj   znaleziono 
siedzący  Memnona  posagi  ozdobiony  hieroglifa 
mi,  ciosany  z  sinego  twardego  granitu.  Na  oko- 
ło rozsypane  s^  ułamki  kolosów  olbrzymich. 

Dwa  siedzące  kolosy  zdaj^  się  byc  straże 
wchodu  do  przedsionka,  w  którym  siedziały  dwa 
inne  kolosy  Memnona.  Wszystkie  te  ruiny  zbli- 
żają się  s wojem  przeznaczeniem  do  wyżej  wspo* 
mnionych  trzydziestu  słupów,  a  połączone  z  nie- 
mi w  całość  jednej  budowy  zdaj^  się  tworzyć 
to  olbrzymie  dzieło^  które  znajome  było  starym 
pod  nazw^:  Memnonium. 

Ghrób  OzymandyoHza 
leży  w  tym  zakresie,  który  zwyczajnie  liczy 
się  jeszcze  do  Memnonium.  Pylony  nadzwyczaj- 
nej wysokości,  filary,  słupy  rozmiarów  olbrzy- 
mich z  kolosami  bogów  —  bramy  z  czarnego 
granitu  —  stropy  zasiane  złotemi  gwiazdami 
na  tle  niebieskim  —  posagi  z  rużowego  grani- 
tu leża  na  około  w  bezładzie,  pootłukane  —  a 
kolosalna  królewska  postać  z  dumnym  jego  twór- 
cy napisem  wala  się  w  prochu  niezijana,  jak  i 
Ozymandyasz  król  królów  w  swoim  grobie  leży 
zapomniany. 
Kościół  Izydy  —  Syrynks  —  ulica  sfinksowa. 

W  kotle  góry  Libijskiej  ku  zachodowi  wi- 
dać mał^  piękna  świątynię.  W  odcieniu  mas 
kolosalnych  staje  się  oryginalna  przez  swoj^ 
miniaturę,  łatw^  do  chwilowego  przeglądu  i 
wrażenia  całości.  Rzeźba  w  niej  jest  wykończo- 
na, malowidło  jasne  i  w  smaku  narodowym.  — 


47!l 


Dalej  ku  pdl^nocy  na  samotnym  pagórku  ajrzy- 
my  SyrynkSj  labirynt  składający  się  z  28  sal 
podziemnych,  50  do  150  stop  długości,  na  spo- 
sób utworów  Dddala.  Kurytarze,  galerye ,  któ- 
re zachodzą  w  gł^b  góry  do  stóp  80  —  jamy 
prostopadłe,  sale,  komórki,  groty  —  wieczny 
zmrok  i  powalone  głazy  czynią  j^  częstokroć 
nieprzystępna,  i  przywodzą  na  domysł,  że  tu- 
taj odbywały  się  stare  —  egipskie  misterye  i 
że  ilość  części  pojedynczych,  jako  też  cała  bu- 
dowa była  tylko  wypływem  symboliki  naro- 
dowej. 

Pałac  i  galeryje  kamienne  w  Gurnah 
s^  tylko   stertami   nawalonych   olbrzymich   słu- 
pów, ciosów  kwadratowych  i  potłuczonych   po- 
sagów. 

iMkdor. 

Piękna  okolica  rozwesela  tutaj  nasze  oko, 
kt()re  przyzwyczaiło  się  tylko  do  widoków  pu- 
szczy rozległej  5  —  wyspy  zielone  pojawiaj^}  się 
na  ciemno-modrym  tonie  wody  nilowej,  a  z 
obu  stron  brzegów  przeglądają  się  w  jej  cie- 
mnem  źwierciedle  budowy  olbrzymie,  utwory  z 
najświętszej  epoki  architektury  i  plastyki^  i  ko- 
losalnym swym  rozmiarem  tworzą  śród  południa 
największy  oświetlenia  kontrast  —  między  świa- 
tłem najjaśniejszym  i  najśmielszem  zacieniem. 

Dwa  obeliski  wyciosane  z  jednej  sztuki 
granitu,  mające  wysokości  stóp  72  i  75^  wzno- 
szą się  pod  nieba,  niby  emblemata  słońca  i 
ognia  —  światła  nieba  i  ziemi  z  przeznaczeniem 
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zaś  astronomi  cznem ;  za  nim  sied^^  dwa  gra-* 
nitowe  kolosy^  których   wysokość   wynosi  stop 
44;  później  podnoszą   sie   ogromne   pylony  50 
stóp  wysokie,  a  za  niemi  dopiero  widne  sa  ruiny 
samej    świątyni.    Obeliski    okryte    hieroglifami 
rzeźby    wykończonej    wyrażają    powagę  damy 
narodowej.  Ściany  pylonów  zdobi   rzeźba   scen 
wojennych,  wozów  obronnych,   przejścia  rzek, 
zdobycia  twierdz,  gdzie  w  pierwszej  roli   boha^ 
tera  występuje  zawsze  Se90stry9.  Wewnętrzny 
widok  tych  monumentów  zadziwia  nas  swoim  o-» 
gromem ,   a  ogrom   ten   rośnie  coraz  więcej ,  im 
więcej  zbliżamy  się  do  części  pojedynczych,  któ«- 
re  odsłaniaj^i  nam    znowu    nowy  widok  cudów 
sztuki  egipskiej.   Wperystylu   widzimy   więcej 
niż  200  słupów    różnych    modelów  ^    z  których 
największe  maj^  10  stóp  w  przecięciu. 
Kafi  Kamak  — >*  ulica  sfinksów. 
Tutaj    cięgna    się    dwa    szeregi   posagów 
sfinksowych,  z  głowami  krów  i  kozłów,  i    za--* 
legają,  przestrzeń    podłużnie   6156   stóp  wy  no-* 
szachy  na  której    znajduje   się   więcej    niż  600 
posagów  poczęści  zwalonych.  Ta  ulica  sfinkso-- 
wa  dzieli  się   dalej   w  dwa   ramiona,   z  których 
jedno   id^ce   w  lewa   oznaczone  jest  szeregiem 
leżących  kozłów,  kończy  się  przy  bramie  try-« 
umfalnej,   która  prowadzi  do  świątyni,  budowy 
z  czasów  jak  najdawniejszych  ^   i   budowanej    z 
gruzów  już  dawnych  pomników.  Olbrzymie  ro<» 
zmiary,  otwarty  portyk,  grupy  kolosalne,  słupy 
typu  egipskiego ^  surowa  powaga  zewnątrz,   a 
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dziwAe  wewn^tra  zacieaia,  sprawione  prostopa- 
dłościi|  świalła  nieba  egipskiego  —  wszystko 
sprawia  tu  d^iwne^  nieopisane  uczucie.  Świąty- 
nia ta  jest  w  zupełnym  kontraście  z  świ^tyni^ 
Izydy  na  brzegu  zachodnim  zbudowana  w  cza- 
sie sztuki  kwitnącej,  a  przeto  więcej  w  pojedyn- 
czych częściach  wykończona;  -—  pomimo  tego 
masy  pierwszej  świątyni  zdaj^  się  byc  zupeł- 
nie ttowe^  świeie,  nietknięte  od  zęba  czasu.  Po* 
między  gruzami  widać  18  posagów,  6  sfinksów, 
piękny  ołtarza  z  rzeźba  sześciu  bogdw  i  inne  po- 
tłucfsone  pomniki. 

Padać  Kamakuj 
leży  przy  końcu  prawego  ramjenia  ulicy  sfin- 
ksowej, okazując  już  z  dala  przez  nadzwyczaj- 
ne swoje  kolosy  przybytek  panującego.  Ulica 
wchodowa  nie  składa  się,  jak  zwykle  z  ko- 
lumnady, ale  z  cwlego  ciągu  kolosalnych  pylo^ 
nówy  przed  któreini  stoj^  P^^^gi  rozmiarów  ol- 
brzymich. Te  olbrzymie  rozmiary  okazują  się  tutaj 
we  wszystkich  formach;  wszędzie  widAć  prze- 
pych materyału :  kolorowy  piaskowiec  ,  piękny 
marmur,  różowy  i  czarny  granit  zSyeny;  na- 
wet brama  pierwszego  pylonu  jest  wyłożona  tym 
pięknym  granitem  z  rzeźba  obeliskom  tylko  wła* 
ściw^.  Pylony  różnej  grubości  czynie  do  tychczas 
w  naszej  duszy  wrażenie  głębokie  i  zwracają 
wszystkie  nasze  zmysły  na  istotę  tego,  co  ni- 
by kryjąc  powiększają  kolosalności^  rozmiarów 
i  wzbudzają  w  przychodniu  prócz  ciekawości 
uczucie   uszanowania   wittnego    temu  świętemu 
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miejscu.  Wszystko  (o  jeszcze  dzisiaj  mamy  przed 
oczyma,  mury  kolumnady,  obeliski  —  pomię- 
dzy niemi  sale  olbrzymie,  których  stropy  pod- 
piera las  słupów  kolosalnych  —  przed  temi 
mamy  jeszcze  bramy  i  pylony^  ale  żadnej 
histor^  i ! 

Wchód  ze  strony  zachodniej  przedstawia 
tutaj  widok  niezwjrkły.  Przez  nieukończony  jesz- 
cze pylon  widzimy  ci^gi  słupów,  szeregi  bram^ 
pylony,  przedsionki  —  a  to  wszystko  w  takim 
kierunku,  że  perspekty wa  jednej  budowy  za  dru- 
g^  zmniejsza  się  stopniowo.  Wszystko  okazu- 
je przepych  królewski.  W  samym  środku  stoj^ 
słupy  do  70  stóp  wysokie.  Drugi  pylon  prowa- 
dzi do  sali,  która  ma  w  długości  stóp  318  a 
169  szerokości.  Płyty  stropu  spoczywają  na 
ciosach  podłużnych,  opierających  się  na  134 
słupach ,  z  których  najgrubsze  maj^  70  stóp 
wysokości  a  11  w  przecięciu.  Głownice  maj^  w 
obwodzie  stóp  64  w  ten  sposób,  że  na  płycie 
jednego  «łupa  może  wygodnie  sto  ludzi  obok 
siebie  stanic. 

Przez  trzeci  pylon  wchodzimy  na  dziedzi- 
niec, na  którym  wznoszą  się  dwa  obeliski  69 
stóp  wysokie^  a  czwarty  pylon  prowadzi  dopiero 
do  sali^  zasypanej  dzisiaj  gruzami,  gdzie  jeszcze 
widać  kolumnady  karyatydów  i  obelisk  z  jednej 
sztuki  granitu  wyciosany  91  stóp  wysoki  — 
największy,  jaki  kiedy  tylko  mógł  istnieć  na 
ziemi!  Wszystkie  te  dzieła  s^  ozdobione  pła- 
skorzeźba, ściany  wewnętrzne  okazuje  nam  je- 


szcKe  po  dziśdzień  malowidła  jąk  najświeższe. 
Tutaj  widzimy  na  ścianach  całe  wojska,  bitwy, 
festyny,  zwycięstwa^  życie  narodów  —  a  wkoło 
nich  gruzy,  samotność,  zniszczenie  i  cisza  gro- 
bowa ! . . 

Do  właściwości  tego  miasta  należy  jeszcze, 
że  prawie  wszystkie  te  budowy,  które  już  i  tak 
sięgają  wczas  jak  najdawniejszy,  stawiane  s^ 
z  gruzów  i  z  ciosów  już  raz  do  budynków  uży- 
tych —  a  niektórzy  utrzymuje  ^  że  całe  miasto 
Theby  trzy  lub  cztery  razy  było  budowane  na 
nowo  z  własnych  swoich  gruzów,  co  wziąwszy 
na  uwagę,  będziemy  przymuszeni  odnieść  pierw- 
sze jego  powstanie  w  czas^  o  którym  nie  wspo- 
mina żadna  historya^  chociażby  i  bajeczna. 

Zanim  opuścimy  to  miejsce,  tak  bogate  w 
dzieje  sztuki  egipskiej,  przypatrzmy  się  jeszcze 
bliżej  ścianom  lyiedynet-Abou,  gdzie  właściwie 
charakteryzuje  się  życie  narodu  podbijającego. 
Widzim3r  to  w  płaskorzeźbie. 

W  tylnej  stronie  perystylu  na  ścianie  ko- 
lumnowej wyobrażony  jest  zwycięzki  pochód 
wojsk  egipskich,  prowadzących  4  szeregi  jeńców 
różnych  narodów  —  inni  zajęli  się  przeliczeniem 
odciętych  rak  i  spisaniem  tychże  na  liściu  pa- 
pyrowym.  Jeńcy  s^  koloru  czerwonego  i  różnych 
ubiorów,  gdy  przeciwnie  Egipcyanie  odziani  sa 
szata  biał^  z  czerwonemi  pasami.  \yódz  - — 
bohater  jedzie  na  wozie  ze  złota. 

Podobna  rzeźba  zdobi  także  zewnętrzna 
stronę  ścian,  gdzie  takiż  sam  wódz  —  bohater 
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przyprowadza  na  ofiarę  bogom  rodzinnym  tro- 
jakie grapy  jeńeow^  których  szaty  i  pióra  oka* 
znja,  że  s^  Indyanami.  Wódz  siedzi  na  wozie 
i  wypręża  łuk,  a  za  nim  widna  jest  walka  dwdcb 
wojsk  i  brzegi  szerokiej  rzeki,  nad  któr^wda** 
li  wznoszą  się  twierdze  nieprzyjacielskie.  Na 
północnej  stronie  ściany  zewnętrznej  zwycięży- 
li jaż  Egipcyanie  nad  Indyanami,  a  szereg  jeń- 
ców postępuje  znowu  w  ugrupowaniu  wyżej  opi- 
sanem.  Między  zabitymi  widać  także  i  lwy  gra- 
tem przeszyte.  Nieprzyjaciel  różni  się  charak- 
terystycznie ubraniem  i  twarze  Tu  zmieniacie 
scena  obrazu.  Wódz  —  bohater  złazi  już  z 
woza,  a  nad  nim  unosi  się  jeniusz  zwycięztwa. 
Niezwyciężony  st^pa  dumnie  pomiędzy  poległy- 
mi w  stylu  prawdziwie  egipskim,  klasycznie,  jak 
Apollo,  co  powalił  Pythona  —  rysunek  i  sknl- 
ptura  poprawne.  Cały  obraz  oddycha  czynem  i 
uczuciem,  giermki,  chorągwie  a  nawet  i  pióra 
rumaków  s^  ujęte  w  kształt  rośliny  lotm. 

Dalej  przedstawia  nam  się  bitwa  morska. 
Budowa  okrętów  nieprzyjacielskich  przypomina 
tutaj  Indyan.  —  Egipcyanie  odnoszą  zwycięztwo^ 
a  przestrach  i  rozpacz  zwyciężonych  oddana  jest 
po  artystowsku. 

2  tych  obrazów  można  poznać,  że  Diodora 
historya  oRamzedzie  wielkim,  jego  pochód  na 
wschód  jest  tutaj  powtórzony  w  rzeźbie,  jak  i 
zdobycie  Indyów,  aż  pod  Ganges  i  wszystkie 
szczegóły^  które  nam  opowiada  Herodot  z  ra- 
psodówych  powieści  kapłanów,   którym  także  i 
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8trabo  nie  odmawia  prawdy,  jako  faktom  hlslo- 
rycxnyra.  Pałac  więc  Medyoet-Abou  był 
zbudowany  skarbami  Indyi,  a  w  nim  pr/^yjmy  wał 
król  Egiptu  hołd  zwyciężonych  narodów !  Takim 
utworom  architektury  na  ziemi  widzimy  tutaj 
odpowiedne  pod  ziemią  —  Katagomby. 

Katagomby  w  pobliżu  miasta  Theb  należy 
do  najznaczniejszych  na  całej  ziemi.  S^  one 
wykute  w  ścianach  wyżyny  libijskiej ,  której 
zbocze  mające  formacyc  pięknego  jednostajnego 
wapienia,  wznosi  się  do  wysokości  stóp  400. 
Niedaleko  ruin  Medinet  —  Abou  zajęta  jest 
grobami  przestrzeń  dwumilowa  300  stóp  wysoka, 
których  korytarze  w  niezliczonych  podziałach 
zachodzą  w  głąb  skały,  lub  niezbadanym  laby- 
rynthem  wracają  na  powrót. 

Najgodniejsza  uwagi  jest  dolina  Beban^^el 
Małoukf  gdzie  s^  groby  królewskie.  Budowa 
ich  prawiejednaka;  długie  krużganki  i  przedsionki, 
które  albo  gin^  zupełnie  w  głębi  góry  j  albo 
przecięte  przez  strome  otchłanie^  pionowo  id^e 
wschody,  przez  niezliczone  drzwi,  sale,  kury  ta-* 
rze,  w  których  ustawione  były  sarkofagi,  mu-* 
mije  lub  posagi.  Najgłębszy  z  tych  grobów 
królewskich  zadni  341  stóp  w  głąb  skały,  a 
wszystkie  jego  ściany  s^  ozdobione  rzeźba  i 
malowidłem*  Lecz  prawie  wszystkie  te  groby 
s^  już  zniszczone  i  spustoszone,  jeden  tylko  w 
niedawnych  czasach  dopiero  odkryty  wyobrazi 
nam  dostatecznie  wewnętrzne  katagombów  urz^ 
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dzenie.  —  Katagomba  ta  jest  grobem  króla  P^a— 
misa  albo  jego  ojca  Necha.  Korytarz  z  wielkim 
malowany    przepychem     przypiera   do  schodów 
!^  stop  długości  mających  i  przez  te  prowadzi 
Aas  na  drugi  kurytarz,  który  przecięty   głębo- 
kim grobowcem  tworzy  wchód  do  sali   środko- 
wej,  której    ściany  ozdobione   s^   sztukatery^. 
Tutaj  stał  szkielet  woła  nabalsamowany  asfal- 
tem. Na  samym  środku  znajdował  się  sarkofag 
z  najpiękniejszego  orientalnego   alabastru,    cały 
przezroczysty;    ale    brak    mumii    i   potłuczone 
kawałki  wieka  s^  niezawodna  oznak^^  że  i  ten 
grób  był  zrabowanym  w  wiekach  dawnych.  Sar- 
kofag ozdobiony  jest  rzeźba,  która  przedstawia 
kilkaset  osób  czyniących  ceremonie  pochodu  po- 
grzebowego.   Schody,  przy    których  spoczywa 
ten   sarkofag,   prowadza   w  obszerne   podziemie 
mające  300  stóp  długości.  Dla  wyobrażenia  tej 
olbrzymiej  groty  grobowej   przytoczymy  liczbę 
zdobiących  j^  utworów  plastyki  egipskiej.    Fi- 
gur   wielkości    naturalnej    180  5    przeszło    800 
figur   od    3.     do     4.    stóp    wysokości;    2000 
figur  hieroglifowych  od    1  do  6  cali  wysokich. 
Jeden    z  późniejszych    podróżujących     naliczył 
tylko  w  pierwszym  korytarzu  do  22.000  różnych 
znaków    hieroglifowych.    Nad   sam^   brama   w 
dwóch  owalnych  zagłębieniach  znajduje  się  imio- 
na Necha  i  Psamisa.  Inne  zaś  napisy  i  obrazy 
wyobrażające  zwycięzki  powrót  wojsk  egipskich 
z  tłumami  jeńców  różnych  narodów,  s^  zupełnie 
zgodne    z  miejscami    Herodota  i    pism  starego 
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testamentu/}  Tutaj  widzimy ,  jak  dla  artysty  i 
historyka  ważne  s^  egipskie  katagomby. 

Piramidy. 

Odrębny  rodzaj  architektury  egipskiej  jest 
kształt  pyr  amidy. 

Historya  pyramidy  ginie  w  zamierzchu  cza- 
su,  i  zdaje  się  ze  względu  na  swoj^  pojedyń- 
czość  należy c  do  naj pierwszych  utworów  budo- 
wnictwa krajów  południowych.  —  Pyramida  oka- 
zuje nam  się  naprzód  u  ludów  Ethyopii  i  zdaje 
się  byc  ich  utworem.  WEthjopii  widzimy  je- 
szcze po  dziś  dzień  pomniki  kształtu  pyrami- 
dalnego  stawiane  na  grobach,  widzimy  także  tę 
sam^  formę  w  dachach  tamtejszych,  forma,  która 
była  wypływem  klimatu  i  nieba  wysoczyzny 
Afryki.  Niemożna  oznaczyć  bliżej  czas  wejścia 
tego  kształtu  do  architektury  egipskiej,  wiemy 
tylko,  że  gdy  około  roku  ^iOOO  przed  narodze- 
niem Chrystusa  podbiły  Egipt  narody  koczują- 
ce, zniszczono  wszelkie  pomniki  sławy  narodo- 
wej, prócz  małej  liczby  budowli  kolosalnych, 
gdyż  do  wzburzenia  tychże  za  słaba  była  cała 
najeźdźcy  potęga  —  a  te  olbrzymie  dzieła  ar- 
chitektury egipskiej  były  pyramidy  w  pobliżu 
na  ówczas  kwitnącego  miasta  Memphis.  Leż^ 
one  na  przestrzeni  ośmiu  mil,  na  stokach  wy- 
żyn libijskich  niedaleko  niektórych  osiadłości,  z 
k^d  najczęściej  bior^  swoje  nazwiska.  Najwa- 
żniejsze s^:  Ghiseh,  Sakara,  Dajszar  i  Mejdun. 

1)  Ohronik.  55.  20. 
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Podstawa  każdej  pyramidy  jest  czworobo- 
czna. Najwyższe  z  nich  s^  w  pobliżu  Ghizeh. 
Najznaczniejsza  zaś  podług  podania  miejsco- 
wego ma  pochodzie  od  króla  Cheopsa^  który 
kazał  j^  sobie  wystawić  na  pomieszkanie  po- 
śmiertne. Przestrzeń  jej  podstawy  wynosi .  728 
stóp  szerokością  a  wysokość  pyramidy  sięga  do 
stóp  448.  Druga  pyramida  grupy  Gbizehskiej 
ma  być  króla  Obepbrena. 

Pocbyłe  ściany  pyramidy  ozdobione  po- 
kryciem wyborniejszych  kamieni,  na  których 
znajdowały  się  różne  rzeźby.  Dzisiaj  widzimy 
tylko  gołe  ściany;  obdarte  przez  Arabów^  przed- 
stawiaja^  nam  swoj^  formę  pierwotn^^  która  dla 
łatwiejszego  wyłożenia  płytami  innych  kamie- 
ni miała  kształt  ustępów  w  sposobie  schodów 
tego  rodzaju  9  że  robotnicy  wyszedłszy  za  po- 
mocni tych  schodowych  wyskoków  na  szczyt 
pyramidy,  ztamt^d  zaczynali  j^  pokrywać. 

Niektóre  pyramidy  maj§  ściany  u  do^a 
więcej  pionowe,  lecz  oraz  i  większe  nachylenie 
i  zejście  się  ich  u  góry.  Wnętrze  pyramidy 
jest  często  tylko  przez  małe  komórki  i  wąskie 
kurytarze  przecięte.  W  środkowej  przestrzeni 
znajdywał  się  sarkofag  króla.  Wchodu  zaś  ża- 
dnego uiemiały  pyramidy;  kamień  nieznaczny, 
włożony  na  sposób  innych,  był  tylko  jedynym 
otworem,  przez  który  można  było  wejść  w  śro- 
dek tych  dzieł  kolosalnych. 

Inne  ważniejsze  grapy  pyramid  znajduje 
się  w  El  Fayoum.  Pyramida  przy   osadzie   El 
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hahwn  budowana  jest  z  kamienia  wapiennego. 
Każda  strona  jej  podstawy  wynosi  60  meti*ów 
długością  wysokość  stop  60.  Druga  pyramida 
stoi  w  pobliżu  wsi  Haauarah  el  Soghajpr  j  kaz- 
isz strona  ezworogrannej  jej  podstawy  jest  100 
metrów  długa-  a  wysokość  pyramidy  wynosi 
stóp  60.  Po  rogach  budowy  widać  tylko  ka- 
mień, reszta  zaś  składa  się  z  cegieł.  Cegły 
robiono  z  gliny  i  sieczki,  a  oblane  pewnym  ro- 
dzajem tynku  wapiennego  wysuszano  na  słońcu. 
Właściwe  pyramid  przyznaczenie  jest  —  chło- 
dny zacień  zwłokom  królewskim  lub  przecho- 
wywać w  swym  wnętrzu  cysterny  olbrzymie; 
prócz  tego  niezbywa  jeszcze  i  na  innych  śmiel- 
szych domysłach^  które  jednak  nie  należy  w 
zakres  tego  historycznego  rysu. 

Kanaijf. 

Dalej  posuwając  się  ku  ujściu  Nilu  zmniej- 
sza się  liczba  pomników  coraz  bardziej^  a  miej- 
sca ich  zastępuje  nowy  rodzaj  budownictwa  ^ 
który  co  do  rozmiaru  i  wykonania  policzony 
jest  do  olbrzymich  dzieł  twórczości  egipskiej 
a  do  najszczytniejszych  dzieł  całej  ludzkości. 

Ziemia  Egiptu  pomimo  swojej  nad;zwyczaj(- 
nej  urodzajności  potrzebowała  wiele  przemysłu 
i  pracy,  aby  urodzajność  jej  mogła  bydż  użyte- 
czna mieszkańcom.  Kraj  był  w  prawdzie  coiro>* 
cznie  nawodniony  wylewem  wód  nilowych,  ale 
chodziło  jeszcze  o  to,  aby  tę  powódź  rozdzielić 
równo  na  wszystkie  zasiewne  obszary^  i  nie- 
dać  jej  podnieść  się  tak   wysoko-  aby  przez 

Tom  L    Zcsiyt  IV.    1848.  62 
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gwałtowne  swoje  wezbranie  mogła  zagrosic 
domom  mieszkalnym  ^  lub  świątyniom  i  budo- 
wlom publicznym. 

O  ile  widzieliśmy  Egipcyandw  troskliwych 
w  uwiecznieniu  czynów  całego  narodu  lub  osdb 
pojedynczych,  otyłe  spostrzeżemy  znowu  ich 
zajętych  około  budowli  krajowi  pożytek  niosą- 
cych -—  budowli^  bez  których  wcale  byłoby 
niepodobna  rzeczi|,  aby  ten  szczupły  kraj  roz- 
wiń^ był  tyle  sił  tak  moralnych  jak  i  fizy- 
cznych, które  jeszcze  dzisiaj  wzbudzają  w  nas 
podziwienie* 

Budowy  te  s^  kanały  i  jeziora  —  a  cały 
ten  system  nawodnienia  kraju  ma  za  zasadę 
widocznie  umiejętność  geometry!,  i  należy  w 
dziejach  do  najstars^pych  pomników  w  tej  naj- 
trudniejszej gałęzi  budownictwa..  — 

Pochyłość  doliny  nilowej  jest  dwojaka: 
jedna  od  brzegów  Nilu  na  wschód  i  zachód^ 
druga  powszechna  na  północ.  Pagórza,  które 
wznoszą  się  po  obu  stronach  brzegów  nilowych, 
s^  wyższe  od  zwierciadła  wód  powodzi  lipco- 
wej — •  i  musz^  bydź  nawodniane  kanałami 
sztucznemi.  Ta  różność  pochyłości  doliny  egip- 
skiej była  powodem  dwojakiego  rodzaju  kana- 
łów. Wielkie  kanały  nawodniały  cał^  prze- 
strzeń ziemi  wschodniej  aż  po  zabrzeże  libijskie^ 
mniejsze  tworzyły  ramiona  większych.  Natu- 
ralna pochyłość  doliny  ułatwiała  nawodnienie 
całego  kraju ;  chodziło  więc  tylko  o  to^  aby  tę 
powódź  przytrzymać  można  było  w  dolinie  przez 
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czas  niejaki,  któryby  był  dostateczny  do  opa- 
dnienia  i  osadu  cz^tek  użyźniających,  które  z 
sob^  niosła  woda.  Wskutek  tego  widzimy, 
wszystkie  kanały  przecięte  groblami  poprze- 
cznemi,  ktdre  ci^gn^  się  wzdłuż  dolin  i  opie- 
rają się  o  brzegi  Nilu.  Przed  każd^  z  tych  gro-* 
bli  zatrzymuje  się  powódź  tak  długo,  póki  nie- 
zrówna  się  ze  zwierciadłem  wody  nilowej,  i 
tworzy  tym  sposobem  małe  jezioro.  •  Gdy  ta 
przestrzeń  już  jest  nowodniona  dostatecznie,  na 
ten  czas  przebija  się  grobla,  októr^  opierała 
się  powódź,  a  cała  masa  jej  wód  idzie  na  prze* 
wał  w  obszary  kotliny  sąsiedniej,  gdzie  znowu 
bywała  wstrzymana  przez  nasyp  grobli  sąsie- 
dniej. Takie  groble  poprzeczne  znajduje  się 
około  każdej  wsi  i  służ^  mieszkańcom  pod- 
czas powodzi  jako  jedyny  środek  komunikacyi 
s^iedniej.  Wtedy  przybierała  cała  dolina  po- 
dobieństwo sieci  wodnej,  tworząc  mnóstwo  ma- 
łych jezior,  które  napełniały  się  stopniowo  po 
sobie  od  górnej  strony  Egiptu,  gdy  przy  opa- 
dnięciu powodzi  przedstawia  nam  się  ten  sam 
obraz  w  kierunku  przeciwnymi 

Id§c  dalej  ku  ujściu  Nilu,  gdzie  dolina 
staje  się  szersza,  zmienia  się  system  kanałów. 
W  kierunku  odpowiednym  łożysku  Nilu  ciągnie 
się  kilku  wielkich  kanałów ,  których  przezna- 
czeniem jest  nawodnie  kraj  bezpośrednio  nawet 
przy  miernych  wylewach,  nie  zatrzymując  wód 
groblami  poprzecznemi.  Zt^d  przybierają  one 
podobieństwo  ramion  nilowych.   —   Największe 


zfych  kanałów  odpowiednyeh  kierunkowi  Nilu 
is^ :  kanał  Bahr  Jomef^^  i  Bahr  Bath&n.  Bahr 
Jousef  ciągnie  się  mil  niemal  36^  szerokośd  je- 
go w  przecięciu  wynosi  stóp  300.  łożysko  je« 
go  jest  niisze  od  powierzchni  doliny,  a  horyzont 
samej  doliny  niższy  od  zwierciadła  powodzi 
nilowej.  Balir  Bathen,  czyli  lepiej  Fyad  odpo<^ 
wiada  co  do  systemu  nawodnienia  powyższemu 
Buhr  Joiisef.  Pod  tern  imieniem  widzimy  jesz«^ 
cze  ten  ostatni  kanał  w  ziemi  El  Paytmin^ 
gdzie  właśnie  koncentruje  się  cała  sztuka  bu* 
dowy  kanałów.  Ziemia  ta  rożni  się  od  innych 
części  doliny  nilowej,  tworząc  ni  to  wyspę  obkolo- 
n^  zewsząd  pagórzem.  Przez  sam  jej  środek 
przeci|^ga  wzgórze  podłużne  i  nadaje  tej  ziemi 
swoim  stokiem  dwie  pochyłości;  a  najwyższym 
punkiem  togo  wyniosłego  poziomu  jest  popro- 
wadzony kanały  wykuty  cały  w  formacyi  twar^ 
dego  kamienia.  Kanał  zatem  ten  leży  powyżej 
horyzontu  ziemi  El  Fayoum ,  a  zt^d  wypływa^ 
że  przed  rozpoczęciem  budowy  tego  kanału 
musiano  już  znać  dobrze  sztakę  niwehwamay 
bo  tym  jedynie  sposobem  można  było  poznae 
spadek  powodzi  nilowej,  i  przyjść  do  pomysłu 
wykucia  tego  kanału.  Wypust  wody  z  całej 
doliny  ku  żuławom  dolnego  Nilu  odbył  się 
tym  samym  spsobem ,  jakim  przez  pi*zebicie 
grobli  pojedynczych   nawodniono  sąsiednie   ob- 


1}    Ma  len  kanał  \y6   djsiełem   liblynego  Jóaefa^  syna  Jaku* 
1i«Wefo,  wedlng  mtejscowe^t  f wdania  Udn. 
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seary.  Przee  (e  więc  kanały  mógt  bydć  na- 
wodniony cały  Egipt  nawet  i  przy  miernej  po- 
wodzi 5  dla  tegoż  widzimy  zicb  budowy,  ie 
Bgipcyanie  mieli  na  nie  zawsze  wzglj|d  jak 
największy,  bo  najmniejsze  ich  zaniedbanie  mo- 
głoby przyprowadzić  całemu  krajowi  nieszczę- 
ście niespodziane.  Zamalenie  pojedynczych  ka- 
Małów  ujmowało  powodzi  obszarom  sąsiednim, 
zatkania  zaś  mogłyby  sprawić  gwałtowne  prze- 
łomy i  spady,  pęknięcie  zapor  w  kataraktach , 
zk^dby  się  dopiero  rozszerzył  zgub^  nieodwro 
tn^  żywioł  rozsrożony.  —  Aby  wiedzieć  jak 
daleko  powódź  w  kraj  zasięga,  urządzono  pe- 
wny rodzaj  nihmierzówy  z  których  jeden  pozo- 
stał jeszcze  na  wyspie  Elephantyne  i  daje  nam 
wyobrażenie,  zjak^  dokładnością  mierzono  stan 
wód  nilowych,  kiedy  nilomierze  należały  do 
budowli  publicznych  i  kiedy  jeszcze  podług  sta- 
nu wód  nilowych  rozkładano  podaiek  roczny 
na  mieszkańców  doliny.  -^  Jak  dla  kraju  ta- 
kie urządzenie  potrzebne  było,  i  jakiej  baczno- 
ści wymagało  ze  strony  mieszkańców  i  rz^du, 
widzimy  jasno  z  dalszej  jego  historyi ,  że  przy 
barbarzyńskiem  zaniedbaniu  tych  żył  krajowe* 
go  przemysłu  zaginęła  uprawa  powszechna  i 
cywilizacya  w  tym  kraju! 

I  tak  przebiegliśmy  główne  zarysy  archi- 
tektury egipskiej,  widzieliśmy  w  niej  typ,  który 
wypłynął  z  właściwości  kraju  i  instytncyi,  i 
którego  główne  piętra  przedzierzgnęły  się  przez 
cał^  przestrzeń  postępu  sztuki  narodowej.  Koń-* 
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C9^  ten  ustęp  iycia  dachowego  całego  narodu^ 
ktdre  najpierwej  zajaśniało  po  horyzoncie  egip- 
skim^ rzućmy  jeszcze  raz  okiem  na  te  masy 
twórzości  samodzielnej ,  zanim  nam  w  dalszym 
cif  gu  tego  historycznego  rysa  zmaleje  a  prawie 
zniknie  przy  szczytnych  pozornie  utworach  star- 
szego ducha  postępującego  naprzód  ludzkości. 
Tutaj,  pod  niebem  doliny  nilowćj  oddajmy  im 
cześć,  która  pod  niebem  greckiem  byłaby  mo- 
że świctokradzka  i  fałszywa,  jak  również  szta- 
ka  grecka  jako  wynikłosc  twórczości  prawdzi- 
wie boskiej,  rzucona  na. tło  ziemi  egipskiej  by- 
łaby tem,  czem  jednotonna  pyramida  na  ostro- 
wach Archipelagu.  Cześć  utworom  w  ojczyźnie 
ich  życia,  z  której  natury  wypłynął  ich  kształt 
a  jako  najdroższa  pamiątka  samoistnej  działal- 
ności narodu  daleki  był  od  występku  naślado- 
wania lub  przyjęcia  wprost  służebnej  niewła- 
ściwej jemu  obczyzny  —  cześć  narodowi,  któ- 
ry miał  czas  wyrobie  w  sobie  taki|  Potęgę  ży- 
cia twórczego  i  przelać  go  w  niespożyty  pom- 
nik swojego  istnienia,  jak  to  uczynił  naród  egi- 
pski, —  Dzisiaj  jeszcze  widzimy  ze  wzgórza 
katagombów  całf  dolinę  zasiana  kolosami^  sfin- 
ksami, pałacami  i  całemi  grupami  świątyń,  któ- 
rych naród  przechował  nam  się  w  osobie,  jak- 
by jeszcze  po  śmierci,  przez  ciemny  otwór  gro- 
bów kamiennych  chciał  patrzeć  z  dum^  na  dzie- 
ła swojej  potęgi.  —  A  dzieła  jego  stoji|  w 
smutnym  przystroju  nieba  jednostajnego^  jakby 
w  stanowczej  chwili  nowego  ich  zakresu  już  w 
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pojedynczych  swoich  zarysach  przeczawały 
epokę  swojego  samowładztwa  w  samym  świe- 
cie dachowym  i  bezpośredniego  dzierżenia  ber- 
ła, które  owładnęła  przemoc  sił  fizycznych. 

W  każdym  utworze  sztuki  egipskiej  prze- 
bija się  myśl  głęboka  i  harmonia  wykonania,  a 
prawdziwy  estetyczny  charakter  architektury 
nad  Nilem  można  obaczyć  tylko  na  tle  nieba 
egipskiego  i  perspektywy  powietrznej  tego  kra- 
ju. Żaden  obraz  ani  opis  nie  wysłowi  nam  wra- 
żenia tych  kolosalnych  budowli  w  tej  harmonii, 
jaka  wypływa  z  otaczajfcej  jej  natury,  a  co  mo* 
że  dla  oka  północnego  mieszkańca  byłoby  za 
ciężkie  a  nawet  bezkształtne,  występuje  nad  Ni- 
lem w  całej  swojej  okazałości ,  jak  gdyby  na- 
umyślnie stworzone  dla  koniecznej  harmonii 
kolorytu  i  perspektywy  kraju  zwrotnikowego. 
Z  upadkiem  narodu  przecina  się  architektura  i 
cała  jego  twórczość  duchowa,  która  była  wy- 
pływem nie  tylko  religijnych  ale  i  społecznych 
wyobrażeń  i  położenia  miejscowego  —  w  epo- 
ce największej  siły  i  kwiatu ,  a  że  była  nie- 
zbędnym warunkiem  jego  istnienia,  widzimy  to 
z  jego  dziejów  następnych.  — ^  Obce  narody 
pchnięte  wzburzeniem  wschodu  nachodzą  kraj 
egipski  i  bior^i  go  przemoce.  Dla  prędszego 
podcięcia  jego  narodowości  burz^  pomniki  jego 
sztuki^  i  wyrzynaj^  cał^  kastę,  która  była  ży- 
jącym kolosem  potęgi  duchowej.  Chociaż  bez 
świątyń  i  bez  kapłanów  —  patrząc  na  upadek 
najdroższych  swoich  pami^tek^  zrywa  się  pod- 
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bity  naród  do  broni,  a  kwiat  jego  i  siła   ginie 
pod  ostrzeni  ielaza.  Dla  spokoju  i  pewniejsze- 
go posiadania  krajów  podbitych  rzuca  najeżdża 
burzącemu  się  narodowi  cień  jego  instytucyi  i 
sztuki,  a  Ptolemeusze,  Cezary  i  Kleopatry  bu- 
duje świątynie  w  stylu  egipskim.  Ale  czas  ten 
nieliczymy  już  do  epok  architektury  egipskiej, 
bo  ona  już  jest  bez  życia,  jest  tylko   odbickm 
form  dawnych  —  bo  z  całej  doliny  Nilu  uleciał 
już  duch  samoistności  narodowej  i  zostawił  tyl- 
ko martwe  kształty,  które  tylko  natchnie   mo- 
gło dłuto  Egipcyanina.  — Architektura  egipska 
nieprzeniewierzyła  się  swojemu  narodowi,  który 
j^  czcił  jakby  bóstwo  kraju,  a  w  ręku  najeźdźcy 
stajPa  się  mas^  nieużyteczna  i  zagadka,  której 
istoty  nigdy  niepojfł.  Najście   i  podbicie  Egi- 
ptu mogło  zniszczyć  pomniki  jego  sztuki^  ale 
nie  nadać  im  formy  cudzej  —  tak  jak  i  naród 
ten  zginał  przeto ,   że   nieprzyjał  w  siebie  ża- 
dnych cudzych  wyobrażeń  tak  religijnych  jako 
i  społecznych.  —  Historya  architektuiy  egipskiej 
kończy  się  wprawdzie  jej   nagłera  przecięciem 
przez    burze    sąsiednie,  ale    charakterystyczny 
rys  jej    epok    przeniósł  się  w  inn^  twórczość 
wieków   potomnych.    Zadaniem  jej  był  ogrom 
ziemski  ścisło  geometryczny y  utwór,  który  zna- 
mionuje   byt    narodu  ustalony^  a  charakter  ten 
twórczości   ludzkiej    niedojrzai  jeszcze   w  ten 
sposób ,  aby  w  najwyższym  jej  rozwinięciu  był 
pozór  stagnacyi  lub   zarys  pochylania  się  ku 
upadkowi  —  on  został  przecięty  wtedy,  gdy 
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się  wyrabiał  w  sile  ciągłego  postępu  i  dosko- 
nałości. Duch  architektury  egipskiej  skonał  jak 
m^ż  potężny  w  pełnej  sile  wieku  śmiercią  na- 
gł^^  gwałtowna.  Charakter  więc  i  zadanie  ar- 
chitektury egipskiej  nie  jest  skończone  wraz 
z  odjęta  mu  podstawa  rozwoju  sił  ścisło  geo- 
metrycznych, epoka  tej  twórczości  przeciąga 
się  jako  gruntowe  pasmo  daień  naszego  ducha 
przez  wszystkie  następne  wieki,  lubo  winnym 
przystroju  twórczości  i  pojęć.  Co  Egipcyanin 
chciał  iVyobrazic  przez  kolosalnośc  rozmiarów 
w  swoich  budowach,  to  wykonał  inny  późniejszy 
naród  przez  artystowskie  wykończenie  części 
pojedynczych  lub  przez  podniesienie  jednego 
odcienia  sztuki  ogólnej  do  potęgi  samoistności. 
Co  Egipcyanin  spokojny,  niezawisły  i  pewny 
swego  bytu  wyraził  światu  utworem  jednej 
świątyni,  to  samo  oddał  inny  naród,  któremu 
nie  wolno  było  rozwinąć  myśli  swojej  geome- 
trycznie^ pędzlem,  dłutem,  słowem  lub  dźwię- 
kiem. Co  wiek  i  duch  Egipcyan  spotęgowany 
ustawa  uspołecznienia  narodowego  generalizo^ 
waX  tak  w  dążności  duchowej,  jako  i  politycz- 
nej^ to  samo  indiwiduąlizowaJto  się  na  mniej- 
sza skalę  sił  fizycznych  a  większa  co  do  twór- 
czości duchowej  u  tych  narodów^  które  pod 
wpływem  mocniejszych  swoich  sąsiadów  nie 
mogło  zjednoczyć  swojego  drżenia  i  z  części 
pojedynczych  utworzyć  ogóiu  narodowego.  Archi- 
tektura egipska  daje  przykład  tego  generalizo- 
wania sił  pojedynczych.  -—  Charakter  jej   nie 

Tom  I.     Zessyt  lY.     1848. 
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kończy  8ic  wcale  z  upadkiem  narodu,  który  mu 
nadał  kształt  odpowiedny  Niebu  zwrotnikowe- 
mu ;  —  ten  sam  charakter  lubo  bezsilnie   prze- 
bijał się  kilkakrotnie  w  utworach  ludów  sąsie- 
dnich^  a  w  późniejszych   czasach  jak  się  nam 
zdaje,  zagin^  do  szczętu.  W  istocie  wiek  dzi«* 
siejszy  nie  jest  wiekiem  architektury  i  nim  byc 
nie  może ;  rozdrobnienie    sztuki  w  odcienia  jak 
najmniejsze  pociąga  za  sob§  upadek  rozmiarói^ 
kolosalnych  w  liniach  pojedynczych,  a  rozczłon- 
kowanie ogółu  właściwego  całej  ludzkości  w 
d^iności    osobiste    rozprzęga   i  odtrąca  każdy 
pomysł,  któryby  do  zamierzonego  mógł  dopro- 
wadzić   celu.    Narody   strefy   gorącej   wydały 
już  kwiat  swojej   twórczości  duchowej  i  prze- 
żyły epokę  jego  owocu,  i  do  przyjęcia  w  dzia- 
łalności swojego    umu   charakteru  architektury 
*  egipskiej  s^  one  za  słabe;  —  silna  i  zdrowa 
wynikłośc  narodu  zkoncentrowanego  i  wypływ 
ziemi  prawie  równikowej  może  się  tylko  odbić 
i  powtórzyć  na  północy  kuli  ziemskiej.   —  Na 
tem    kończymy    obraz    architektury    egipskiej, 
która  jest   w  dziejach  sztuki  niby  to  tryumfalna 
bramf  twórczości  ducha  ludzkiego. 


I 


ROZMAITOŚCI. 


ZDANIE  SPRAWY  Z  CZYNNOŚCI  ZAKŁADU  NAUKOWE- 
GO IMIENIA  OSSOLIŃSKICH. 


PBEBZ 


Dyrektora  Adama  Kłodzińskiego. 


(Po  stosownym  do  okoliczności  wstqpie,  przystąpił  Dyrektor  do 
właściwego  sprawozdania  w  następujący  sposób:) 

Praystfpojf  wifc  do  sprawoadaiiia ,  a  oajpraód: 

Co  do  fandasEÓw. 

Ofiarj,  które  kraj  ponióri  w  krjljrcznej  chwili  przeo- 
braienia  aw^io,  zakład  Ossolińskich  nioŁjł  Dajchętoiej  na 
ołtarza  ojczyzny,  albowiam  jako  zakład  nankoify,  to  jest 
pośnifcony  oitfiacie,  z  radością  witał  on  tak  szybko  rozta- 
czające się  koło  iwiatła,  zapewniające  rozlać  dobroczynnemi 
promieniami  swemi  isłotof  swobodę  n^  ziomków  miliony,  a 
jako  zakład  narodowy  czół  le  we  wszystkich  walnych  spra^ 
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wacb  oarodo  ostatnim  bydź  mu  sif  oiegodziło.  Tradae 
Jest  zaiste  teraśoiejsze  połoleoie  zakładu,  który  liczfc*  śmia- 
ło Da  dwunastotysifczoy  stały  dochód  roczny,  dziś  i  poło- 
wy tego  pewnym  bydź  nie  moie ,  jednakie  z  ustaleniem 
nowego  porządku ,  z  zaprowadzeniem  licznych  poprAw  vr 
sprawowaniu  władz  s^dowyrh  i  administracyjnych  spodzie- 
wać się  potrzeba,  le  przetrwawszy  lat  parę  wróci  zakład 
do  stanu  funduszów,  jakie  istotnie  posiadał,  a  moie  nawet  i 
jakich  miał  niezawodny  nadtiejf. 

Dotyd  koratorya  ekonomiczna,  dla  której  zdóbrzalda- 
doffycb  po  opłaceniu  dochodu  przez  fundatora  na  wydział 
literacki  w  sumie  7000  złr.  m.  k.  przeznaczonego ,  przynaj- 
mniój  drogie  tyle  co  roku  pozostawało,  przy  dzisiejszera 
umniejszeniu-  dochodów  z  dóbr  ziemskich  ociąga  sie  nie- 
ustannie z  płaceniem  rat  powinny  eh ,  tak  łe  na  rok  bieiycjr 
a  jui  kończący  sif  prawie,  zaledwo  dopiero  złr.  lOOU  m.  k. 
zaliczyła,  choć  jui  w  roku  zeszłym  przez  wzgląd  na  ubytki 
i  straty  przez  dobra  zakładu  w.  r.  1846  poniesione  złr. 
MOO  m.  k.  w  myśl  ustaw ,  za  przyzwoleniem  wydziału 
stanowego,  kuratoryi  ekonomicznej  przez  kuratora  wydziału 
literackiego  odpuszczone  ziistały.  Powolność  władz  exeku- 
cyjnych  i  nieobecność  kuratora  literackiego  w  kraju  spowo- 
dowała dyrekcyy  zakładu  ifdać  od  niego  potrzebnego  peł- 
nomocnictwa, ieby  tym  niedostatkom  finansowym  zakładu 
w  potrzebie  zaradzać  sama  była  w  stanie,  a  nie  zaś  iak  do- 
t§d  jedynie  przykre  tychie  skutki  ponosić  musiała.  Zakłado- 
wi wypada  starać  si(  jak  najusilniiSj,  aby  kuratorya  ekonomi- 
czna przyjść  mogła  w  czasie  maloletności  kuratora  ekono- 
micznego w  ręce,  kióreby  mniej  zajęte  korzyściami  osobi- 
stemi,  więi^ej  cel  patryotyczny  Ossolióskiego  instytueyi  mia- 
ły na  względzie.  Co  się  tyczy  Rakowca,  dzierżawca  dotych- 
czasowy zapowiedział,  ie  na  rok  przyszły  dzierżawę  oddaje; 
a  wyrokiem  sędu  polubowego  zmniejszony  czynsz  dzierża- 
wczy po  zniesieniu  pańszczyzny,  zamiast  SOOOzr.^  iSOOzr.m.k. 
za  rok  bieiycy  obowiyzał  się  zapłacić. 
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Z  dniem  ottolnim  PasMaernika  1846  r. 

pozostało  było  w  kasie  csEystej  ressłj       S8    słr.  -—  ^4  ^^ 

Przybyło  do  tego  wciąga  r.  1847  po 
I  List.  a  miaDoif  icie  :  Z  diifr  fandd* 
szo«fych  Zgorska  jako   zaległość    po 

I.  Listopada  1846 ISOO    »     —     » 

Na  nalelytość  r.  1847     ...     .     5500    »     _     » 

Z  Rakowca  czynsz  dzierżawczy  roczny 

po  ostatni  Grudnia  1847  gotowymi,     1755     »     —     » 

potraciwszy   stosownie   do   kontraktu 

na  postawienie  masa^ny  do  młócenia 

złr.  150  i  na  wynagrodzenie  za  re- 

galacyf    operatów  powinności    pod- 

dańczycb   złr.    115. 

Procent  roczny  od  kajutała  zapisanego 

przez  ś.  p. Wincentego  Kopystydskiego       1 1 51     »     50     » 

Procent  roczny  od  kapitału  zapisanego 
przez  I.  p*  Benedykta  Pawlikowskie- 
go ..     .     119     i»     50     » 

Procent  roczny  od  kapitału  zapisane- 
go przez  L  p.  Adama  Chołoniewskie- 
go     150      9       —       9 

Trzyletni     czynsz    z  góry    za    najęcie 

dworku  na  kaplicę  dla  gminy  obrzy- . 

dkn  grecko-dizuntckiego    ....       900     »     —     y 
Czynsz  roczny  od  Wydziału  stanowego 

za     umieszczenie    tego2    w  gmachu 

zakładowym  po  odtrąceniu  naleinego 
'od    zakładu     procentu     funduszowi 

domestykalnemu 400     »     —     » 

Czynsz   roczny   od    Towarz.   kred.    za 

umieszczenie  łego2  wgmacbu  zasa- 
dowym    po     odtrąceniu    nsłezytoict 

przedpłaconej  ju£    przez   toi    Tow. 

Zakładowi  z  góry M8     »     —     » 


SOSŁ 

Za     ffjDajfde    piwoicj 59  słr.  •— 

Im  wyjMJfGie  Iniwj  w  cigrodne  s  9  iaU        90    »   -— 
Za  aprzedaiuB  atare  łdaaif  a .     .     •     •         89     »  45 

Za    aprsedana     krifłU 17    v  itt 

Zpnycbodu  oadzwjcsajiiago.     •     •     .  8    ^  90 

Mam  aohie   la  asca^lcie ,   le  na  la- 

•pokojeaie  salagloici  i  wydatków  w 

cela  sopdhiego   akadeaenia   bodowy 

jcaicae  wr.   1846  pnedaifwdfiych 

mogłem  nałoiyć  Zakładowi  połyakf 

besprocentowy  wanmie      •     •     •     •     9069    »  41 


Rasem  wynkSał  przychód    po  diied  o- 
aUtoi  Paidsieraika  1847  .     •     ^     .  19899     »     1 

Z  tego  wydano  po  Igo  Listopada  1847. 

Na  opłacenie  orzędnilców  i  słog  sakŁ  S409  »  -— 
Picciom  praktykantom  stypendya  •  •  880  »  — - 
Na   opędzenie    potraeb    doma  jakoto: 

podatek,  kominiarsa,  oświetlenia  itp.       €94     w     — - 
Na    potrzeby   kancelaryi ,    Issifgosbiom 

i  muzeów      ....••••       469    »     I 
Na  przylcapno    Icsiyiek    i    rzeczy    mn* 

zealnych 963     »     7 

Za    roboty   introligatorskie     .     •     •     .       2(50    »  47 
Za  59  sfgi  drzewa  na  opał       .     •     •       449     »    — - 
Na    popłacenie    zaległości    pozostałych 

do  zupełnego  ukoóczenia  bodoiry    •     8515    »  40 
Wielki  świcznik   wiszący  do  sali    zgro- 
madzeń    • 948    9    — « 

Zwrócono    na    rachunek    zaci^gnionej 

potyczki 8850    »     — ' 

Nagroda    za    otrzymanie    kasy    i    ało« 

łenie    rachunków    zaUadowych    dla 

Wydziału  stanowego 904    i»  38 
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Na  wydatki   nadzwycsajne  jakoto:   pa* 

pier   stfplowy,  taxy   i.   t.   p.      .  146  złr.  fi4V<2  kr. 

Razem  wyooaz^    wydalki   po  dzieii  o- 

sUtDiego  Października  1847   .     •     «  19865     w  38       v 
Pozostało  wi(c  w  końca    czystej    reszty         55     »  U2       n 

Na  rok  bielicy  admiDistratorka  dóbr  zakłada  Eleooo-' 
ra  Brooiewska  zalic^ła  załedf?ie  i?000  złr;  1000  złr.  jako 
zaległo£ć  z  roka  zeszłego,  a  1000  na  całf  nalefytoić  sie> 
dmiatysicczD^  roka  bieipc^o.  O  zasefcwestrow anie  ddbr  sa« 
kładowych  proszono  ze  strony  karatoryi  literacldej  w  swoim 
czasie,  dotyd  jedoakłe  ładnego  nie  odniesioiio  skstku* 

Jedynym  zasiłkiem  Imsy  zakłada  były  odebrane  z 
depozytu  s^du  Stanisławowslnego  złr«  5it40  m.  k.  jako  za- 
legła tara£e  naleiytosć  zzapisa  L  p»  Eagieniusza  Brodzkie* 
go,  która  to  oaleiytoić  w  moc  okłada  przez  Iniratora  lite- 
rackiego z  jednej,  a  spadkobiercę  i.  p«  Eugieniusza  Brodź* 
łdego  z  drogiej  strony  zdziałanego,  po  180  dok.  rocznie  z  dóbr 
Borki  w  cyrkule  Tarnopolskim  leif  cycb,  w  dwóch  półrocznych 
ratach  z  góry  na  dniu  1.  Lipca  i  1.  Stycznia  każdego  ro- 
ku  ma  bydź  płacona.  Przychód  więc  tegoroczny  ogółem  do- 
chodzi zaledwie  8000  złr,  gdy  sama  odpłata  I>e7 procento- 
wej prywatnej  poiyczki  41100  złr.  wymaga* 

Przy  tak  znacznem  zmniejszenia  dodbodo  zaprowadzo* 
no  wprawdzie  wszelky  moUiwf  oszczfdnośó^  jednakie  jak 
to  niiej  zaraz  zoiiaczymy,  niektóre  rubryki  wydatków  mu- 
siały jeszcze  zostać  powiększone. 

Co  do  wewnętrznego  zarzędu. 

Zkmicem  roka  zeszłego  rozpoczęto  urzędowe  cenzu- 
rowanie księgozbioru  zakładow^o  końcem  otwarcia  czytelni. 
A  choć  wyznaczona  przez  byłego  guliematora  na  ten  ceł 
kommisya  pod  przewodnictwem  bilriiotitkarza  uniwersytetu 
dra.  Stroósirfego ,  postępujyc  bez  pedantyczne!  lękliwośd , 
diciała  tę  sprawę  przyspieszyć,  a  tak  otwarcie   czytelni   za- 
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Uidowi  nbtwić,  eejwiM  to  jednakie  sMadsajfoi  się  oa 
praejneoia  pnes  unfd  oenzorj  całego  ioweotorze  kai^;o- 
sbiora)  a  potem  na  praejrsenia  przes  komisy^  saoiych- 
ie  dzieł,  kiórebj  albo  windeknch  ceozury  oie  znajdowały 
aif,  lub  lei  człoolconi  wyzoaczonej  komisyi  zoane  oie 
były,  oigdyby  wdfga  roku  jednego  niedała  aif  byia  oska- 
toesnić.  Wypadki  marcowe  skróciły  postępowanie  w  tej  spra- 
wie, bo  dyrekcja  aaldada  na  mocy  prawa  o  wolnośd  dmka 
poapieszyła  z  urządzeniem  czytdni ,  z  zaopatrzeniem  jy  w 
potrzebne  stoły,  krzesła  i.  t.  p.,  a  od  dnia  Igo  kwietnia  r.  b. 
czytelnia  słoi  dla  poblicznoid  otworem.  Okoliczności  czaso- 
we a  mole  i  miejscowości  sy  zspewne  przyag^nf,  le  dzien- 
na liczba  czytojycych  Ittsta  nie  przenosi. 

Takowe  przezieranie  księgozbioru  miało  ten  nie  miły 
skutek,  £e  przy  wydaniu,  przenoszeniu,  roznoszeniu  ksiy- 
lek  po  domach  członków  komisyi  cenzurującej  nie  podobna 
było  ustrzedz  się  nieporządku,  zwłaszcza  2e  wielka  bardzo 
częś^  ksifiek  jako  nmiej  znanych  z  miejsca  swego  ruszać 
trzeba  było. 

Otwarcie  czytelni  i  druidami »  o  której  niłej  zaraz  mó- 
wić będziemy,  wymagało  pomnoienia  liczby  urzędników  przy 
zakładzie. 

W  skutek  t^o  zastępca  kuratora  literackiego  mianował 
drugim  kustoszem  dra.  Leona  Koreckiego,  a  Franciszka 
Bełdowskiego  tak  zwanym  amanuensis  czytelni. 

Gdy  jednakie  pierwszy  zajęty  jest  redakcjff  Dziennika 
narodowego,  jmc.  ks.  Kincel  zastępuje  go  tymczasowo. 

Co  do  pisma  czasowego  pod  tytułem 
^Biblioteka  Ossolińskie  h«  przez  dyrekcy^  zakładu 
wydawanego,  rok  1848  zdawał  się  zApowiadać  dia  niego 
epokę  najpomyślniejszę.  Łaskawe  dosyć  przyjęcie  pisma  te- 
go przez  publiczność  wr.  l847  obiecywało  dustoteczof 
liczbę  przedpładdeli  na  pokryde  znacznych  kosztów  druku 
i  opłacenie  współprscowników,  zwłaszcza  przy  czynnćm  za- 
jędu  się  zastępcy  kuratora  ks.  Jerzego  Lubomirskiego,  który 
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slaDfł  bjł  IM  cflele  mecenatów  Biblioteki.  —  Podróle  po 
PolMcse  i  aa  jej  granice  przedsięwsi^te  prses  wapólpraco- 
n Olków  JifBibliotekia  jakoto  Wincenlego  Pola  i  dra  Szlacb- 
towskiego  kustosza  zakładu,  rozszerzajfc  nasze  zwiyzki  lite- 
rackie dozwalały  liczyć  na  nie  małf  pomoc  uczonych  i  z 
innych  prowiocyi,  i  przyczyniały  sif  nie  mało  do  rozszerze- 
nia pisma  tego  po  całej  rozleglej  ojczyźnie  naszój,  a  po- 
większona liczba  członków  współpracujących  i  przybranie  z 
polecenia  Zastępcy  kuratora  za  współpracownika  stałego « 
pisarza  zaleconego  juł  dobrze  publiczności  piórem  zna- 
komilem  i  płodnem ,  zapewniały  redakcyi  łatwy  do- 
bór artykułów  zajmujących,  zaprowadzenie  nakoniec  wła- 
snój  drukarai  niosło  w  wydawaniu  wszelkie  ułatwienie  $  sło- 
wem wszystko  rokowało  pismo  temu  postęp  najpewniejszy; 
tymczasem  zaszłe  oiespodziaoie  polityczne  zmiany  zatamowa- 
ły go  zupełnie.  Polityka  wywołując  na  jawnif  świata  najwai- 
niejsze  pytania,  a  arcywaine  i  prsewaine  dla  nas  jako  Po- 
laków, tak  iywo  zajęła  wszystkich  umysły,  ie  oiwk  tamtych 
2adne  juł  pytania  z  zakrcsn  nauk,  literatury,  sy.luk  pięknych 
itp.  nie  mogły  zbudzić  interesu.  Gdzie  o  podstawę  rzeczy 
stanowczo  idzie,  tam  warunki  onejie  w  [MKlrzędnym  slajf 
względzie.  1  tak  jedni  z  inteligencyi  naszych,  ponieśli  wszy- 
stkie siły  swoje  na  pole  polityki,  aby  walczyć  za  ludzkość, 
prawdę,  ojczyznę  i  ni^nidowość;  drudzy  ciekawi  świadkowie 
tej  walki,  w  której  kiedy  nie  czynem  to  seccem  każdy  miał 
udział,  nie  śmiejf  joi  wiadoę  inne  stronę  uwagi  swojej 
odwrócić.  Dotęd  kto  u  nas  co  pisze  ?  co  czyta  ?  coby  za 
przedmiot  polityki  nie  miało.  Poświadczy  mi  to  wszystkie 
drukarnie  i  księgarnie.  Bilrfioteka  tei  pozbawiona  współpra- 
cowników, mniej  intoresujyca  dla  czytelników,  nie  mogąca 
od  razu  wznieść  się  do  stanowiska  pisma  naukowego,  a  od- 
powiedniego wymaganiom  czasu,  jakióm  piśmiennictwo  w  kra- 
jach konstytucyjnych  wieku  tego  szczególniej  się  odznacza, 
przerwać  wolała  wychodzenie  swoje,  jak  ściągać  na  się  za- 
rzut, ie  nie  omie  poczuć  walności  chwili,  w  któny  się  p<i 

Tom  I.     JStiisyt  IV.     1848.  ^ 
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kazuje  świata.  Jui  w  ttaroiytoości  wesrJo  w  prsysłAwie ,  ie 
inaxy  potrsebajy  błogtej  ciszy  pokoju ;  bo  zaiste  płoszy  je 
szczęk  orcia,  płoszy  i  zbyt  swarliny  gwar  nieakolysanychi 
iydz  ^pierwociDoego  polityczoego   iycia. 

Biblioteka  opuszczona  przytem  i  od  meceDasów  swoich, 
oie  licząca  jak  tylko  mały    liczbę    przedpłacicieli    musiałaby 
się  uciec  do  funduszów  zakładu,  które  w  enpełnem  wyczer- 
paniu, jakto  okazaliśmy,  nie  mogły  jej  bydź  pomocy,  równie 
jak  i  drukarnia  zakładowa;   la  l>owiem    zostawiona    zupełnie 
własnym  siłom,  pierwszeństwo  wszystkim  tym  dawać  musia- 
ła, którzy  jej  z  zatrudnieniem  przynosili  gotowy  zapłatę,  kie- 
dy inaczej  czynny  się  utrzymać  nie  byłaby  w  stanie.  Redak- 
cya  Biblioteki  Ossolińskich   niezapominajyc   jednak  zobowiy- 
zania  swego  względem  przedpłacicieli    sydziła,  Łe  choć  joi 
w  tych  miesiycach  będzie  mogła  rozpoczyć  dalsze  wydawanie 
zaległych  zeszytów,  ale  i  tu  stanęły  jej  na  zawadzie  powody, 
które  spodziewamy  się  znajdy  publiczności  uznanie^    Zapro- 
wadzenie języka  polskiego  do  szkół,  ta  najważniejsza  korzyść 
dła  nas  z  zaszłych    politycznych    wypadków ,    wymaga    nagle 
ksiyiek  szkolnych  polskich,  których  u  nas  zupełny    niedosta- 
tek. Na  tem  polu  słu£yć  krajowi  jest  najwłaćci wszem  sęakła- 
du   zadaniem     Trzeba    było   więc    kazać    znowu    zaprzestać 
składania  Biblioteki ,    aby    wszelkie   siły ,    któremi    zarzydzić 
moie  drukarnia    na    drukowanie    ksiyiek    szkolnych    polskich 
obrócić.  Iłedakcya  nie  omieszka  jednakie  jak  tylko  najrychlej 
będzie  w  stanie  wywiyzać  się  z  długu  prenumeratorom  swoim.  . 

Najwainiejszy  koncesyy,  jaky  dyrekcyi  zakładu  udało 
się  uzyskać  na  przeszłym  gul>ernatorze  hr.  Stadionie  przed 
rokłem  prawie,  było  to  zaiste  pozwolenie  otworzenia  na  po- 
wrót drukarni  zakładowej  po  jej  czternastoletniej  niewoli. 
Jui  w  roku  zeszłym  wspomniałem  z  miejsca  tego ,  £e  po* 
Zwolenie  to  nie  byłoby  przyniosło  zakładowi  iadnej  korzy- 
ści bez  patryotycznego  dołoienia  się  hr.  Włodzimierza 
Dziedoszyckiego;  a  gdy  uczciwych,  pięknych  czynów  nigdy 
dosyć  głosić  i  powtarzać  nie  moina,  dodam  tu  dziś   wyra- 
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ioie,    ii  bojoości  tego  przyjaciela  wszelkiego  postfpa   win- 
na drakarnia  cały  swój  kapitał  wkładowy ;  poiyczył  on   i)o- 
I  wiem  na  ten  cel    zakładowi   6000   złr.  m.  k.    na  lat   sześć 

l>ez  procentu.  Krótki  wykaz  całej  czynności  naszej   drukarni 
I  od  jej  początku  po  dzień  ostatni    września  i  obrotu    pienię- 

^  inego  w  tyniie  czasu  przeciągu,  choć  nieda  jeszcze  doklad- 

I  nego  obrazu  wypadków  wszystkich  tego  dopiero  rozpoczęte- 

I  go  przedsięwzięcia,  okaie  jednakie  publiczności,  \Ł  dyrekcya 

mimo  nie  małych  trudności  w  urządzeniu  tej  tak  walnej  za- 
kładu gałęzi,  szczerze  się  nif  zajęła. 

Juz  roku  zeszłego  zastępca  kuratora  postanowił  za- 
trudnić naszf  drukąriuf  wydawaniem  Biblioteki  polskiej  w 
tanich  drukach,  a  Dyrekcya  nieomieszkała  wejść  w  tej  mie- 
rze w  potrzebne  zwi§zki  z  najznakomitszymi  pisarzami  naroi* 
dowymi ,  od  niektórych  nawet  jak  to  od  Kraszewskiego  na- 
był Zakład  do  druku  najnowsze  dzi^o  w  rękopiśmie.  Za- 
szłe zdarzenia  zmusiły  jednak  wstrzymać  zamyd  ten  do 
pory  sposobniejszej.  —  Sprowadzona  w  tym  celu  prasa  po- 
spieszna z  Berlina,  zapłacona  tymczasowo  z  własnej  kieszeni 
kuratora  literackiego,  jest  ju£  w  ruchu.  Zamówione  w  wyrobni 
Haasów  w  Pradze  czcionki  nadchodzą  jui  częściami  i  tyl- 
ko brak  składaczy,  tak  zwanych  zecerów,  stoi  drukami  na 
przeszkodzie ,  Łe  dot§d  działalności  swojej  więcój  rozprze- 
strzenić nie  zdołała.  Brak  składaczów  równie  jak  i  brak 
potrzebnego  wkładowego  kapitału  w  gotowiźnie  na  zakupie- 
nie papieru,  opłatę  ludzi  pracujących  przy  kasztach  i  pra- 
sach i.  t.  p.  nie-  pozwala  dotgd  zajjć  się  drukarni  zakłado- 
wej, stosownie  do  jej  przeznazeoia,  wydawaniem  dzieł  ściśr 
le  naukowych ;  —  tymczasowo  dyrekcya  weszła  w  układy 
maj|ce  na  celu  dostarczenie  szkolnej  młodzieży  potrzebnych 
jej  ksi§iek  po  cenach  jak  najniższych. 

Naturalnym  skutkiem  rozbudzonego  politycznego  życin 
wywołane  ścieranie  się  zdań,  często  zbyt  ostre ^  zwraca  się 
nie  raz  przeciw  tym,  co  chcg  bydź  i  sy  istotnie  obojętnymi 
w  tej  walce,  w  której  innego   nie   maj§   udziału^  jak    £e   da^ 
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m«j  ilmdlci  materjralae  podcj^.  Dyrelcrjra  Mkladu  naukowego 
SKflnojyr  lnf.d«go  sdanie^  cenifc  DaMyrie  dolwodaiiejstffo 
wolnośei  driika  postanowiła ,  ile  tylko  sil  drokarskicb  jej 
starczy^  nieść  b  wsselkf  tiezstronnościy  gotowość  usług  siro* 
icb  wszystkim  pisarzom,  bez  względu  na  ich  zdań  róioicę , 
byle  tylko  według  istniejących  przepisów  zakład  od  wssel* 
kiej  odpowiedzialnośt^i  przed  prawem  był  zasloniony.  P<>- 
stf powała  ona  dotyd  ściśle  według  t^j  zasady,  i  nadal  oie 
odejdzie  od  niej. 

Cały  ruch  drukami  Zakładowej  licząc  od  14  Listopa- 
da roku  zeszłego,  kiedy  prasy  pocacły  bydź  czjmne,  wyno- 
si w  przychodzie  bruto  po  dzień  Igo  Października  r.  Ik 
7ll8złr.  51  kr.  Spotrzebowano  przytem  papieru  reemai- 
tego  gatunku  ogółem  736  ryz  i  6  liber.  Z  tyrb  547  ryz 
w  wartości  1 695  złr.  34  ze  składu  drukami,  a  1 88  i  pół  rysy 
dostarczonych  praez  strony  drukujące  na  własnym  papierze. 

Księga  obstalunkowa  wykazuje  do  d.  Igo  Paidzierai^ 
ka  1848.  M2  oumera  rozmaitych  robót.  W  tej  liczbie  mie- 
szczę się  cztery  pisma  czasowe;  fi05  numerów  robót  dro^ 
bniejszych  jako  to:  broszur,  plakatów  i.  t.  p.  —  17  dzie- 
łek większej  objętości,  z  których  część  największa  drukowana 
na  własny  rachunek  zakładu.  *—  W  drukach  tych  leiy 
wydatkiem  drukami  złr.  1400. 

Okoliczności  czasowe  ntrndzaję  dotęd  puszczenie  icb 
w  obieg  i  śdęgnienie  wyłożonego  kapitału.  Dyrekcya  jest 
właśnie    w  trakcie  układów  celem  usunięcia  tej  trudności. 

Wgotowiźnie  wpłynęło  do  kasy  drukarni  3651  złr. 
95  kr.  Sam  zaś  wydatek  na  opłatę  personelu,  to  jest 
zecerów,  drakarzów,  maszynisty  i  ludzi  do  maszyny  czyni 
5850  złr.  50  kr.  m.  k. 

Aieby  mieć  wyol»ra£enie  jak  na  małym  zysku  dra- 
karnia'  Zakładu  poprzestaje ,  dosyć  zwaiać  Łe  przy4*hód  na 
tak  zwane  regie  od  14.  Listopada  1847  p<i  f»stiitoi  Wrze- 
śnia r.  b.  tylko  I7fl7  złr.  S  kr.  wynosi.  W  lej  zaś  sumie 
znaleść  się  ma  zwrot  częŚ4:i  kapitału  obrotowego  na   wydal- 
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ki  adaHiiistnicji  jako  to  nrayd,  lokal-  opal,  wjdatfa  droboe 
i  1.  p.,  co  wszystko  Il67słr«  3fi  kr.  koastowało.  Wypada 
więc  oa  zwrol  kapitała  wkładowi^o  to  jestt  wyłożonego  na' 
czcionki,  prasy,  sprzęty  i  t«  p*,  jako  te£  na  procent  od 
pienifdsy  wdmkamif  włolooych,  tylko  tt59  słr.  A  gdy  ka- 
pitał włoSooy  (KNIO  ałr,  wynosi,  prseto  okasnje  się,  la 
przychód  na  robrykę  regie  uczynił  tylko  9  od  sto  prooen- 
ta,  kidre  przy  częateni  praakwanio  czcionek,  przy  psoci  a 
się  praa  i  niszczenia  apraęlów  nie  byłby  wcale  dostetecznym. 
Piemszy  ten  rok  nie  mofte  zaiste  sło£yć  za  podstewę  2a«* 
dnego  rackunka ,  Dyrakcya  jednakie  winna  publiczooiet 
jawność  wszelkich  czynności  swoich,  sfdzilB  £e  naleftało  jej 
i  te  pierwiastkowe  rezoltoto  drokami  zakładowej  nie  toić. 


Co  do  naukowych   zbiorów* 

Role  bie£|cy  skępym  tylko  przyrostem  pomnolył  nao- 
kowe  zbiory  nasze  «-^  Przybyło  do  księgozbiom  w  prze- 
ciąga roka  po  dzień  dzisiejszy ,  nielicz^  jednakie  ksif iek 
branych  z  handlu  p.  Milikowskiego,  z  kupna  i  z  darów  tylko 
3fi5  numerów.  Numer  więc  Inwentarza  doszedł  do  liczby 
45579;  razem  zawiera  dziś  księgozbiór  nasz  dzieł  większiy 
objętości  tomów  4985fi,  broszur  S0465,  razem  wolaminów 
63317."— Rękopismów  przybyło  trzy,  jeden  z  daro  p.  Dominika 
Bilińskiego,  dwa  od  jmó.ks«  BarlaamaKompaniewicza  Bazyliana. 

Żałować  nam  przychodzi ,  ii  stan  funduszów  zakładu 
nie  pozwala  nam  wejść  w  okłady  z  p.  Strończyńskim  z  War- 
szawy, który  chce  odstf pić  nie  tylko  znalfl^mity  zbiór  ręko* 
pismów,  powiększej  części  do  rzeczy  ojczystych  i  nader 
wainych ,  ale  oraz  najdokładniejszy  jaki  dziś  w  Polszczę 
istaieje  zbiór  monet  piastowskich  i  innych  rzadkości*  Skry- 
ptor  zakładu  Bielowski,  który  w  czasie  pobytu  swego  w  War* 
szawie  pomienione  zbiory  oglądał,  przywiózł  dokładne  ich 
spisy  i  do  ustąpienia  warunki*  Naukowej  tej  podróiy  p.  Au* 
gusta  Bielowskiego  zawdzięczać  mamy  dokładne  zapoznanie 
nas  z  najdawniejszemi  pomnikami  dziejów  ojczystych  znajda- 
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Jfeemi  sif   w  Icsifgoftbiorze   wilaDontkim ,    ordynackim     Za- 
moitkich)  i  iDoych  n  krają  Daszym. 

Zia  jego  ataranieni  zakład  uzyskał  od  jki.  Gladysie wi- 
eża kao.  krMc.  pozwolenie  wydać  znajdujący  się  w  tegoi  po- 
siadania  najwainiejszy  ze  wszyslidch  znanych  pokkicb  ro- 
czników. Litografowanie  jak  najdokładniejszych  podobizn  po- 
mnika tego  1^0  wieku  jui  rozpoczęte. 

Oprócz  kilkunastu  drobnych  monet  zdam  Mieczy- 
sława Darowskiego,  Kajetana  Lewickiego  i  Jana  Madejskie- 
go, przybył  do  zbioru  przykupiony  piękny  złoty  medal  Wła- 
dysława IV  na  pokój  zTurcyę  i  Szwecyy  1657  r  Do  zbio- 
ru osobliwości  krajowych  obywatel  tutejszego  miasta  Jan 
Towarnicki  darował  orła  z  blachy,  który  niegdysi  jako  herb 
królestwa  wznosił  się  na  szczycie  tutejszej  wieiy  ratusznej 
zawalonej  w  roku  1897.  Ob.  Józef  Lewicki  zło£ył  staroiytoy 
nói  ofiarniczy  znaleziony  wraz  z  dwoma  drugiemi  we  wsi 
Mycowa  w  karpatach,  jako  tei  rękę  z  gipsu  Jul  -  Ntemcewi- 
ezs  modelowana  w  Paryiu  przez  Oleszczyoskiego.  Nabyło 
tak£e  ciekawe  szczotki  starolytoej  broni  wykopane  w  Bełzie. 

Jeieli  tegoroczne  wypadki  kraju  wywarły  koniecznie 
tamujfcy  wpływ  i  na  rozwijanie  się  naukowego  zakładu 
Ossolińskich,  wywodząc  ooe  na  jawnif  nowe  iycia  narodu 
żywioły,  dodadzf  mu  i  nowych,  iywotnych  sił,  a  niemi  wprawio- 
ne wszystko  w  ruch  tym  dzielniejszy,  bo  świeży,  pospieszy  na- 
przód ku  celowi  swojemu.  Nie  pozostanie  i  Zakład  nasz  z  tyłu. 

Żle  tuszyłbym  o  gorącym  patryotyzmie  ziomków  mo- 
ich  y  o  ich  głęboMćm  przekonaniu  w  wszechwładzę  prawdzi- 
wej oświaty,  o  ich  niezachwianej  wierze  w  jasof  jeszcze  gwia- 
zdę Polski ,  gdybym  mógł  dopuście,  £e  oni  tego  co  Ossoliń- 
ski narodowi  poczciwy  chęcię  odkażał,  nie  uznajf  ich  włas- 
nego zajęcia  nader  wainym  przedmiotem,  ł^y  to  co  on 
wzniósł  jako  ponioik  świetnej  przeszłości ,  stało  się  iywem 
źródłem,  bijęcy  krynicę,  ozyźniajęcę  wszelki  kieł  światła  i 
swobody  w  błogiej,  daj  Boże  I  przyszłości. 


TAJHIE  DRUH.I. 

W  obeo  wszelkich  zmian  i  wątpliwości  politycznych,  oprawa 
umysłowa  winna  i&6  swoim  torem.   Uprawa  ta  jest   tem    niezbe- 
dniejsz^  koniecznością  dla  nas,  ile  źe  wszelkie  dzisiejsze    zmiany 
8^  po    większej   części   od   nas    wprost   niezależne ,    a    właściwie 
tylko  praca  imiysłowa,  dojrzewanie  wewnętrznej   głównym    jest 
naszym  obowiązkiem,  główna  nasz^  zasługa  być  może.  Jakkolwiek 
wiec  usposobienie  publiczne  przedsięwzięciom   naukowym  w  obec- 
nej chwili  może  nie  sprzyja,   każdy,  kto  tylko  zdolen  jest    pojąć 
wagę  spraw  umysłowych,  którego  patryotyzmem  nie  kierują  zmien- 
ne co  chwila  nowiny  zagraniczne,  polityka  brukowa,  lecz  szczere 
chęci  nastręczania  krajowi  choćby  drobnych ,  wszakże  rzeczywi- 
stych ,  trwałych  środków  pokrzepienia   się  i   spotężenia   umysło- 
wego,  obowiązanym  jest  śród  najzawilszego   nawet  zameta   zda- 
rzeń, nie  spuszczać  z  oka  umysłowych  potrzeb  naroda,  przykła- 
dać się  wszelkiemi  sposoby  do  ich  nieprzerwanego,  coraz  dosta- 
teczniejszego    zaspokajania.    Głębokie    przekonanie    i    stanowisko 
publiczne  jako  profesora  krajowego  i  kustosza  Zakładu  naukowe- 
go, wkładają  na   podpisanego  podwójny    w  tej   mierze  obowiązek. 
Chcąc  mu  ile  możności ,  w  połączeniu   z  Zakładem    Ossolińskich , 
odpowiedzieć,  postanowił  on,  nie  tylko  swoje    siły    moralne,    ale 
nawet  szczupłe  zasoby  prywatne  celom   naukowym ,  zachęcie  in- 
nych do  podobnegoż    dążenia   ku   tymże   celom    poświęcić.    W  tej 
myśli,  zanim,  czego  koniecznie   spodziewać  się    należy,    publiczne 
towarzystwa  naukowej  pomocy  na  jaw  wystąpią,  zabrał  się  pod- 
pisany do  ogłoszenia  10  jffilcna;fań^«^cAfr2^</am/icA  książek  praw- 
dziwie użytecznych,  jużto   ściśle  szkolnych,  jużto  bezpośrednio  lub 
pośrednio  naukowych,  jużto  wreszcie  dla  utworzenia  coraz  więk- 
szej masy  czytających ,    dla  przysporzenia  każdemu  stopniowi  o- 
światy  odpowiedniego  posiłku  umysłowego  —  celniejszych  utworów 
belletrycznych.      Pierwszemi ,     ogłoszonemi    już     nakładami    są 
następne :                                                                              Cena  w  31,   K, 
/.  ksiąkka  do  czytania  dla  dzieci,  f20ark.)8. 1849.  —  —  20  kr. 
>?.  J.    Lelewel  Dzieje  Polski  potocznym  sposobem 
opowiedziane,  dopełnione  do  roku  1848,  z  krajo- 
brazami. 06  ark.)  8vo.  1849 40  kr. 

3,  K,  Szajnocha,  Pierwsze  odrodzenie  się  Polski 
1279^1888.  Szkic  historyczny.  (13  ark.)  12.  1849 30  kr. 

4,  J,  I,  Kraszewski,  Ostrożnie  z  ogniem.  C^owieść 

nowa)  (9  ark.)    l2mo.   1849 40  kr. 

5,  S.Piłat,  Strusiowie,  Dramat  wbB.kt.(lArk.')S.iSi8 40  kr. 

6,  J.  Kamiński.  Przypadek  na  odpuście  (!*(  «ark.)  8. 

majori.  1848.  Wydanie  ozdobione  13.  drzeworytami  —  —  10  kr. 

7,  K.  Szajnocha,  Jan  III,  w  tumie  ś,  Szczepana. 

Wiersz  (2  ark  )  8vo.  majori.  1848.   .     .     .     .     . 10  kr. 

Dostać  można  tych  pism  po  wymienionych  tu  stałych  cenach 
w  księgarni  P.  Franciszka  Pillera  i  spółki  we  Lwowie,  tudzież 
we  wszystkich  księgarniach  krajowych  i  zagranicznych,  a  w 
skutek  umowy  zawartej,  sprzedają  je  i  następujący  pp.  komisan- 
ci w  miastach,  w  których  nie  ma  księg&rni:  p.  A.  Gottwald,  w 
Złoczowie,  p.  Ludwik  Pilla,  w  Jaśle,  p.  Bracia  Schubuth  i  Merl, 
w  Brzeżanach,  p.  Antoni  Langner,  w  Stryju,  p.  J.  Kosterkiewicz, 
w  nowym  Sączu ,  p^.  Schubuth  i  Morawetz ,  w  Zaleszczykach,  p. 
Karol  Browicz,  w  Sntatynie. 


Kto  laA  u  nakładcy  wZakladiie   OssoliaBkieh  bierie  od  raso 
5  efieroplarsy,  otriyma  g^ótiff  eg%emflar%  kfftatme. 
Praysotowiya  gię  do   druku   dsieła  następujące: 

I.  Ui9iorya  naturaina.  Ż .  Rys  geogrnfii  pawMfteehneJ.  S.  Rys 
kisioryi  i  geografii  fows%eehnej,  4,  A,  tS,  Urbańskiego,  Dr,  filont. 
Nauka  gosftodarsiwa  wiejskiego  fof  ułamie  wyłoiona,  6, 8.  Pi- 
tata.  Nauka  styiu,  wymowy  i  poemyi,  do  uiytku  w  sokołach 
i  wychowaniu  domowem, 

Nakonieo  nowe  powieści  snanych  i  cenionych  pisarsów. 

Ułatwieni  nabycia  tych  dsieł  w  całym  kraju ,  besprcyklTa- 
dnie  niska  cena,  wyrównywąj^a  tylko  wydatkom,  jakotei  nastr^ 
cienie  sbieraesom  korsyńci  6te|^o  beipłatnego  efiemplarsa,  dowo- 
dna dottatecsnie  bezinteresowności  nakładcy  i  jed « nej  tylko  chęci 
priysłnienia  sif  liomkom.  Toi  pc^m^  łatwo  niomkowie,  źe  tylko 
wsąjemnym  nich  tei  strony  udiiałem  całe  prnedsi^biorstwo  stać 
mośe.  W  miar;  te|^  ndniałn  b^dsie  ono  wsrastało  i  wydoskona- 
lało si^  w  kaidym  wsgledzie,  albo  -—  upadnie.  Zapra&na  si|  tedy 
usilnie  cał^  publlcsnoód  do  zakupywania  pism  ogłoszonych  —  «lo 
przyczyniania  sif  ku  wspólnemu  dobru  choćby  tylko  wydatkiem 
na  jedn^  ksi^ke,  który  nie  bfd|c  ofiara,  będzie  przeciei  datkiem 
patryotycznym.  Tuszymy  takie,  iz  znajda  sie  iwiatli  obywateU 
scy  meiowie,  którzy  równem  naszemu  przekonaniem  zagrzani, 
połączeniem  sił  zwoich  z  siłami  podpisanego ,  całe  przedsiębior- 
stwo do  nierównie  wyższego  stopnia  użyteczności  podźwignać  zechce. 

Nic  traćmyi  czasu!  Uśytecznemu  dziełu  nie  ma  złąj  pory. 
Oczekiwanie  jakiejś  niby  pomyślniejszej  pory^  nieszczęsne  odkła- 
danie móoiyteczniejszych  przedsięwzięć  do  —  )utra,  )ui  tylekro- 
tnie  o  niepowetowane  szkody  naa  przyprawiło.  Zwłaszczaż  po- 
iytek  umysłowy,  korzyść  naul^wa  nie  cierpią  zwłoki.  W  każdej 
bowiem  chwili,  śród  nigniepewniąjszego  stanu ,  jest  zawsze  całe 
pokolenie,  potrzeb  luace  niezbędnie  tego ,  co  mu  dajemy  ,  nauki  — 
młodzieś.  A  młodziei  to  przy szf ość  kraju!  Kto  niedba  o  ni^,  o 
naukę,  o  kształcenie  się  umysłowe,  niedba  o  przyszłość  nasz^. 

Dla  osób,  któreby  ze  względu  na  użyteczność  przedsięwzię- 
cia wesprzeć  je  chciały  przyrieeczeniem  nabywania  wszystkich 
nakładów  podpisanego,  równie  jak  drukarni  Zakłada  Ossolińskich, 
otwiera  się  rubryka  abonentów  dwąjaka: 

Pierwsza  obejmuje  tych,  którzy  niezraśaj^c  się  niejednym 
niestety  z  przedpłat  doznanem  zawodem,  i  okazuje  ufność  w 
przedsiębiorstwo  podpisanego,  zechce  je  oraz  wesprzeć  przedpła- 
ti|.  Ci  za  złośonł|  z  góry  przedpłata  pięciu  lub  dziesięciu  złr.  m.  k. 
zysku ji|  procent  1  kr.  sr.  od  każdych  10  kr.,  to  jest  pobierają  za 
zaliczonych  6  zł.  sr.  wszystkie  następujęce  po  sobie  nakłady  ai 
do  kwoty  5  złr.  i  90  kr.  sr.,  zaliczający  10  złr.  sr.  pobierają 
wszystkie  nakłady  ai  do  kwoty  11  złr.  sr.  Po  wyczerpnieniu 
wkładki  nowy  abonament  otwiera  się. 

Druga  rubryka  abonentów  obejmige  tych,  którzy  niezalicza- 
j^  nic  z  góry,  obowi^zuj^  się  jednak  kupować  wszystkie  nakła- 
dy i  za  nie  przy  odbieraniu  dopiero  pojedynczych  dzieł  płacić  będ^. 

Abonament  tak  pierwszego  jak  drugiego  rodzaju  może  się 
według  woli  abonenta  rozciągać  albo:  tylko  na  dzieła  wydawane 
przez  nakładzcę,  albo  tylko  na  dzieła  nakładem  druidami  Zakła- 
du Ossolińskich,  albo  na  dzieła  nakładem  podpisanego  i  drukarni 
Zakładu  Ossolińskich  wychodzące. 

Karty  takowego  abonamentu  sprzedaje  nakładca  w  swojem 
mieszkaniu  w  Zakładzie  Ossolińskich,  tudzież  sproszone  przezeń 
osoby.  Jan  Smiackłowski. 
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Dniełft  nakładem  Zakłada  narodowego  Ossoliliskioh  wydane 
aktdre /pod  temi  samcmł  .waninka9»i  w  kaiesaFni' P.  Pr.  Piuerik  i 
i  innyob  k£fif|;arniach  i  miejscach  co  njaklady  r  yowyisjeą  ,'do«ta<$ 
moin^,  s^  nast|pią)|oe:  ,  '^ 

•  '  ,  *  ■  ■ '    • 

,        NAKŁAD  DAWNIfiigKET.       \ 

/  ''  Cpo  cnacKnie^  cniionyoh  cenach.) 

1.  Zhidr  famifhdltów  p  dawnej  Polieś,  c  rękopis-^ 
mów ,  tudzież  dcieł  w  róźnyclt  JgKykaeh  o  Połsise' 
wydanych.  Tom*  ««6flty,.  (7%  «/4  ark.)  8vo  1838.  t  tifi  ZO  kr: 
(Dsielo  to   jest    ci|ci6m    dalssym  cgtereoh  to-         <' 
m^w.  nodohnych  pamictników ,  wydanych  pmen 

•  J.  Ui  Niemcewicza  w  il^arseawie,  i  pi^te^  toma  > 
wydanego  w  Puławach,  które  tomy  ^oprócz  ^go, 
przedrukowano  w  Lipsku.])  ^ 

2.  p»iedusKyeki  Maurycy.'  MrdM  rpg  dw^w  i 
^  i]H»atf>   Ii4sowe»ff1uho^ ,  Z  tomy   s  i*yołtta  ft8  *y^, 

ark,3  8vo  1343  -  ISU   .....'♦..  Z  wlbr^  -  ^ 

C^onografla;  ilw  jedną)^  z  najwairmejąnyck  epok  M-  ^ 
^  le^toryi  polskiej^  wypracowana  n  wielka  dok^a^Lno-* 
yiom/ze  iróddł  drukowanych, n w  sccpególno^n 
rekopismó w ,  wy ńwieca/ bardzo  epoki  panowania 
Zygmunta  lU.  I  Władysława  IV.  i  jest  z  tego 
wzglądu  ważnym  dołiatiiem  .do  prąc  Niemcewicza 
1  Starczyóskiego.) ..  ! 

8.  Lubienieekiego  Andrzeja,  Półoneufichia,  Zr^-  ^ 

kopisma  Zakładu  naukowego  Ossolińskich.  Wia-     - 
domoóó  o  tytt  tckopiómie  i  życiu  Łabieaieckf eg,o , 
zebrał  Aleks.  Batow/ski.  (18  V4  ark.)  8¥0  1843;  1  cłr.  --  — 
(Dzieło  to   wydane  z  r^kopisina  dot^d  niedrukSr-  ; 

wanego,  obejmią^s  ważne,  przez  na«fC«iego  żwiad^. 
ka  podane  sncżegóły  d«»  hmtoryi  połB*ieJ  ,aM5«ze-  / 

golnie    is»    panowania   ^gmunta   I. ,   Zygmunta 
Augusta,  i  ZygzMtata  IIL>  ,     \ 

4.  O  ro»inaitmi  nasłępsfme  na  trjfn  za  dynaatyi     -  ' 

Pia9tów»    Rozprawą,  z  r^kdpisów    Józefa  MaJis« ' 
DąsoUMli^go  wyjf  Ur  X^  ark.)^  8¥»  18ad   . 

ó,  ZmdewtlUSłamMaw.  Mstarya  wojny  mośkie* 
wskiąfy,  aik  dQ  opa^wania  ShneUtMia.  Z  rękopi- 
smu  współczesnego  C^  V4  ark.)  8vo  1833     T    .  —  -^ 
04^8 tory*  woi*y  tej  ,  pom^ajaa.  szczegóły  w  niej 
zawarta,  napisana  przez  samego  wodza  tej  wyprą-  , 

^•wy,    ma.  już  z  tej    przyczyny   wielka   wartość.)        .  '^ 

6.  Uwagi  »ad  d»iełem:  tKstorya  ąłol.  kroi.  Gałi- 
eyi  miasta  Lwowa  C3  ark.)  8vo  1833" .     ,     .     .  "—    —    tf  fcr. 


.  —  —  *  kr. 


24  kr. 


_    -  6  kr 


r.  Pr908irogi  i  zapytania  dobrej  i  światłej  matki 
nadawane  tórce  idącej  »a  m^  i  Jej  odpowie- 
dzi.  (Z  V»  ark.)  8vo  1833  .     ....    -s     .     .     . 

8.  Szadbeja  lgnącego.  Poezje.  (5  ark.)  12kal833  «-  .—  10  kr, 

9.  Kopia  rekopismów  własnoręczny ek  J.ana  litr 
króla  polskiego,  i  ksifcia  Stanisława  Lubomir^ 
skiego,  strażnika/ a  potem  marszałka  W.  ko- 
ronnego C^«A  ark.)  l^ka.  1833.     ,     .    ,     ,    ,^ 20  kr, 
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to.  LMum   PBiOium,  kamedya  hem  oddmiąłAw , 
(t  *^  art.)  12k»  1888 r     •     •    ' *^  *^"'-. 

11,  Cmą90f%9mk9%^$oMoru  im,  OssoHńMkieh.  Roos- 
Biki  1828  —  1834  82  lesiytów  8vo       ....  1*  ętr. 

Pojedjńoie  ceaiytj,  Ue  aapas  wystarccy,  sprse- 

dąj^  si}  po     .     .     •    •     .     ;     .     .     .    :•     .     .     . 28  kr« 

i 2.  BiUioiBka,  nmukawt^o  ^ktadn  OssoiińMch, 
Jako  dalaij  oiaf  oiaaopisma  Baakowef^o,  wydane- 
go ptsei  tenie, Zakład  w  1828  -^  1832.  12  to- 
mów, 8vo  1842  —  1844  . 6  rfp. 

PojedyńojBO  Bpriedąie  sie  tom  pc —  —  36  kr. - 

Tegoi  piflma  Roesnik  1847  y  sessytów  12  8vo.    .  6  ilr.  .—  --* 

^      NAKŁADY  NOWB. 

18.  Nałtcm,  Romans  oByesąjowy  prses  aatora  Po- 
jaty  Criernatowioca),  C^O  '/fc  ark.)  8vo  1848  .     .  1  rfr.  —  — 

14.  Sahdmndy.  Dmieje  panowanim  Michała  Wim* 
niowieckiego  króla  folt.   i  W  X.  Ł,  praetfiima- 
'  ccy?  Ba  jf Byk  ojeiysty  i  prsypisy  obJ9^nią}i|ce 
dodaf  X.  G.  (5  arkO  «vo.  1849.  .     .     .     .     ..  —  —  15  kr. 

15\  ProMty  Wykład  nauki  kodeiałaświfteaormyn^  '  . 
9kih-katoUckieffo ,  Ma  u^^yłku  miod»ie'9y  wi^^  * 
tkiej  (dÓ  V%  ark.)  4to.  1849  .......  -r-  —  45  kr. 

16,  Kró%ki  Msbiór    katechizmu   wedłuy    kodcioła   ^ 
świętego  r»ymsko^katoiiekieyo ,  dla  f  atwiąjsie^     . 
wyacscBia  dzięeipo  wsiacł^.  Za  aprobata  Z vderioh<» 
Bości  Archidyecezalnej   Lwowskiej ,  obr.  łac.  (t 

ark.)  8?o-maj.  1848    ...........--—    3  kr. 

17.  Stadnicki  AlekM.  O  wsiach  tak  moańyehwoła^  '      .^ 
skieh  na  północnym  $toku  Karpat.  4to  (11  */» 

ark.3  1848.    . .     .     .     .    . 40  kp. 

(Rosprawa  oparta  na  dokamentach , .  wyfaśniaj^a  prawo  wo- 
łoskie i  stosunki  osad   pierwiastkowych. J 

.       '  .'  -  * 

Abonament  Ba  dxieła  nakładem  drakarni  Zakłada  Ossolińskich 
wyćhodsi^ce,  tylko  na  wyraińe  zdanie  aboniy*9cego  obejmie  tak- 
sę Cnasopie  i  Bibliotekę  prces  Zakład  wydane.  Na  te  boWfem, 
jako  na  pisma  csasowe,  osobny  abonament  awykle  sif  bierne. 

Od  Dyrekcyi  drukami  Zakładu  0$solińskivh. 
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This  book  should  be  returned  to 
the  Library  on  or  before  the  last  datę 
stamped  below. 

A  fine  is  incurred  by  retaining  it 
beyond  the  specified  time. 

Please  return  promptly. 


